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Wszyscy pięcioro spotkaliśmy się w dwa dni po tym, jak w St Larnston Abbas odkryto
zamurowane w ścianie szczątki mniszki. Byli tam Justin i Johnny St Larnston, Mellyora Martin,
Dick Kimber i ja, Kerensa Carlee – moje nazwisko było tak samo znakomite jak ich, tylko, że ja
mieszkałam w wiejskiej chacie, a oni wywodzili się ze szlachty.
Posiadłość Abbas od stuleci należała do St Larnstonów. Zanim stała się ich własnością,
znajdował się w tym miejscu klasztor. Budynek był okazały, zbudowany tradycyjnie z kamienia
kornwalijskiego, z wieżami obronnymi w czystym stylu normandzkim. W paru miejscach nosił
ślady przebudowy, a jedno skrzydło pochodziło z epoki Tudorów. Nie znałam jeszcze wtedy tego
domu od wewnątrz, ale orientowałam się doskonale w pobliskiej okolicy. Sam budynek nie był
nadzwyczajny, chociaż dość interesujący, i należał do typowych przykładów architektury
swojego czasu, jakich wiele, równie ciekawych i zabytkowych, można było znaleźć na terenie
całej Anglii i Kornwalii. To Sześć Dziewic sprawiło, że posiadłość St Larnston Abbas była tak
intrygująca i jedyna w swoim rodzaju.
Nazwą Sześciu Dziewic określano skupisko kilku głazów. Była, w tym pewna nieścisłość,
gdyż jeśli wierzyć legendzie, chodziło o sześć kobiet, które zostały zamienione w kamienie
właśnie dlatego, że straciły dziewictwo. Ojciec Mellyory, wielebny Charles Martin, którego pasją
była historią, nazywał te głazy menhirami – men znaczy po kornwalijsku „kamień”, a hir zaś
„długo”.
To, że dziewic było siedem, wiemy także dzięki wielebnemu Charlesowi. Jego pradziadek,
podobnie jak on, interesował się przeszłością, i pewnego dnia wielebny Charles znalazł pożółkłe
zapiski, spoczywające od lat na dnie starego kufra; wśród nich była także opowieść o siódmej
dziewicy. Pisząc o tym w lokalnej gazecie, wywołał sporą sensację, co sprawiło, że ze
wszystkich stron zjeżdżali się ludzie, aby oglądać historyczne kamienie.
Legenda opowiadała o tym, jak sześć nowicjuszek i siostra zakonna straciły dziewictwo i za
karę nowicjuszki musiały opuścić klasztor. Aby zademonstrować, że nic sobie nie robią z
potępienia, z jakim się spotkały, tańczyły na pobliskiej łące, za co zostały przeklęte i zamienione
w kamienie. W tamtych czasach ludzie wierzyli, że jeżeli w ścianie domu pochowa się żywcem
jakąś osobę, to znaczy umieści się ją w niszy ściennej, a następnie zamuruje, przyniesie to jego
mieszkańcom szczęście. I właśnie zakonnica, której grzech był dużo poważniejszy niż
pozostałych dziewcząt, skazana została na taką okrutną śmierć.
Wielebny Charles twierdził, że przekazywana z pokolenia na pokolenie opowieść jest
nonsensem. Uważał, że kamienie na łące są dużo starsze niż klasztor, starsze nawet od religii
chrześcijańskiej. Jego zdaniem, bardzo podobne głazy znaleźć można na terenie całej Kornwalii i
w Stonehenge. Mieszkańcy St Larnston jednak bardzo polubili opowieść o kamiennych
dziewicach i naprawdę szczerze w nią wierzyli.
Legenda ta na dobre już ugruntowała się w okolicy, gdy pewnego dnia zapadła się jedna z
najstarszych ścian w Abbas i sir Justin St Larnston nakazał jej natychmiastową odbudowę.
Wśród robotników pracujących przy remoncie muru był Reuben Pengaster, który przysięgał,
że kiedy odkuto niszę ścienną, ukazała się tam kobieca postać.
– Widziałem ją tylko przez sekundę – twierdził z przekonaniem. – Wyglądała jak zjawa.
Potem zniknęła i pozostał proch i zmurszałe kości.
Niektórzy powiadają, że właśnie od tamtego dnia Reuben, jak się to mówi, zbzikował. Nie
postradał całkiem zmysłów, ale zachowywał się jak pomylony. Wyraźnie różnił się od nas
wszystkich, jakby zgodnie z tym, co ludzie gadali, pewnej ciemnej nocy złapały go złe duchy i
odmieniły.
– Widzi to, czego nie są w stanie dostrzec ludzkie oczy – mawiano. – I dlatego jest inny.
W niszy ściennej rzeczywiście znaleziono kości, które zdaniem ekspertów należały do
młodej kobiety. Abbas ponownie stało się miejscem wzbudzającym zainteresowanie, zupełnie jak
wtedy, gdy wielebny Charles opublikował artykuł o menhirach. Ludzie na własne oczy chcieli
zobaczyć miejsce, gdzie znaleziono kości. Ja także chciałam je zobaczyć.
* * *
Chociaż dzień był upalny, wyszłam z chaty, gdy tylko minęło południe. Rano wszyscy – Joe,
babunia Bee i ja – zjedliśmy po misce quilletu (tym, którzy nie pochodzą z Kornwalii i nie
wiedzą, co to jest quillet, wyjaśniam, że jest to groszek przyrządzony w podobny sposób jak
owsianka). W Kornwalii w czasach głodu było to bardzo popularne danie, tanie i sycące.
Idąc drogą myślałam o tym, że w Abbas oczywiście nie jada się quilletu. Podaje się tam na
złotych półmiskach pieczone bażanty i popija je winem w srebrnych czarach.
Niewiele wtedy wiedziałam o wykwintnym jedzeniu, ale wyobraźnia doskonale zastępowała
wiedzę. Z łatwością mogłam sobie wyobrazić rodzinę St Larnstonów przy stole. W tym okresie
obsesyjnie wręcz porównywałam ich życie ze swoim i konfrontacja ta budziła we mnie
rozgoryczenie.
Miałam dwanaście lat, czarne oczy i krucze włosy. I chociaż byłam niezwykle chuda,
posiadałam już to coś, co kazało mężczyznom obrzucać mnie uważnym spojrzeniem.
Jeszcze nie byłam świadoma swoich cech, poznanie samej siebie miało przyjść nieco później,
ale jedno wiedziałam już na pewno: co to duma. Trawiła mnie duma bliska pysze, jednemu z
siedmiu grzechów głównych. Poruszałam się pewnie, nawet wyniośle, jakbym nie była
dziewczyną ze wsi, ale kimś lepszym, równym co najmniej St Larnstonom.
Nasz domek stał w zagajniku, nieco na uboczu, oddalony od reszty wiejskich zabudowań, i to
także umacniało mnie w przekonaniu, że jesteśmy kimś lepszym, chociaż tak naprawdę nasze
miejsce zamieszkania niczym się nie różniło od domów pozostałych mieszkańców wsi. Chałupka
na planie zbliżonym do prostokąta zbudowana była z gliny wymieszanej ze słomą i pokryta
strzechą – trudno sobie wyobrazić bardziej prymitywną budowlę. Ja jednak wciąż
przekonywałam samą siebie, że nasz dom jest inny, ponieważ my jesteśmy inni. Wszyscy
uważali babunię Bee za niezwykłą osobę. Ja, przepełniona dumą, myślałam tak również o sobie.
Jeżeli zaś chodzi o Joe'ego, to czy mu się to podobało, czy nie, także wyrastał na niezwykłego
chłopca. W każdym razie ja tak to widziałam.
Gdy wyszłam z naszej chaty, minęłam kościół, dom doktora i przez furtkę dostałam się na
pole, którędy prowadziła droga na skróty do alei wjazdowej Abbas. Aleja ta miała około
kilometra i zamykały ją bramy ze stróżówką. Idąc krótszą drogą i przedzierając się przez
żywopłot, znalazłam się na niej w miejscu, gdzie przecinała trawniki przed głównym wejściem
do rezydencji.
Przystanęłam na chwilę, niepewnie rozglądając się dookoła i słuchając bzyczenia owadów w
wysokiej trawie. Widać stąd było dach Dower House, gdzie mieszkał Dick Kimber, i przez
moment poczułam do niego nienawiść za to, że mieszka w takim wspaniałym domu. Serce biło
mi coraz szybciej z podniecenia, gdyż za chwilę miałam się znaleźć na obcym terenie, w miejscu
gdzie nie wolno mi było przebywać. Przechodząc przez cudzy grunt naruszę prawo, a sir Justin
znany jest z surowości w stosunku do tych, którzy wdzierają się na jego tereny, zwłaszcza do
lasu. Mam dopiero dwanaście lat, przekonywałam sama siebie. Przecież nie mogą karać dziecka!
Czyżby? Gdy złapano Jacka Tomsa z bażantem za pazuchą, skończyło się to dla niego
prawdziwym zesłaniem. Spędził siedem długich lat w Botany Bay – wciąż tam jeszcze służy. A
kiedy go schwytano, miał zaledwie jedenaście lat.
Ale mnie nie interesowały bażanty. Nie robiłam nic złego. Pocieszałam się też, że sir Justin
jest podobno łaskawszy dla dziewcząt.
Z miejsca, w którym się znajdowałam, widać było bryłę domu pomiędzy drzewami. Stałam
bez ruchu, podziwiając wspaniały widok. Rezydencja z normandzkimi wieżami i gotyckimi
biforiami prezentowała się naprawdę majestatycznie. Jeszcze większe wrażenie zrobiły na mnie
kamienne rzeźby, szczególnie gryfy i smoki o zatartych przez mijające stulecia konturach.
Trawnik przed frontonem spływał łagodnym stokiem ku otaczającej rezydencję żwirowej
alejce. Widok był niezwykły: z jednej strony trawnik obramowany bukszpanowym żywopłotem,
dalej zaś łąka, na której stało Sześć Dziewic. Z daleka kamienie naprawdę wyglądały jak
gromadka dziewcząt. Wyobrażałam sobie, jak wyglądają w nocy – osrebrzone blaskiem gwiazd
lub księżycową poświatą. Postanowiłam, że muszę przyjść tutaj kiedyś nocą. Niedaleko Dziewic
znajdowała się stara kopalnia rudy cynowej. To ona w dużej mierze przyczyniała się do
niesamowitego wyglądu tej okolicy, stały tam bowiem wciąż stare kopalniane maszyny, a jeżeli
ktoś podszedłby bliżej, mógłby zajrzeć w głąb szybu, w ciemność, jaka panowała na dole.
Okoliczni mieszkańcy zastanawiali się, dlaczego rodzina St Larnstonów nie uprzątnęła
pozostałości po starej, od dawna już nieczynnej kopalni. W jakim celu zachowano jej resztki?
Szpeciły okolicę, a pozostawienie ich w sąsiedztwie legendarnych kamieni wydawało się wręcz
świętokradztwem. Można to było jednak wytłumaczyć. Przed wielu laty jeden z St Larnstonów
wpadł w szpony hazardu i o mały włos nie stracił rodzinnej fortuny. Od sprzedaży Abbas
uratowało go odkrycie na terenie posiadłości złóż rudy cynowej. Zaczęto ją natychmiast
wydobywać, chociaż St Larnstonowie narzekali, że naziemna część kopalni szpeci widok z okien
rezydencji. Ale na dole górnicy ryli kilofami ziemię, wydobywając metal, który uratował Abbas
od przejścia w cudze ręce.
Po spłaceniu wszystkich długów St Larnstonowie, którzy z całego serca nienawidzili tej
kopalni, kazali wstrzymać wydobycie cyny. Babunia opowiadała mi, że kiedy zamknięto
kopalnię, wielu ludzi straciło pracę i w okolicy zapanowała straszna bieda. Ale sir Justin nie dbał
o to. Nie przejmował się problemami innych ludzi, interesował się wyłącznie sobą. Babunia
powiedziała mi także, że St Larnstonowie pozostawili kopalnię, aby w razie kolejnych kłopotów
finansowych móc ratować się swoim podziemnym bogactwem.
Kornwalijczycy są narodem bardzo przesądnym, niezależnie od tego, czy mamy do czynienia
z ludźmi bogatymi, czy biednymi. Myślę, że St Larnstonowie widzieli w kopalni symbol swojego
bogactwa. Dopóki na ich ziemi znajdowały się złoża cyny, czuli się finansowo zabezpieczeni. Po
okolicy krążyły jednak plotki, że złoża rudy cynowej zostały już wyeksploatowane, a niektórzy
starzy ludzie pamiętali, że ich ojcowie mówili o zamknięciu kopalni z powodu braku cyny.
Gadano też, że St Larnstonowie dobrze o tym wiedzieli, ale chcieli uchodzić za bogatszych, niż
byli faktycznie, w Kornwalii bowiem cyna znaczyła pieniądze.
Niezależnie od tego, jak było naprawdę, sir Justin nie życzył sobie, aby kopalnia pracowała, i
basta.
Człowieka tego w okolicy nienawidzono i bano się jednocześnie. Gdy widywałam go
galopującego na potężnym, białym koniu lub przemierzającego swoje tereny ze strzelbą na
ramieniu, przypominał mi jakąś straszną bestię z bajek. Babunia Bee dużo mi o nim opowiadała i
od niej wiedziałam, że traktował całe St Larnston jak swoją własność. To jeszcze potrafiłam w
jakiś sposób zrozumieć, ale on podobnie traktował mieszkających tam ludzi, a to już była
zupełnie inna sprawa. I chociaż nie miał na tyle czelności, aby domagać się prawa pierwszej
nocy, uwiódł wiele okolicznych dziewcząt. Babunia Bee ostrzegała mnie, abym trzymała się od
niego z daleka.
Skierowałam się ku łące i pobiegłam do Sześciu Dziewic. Tam przystanęłam na chwilę i
zdyszana oparłam się o jeden z kamieni. Głazy ustawione były w krąg i wyglądały zupełnie jak
skamieniałe w pląsach postacie. Były też różnej wysokości – podobnie jak to bywa w grupce
dziewcząt – dwa bardzo wysokie, a pozostałe wzrostu dorosłej kobiety. Gdy tak stałam tam bez
ruchu w upalne popołudnie, wyobraziłam sobie, że jestem jedną z tych nieszczęsnych dziewic.
Czułam się jak osoba grzeszna i grzesząca, przez chwilę byłam jedną z tych dziewcząt,
pląsających po łące w bezwstydnym tańcu.
Pogłaskałam czule zimny kamień i oczami duszy zobaczyłam, jak jeden z nich pochylił się
przyjaźnie w moją stronę, jakby dziękując za współczucie i wyczuwając łączącą nas niejasną
więź.
To były naprawdę szalone myśli, a wszystko dlatego, że byłam wnuczką babuni Bee.
Przed sobą miałam najniebezpieczniejszą część wyprawy. Musiałam przebiec przez trawniki,
gdzie łatwo ktoś mógł mnie dostrzec z okien rezydencji. Biegłam tak szybko, jakbym płynęła w
powietrzu, dopóki nie dopadłam szarych ścian domu. Wiedziałam, gdzie znajduje się fragment
muru z odnalezionymi szczątkami mniszki. Wiedziałam też, że jest to pora, gdy robotnicy siedzą
na dość odległym od budynku polu i posilają się ciemnym chrupiącym chlebem, upieczonym
tego ranka w piecu. Pajdy takiego chleba nazywamy tutaj manshunks. Być może spożywali go z
odrobiną sera i sardelą lub też, przy odrobinie szczęścia, z przyniesionym z domu pasztetem,
zawiniętym w czerwone chustki do nosa.
Posuwając się ostrożnie wzdłuż ściany domu, dotarłam do niewielkiej furtki, prowadzącej do
otoczonego ceglanym murem ogrodu. Wzdłuż ogrodzenia rosły brzoskwinie. Hodowano tam też
róże, które rozsiewały wokół cudowną woń. Wiedziałam, że znajduję się na cudzym terenie, ale
nic nie mogło mnie powstrzymać od obejrzenia niszy, w której znaleziono ludzkie kości.
Nie opodal miejsca, gdzie stałam, zobaczyłam opartą o ścianę taczkę. Dookoła leżały
porozrzucane na ziemi cegły i narzędzia murarskie. Upewniło mnie to, że znajduję się dokładnie
tam, gdzie chciałam się znaleźć.
Podbiegłam szybko do częściowo zwalonego muru i zajrzałam przez dziurę w ścianie. Nisza
wysokości około dwóch i pół metra i głębokości około dwóch metrów była pusta i wyglądała jak
niewielka kaplica. Wszystko wskazywało na to, że gruby, stary mur celowo nie został w tym
miejscu wypełniony cegłami. Przyglądając się ścianie i analizując całą sytuację, nabrałam
przekonania, że opowieść o siódmej dziewicy musi być prawdziwa.
Nagle zapragnęłam znaleźć się w miejscu, gdzie przed wiekami stała tamta dziewczyna,
chciałam zrozumieć, jak czuje się człowiek zamurowany w ścianie. Niewiele myśląc, wspięłam
się po cegłach i przeczołgałam przez wybity jakiś metr nad ziemią otwór, ścierając sobie przy
tym skórę na kolanach. Gdy już się znalazłam w środku, odwróciłam się plecami do dziury, przez
którą docierało do niszy światło dzienne, próbując wyobrazić sobie, co ona musiała przeżywać,
zmuszona stać tutaj, gdzie teraz ja stałam, wiedząc, że okrutni ludzie zamurują ją w tym
ceglanym grobie i pozostawią w całkowitej ciemności na wieczną pamiątkę jej grzesznego i
krótkiego życia. Doskonale rozumiałam, jak bardzo musiała być przerażona i zrozpaczona.
Wewnątrz czuć było zapach rozkładu. To woń śmierci, pomyślałam, a moja wyobraźnia w
tamtej chwili pracowała tak intensywnie, że naprawdę uwierzyłam, że to ja byłam siódmą
dziewicą, to ja w przypływie szaleństwa zdobyłam się na poświęcenie swojej niewinności i
zostałam skazana na okrutną śmierć. Powtarzałam sobie: „Mogłabym to zrobić jeszcze raz”.
Byłam pewna, że moja duma nie pozwoliłaby mi okazać przerażenia, i miałam nadzieję, iż
tamta dziewczyna także nie dała po sobie niczego poznać. Pycha jest co prawda grzechem, ale
można w niej znaleźć pocieszenie i ulgę. Chroni człowieka przed poniżeniem we własnych
oczach.
Do rzeczywistości przywołały mnie czyjeś głosy.
– Naprawdę chcę to zobaczyć.
Znałam ten głos. Należał do Mellyory Martin, córki naszego pastora. Pogardzałam nią,
ponieważ nosiła ładniutkie, kolorowe sukienki, które nigdy nie były ubrudzone, białe pończoszki
i czarne, lakierowane pantofelki z klamerkami i sprzączkami. Sama chciałabym mieć takie
pantofelki, ale ponieważ było to niemożliwe, okłamywałam się, że są godne pogardy. Mellyora
miała dwanaście lat, tyle samo co ja. Widywałam ją czasami przez okno plebanii pochyloną nad
książką lub odpoczywającą pod lipą w ogrodzie w towarzystwie guwernantki, czytającą coś na
głos albo zajętą robótką. Biedny więzień. Myślałam o niej ze złością, gdyż w owym czasie
niczego bardziej nie pragnęłam jak nauczyć się czytać i pisać. Wierzyłam, że umiejętność pisania
i czytania bardziej zrównuje ludzi niż kosztowne stroje i dobre maniery. Mellyora miała płowe
włosy, chociaż niektórzy określali je jako złote. Oczy ogromne, niebieskie, skórę białą, delikatnie
opaloną. W myślach nazywałam ją Melly, co nie brzmiało tak szlachetnie. Mellyora! To
naprawdę piękne imię. Moje też było oryginalne. Babunia Bee powiedziała, że Kerensa po
kornwalijsku znaczy pokój i miłość. Nigdy natomiast nie słyszałam, aby imię Mellyora znaczyło
cokolwiek.
– Ubrudzisz się.
To mówił Johnny St Larnston.
Pomyślałam, że zaraz mnie tu odkryje ktoś z właścicieli tego terenu. Na szczęście był to
tylko Johnny, o którym mówiono, że przypomina swojego ojca tylko w jednym – podobnie
odnosił się do kobiet. Johnny miał czternaście lat. Czasami widywałam go razem z sir Justinem,
także ze strzelbą na ramieniu, ponieważ wszyscy St Larnstonowie polowali i strzelali. Johnny nie
był dużo wyższy ode mnie, byłam bowiem jak na swój wiek bardzo wysoka. Miał blond włosy,
ale nie takie jasne jak Mellyora, i właściwie nie był podobny do St Larnstonów. Ucieszyłam się,
że to tylko Mellyora i Johnny.
– Nie dbam o to. Johnny, powiedz, wierzysz w tę historię?
– Oczywiście.
– Co za nieszczęśliwa kobieta! Być zamurowaną... żywcem!
– Hej! – usłyszałam jeszcze jeden, obcy głos. – Dzieciaki, odejdźcie od ściany!
– Chcemy tylko zobaczyć miejsce, gdzie odnaleziono szczątki mniszki – odpowiedział
Johnny.
– Bzdura. Nie ma żadnego dowodu na to, że to kości mniszki. To tylko legenda.
Siedziałam skulona w samym kącie niszy, możliwie daleko od dziury w murze, i
zastanawiałam się, czy nie wyskoczyć znienacka i nie uciec. Ale pamiętałam, z jakim trudem
przeciskałam się przez wąski otwór, i uznałam, że z łatwością mogliby mnie złapać – szczególnie
teraz, gdy byli z nimi inni ludzie.
Mellyora zbliżyła się do rozbitego muru i zajrzała do wnętrza niszy. Jej wzrok dopiero po
dwóch, trzech sekundach przyzwyczaił się do panującego tam mroku, a wtedy zamarła ze
zdziwienia. Byłam pewna, że przez te kilka sekund brała mnie za ducha siódmej dziewicy.
– Czemu... – zaczęła. – Ona...
W otworze pojawiła się głowa Johnny'ego. Przez chwilę nikt się nie odzywał, a w końcu
chłopak wymamrotał:
– To tylko jeden z tych wiejskich dzieciaków.
– Bądźcie ostrożni. Tam może być niebezpiecznie. Teraz rozpoznałam ten głos. Należał do
Justina St Larnstona, dziedzica posiadłości, który z chłopca wyrósł już na młodzieńca
spędzającego w domu uniwersyteckie wakacje.
– Ale mówię ci, tam ktoś jest – odpowiedział Johnny podnieconym głosem.
– Chyba nie chcesz mi powiedzieć, że to owa dama?
Ten głos także rozpoznałam. Należał do Dicka Kimbera, mieszkającego w Dower House i
studiującego razem z młodym Justinem w Oksfordzie.
– Chodźcie i zobaczcie sami! – krzyknął Johnny.
Przywarłam mocniej do ściany. Nie wiedziałam, czy bardziej jestem zła, że zostałam nakryta
na ich terenie, czy dlatego, że o mnie mówili: „Jeden z tych wiejskich dzieciaków”. Jak on śmiał!
W ceglanej wyrwie pojawiła się jeszcze jedna twarz. Była ogorzała, okalały ją ciemne,
rozczochrane włosy, a piwne oczy śmiały się wesoło.
– To nie jest dziewica – skomentował Dick Kimber.
– Czy ona mogłaby tak wyglądać, Kim? – spytał Johnny. Justin odsunął ich i sam zajrzał do
wnętrza niszy. Był młodzieńcem bardzo wysokim i chudym. Wzrok miał pogodny, a głos ciepły i
spokojny.
– Kto to? – zapytał.
– Nie żadne „to” – odpowiedziałam oburzona. – Nazywam się Kerensa Carlee.
– Jesteś dzieciakiem z wioski – stwierdził. – Nie masz prawa tu przebywać, wyjdź stamtąd
natychmiast.
Wahałam się, nie wiedząc, jakie mają w stosunku do mnie zamiary. Wyobrażałam sobie, że
zostanę zaprowadzona do domu i oskarżona o naruszenie cudzej własności. Poza tym nie
chciałam, żeby zobaczyli mnie w starym, znoszonym fartuszku, który był już o wiele za mały i
przyciasny.
Stopy miałam kształtne, chociaż mocno opalone, a ponieważ nie nosiłam obuwia, były
bardzo brudne. Każdego wieczora myłam je w strumieniu, pamiętając o tym, aby dbać o higienę
tak samo, jak robią to ludzie szlachetnie urodzeni. Niestety, chodząc bez butów, nie byłam w
stanie utrzymać nóg w czystości i pod koniec dnia zawsze były czarne.
– O co chodzi? – zapytał Dick Kimber, którego nazywano Kim. Od tej pory ja też zawsze
nazywałam go Kimem. – Czemu nie wychodzisz?
– Odsuń się – krzyknęłam – to wyjdę!
Ale on zamiast tego wykonał ruch, jakby sam chciał wejść do środka.
– Ostrożnie, Kim – ostrzegł go Justin. – Może runąć cała ściana.
Kim pozostał więc na miejscu.
– Jak masz na imię? – zapytał mnie.
– Kerensa Carlee.
– Świetnie. Ale lepiej wychodź.
– To się odsuń.
– Tra la la la ole – zaśpiewał Johnny. – Kerensa w dole.
– Któż ją tam wepchnął? – zastanawiał się Kim. – Czy to kara za grzechy?
Śmiali się, a kiedy wyszłam i próbowałam uciec, otoczyli mnie kołem. Przez moment
pomyślałam o kręgu kamiennych postaci i poczułam się tak samo dziwnie jak wtedy, gdy
siedziałam w niszy.
Bez wątpienia zauważyli różnicę, jaka istniała między nami. Moje włosy były kruczoczarne,
z granatowym połyskiem. Olbrzymie oczy wyglądały nienaturalnie w drobniutkiej twarzy. Skórę
miałam gładką, o oliwkowym odcieniu. Oni byli schludni i cywilizowani, nawet Kim ze swoimi
niesfornymi, rozczochranymi włosami i śmiejącymi się oczami.
W błękitnych oczach Mellyory zauważyłam zakłopotanie i nagle zrozumiałam, że chyba jej
nie doceniałam. Była słodziutka, ale nie głupia. Znacznie lepiej niż oni wszyscy rozumiała, jak
muszę się czuć.
– Nie masz się czego bać, Kerenso – powiedziała.
– A właśnie że tak! – Johnny zaczął żartować. – Panna Kerensa Carlee popełniła
przestępstwo, wchodząc na cudzy teren. Została złapana na gorącym uczynku. Musimy wymyślić
dla niej jakąś karę.
Oczywiście drażnił się ze mną. Nie zamierzał mnie skrzywdzić. Zwrócił uwagę na moje
długie czarne włosy, zauważyłam także, jak patrzył na obnażoną skórę, która prześwitywała
przez rozdarty fartuch.
– Jak widać, nie tylko koty umierają z ciekawości – powiedział Kim.
– Musisz być ostrożniejsza – pouczył mnie Justin. Spojrzał na mnie uważnie. – Byłaś bardzo
nieostrożna. Nie wiesz, że wspinanie się po murze, który się zawalił, może grozić wypadkiem? A
poza tym czego tu w ogóle szukałaś? – Nie czekał nawet na moją odpowiedź. – A teraz uciekaj
stąd... Im szybciej, tym lepiej.
Nienawidziłam ich wszystkich: Justina za chłód i zwracanie się do mnie w taki sposób,
jakbym niczym się nie różniła od ludzi mieszkających we wsi jego ojca, Johnny'ego i Kima za
naigrawanie się ze mnie, a Mellyory za współczucie.
Pobiegłam, ale gdy znalazłam się przy ogrodowej furtce, gdzie czułam się już bezpieczna,
odwróciłam się i spojrzałam na nich jeszcze raz.
Stali nieruchomo półkolem i też na mnie patrzyli. Mój wzrok zatrzymał się na postaci
Mellyory. Wyglądała na bardzo zaniepokojoną i czułam, że to z mojego powodu.
Pokazałam im język. Usłyszałam, jak Johnny i Kim roześmieli się. Odwróciłam się na pięcie
i pobiegłam do domu.
* * *
Gdy wróciłam, babunia Bee siedziała przed chatą. Lubiła się wygrzewać w słońcu, na
taborecie pod ścianą, w ustach trzymała fajkę, przymykała oczy i leciutko uśmiechała się sama
do siebie.
Usiadłam obok niej na trawie i opowiedziałam, co mi się przydarzyło. Gdy mówiłam,
trzymała dłoń na mojej głowie. Bardzo lubiła gładzić moje włosy, tak podobne do jej własnych,
wciąż gęstych i czarnych pomimo podeszłego wieku. Zawsze bardzo o nie dbała, zaplatając je w
dwa grube warkocze lub wysoko upinając. Ludzie mówili, że takie włosy w jej wieku to coś
nienaturalnego. Babunia Bee lubiła tego słuchać. To prawda, była dumna ze swoich włosów, ale
chodziło o coś więcej; były dla niej symbolem. Jak dla Samsona, powtarzałam jej, a ona śmiała
się z tego porównania. Wiedziałam, że przygotowywała specjalny napar z ziół, którym co
wieczór spłukiwała włosy, a potem przez pięć minut masowała skórę głowy. Wiedziałam o tym
tylko ja i Joe, który zresztą zupełnie się tym nie interesował. Zajmował się wyłącznie ptakami i
zwierzętami. Za to ja z ciekawością przyglądałam się, jak babunia Bee pielęgnuje włosy, a ona
zwykle mówiła mi wtedy: „Powiem ci kiedyś, Kerenso, jak należy to robić, a do śmierci będziesz
miała wspaniałe włosy”. Ale nie chciała mi zdradzić składu swojej mikstury. „Wszystko w
swoim czasie – dodawała. – A jeśli odejdę z tego świata nagle, przepis znajdziesz w kącie
kredensu”.
Babunia Bee kochała nas oboje i cudownie było czuć jej miłość. Ale ja miałam świadomość,
że jestem dla niej najważniejsza. Joe był jak mały kociaczek i obie kochałyśmy go miłością
opiekuńczą. Natomiast pomiędzy babunią i mną wytworzyły się szczególnie silne więzy
uczuciowe, z czego obie zdawałyśmy sobie sprawę i co bardzo nas cieszyło.
Babunia była niezwykłą kobietą. Nie chodzi mi tylko o mądrość. W całej okolicy znane były
jej zdolności, dzięki którym mogła pomagać ludziom. Leczyła ich dolegliwości, a oni ufali jej
bardziej niż lekarzowi. Nasz dom stale wypełniony był różnymi zapachami, każdego dnia
innymi, w zależności od składników przyrządzanych przez babcię naparów i mikstur. Uczyłam
się od niej, jakie zioła zbierać w lasach i na polach, i jakie choroby one leczą. Ludzie wierzyli
także, że babunia potrafi przewidywać przyszłość. Gdy jednak kiedyś poprosiłam ją, aby mnie
tego nauczyła, powiedziała, że jest to umiejętność, którą powinnam zdobyć sama, mając oczy i
uszy otwarte, i bacznie obserwując ludzi. Mówiła, że jak świat długi i szeroki, natura ludzka
bywa zawsze taka sama, i że w rzeczach dobrych jest tyle zła, ile dobra w złych, a wszystko
polega na odpowiednim wyważeniu. Trzeba wiedzieć, ile dobra i zła zostało przeznaczone dla
każdego człowieka. Jeżeli zna się ludzi, łatwo można przewidzieć, jak się zachowają w
konkretnych sytuacjach, na tym właśnie polega przewidywanie przyszłości. A gdy ktoś jest w
tym naprawdę dobry, ludzie zaczynają takiej osobie wierzyć i często postępują zgodnie z jej
radami, które zazwyczaj przynoszą pozytywny skutek.
Dzięki mądrości babuni żyło nam się wcale dostatnio. Gdy ktoś we wsi zabijał świniaka,
zawsze mogliśmy oczekiwać, że nam też się dostanie spory kawałek. Często wdzięczni pacjenci
zostawiali pod naszymi drzwiami worek kartofli lub grochu; mógł to być także świeżo upieczony
chleb. Ja nieźle już sobie radziłam w kuchni. Umiałam piec chleb i ciasta, a także doglądać
pasztetu.
Od czasu gdy razem z Joe'em zamieszkaliśmy u babuni, byłam szczęśliwsza niż
kiedykolwiek przedtem.
Ale najcudowniejsza była ta więź porozumienia, która istniała między nami. Kiedy tamtego
popołudnia siedziałam z babunią na progu chaty, czułam wyjątkowo mocno, jak jesteśmy sobie
bliskie.
– Oni się ze mnie naśmiewali – powiedziałam. – St Larnstonowie i Kim. Wszyscy oprócz
Mellyory. Ona mi współczuła.
– Jeżeli miałabyś wypowiedzieć teraz jedno życzenie, jak by ono brzmiało? – zapytała
niespodziewanie babunia.
Wyciągnęłam się na trawie i dłuższą chwilę leżałam w milczeniu. Moje marzenia dotyczyły
czegoś, o czym z nikim nie chciałam rozmawiać, nawet z nią.
Ale babunia odpowiedziała za mnie:
– Będziesz damą, Kerenso. Będziesz jeździła własnym powozem. Będziesz nosiła jedwabie i
satyny i będziesz miała szmaragdową suknię i pantofelki ze srebrnymi klamerkami.
– I będę umiała czytać i pisać – dodałam. Spojrzałam na nią: – Czy to się spełni, babuniu?
Nie odpowiedziała, a mnie zrobiło się przykro, że nie chce mi nic powiedzieć, chociaż innym
tak często przepowiada przyszłość. Patrzyłam na nią błagalnie, ale ona zachowywała się tak,
jakby mnie w ogóle nie widziała. Promienie słońca igrały w jej gładkich granatowoczarnych
włosach splecionych wokół głowy. Takie włosy powinna mieć lady St Larnston. Babunia
wyglądała w nich bardzo dostojnie. Jej czarne oczy wciąż były pełne życia, chociaż wokół nich
rysowały się zmarszczki i, w przeciwieństwie do włosów, dawały świadectwo upływającego
czasu.
– O czym myślisz? – zapytałam.
– O dniu, kiedy pojawiłaś się tu po raz pierwszy. Pamiętasz?
Oparłam głowę na jej kolanach i zaczęłam przywoływać w pamięci tamte wspomnienia.
Najwcześniejsze lata dzieciństwa spędziliśmy z Joe'em nad morzem. Nasz ojciec miał
niewielką chatę na wybrzeżu, całkiem podobną do tej, w której teraz mieszkaliśmy z babunią.
Tamta miała jednak olbrzymią piwnicę, gdzie po udanym połowie przechowywaliśmy solone
sardele. Gdy myślę o naszym domu, najpierw przypominam sobie zapach ryb – dobry zapach,
oznaczający, że piwnica jest pełna i przez najbliższe tygodnie nie grozi nam głód.
Odkąd pamiętam, zawsze musiałam się opiekować Joe'em. Nasza mama umarła, kiedy miał
cztery lata, a ja sześć. Umierając prosiła mnie, żebym troszczyła się o młodszego braciszka.
Czasami, gdy ojciec był na morzu, a wiał silny wiatr, wydawało nam się, że za którymś
podmuchem wichura zmiecie nas do wody. Wtedy musiałam tulić Joe'ego i śpiewać mu piosenki,
aby nie płakał z przerażenia. Udawałam, że sama nic a nic się nie boję, i odkryłam, że jest to
dobry sposób, aby lęk naprawdę minął. To ciągłe udawanie bardzo mi pomogło i potem już
niewiele rzeczy wzbudzało mój strach.
Najszczęśliwszy dla nas czas nadchodził wtedy, gdy morze było spokojne i w sezonie
napływały ławice sardeli. Porozstawiani na czujkach wzdłuż wybrzeża rybacy dawali znać, gdy
tylko pojawiały się ryby. Pamiętam wielkie podniecenie, jakie ogarniało nas wszystkich, gdy
rozlegał się okrzyk: Hevva, co w języku kornwalijskim znaczy: „ławica ryb”. Natychmiast
wychodziły w morze rybackie łodzie i zaczynał się połów. Piwnica znów była pełna. W naszym
wiejskim kościółku obok kłosów zbóż, owoców i warzyw pojawiały się także ryby, co znaczyło,
że rybacy na równi z farmerami wdzięczni są Bogu za udany sezon.
Oboje z Joe'em pracowaliśmy w piwnicy, tak długo przesypując kolejne warstwy ryb solą, aż
ręce kostniały nam z zimna, a mnie się wydawało, że już nigdy nie będą ciepłe i nie zmyję z nich
rybiego zapachu.
Tak bywało w dobrych czasach, ale potem nadeszła tamta pamiętna zima, kiedy w naszych
piwnicach nie pozostała ani jedna ryba, a sztormy były tak silne jak nigdy od osiemdziesięciu lat.
Joe i ja razem z innymi dziećmi chadzaliśmy w nocy na plażę, aby małymi żelaznymi
pogrzebaczami wyciągać z piasku dobijaki. Zanosiliśmy je potem do domów i gotowaliśmy.
Zbieraliśmy również skałoczepy i łapaliśmy węże, z których przyrządzało się coś w rodzaju
gulaszu. Często też jadaliśmy zupę z pokrzyw. W owych czasach poznałam, co znaczy głód.
Nocami śniło nam się, że słyszymy okrzyk: Hevva, hevva, ale po przebudzeniu ten wspaniały
sen jeszcze boleśniej uświadamiał nam tragiczną sytuację, w jakiej się znajdowaliśmy.
W oczach ojca widziałam rozpacz. Pamiętam, jak patrzył na mnie i Joe'ego, aż w końcu
podjął decyzję.
– Pamiętasz, mama zawsze dużo opowiadała wam o babci – powiedział mi pewnego dnia.
Pokiwałam głową. Bardzo lubiłam – i nigdy nie zapomniałam – opowieści o babuni Bee,
która mieszkała w St Larnston.
– Przypuszczam, że chciałaby was zobaczyć, ciebie i małego Joe'ego.
Znaczenie tych słów zrozumiałam, gdy pewnego dnia ojciec wypłynął łódką na morze. Przez
całe życie związany z morzem, dobrze wiedział, jakie potrafi być niebezpieczne. Pamiętam, jak
wszedł do naszej chaty, wołając do mnie: „Przypłynęły z powrotem! Będziemy jeść sardele na
śniadanie. Opiekuj się Joe'em, dopóki nie wrócę”. Patrzyłam za nim, gdy wychodził. Na plaży
byli inni rybacy, mówili coś do ojca, ale ich nie słuchał.
Od tamtej pory nienawidzę południowo-zachodniego wiatru. Gdy wieje, wydaje mi się, że to
ten sam, który szalał tamtej nocy. Położyłam Joe'ego spać, ale sama nie mogłam zasnąć.
Siedziałam, powtarzając sobie: „sardele na śniadanie”, i słuchałam wycia wiatru.
Ojciec nigdy nie wrócił i zostaliśmy sami. Nie wiedziałam, co robić, ale przez wzgląd na
Joe'ego musiałam udawać, że jest inaczej. Za każdym razem, gdy zaczynałam się zastanawiać, co
powinnam zrobić, słyszałam głos mamy, proszącej mnie, abym się opiekowała braciszkiem, a
także ojca, mówiącego: „Opiekuj się Joe'em, dopóki nie wrócę”.
Na początku pomagali nam sąsiedzi, ale czasy były ciężkie dla wszystkich, i w końcu
postanowili umieścić nas w przytułku dla sierot. Wtedy przypomniałam sobie, co ojciec mówił o
babuni Bee, i powiedziałam Joe'emu, że musimy ją odnaleźć. Tak więc wyruszyliśmy do St
Larnston i po długiej podróży, podczas której nie ominęły nas trudne chwile, przybyliśmy do
domu babuni Bee.
Nigdy nie zapomnę pierwszej nocy spędzonej u niej. Joe po wypiciu ciepłego mleka zasnął
otulony kocem. Mnie zaś babunia kazała się położyć, a sama umyła mi nogi i wysmarowała
obolałe
miejsca maścią. Gdy skończyła, miałam wrażenie, że wszystkie rany w cudowny sposób
zagoją się do rana, co się oczywiście nie stało. Ale mnie przepełniało uczucie spełnienia i
szczęścia. Czułam, że jestem w domu, a babunia Bee była mi droższa niż ktokolwiek przedtem w
moim życiu. Oczywiście, kochałam Joe'ego, ale nigdy nie spotkałam kogoś tak wspaniałego jak
babunia. Pamiętam, że gdy już leżałam w łóżku, rozpuściła swoje niezwykłe czarne włosy,
czesała je i masowała skórę głowy. Nawet niespodziewane pojawienie się dwojga wnucząt nie
mogło bowiem zakłócić tego codziennego rytuału.
Babunia Bee wyleczyła mnie, nakarmiła i ubrała – a także nauczyła mnie godności i dumy.
Wtedy gdy stałam w niszy ściennej, nie byłam już tą samą dziewczynką, która wyczerpana do
kresu możliwości pojawiła się pewnego dnia pod jej drzwiami.
Wiedziała o tym doskonale, ponieważ wiedziała wszystko.
Jak to zwykle bywa z dziećmi, bardzo szybko przyzwyczailiśmy się do nowego otoczenia.
Teraz przyszło nam żyć w społeczności górniczej, a nie – jak dotychczas – wśród rybaków.
Chociaż kopalnia St Larnstonów była zamknięta, wielu górników z naszej okolicy wędrowało
każdego dnia ponad dwie mile tam i z powrotem do pracy w kopalni Fedderów. Szybko się
zorientowałam, że górnicy są tak samo przesądni jak rybacy, gdyż oba te fachy są wystarczająco
niebezpieczne, aby prosić Boga o powodzenie i pomoc. Babunia Bee godzinami snuła opowieści
o kopalniach. Mój dziadek też był górnikiem. Babunia mówiła mi, że aby przebłagać złe duchy,
trzeba im było zostawić okup, który stanowił znaczną część posiłku biednego człowieka. Z
oburzeniem tłumaczyła, na czym polega niekorzystny dla górników system wynagrodzenia za
pracę. Jeżeli górnik ma kiepski dzień i niewielki urobek, to jego dzienna płaca też jest mała.
Babunia przeciwna była również tworzeniu przy niektórych kopalniach sklepów, w których
zamiast zapłaty za pracę trzeba było brać przymusowo artykuły spożywcze, czasami dużo
droższe niż gdzie indziej. Słuchając jej, wyobrażałam sobie, jak schodzę w głąb kopalni. Przed
moimi oczami przesuwali się mężczyźni w postrzępionych, poplamionych na czerwono
ubraniach i w cynowych hełmach na głowach; do hełmów przylepione były miękką gliną
świeczki. Wiedziałam, że górnicy opuszczają się w ciemność w zamkniętych klatkach, czułam
gorące powietrze i drżenie skały, gdy pracowali, odczuwałam strach przed niespodziewanym
spotkaniem ze złym duchem, który nie otrzymał należnego okupu, albo czarnym psem czy
białym królikiem, oznaczającymi niechybne nieszczęście w kopalni.
– Przypominam sobie – odpowiedziałam po dłuższej chwili.
– Co cię wtedy do mnie sprowadziło? – zapytała babunia.
– Przypadek? Pokręciła głową.
– Dla małych dzieci była to bardzo długa droga, ale nie miałaś wątpliwości, że odnajdziesz
swoją babunię, prawda? Wiedziałaś, że jeżeli będziesz szła wystarczająco długo, to do niej
trafisz.
Zgodziłam się z nią.
Uśmiechała się, jakby to była odpowiedź na moje pytanie.
– Chce mi się pić, kochanie – powiedziała. – Przynieś mi łyczek tarniówki.
Weszłam do chaty. Składała się tylko z jednej izby, ale obok znajdował się składzik, gdzie
babunia przygotowywała swoje wywary i przyjmowała klientów. Izba służyła nam za sypialnię i
pokój dzienny. Z powstaniem tego domu łączyła się pewna historia. Chatę zbudował Pedro
Balencio, mąż babuni Bee, zwany Pedro Bee, gdyż Kornwalijczycy nie potrafili wymówić jego
nazwiska, zresztą nie próbowali się go nawet nauczyć. Babunia opowiadała mi, że chatę
postawiono nocą, aby zadośćuczynić tradycji; według niej ten, kto w jedną noc zbuduje dom,
może się stać właścicielem ziemi, na której go stawia. Pedro Bee, karczując zagajnik,
przygotował najpierw ziemię, ukrył wśród drzew słomę na dach i bale, a także glinę do
wzniesienia ścian lepianki, po czym pewnej księżycowej nocy z pomocą przyjaciół postawił całą
chałupkę. Tej pierwszej nocy musieli wznieść tylko cztery ściany i położyć dach. Dopiero
później Pedro Bee wstawił okno, drzwi i komin. Dość że zgodnie z obyczajem dom został
zbudowany w jedną noc.
Pedro pochodził z Hiszpanii. Być może wiedział, że niektórzy Kornwalijczycy posiadają
domieszkę krwi hiszpańskiej. W dawnych czasach do wybrzeży Kornwalii przypływało wielu
hiszpańskich żeglarzy, którzy napadali nadmorskie osady, porywali tamtejsze kobiety lub – gdy
ich statki rozbijały się o skały – osiedlali się tam i zakładali rodziny. Faktem jest, że chociaż
przeważająca część Kornwalijczyków ma jasne włosy, jak Mellyora Martin, jest wśród nich także
wielu kruczowłosych, o czarnych, płonących oczach; obdarzeni są ognistym temperamentem i
różnią się bardzo od powolnych i nieco flegmatycznych z natury, typowych mieszkańców tego
kraju o sennym klimacie.
Pedro kochał babunię, która miała na imię Kerensa, tak jak ja. Kochał jej czarne włosy i
ciemne oczy, które przypominały mu Hiszpanię. Pobrali się i zamieszkali w zbudowanej w jedną
noc chatce, a potem urodziła im się jedyna córka, moja matka.
Do tej właśnie chaty weszłam po tarniówkę. Musiałam przejść na drugą stronę, aby dostać
się do składziku, gdzie babunia trzymała swoje wywary.
W części mieszkalnej w połowie wysokości dłuższej ściany znajdowała się szeroka półka,
która służyła mnie i Joe'emu jako miejsce do spania. Wchodziliśmy na nią po drabinie stojącej w
ciągu dnia w kącie.
Tam właśnie siedział Joe, gdy weszłam.
– Co robisz? – zapytałam.
Z początku mi nie odpowiedział, ale gdy powtórzyłam pytanie, uniósł w ręku gołębia.
– Złamał nóżkę – poinformował mnie. – Ale wykuruję go za dzień lub dwa.
Gołąb zachowywał się w jego rękach spokojnie i zobaczyłam, że Joe sporządził coś w
rodzaju łubków, które przywiązał do chorej łapki ptaka. Jeżeli chodzi o Joe'ego, to zawsze
podziwiałam nie tyle jego miłość do zwierząt i chęć niesienia im pomocy, ile to, że one nigdy się
nie sprzeciwiały, gdy leczył je lub karmił. Kiedyś widziałam, jak podeszła do niego samica żbika,
i zanim jeszcze się okazało, że Joe ma dla niej jedzenie, zaczęła się ocierać o jego nogi. Joe nigdy
nie zjadał całych posiłków, część ich zostawiał i nosił przy sobie, twierdząc, że zawsze znajdzie
się stworzonko, które będzie bardziej głodne od niego. Cały swój wolny czas spędzał w lasach.
Często znajdowałam go leżącego na brzuchu w trawie i obserwującego owady. Miał długie i
smukłe palce, którymi z niezwykłą zręcznością potrafił nastawiać złamane nóżki ptaków i
zwierząt. W ogóle jeżeli chodzi o zwierzęta, posiadał dodatkowy zmysł. Umiał je leczyć,
używając babcinych ziół, i gdy musiał użyć czegoś z jej zapasów, potrafił sam wszystko znaleźć i
przygotować. Dla niego najważniejszą rzeczą na świecie było opiekowanie się zwierzętami.
Bardzo chciałam, aby w przyszłości mógł wykorzystać swój talent. Marzyłam, że zamieszka
w pięknym domu, podobnym do tego, który był własnością doktora Hilliarda, lekarze bowiem
cieszyli się w St Larnston wielkim szacunkiem. Jeżeli ludzie bardziej ceniliby sobie kuracje
babuni Bee, nie poprzestawaliby na ukłonach i pozdrowieniach. A tymczasem ona pomimo
swojej mądrości mieszkała w jednoizbowej chacie, podczas gdy doktor Hilliard opływał w
dostatki. Przyrzekłam sobie, że zrobię wszystko, aby wykształcić Joe'ego na lekarza. Pragnęłam
tego równie mocno, jak zostania w przyszłości damą.
– A kiedy nóżka się już zrośnie? – zapytałam.
– To gołąb odfrunie i sam będzie się starał o jedzenie.
– A co ty z tego będziesz miał?
Nie zwrócił uwagi na to, co powiedziałam. Gruchał coś do swojego gołębia. Gdyby usłyszał
moje słowa, zmarszczyłby zapewne brwi, zastanawiając się, czy jest coś ważniejszego niż radość
z wyleczenia okaleczonego zwierzęcia.
Składzik babuni zawsze mnie fascynował, gdyż nigdy przedtem nie widziałam nic
podobnego. Przy każdej ze ścian ustawione były ławki, na których stały najrozmaitsze pojemniki
i buteleczki. Pod sufitem biegła gruba belka, gdzie suszyły się pęki ziół. Stałam przez chwilę bez
ruchu, wdychając intensywne zapachy, których przedtem nie znałam. Było tam również
palenisko z dużym, żeliwnym, okopconym sadzą kotłem. Pod ławkami stały słoje pełne
wywarów. Wiedziałam, że w jednym z nich znajduje się tarniówka. Napełniłam szklankę i
wróciłam do babuni.
Usadowiłam się przy niej, patrząc, jak sączy wolniutko smakowity napitek.
– Babuniu – odezwałam się po chwili – powiedz mi, czy zdobędę w życiu to, o czym marzę.
Odwróciła się do mnie z uśmiechem.
– Kochanie – powiedziała – czemu mówisz jak jedna z tych dziewcząt, które przychodzą
mnie pytać, czy kochankowie będą im wierni? Nie tego po tobie oczekuję, Kerenso.
– Ale ja naprawdę chciałabym wiedzieć.
– A więc posłuchaj mnie. Odpowiedź jest bardzo prosta. Człowiek mądry nie musi znać
swojej przyszłości. On ją tworzy.
* * *
Przez cały dzień słychać było w lesie wystrzały, co znaczyło, że w Abbas szykuje się
przyjęcie. Widzieliśmy także powozy jadące do rezydencji i wszystko to zwiastowało tradycyjnie
odbywające się o tej porze roku polowanie na bażanty.
Joe już nie spał i leżał na swoim posłaniu razem z psem, którego tydzień temu znalazł w
lesie, zagłodzonego niemal na śmierć. Zwierzę było już w dobrej formie, żwawo biegało po
domu, ani na krok nie odstępując Joe'ego. Chłopiec dzielił się z nim jedzeniem i najwyraźniej
bardzo się ze sobą zaprzyjaźnili. Tamtego ranka Joe był wyraźnie czymś zaniepokojony.
Pamiętałam, że tak samo zachowywał się rok temu, i wiedziałam, że martwi się tymi biednymi,
wystraszonymi ptakami, które postrzelone, z trzepotem skrzydeł opadną na ziemię.
Gdy o tym rozmawialiśmy, zacisnął pięść i powiedział:
– Myślę o tych rannych bażantach. Zabitym nie możemy już pomóc, ale co z tymi, które są
ranne? Ci ludzie nie zawsze znajdują je w lesie i ...
Próbowałam go jakoś uspokoić.
– Joe, jesteś zanadto wrażliwy. Nie myśl o sprawach, na które i tak nie masz wpływu i nic nie
możesz pomóc.
Przyznał mi rację, ale nie opuszczał domu. Siedział na swoim posłaniu razem z psem,
którego nazwał Squab; zajął on miejsce wyleczonego gołębia. Joe wypuścił ptaka na wolność
tego samego dnia, kiedy pojawił się pies.
Niepokoiłam się stanem Joe'ego. Był bardzo wzburzony, a ja doskonale wiedziałam, co
czuje, gdyż rozpoznawałam w nim własną naturę. Poza tym nie byłam do końca pewna, czy nie
przyjdzie mu do głowy coś nierozsądnego. Powtarzałam chłopcu często, że ma szczęście, mogąc
wędrować po lasach i opiekować się chorymi zwierzętami. Jego rówieśnicy pracowali już w
kopalni Fedderów. Ludzie dziwili się, że Joe nie zarabia jeszcze na życie. Ja jednak wiedziałam,
że babunia, jeśli chodzi o niego, ma takie same ambicje jak ja. Mnie wychowywała w podobny
sposób. Słowem, dopóki w domu było co jeść, byliśmy wolni. Babunia chciała pokazać ludziom,
że jesteśmy inni.
Widząc, jak się martwię, poprosiła, abym poszła z nią do lasu po zioła.
Bardzo się ucieszyłam, że mogę wyjść z domu.
– Nie zadręczaj się, dziecko. On już taki jest i zawsze będzie się buntował przeciwko
cierpieniu zwierząt – powiedziała.
– Babuniu, tak bym chciała... tak bym chciała, żeby został lekarzem i zajmował się ludźmi.
Czy studia medyczne dużo kosztują?
– Jesteś pewna, że on chce tego samego, kochanie?
– On pragnie się opiekować każdą chorą istotą. Czemu więc nie mieliby to być ludzie? Byłby
zamożny i wszyscy by go szanowali.
– A może on, w przeciwieństwie do ciebie, Kerenso, nie dba o to, co myślą ludzie?
– Ale powinien o to dbać! – wykrzyknęłam.
– Zrobi to, jeżeli będzie mu na tym zależało.
– Mówiłaś, że ludzie sami kształtują swoją przyszłość.
– Każdy buduje własną, kochanie. Pozwól mu samemu decydować o tym, co będzie robił,
gdy dorośnie. Ty już wiesz doskonale, co chcesz osiągnąć.
– Ale on większość dnia spędza na posłaniu... razem ze zwierzętami.
– Nie przeszkadzaj mu w tym, kochanie – przekonywała mnie babunia. – Zrobi ze swoim
życiem, co będzie uważał za słuszne.
Ale ja nie zamierzałam pozostawić go samemu sobie. Chciałam, aby zrozumiał, że można
zmienić swoje życie, szczególnie takie, na jakie byliśmy skazani. Wszyscy byliśmy stworzeni do
czegoś lepszego. Babunia, Joe i ja. Nie mogłam pojąć, dlaczego ona nie chce tego zaakceptować,
i dziwiłam się, że jest zadowolona z tego, co ma.
Zbieranie ziół zawsze mnie uspokajało. Babunia tłumaczyła, dokąd musimy iść, aby znaleźć
potrzebne rośliny. Opowiadała mi też o właściwościach leczniczych każdej z nich. Tamtego dnia,
chodząc po lasach, cały czas słyszałyśmy wystrzały.
Zmęczone usiadłyśmy w cieniu pod drzewem, a ja poprosiłam babunię, aby opowiedziała mi
coś o swojej przeszłości.
Gdy słuchałam opowieści babuni, miałam wrażenie, że rzuca na mnie jakieś zaklęcie, dzięki
któremu czułam się tak, jakbym własnymi oczami oglądała to wszystko, o czym ona mówi.
Przymykałam powieki i wydawało mi się, że to ja jestem babunią Bee, którą uwodzi Pedro,
młody górnik, jakże inny od wszystkich pozostałych. Śpiewał jej miłosne pieśni w dziwnym
hiszpańskim języku, którego nie znała.
– Aby wiedzieć, niekoniecznie trzeba rozumieć słowa – powiedziała. – Pedro nie był zbyt
lubiany w naszej okolicy jako cudzoziemiec, w ogóle ktoś inny. Tutejsi ludzie mówili, że
ponieważ pracy jest mało, nie powinno się pozwalać, aby jacyś przybysze odbierali im chleb. Ale
mój Pedro śmiał się z tego. Twierdził, że odkąd mnie zobaczył, nie ma już siły, która by go stąd
ruszyła. Musi tu zostać, gdyż jego miejsce jest przy mnie.
– Babuniu, ty go kochałaś, naprawdę kochałaś.
– To był mężczyzna, o jakim marzyłam, i nigdy nie pragnęłam innego.
– A więc on był twoim jedynym kochankiem?
Twarz babuni dziwnie się zmieniła. Nigdy przedtem jej takiej nie widziałam. Zwróciła głowę
w kierunku Abbas, jakby wsłuchiwała się w dalekie echa wystrzałów.
– Twój dziadek nie miał łagodnego charakteru – powiedziała po chwili. – Gdyby ktoś go
skrzywdził, zabiłby go bez chwili zastanowienia. Był bardzo porywczym człowiekiem.
– Czy on kogoś zabił, babuniu?
– Nie, ale mógłby... zabiłby, gdyby wiedział...
– Wiedział o czym, babuniu?
Nie odpowiedziała, ale jej twarz zastygła jak maska, aby nikt się nie domyślił, co babunia
przeżywa w głębi duszy.
Leżałam obok niej, patrząc na gałęzie drzew. Świerki pozostaną zielone przez całą zimę, ale
gdzie indziej liście zaczynają już zmieniać kolory na brązy i czerwienie. Niedługo zaczną się
jesienne chłody.
Babunia odezwała się po długim milczeniu.
– Właściwie to było tak dawno...
– To, że miałaś innego kochanka?
– Tak naprawdę to nie był żaden kochanek. Chociaż powinnam ci o tym opowiedzieć dla
przestrogi. Dobrze jest znać losy innych ludzi. Może i ty kiedyś staniesz w obliczu podobnych
problemów. Tym człowiekiem był Justin St Larnston... ale nie ten sir Justin. Jego ojciec.
Aż usiadłam z wrażenia i otworzyłam szeroko oczy.
– Ty, babuniu, i sir Justin St Larnston!
– Ojciec tego obecnego. Co prawda nie różnią się wiele od siebie. Tamten też był złym
człowiekiem.
– Więc dlaczego...
– Aby ocalić Pedra. – Ale...
– Poczekaj z osądem, dopóki nie wysłuchasz całej historii, dziecko. Ponieważ już zaczęłam,
muszę ci opowiedzieć wszystko do końca. Pewnego dnia zobaczył mnie i bardzo mu się
spodobałam. Byłam dziewczyną z St Larnston i nie mogłam się przed nim ukryć. Rozpytywał o
mnie ludzi i dowiedział się, że zamierzam wyjść za mąż za Pedra. Pamiętam moment, kiedy
udało mu się spotkać mnie na osobności. Na tyłach ich domu jest mały ogród, otoczony murem.
Pokiwałam głową.
– Byłam głupia. Poszłam w odwiedziny do jednej z dziewcząt kuchennych. Złapał mnie w
tym ogrodzie i zaczął się do mnie zalecać. Obiecał, że jeśli będę dla niego miła, to załatwi
Pedrowi lepszą pracę, bezpieczniejszą i dużo lepiej płatną niż w kopalni. Pedro nigdy się o tym
nie dowiedział. Oczywiście nie chciałam się zgodzić na jego propozycję. Kochałam Pedra,
miałam go poślubić i nikt inny dla mnie nie istniał.
– I co dalej?...
– Sprawy zaczęły przybierać zły obrót dla Pedra. Kopalnia w St Larnston jeszcze wtedy
działała i byliśmy uzależnieni od sir Justina. Z początku miałam nadzieję, że zapomni o mnie.
Ale nie. Im bardziej mu się opierałam, tym bardziej mnie pożądał. To, że Pedro nigdy się o tym
nie dowiedział, to chyba cud. I wreszcie pewnej nocy... jeszcze
przed ślubem, poszłam do sir Justina i powiedziałam, że się zgadzam, ale pod warunkiem iż
utrzyma sprawę w tajemnicy i zostawi Pedra w spokoju.
– Babuniu!
– Jesteś zaskoczona, kochanie. Cieszę się. Ale zamierzam ci udowodnić, że postąpiłam
słusznie. Wiele o tym później myślałam i jestem przekonana, że nie mogłam postąpić inaczej.
Chodzi mi o to, o czym ci już mówiłam... o kształtowanie własnej przyszłości. Moja przyszłość
wiązała się z Pedrem. Pragnęłam, żebyśmy zawsze byli razem, mieszkali w naszej chatce i
wychowywali tam nasze dzieci... chłopców podobnych do Pedra i dziewczynki podobne do mnie.
Pomyślałam wtedy, że może powinnam walczyć o taką przyszłość dla nas. I miałam rację,
ponieważ inaczej byłby to koniec Pedra. Nie masz pojęcia, jakim człowiekiem był sir Justin.
Problemy takich ludzi jak my w ogóle go nie interesowały. Byliśmy dla niego jak te bażanty, na
które teraz polują... specjalnie w tym celu karmione. On mógłby nawet zabić Pedra.
Wystarczyłoby, aby przeniósł go do bardziej niebezpiecznej pracy. Musiałam to zrobić, aby
zostawił nas w spokoju, wiedziałam, że sprawy z kobietami traktuje jak rodzaj sportu. Tak więc
poszłam do niego.
– Nienawidzę St Larnstonów – powiedziałam.
– Czasy się zmieniają, Kerenso, a ludzie razem z nimi. Nasze życie jest bardzo ciężkie, ale
przecież nie tak ciężkie jak za mojej młodości. A kiedy twoje dzieci dorosną, będzie im łatwiej
niż tobie teraz. Tak to już jest ze wszystkim.
– Babuniu, co się stało potem?
– To oczywiście jeszcze nie koniec tej historii. Nie poprzestał na jednym razie. Zbyt mu się
podobałam. To przez te czarne włosy, które Pedro tak bardzo pokochał... On też je lubił. To było
moje przekleństwo, które musiałam znosić w czasie pierwszego roku naszego małżeństwa,
Kerenso. Powinnam czuć się wtedy cudownie, jak w niebie, ale musiałam chodzić do tamtego
mężczyzny, wiesz... a gdyby Pedro dowiedział się o tym, z całą pewnością by go zabił – w głębi
serca był człowiekiem bardzo gwałtownym.
– Bałaś się, babuniu?
Zamknęła oczy, jakby chciała przypomnieć sobie, co wtedy czuła.
– To było jak niebezpieczny hazard. Aż pewnej nocy zorientowałam się, że jestem w ciąży...
i nie wiedziałam, kto jest ojcem dziecka. Kerenso, nie mogłam go urodzić, nie mogłam.
Wyobrażałam sobie, jak rośnie... coraz bardziej przypomina jego... i nie potrafiłam oszukać
Pedra. To byłoby jak plama, której w żaden sposób nie można zmyć. Nie byłam w stanie się na to
zdobyć. A więc... pozbyłam się ciąży,. Kerenso. Potem bardzo chorowałam. Byłam bliska
śmierci, ale nie urodziłam tego dziecka. To już koniec historii z sir Justinem. Wkrótce o mnie
zapomniał. Ja zaś starałam się Pedrowi wynagrodzić to zło. Powiedział mi, że jestem najsłodszą
kobietą pod słońcem, chociaż z każdym innym mężczyzną byłabym zapewne bardziej nieznośna.
Pochlebiało mu to, Kerenso. Był szczęśliwy. Czasami myślę, że byłam dla niego taka dobra i
uległa właśnie dlatego, że czułam się winna. To bardzo dziwne. Jakby dobro narodziło się ze zła.
Dzięki temu wiele nauczyłam się o życiu. Wtedy właśnie zaczęłam pomagać innym ludziom.
Widzisz więc, Kerenso, nigdy nie należy zapominać żadnych doświadczeń, dobrych ani złych. W
złych uczynkach jest także element dobra, podobnie jak w dobrych znajdziemy źdźbło zła... i jest
to tak pewne jak to, że siedzę tu teraz w lesie obok ciebie. Dwa lata później urodziła się twoja
matka – nasza córka, Pedra i moja. Omal nie umarłam przy porodzie i nie mogliśmy mieć już
więcej dzieci. Myślę, że to była konsekwencja tego, co wydarzyło się wcześniej. Ale nasza
rodzina była bardzo szczęśliwa. Czas mijał i zło zostało zapomniane, a za każdym razem, gdy
wspominam przeszłość, powtarzam sobie, że nie mogłam wtedy postąpić inaczej. To był jedyny
sposób, aby uniknąć większego nieszczęścia.
– Ale dlaczego ci ludzie mają prawo niszczyć nasze życie? – wykrzyknęłam gwałtownie.
– Na świecie istnieje siła i słabość. Jeżeli rodzisz się słaba, sama musisz zdobyć swoją siłę.
Stanie się tak, jeśli będzie ci na tym zależało.
– Muszę być silna, babuniu.
– Oczywiście, kochanie, będziesz silna, jeśli tego pragniesz. To zależy tylko od ciebie.
– Och, babuniu, jak ja nienawidzę tych St Larnstonów! – powtórzyłam.
– Nie mów tak, ten człowiek już od dawna nie żyje. Nie trzeba nienawidzić dzieci za grzechy
ich ojców. Chętnie winiłabym siebie za to, co się wydarzyło. Ale moje życie było naprawdę
szczęśliwe. Smutne czasy nadeszły później. Pewnego dnia Pedro zjechał jak zwykle do kopalni.
Wiedziałam, że mają detonować w szybie ładunek, a on miał być jednym z górników ładującym
na wagoniki rudę zaraz po wybuchu. Do dziś nie wiem, co wydarzyło się wtedy tam na dole, w
każdym razie przez cały dzień czekałam u wylotu szybu, aż go wyniosą. Czekałam tam całe
dwanaście godzin, a kiedy go w końcu zobaczyłam – to nie był już ten sam mężczyzna. Żył
jeszcze... przez kilka minut – dokładnie tyle, aby się ze mną pożegnać. „Niech Bóg ma cię w
swojej opiece – powiedział mi. Dziękuję ci za to, co zrobiłaś z moim życiem”. Cóż lepszego
mogłam usłyszeć? Pomyślałam, że nawet gdyby nie było żadnego sir Justina, nawet gdybym
urodziła Pedrowi zdrowych synów, nie mógłby lepiej wyrazić swojej wdzięczności.
Skończyła opowiadać, wstała szybko i wróciłyśmy do chaty.
Joe poszedł gdzieś ze Squabem, a babunia zabrała mnie ze sobą do składziku z ziołami. Stała
tam stara, drewniana skrzynia, która zawsze była zamknięta. Babunia otworzyła ją, aby mi
pokazać, co jest w środku. Leżały w niej dwa hiszpańskie grzebienie i mantylki. Jeden grzebień
wpięła we włosy i okryła je mantylką.
– Tak mu się najbardziej podobałam – powiedziała. – Mówił, że gdy będzie bogaty, zabierze
mnie do słonecznej Hiszpanii i będę mogła siedzieć na tarasie, wachlować się i odpoczywać,
pozwalając życiu wokół toczyć się leniwie własnym rytmem.
– Ślicznie wyglądasz, babuniu.
– Jeden z nich będzie dla ciebie, gdy dorośniesz – oświadczyła. – A kiedy umrę, dostaniesz
oba.
Następnie wpięła w moje włosy drugi grzebień i także zarzuciła mi mantylkę. Gdy stałyśmy
tak obok siebie, nie mogłam się nadziwić, jak bardzo jesteśmy podobne.
Byłam szczęśliwa i dumna, że miała do mnie tyle zaufania, aby powierzyć mi swój sekret,
którego nie znała żadna inna żyjąca osoba.
Nigdy nie zapomnę tamtej chwili, gdy stałyśmy w składziku, przystrojone grzebieniami i
mantylkami, wyglądając doprawdy dziwnie wśród otaczających nas kociołków i ziół. A na
dworze wciąż rozbrzmiewały wystrzały.
* * *
Obudziło mnie światło księżyca, chociaż niewiele go wpadało do naszej chaty. W domu
panowała niezwykła cisza. Usiadłam na posłaniu i zaczęłam się zastanawiać, co się stało. Nie
dobiegał mnie żaden dźwięk. Nie słyszałam oddechu Joe'ego ani babuni. Przypomniałam sobie,
że babunia poszła wieczorem pomagać przy porodzie. Zdarzało się to dość często i wówczas
nigdy nie było wiadomo, kiedy wróci do domu. Nie zdziwiła mnie jej nieobecność, ale gdzie się
podział Joe?
– Joe! – zawołałam. – Joe, gdzie jesteś? Zajrzałam na jego stronę półki. Nie było tam nikogo.
– Squab! – zawołam psa. Też nic.
Zeszłam po drabinie do izby. Wystarczył mi jeden rzut oka. Nikogo. Weszłam więc do
składziku babuni, ale tam też nie było Joe'ego. Wtedy przypomniałam sobie, że gdy byłyśmy tu
ostatni raz z babunią, która wpięła mi we włosy hiszpański grzebień i zarzuciła mantylkę, z
oddali dobiegały odgłosy polowania.
Czy to możliwe, żeby Joe był na tyle głupi, aby pójść do lasu i szukać rannych ptaków? Czy
jest aż tak szalony? Pójście do lasu było wtargnięciem na teren cudzej własności, a jeśli zostałby
tam złapany... Ci, co buszują po lesie o tej porze roku, karani są wyjątkowo srogo.
Zastanawiałam się, jak długo już go nie ma. Otworzyłam drzwi chaty i wyjrzałam na
zewnątrz – było krótko po północy.
Zamknęłam więc drzwi i usiadłam, zastanawiając się, co robić. Bardzo chciałam, żeby
wróciła babunia. Miałam wyrzuty sumienia, że nie porozmawiałyśmy wcześniej z Joe'em, że nie
uświadomiłyśmy mu, jakimi konsekwencjami grozi takie nierozważne zachowanie.
Czekałam i czekałam, ale babunia nie wracała, Joe także. Gdy minęła godzina, postanowiłam
działać. Ubrałam się i wyszłam z chaty, kierując się w stronę lasów Abbas.
Noc była spokojna i wyjątkowo piękna. W świetle księżyca wszystko wyglądało bardzo
tajemniczo i jednocześnie zachwycająco. Pomyślałam o Sześciu Dziewicach i przez moment,
zamiast szukać brata, zapragnęłam pójść i zobaczyć skąpane w księżycowej poświacie kamienie,
tak jak to sobie niedawno obiecywałam.
Powietrze było chłodne, ale wcale mi to nie przeszkadzało, i dla rozgrzewki całą drogę do
lasu przebiegłam. Zatrzymałam się na skraju, zastanawiając się, co dalej. Nie śmiałam wołać
Joe'ego, bo mogłoby to zwrócić uwagę jakiegoś przechodzącego w pobliżu leśnika. Wiedziałam,
że jeżeli Joe zagłębił się w las, i tak łatwo go nie znajdę.
„Joe – powtarzałam w myślach – ty głupcze. Czemu ulegasz swojej obsesji, która każe ci
robić rzeczy mogące napytać biedy... wielkiej biedy?”
Stanęłam przed tablicą z napisem „własność prywatna” i ostrzeżeniem, że jeśli ktoś
niepowołany wejdzie na ten teren, zostanie ukarany. Takie tablice rozmieszczone były na
obszarze całego lasu.
– Joe! – zawołałam cicho. Po chwili wahania weszłam do lasu, zdając sobie sprawę, że
postępuję lekkomyślnie. Powinnam wracać do domu. Może Joe już tam jest.
Do głowy przychodziły mi straszne myśli. A jeżeli znalazł rannego ptaka? A jeżeli został z
nim złapany? To, że on zachowuje się głupio, nie znaczy, że i ja powinnam postępować
podobnie. Najlepiej by było, gdybym wróciła do domu i położyła się spać. I tak nic więcej nie
mogę zrobić.
Jednak nie wróciłam. Czułam się odpowiedzialna za brata. Gdybym go zostawiła wtedy
samego, nigdy bym sobie tego nie darowała.
Zaczęłam się modlić, prosząc Boga, aby Joe'emu nie stało się nic złego. Modliłam się zawsze
wtedy, gdy czegoś potrzebowałam. Robiłam to bardzo gorąco, rozpaczliwie i szczerze, oczekując
od Boga natychmiastowego spełnienia prośby.
Ale nic się nie wydarzyło, ja zaś stałam w miejscu i czekałam. Postanowiłam nie wracać,
gdyż przeczucie mi mówiło, że Joe jest gdzieś niedaleko i potrzebuje pomocy. W pewnej chwili
dobiegł mnie z głębi lasu jakiś dźwięk. Zaczęłam nasłuchiwać i rozpoznałam skomlenie psa.
– Squab! – krzyknęłam cicho, ale mój głos rozniósł się echem po lesie. Po chwili zaszeleściły
krzaki i Squab już ocierał mi się o nogi, popiskując żałośnie i patrząc na mnie tak, jakby chciał
mi coś powiedzieć.
Uklękłam na trawie.
– Squab, gdzie on jest, piesku? Gdzie jest Joe?
Gdy pies zobaczył, że zwróciłam na niego uwagę, pobiegł kawałek do przodu, zatrzymał się i
czekał, aż za nim pójdę, najwyraźniej chcąc mnie gdzieś zaprowadzić. Ruszyłam za nim bez
namysłu.
Gdy zobaczyłam Joe'ego, zamarłam z przerażenia. Stałam bez ruchu, patrząc to na niego, to
na straszliwe urządzenie, w które wpadł. Przerażenie nie pozwalało mi zebrać myśli. Joe trafił we
wnyki zastawiane na buszujących po pańskim lesie kłusowników.
Próbowałam otworzyć stalowy zatrzask, ale nawet nie drgnął, byłam za słaba.
– Joe! – wyszeptałam. Squab skamlał, ocierał się o mnie niespokojnie i patrzył mi w oczy,
ponaglając do udzielenia pomocy. Mój braciszek nie dawał znaku życia.
Jak oszalała rzuciłam się jeszcze raz na obrzydliwe, stalowe zęby, ale za nic nie mogłam ich
otworzyć. Wpadłam w panikę. Wiedziałam, że muszę uwolnić brata, zanim ktokolwiek go tu
znajdzie. Wówczas, jeżeli jeszcze żyje, z pewnością stanie przed sądem. Sir Justin nie będzie
miał litości. Jeżeli żyje! On musi żyć. Nigdy nie pogodziłabym się ze śmiercią Joe'ego. Dopóki
żyje, mogę go chronić. Tak mi się przynajmniej wydawało.
„Zawsze możesz osiągnąć to, czego pragniesz... pod warunkiem że starasz się dostatecznie
mocno” – tak brzmiała jedna z życiowych mądrości babuni, a ja wierzyłam we wszystko, co
mówiła. I teraz, gdy stanęłam przed największą w swoim życiu próbą... najpoważniejszym
zadaniem, które powinnam wykonać... po prostu nie mogłam mu podołać.
Ręce miałam umazane krwią. Nie potrafiłam otworzyć tego straszliwego mechanizmu.
Użyłam całej swojej siły i nie udało się. Wierzyłam jednak, że jest jakieś wyjście z sytuacji.
Jedna osoba nie da rady rozewrzeć zatrzaśniętych wnyków. Muszę poszukać pomocy. Muszę
sprowadzić tu babunię. Ale przecież ona jest już bardzo stara. Czy będzie umiała otworzyć
pułapkę? Powtarzałam sobie w myślach, że babunia potrafi wszystko. Tak, nie mogę tracić
więcej czasu. Muszę po nią biec.
Squab wyczekująco patrzył mi w oczy. Pogłaskałam go mówiąc:
– Zostań z nim, piesku.
Sama zaś pędem rzuciłam się w stronę domu.
Biegłam tak szybko jak nigdy, ale wciąż wydawało mi się, że jestem strasznie daleko od
drogi. Cały czas nasłuchiwałam, czy nie dobiegną mnie jakieś głosy. To byłoby nieszczęście,
gdyby leśnicy sir Justina znaleźli Joe'ego zatrzaśniętego we wnykach! Wyobraziłam sobie, jak
okrutnie mogliby ci ludzie potraktować mojego braciszka, bijąc go i poniżając.
Gdy dobiegłam wreszcie do drogi, oddychałam tak głośno i chrapliwie, jakbym łkała.
Pewnie dlatego nie usłyszałam w porę zbliżających się z tyłu, szybkich kroków.
– Halo! – zawołał ktoś. – Czy coś się stało? Rozpoznałam ten głos. Należał do jednego z
moich wrogów, do Kima.
Nie może mnie złapać, nie może się dowiedzieć, powtarzałam sobie w duchu. Ale on po
chwili zaczął biec, a nogi miał dłuższe od moich.
Szybko się ze mną zrównał i schwycił mnie za ramię.
Aż zagwizdał ze zdziwienia, gdy rozpoznał, kogo złapał.
– Kerensa z niszy!
– Puść mnie.
– Czemu biegniesz o północy przez pola? Może jesteś czarownicą? Tak, jesteś wiedźmą. Gdy
usłyszałaś, że się zbliżam, wyrzuciłaś miotłę.
Próbowałam mu się wyrwać, ale trzymał mnie mocno. Nachylił się nade mną.
– Boisz się? – zapytał. – Mnie? Usiłowałam go kopnąć.
– Nie boję się ciebie.
Nagle pomyślałam o leżącym w lesie, schwytanym we wnyki braciszku i poczułam się tak
nieszczęśliwa i bezradna, że do oczu gwałtownie napłynęły mi łzy.
Kim natychmiast zaczął mnie uspokajać.
– Słuchaj, nie zamierzam cię skrzywdzić. Pomyślałam, że człowiek, który przemawia takim
ciepłym głosem, nie może być zły.
Był młody i silny, górował nade mną wzrostem. Gdy tak na niego patrzyłam, przyszło mi do
głowy, że on z pewnością otworzyłby pułapkę i uratowałby Joe'ego.
Chociaż w myślach wciąż się wahałam, wiedziałam, że muszę działać szybko. Nade
wszystko pragnęłam, aby mój brat przeżył. A jeżeli tak, musiałam natychmiast podjąć decyzję.
Postanowiłam wykorzystać nadarzającą się okazję, ale w tej samej chwili, kiedy podjęłam
ryzyko, już tego pożałowałam. Nie było jednak mowy, żeby się wycofać.
– Chodzi o mojego braciszka – powiedziałam.
– Gdzie on jest? Spojrzałam w kierunku lasu.
– Tam, we... wnykach.
– Mój Boże, Boże! – wykrzyknął. I zaraz potem dodał: – Chodźmy tam, szybko.
Gdy byliśmy już blisko, wybiegł nam na spotkanie Squab. Kim stał się nagle bardzo
poważny. Na szczęście wiedział, jak otworzyć mechanizm.
– Nie jestem tylko pewien, czy nam się uda – ostrzegł mnie.
– Musi.
Powiedziałam to z taką wiarą, że na jego ustach pojawił się lekki uśmiech.
– Też myślę, że wszystko będzie dobrze – uspokajał mnie.
Gdy to usłyszałam, naprawdę wstąpiła we mnie nadzieja.
Objaśnił, co mam robić, i razem zabraliśmy się do dzieła. Przy pierwszej próbie okrutna
sprężyna nie chciała wypuścić swojego więźnia. Byłam zadowolona, nawet szczęśliwa, że jednak
poprosiłam Kima o pomoc. Wiedziałam już bowiem, że obie z babunią nie dałybyśmy sobie
same rady.
– Musisz nacisnąć ile sił – polecił mi.
Uwiesiłam się całym ciężarem na przeklętej stali, a Kim powoli odciągał sprężynę. W końcu
westchnął z ulgą. Joe był wolny.
– Joe – wyszeptałam imię brata, tak jak to robiłam, kiedy był malutki. – Ty żyjesz, prawda?
Musisz żyć.
Gdy wyciągaliśmy go z pułapki, na trawę upadł martwy bażant. Widziałam, że Kim to
zauważył, ale powstrzymał się od komentarza.
– Myślę, że ma złamaną nogę – powiedział. – Musimy być bardzo ostrożni. Lepiej będzie,
jeżeli sam go poniosę.
Ostrożnie wziął Joe'ego na ręce, a ja czułam, że kocham go za to, co zrobił, za jego
opanowanie, delikatność i za to, że nasz los nie jest mu obojętny.
Kim niósł Joe'ego w ramionach, a ja i Squab szliśmy obok niego. Z wolna mijał strach i
czułam nawet coś w rodzaju triumfu. Ale gdy dotarliśmy do drogi, uprzytomniłam sobie nagle, że
przecież Kim jest przyjacielem St Larnstonów. Być może brał nawet udział we wczorajszym
polowaniu. Obracał się więc wśród ludzi, którzy bardziej dbali o ochronę ptaków niż o życie
takich ludzi jak my.
– Dokąd idziesz? – spytałam zaniepokojona.
– Do doktora Hilliarda. Twój brat wymaga natychmiastowej pomocy.
– Nie! – zawołałam przestraszona.
– Jak to nie?
– Nie rozumiesz? Doktor zapyta, gdzie go znaleźliśmy. Już dzisiaj będzie wiadomo, że ktoś
wpadł we wnyki. Oni się dowiedzą. Nie rozumiesz?
– Kradzież bażantów – powiedział Kim.
– Nie... nie. Mój brat nigdy niczego nie ukradł. Chciał pomóc tym ptakom. Joe opiekuje się
chorymi zwierzętami. Nie możemy zabrać go do doktora. Proszę... proszę...
Schwyciłam go za kurtkę i spojrzałam mu błagalnie w oczy.
– No więc dokąd mamy iść?
– Do naszej chaty. Moja babunia potrafi leczyć. A wtedy nikt się nie dowie...
Przez chwilę stał w miejscu, a ja przeraziłam się, że nie usłucha mojej prośby. Ale wreszcie
powiedział:
– No dobrze. Chociaż w dalszym ciągu uważam, że powinien go zbadać lekarz.
– Joe powinien być w domu ze mną i z babunią.
– Jesteś bardzo uparta i chcesz postępować po swojemu. Ale nie masz racji.
– To mój brat. Wiesz przecież dobrze, co oni mogliby mu zrobić.
– W takim razie pokaż mi drogę – rzucił. Zaprowadziłam go najkrótszą drogą do naszej
chaty. Przed domem czekała już babunia, zaniepokojona, że nie ma nas w domu. Pośpiesznie i
chaotycznie opowiedziałam jej, co się stało. Kim milcząc stał obok. Potem wniósł Joe'ego do
środka i ułożył na rozpostartym na podłodze kocu. Joe wyglądał na jeszcze mniejszego i
drobniejszego, niż był.
– Wydaje mi się, że ma złamaną nogę – powiedział Kim. Babunia kiwnęła głową.
Wspólnie usztywnili mu nogę za pomocą drewnianej łubki. Gdy obserwowałam to wszystko,
wydawało mi się, że śnię: Kim w naszej chacie, posłusznie wykonujący polecenia babuni!
Przyglądał się, jak babunia przemywa rany i zadrapania na nodze Joe'ego, i naciera je różnymi
maściami.
Gdy skończyła, Kim powiedział:
– W dalszym ciągu uważam, że powinien go jeszcze obejrzeć doktor.
– Tak jest lepiej – stanowczo odparła babunia, która znała już okoliczności wypadku.
Kim wzruszył ramionami nieprzekonany i wyszedł. Obie z babunią czuwałyśmy całą noc
przy Joe'em i nad ranem miałyśmy już pewność, że chłopak przeżyje.
* * *
Nie opuszczał nas jednak strach innego rodzaju. Joe był wciąż zbyt chory, aby się
czymkolwiek przejmować, ale my bardzo się denerwowałyśmy. Za każdym razem, gdy
słyszałyśmy kroki zbliżające się do naszej chaty, zamierałyśmy z przerażenia, że ktoś idzie po
Joe'ego.
Rozmawiałyśmy o tym wyłącznie szeptem.
– Babuniu – martwiłam się – powiedz, czy postąpiłam źle? On spadł mi wtedy jak z nieba,
jest duży i silny, i pomyślałam, że będzie w stanie wydostać Joe'ego z tej pułapki. Tak się bałam,
tak się bałam, babuniu, że obie nie damy rady jej otworzyć.
– Dobrze zrobiłaś – uspokajała mnie babunia Bee. – Joe mógłby nie przeżyć tej nocy w
potrzasku.
Umilkłyśmy i znowu z niepokojem obserwowałyśmy Joe'ego i nasłuchiwałyśmy odgłosów
kroków.
– Babuniu – zaczęłam po chwili – jak myślisz, czy on ...
– Nie wiem.
– Wygląda na dobrego człowieka, babuniu. Jest inny niż tamci.
– Rzeczywiście jest miły – zgodziła się babunia.
– Ale z drugiej strony, babuniu, przyjaźni się z St Larnstonami. Był z nimi wtedy, gdy
znaleźli mnie przy murze. I też się ze mnie naśmiewał.
Babunia pokiwała głową w zadumie.
Nagle usłyszałyśmy przy chacie czyjeś kroki. A zaraz potem pukanie do drzwi.
Spojrzałyśmy na siebie przerażone i pobiegłyśmy otworzyć.
Na progu stała uśmiechnięta Mellyora Martin. Wyglądała bardzo ładnie w sukience w
fioletowo-białą kratkę, białych podkolanówkach i czarnych pantofelkach z klamerkami. W ręku
trzymała wiklinowy koszyk, przykryty białą serwetką.
– Dzień dobry – powiedziała swoim słodkim głosem. Ani ja, ani babunia nie
odpowiedziałyśmy od razu na powitanie. Widok Mellyory był tak wielką ulgą, że słowa uwięzły
nam w gardłach.
– Słyszałam, co się stało – mówiła dalej Mellyora – przyniosłam więc coś dla
poszkodowanego.
Wręczyła nam koszyk. Babunia wzięła go i zapytała:
– To dla Joe'ego?...
Mellyora skinęła głową.
– Dziś rano widziałam się z panem Kimberem. Powiedział mi, że chłopiec spadł z drzewa.
Pomyślałam, że przyniosę coś, co sprawi mu przyjemność...
Gdy babunia odpowiadała, jej głos brzmiał łagodniej niż zwykle.
– Dziękujemy, panienko.
Mellyora uśmiechnęła się.
– Mam nadzieję, że szybko wróci do zdrowia – powiedziała. – Do widzenia.
Stałyśmy w drzwiach patrząc, jak odchodzi. Następnie bez słowa wniosłyśmy koszyk do
domu. Pod serwetką były jajka, masło, połówka pieczonego kurczaka i bochenek chleba
domowego wypieku.
Spojrzałyśmy z babunią na siebie. A więc Kim nic nie powiedział. Nie musimy się martwić,
że Joe zostanie ukarany.
Pomyślałam o modlitwie zmówionej w lesie i o pomocy, jaką niewątpliwie zesłała mi
Opatrzność. Skorzystałam z danej mi wtedy szansy, ryzykowałam bardzo wiele, ale udało się.
Tamtego dnia byłam po prostu szczęśliwa. Gdy zaś w pełni uświadomiłam sobie, ile
zawdzięczam Kimowi, wiedziałam, że nigdy mu tego nie zapomnę.
Dużo czasu upłynęło, zanim Joe powrócił do zdrowia. Całymi dniami leżał pod kocem, ze
Squabem u boku, nic nie robiąc i nie odzywając się do nas. Długo jeszcze nie mógł chodzić, a
kiedy zaczął się wreszcie samodzielnie poruszać, stało się jasne, że ten wypadek na zawsze
uczynił z niego kalekę.
Niewiele pamiętał z wydarzeń tamtej nocy. Jedynie ten straszny moment, kiedy wpadł we
wnyki i usłyszał trzask pękających kości. Na szczęście wskutek potwornego bólu natychmiast
stracił przytomność. Nie było sensu czynić mu wymówek czy powtarzać, że to jego wina. Gdyby
znalazł się jeszcze raz w podobnej sytuacji, z pewnością postąpiłby tak samo.
Przez wiele tygodni Joe był apatyczny i obojętny na wszystko, co się wokół niego działo.
Ożywił się tylko raz, gdy przyniosłam mu królika ze skaleczoną łapką. Kiedy się nim zajmował,
znowu przypominał dawnego Joe'ego. Zrozumiałam, że muszę dbać o to, aby zawsze miał jakieś
stworzenie, którym mógłby się opiekować.
Tamtego roku zima była bardzo sroga. Zimy w Kornwalii bywały mroźniejsze niż na
wybrzeżu, ale i tak na ogół zima była tu zwykle dość łagodna. Tamtego roku jednak zmienił się
kierunek wiatru, który zamiast z południowego zachodu wiał od północy i wschodu, przynosząc
gwałtowne zawieje i zamiecie śnieżne. W kopalni Fedderów, w której pracowało wielu
okolicznych mieszkańców, nie wydobywano już tyle rudy cynowej co niegdyś i zaczęły krążyć
plotki, że w ciągu kilku lat jej złoża mogą się całkowicie wyczerpać.
Nadeszło Boże Narodzenie, a razem z nim, zgodnie ze starym, kultywowanym od stuleci
obyczajem, koszyki pełne jedzenia z Abbas i pozwolenie na zbieranie chrustu w niektórych
partiach lasów. Tym razem było inaczej niż w poprzednie święta. Joe nie był jeszcze w stanie
pewnie się poruszać, a my musiałyśmy się pogodzić z myślą, że jego noga nigdy już nie będzie
sprawna. Wydarzenia tamtej nocy tak mocno wryły się nam w pamięć, że nie miałyśmy ochoty
na najmniejsze nawet narzekania. Bardzo dobrze wiedziałyśmy, co groziło Joe'emu i że tylko
cudem uniknął nieszczęścia.
Nieszczęścia lubią niestety chodzić parami. Chyba w lutym babunia przeziębiła się. Tak
rzadko chorowała, że przez kilka pierwszych dni w ogóle się tym nie przejmowaliśmy. Pewnej
nocy obudził mnie jej kaszel, zeszłam więc z posłania, aby przynieść babuni domowy syrop.
Chwilowo przyniosło jej to ulgę, ale kaszel nie minął i w kilka nocy później usłyszałam, jak
babunia mówi coś do siebie. Gdy się nad nią pochyliłam, ku mojemu przerażeniu w ogóle mnie
nie poznała. Nazywała mnie Pedrem.
Strasznie się wtedy bałam, że umiera, tak bardzo była chora. Całą noc spędziłam przy jej
łóżku i nad ranem majaczenie ustało. Poczułam się raźniej, gdy zaczęła mi objaśniać, z jakich
ziół mam przygotować napar. Pielęgnowałam ją według jej własnych wskazówek przez trzy
tygodnie i w końcu powoli zaczęła wracać do zdrowia. Niebawem mogła już chodzić po domu,
ale gdy tylko wyszła na dwór, kaszel powrócił. Więcej jej na to nie pozwoliłam. Sama
nazbierałam potrzebnych ziół i korzystając z jej pomocy sporządziłam odpowiednie napary. Tak
się złożyło, że w tym czasie niewiele osób przychodziło do babuni po pomoc i rady. Ludzie
ubożeli, a my razem z nimi. Co więcej, dochodziły nas słuchy, że niektórzy zaczęli powątpiewać
w umiejętności babuni. Dziwili się, że nie może sama siebie wyleczyć z przewlekłej choroby, że
wnuka, który spadł z drzewa, nie uchroniła przed kalectwem. Fakty te utwierdzały ludzi w
przekonaniu, że babunia Bee nie jest wcale taka mądra.
Nie trafiały się nam już smakowite kawałki wieprzowiny. Zabrakło wdzięcznych pacjentów,
którzy zostawiali pod naszymi drzwiami woreczki z grochem czy kartoflami. Jeśli chcieliśmy
jeść dwa posiłki dziennie, musieliśmy się żywić bardzo oszczędnie.
Mieliśmy jeszcze mąkę, piekłam więc w starym piecu zupełnie smaczny chleb. Trzymaliśmy
kozę, która dawała mleko, ale ponieważ niewiele dostawała do jedzenia, było go coraz mniej.
Pewnego dnia podczas śniadania zwierzyłam się babuni z pomysłu, jaki przyszedł mi w nocy
do głowy.
Siedzieliśmy we troje przy stole, przed nami stały miseczki z czymś, co nazywaliśmy
szafirem z topielcami – potrawą, która tej zimy najczęściej pojawiała się w naszym domu. Robiło
się ją z wody i odrobiny śmietany, którą kupowaliśmy tanio od farmera, sprzedającego nam to,
czego nie chciały jeść jego świnie. Zagotowywałyśmy wodę ze śmietaną i wrzucałyśmy do niej
kawałki chleba. Nazwa wzięła się stąd, że zawiesina miała lekko błękitny odcień, a chleb zawsze
opadał na dno miski.
– Babuniu – powiedziałam – uważam, że powinnam zacząć zarabiać pieniądze.
Zaprotestowała, gwałtownie kręcąc głową, ale pochwyciłam jej spojrzenie, które utwierdziło
mnie w przekonaniu, że mam rację. Miałam już prawie trzynaście lat. Czy ktoś słyszał, aby jakaś
dziewczynka w moim wieku, niebędąca wnuczką babuni Bee, spędzała czas leniuchując jak
dama? Babunia też zdawała sobie sprawę, że należy coś zmienić. Joe nie mógł nam pomagać, ale
ja byłam silna i zdrowa.
– Jeszcze o tym pomyślimy – powiedziała.
– Ja już pomyślałam.
– I co? – zapytała.
No właśnie, co?
To było właściwe pytanie. Mogłam pójść do farmera nazwiskiem Pengaster i zapytać, czy nie
potrzebuje kogoś do pomocy w mleczarni, przy zwierzętach czy w kuchni. Byłoby wspaniale,
gdybym dostała u Pengasterów pracę. A jeżeli nie, co jeszcze mogłabym robić? Pójść na służbę
do jednego z bogatych domów? Nienawidziłam tej myśli. Cała moja natura buntowała się
przeciwko temu. Ale wiedziałam, że i tak może się skończyć.
– To tylko chwilowa potrzeba – zgodziła się w końcu babunia. – Latem będę już zupełnie
zdrowa.
Nie mogłam znieść wzroku babuni, czułam, że powinnam jej powiedzieć, jak bardzo
nienawidzę myśli o tego rodzaju pracy, że wolałabym raczej umrzeć z głodu niż to robić. Ale nie
chodziło tylko o mnie. Był Joe, była wreszcie sama babunia. Jeśli pójdę na służbę, będą mogli
zjadać moje porcje szafiru z topielcami, kartofli i bekonu.
– W przyszłym tygodniu pójdę na targ w Trelinket i spróbuję nająć się do pracy –
oznajmiłam stanowczym głosem.
Miejscowość Trelinket, gdzie dwa razy do roku odbywał się targ, leżała w odległości jakichś
trzech kilometrów od St Larnston. Chodziliśmy tam regularnie w ubiegłych latach z Joe'em i
babunią, i było to dla nas prawdziwe święto. Babunia Bee upinała wtedy szczególnie pięknie
włosy i z godnością kroczyliśmy wśród tłumu ludzi. Zawsze zabierała trochę własnych lekarstw,
które skwapliwie kupował od nas pewien straganiarz. Potem mogliśmy raczyć się piernikami i
kupować prezenty. Ale tego roku nie mieliśmy nic do sprzedania. Nie było też mowy o wspólnej
wyprawie na jarmark, ponieważ Joe nie był w stanie przejść trzech kilometrów.
Wyruszyłam więc sama, z sercem ciężkim jak kawał ołowiu i z poczuciem, że to, co
zamierzam zrobić, uwłacza mojej godności. Gdy chodziłyśmy z babunią i zdrowym jeszcze
Joe'em na jarmark, zawsze przyglądałam się mężczyznom i kobietom stojącym na deskach
platformy, gdzie wynajmowano ludzi do pracy, i byłam szczęśliwa, że nie jestem jedną z tych
osób. To publiczne wystawianie się w charakterze siły roboczej wydawało mi się największym
upokorzeniem, jakie może spotkać człowieka. Przypominało targ niewolników. Ale tak właśnie
postępowali ludzie poszukujący pracy. Wiedzieli, że na targ często przychodzą zarządcy ze
dworów i rozglądają się za zdrowymi kobietami lub mężczyznami, którzy nadawaliby się do
służby. Dzisiaj i ja miałam się znaleźć na tej platformie.
Był ciepły, wiosenny dzień i to pogłębiało jeszcze mój smutek. Nienawidziłam ptaków, które
jak oszalałe śpiewały z radości, że ciężka zima już się skończyła. Prawdę powiedziawszy, tego
ranka drażniło mnie wszystko i wszyscy. Kiedyś pójście na jarmark było dla mnie wielką
przyjemnością. Bardzo lubiłam panujący tam rozgardiasz, zapachy, dźwięki – to wszystko, co
składało się na targ w Trelinket. Na straganach z jedzeniem leżała wołowina i pieczone gęsi.
Można się było przyglądać, jak mięso piecze się z tyłu za stoiskami. Były też kramy z ciastami,
wspaniałymi i złocistymi, z pasztecikami z doskonałym farszem, wypiekanymi w farmerskich
kuchniach lub wiejskich piecach. Straganiarze głośno zachwalali swoje wyroby i podawali
przepisy, zachęcając przechodzących do zatrzymania się. „Spróbujcie kawałek tego pasztetu z
cielęciny, kochani. Zapewniam, że nie jedliście w życiu nic równie smacznego”. I natychmiast
kroili ciasto, aby pokazać świeże nadzienie z podrobów owczych lub cielęcych, którymi
faszerowano muggety, albo wieprzowinę w nattlinsach. Największym powodzeniem cieszyły się
pasztety z młodych prosiąt. Były też i bardziej pospolite – z gołębi, oraz gołębie zapiekane w
cieście.
Ludzie zatrzymywali się przy straganach, kosztowali po kawałeczku tych smakołyków i
kupowali. W innej części targu kupowało się bydło. Wszędzie pełno było handlarzy starzyzną,
sprzedających wszystko, co człowiekowi może się przydać – stare buty i używaną odzież,
wyroby ze skóry, naczynia, patelnie, a nawet stare piece. Spotykało się też wróżbitów i
uzdrowicieli – wychwalali zalety swoich cudownych mikstur, ale gdy zachorowali, przychodzili
się leczyć do babuni Bee.
Platforma, na której stali ludzie szukający pracy, znajdowała się niedaleko miejsca, gdzie nad
ogniskami pieczono gęsi. Spojrzałam w tamtą stronę czerwona ze wstydu. Stało tam już kilka
osób. Wyglądały bardzo żałośnie i nieszczęśliwie; nie ma się zresztą czemu dziwić. Kto byłby
zadowolony, sprzedając się na targu jako siła robocza! I pomyśleć, że ja, Kerensa Carlee, muszę
teraz do nich dołączyć. Czułam, że do końca życia znienawidzę zapach pieczonych gęsi.
Wydawało mi się, że stojący dookoła ludzie śmieją się ze mnie. Słońce przygrzewało coraz
mocniej, a ja nienawidziłam całego świata.
Dałam jednak babuni słowo i nie mogłam się już wycofać, musiałam wejść na platformę. Nie
wyobrażałam sobie powrotu do domu, gdybym w ostatniej chwili stchórzyła. Nie chciałam być
już dłużej dla nich obojga ciężarem, ja, taka zdrowa i silna.
Zdecydowanie podeszłam do platformy i wspięłam się po skrzypiących, drewnianych
schodach. Tak oto znalazłam się między tamtymi ludźmi.
Ewentualni pracodawcy przyglądali się nam z zainteresowaniem, zastanawiając się nad
możliwościami i umiejętnościami każdego z nas. Dostrzegłam wśród nich Pengastera. Źle bym
nie trafiła, gdyby mnie wybrał. Mówiono o nim, że dobrze traktuje swoich pracowników, i może
mogłabym nawet przynosić do domu jakieś smaczne kąski. Osłodziłoby to gorycz sytuacji, w
jakiej się znalazłam.
Nagle w tłumie zobaczyłam dwoje ludzi, na których widok zdrętwiałam z przerażenia.
Rozpoznałam głównego lokaja i ochmistrzynię z rezydencji Abbas, którzy zmierzali w kierunku
platformy. Mogli się pojawić na targu tylko z jednego powodu. Ogarnął mnie popłoch.
Marzeniem mojego życia było zamieszkać kiedyś w St Larnston Abbas. Pielęgnowałam w sobie
to pragnienie pamiętając, co mówiła babunia Bee – jeżeli ma się jakieś marzenie i z całych sił
będzie się dążyło do jego realizacji, to któregoś dnia się ono spełni. Teraz mogło się okazać, że
moje marzenie naprawdę się ziści – gdybym zamieszkała w Abbas jako służąca!
Przez głowę przelatywały mi różne obrazy. Wyobraziłam sobie, jak młody Justin St Larnston
wyniosłym tonem wydaje mi rozkazy, jak Johnny wyśmiewa się ze mnie i przypomina, że jestem
tylko służącą, jak Mellyora przychodzi do pałacu na herbatę, a ja stoję obok w czepeczku i
fartuszku, gotowa słuchać ich poleceń. Pomyślałam też oczywiście o Kimie. Ale było coś
jeszcze. Od chwili gdy usłyszałam w lesie zwierzenia babuni, dużo myślałam o sir Justinie, ojcu
obecnego właściciela Abbas. Obaj są do siebie ogromnie podobni, a ja bardzo przypominam
babunię, gdy była młodą dziewczyną. Bałam się, że to, co jej się przydarzyło, może spotkać także
mnie. Na samą myśl o tym zawrzałam gniewem i zaczerwieniłam się ze wstydu.
Para z Abbas zbliżała się do mnie. Wymieniali między sobą uwagi i oglądali jedną z
dziewcząt, mniej więcej w moim wieku. Co będzie, gdy podejdą do mnie? Jeżeli zechcą, abym u
nich pracowała?
Wiedziałam, że natychmiast muszę podjąć jakąś decyzję. Może powinnam zeskoczyć z
platformy i pobiec do domu? Zastanawiałam się, co bym powiedziała babuni. Na pewno by mnie
zrozumiała. Przecież od początku nie podobał jej się mój pomysł, aby przyjść tutaj.
I wtedy zobaczyłam Mellyorę – wykwintną i świeżą, w fioletowej sukience z falbankami i
dopasowanym staniczkiem, z dekoltem i rękawami wykończonymi koronką, w białych
podkolanówkach i czarnych sznurowanych bucikach. Jej jasne włosy wymykały się spod
słomkowego kapelusika.
Ona też natychmiast mnie dostrzegła. Byłam tak zaskoczona, że nie zdołałam ukryć
ogarniającego mnie zawstydzenia. Niepewnie skierowała się w moją stronę i zakłopotana stanęła
obok.
– Kerensa? – wymówiła ciepło moje imię.
Byłam zła, że widzi mnie w takiej poniżającej sytuacji, i nienawidziłam jej za schludność,
świeżość, wytworność i – wolność.
– Szukasz pracy?
– Na to wygląda – odpowiedziałam zaczepnie.
– Ale... wcześniej nie robiłaś tego.
– Czasy są ciężkie – skomentowałam wymijająco. Ludzie z Abbas byli coraz bliżej. Główny
lokaj już mnie dostrzegł i w jego oczach błysnęło zainteresowanie.
Na twarzy Mellyory pojawiły się rumieńce podniecenia. Nabrała powietrza w płuca i zaczęła
mówić tak szybko, jakby jej słowa nie mogły nadążyć za myślami.
– Kerenso, właśnie szukamy kogoś do pomocy. Czy nie chciałabyś przyjąć pracy na
plebanii? Proszę, zgódź się.
Poczułam się jak skazaniec, któremu darowano karę. Moje wielkie marzenie wciąż jeszcze
może się spełnić. Nie wejdę do St Larnston Abbas tylnymi drzwiami. Gdyby bowiem wypadki
tak właśnie się potoczyły, już na zawsze straciłabym nadzieję.
– Na plebanii! – wykrzyknęłam. – Przyszłaś tutaj, aby znaleźć kogoś do pracy?
Skwapliwie skinęła głową.
– Tak, potrzebujemy... kogoś. Kiedy mogłabyś zacząć? Haggety był już obok nas.
– Dzień dobry, panno Martin – powiedział.
– Dzień dobry.
– Miło widzieć panienkę na targu. Pani Rolt i ja szukamy dwóch dziewcząt do kuchni. –
Patrzył na mnie pożądliwie swoimi małymi, błyszczącymi oczkami. – Ta właśnie wygląda na
taką, jakiej potrzebujemy – dodał. – Jak ci na imię?
Hardo uniosłam głowę.
– Spóźnił się pan – odparłam. – Już mam pracę.
* * *
Tego dnia wszystko wydawało mi w jakieś nierzeczywiste. Odnosiłam wrażenie, że tak
naprawdę nic się nie wydarzyło, że wkrótce obudzę się na swoim posłaniu, jak zwykle
przekomarzając się z babunią Bee i rozpamiętując resztki snu.
Tymczasem szłam drogą obok Mellyory Martin, która zaangażowała mnie do pracy na
plebanii – ona, dziewczynka w moim wieku.
Pan Haggety i pani Rolt byli tak zaskoczeni, że wciąż stali z wytrzeszczonymi oczyma, gdy
Mellyora uprzejmie się z nimi żegnała. Gapili się jeszcze, gdy odchodziłyśmy, i usłyszałam, jak
pani Rolt powiedziała:
– Widziałeś kiedy coś podobnego?
Spojrzałam na Mellyorę i poczułam nagle dziwny niepokój. Wydawało mi się, że zaczyna
żałować pochopnej decyzji. Nabierałam przekonania, że wcale nie przyszła na targ, aby znaleźć
kogoś do pomocy, że postąpiła impulsywnie, aby uratować mnie od pójścia na służbę do Abbas,
podobnie jak próbowała mnie uchronić przed szyderstwami chłopców wtedy, przy murze.
– Czy wszystko w porządku? – zapytałam.
– Z czym?
– Z pracą na plebanii?
– Wszystko będzie dobrze. – Ale...
– Wszystko załatwię – powiedziała. Kiedy się uśmiechała, wyglądała bardzo ładnie, a błyski
determinacji w oczach jeszcze dodawały jej uroku.
Gdy szłyśmy przez tłum, ludzie oglądali się za nami. Minęłyśmy sprzedawcę ziołowych
mikstur, zachwalającego swoje produkty, które wedle jego słów mogłyby uleczyć wszystkie
dolegliwości gnębiące ludzi na całym świecie, zostały już za nami piekące się gęsi i stragan ze
smakołykami.
Stanowiłyśmy dość niezwykłą parę – Mellyora miała jasne włosy, ja czarne, ona była w
pięknej sukience, a ja, chociaż także czysto, gdyż poprzedniego dnia uprałam fartuch i umyłam
włosy, ale nędznie przyodziana; ona w błyszczących, czarnych bucikach, ja boso. Wszyscy byli
zaskoczeni, że właśnie mnie zaproponowała pracę.
Doszłyśmy do skraju pola, na którym odbywał się jarmark. Czekał tam należący do plebanii
dwukołowy powozik z kucykiem, a na koźle siedziała guwernantka, kobieta w średnim wieku,
którą często widywałam w towarzystwie Mellyory.
Gdy nas zobaczyła, zakrzyknęła:
– Mój Boże, Mellyoro! Co to znaczy?
Zrozumiałam, że „to” odnosiło się do mnie, podniosłam więc dumnie głowę i wyniośle
spojrzałam na guwernantkę.
– Och, panno Kellow, proszę pozwolić mi wyjaśnić – zaczęła Mellyora zakłopotana.
– Rzeczywiście powinnaś to zrobić – powiedziała guwernantka. – A więc?
– To Kerensa Carlee. Właśnie wynajęłam ją do pracy.
– Co... zrobiłaś?
Spojrzałam na Mellyorę z wyrzutem w oczach. Jeżeli ona tylko marnuje mój czas... jeżeli po
prostu udaje... jeżeli jej się wydaje, że to zabawne...
Pokręciła głową. A więc znowu ta denerwująca zdolność czytania w moich myślach!
– Wszystko w porządku, Kerenso – rzuciła. – Ja to załatwię.
Zwracała się do mnie tak, jakbym była jej przyjaciółką, a nie dziewczyną wynajętą do pracy.
Czułam, że mogłabym ją polubić, gdyby tylko mi się udało pozbyć tej gorzkiej zazdrości.
Sądziłam, że jest głupia, uległa, wręcz tępa. A przecież tak nie było. Mellyora naprawdę była
odważną dziewczynką, a ja właśnie miałam okazję przekonać się o tym.
Teraz przyszła jej kolei, aby hardo się postawić, i okazało się, że całkiem dobrze jej to
wychodzi.
– Wsiadaj, Kerenso. Panno Kellow, proszę zawieźć nas na plebanię.
– Ależ, Mellyoro...
Ta panna Kellow była potworem. Na oko miała niewiele ponad czterdzieści lat, wąskie,
zaciśnięte usta i czujne oczy. Bardzo jej współczułam, niezależnie bowiem od tego, jak się to
nazywało, była tylko służącą.
– To jest – odpowiedziała Mellyora, nadal zachowując się jak zuchwała, młoda dama –
sprawa pomiędzy mną i moim ojcem.
W milczeniu jechałyśmy do St Larnston, minęłyśmy chaty we wsi i kuźnię, a potem
podjechałyśmy pod kościół z szarego kamienia z wysoką wieżą. Za nim rozciągał się cmentarz z
chylącymi się ku ziemi nagrobkami. Tuż obok stała plebania.
Panna Kellow zatrzymała się przed samymi drzwiami, Mellyora zaś powiedziała:
– Chodź ze mną, Kerenso.
Wysiadłam, a guwernantka zawróciłaby odprowadzić powóz.
– Nie było wcale potrzeby, żebyś mnie wynajęła do pomocy, prawda? – zapytałam Mellyorę.
– Oczywiście że była – zaprotestowała. – Jeślibym tego nie zrobiła, poszłabyś na służbę do
Abbas i szybko byś to znienawidziła.
– Skąd wiedziałaś? Uśmiechnęła się.
– Zgadłam.
– A skąd wiesz, że nie znienawidzę pracy na plebanii?
– Oczywiście że nie. Mój tata jest najlepszym człowiekiem na świecie. W naszym domu
każdy byłby szczęśliwy. Muszę tylko ojcu wszystko wyjaśnić.
Wahała się chwilę, nie wiedząc, co przez ten czas ze mną zrobić, po czym zdecydowała:
– Chodźmy razem.
Otworzyła drzwi i weszłyśmy do obszernego holu, w którym na dębowej komodzie stały
wazony z żonkilami i zawilcami. W kącie tykał stary zegar, a na wprost drzwi wejściowych
znajdowały się okazałe schody.
Mellyora wskazała mi drogę i ruszyłyśmy na górę. Na półpiętrze otworzyła jedne z drzwi i
powiedziała:
– Dopóki cię nie poproszę, zaczekaj w mojej sypialni.
Zostałam sama. Nigdy przedtem nie byłam w takim pokoju. W dużych oknach wisiały
miękkie, niebieskie zasłony, a na łóżku leżała narzuta w takim samym kolorze. Na ścianach
oklejonych różową tapetą w błękitne kokardki porozwieszane były obrazy. Mój wzrok przykuła
szafka z książkami obok łóżka Mellory. Książki, które ona czytała! To mi uświadomiło bardzo
boleśnie przepaść, jaka między nami istniała. Odwróciłam wzrok od książek i wyjrzałam przez
okno. W dole rozciągał się ogród plebanii, około pół akra trawników i klombów kwiatowych.
Pracował w nim wielebny Charles Martin, ojciec Mellyory. Zobaczyłam biegnącą w jego stronę
Mellyorę, która już z daleka gorączkowo zaczynała coś ojcu opowiadać. Śledziłam ich rozmowę
w dużym napięciu, zdając sobie sprawę, że zależy od niej moja przyszłość.
Wielebny Charles wyglądał na zaskoczonego, natomiast Mellyora była bardzo stanowcza.
Najwyraźniej sprzeczali się o coś. Dziewczynka potrząsała ręką ojca i mówiła coraz gwałtowniej.
Prosiła, a może nawet błagała, abym mogła zostać. Zastanawiałam się, czemu jej tak bardzo na
tym zależy.
Widziałam, że odnosi zwycięstwo. Najwyraźniej pastor nie umiał niczego odmówić swojej
ukochanej córce.
W końcu dał za wygraną i pokiwał głową na znak, że się zgadza. Oboje skierowali się w
stronę domu. Po kilku minutach drzwi się otworzyły i stanęła w nich Mellyora z uśmiechem
triumfu na twarzy.
Wielebny Charles podszedł do mnie, a gdy się odezwał, jego głos brzmiał zupełnie tak samo
jak wtedy, gdy wygłaszał kazanie w kościele:
– A więc będziesz u nas pracować, Kerenso. Mam nadzieję, że poczujesz się tutaj szczęśliwa.
Rozdział 2
Bardzo szybko zrozumiałam, jak niezwykłą szansę stworzyła mi Mellyora, i chociaż później
nastąpiły także nieprzyjemne wydarzenia, pierwszy rok spędzony na plebanii wspominam jako
najwspanialszy okres w życiu. Myślę, że przeżywałam wszystko tak silnie, ponieważ zdawałam
sobie sprawę, że zaczynają się realizować moje marzenia, i powoli wkraczałam w inny świat.
To Mellyora była moją szansą. Zauważyłam, że intryguję ją równie mocno jak ona mnie.
Odkryła we mnie niepohamowaną wolę wyrwania się ze znienawidzonego otoczenia i to
wzbudzało jej podziw.
Miałam oczywiście na plebanii także wrogów. Najgorsza była panna Kellow. Sztywna i
wyniosła, również córka pastora, przy każdej okazji podkreślała swoje pochodzenie, gotowa
obwiniać los za to, że musi zarabiać na życie. Wobec Mellyory żywiła bardzo przyjazne uczucia.
Była kobietą z natury niezwykle ambitną, co natychmiast zauważyłam, gdyż sama posiadając tę
cechę w nadmiarze, łatwo dostrzegałam ją u innych. Dalej muszę wspomnieć o pani Yeo,
kucharce uważającej się za szefową całej służby na plebanii, łącznie z panną Kellow. Pomiędzy
obiema kobietami trwała otwarta wojna, co czasami okazywało się dla mnie korzystne. Pani Yeo
nie lubiła mnie i często powtarzała, że nie ma zielonego pojęcia, dlaczego przyjęto mnie na
plebanię. Większą nienawiścią darzyła jednak pannę Kellow i zdarzało jej się stanąć w mojej
obronie, aby w ten sposób zrobić na złość guwernantce. Poza tym był jeszcze stajenny Tom
Belter i Bili Toms, parobek. Ci patrzyli na mnie łaskawszym okiem i chociaż szybko się
przekonali, że nie pozwolę im na poufałości, jak robiły to dwie pokojówki, Kit i Bess, nie czuli
urazy, a nawet zaczęli darzyć mnie szacunkiem. Kit i Bess trochę się mnie bały, a to dlatego, że
byłam wnuczką babuni Bee. Czasami próbowały nawet o nią zagadnąć, zwłaszcza gdy
potrzebowały porady w sprawach sercowych lub chciały się dowiedzieć, jakie zioła korzystnie
wpływają na urodę. Zwykle byłam im w stanie pomóc, a one z wdzięczności wyręczały mnie w
niektórych moich obowiązkach.
W pierwszych dniach pobytu na plebanii rzadko widywałam Mellyorę. Pomyślałam sobie
nawet, że pewnie spełniła dobry uczynek i więcej się mną nie interesuje. Zostałam przydzielona
do pomocy pani Yeo, która gdy tylko przestała narzekać na bezsens zatrudnienia na plebanii
takiej dziewczyny jak ja, znalazła dla mnie mnóstwo roboty. Ja zaś wykonywałam wszystkie
polecenia, nie okazując najmniejszego niezadowolenia.
Pierwszego dnia, gdy Mellyora przyprowadziła do swojego pokoju ojca, spytałam, czy mogę
pobiec do wioski i zawiadomić babunię, gdzie będę pracować. Pastor zgodził się a Mellyora
zeszła ze mną do kuchni i sama napełniła koszyk smakołykami, które miałam zanieść choremu
braciszkowi. Gdy znalazłam się już w domu, z przejęciem opowiedziałam babuni o wszystkim,
co zdarzyło się na targi w Trelinket.
Babunia przytuliła mnie mocno do siebie. Widziałam, że omal się nie rozpłakała ze
wzruszenia.
– Pastor jest dobrym człowiekiem – powiedziała. – W całym St Larnston nie znajdziesz
lepszego. A jego córka ma złote serce. Będzie ci u nich dobrze, kochanie.
Potem opowiedziałam jej jeszcze o Haggetym i pani Rolt, którzy chcieli mnie zatrudnić w
Abbas, i śmiałyśmy się obie, gdy opisywałam ich zdumione miny na widok mnie i Mellyory
odchodzących razem z jarmarku.
Rozpakowałyśmy koszyk, ale ja niczego nie tknęłam. To wszystko dla nich, oświadczyłam.
Ja mogę jeść do syta na plebanii.
Kerensa w roli hojnej damy – czyż nie był to znak, że moje marzenie się spełniało?
Radosne uniesienie, jakie towarzyszyło mi w pierwszych dniach pobytu na plebanii, miało
wkrótce opaść. Nie widywałam Mellyory, a poza tym kazano mi wykonywać ciężkie prace,
szorować garnki i patelnie, obracać rożen, czyścić warzywa i myć podłogi. Na pocieszenie
mogłam chociaż najeść się do syta. A nie podawano tu szafiru z topielcami. Chociaż pamiętam,
że zaraz na początku usłyszałam rozmowę, która mocno mnie zdumiała. Myłam właśnie
kamienną posadzkę w chłodnej spiżarni, służącej do przechowywania masła, serów i mleka, gdy
do kuchni wszedł Belter. Była tam pani Yeo, której dał głośnego całusa. Zaczęłam nasłuchiwać.
– No, przestań już, młody człowieku – powiedziała pani Yeo chichocząc.
Ale on najwyraźniej nie przestał, bo dobiegły mnie odgłosy jakiejś przepychanki i sapanie.
Wreszcie pani Yeo rzuciła stanowczo:
– Siadaj już i uspokój się. Mogą cię zobaczyć pokojówki. Dowiedzą się, co z ciebie za
ziółko, panie Belter.
– Dobrze, niech to będzie nasza słodka tajemnica, droga pani Yeo.
– Dość już tego, mówiłam, dość.
A potem:
– Wiesz, że mamy tu wnuczkę babuni Bee?
– Tak, widziałem ją. Moim zdaniem, jest złośliwa jak stado małp.
– A tam, jak też potrafię być złośliwa, jeśli trzeba. Ale co mnie dziwi, to to... po co oni ją tu
wzięli? Pastor z trudem nas może wyżywić. A teraz przyprowadzili toto – no i ta mała całkiem
nieźle sobie poczyna przy stole. Lepiej jej idzie jedzenie niż praca, wiem, co mówię.
– A więc jest aż tak źle?
– Wiesz przecież, jaki człowiek z naszego pastora, zarobi pół grosza, a wyda cały.
Po chwili oboje znaleźli lepszy temat do rozmowy niż postepowanie pastora czy moja
obecność na plebanii. Ja jednak, myjąc podłogę, cały czas myślałam o tym, co przed chwilą
usłyszałam. Wydawało mi się, że panuje tutaj dostatek, i byłam zdumiona słysząc, że z trudem
wiążą koniec z końcem.
I tak naprawdę nie dałam temu wiary. Potraktowałam to jako plotki rozsiewane przez służbę.
* * *
Nie minął jeszcze tydzień mego pobytu na plebanii, gdy znowu uśmiechnęło się do mnie
szczęście. Polecono mi wysprzątać pokój Mellyory, w czasie gdy ona uczyła się w bibliotece z
panną Kellow. Gdy tylko zostałam sama, podeszłam do szafki z książkami i otworzyłam
pierwszy z brzegu. W środku były piękne ilustracje i podpisy. Przyglądałam się literom, starając
się zrozumieć ich znaczenie. Byłam zła i zrozpaczona, czułam się jak więzień, który jest
świadom tego, że wszystko, co najbardziej fascynujące na świecie, rozgrywa się poza murami.
Zastanawiałam się, czy mając jedną z tych książek, oglądając ją, zapamiętując kształt liter i
przepisując je, byłabym w stanie sama nauczyć się czytać. Zupełnie zapomniałam o sprzątaniu.
Usiadłam na podłodze i przeglądałam książki po kolei, porównując poszczególne litery i starając
się rozszyfrować ich brzmienie. Siedziałam tak jeszcze, gdy do pokoju weszła Mellyora.
– Co robisz? – zapytała zdziwiona. Spłoszona zamknęłam książkę.
– Sprzątam pokój.
Zaśmiała się.
– Nic podobnego. Siedzisz na podłodze i czytasz książki. Co czytasz, Kerenso? Nie
wiedziałam, że potrafisz czytać.
– Żartujesz sobie ze mnie! – wykrzyknęłam. – Nie rób tego więcej. Niech ci się nie zdaje, że
mnie kupiłaś na tym targu. Wynajęłaś mnie tylko do pracy.
– Kerenso! – powiedziała to tak ostrym tonem jak wtedy, gdy zwracała się do panny Kellow.
Poczułam, że zaczynają mi się drżeć usta, i twarz Mellyory natychmiast złagodniała.
– Czemu przeglądałaś książki? – zapytała spokojnie. – Proszę, powiedz mi. Chcę to
wiedzieć.
To „proszę” spowodowało, że wyrzuciłam z siebie całą prawdę.
– To niesprawiedliwe! – krzyknęłam. – Też umiałabym czytać, gdyby ktoś mnie nauczył.
– A więc chciałabyś się nauczyć czytać?
– Oczywiście że chciałabym umieć czytać i pisać. Pragnę tego bardziej niż czegokolwiek na
świecie.
Mellyora usiadła na łóżku, skrzyżowała nogi i spojrzała na czubki swoich błyszczących
bucików.
– Tak, to mi wystarczy – oznajmiła. – A więc musisz nauczyć się czytać.
– Kto mnie tego nauczy?
– Ja, oczywiście.
I tak to się zaczęło. Uczyła mnie, chociaż, jak mi się później przyznała, była pewna, że
szybko się tym zmęczę. Zmęczę! Miałam niespożyte siły. Na stryszku, który dzieliłam z Bess i
Kit, budziłam się ze wschodem słońca i pisałam litery, kopiując te, które przygotowała dla mnie
Mellyora. Kradłam świece z kredensu pani Yeo i zdarzało się, że siedziałam przy nich nawet pół
nocy. Postraszyłam obie dziewczyny, że sprowadzę na nie straszne nieszczęście, jeśli spróbują na
mnie donieść, a ponieważ byłam wnuczką babuni Bee, uwierzyły mi i nie powiedziały nikomu
ani słowa.
Mellyora była zdumiona moimi postępami, a w dniu kiedy napisałam bezbłędnie swoje imię,
podjęła niejako za mnie dalsze decyzje.
– To wstyd – oznajmiła mi – że musisz pracować. Powinnaś się uczyć.
Kilka dni później wielebny Charles poprosił mnie do swojego gabinetu. Był mężczyzną
bardzo wysokim, o łagodnych oczach i niezdrowej cerze, która każdego dnia stawała się coraz
bardziej żółta. Nosił zbyt obszerne ubrania, a jego jasno-kasztanowe włosy zawsze były
rozwichrzone i potargane. Widać było, że nie przywiązuje wagi do swojego wyglądu.; Bardzo
natomiast dbał o chorych i o ludzkie dusze, a najbardziej na świecie troszczył się o Mellyorę.
Była dla niego jednym z tych aniołów, o których mówił w swoich kazaniach. Mellyora mogła z
nim zrobić wszystko, co tylko chciała i miałam szczęście, że jedną z cech, jaką po nim
odziedziczyła, była troska o innych. Pastor wiecznie wyglądał na zmartwionego. Z początku
przypuszczałam, że martwi się tymi wszystkimi ludźmi, którym pisane jest piekło, ale po tym,
jak podsłuchałam rozmowę pani Yeo z Belterem, skłonna byłam to raczej przypisać strapieniom
związanym z utrzymaniem plebanii.
– Moja córka powiedziała, że uczy cię pisać. To bardzo dobrze. Wspaniale. Chciałabyś
czytać i pisać, Kerenso?
– Tak, bardzo bym chciała.
– Dlaczego?
Wiedziałam, że nie mogę mu podać prawdziwego powodu, odpowiedziałam więc chytrze:
– Ponieważ chcę czytać książki, proszę pana. Takie książki jak Biblia.
To go przekonało.
– A więc, moje dziecko – powiedział – ponieważ masz ku temu zdolności, naszym
obowiązkiem jest ci pomóc. Moja córka zaproponowała, żebyś jutro poszła razem z nią na lekcje
panny Kellow. Poproszę panią Yeo, aby zwolniła cię w tym czasie z innych obowiązków.
Nie próbowałam nawet ukryć radości, a pastor poklepał mnie przyjaźnie po ramieniu.
– Ale jeśli uznasz, że wolisz raczej pracować u pani Yeo niż przygotowywać się do lekcji z
panną Kellow, zawsze możesz mi to powiedzieć.
– Nigdy się tak nie stanie! – wykrzyknęłam gwałtownie.
– A zatem do pracy – zakończył rozmowę pastor – i módl się gorąco, aby Bóg cię wspierał
we wszystkich poczynaniach.
* * *
Decyzja, która nie mogłaby zapaść w żadnym innym domu, wywołała i tutaj wielkie
poruszenie.
– Nigdy w życiu nie słyszałam o czymś takim – gderała pani Yeo. – Przygarnąć toto i zrobić
z niej jeszcze uczennicę! Zapamiętajcie moje słowa – już niedługo trzeba będzie zamknąć
niektórych w Bodmin Asylum, i to tych, którzy znajdują się całkiem niedaleko od miejsca, gdzie
teraz stoję. Mówię wam, pastor traci zdrowy rozsądek.
Bess i Kit szeptały po kątach, że to pewnie babunia Bee rzuciła czary na pastora. Pragnęła,
aby jej wnuczka umiała czytać i pisać jak dama. Patrzcie tylko, co potrafi babunia Bee, jeżeli
tylko zechce. Ja zaś pomyślałam, że dobrze, niech gadają, może to przynieść babuni wyłącznie
korzyść.
Panna Kellow przyjęła mnie z kamienną miną. Spodziewałam się, że usłyszę, jaka to z niej
zubożała szlachcianka, i że nie upadła aż tak nisko, aby dobrowolnie uczyć kogoś takiego jak ja.
– To szaleństwo – powiedziała tylko, gdy przyszłam na pierwszą lekcję.
– Dlaczego? – zapytała Mellyora.
– Jak mamy kontynuować twoją naukę, kiedy ją muszę uczyć wszystkiego od podstaw?
– Ona już zna podstawy. Umie pisać i czytać.
– Ale ja zdecydowanie... odmawiam.
– Co więc pani zamierza? – zapytała Mellyora. – Złożyć miesięczne wypowiedzenie?
– Mogę to zrobić. Musisz wiedzieć, że uczyłam w domu barona.
– Wspominała już pani o tym nieraz – przycięła jej złośliwie Mellyora. – A jeśli tak pani tego
żal, może powinna sobie pani znaleźć równie wykwintne towarzystwo.
Ta dziewczyna potrafiła być ostra, gdy o coś walczyła. Była po prostu wspaniała!
– Usiądź, dziecko – zwróciła się do mnie panna Kellow. Usłuchałam skwapliwie, ponieważ
pragnęłam nauczyć się wszystkiego, co ta kobieta mogła mi przekazać.
Oczywiście próbowała z całych sił mi to utrudniać. Ale moja wola nauki i pragnienie
udowodnienia jej, że myli się w mojej ocenie, były tak silne, że zdumiałam nie tylko Mellyorę i
pannę Kellow, ale także samą siebie. Bez niczyjej pomocy, z dużą łatwością opanowywałam
sztukę biegłego czytania i pisania. Chciwie czytałam wszystkie książki, jakie dawała mi
Mellyora. Dowiadywałam się z nich niezwykle ciekawych rzeczy o innych krajach i o
wydarzeniach z przeszłości. Wkrótce wiedziałam już tyle co Mellyora. Miałam jednak sekretne
marzenie, aby być lepszą od niej.
Cały czas musiałam walczyć z panną Kellow. Nienawidziła mnie, i dopóki nie znalazłam na
nią sposobu, starała się udowodnić wszystkim, jak wielką głupotą jest strata czasu na moją
edukację.
Od początku bacznie ją obserwowałam, życie nauczyło mnie bowiem, że jeżeli ma się wroga,
należy się o nim jak najwięcej dowiedzieć. Przydaje się to w chwili, gdy trzeba zaatakować –
celuje się wtedy w najsłabszy punkt. Panna Kellow miała swoją tajemnicę. Bardzo się bała
niepewnej przyszłości i cierpiała z powodu staropanieństwa, widząc w tym plamę na swoim
kobiecym honorze. Zauważyłam, jak wzdraga się, słysząc uwagi o „starych pannach”.
Zorientowałam się, że jej ukrytym celem jest poślubienie wielebnego Charlesa.
Gdy zostawałyśmy same w pokoju do nauki, jej stosunek do mnie stawał się jawnie
pogardliwy i lekceważący. Nigdy mnie nie pochwaliła za postępy w nauce, gdy zaś musiała mi
coś wyjaśnić, robiła to z wyraźnym zniecierpliwieniem. Nie lubiłam jej. Właściwie powinnam ją
znienawidzić, ale zbyt dużo o niej wiedziałam. Rozpoznałam też dręczące ją poczucie
niepewności, takie samo jakie odnajdywałam w sobie.
Pewnego dnia, gdy Mellyora skończyła już lekcje, porządkowałam książki i nagle kilka z
nich upuściłam na podłogę. Panna Kellow zaśmiała się złośliwie.
– A więc to tak szanujesz książki?
– Przecież widziała pani, że to nie moja wina.
– Zwracaj się do mnie z większym szacunkiem.
– Niby dlaczego?
– Ponieważ jestem kimś, jestem damą – a ty nigdy w życiu nią nie zostaniesz.
Ostrożnie położyłam książki na stoliku. Odwróciłam się i spojrzałam jej w oczy z taką samą
pogardą, z jaką ona patrzyła na mnie.
– Mam także nadzieję – powiedziałam z wiejskim akcentem, którego starałam się pozbyć –
że nie zostanę starą panną polującą na pastora w nadziei, że się ze mną ożeni.
Panna Kellow zbladła jak ściana.
– Jak... śmiesz? – wykrzyknęła.
Widziałam jednak, że moje słowa trafiły do celu.
– A dlaczego niby nie miałabym śmieć? – odparowałam. – Wyśmiewam się, bo i pani ze
mnie szydzi. Proszę posłuchać, jeśli będzie pani lepiej mnie traktować, ja także będę dla pani
miła. Nikomu o tym nie powiem... pod warunkiem, że będzie się pani do mnie odnosić tak,
jakbym była siostrą Mellyory, zgoda?
Nic nie odpowiedziała. Nie mogła, gdyż była zbyt roztrzęsiona. Odebrałam to jako swoje
zwycięstwo. Później okazało się, że tak było w istocie. Od tej pory panna Kellow bardzo
przykładała się do mojej nauki, zaprzestała drwin, a jeżeli zasłużyłam na pochwałę, chwaliła
mnie.
Czułam się potężna niczym Juliusz Cezar, którego bohaterskimi czynami byłam w tym czasie
zafascynowana.
* * *
Z moich postępów w nauce najbardziej cieszyła się Mellyora. Gdy w czasie lekcji
okazywałam się lepsza od niej, sprawiało jej to prawdziwą przyjemność. Patrzyła na mnie jak na
roślinę, którą sama zasadziła i która pięknie wzrasta. Gdy czasami szło mi gorzej, czyniła mi
wyrzuty. Z czasem przekonałam się, że jest niezwykłą dziewczyną, zupełnie niepodobną do
wizerunku, jaki wcześniej sobie stworzyłam. Pewność siebie i zdecydowanie Mellyory były
niemal tak silne jak moje, a jej życiem zdawały się rządzić zasady ustalane zgodnie z tym, co
sama uważała za dobre, a co za złe. Niewątpliwie duży wpływ na to miał jej ojciec. Była w stanie
dokonać wszystkiego – choćby było to nie wiem jak śmiałe lub przeciwnie, nudne – jeżeli tylko
była przekonana, że postępuje słusznie. Ponieważ wychowywała się bez matki, rządziła całym
domem, a ojciec świata poza nią nie widział. Gdy powiedziała mu, że potrzebuje towarzystwa,
osobistej pokojówki, zgodził się, bym nią została. Było to wydarzenie, jak ciągle podkreślała pani
Yeo, o jakim nikt dotychczas nie słyszał, a poza tym, jej zdaniem, cała plebania powoli zmieniała
się w dom wariatów, nie sposób więc przewidzieć, do czego może jeszcze tutaj dojść.
Dostałam pokój obok Mellyory i spędzałam z nią mnóstwo czasu. Reperowałam jej ubrania,
prałam je, chodziłam razem z nią na lekcje i na spacery. Mellyora była bardzo dumna, że może
mnie uczyć, i już wkrótce jeździłam z nią konno po łące.
Wtedy nie zdawałam sobie jeszcze do końca sprawy, jak niezwykłe jest to, co mi się
przydarzyło. Wierzyłam, że zgodnie z przewidywaniami babuni, spełnił się mój sen, który kiedyś
wyśniłam.
Byłyśmy z Mellyora równego wzrostu, ale ja byłam od niej dużo szczuplejsza i kiedy dawała
mi swoje sukienki, musiałam je przerabiać. Pamiętam, że pierwszy raz przyszłam w odwiedziny
do babuni ubrana w błękitno-białą sukienkę, białe podkolanówki i czarne lakierki – były to
oczywiście prezenty od Mellyory.
Przez ramię miałam przewieszony koszyczek, gdyż za każdym razem dostawałam jakieś
smakołyki dla mojej rodziny.
Jedyną nieprzyjemnością, jaka zdarzyła się tamtego wspaniałego dnia, była uwaga rzucona
przez panią Yeo. Gdy pakowałam w kuchni koszyczek, powiedziała nagle:
– Panienka Mellyora postępuje zupełnie jak pastor – też ma skłonności do rozdawania
wszystkiego, choć jej na to nie stać.
Starałam się szybko zapomnieć o tych słowach. Ale chociaż przekonywałam siebie, że to
tylko typowe dla pani Yeo gderanie, na jasnym, letnim niebie pojawiła się niewielka chmurka.
Gdy przechodziłam przez wieś, spotkałam Hetty Pengaster, córkę farmera. Przed pamiętnym
dniem, kiedy udałam się na targ w Trelinket, bardzo jej zazdrościłam. Była jedyną córką
bogatego farmera, który oprócz niej miał jeszcze dwóch synów – Thomasa, gospodarującego
razem z nim, i Reubena, pracującego w warsztacie budowlanym Pengrantów, chłopaka, który
opowiadał, że kiedy zawaliła się ściana w Abbas, widział siódmą dziewicę. Ludzie uważają, że
od tego oszalał. Hetty była oczkiem w głowie całej rodziny. Urodziwa i pulchna, nad wiek
dojrzała dziewczyna, na której widok stare kobiety kręciły głowami i przestrzegały Pengastera,
żeby dobrze pilnował córki, jeżeli nie chce, aby chodziła z wózkiem, zanim ktoś włoży jej
obrączkę na palec. Domyślałam się, o co im chodzi. To coś było w sposobie jej chodzenia, w
zalotnych spojrzeniach, jakie rzucała w stronę mężczyzn, w wydatnych, namiętnych ustach.
Kasztanowe włosy Hetty zawsze były przewiązane wstążką, a jej sukienki strojne i krótkie.
Była narzeczoną Saula Cundy, który pracował w kopalni Fedderów. Dziwną stanowili parę,
Saula bowiem uważano za poważnego mężczyznę; był starszy od Hetty o dobre dziesięć lat. Jej
rodzina zgodziła się na małżeństwo, ponieważ Saul był kimś więcej niż zwykłym górnikiem.
Mówiono o nim „Kapitan Saul” i przyjmował do pracy innych robotników. Jasne też było, że ma
wśród nich wielki posłuch, i wydawałoby się nawet, że ktoś taki mógłby znaleźć lepszą partię niż
Hetty. Być może dziewczyna zdawała sobie sprawę, że czeka ją nudne małżeństwo, i miała
ochotę użyć życia przed założeniem rodziny.
Gdy mnie zobaczyła, od razu zaczęła się naśmiewać.
– Proszę, jeśli mnie oczy nie mylą, to Kerensa Carlee wystrojona i gotowa do podbojów.
Odpowiedziałam jej tonem, jakiego nauczyłam się od Mellyory:
– Idę z wizytą do mojej babci.
– Och! A więc jesteś damą. Uważaj, żebyś sobie nie pobrudziła rączek, zadając się z takimi
jak my.
Odchodząc słyszałam, jak się złośliwie śmieje, ale wcale mnie to nie zabolało. Chyba nawet
sprawiło mi przyjemność. Czemu kiedyś tak zazdrościłam Hetty Pengaster? Czym była wstążka
we włosach lub eleganckie buciki w porównaniu z umiejętnością pisania, czytania i zachowywani
się jak dama?
Idąc w stronę chaty babuni, czułam się bardzo szczęśliwa.!
Gdy przyszłam, babunia była sama, a kiedy całowałyśmy się na powitanie, widziałam, że jest
ze mnie dumna. Niezależnie od tego, jak wiele wiedzy zdobędę w życiu, nigdy nie przestanę jej
kochać i zabiegać o jej pochwały.
– Gdzie jest Joe? – zapytałam.
Babunia, nie posiadając się ze szczęścia, zaczęła mi opowiadać, co się wydarzyło.
Czy pamiętam pana Pollenta, weterynarza, który prowadzi całkiem dobrze prosperujący
interes przy wylocie dróg na Molenter? No więc, któregoś dnia przyszedł do naszej chaty.
Dowiedział się gdzieś, że Joe świetnie sobie radzi zwierzętami, i chciał, aby ktoś taki... pracował
u niego. Powiedział, że może dać mu praktykę, i kto wie, czy Joe kiedyś nie zostanie
weterynarzem jak on sam.
– A więc Joe pracuje teraz u pana Pollenta? – Tak, a co ty o tym myślisz? Ja uważam to za
zrządzenie losu, to jego życiowa szansa.
– Weterynarz. Ja chciałam, aby został lekarzem.
– Ależ kochanie, weterynarz to bardzo dobry zawód.
– To nie to samo – odpowiedziałam trochę niezadowolona.
– Potraktujmy to jako dobry początek. Przez rok nie będzie zarabiał, ale potem weterynarz
wyznaczy mu jakąś pensję. Joe był szczęśliwy jak król. Dla niego przecież liczą się jedynie
zwierzęta.
– To tylko początek – powtórzyłam jej słowa.
– A ja mam już spokojniejszą głowę – przyznała się babunia. – Gdy wiem, że oboje
znaleźliście swoje miejsce, nie martwię się tak o przyszłość.
– Babuniu – powiedziałam – jestem przekonana, że wszystko, co sobie zaplanujesz, sprawdzi
się. Pomyśl tylko, kto spodziewałby się, że będę siedziała przy tobie w eleganckich pantoflach i
sukience z koronkowym kołnierzykiem.
– Tak, kto by się tego spodziewał – zgodziła się ze mną.
– Marzyłam o tym. Pragnęłam tego tak bardzo, że stało się... Babuniu, prawda, że tak jest?
Masz w rękach cały świat... jeśli wiesz, jak go zdobyć, prawda?
Babunia położyła mi rękę na głowie.
– Nie zapominaj, kochanie, że życie nie zawsze bywa takie łatwe. A co się stanie, jeśli ktoś
inny będzie miał takie samo marzenie? Co zrobisz, gdy sięgnie po ten sam kawałek świata co ty?
Miałaś szczęście. To wszystko dzięki córce pastora. Ale pamiętaj, że to był przypadek, a na
świecie zdarzają się zarówno szczęśliwe, jak i nieszczęśliwe zrządzenia losu.
Prawie jej nie słuchałam. Byłam taka zadowolona. Jedynie sprawa Joe'ego kładła się cieniem
na moim szczęściu. Naprawdę się martwiłam, że dostał tę pracę u weterynarza. Jeśliby to był
doktor Hilliard, czułabym się jak czarodziej, który znalazł klucze do królestwa Ziemi.
Ale Joe dopiero zaczynał. Poza tym w chacie przybyło teraz jedzenia. Ludzie znowu zaczęli
odwiedzać babunię. Nabrali do niej zaufania. Spójrzcie tylko na jej wnuczkę, jak łatwo znalazła
drogę na plebanię! A jej wnuk! Pan Pollent osobiście przyjechał poprosić, żeby przyszedł do
niego na praktykę. Co innego za tym stoi, jeżeli nie czary? Magia! Nazywajcie to, jak chcecie.
Kobieta, która potrafiła tego dokonać, potrafi także usunąć brodawki, znajdzie skuteczne zioła na
każdą dolegliwość, umie spojrzeć w przyszłość i przepowiedzieć losy.
Tak więc babuni znowu zaczęło się dobrze powodzić.
Wszystkim nam wiodło się dobrze. Jak nigdy przedtem.
Gdy wracałam na plebanię, cichutko nuciłam z radości.
* * *
Mellyora spędzała teraz ze mną całe dnie, stałam się dla niej niezastąpionym towarzystwem.
Ja zaś starałam się we wszystkim ją naśladować – podpatrywałam, jak chodzi, mówi, słucha
innych, jaką intonację nadaje swojemu głosowi, jak unika gwałtownych wybuchów, zachowuje
się powściągliwie i z opanowaniem. To była fascynująca nauka. Tymczasem pani Yeo przestała
narzekać, Bess i Kit przestały? się dziwować, Belter i Billy Toms już nigdy nie pogwizdywali,
gdy przechodziłam, a nawet zwracali się do mnie „panienko”. Panna Kellow też była całkiem
miła. Nie miałami teraz żadnych obowiązków w kuchni. Moim zadaniem było dbać o ubrania
Mellyory, czesać ją, chodzić z nią na spacery, czytać wspólnie książki i rozmawiać. Wiodę życie
damy, powtarzałam sobie. I pomyśleć, że upłynął dopiero rok od dnia, kiedy poszłam na targ do
Trelinket szukać pracy.
Byłam jednak świadoma, że wiele jeszcze muszę osiągnąć. Zawsze wpadałam w zły humor,
gdy Mellyora otrzymywała zaproszenie i wychodziła gdzieś z wizytą. Czasem towarzyszyła jej
panna Kellow, niekiedy ojciec, nigdy ja. Nikt oczywiście nie zapraszał do siebie pokojówki
Mellyory czy też jej damy do towarzystwa.
Mellyora i jej ojciec często odwiedzali dom doktora, zdecydowanie rzadziej zdarzały się
wizyty w Abbas, nigdy natomiast nie bywali w Dower House. Jak mi wyjaśniła, ojciec Kima był
kapitanem statku i większość czasu spędzał na morzu, a Kim podczas wakacji nie miał ochoty
nikogo zapraszać. Spotykała go jednak w Abbas, gdyż przyjaźnił się z Justinem i bywał tam
częstym gościem.
Mellyora zawsze wracała z Abbas zauroczona i pełna wrażeń. Domyślałam się, że dla niej
również to miejsce i mieszkający tam ludzie są bardzo ważni. Wydawało mi się to całkiem
naturalne. Jakże wspaniałym przeżyciem musi być wizyta w Abbas! Mnie także to czeka
któregoś dnia. Mocno w to wierzyłam.
Pewnej wielkanocnej niedzieli dowiedziałam się o Mellyorze czegoś więcej. W związku z
kazaniami w dni świąteczne na plebanii było zwykle dużo pracy. Od rana do wieczora biły też
dzwony, a ponieważ kościół był bardzo blisko, słychać je było tak wyraźnie, jakby wisiały nam
nad głowami.
Najbardziej lubiłam poranne msze i muszę przyznać, że sprawiało mi dużą przyjemność
noszenie odświętnego stroju: była to zwykle jedna z sukienek Mellyory i dobrany do niej
słomkowy kapelusz. Byłam dumna, że siedzę w ławce przeznaczonej dla rodziny pastora.
Kochałam muzykę organową, która wprowadzała mnie w podniosły nastrój, i modliłam się wtedy
do Boga, dziękując za spełnienie mojego marzenia. Kazania pastora nudziły mnie. Wielebny
Charles nie był porywającym mówcą i, słuchając go, błądziłam wzrokiem po zgromadzonych
wiernych, zatrzymując dłużej spojrzenie na ławach zajmowanych przez mieszkańców Abbas.
Znajdowały się one nieco z boku, odsunięte od reszty. Służba z Abbas przybywała do
kościoła w komplecie, podczas gdy pierwsze rzędy ławek, przeznaczone dla rodziny St
Larnstonów, zwykle świeciły pustkami.
Za ławkami należącymi do Abbas znajdowały się cudowne witraże, podobno najpiękniejsze
w Kornwalii – błękitne, purpurowe, zielone i fioletowe szybki jarzyły się w słonecznym blasku.
Te cudowne okna, ufundowane sto albo i więcej lat temu przez St Larnstonów, były
prawdziwymi dziełami sztuki. Na ścianach w tej części nawy znajdowały się płyty
upamiętniające historię tej rodziny. Miałam wrażenie, że nawet kościół, jak wszystko inne w
okolicy, jest jej własnością.
Tamtego dnia byli w kościele wszyscy St Larnstonowie. Myślę, że przybyli tak licznie z
uwagi na Wielkanoc. Wypatrzyłam sir Justina, którego twarz od pewnego czasu przybierała kolor
coraz mocniejszej purpury, podobnie jak twarz pastora z dnia na dzień robiła się bardziej żółta.
Była też w kościele żona sir Justina, lady St Larnston, wysoka kobieta o długim, nieco
haczykowatym nosie oraz władczym i wyniosłym wyglądzie, a także ich synowie, Justin i
Johnny; ci zbytnio się nie zmienili od dnia, kiedy mnie zobaczyli przy wyburzonej ścianie. Justin
był zimny i opanowany, bardziej przypominał matkę niż Johnny, który w porównaniu z nim
wydawał się niski i wyraźnie brakowało mu dostojeństwa, jakie miał w sobie jego starszy brat.
Rozglądał się niecierpliwie po całym kościele, jakby kogoś szukał. Bardzo lubiłam nabożeństwo
wielkanocne i zachwycałam się kompozycjami z kwiatów zdobiącymi ołtarz. Kochałam hosannę
i słuchając jej odczuwałam radość płynącą z wiary w zmartwychwstanie Chrystusa. Podczas
kazania niespodziewanie zaczęłam myśleć o ojcu sir Justina zalecającym się do babuni i o tym,
jak oddawała mu się potajemnie, aby uratować Pedra. Zastanawiałam się, czy sama postąpiłabym
podobnie na jej miejscu.
Po pewnym czasie zorientowałam się, że nie tylko ja z uwagą obserwuję ławki Abbas. Robiła
to też Mellyora. Była tym całkowicie zaabsorbowana, nie odrywała wprost wzroku od Justina St
Larnstona. Na jej twarzy ujrzałam zachwyt, wyglądała piękniej niż kiedykolwiek. Ma już
piętnaście lat, pomyślałam, wystarczająco dużo, aby się zakochać. Zaczęłam podejrzewać, że jej
serce bije dla Justina St Larnstona.
To odkrycie bardzo mnie poruszyło i zapragnęłam dowiedzieć się czegoś więcej.
Postanowiłam sprowokować Mellyorę do rozmowy o Justinie.
Nie spuszczałam wzroku z rodziny St Larnstonów i przed końcem nabożeństwa wiedziałam
już, kogo tak niecierpliwie wypatrywał Johnny. Hetty Pengaster! Mellyora i Justin – w tym nie
było nic dziwnego. Ale Johnny i Hetty Pengaster!
Tamto popołudnie było wyjątkowo ciepłe i słoneczne, postanowiłyśmy więc z Mellyora
przejść się po okolicy. Włożyłyśmy słomkowe kapelusze o dużych rondach, gdyż Mellyora
bardzo dbała, aby słońce nie opaliło nam twarzy. Jej jasna cera była szczególnie wrażliwa i na
buzi niezwykle łatwo pojawiały się piegi. Moja oliwkowa karnacja prawie wcale nie reagowała
na promienie słoneczne. Lubiłam jednak chodzić w kapeluszach, gdyż tak robiły damy.
Mellyora była bardzo zamyślona, a ja zastanawiałam się, czy ma to związek z tym, co
zaobserwowałam rano w kościele. Według mnie Justin mógł mieć jakieś dwadzieścia dwa lata,
był więc o siedem lat od niej starszy. Uważał ją chyba jeszcze za dziecko. Ciekawe, czy dla
takiego sir Justina St Larnstona córka pastora byłaby dobrą partią?
Miałam nadzieję, że Mellyora będzie mi się chciała z czegoś zwierzyć, przed wyjściem na
spacer bowiem oznajmiła:
– Po południu chcę ci coś powiedzieć, Kerenso.
Na spacerach to ona zwykle wybierała kierunek i cel naszej przechadzki. W ten sposób od
czasu do czasu przypominała mi, że jest tu panią i że powinnam pamiętać, komu zawdzięczam
moją szczęśliwą sytuację.
Zdziwiłam się nieco, gdy tym razem przeszła przez trawnik przed plebanią i skierowała się w
stronę żywopłotu oddzielającego ogród od cmentarza. Przeszłyśmy przez dziurę w żywopłocie na
drugą stronę.
Odwróciła się do mnie z uśmiechem.
– Och, Kerenso – powiedziała – jak to dobrze móc pójść na spacer z tobą, a nie z panną
Kellow. Nie sądzisz, że jest strasznie sztywna?
– Wykonuje po prostu swoją pracę.
To dziwne, że broniłam tej kobiety, gdy jej z nami nie było.
– Tak wiem o tym. Biedna panna Kellow. Ale, Kerenso, czy zdajesz sobie sprawę, że
jesteś moją przyzwoitką? Czyż to nie zabawne?
Zgodziłam się z nią.
– Podejrzewam, że gdybyś była moją siostrą, daliby nam jeszcze kogoś do towarzystwa.
Skierowałyśmy się w stronę kościoła.
– Co chciałaś mi powiedzieć? – zapytałam.
– Najpierw ci coś pokażę. Powiedz mi, Kerenso, jak długo już mieszkasz w St Larnston?
– Zamieszkałam z babunią, gdy miałam osiem lat.
– Teraz masz piętnaście, a więc siedem lat. Nie mogłaś zatem o tym słyszeć. To wydarzyło
się przed dziesięciu laty.
Zaprowadziła mnie w miejsce, gdzie tuż obok muru kościoła znajdowały się dwa nagrobki.
Stanęła przed jednym z nich jakby chciała odczytać wyryty na nim napis, i skinęła na mnie, abym
podeszła bliżej.
– Spójrz na to – poprosiła.
„Mary Anna Martin – przeczytałam. – Trzydzieści osiem lat. W samym środku życia pojawia
się śmierć”.
– To moja matka. Została tu pochowana dziesięć lat temu. A teraz przeczytaj imię wyryte
poniżej. – Kerensa Martin. Kerensa!
Pokiwała głową, uśmiechając się do mnie z wyraźną satysfakcją.
– Kerensa! Kocham twoje imię. Pokochałam je od chwili gdy usłyszałam je po raz pierwszy.
Pamiętasz? Stałaś w tej niszy Powiedziałaś: „Nie jestem żadne «to». Nazywam się Kerensa
Carlem”. Aż niewiarygodne, jak łatwo można sobie przypomnieć to, co się zdarzyło w
przeszłości. Doskonale pamiętam moment, gdy to mówiłaś. Kerensa Martin była moją siostrą.
Widzisz, tu jest napisane, że żyła trzy tygodnie i dwa dni. I data. Ta sama co wyżej. Gdy
przejdziesz się po cmentarzu, czytając inskrypcje, niektóre z nagrobków opowiedzą ci swoje
historie.
– Twoja matka umarła wkrótce po jej urodzeniu? Mellyora pokiwała głową.
– Bardzo pragnęłam mieć siostrę. Miałam wtedy pięć lat, ale wydawało mi się, jakbym na nią
czekała przez całe wieki. Gdy się urodziła, byłam taka szczęśliwa. Myślałam, że od razu
będziemy mogły się razem bawić. Rodzice powiedzieli mi, że będę musiała poczekać, aż trochę
podrośnie. Pamiętam, jak ciągle przybiegałam do ojca ze słowami: „Tak długo czekam. Czy
urosła już na tyle, żeby mogła się bawić?”. Miałam w związku z nią różne plany. Jeszcze przed
jej urodzeniem wiedziałam, że będzie się nazywała Kerensa. Mój tata chciał, aby miała
kornwalijskie imię, i powiedział, że to jest wyjątkowo piękne. Oznacza pokój i miłość, według
niego dwie najwspanialsze rzeczy na świecie. Moja mama dużo o niej mówiła i była przekonana,
że urodzi się dziewczynka. Ciągle rozmawialiśmy o Kerensie. Niestety, jak widzisz, wszystko się
źle skończyło. Obie z mamą umarły i od tamtej pory było już zupełnie inaczej. Opiekunki,
guwernantki, gospodynie domowe... ale ja najbardziej na świecie tęskniłam za siostrą. Niczego
tak nie pragnęłam jak mieć siostrę...
– Rozumiem.
– No więc kiedy zobaczyłam cię wtedy na targu... to dlatego, że nazywasz się Kerensa.
Wiesz, co chcę powiedzieć?
– A ja myślałam, że mi współczułaś.
– Współczułam wszystkim stojącym tam ludziom, ale czyż mogłam ich zabrać do domu?
Tatko zawsze martwi się rachunkami – zaśmiała się. – Jestem szczęśliwa, że do nas przyszłaś.
Spojrzałam na nagrobek i pomyślałam o tym niezwykłym przypadku, który sprawił, że
otrzymałam to, o czym marzyłam. A przecież wszystko mogło się potoczyć zupełnie inaczej. Co
działoby się teraz te mną, gdyby żyła ta druga Kerensa... albo gdybym nie miała na imię
Kerensa? Pomyślałam o świńskich oczkach Haggety'ego, zaciętych oczach pani Rolt, czerwonej
twarzy sir Justina i wstrząsnął mną dreszcz. Uświadomiłam sobie, że moim życiem pokierował
niezwykły zbieg okoliczności, zwany przypadkiem.
Po rozmowie przy kościelnym murze stałyśmy się sobie jeszcze bliższe. Mellyora chciała
wierzyć, że jestem jej siostrą. A ja nie miałam nic przeciwko temu. Tego wieczora, rozczesując
jej włosy, wspomniałam o Justime St Larnstonie.
– Co o nim myślisz? – zapytałam i zauważyłam, ze się zarumieniła.
Myślę, że jest bardzo przystojny.
– Bardziej niż Johnny?
– Och... Johnny. – W jej głosie zabrzmiała pogarda.
– Czy często ze sobą rozmawiacie?
– Z kim z Justinem? Gdy się spotykamy, jest dla mnie zawsze bardzo miły, ale ma tak mało
czasu. Dużo pracuje. W tym roku skończy uniwersytet i potem już cały czas będzie w domu.
Uśmiechnęła się na myśl, że niedługo Justin na dobre powróci do Abbas i będzie go można
częściej spotykać, na przykład przechadzając się po okolicy. A kiedy zostanie zaproszona z
ojcem do rezydencji, on też zasiądzie z nimi do podwieczorku.
– Lubisz go? – zapytałam. Pokiwała głową i uśmiechnęła się.
– Bardziej niż... Kima? – odważyłam się pytać dalej. – Kim? Och, on jest taki dziki! –
zmarszczyła nosek.
– Lubię Kima. Ale Justin jest... jak rycerz. Sir Galahad albo sir Lancelot. Kim to co innego.
Pomyślałam o Kimie, który tamtej nocy dźwigał Joe’ego przez las do naszej chaty. Nie
wyobrażałam sobie, aby Justin mógł zrobić coś podobnego. Pomyślałam tez o tym, jak skłamał
Mellyorze, że Joe spadł z drzewa.
Naprawdę byłyśmy z Mellyora jak siostry. Zwierzałyśmy się sobie z tajemnic, przygód,
opowiadałyśmy o naszych przeżyciach. Oczywiście rozumiałam, że woli Justina St Larnstona.
Ale moim rycerzem był Kim.
* * *
Tego dnia panna Kellow miała jeden ze swoich ataków migreny i Mellyora, zawsze
współczująca innym w cierpieniu, nie pozwoliła nauczycielce wstać z łóżka. Sama zasunęła
kotary w jej pokoju i wydała pani Yeo polecenie, aby nikt nie przeszkadzał chorej aż do godziny
czwartej po południu, kiedy mają jej podać herbatę.
Po spełnieniu tego obowiązku Mellyora posłała po mnie i zaproponowała przejażdżkę konną.
Oczy mi zalśniły z zadowolenia, było bowiem jasne, że Mellyora, nie mogąc pojechać sama, woli
moje towarzystwo od Beltera.
Osiodłałyśmy konie, Mellyora swojego pony, a ja tego, który zwykle ciągnął powóz pastora.
Miałam nadzieję, że jadąc przez St Larnston, spotkamy wielu ludzi. Przede wszystkim chciałam,
aby zobaczyła mnie Hetty Pengaster, na którą zaczęłam zwracać baczniejszą uwagę od chwili,
gdy się zorientowałam, że podoba się Johnny'emu St Larnstonowi.
Niestety widziało nas tylko kilkoro dzieci, które zatrzymały się, gdy przejeżdżałyśmy obok.
Na nasz widok chłopcy zdjęli z głów czapki, a dziewczynki ukłoniły się, co zresztą bardzo mi
pochlebiło.
Dość szybko znalazłyśmy się na wrzosowiskach, których piękno urzekło mnie bez reszty.
Gdy patrzyłam na rozciągające się po horyzont fioletowe kobierce, budziły się we mnie doznania
niemal religijne. Jak okiem sięgnąć, nie było tu śladu ludzkich siedzib, tylko wrzosy i niebo,
między którymi od czasu do czasu wznosiły się skaliste pagórki. Wiedziałam, że z nastaniem
zmroku sceneria ta nabiera ponurego charakteru. W pełnym słońcu jednak miękkie fiolety
skrzyły się bogactwem odcieni, a gdy słońce padało na płynące gdzieś między kamieniami
strumyczki, zmieniało je w strużki srebra. Krople rosy na źdźbłach trawy lśniły niczym
prawdziwe diamenty.
Mellyora ściągnęła lekko lejce swojego konika i przeszła w galop. Ja również
przyśpieszyłam i wkrótce zjechałyśmy z drogi, kierując się ku otwartej przestrzeni wrzosowisk.
W pewnej chwili jadąca przede mną Mellyora, której koń był szybszy, zatrzymała się przed
grupą dziwnie wyglądających kamieni. Kiedy podjechałam bliżej, zobaczyłam trzy stojące
pionowo wysokie kamienne bloki, na których płasko spoczywał czwarty.
– Niesamowite! – zawołała Mellyora. – Spójrz tylko. Nigdzie ani żywego ducha. Jesteśmy
tutaj, Kerenso, same, ty i ja, same, tylko my i to. Czy wiesz, co to jest? To miejsce pradawnego
pochówku. Wiele, wiele lat temu... trzy lub cztery tysiące lat przed Chrystusem ludzie, którzy
tutaj mieszkali, postawili ten nagrobek. Nikt nie jest w stanie ruszyć tych kamieni. Czy nie
czujesz się... dziwnie, Kerenso... gdy tak stoimy tutaj i myślimy o tamtych ludziach?
Spojrzałam na nią. Wiatr rozwiewał jasne włosy, które w lokach spływały spod kapelusza.
Wyglądała naprawdę pięknie. Była bardzo przejęta.
– Powiedz mi, Kerenso, jak się tu czujesz?
– Myślę, że nie ma zbyt wiele czasu.
– Czasu na co?
-Aby żyć... robić to, co naprawdę by się chciało... zrealizować swoje marzenia.
– Mówisz dziwne rzeczy, Kerenso. Ale lubię to. Najgorzej, gdy rozmawiam z ludźmi i
doskonale wiem, co za chwilę powiedzą. Tak jak to bywa z panną Kellow, a nawet z tatą. Gdy
rozmawiam z tobą, nigdy nie jestem pewna, co usłyszę.
– A z Justinem St Larnstonem? Odwróciła głowę.
– On prawie wcale ze mną nie rozmawia – powiedziała smutno.
– Mówisz, że nie mamy wiele czasu, ale widzisz, ile zajmuje dorastanie.
– Mówisz tak z perspektywy swoich piętnastu lat i każdy mijający rok wydaje się bardzo
długi, bo możesz go porównać tylko z tymi piętnastoma, które już przeżyłaś. Gdy ma się lat
czterdzieści lub pięćdziesiąt, każdy następny rok wydaje się krótszy, porównuje się go bowiem z
tymi czterdziestoma czy pięćdziesięcioma, które już minęły.
– Kto ci to powiedział?
– Moja babunia. To bardzo mądra kobieta.
– Słyszałam. Mówiły mi o niej Bess i Kit. Mówiły, że ona ma „moc” i może pomagać innym
ludziom...
Zamyśliła się. Po chwili mówiła dalej:
– Ta kamienna budowla nazywa się quoit. Tata powiedział mi, że wznieśli ją Celtowie,
Kornwalijczycy, którzy byli tu na długo przedtem, zanim przybyli Anglicy.
Zsiadłyśmy na chwilę z koni, i kiedy zajęły się skubaniem trawy, przysiadłyśmy, aby trochę
odpocząć, oparte plecami o kamienie. Mellyora opowiadała mi o rozmowach z ojcem na temat
historii Kornwalii. Słuchałam uważnie i byłam dumna, że wywodzę się od ludzi, którzy mieszkali
tu na długo przed Anglikami i którzy pozostawili po sobie te niezwykłe kamienne monumenty.
– Jesteśmy chyba niedaleko od posiadłości Derrise'ów – powiedziała nagle Mellyora wstając.
– Tylko nie mów, że nigdy nie słyszałaś o Derrise'ach. To najbogatsi ludzie w okolicy. Należą do
nich olbrzymie połacie ziemi.
– Mają więcej ziemi niż St Larnstonowie?
– Dużo więcej. Chodźmy już. A może się zgubimy? To bardzo zabawne zgubić się, a potem
odnaleźć drogę. Wsiadłyśmy na konie i Mellyora pojechała pierwsza.
– Tu jest dość niebezpiecznie! – krzyknęła do mnie przez ramię i powstrzymała na chwilę
konia czekając, aż się z nią zrównam.
Podjechałam bliżej i dalej już jechałyśmy obok siebie.
– Bardzo łatwo można się zgubić, bo nie ma tu zbyt wielu charakterystycznych punktów do
zapamiętania. Zawsze trzeba znaleźć jakiś znak... na przykład taki jak ten. Zdaje mi się, że to
Derrise Tor, a jeżeli tak, to już wiem, gdzie jesteśmy.
– Jak możesz mówić, że wiesz, gdzie jesteśmy, jeśli nie jesteś pewna, czy to Derrise Tor?
Zaśmiała się i powiedziała:
– Jedźmy.
Konie powoli wspinały się na pagórek. Okolica zrobiła się skalista, a kamienne wzgórze, na
które wjeżdżałyśmy, całe z szarych głazów o dziwnych, pokręconych kształtach, wyglądało z
daleka jak olbrzymia ludzka postać.
Zsiadłyśmy z koni, które przywiązałyśmy do dużego krzaka, a same zaczęłyśmy wspinać się
dalej wąską ścieżką. Podejście było bardziej strome, niż nam się wydawało, a gdy w końcu
znalazłyśmy się na górze... Mellyora, która wyglądała jak liliput wśród olbrzymów, objęła
rękoma jeden z kamieni i zadowolona krzyknęła, że miała rację. W dole rozciągała się posiadłość
Derrise'ów. – Spójrz! – zawołała.
Podążając za jej wzrokiem, zobaczyłam olbrzymią rezydencję. Ściany z szarego kamienia,
wieże obronne, jednym słowem, masywna forteca, wznosząca się jak oaza na pustyni. Dom
otoczony był pięknymi ogrodami. Zauważyłam kwitnące drzewa owocowe i zielone trawniki.
– Rezydencja Derrise'ów – poinformowała mnie Mellyora.
– Wygląda jak zamek.
– Bo to jest zamek. Derrise'owie uważani są za najbogatszych ludzi we wschodniej
Kornwalii, ale niektórzy mówią, że ciąży nad nimi fatum.
– Fatum z takim domem i całym ich bogactwem?
– Och, Kerenso. Nie można myśleć tylko kategoriami dóbr doczesnych. Nie słuchasz kazań
taty?
– Nie, a ty?
– Ja też nie, ale i bez tego wiem, co znaczą dobra ziemskie i takie tam sprawy. W każdym
razie pomimo olbrzymich pieniędzy nad Derrise'ami ciąży zły los.
– Jakiego rodzaju?
– Obłęd. W ich rodzinie zdarzają się szaleńcy. Tak było kiedyś i tak jest teraz. Ludzie
mówią, że to dobrze, iż oni nie mają synów, którzy kontynuowaliby tę linię. Jeżeli ród wymrze
bez następców, skończy się i przekleństwo.
– Tak, to najlepsze rozwiązanie.
– Ale oni tak nie uważają. Chcą, aby ich ród trwał. Ludzie zawsze tego chcą. Zastanawiam
się czasami dlaczego.
– To chyba rodzaj dumy – powiedziałam. – To tak jakby się nigdy nie umierało, bo zawsze
jakaś część ciebie żyje w dzieciach.
– Dlaczego córki nie są tak ważne jak synowie?
– Ponieważ zmieniają nazwiska. Gdy wychodzą za mąż, stają się członkami innej rodziny i
linia się urywa.
Mellyora zadumała się. Po chwili powiedziała:
– Rodzina Martinów skończy się zatem na mnie. Pomyśl o tym. Na szczęście twoja rodzina
Carlee może trwać dzięki bratu, temu, który złamał nogę, spadając z drzewa.
Ponieważ wtedy byłyśmy już ze sobą bardzo blisko i wiedziałam, że mogę jej ufać,
postanowiłam opowiedzieć prawdziwą historię o tym, co zdarzyło się tamtej nocy. Słuchała w
skupieniu. Gdy skończyłam, zawołała:
– Jestem szczęśliwa, że udało wam się go uratować! Cieszę się, że Kim ci pomógł.
– Nie powiesz o tym nikomu?
– Oczywiście że nie. Ale teraz i tak już mu nic nie grozi. Czy to nie dziwne, Kerenso?
Żyjemy sobie tutaj, w spokojnej, wiejskiej okolicy, a dookoła zdarzają się niesamowite rzeczy,
tak jakbyśmy mieszkały w wielkim mieście... a może nawet tutaj więcej się dzieje. Pomyśl o
Derrise'ach.
– Aż do dzisiejszego dnia w ogóle o nich nie słyszałam.
– Nigdy nie słyszałaś ich historii? Dobrze, opowiem ci. Dwieście lat temu jedna z kobiet z tej
rodziny urodziła potwora – to było naprawdę przerażające. Trzymali go w zamkniętym
pomieszczeniu i wynajęli silnego mężczyznę, który miał się nim opiekować. Wobec ludzi
udawali, ze dziecko urodziło się martwe. Sprowadzili do domu ciało jakiegoś zmarłego
niemowlęcia i pochowali je w podziemiach rezydencji. Tymczasem potwór żył nadal. Wkrótce
zaczęli się go bać, ponieważ był nie tylko zwyrodniały fizycznie, ale stał się też istnym
wcieleniem zła. Ktoś powiedział, ze jego ojcem musiał być sam diabeł. W rodzinie byli jeszcze
inni synowie; jeden z nich właśnie zamierzał się ożenić i sprowadził do domu swoją narzeczoną.
W noc poślubną młoda para bawiła się w chowanego i w pewnej chwili świeżo poślubiona żona
pobiegła poszukać kryjówki. Było Boże Narodzenie i strażnik pilnujący potwora zapragnął
przyłączyć się do świątecznych toastów. Wypił tyle miodu, że zasnął kompletnie pijany,
pozostawiając klucz w drzwiach prowadzących do pokoju potwora. Młoda kobieta nie znała
jeszcze domu i nie wiedziała, ze nikt nie odwiedza tego skrzydła, które z uwagi na hałasy, jakie
wyczyniał potwór, uważane było za nawiedzone przez duchy. Zobaczyła klucz w drzwiach i
otworzyła je, chcąc się schować w środku. Wtedy napadł na nią ten zwyrodnialec. Nie skrzywdził
jej, gdyż była piękna i delikatna, ale zamknął się z nią w swoim pokoju. Uwięziona kobieta
krzyczała tak przeraźliwie, że szukający jej zorientowali się, gdzie jest. Małżonek, domyślając
się, co się stało, chwycił pistolet i, wyważywszy drzwi do pokoju, zastrzelił monstrum. Niestety
na skutek szoku kobieta oszalała, potwór zaś w chwili śmierci przeklął cały swój ród,
naznaczając piętnem szaleństwa kolejne pokolenia Derrise'ów.
Jak urzeczona słuchałam tej historii.
– Ludzie mówią, że obecna lady Derrise jest na wpół obłąkana. W czasie pełni księżyca
przychodzi na pastwiska i tańczy wokół skalnych rumowisk. Zawsze towarzyszy jej osoba która
ma obowiązek się nią opiekować. To wszystko przez tę klątwę. Naprawdę, cały ich ród jest
naznaczony piętnem szaleństwa. Nie powinnaś im więc zazdrościć majątku i posiadłości. Ale
wszystko wskazuje na to, że wkrótce przekleństwo straci swoją moc, ponieważ zanosi się na
koniec rodu. Mają tylko jedna córkę, Judith.
– Córkę tej, co tańczy przy księżycu wokół skał? Mellyora przytaknęła.
– Powiedz mi, wierzysz w tę historię z dziewicami? – zapytałam po chwili.
Mellyora wahała się z odpowiedzią.
– Wiesz – zaczęła – kiedy stoję wśród tych kamieni, wydaje mi się, że one żyją.
– Mnie też się tak wydaje.
– Którejś nocy, Kerenso, gdy będzie pełnia księżyca, musimy pójść na łąkę i przyjrzeć im
się. Zawsze chciałam się tam znaleźć w takiej chwili.
– Myślisz, że światło księżyca w czasie pełni ma jakąś szczególną moc?
– Oczywiście. Starożytni mieszkańcy tej ziemi oddawali hołd słońcu i myślę, że modlili się
także do księżyca. Składali im ofiary i tak dalej. Wtedy gdy zobaczyłam cię w niszy, myślałam
przez moment, że to siódma dziewica.
– Tak właśnie przypuszczałam. Byłaś zaskoczona... jakbyś zobaczyła ducha.
– Tamtej nocy – mówiła dalej Mellyora – śniło mi się, że zostałaś zamurowana w Abbas, a
ja, aby cię ratować, wyrywałam cegły z muru, aż ręce zaczęły mi krwawić. Uratowałam cię,
Kerenso, ale strasznie się poraniłam.
Odwróciła się plecami do podziwianego przez nas widoku.
– Już czas, musimy wracać do domu – zakończyła.
W drodze powrotnej ogarnął nas bardzo poważny nastrój. Obie jednak starałyśmy się go
zmienić. Mellyora powiedziała, że chyba nigdzie na świecie nie istnieje tyle legend co w
Kornwalii.
– Jak myślisz, dlaczego tak jest? – zapytałam.
– Sądzę, że jesteśmy ludźmi, którym ciągle zdarzają się dziwne rzeczy.
Wkrótce humory nam wróciły i zaczęłyśmy opowiadać sobie wymyślane naprędce
najróżniejsze historie związane z kamieniami, które mijałyśmy po drodze. Starałyśmy się
nawzajem prześcignąć w komponowaniu opowieści, które stawały się coraz dziwaczniejsze i
zabawniejsze. Ale tak naprawdę, w głębi duszy, nadal byłyśmy poważne. Wydawało mi się, że
Mellyora cały czas myślała o swoim śnie, a i mnie też nie dawał on spokoju.
* * *
Wkrótce czas zaczął biec szybciej, ponieważ dni upodobniły się jeden do drugiego.
Zadomowiłam się już na dobre w swoim wygodnym życiu. Za każdym razem, gdy
przychodziłam do babuni, opowiadałam jej o tym, jak to cudownie być damą, że jest właśnie tak,
jak sobie wymarzyłam. Ona mówiła mi wtedy, że to dlatego, iż z całej mocy dążyłam do
urzeczywistnienia swojego marzenia, co jest dobrym sposobem na życie, pod warunkiem że
realizuje się szlachetne cele. Babuni też bardzo dobrze się powodziło, lepiej nawet niż
kiedykolwiek przedtem. Przynosiliśmy jej smaczne rzeczy do jedzenia – ja z kuchni na plebani,
Joe od weterynarza. A gdy Pengasterowie bili świnię, Hetty sprezentowała jej całkiem porządny
kawałek szynki. Babunia zasoliła mięso i miała jedzenia na wiele dni. Ludzie znowu nabrali do
niej zaufania. Joe był szczęśliwy, wykonując swoją prace, a weterynarz cenił go coraz bardziej.
Gdy był z niego szczególnie zadowolony, dawał mu nawet od czasu do czasu kilka groszy. Joe
mieszkał razem z jego rodziną i był przez jej członków traktowany jak ktoś bardzo blisko. Ale ja
wiedziałam, że tak naprawdę nie dba o to i jest i jest mu wszystko jedno, w jakich warunkach
żyje, byleby tylko miał szanse opiekować się zwierzętami.
– To aż dziwne, że wszystko ułożyło się tak dobrze – powiedziałam.
– Jakby po srogiej zimie nadeszło lato – zgodziła się babunia.
– Musisz jednak pamiętać, kochanie, że zima może wrócić. Lato nie trwa bowiem w
nieskończoność.
Ja jednak wolałam wierzyć, że moje życie to niekończące się lato. Było tylko kilka drobnych
spraw, które zakłócały mi dobre samopoczucie. Przede wszystkim martwiłam się o Joe'ego.
Pewnego dnia widziałam go jadącego z weterynarzem przez wieś do stajni w Abbas. Stał z tyłu
dwukółki, a ja pomyślałam, że zajmowanie miejsca przeznaczonego dla służby jest dla mojego
brata obraźliwe. Wolałabym, aby towarzyszył weterynarzowi jako przyjaciel lub asystent. A w
ogóle uważałam, że byłoby lepiej dla niego, gdyby jeździł w powozie doktora.
W dalszym ciągu nienawidziłam tych dni, kiedy Mellyora wychodziła, ubrana w wizytową
suknię i długie, białe rękawiczki. Bardzo chciałam jej towarzyszyć, nauczyć się bywać na
salonach, prowadzić lekką, światową rozmowę. Ale naturalnie mnie nikt nie zapraszał. No i
oczywiście była jeszcze pani Yeo, która nie przepuściła żadnej okazji, aby mi przypomnieć, że
niezależnie od przyjaźni, jaką darzy mnie Mellyora, jestem w tym domu tylko „lepszą” służącą –
może kimś takim jak panna Kellow. Takie właśnie niemiłe drobiazgi zakłócały moją idyllę.
Kiedy obie z Mellyora musiałyśmy się zajmować robótkami ręcznymi, co dla mnie było istną
udręką, panna Kellow pozwoliła nam wyszyć krzyżykami wybrane przez nas sentencje. Moja
brzmiała: „Każdy jest kowalem swojego losu”. Ponieważ naprawdę w to wierzyłam, w tym
jednym wypadku wyszywanie sprawiało mi radość. Sentencja Mellyory głosiła: „Nie czyń
drugiemu, co tobie niemiło”. Uważała bowiem, że ludzi należy traktować tak, jak samemu
chciałoby się być traktowanym przez nich.
Często wspominam tamto lato. Pamiętam, jak cudownie było siedzieć przy otwartych oknach
i odrabiać lekcje albo haftować na trawniku w cieniu kasztanów, rozmawiając i przysłuchując się
muzyce pszczół zbierających nektar z kwiatów lawendy. Ogród pełen był wspaniałych woni –
pachniały kwiaty, sosny, wilgotna, nagrzana ziemia, a wszystko to jeszcze mieszało się ze
smakowitymi zapachami płynącymi z kuchni. Białe motyle, których tamtego lata było
zatrzęsienie, tańczyły szalone tańce wokół purpurowych kwiatów budlejnika. Chłonąc otaczające
mnie piękno, szeptałam do siebie: „Teraz. Właśnie teraz!” Pragnęłam zatrzymać te chwile za
zawsze. Niestety czas zawsze zwyciężał – przemijał, nieubłaganie przemijał. Nawet chwila, gdy
mówiłam „teraz”, natychmiast bezpowrotnie odchodziła w przeszłość. Pamiętałam o
znajdującym się za żywopłotem cmentarzu. Nagrobki bez wątpienia świadczyły o tym, że czas
dla nikogo z nas nie stoi w miejscu. Zawsze jednak udawało mi się znaleźć sposób, aby odwrócić
się do owych myśli plecami. Gorąco pragnęłam, aby to lato nigdy się nie skończyło! Być może w
owym pragnieniu było już przeczucie bliskiego końca tamtego szczęśliwego okresu mojego
życia, w którym znalazłam dla siebie tak wygodną niszę.
Justin St Larnston ukończył naukę na uniwersytecie i powrócił do Abbas. Od tego czasu
widywałyśmy go znacznie częściej, zwykle jadącego konno przez wieś. Przejął obowiązki
związane z zarządzaniem posiadłością, przygotowując się do dnia, kiedy zostanie jej dziedzicem.
Gdy spotykałyśmy go, kłaniał się z szacunkiem, a czasami nawet uśmiechał się do nas, zawsze
jednak z pewną nutą melancholii. Taki dzień był dla Mellyory szczęśliwy. Wydawała się wtedy
jeszcze ładniejsza, jakby cały czas myślała o czymś niezwykle przyjemnym.
Nieco młodszy od Justina Kim wciąż jeszcze przebywał w Oksfordzie. Myślałam o tym, że i
on niedługo zamieszka w Dower House i będę mogła go częściej widywać. Bardzo chciałam,
żeby nastąpiło to jak najprędzej.
Któregoś dnia siedziałyśmy jak zwykle na trawniku pod drzewami i pracowicie
haftowałyśmy. Właśnie skończyłam wyszywać swoją sentencję i zabierałam się do kropki po
słowie „losu”, gdy zobaczyłyśmy biegnącą przez trawnik Bess. Zatrzymała się na chwilę, wołając
do nas:
– Panienko, straszne wiadomości z Abbas. Mellyora zbladła i upuściła igłę na trawę.
– Co się stało? – zapytała, a ja usłyszałam w jej głosie lęk, że coś złego przytrafiło się
Justinowi.
– Chodzi o sir Justina. Mówią, że runął bez zmysłów na podłogę w swoim gabinecie. Jest
przy nim doktor. Jego stan jest beznadziejny. Podobno nie ma nadziei, że wyżyje.
Widziałam, że Mellyora odetchnęła z ulgą.
– Kto tak mówi?
– No, pan Belter, który dowiedział się o tym od ich stajennego. Tam wszyscy się bardzo
martwią.
Bess wróciła na plebanię, a my nadal siedziałyśmy na trawie, nie mogąc się już jednak skupić
na pracy. Domyślałam się, że Mellyora próbuje wyobrazić sobie, jak to wydarzenie wpłynie na
najbliższą przyszłość Justina. Jeżeli jego ojciec umrze, on przejmie tytuł i Abbas będzie należało
do niego. Zastanawiałam się, czy Mellyora martwi się chorobą sir Justina, czy tym, że Justin
stanie się dla niej jeszcze bardziej niedostępny.
* * *
Następne wiadomości przyniosła panna Kellow. Każdego ranka czytała lokalne ogłoszenia,
gdyż jak twierdziła, chciała wiedzieć, kto się urodził, kto umarł i kto się z kim ożenił w znanych
jej rodzinach, u których niegdyś pracowała.
Weszła do pokoju lekcyjnego z gazetą w ręku. Mellyora spojrzała na mnie i lekko się
skrzywiła, ale tak, aby panna Kellow tego nie dostrzegła. Znaczyło to: „Dowiemy się zaraz, że sir
Jakiśtam ma zamiar się ożenić lub właśnie umarł... a ona była przez niego traktowana jak członek
rodziny, kiedy tam pracowała – i jakie piękne było jej życie, zanim została guwernantką w
ubogim gospodarstwie wiejskiego pastora”.
– Przeczytałam bardzo interesujące ogłoszenie – powiedziała panna Kellow.
– Doprawdy?
Mellyora zawsze udawała zainteresowanie. Ta biedna panna Kellow, mówiła do mnie często,
nie ma wiele radości w życiu. Niech więc się cieszy swoimi szlachetnie urodzonymi
chlebodawcami.
– W Abbas zanosi się na wesele. Mellyora nie odezwała się.
– Tak – ciągnęła panna Kellow swoim doprowadzającym człowieka do wściekłości,
rozwlekłym tonem, co oznaczało, że chce nas trzymać w niepewności jak najdłużej. – Justin St
Larnston właśnie się zaręczył.
Nigdy nie przypuszczałam, że potrafię tak mocno współczuć czyjemuś nieszczęściu. Mnie
osobiście zupełnie nie interesowało, z kim Justin St Larnston zamierza się ożenić. Ale biedna
Mellyora, kto mógł skraść jej marzenie? Natychmiast wyciągnęłam z tej sytuacji nauczkę dla
siebie. Przecież to czyste szaleństwo marzyć o czymś, nie czyniąc nic, aby to marzenie mogło się
zrealizować. A czy Mellyora zrobiła cokolwiek w tym kierunku? Nic poza tym, że uśmiechała się
słodko do Justina, kiedy się spotykali, i stroiła się, gdy szła z wizytą do Abbas! A on przez cały
ten czas widział w niej tylko dziecko.
– Kto jest narzeczoną? – spytała Mellyora, bardzo wyraźnie wymawiając poszczególne
słowa.
– Tak, to dość dziwne, że ogłaszają to właśnie teraz – powiedziała panna Kelly, nie
udzielając odpowiedzi – gdy sir Justin jest ciężko chory i w każdej chwili może umrzeć. Albo
może to właśnie jest powodem ogłoszenia zaręczyn.
– Kto to jest? – powtórzyła pytanie Mellyora.
Panna Kellow nie mogła już dłużej zwlekać.
– Panna Judith Derrise – oznajmiła.
* * *
Sir Justin nie umarł, ale został sparaliżowany. Nigdy więcej nie widziałyśmy go jadącego
konno na polowanie lub przemierzającego swoje lasy ze strzelbą przewieszoną przez ramię. Dwa
razy dziennie odwiedzał go doktor Hilliard, a najczęściej zadawane w St Larnston pytanie
brzmiało: „Czy wiecie, jak on się dziś czuje?”
Wszyscy spodziewali się lada moment jego śmierci, ale on wciąż żył. Toteż wkrótce
przywykliśmy do myśli, że na razie nie umrze, chociaż jest sparaliżowany i nie może się
poruszać.
Mellyora, usłyszawszy, kto jest narzeczoną Justina, poszła do swojego pokoju i nie chciała
nikogo widzieć – nawet mnie. Powiedziała, że ma migrenę i chce być sama.
A kiedy wreszcie do niej weszłam, była już bardzo opanowana, chociaż blada. Powiedziała
tylko:
– To dlatego, że wybrał Judith Derrise. Ciąży na niej przekleństwo. I przez to przeklęty
będzie teraz ród St Larnstonów. To tylko mnie martwi.
Pomyślałam wtedy, że chyba naprawdę nie przejęła się tak bardzo zaręczynami Justina. Był
jedynie osobą, wokół której koncentrowały się jej dziecinne marzenia. Przedtem wyobrażałam
sobie, że uczucia Mellyory do niego są równie mocne jak moje pragnienie, aby zyskać wyższą
pozycję społeczną.
Ale może było inaczej. W przeciwnym razie nie przywiązywałaby aż tak wielkiej wagi do
tego, z kim Justin zamierza się ożenić. Tak mi się wydawało i znajdowałam na to logiczne
wytłumaczenie.
* * *
Nie było powodów, żeby dłużej zwlekać, i ślub odbył się po sześciu tygodniach
narzeczeństwa.
Niektórzy z mieszkańców St Larnston uczestniczyli w tej uroczystości w kościele w Derrise.
Mellyora bardzo się niepokoiła, że ona lub jej ojciec także otrzymają zaproszenia, ale zupełnie
niepotrzebnie. Zaproszenia nie nadeszły.
W dniu ślubu siedziałyśmy razem w ogrodzie, w bardzo poważnych nastrojach. Czułyśmy
się tak, jakby za chwilę miała się odbyć egzekucja kogoś ogromnie nam bliskiego.
Wiadomości o ślubie docierały do nas przez służbę, która okazała się najlepiej zorientowana.
Na plebanii, w Abbas i w rezydencji Derrise'ów stworzono sprawnie funkcjonujące punkty
informacji, które szybko obiegały wszystkich.
Panna młoda ubrana była we wspaniałą suknię z koronek i atłasu, w ręku trzymała kwiat
pomarańczy, a na głowie miała welon, tradycyjnie noszony w tym dniu przez kolejne panny
młode z rodu Derrise'ów. Zastanawiałam się, czy nosiła go także ta, która oszalała po spotkaniu z
potworem. Spytałam o to Mellyorę.
– Ona nie pochodziła z rodu Derrise'ów – przypomniała mi Mellyora. – Była z innej rodziny.
Dlatego właśnie nie wiedziała o potworze.
– Spotkałaś kiedyś Judith? – zapytałam.
– Jeden raz. Była wtedy w Abbas w dniu przyjęć lady St Larnston. Jest bardzo wysoka,
szczupła i piękna. Ma kasztanowe włosy i olbrzymie czarne oczy.
– No to dobrze, że przynajmniej jest piękna. A poza tym St Larnstonowie będą teraz bogatsi,
nieprawdaż? Spodziewam się, że ma pokaźny posag.
Mellyora odwróciła się i, co jej się bardzo rzadko zdarzało, rzuciła mi gniewne spojrzenie.
Schwyciła mnie za ramiona i potrząsnęła.
– Przestań wciąż mówić o bogactwie. Przestań o tym myśleć. Czy tylko to się liczy na
świecie? Mówię ci, ona sprowadzi na Abbas nieszczęście. Ona jest przeklęta. Tak jak oni
wszyscy.
– A cóż to nas obchodzi?
Oczy Mellyory aż pociemniały z oburzenia.
– To są nasi sąsiedzi. Oczywiście że to nas musi obchodzić.
– Naprawdę nie pojmuję dlaczego. Oni się nami nie przejmują. Czemu my mamy się o nich
martwić?
– Są moimi przyjaciółmi.
– Przyjaciółmi! Nawet nie zaprosili cię na ślub.
– I tak nie miałam zamiaru iść.
– Ale mogliby cię zaprosić.
– Och, przestań, Kerenso. Teraz wszystko będzie inaczej, zobaczysz. Wszystko się zmieni.
Już się zmieniło, nie czujesz tego?
To prawda. Chociaż wiele jeszcze się nie zmieniło, to zmiany niewątpliwie nadchodziły.
Czułyśmy to, ponieważ właśnie kończyło się nasze dzieciństwo. Mellyora wkrótce miała
obchodzić siedemnaste urodziny, a ja za parę miesięcy też. Zaczniemy niedługo upinać włosy i
zostaniemy młodymi damami. Dorastałyśmy. Już teraz z tęsknotą wspominałyśmy długie,
słoneczne dni, kiedy jeszcze byłyśmy dziećmi.
* * *
Życiu sir Justina na razie nic nie zagrażało i jego starszy syn sprowadził swoją żonę do
Abbas. W rodzinie St Larnstonów panowała wielka radość i postanowiono urządzić huczny bal.
Ustalono, że odbędzie się on jeszcze przed końcem lata, w jakąś ciepłą noc, aby goście mogli
podziwiać nie tylko splendor rezydencji, ale także jej wspaniałe otoczenie.
Rozesłano zaproszenia i Mellyora z ojcem także je otrzymali. Młoda para pojechała w
podróż poślubną do Włoch i przyjęcie zaplanowano na ich powitanie. Miał to być bal maskowy,
impreza niezwykle wytworna. Podobno takie było życzenie samego sir Justina, który oczywiście
nie mógł wziąć w nim udziału.
Nie byłam pewna, czy Mellyora cieszy się z tego zaproszenia. Widziałam, że popada w
skrajne stany, od ekscytacji po melancholię. Dorastając bardzo się zmieniła. Nie była już tak
pogodna jak kiedyś. Ogromnie jej zazdrościłam tego zaproszenia i nie potrafiłam ukryć swojego
smutku.
– Tak bardzo pragnę, żebyś i ty mogła tam pójść, Kerenso – powiedziała do mnie. – Nie
masz pojęcia, jak bym chciała cię zobaczyć na tym balu. Ten stary dom wiele dla ciebie znaczy,
prawda?
– Tak – odpowiedziałam – to dla mnie coś w rodzaju symbolu.
Pokiwała głową. Często odgadywałyśmy swoje myśli i nie musiałam jej nic wyjaśniać. Przez
kilka dni chodziła zamyślona, i gdy wspominałam o balu, wzruszała z niecierpliwością
ramionami.
Cztery dni po tym, jak na plebanię dotarło zaproszenie, Mellyora wyszła bardzo zatroskana z
gabinetu ojca.
– Tata źle się czuje – powiedziała. – Zauważyłam to już jakiś czas temu.
Ja także to zauważyłam. Wydawało mi się, że jego skóra z każdym dniem robi się coraz
bardziej żółta.
– Powiedział – mówiła dalej – że nie będzie w stanie iść na bal.
Już wcześniej zastanawiałam się, za kogo powinien się przebrać. Ale jakoś nie mogłam go
sobie wyobrazić jako kogoś innego niż pastora.
– Czy to znaczy, że ty też nie pójdziesz na bal?
– Nie wypada mi iść samej.
– Och... to straszne, Mellyoro.
Wzruszyła tylko ramionami i tego popołudnia pojechała gdzieś z panną Kellow. Słyszałam
przez okno, jak powóz wyjeżdża, i kiedy je zobaczyłam, poczułam żal, że nie zaprosiły mnie na
przejażdżkę.
Po powrocie Mellyora wpadła jak burza do mojego pokoju, oczy świeciły się jej z
podniecenia, a policzki pałały.
Usiadła na moim łóżku i zaczęła radośnie podskakiwać
Kiedy się uspokoiła, przechyliła głowę i zapytała:
– Kopciuszku, chciałabyś pójść na bal?
– Mellyoro... – aż mnie zatkało ze zdziwienia. – Chcesz powiedzieć...
Kiwnęła głową.
– Jesteś zaproszona. To znaczy, niezupełnie ty, ponieważ oni nie mają najmniejszego
pojęcia... ale tak czy inaczej, mam dla ciebie zaproszenie, będzie naprawdę śmiesznie, Kerenso.
Znacznie ciekawiej niż gdybym poszła tam z tatą lub z jakąś przyzwoitką, którą by dla mnie
znalazł.
– Jak to zrobiłaś?
– Po południu byłam u lady St Larnston, ponieważ dzisiaj jest akurat jej dzień przyjęć.
Mogłam więc z nią porozmawiać i powiedziałam, że tata źle się czuje i nie będzie w stanie
towarzyszyć mi na balu. Powiedziałam również, że jest u mnie akurat przyjaciółka, i zapytałam,
czy może ze mną przyjść?. Lady St Larnston była łaskawa się zgodzić.
– Mellyoro... ale co, gdy się dowie?
– Nie dowie się. Zmieniłam ci nazwisko, na wypadek gdyby pamiętała twoje. Jej się wydaje,
że jesteś moją ciotką, chociaż ja tego nie powiedziałam. A poza tym to bal maskowy. Goście
będą witani u wejścia na schody. Musisz tylko wyglądać nobliwie... na tyle, aby towarzyszyć
młodej damie na balu. Jestem taka podniecona, Kerenso. Musimy pomyśleć, jak się
przebierzemy. Kostiumy! Wyobrażasz to sobie! Wszyscy będą wyglądać wspaniale. A przy
okazji, nazywasz się panna Carlyon.
– Panna Carlyon – mruknęłam. I zaraz potem zapytałam przerażona: – Ale skąd ja wezmę
kostium?
Znowu przechyliła głowę na ramię.
– Będziesz musiała wykorzystać wszystkie swoje umiejętności krawieckie. Obie wiemy, że
tata ma mało pieniędzy i nie dostanę wiele na swój kostium. Musimy pomyśleć, jak przygotować
za te pieniądze dwa stroje.
– Nie mogę tam pójść bez odpowiedniej sukni.
– Nie poddawaj się tak łatwo. „Każdy jest kowalem swojego losu”. Jak ci się podoba ta
sentencja? A ty już powtarzasz „nie mogę, nie mogę”, gdy tylko pojawiła się pierwsza
przeszkoda.
Nagle objęła mnie za szyję i przytuliła się.
– Jak to zabawnie mieć siostrę – powiedziała. – A co twoja babunia sądzi o dzieleniu się
różnymi rzeczami?
– Uważa, że jeżeli dzielisz z kimś swoją radość, to ją podwajasz, a jeśli dzielisz z kimś troski,
pomniejszasz je o połowę.
– To prawda. Taka jestem szczęśliwa, że pójdziesz ze mną na bal.
Odsunęła się ode mnie i usiadła z powrotem na łóżku.
– Po pierwsze musimy zdecydować, za kogo się przebierzemy, a potem zobaczymy, czy uda
nam się to zrealizować. Wyobraź sobie, że wyglądasz jak dama z jednego z portretów w galerii
Abbas. Prawda, nie widziałaś ich. A więc aksamit, tak mi się wydaje. Będziesz wspaniałą
Hiszpanką, upniesz swoje czarne włosy i włożysz mantylkę.
Ja też byłam zachwycona.
– Płynie we mnie hiszpańska krew. Mój dziadek był Hiszpanem. Mogę zdobyć grzebienie i
mantylkę – powiedziałam.
– A zatem postanowione. Potrzebujemy jeszcze dla ciebie czerwonego aksamitu. Moja mama
miała aksamitną wieczorową suknię w czerwonym kolorze. Jej stroje wiszą nietknięte.
Poderwała się z łóżka i, chwyciwszy mnie za ręce, tańczyła w kółko.
– Maski to drobiazg. Wytniemy je z czarnego aksamitu i ozdobimy koralikami. Mamy trzy
tygodnie, żeby wszystko przygotować.
Byłam bardziej przejęta niż Mellyora. To prawda, że otrzymałam zaproszenie w wyniku
małego oszustwa i że lady St Larnston nigdy by się na to nie zgodziła, gdyby wiedziała, kto ma je
dostać. Ale tak czy inaczej pójdę tam. Miałam włożyć czerwoną aksamitną suknię, którą już
widziałam i przymierzyłam. Musiałyśmy ją co nieco przerobić, ale dałyśmy sobie z tym radę.
Pomagała nam panna Kellow, co prawda niezbyt chętnie, ale bardzo się przydała, gdyż miała
naprawdę duże zdolności krawieckie.
Byłam zadowolona, że mój strój nic nie kosztował, i całą sumę, którą wielebny Charles dał
Mellyorze, a nie było tego dużo, mogłyśmy przeznaczyć na jej suknię. Ustaliłyśmy, że najlepiej
jej będzie w stroju greckim. Kupiłyśmy biały aksamit i złocisty jedwab, na który naszyłyśmy
złote cekiny. Cała suknia była luźna, spięta złotą klamrą, a Mellyora ze spływającymi na
ramiona, rozpuszczonymi włosami i w czarnej, aksamitnej masce wyglądała przepięknie.
Dni szybko mijały, a my rozmawiałyśmy tylko o balu i zdrowiu sir Justina. Obawiałyśmy się,
żeby nie umarł, bo wtedy bal zostałby odwołany.
* * *
Wybrałam się w odwiedziny do babuni, żeby jej o wszystkim opowiedzieć.
– Idę tam przebrana ze hiszpańską damę – powiedziałam. – To najwspanialsza rzecz, jaka się
do tej pory zdarzyła w moim życiu.
Babunia spojrzała na mnie z odrobiną smutku w oczach, a potem ostrzegła:
– Nie obiecuj sobie po tym zbyt wiele, kochanie.
– Niczego sobie nie obiecuję – odrzekłam. – Jestem po prostu szczęśliwa, że idę do Abbas
jako prawdziwy gość. Będę ubrana w suknię z czerwonego aksamitu. Babuniu, szkoda, że nie
możesz jej zobaczyć.
– Córka pastora jest dla ciebie bardzo dobra, moja droga. Pamiętaj o tym i bądź zawsze jej
przyjaciółką.
– Oczywiście że będę. Ona jest tak samo zadowolona, że idzie tam ze mną, jak ja. Chociaż
panna Kellow uważa, że źle robię.
– Miejmy nadzieję, że nie wymyśli jakiegoś sposobu, aby o tym poinformować lady St
Larnston.
Potrząsnęłam triumfalnie głową.
– Nie ośmieli się tego zrobić.
Poszłyśmy z babunią do składziku, a ja z przejęciem patrzyłam, jak otwiera skrzynię i
wyjmuje z niej swoje skarby – dwa ozdobne grzebienie i mantylki.
– Czasami wkładam to – powiedziała – i wtedy wydaje mi się, że Pedro jest ze mną. Tak
właśnie podobałam mu się najbardziej. Podejdź tu. Przymierzymy wszystko.
Lekko podniosła mi włosy i wpięła z tyłu jeden z grzebieni. Był długi i ozdobiony
brylancikami.
– Wyglądasz dokładnie jak ja, gdy byłam w twoim wieku, kochanie. A teraz mantylka.
Przytwierdziła ją do fryzury i odeszła kilka kroków, aby zobaczyć efekt.
– Gdy zrobimy to jak należy, nikt z tych ludzi nie będzie mógł ci nic zarzucić – obiecała. –
Chciałabym sama cię uczesać przed balem, moja wnuczko.
Po raz pierwszy tak się do mnie zwróciła i poczułam, że jest ze mnie dumna.
– Przyjdź przed balem na plebanię, babuniu – powiedziałam. – Zobaczysz mój pokój i
uczeszesz mnie przed wyjściem.
– Myślisz, że będzie mi wolno?
Zmrużyłam oczy.
– Nie jestem służącą... nie taką zwyczajną. Tylko ty możesz upiąć mi włosy, a więc nie ma o
czym mówić.
Babunia położyła mi dłoń na ramieniu i uśmiechnęła się leciutko.
– Bądź ostrożna, Kerenso – powiedziała. – Pamiętaj, zawsze bądź ostrożna.
* * *
Na plebanię dostarczono wreszcie zaproszenie dla mnie. Napisano w nim, że sir Justin i lady
St Larnston mają zaszczyt zaprosić pannę Carlyon na bal kostiumowy. Czytając to, obie z
Mellyorą śmiałyśmy się histerycznie, a Mellyora zwracała się do mnie „panno Carlton”,
naśladując głos lady St Larnston.
Nie było czasu do stracenia. Gdy suknie były już gotowe, przymierzałyśmy je codziennie, a
ja uczyłam się nosić we włosach grzebień i mantylkę. Potem przygotowałyśmy maski i
obszyłyśmy je błyszczącymi, czarnymi koralikami, tak że całe mieniły się i lśniły. Te dni
przygotowań do balu należały do najszczęśliwszych w moim życiu.
Ćwiczyłyśmy też tańce. Mellyora powiedziała, że to bardzo łatwe dla kogoś, kto jest młody i
zwinny. Trzeba tylko podążać za swoim partnerem. Po kilku lekcjach okazało się, że taniec
sprawia mi przyjemność.
W ciągu gorących dni przygotowań nie zauważyłyśmy, że wielebny Charles staje się coraz
bardziej mizerny i blady. Większość czasu spędzał w swoim gabinecie. Widział, jak bardzo się
cieszymy z tego balu, i wydaje mi się, chociaż wtedy nie zdawałam sobie z tego sprawy, że nie
chciał swoją chorobą mącić naszej radości.
W końcu nadszedł wielki dzień. Włożyłyśmy nasze stroje, a babunia przyszła na plebanię,
aby mnie uczesać.
Najpierw dobrze wyszczotkowała mi włosy, a potem posmarowała je jedną ze swoich
mikstur, która sprawiła, że wspaniale lśniły i błyszczały. Później upięła grzebień i mantylkę.
Mellyora aż klasnęła w dłonie z podziwu, kiedy zobaczyła rezultat.
– Każdy zwróci uwagę na pannę Carlyon – oznajmiła.
– To wygląda dobrze tutaj, w sypialni – zastrzegłam się. – Ale pomyśl o tych wszystkich
wspaniałych strojach, w które będą poubierani ci bogaci ludzie. Diamenty, rubiny...
– A wy obie macie swoją młodość – powiedziała babunia i zaśmiała się serdecznie. – Jestem
pewna, że niektórzy z nich oddaliby za nią wszystkie swoje diamenty i rubiny.
– Kerensa wygląda po prostu inaczej – zauważyła Mellyora. – I chociaż oni mogą mieć
wspanialsze stroje, na pewno nie będzie nikogo takiego jak ty.
Włożyłyśmy maski i stanęłyśmy obok siebie, chichocząc i oglądając w lustrze swoje odbicia.
– Teraz – powiedziała Mellyora – wyglądamy naprawdę tajemniczo.
Babunia wróciła do domu, a panna Kellow zawiozła nas do Abbas. Nasz powozik wyglądał
bardzo niepozornie wśród reszty wspaniałych ekwipaży, ale nas to tylko śmieszyło. Ja zaś czuła,
że za chwilę spełni się moje największe marzenie.
Gdy weszłam do holu rezydencji, ogarnął mnie zachwyt i zdumienie. Ponieważ natychmiast
chciałam pochłonąć wzrokiem wszystko, co wydawało mi się nieznane i wspaniałe, odebrałam
tylko bardzo powierzchowne wrażenie całego wnętrza. Olbrzymi żyrandol, żarzący się tak
mocno, jakby świeciły setki świec, ściany zawieszone tkaninami, wszędzie porozstawiane wazy z
kwiatami, napełniającymi powietrze cudowną wonią, i tłumy ludzi. Miałam wrażenie, że
niespodziewanie znalazłam się na jednym z tych zamorskich dworów, o których uczyłyśmy się
na lekcjach historii. Jak się później dowiedziałam wiele kobiecych kostiumów wzorowanych
było na czternastowiecznych renesansowych strojach włoskich, a niektóre damy miały na
włosach zdobione klejnotami siateczki. Brokaty, aksamity, jedwabie i atłasy. To była naprawdę
uczta dla oczu, a wszystko wydawało się jeszcze bardziej podniecające z powodu masek. W
moim przypadku maska odgrywała bardzo ważną role, dzięki niej mogłam się czuć jak osoba z
tego towarzystwa i nie bać się, że moje oszustwo zostanie zauważone.
Maski miały być zdjęte o północy, ale do tego czasu dla mnie bal mógł się już zakończyć.
Bawiło mnie nawet to, że moja sytuacja przypomina bajkę o Kopciuszku.
Z jednej strony holu znajdowały się paradne schody i w tym kierunku zmierzali wszyscy
goście. Stała tam lady St Larnston, trzymając w dłoni maskę i witając się z każdym po kolei.
Znajdowałyśmy się w długiej, wysokiej sali; na ścianach wisiały tu portrety przodków rodu
St Larnstonów. Wyobrażeni w przepysznych szatach z jedwabiu i aksamitu, bez trudu mogli
uchodzić za gości tego balu. W galerii ustawione były piękne, dekoracyjne, zawsze zielone
rośliny, wszędzie też stały złocone krzesła, jakich nie widziałam nigdy w życiu. Byłam
oszołomiona, ale jednocześnie pragnęłam przyjrzeć się wszystkiemu dokładnie.
Cały czas czułam obok siebie obecność Mellyory. W porównaniu z innymi miała strój
niezwykle prosty, a jedyną jej ozdobą były złote włosy i złota przepaska wokół szczupłej talii.
W pewnym momencie podszedł do nas mężczyzna w zielonym aksamitnym kubraku i
długich zielonych trykotowych pończochach.
– Powiedz, jeśli się mylę – odezwał się – ale jestem pewien, że zgadłem, kim jesteś.
Zdradziły cię złote loki.
Po głosie domyśliłam się, że to Kim, chociaż nie rozpoznałam go w tym kostiumie.
– Wyglądasz przepięknie – mówił dalej. – Hiszpańska dama również.
– Kim, nie powinieneś rozpoznać mnie tak prędko – narzekała Mellyora.
– To prawda. Powinienem udawać, że nie mam zielonego pojęcia, kim jesteś. Powinienem
zadawać ci mnóstwo pytań, a potem, tuż przed wybiciem północy, zgadnąć.
– Na szczęście rozpoznałeś tylko mnie – pocieszyła się Mellyora.
Kim spojrzał na mnie i zobaczyłam, jak z ciekawością przygląda mi się przez maskę. Jego
oczy patrzyły wesoło, wokół nich zauważyłam promieniste zmarszczki. Pomyślałam, że pewnie
gdy się śmieje, mruży oczy tak, iż prawie ich nie widać.
– Przyznaję, że jestem zbity z tropu. Mellyora odetchnęła z ulgą.
– Myślałem, że cię tutaj spotkam z ojcem – mówił Kim.
– Tata nie czuje się dobrze.
– Przykro mi. Ale cieszę się, że nie przeszkodziło ci to przyjść na bal.
– To wszystko dzięki mojej... przyzwoitce.
– A więc ta hiszpańska piękność jest twoją przyzwoitką? Kim udawał, że chce zajrzeć pod
moją maskę.
– Ależ ona jest za młoda do takiej roli!
– Przestań mówić o niej tak, jakby jej tutaj nie było. Z pewnością nie jest z tego zadowolona.
– Bardzo chciałbym zyskać jej przychylność. Czy ona mówi tylko po hiszpańsku?
– Nie, mówi po angielsku.
– Ale jeszcze w ogóle się nie odezwała.
– Być może odzywa się tylko wtedy, gdy ma cos do powiedzenia.
– Och, Mellyoro, nie czyń mi wyrzutów.
– Hiszpańska damo – zwrócił się do mnie Kim – mam nadzieję, że w niczym ci nie
uchybiłem.
– W niczym mi nie uchybiłeś.
– Oddycham z ulgą. Czy mogę was, młode damy, zaprowadzić do bufetu?
– Będzie nam bardzo milo – powiedziałam, wymawiając słowa wolno i ostrożnie. Bardzo się
pilnowałam, aby będąc wśród ludzi, do których zawsze się chciałam zbliżyć, nie zdradzić
swojego pochodzenia niewłaściwym akcentem lub intonacją głosu.
– Chodźmy więc.
Kim ujął nas lekko za łokcie i delikatnie torował przejście przez tłum.
Usiedliśmy przy niewielkim stoliku, tuż obok podwyższenia, na którym rozstawiono długie
stoły zastawione najrozmaitszymi potrawami. Nigdy w życiu nie widziałam tyle jedzenia.
Pasztety i ciasta to dania zarówno biednych, jak bogatych, ale tutaj zaoferowano nam przebogaty
wybór. I co to były za pasztety i ciasta! Wszystkie miały cudowną, złocistą i rumianą skórkę, a
niektóre wypieczone były w fantastyczne kształty. Na środku stało olbrzymie ciasto w formie
przypominającej architektoniczny zarys Abbas. Były wieże obronne i arkadowe krużganki.
Goście podziwiali ten cukierniczy majstersztyk i głośno wyrażali swoje zachwyty. Pasztety
udekorowane były figurkami zwierząt, z których zrobiono farsze: były tam owieczki, świnie,
małe prosiaczki, które wydobywano z brzucha matki jeszcze przed ich przyjściem na świat, oraz
ptaki, gołębie i kuliki. Obok stały naczynia z kwaśną śmietaną dla gości, którzy lubili jeść
pasztety z takim dodatkiem. Na tacach rozłożono mięsiwo, ryby i wędliny: cienko krojona
wołowina i szynka, sardele przyrządzone na różne sposoby – zapiekane i obtaczane w cieście,
znanym u nas jako fairmaids (babunia mówiła, że zdaniem Pedra, była to kornwalijska nazwa
furmadoe). Były też sardele przyrządzone z oliwą i cytryną, godne najdostojniejszego
hiszpańskiego dona.
Poza tym serwowano niezliczone rodzaje napojów: koktajl, który nazywamy dash an darras,
kilka odmian miodu pitnego i dżin, a także zamorskie wina. Śmiać mi się chciało, gdy widziałam,
jak Haggety, kłaniając się uniżenie gościom, dyryguje obsługą stołów. Wyglądał zupełnie inaczej
niż wtedy na targu, gdy niezwykle pewny siebie chciał mnie wynająć do pracy w Abbas. O mało
nie wybuchnęłam gromkim śmiechem, kiedy pomyślałam, jaką miałby minę, gdyby dowiedział
się, że z takim szacunkiem obsługuje dziewczynę, którą chciał zatrudnić jako pomoc w kuchni.
Człowiek, który zaznał kiedyś głodu, zawsze je z ogromnym apetytem, niezależnie od
ogarniających go emocji. Popijając podany przez Haggety'ego miód, pałaszowałam ochoczo
wspaniałe pasztety, którymi częstował nas Kim.
Nigdy przedtem nie próbowałam takiego napoju, i chociaż bardzo mi smakował, pamiętałam,
że to alkohol, i starałam się nie wypić go zbyt wiele. Nie chciałam nic stracić z tego
fascynującego wieczoru.
Kim patrzył na nas z przyjemnością, a ja wiedziałam, że cały czas łamie sobie głowę, kim
jestem. Czułam, że stara się sobie przypomnieć,
czy nie spotkaliśmy się już przedtem, i zastanawia się, kiedy to mogło być. To trzymanie go
w niepewności bardzo mi się podobało.
– Spójrzcie – powiedział, gdy wypiłyśmy miód – nadchodzi młodzieniec z rodziny Borgiów.
Podążyłam za jego wzrokiem i też go dostrzegłam. Był ubrany w czarny aksamitny strój,
miał też małą czapeczkę i sztuczne wąsy. Spojrzał na Mellyorę, potem na mnie, i już nie odrywał
ode mnie oczu.
Ukłonił się i przemówił z teatralną przesadą:
– Wydaje mi się, że widziałem kiedyś tę czarującą Greczynkę na naszych wiejskich
dróżkach.
Podobnie jak Kima, jego też od razu rozpoznałam po głosie. Tym młodzieńcem był Johnny
St Larnston.
– Ale jestem pewien, że nigdy w życiu me spotkałem tej hiszpańskiej piękności.
– Nigdy nie powinieneś być niczego zbyt pewien – odpowiedziała Mellyora.
– Gdybym ją widział, na pewno nigdy bym tego nie zapomniał, a teraz jej wizerunek
pozostanie ze mną do końca życia.
– Jakie to dziwne – zastanawiała się Mellyora – że nawet wkładając maskę nie można
całkowicie ukryć swojej tożsamości.
– Zdradzają nas gesty, głos – dodał Kim.
– My troje wiemy, kim jesteśmy – powiedział Johnny. – To zaś sprawia, że jestem coraz
bardziej ciekaw, kim jest ta nieznajoma.
Przysunął swoje krzesło bliżej mnie i nagle poczułam się bardzo niepewnie.
– Jesteś przyjaciółką Mellyory – zwrócił się do mnie. – Wiem jak się nazywasz. Jesteś panna
Carlyon.
– Nie powinieneś wprawiać gości w zakłopotanie – pouczyła go Mellyora.
– Moja droga Mellyoro, na balu maskowym cała zabawa polega na tym aby zgadnąć, kto kim
jest, zanim wszyscy zdejmą maski. Nie wiesz o tym? Panno Carlyon, matka powiedziała mi, że
Mellyora przyprowadzi swoją przyjaciółkę, ponieważ pastor źle się czuje. Kogoś w rodzaju
przyzwoitki... ciotkę, jak mi się zdaje. Tak przynajmniej twierdziła. Ale ty nie jesteś ciotką
Mellyory, zgadza się?
– Nie powiem ci, kim jestem – odpowiedziałam. – Musisz poczekać, aż zdejmę maskę.
– Jeżeli tylko będę blisko ciebie w tej podniecającej chwili, mogę poczekać.
Zagrała muzyka i pierwszy taniec rozpoczęła prezentująca się przepięknie młoda para.
Wiedziałam, że mężczyzną w kostiumie w stylu Regencji jest Justin, wywnioskowałam więc, że
wysoka, szczupła, ciemnowłosa kobieta to jego żona.
Nie mogłam wprost oderwać oczu od Judith St Larnston, niedawno jeszcze Judith Derrise.
Ubrana była w purpurową aksamitną suknię, w kolorze bardzo podobną do mojej, ale dużo
strojniejszą. Na jej szyi lśnił naszyjnik z brylantów, miała też brylantowe kolczyki i pierścienie.
Pyszne kasztanowe włosy upięte były w stylu Pompadour, co sprawiało, że wydawała się
odrobinę wyższa od Justina, który był bardzo wysokim mężczyzną. Wyglądała niezwykle
pociągająco, chociaż od razu zauważyłam, że jest ogromnie zdenerwowana i spięta. Zdradzały to
gwałtowne ruchy jej głowy i rąk. Spostrzegłam też, że kurczowo trzyma Justina za rękę i nawet
w tańcu nie pozwala mu ani na krok od siebie odejść.
– Jakaż ona powabna i atrakcyjna – westchnęłam.
– To moja bratowa – powiedział półgłosem Johnny, wodząc za nią wzrokiem.
– Stanowią piękną parę – dodałam.
– Nie sądzisz, że mój brat jest bardzo przystojnym członkiem naszej rodziny?
– Teraz trudno mi to stwierdzić, muszę poczekać, aż zdejmie maskę.
– Och, to zdejmowanie masek! Później zapytam cię o to jeszcze raz. Mam nadzieję, że do
tego czasu przekonasz się, iż brat Justina posiada inne walory, które rekompensują mu brak
urody. Zatańczymy?
Przestraszyłam się, czy nie wyjdzie na jaw, że nigdy w życiu nie tańczyłam z mężczyzną.
Co innego, gdyby to był Kim, jego nie obawiałabym się wcale, gdyż już raz udowodnił, że
można na nim polegać w trudnych sytuacjach. Jeżeli zaś chodzi o Johnny'ego, nie byłam pewna
jego reakcji. Niestety Kim prosił właśnie do tańca Mellyorę.
Johnny ujął moją rękę i delikatnie ją uścisnął.
– Hiszpańska damo – odezwał się – mam nadzieję, że się mnie nie lękasz?
Parsknęłam śmiechem jak mała dziewczynka. Ale zaraz odpowiedziałam ściszonym głosem:
– Nie widzę ku temu żadnego powodu.
– To świetny początek.
Z galerii na końcu sali balowej popłynęły dźwięki walca. Przypomniałam sobie, jak
tańczyłyśmy z Mełlyorą dookoła sypialni, i miałam nadzieję, że uda mi się jakoś przebrnąć przez
ten taniec. Okazało się to łatwiejsze, niż myślałam. Tańczyłam na tyle poprawnie, by nie budzić
żadnych podejrzeń.
– Jak dobrze się rozumiemy w tańcu – powiedział Johnny.
* * *
W tańcu straciłam z oczu Mellyorę i zastanawiałam się, czy aby Johnny specjalnie się o to
nie postarał. W końcu usiedliśmy znowu na złoconych krzesłach i odetchnęłam z ulgą, gdy ktoś z
gości poprosił mnie do tańca. Tańcząc rozmawialiśmy, a raczej to mój partner mówił o innych
balach, polowaniach, zmieniających się warunkach życia w kraju. Starałam się słuchać go
uważnie, niczym się nie zdradzając. Okazało się, że dziewczyna, która potrafi słuchać i nie
zaprzecza swojemu rozmówcy, szybko zdobywa powodzenie. Ale mnie taki sukces zupełnie nie
interesował. Gdy wróciłam do stolika, Johnny był już wyraźnie zaniepokojony moją długą
nieobecnością. Mellyora i Kim także do nas dołączyli i Kim poprosił mnie do tańca. Byłam
szczęśliwa, chociaż taniec nie szedł mi tak dobrze jak z Johnnym. Młody St Larnston był po
prostu lepszym tancerzem. Czas mijał nieubłaganie, a ja powtarzałam sobie: „A więc stało się,
jesteś wreszcie w Abbas. Ty, Kerensa Carlee, na tę jedną noc panna Carlton”.
Postanowiliśmy nieco odpocząć i spróbować następnych potraw i win. Zrobiło się tak
przyjemnie, że zapragnęłam, aby ten wieczór nigdy się nie skończył. Już nienawidziłam chwili,
gdy będę zdejmować suknię z czerwonego aksamitu i rozpuszczać włosy. Starałam się
zapamiętać wszystkie, nawet najbardziej błahe wydarzenia tego wieczoru, aby później móc o
wszystkim rozmawiać z Mełlyorą.
Zaczęły się tańce z kotylionami. Niektórzy z partnerów traktowali mnie po ojcowsku, inni się
zalecali. Całkiem dobrze dawałam sobie z nimi radę, zachowując się swobodnie i z wdziękiem.
Sama się sobie dziwiłam, że nie paraliżują mnie nerwy.
Znowu wypiłam parę łyków koktajlu przyniesionego wraz z jedzeniem do naszego stolika
przez Johnny'ego i Kima. Mellyora wydawała się trochę smutna i podejrzewałam, że czeka na
okazję, aby zatańczyć z Justinem.
Johnny znowu poprosił mnie do tańca i w pewnej chwili powiedział:
– Strasznie tu tłoczno. Wyjdźmy zaczerpnąć świeżego powietrza.
Zeszliśmy schodami do głównego holu. Na trawnikach przed rezydencją tańczyło wiele par i
był to naprawdę niezapomniany widok. Przez otwarte okna słychać było muzykę, a światło
księżyca opromieniało stroje tancerzy srebrnym blaskiem.
Zaczęliśmy tańczyć na trawie i wkrótce znaleźliśmy się tuż przy żywopłocie oddzielającym
pałacowe trawniki od łąki, na której znajdowały się legendarne kamienie i kopalnia.
– Dokąd mnie prowadzisz? – zapytałam.
– Chcę ci pokazać Dziewice.
– Zawsze chciałam zobaczyć, jak wyglądają w świetle księżyca – powiedziałam.
Johnny uśmiechnął się i w tym momencie zorientowałam się, że mówiąc to, dałam mu
wskazówkę, iż nie jestem kimś z daleka, kto nie ma pojęcia o istnieniu starej legendy.
– A więc – wyszeptał – zaraz spełni się twoje pragnienie. Wziął mnie za rękę i pobiegliśmy
w kierunku głazów.
Gdy znaleźliśmy się wewnątrz kręgu, oparłam się zdyszana o jeden z kamieni, a Johnny
podszedł bardzo blisko i przywarł do mnie całym ciałem. Próbował mnie pocałować, ale nie
pozwoliłam na to.
– Dlaczego mnie odpychasz? – zapytał zdziwiony.
– Nie chcę, żebyś mnie całował.
– Dziwna z ciebie osoba, panno Carlyon. Prowokujesz, a potem stajesz się cnotliwa. Czy to
w porządku?
– Przyszłam tutaj, żeby zobaczyć te kamienie w świetle księżyca.
Objął mnie ramieniem i staliśmy tak, patrząc na głazy.
– Sześć Dziewic. Być może dzisiejszej nocy jest ich tutaj siedem.
– Widzę, że nie pamiętasz legendy – powiedziałam. – Zamieniły się w kamienie właśnie
dlatego, że przestały być dziewicami...
– Dokładnie tak, panno Carlyon. Czy zamierzasz się dzisiejszej nocy zamienić w kamień?
– Co masz na myśli?
– Nie znasz legendy? Każda dziewczyna, która stanie tutaj w księżycową noc i dotknie
jednego z tych głazów, jest w niebezpieczeństwie.
– Jakiego rodzaju? Masz na myśli impertynenckich młodzieńców?
Przysunął twarz bardzo blisko mojej. Ze sztucznymi wąsami i przebłyskującymi spod maski
oczyma wyglądał niesamowicie.
– Nie wiesz, co głosi legenda? No tak, przecież nie jesteś stąd, panno Carlyon. Jeżeli ktoś cię
zapyta, czy jesteś dziewicą, a ty nie dasz twierdzącej odpowiedzi, zamienisz się w kamień. Pytam
cię teraz o to.
Próbowałam zakończyć tę krępującą rozmowę.
– Chcę wrócić na bal.
– Nie odpowiedziałaś na moje pytanie.
– Wydaje mi się, że nie zachowujesz się jak dżentelmen.
– Dobrze znasz zachowanie dżentelmenów?
– Pozwól mi wrócić.
– Dopiero gdy odpowiesz na moje pytanie. Czekam na odpowiedź.
– Nie mam zamiaru ci odpowiadać.
– W takim razie – powiedział – będę zmuszony sam zaspokoić swoją ciekawość.
Gwałtownym ruchem zerwał mi z twarzy maskę i aż gwizdnął ze zdziwienia.
– A więc... panna Carlyon! – rzucił. – Carlyon.
I nagle zaczął śpiewać:
Ding-dong-dong
Rozlega się śmiech.
W studni siedzi ktoś.
Czy to kara za grzech?
Wybuchnął śmiechem.
– Chyba się nie mylę. Naprawdę cię pamiętam. Nie jesteś dziewczyną, którą łatwo się
zapomina, panno Carlyon. I co ty robisz na naszym balu?
Wyrwałam mu z ręki maskę.
– Przyszłam, ponieważ zostałam zaproszona.
– Czyżby? Udało ci się nas oszukać. Moja matka nie zaprasza na bale do St Larnstonów
wieśniaków.
– Jestem przyjaciółką Mellyory.
– Tak... Mellyora! Kto by pomyślał, że jest zdolna do czegoś takiego! Ciekaw jestem, co
zrobi moja matka, kiedy się dowie o wszystkim?
– Przecież ty nic jej nie powiesz – oświadczyłam i natychmiast tego pożałowałam, ponieważ
wydawało mi się, że słyszę w swoim głosie prośbę.
– Nie sądzisz, że to mój obowiązek? – kpił sobie. – Ale pod pewnym warunkiem mógłbym
się zgodzić na udział w tym oszustwie.
– Trzymaj się ode mnie z daleka – ostrzegłam go. – Nie ma mowy o żadnych warunkach.
Przechylił głowę i obrzucił mnie zagadkowym spojrzeniem.
– Wypływasz na szerokie wody, moja piękności z wiejskiej chaty.
– Mieszkam na plebanii – oświadczyłam. – Pobieram tam również nauki.
– Tra-la-la – zaczął złośliwie podśpiewywać. – Tra-la-la.
– A teraz chciałabym wrócić na bal.
– Bez maski? Chcesz, aby nasza służba cię rozpoznała? – Och, panno Carlyon!
Odwróciłam się i zaczęłam biec przed siebie. Dla mnie balowy wieczór już się skończył.
Zamierzałam wrócić jak najszybciej na plebanię i przynajmniej ocalić swoją godność.
Johnny dogonił mnie i schwycił za ramię.
– Dokąd biegniesz?
– Nie zamierzam wracać na bal, więc nie powinno cię to obchodzić.
– Chcesz nas opuścić? Błagam, nie rób tego. Ja tylko się z tobą droczyłem. Czy nie znasz się
na żartach? Musisz się tego nauczyć. Nie chcę, abyś opuściła bal. Chcę ci pomóc. Może się uda
naprawić maskę?
– Tak, ale potrzebuję nici i igły.
– Zdobędę je, tylko chodź ze mną.
Zawahałam się, nie ufając mu już. Pokusa pozostania na balu była jednak tak wielka, że się
zgodziłam.
Zaprowadził mnie do porośniętego bluszczem muru i, rozgarniając liście w jednym miejscu,
otworzył ukryte drzwi. Przeszliśmy przez nie i znaleźliśmy się w otoczonym murem ogrodzie. Na
wprost nas znajdowała się wnęka, w której odkryto szczątki mniszki. Johnny prowadził mnie do
najstarszego skrzydła pałacu.
Otworzył ciężkie, obite blachą drzwi i weszliśmy do ciemnego korytarza. Na ścianie wisiała
jedna lampa, lekko tylko rozpraszająca mrok. Johnny zdjął ją, uniósł nad głową i odwrócił się do
mnie. Uśmiechnął się jakoś dziwnie. W półmroku wyglądał tak niesamowicie, że znowu
zapragnęłam uciec. Wiedziałam jednak, że jeżeli to zrobię, nie ma mowy o powrocie na bal. Gdy
więc powiedział: „Idziemy!”, ruszyłam za nim na górę po kręconych schodach. Były bardzo
strome i mocno wytarte przez całe wieki używania.
Spojrzał na mnie przez ramię i powiedział przytłumionym głosem:
– Znajdujemy się w tej części budynku, gdzie kiedyś mieścił się klasztor. To tutaj mieszkały
tamte dziewice. Strasznie tu, prawda?
Zgodziłam się z nim.
Zatrzymał się u szczytu schodów. Przed nami był korytarz, po którego obu stronach
znajdowało się szereg pomieszczeń wyglądających jak zakonne cele. Weszłam za Johnnym do
jednej z nich i pod ścianą zobaczyłam kamienną półkę, która mogła służyć jako łóżko. W murze
wycięta była nieoszklona szczelina, pełniąca rolę okna.
Johnny postawił latarnię i spojrzał na mnie wymownie.
– A zatem potrzebujemy igły i nitki – powiedział. – A może jednak nie?
Zaniepokoiłam się.
– Jestem przekonana, że tutaj tego nie znajdziesz.
– Nic nie szkodzi. Zapewniam cię, że są w życiu ważniejsze sprawy. Podaj mi maskę.
Pokręciłam przecząco głową i skierowałam się do wyjścia, ale Johnny usiłował zatrzymać
mnie siłą. Sytuacja zrobiła się bardzo poważna. Nie wpadłam w panikę tylko dlatego, że cały
czas pamiętałam, kim jest mój towarzysz. Traktowałam Johnny'ego jako nieco starszego ode
mnie chłopca. Postanowiłam działać przez zaskoczenie i, zebrawszy wszystkie siły, mocno go
odepchnęłam. Johnny runął do tyłu, potykając się o latarnię.
To umożliwiło mi ucieczkę. Ściskając w ręku maskę, pobiegłam przed siebie korytarzem,
szukając kręconych schodów, którymi się tu dostaliśmy.
Nie mogłam ich odnaleźć, ale natrafiłam na inne, prowadzące w górę. Wiedziałam, że nie
powinnam posuwać się w głąb tego skrzydła, chciałam je bowiem za wszelką cenę opuścić.
Jednocześnie nie miałam na tyle odwagi, aby wracać drogą, gdzie mogłabym ponownie spotkać
Johnny'ego. Do ściany przymocowano linę, która służyła jako poręcz, gdyż schody były tak
strome, że ryzykowne byłoby wspinać się po nich bez zabezpieczenia. Znajdowałam się w
nieużywanej części domu, ale tej nocy gospodarze rozmieścili i tutaj latarnie przewidując, że ktoś
z gości może zabłądzić i trafić do tego opuszczonego skrzydła. Panował tu głęboki półmrok, ale
można się było w nim poruszać.
Po drodze odkryłam więcej takich alków jak ta, do której zaprowadził mnie Johnny. Znowu
się zatrzymałam, nasłuchując i zastanawiając się, czy nie powinnam jednak wracać tą samą
drogą, którą przyszłam. Niepewnie rozglądałam się dookoła, a moje serce biło jak oszalałe.
Wydawało mi się, że w każdej chwili mogę zobaczyć ducha zamurowanej żywcem zakonnicy,
idącego w moim kierunku. Czułam się nieswojo w tej ponurej części rezydencji. Radosna
atmosfera balu dawno już uleciała, oddalając się nie tylko w przestrzeni, ale także w czasie.
Musiałam szybko opuścić to miejsce. Ostatecznie zdecydowałam się wrócić tą drogą, którą
przyprowadził mnie Johnny, zachowując oczywiście wszelkie środki ostrożności. Ale gdy po
pewnym czasie znalazłam się w zupełnie nieznanym mi korytarzu, wpadłam w panikę. Co się ze
mną stanie, pomyślałam, jeżeli nikt mnie nie odnajdzie? Co będzie, jeżeli na zawsze pozostanę
zamknięta w tym opuszczonym skrzydle? Byłoby to prawie jak zamurowanie żywcem. Ale ktoś
chyba powinien tu przyjść po latarnie. Czy jednak na pewno? Mogą przecież same gasnąć jedna
po drugiej i nikt nie musi ich zapalać aż do następnego balu w Abbas.
Zachowywałam się jak człowiek ogarnięty paniką. A przecież bardziej prawdopodobne było
to, że ktoś zobaczy, jak błąkam się po domu, i rozpozna mnie. Na pewno zostałabym wówczas
oskarżona o próbę kradzieży. Ci ludzie zawsze są bardzo podejrzliwi w stosunku do takich jak ja.
Usiłowałam uporządkować myśli i przypomnieć sobie, co wiem o tym domu. Stare skrzydło
znajdowało się w tej części rezydencji, która wychodziła na ogrodzony murem ogród.
Prawdopodobnie znajdowałam się właśnie w jego pobliżu... być może nawet blisko miejsca,
gdzie znaleziono prochy zakonnicy. Na samą myśl o tym przeszły mnie ciarki. Korytarze tonęły
w mroku, a posadzki ułożono z takich samych zimnych kamieni jak schody. Zastanawiałam się,
czy to prawda, że dusze ludzi, którzy giną tragicznie, nawiedzają miejsce ich śmierci. Myślałam
o zakonnicy błąkającej się być może po tych korytarzach, zaglądającej do swojej dawnej celi.
Mogłam sobie wyobrazić, ile wycierpiała, jak bardzo była przerażona, umierając powolną
śmiercią.
Próbowałam wziąć się w garść. Tłumaczyłam sobie, że w porównaniu z jej tragedią, moja
sytuacja jest właściwie komiczna i w gruncie rzeczy nie ma się czego bać. Jeżeli będzie trzeba,
zawsze mogę powiedzieć, co mi się przydarzyło. Lady St Larnston na pewno bardziej rozgniewa
zachowanie Johnny'ego niż moje.
Na końcu korytarza zauważyłam ciężkie drzwi i ostrożnie je uchyliłam. To było niby
przejście do innego świata.
Tu na posadzce leżały kosztowne dywany, a na ścianach jasno jarzyły się lampy. Z daleka
dobiegały dźwięki muzyki.
Byłam uratowana. Teraz musiałam jeszcze znaleźć drogę do garderoby. A tam na pewno
znajdę kilka szpilek. Wydawało mi się nawet, że widziałam je w małej alabastrowej wazie.
Dziwiłam się, czemu wcześniej sobie o tym nie przypomniałam. Miałam niejasne wrażenie, że
podczas gdy moje myśli krążyły wokół siódmej dziewicy, uspokoiłam się i minęło całe moje
podekscytowanie wywołane nadmiarem wypitego wina, do którego nie byłam przyzwyczajona.
Rezydencja była olbrzymia, liczyła podobno około stu pokoi. Zatrzymałam się przed jakimiś
drzwiami i mając nadzieję, że znalazłam wreszcie drogę do skrzydła, w którym odbywa się bal,
ostrożnie nacisnęłam klamkę i otworzyłam je. Gdy zrobiłam krok do przodu, ku swojemu
przerażeniu zobaczyłam w przytłumionym świetle osłoniętej lampy łóżko, a na nim leżącą jakąś
postać. W pierwszej chwili pomyślałam, że ten człowiek nie żyje. Mężczyzna spoczywał
nieruchomo, wsparty na wysoko ułożonych poduszkach. Usta i lewa powieka opadały mu
bezwładnie, jakby mięśnie twarzy odmówiły posłuszeństwa. Widok był groteskowy, ale mnie się
wydawało, że widzę ducha. Twarz tego człowieka była niemal... martwa. Nagle struchlałam,
gdyż od strony łóżka dobiegł jakiś dźwięk i odniosłam wrażenie, że mężczyzna mnie jednak
widzi. Cofnęłam się szybko i zamknęłam za sobą drzwi. Serce waliło mi jak oszalałe.
Dopiero po chwili uświadomiłam sobie, że widziałam żałosną karykaturę dawnego sir
Justina. To straszne, że ten silny, zuchwały mężczyzna zamienił się w coś takiego.
Ściskając w ręku maskę, ruszyłam dalej i szybko zorientowałam się, że w tym korytarzu
znajdują się sypialnie gospodarzy. Pomyślałam, że jeżeli kogoś spotkam, powiem, że zmyliłam
drogę, szukając garderoby. Nagle zauważyłam, że jedne drzwi są lekko uchylone. Po sekundzie
wahania zajrzałam do środka. Tak jak przypuszczałam, była to sypialnia oświetlona dwiema
lampkami, rzucającymi przyjemne światło. W głębi spostrzegłam toaletkę i, niewiele myśląc,
postanowiłam sprawdzić, czy znajdę tam jakieś szpilki. Rozejrzałam się po korytarzu, a ponieważ
panowała kompletna cisza, odważyłam się wejść. Na lustrze, przywiązana wstążką, wisiała
atłasowa poduszeczka ze szpilkami. Wzięłam kilka i już zamierzałam wyjść, gdy wtem
usłyszałam na korytarzu jakieś głosy.
Na moment sparaliżował mnie strach. Wiedziałam, że natychmiast muszę stąd zniknąć.
Opadły mnie dobrze znane lęki. Pamiętałam je z tamtej nocy, kiedy Joe zgubił się w lesie. Jeżeli
ktoś zastałby w jednym z tych pokoi Mellyorę tłumaczącą się, że zbłądziła, wszyscy by jej
uwierzyli. Ale ja – a oni rozpoznaliby mnie na pewno – zostałabym posądzona o usiłowanie
kradzieży. Nikt nie może mnie tu zobaczyć!
Błyskawicznie rozejrzałam się po sypialni i zobaczyłam dwie pary drzwi. Bez zastanowienia
otworzyłam jedne z nich i weszłam do jakiegoś pomieszczenia. Była to garderoba wypełniona
damskimi strojami. Nie miałam innego wyjścia, musiałam się tam schować. Przytrzymałam
drzwi od środka i wstrzymałam oddech.
Po kilku trwających wieczność sekundach ktoś wszedł do sypialni. Usłyszałam trzaśniecie
drzwi i w straszliwym napięciu czekałam, kiedy zauważą moją obecność. Zastanawiałam się
gorączkowo, czy nie lepiej byłoby samej wyjść i powiedzieć, kim jestem i co Johnny chciał
zrobić. Jeżeli zostanę przyłapana na ukrywaniu się, będzie to świadczyło na moją niekorzyść, gdy
zaś sama wszystko wytłumaczę, a tak na pewno postąpiłaby Mellyora, moja opowieść będzie
bardziej wiarygodna. Ale co się stanie, jeżeli mi nie uwierzą?
Zastanawiałam się zbyt długo.
Usłyszałam, jak ktoś mówi:
– Ale o co ci chodzi, Judith?
Ten zmęczony głos bez wątpienia należał do Justina St Larnstona.
– Musiałam cię zobaczyć, kochanie. Chciałam przez kilka minut pobyć z tobą sama. Poczuć
się pewniej. Myślę, że to rozumiesz.
Judith, jego żona. Tak właśnie wyobrażałam sobie jej głos. Mówiła krótkimi zdaniami, jakby
brakowało jej tchu. W tonie czuć było to samo nerwowe napięcie, które można było zauważyć w
jej zachowaniu.
– Judith, nie powinnaś się tak denerwować.
– Denerwować? Jak mam się nie denerwować... widziałam cię z tą dziewczyną... jak razem
tańczyliście.
– Judith, posłuchaj mnie. – Justin mówił wolno, niemal cedząc słowa. Ale może tak to
odbierałam w kontekście histerycznego zachowania jego żony. – Przecież to tylko córka pastora.
– Ona jest piękna. Też tak uważasz, prawda? I młoda... taka młodziutka... A poza tym
widziałam, jak na nią patrzyłeś... w tańcu.
– Judith, to czysty absurd. Znam ją niemal od kołyski. To oczywiste, że wypadało mi z nią
zatańczyć. Przecież znasz te konwenanse.
– Ale wyglądaliście tak... wyglądaliście tak...
– A ty nie tańczyłaś? Obserwowałaś mnie?
– Powinieneś wiedzieć, co czuję. Ja wiedziałam, Justin. Wiedziałam, że coś się dzieje miedzy
tobą i tą dziewczyną. Możesz się z tego śmiać, ale było coś między wami. Musiałam z tobą o tym
porozmawiać.
– Ależ, Judith, nie ma o czym rozmawiać. Przecież jesteś moją żoną. Czy to nie jest
najważniejsze?
– Najważniejsze. Oczywiście że najważniejsze! Dlatego właśnie nie mogłabym znieść...
– Dobrze, nie mówmy o tym więcej. Nie powinniśmy tutaj przychodzić. Nie wypada w ten
sposób znikać z balu.
– Dobrze już, ale pocałuj mnie.
Zapadła cisza, w czasie której wydawało mi się, że słyszę bicie swojego serca. Teraz nie
mogłam się już ujawnić. Postanowiłam, że gdy tylko wyjdą, natychmiast opuszczę to
pomieszczenie, naprawię maskę i może wszystko dobrze się skończy.
– Chodźmy już, Judith.
– Jeszcze raz, kochanie. Och, kochanie, nie masz pojęcia, jak bardzo pragnę, żebyśmy nie
musieli wracać do tych nudnych ludzi.
– To się już niedługo skończy.
– Kochanie...
Znowu cisza. I wreszcie trzaśniecie drzwiami. Chciałam wybiec od razu, ale zmusiłam się,
aby najpierw policzyć do dziesięciu. Potem ostrożnie otworzyłam drzwi garderoby, rozejrzałam
się po pustym pokoju i z uczuciem ogromnej ulgi wyszłam.
Niemal biegłam korytarzem, starając się uwolnić od koszmarnej wizji, że Justin lub Judith
znajdują mnie ukrytą w garderobie. Udało mi się tego uniknąć, ale miałam nauczkę, aby nigdy
więcej nie robić czegoś równie głupiego.
Muzykę słychać było coraz wyraźniej i wreszcie znalazłam się przy schodach, gdzie witała
nas lady St Larnston. Teraz już wiedziałam, dokąd iść. Z wrażenia zapomniałam włożyć maskę,
co uświadomiłam sobie, gdy spotkałam Mellyorę i Kima.
– Twoja maska! – zawołała Mellyora. Podniosłam ją szybko do twarzy.
– Nadpruła się, ale znalazłam parę szpilek, zaraz ją umocuję.
– No proszę, to przecież Kerensa – powiedział Kim. Spojrzałam na niego zarumieniona ze
wstydu.
– A dlaczego by nie? – rzuciła zaczepnie Mellyora. – Kerensa bardzo chciała przyjść na ten
bal. Dlaczego miałaby tego nie zrobić? Przedstawiłam ją jako swoją przyjaciółkę, jest nią
przecież.
– Rzeczywiście, czemu nie – przytaknął Kim.
– Jak to się mogło spruć? – zapytała zdziwiona Mellyora.
– Myślę, że mój ścieg nie był wystarczająco mocny.
– Dziwne. Pokaż mi. – Wzięła maskę do ręki. – No tak, rozumiem. Podaj mi szpilki. Teraz
będzie dobrze. Czy wiesz, że zostało już tylko pół godziny do dwunastej?
– Straciłam poczucie czasu.
Mellyora naprawiła maskę, a ja ukryłam się za nią z ogromną ulgą.
– Właśnie wróciliśmy z ogrodu – powiedziała Mellyora.
– Jest niezwykły w świetle księżyca.
– Wiem. Też tam byłam.
– Wracajmy na salę balową – zadecydowała Mellyora.
– Nie mamy już wiele czasu.
Kim odprowadził nas do stolika. Ktoś poprosił mnie do tańca, a ja znowu poczułam się
wspaniale, skryta pod kawałkiem czarnego aksamitu, pochłonięta muzyką i bardzo dumna z
siebie, że udało mi się szczęśliwie wybrnąć z niemiłej przygody. Pamiętałam, że Johnny wie, kim
jestem, ale wcale się tym nie martwiłam. Jeżeli powie matce, ja nie omieszkam poinformować jej
o zachowaniu syna. Ciekawe, czym się bardziej zdenerwuje.
Następny taniec zamówił Kim, z czego byłam bardzo zadowolona, bo chciałam się
dowiedzieć, co sądzi o moim wybiegu.
– Carlyon – powiedział. – To nazwisko jest dla mnie zagadką. Myślałem, że nazywasz się
Carlee.
– Mellyora tak mnie nazwała.
– Aha... Mellyora!
Opowiedziałam mu, jakie zmiany nastąpiły w moim życiu, podczas gdy on studiował na
uniwersytecie. O tym, jak Mellyora spotkała mnie na targu i zabrała ze sobą na plebanię.
Słuchał z zaciekawieniem.
– Cieszę się, że tak się stało – powiedział, gdy skończyłam. – To bardzo korzystne dla ciebie
i dla niej.
Promieniałam z radości. Był taki inny niż Johnny St Larnston.
– A co z twoim bratem? – zapytał znienacka. – Jak sobie radzi u weterynarza?
– Wiesz o tym?
Roześmiał się.
– Interesuję się jego postępami, ponieważ sam go poleciłem panu Pollentowi.
– Ty... rozmawiałeś z panem Pollentem?
– Tak. Poprosiłem, żeby dał chłopakowi szansę.
– Więc to tak. Powinnam ci podziękować.
– Nie musisz, jeżeli nie chcesz.
– Moja babunia bardzo się z tego cieszy. Joe świetnie sobie radzi. Weterynarz chwali go i –
w moim głosie zabrzmiała nutka dumy – Joe także jest z niego zadowolony.
– To świetna wiadomość. Uznałem, że chłopak, który tyle ryzykuje, aby ratować ptaki, musi
mieć jakiś nadzwyczajny dar. A więc... wszystko dobrze.
– Tak – powtórzyłam za nim – wszystko dobrze.
– Muszę powiedzieć, że wyrosłaś i zmieniłaś się, dokładnie tak jak to sobie wyobrażałem.
– To znaczy jak?
– Stałaś się niezwykle interesującą młodą damą.
Chociaż na balu zaznałam tak wielu emocji, to taniec z Kimem był dla mnie
najwspanialszym przeżyciem całego wieczora. Pragnęłam, aby trwał wiecznie. Ale kiedy ma się
wymarzonego partnera, czas zwykle biegnie bardzo szybko. Nagle wszystkie ustawione w holu
zegary zaczęły równocześnie wybijać północ. Muzyka ucichła. Nadszedł czas zdjęcia masek.
Obok nas przeszedł Johnny St Larnston. Na mój widok uśmiechnął się porozumiewawczo.
– To już nie jest dla mnie niespodzianka – powiedział – ale w dalszym ciągu przyjemność.
Wyczytałam jakąś niejasną intencję w jego słowach.
Kim wyszedł ze mną na dwór, aby nikt nie zobaczył, że panna Carlyon to w rzeczywistości
Kerensa Carlee.
Kiedy Belter odwoził nas na plebanię, nie miałyśmy ochoty na długie rozmowy. W uszach
brzmiała nam wciąż muzyka i taneczne rytmy. Tę noc długo będziemy pamiętały. Na później
pozostawiłyśmy sobie opowiadanie wrażeń z balu, a po drodze przeżywałyśmy jeszcze jego
niezwykłą atmosferę i wszystko, co się tam wydarzyło.
Zmęczone poszłyśmy do swoich pokoi, ale ja, chociaż fizycznie czułam się wyczerpana, nie
miałam ochoty spać. W czerwonej aksamitnej sukni w dalszym ciągu czułam się młodą damą,
zapraszaną na wielkie bale. Wiedziałam, że kiedy ją zdejmę, wszystko wróci do rzeczywistości.
Panna Carlyon zamieni się w Kerensę Carlee.
Nie mogłam jednak stać całą noc przed lustrem, wpatrując się rozmarzonym wzrokiem we
własne odbicie. Przy świetle świeczek wyjęłam z włosów grzebień, rozebrałam się i odwiesiłam
aksamitną suknię. „Stałaś się niezwykle interesującą młodą damą” – powiedziałam na głos.
Pomyślałam, że moje życie naprawdę zaczyna być fascynujące i to, jak się dalej ułoży, w
gruncie rzeczy zależy wyłącznie ode mnie.
Nie mogłam spać. Moje myśli bezustannie krążyły wokół balu. Po raz kolejny
przypominałam sobie, jak tańczyłam z Kimem, broniłam się przed Johnnym, siedziałam ukryta w
garderobie. No i wreszcie ten straszny moment, gdy weszłam do pokoju sparaliżowanego sir
Justina.
Nic więc dziwnego, że kiedy w końcu zasnęłam, miałam koszmarne sny. Śniło mi się, że
Johnny żywcem mnie zamurował. Dusiłam się, i chociaż Mellyora próbowała mnie ratować i
gołymi rękoma wyrywała cegły z muru, czułam, że to na nic. Gdy obudziłam się z krzykiem,
przy moim łóżku stała Mellyora. Jej rozpuszczone włosy opadały na flanelową piżamę.
– Kerenso, obudź się – mówiła. – To tylko zły sen.
Usiadłam i przyjrzałam się jej rękom.
– Co ci się śniło? – zapytała.
– Że zostałam żywcem zamurowana, a ty próbowałaś mnie ratować. Dusiłam się.
– Wcale się nie dziwię. Naprawdę się dusiłaś, zakopana pod kołdrą. Myślę, że to skutek
nadużycia dżinu i koktajlu.
Śmiejąc się usidła obok mnie na łóżku, ale ja nie mogłam się uwolnić od koszmaru.
– Co za wieczór! – powiedziała Mellyora i objąwszy ramionami kolana zamyśliła się.
Gdy po chwili otrząsnęłam się z resztek nocnych przeżyć, przypomniałam sobie rozmowę,
którą usłyszałam, siedząc w garderobie. Powodem wybuchu zazdrości Judith był taniec Mellyory
z Justinem.
– Tańczyłaś na balu z Justinem, prawda? – zapytałam.
– Oczywiście.
– Jego żona nie była tym zachwycona.
– Skąd to wiesz?
Opowiedziałam jej, co mi się przytrafiło. W miarę jak mówiłam, Mellyora coraz szerzej
otwierała oczy ze zdziwienia, w końcu skoczyła na równe nogi i schwyciła mnie za ramiona.
– Kerenso, powinnam się od razu domyślić, że coś ci się stało! Powtórz mi każde słowo,
jakie słyszałaś z garderoby.
– Ja... nie wiem, czy wszystko dobrze pamiętam. Byłam potwornie przerażona.
– Mogę sobie wyobrazić. Jak wpadłaś na pomysł, aby tam się ukryć?
– Nie wiem. Po prostu wydawało mi się, że nic innego nie mogę zrobić. Mellyoro, czy ona
miała rację?
– Rację?
– Czy słusznie była zazdrosna? Mellyora zaśmiała się.
– W końcu to ona jest jego żoną – powiedziała.
Zastanawiałam się, czy w jej tonie nie pobrzmiewa nutka goryczy. Przez chwilę
milczałyśmy, zajęte własnymi myślami. W końcu przerwałam ciszę, mówiąc:
– Wydaje mi się, że zawsze lubiłaś Justina.
Nadeszła pora zwierzeń i wyznań. Czar minionego wieczoru wciąż w nas żył i być może to
było przyczyną, że tej nocy Mellyora i ja byłyśmy sobie szczególnie bliskie.
– On jest inny niż Johnny – powiedziała.
– Mam nadzieję, bo inaczej nie chciałabym być w skórze jego żony.
– W obecności Johnny'ego nikt nie czuje się bezpiecznie. Natomiast Justin zdaje się w ogóle
nie zauważać ludzi.
– Masz na myśli Greczynki z długimi złotymi włosami?
– Mam na myśli każdego. On zachowuje się tak, jakby żył w innym świecie.
– Może powinien raczej zostać mnichem, a nie młodym żonkosiem?
– Nie opowiadaj takich rzeczy!
Z przejęciem zaczęła mi opowiadać o Justinie, o tym, jak go poznała, gdy oboje z ojcem po
raz pierwszy zostali zaproszeni na herbatę do St Larnstonów. Włożyła na tę okazję strojną
muślinową sukienkę. Pamiętała, że Justin był bardzo miły. Słuchając jej zrozumiałam, że
odczuwa wobec Justina coś w rodzaju dziecinnej adoracji, i miałam nadzieję, że nie kryje się za
tym głębsze uczucie. Za nic na świecie nie chciałabym bowiem, aby cierpiała.
– Aha, wiesz – Mellyora zmieniła temat – Kim powiedział mi, że wyjeżdża.
-Tak?
– O ile dobrze pamiętam, do Australii.
– Już teraz? – Chociaż starałam się nad sobą panować, głos mi zadrżał.
– I to na długo. Ma zamiar popłynąć z ojcem i mówił, że prawdopodobnie zostanie tam u
swojego wuja.
Cały urok balu nagle zniknął.
– Jesteś zmęczona? – zapytała Mellyora.
– Tak, jest już chyba bardzo późno.
– Raczej bardzo wcześnie.
– Powinnyśmy spróbować się trochę przespać.
Zgodziła się ze mną i poszła do swojego pokoju. To dziwne, że tak nagle uleciała z nas cała
radość. Czy dlatego, że Mellyora pogrążyła się w myślach o Justinie i jego szaleńczo zazdrosnej
żonie? Czy dlatego, że ja zastanawiałam się, dlaczego Kim nie powiedział mi, iż wyjeżdża na tak
długo?
* * *
Mniej więcej w tydzień po balu odwiedził nas doktor Hilliard. Byłam akurat przed domem,
gdy zajechał. Wiedziałam, że wielebny Charles był u niego ostatnio, i pomyślałam, że pewnie
doktor chce zapytać go o zdrowie.
– Wielebnego Martina nie ma w domu – uprzedziłam go.
– To dobrze. Przyszedłem do panny Martin. Czy ją zastałem?
– O tak.
– Czy mogłabyś jej powiedzieć, że chciałbym się z nią zobaczyć?
– Oczywiście – odparłam. – Proszę wejść. Zaprowadziłam go do salonu i poszłam szukać
Mellyory.
Szyła coś w swoim pokoju i wyglądała na zaskoczoną, gdy dowiedziała się, że doktor
Hilliard chce ją widzieć.
Natychmiast zbiegła na dół, a ja poszłam do siebie, zastanawiając się, czy Mellyora jest na
coś chora i w tajemnicy zasięga porady lekarza.
Pół godziny później powóz doktora odjechał. Zaraz potem Mellyora wzburzona wpadła do
mojego pokoju. Była blada, a jej oczy ściemniały. Nigdy przedtem nie widziałam jej w takim
stanie.
– Och, Kerenso – zawołała – to straszne!
– Powiedz mi, co się stało.
– Chodzi o tatę. Doktor Hilliard powiedział mi, że jest umierający.
– Mój Boże... Mellyoro!
– Wyjaśnił mi, że tata jest chory na jakąś złośliwą odmianę nowotworu. Żeby się upewnić co
do swojej diagnozy, Hilliard poprosił ojca, aby zasięgnął jeszcze opinii innego lekarza. Tata nic
mi o tym nie mówił. Nie wiedziałam, że był u tych lekarzy. A teraz oni są już pewni, że chodzi o
groźny nowotwór. Kerenso, nie zniosę tego. Twierdzą, że tata wkrótce umrze.
– Ale przecież nie mogą tego wiedzieć na pewno.
– Są niemal pewni. Doktor Hilliard daje tacie trzy miesiące życia.
– Och, nie!
– Mówi, że nie wolno mu pracować, bo jest na granicy zupełnego wyczerpania fizycznego.
Najlepiej, aby leżał w łóżku i odpoczywał...
Ukryła twarz w dłoniach. Podeszłam i objęłam ją. Przez jakiś czas stałyśmy przytulone do
siebie.
– Może się mylą – nie dawałam za wygraną.
Ale sama w to nie wierzyłam. Teraz zrozumiałam, ze to, co widziałam w twarzy wielebnego
Charlesa, to była śmierć.
* * *
Nastały wielkie zmiany. Wielebny Charles z każdym dniem czuł się gorzej. Opiekowałyśmy
się nim wspólnie, chociaż Mellyora starała się wziąć na siebie wszystkie obowiązki.
Na plebanię przyjechał nowy wikary, David Killigrew, który miał zastępować pastora do
czasu, aż zapadną inne decyzje. Jednym słowem, czekano, kiedy wielebny Charles umrze.
Nadeszła jesień, a my niemal nie opuszczałyśmy plebanii. Nie chodziłyśmy prawie wcale na
lekcje, chociaż panna Kellow wciąż jeszcze z nami mieszkała. Większość czasu poświęcałyśmy
na pielęgnację chorego. Plebania już nie była tym, czym niegdyś, i właściwie byłyśmy nawet
zadowolone z obecności Davida Killigrew. Był to mężczyzna pod trzydziestkę, jeden z
najuprzejmiejszych ludzi, jakich w życiu spotkałam. Bardzo szybko się u nas zadomowił, nie
sprawiając swoją osobą żadnych kłopotów. Jego kazania były bardzo ciekawe, z zapałem
angażował się też we wszystkie sprawy parafii.
Dużo czasu spędzał z wielebnym Charlesem, rozmawiając z nim o bieżących sprawach
plebanii. Z nami także lubił miło gawędzić i wkrótce zapomniałyśmy, z jakiego powodu tu jest;
traktowałyśmy go jak członka rodziny. Był wesoły i umiał wprawić nas w dobry humor, był nam
też wdzięczny za towarzystwo. Służba na plebanii również go zaakceptowała i przez pewien czas
wszystkim nam się wydawało, że nic się już nie zmieni.
Nadeszło Boże Narodzenie – w tym roku wyjątkowo dla nas smutne. W związku ze świętami
pani Yeo poczyniła pewne przygotowania. Mówiła, że robi to głównie dla służby, a poza tym
była przekonana, że wielebny Charles także by sobie tego życzył. David podzielał jej zdanie, że
święta to jednak święta, i w kuchni, tak jak każdego roku, pieczono ciasta i puddingi.
Pewnego dnia poszliśmy z Davidem po ostrokrzew, i kiedy on ciął gałęzie, zapytałam nagle:
– Czemu to właściwie robimy? Przecież nikt z nas nie jest w radosnym nastroju.
Spojrzał na mnie ze smutkiem i odpowiedział:
– Zawsze lepiej jest mieć nadzieję.
– Czyżby? Nawet jeżeli nie ma wątpliwości, że niebawem nadejdzie koniec, i jeżeli wiemy,
jak będzie wyglądał?
– Nadzieja trzyma nas przy życiu – powiedział. Musiałam się z nim zgodzić. Zerknęłam na
niego z ciekawością i zapytałam:
– A na co pan ma nadzieję?
Milczał przez chwilę, a potem odpowiedział:
– Myślę, że moją nadzieją jest to, o czym marzy każdy mężczyzna – ognisko domowe,
własna rodzina.
– Jest pan pewien, że się panu powiedzie? Podszedł do mnie bliżej i rzekł:
– Jeżeli będę w stanie zarobić na utrzymanie żony i dzieci.
– Dopiero wtedy?
– Mam matkę, którą się opiekuję. Najpierw muszę spełnić obowiązek wobec niej.
– Gdzie ona jest teraz?
– Pod opieką swojej siostrzenicy, która zamieszkała u nas na czas mojej nieobecności.
Przez nieuwagę ukłuł się w palec. Nieco zmieszany zaczął go ssać, a ja zauważyłam, że się
zaczerwienił.
Najwyraźniej był zakłopotany. Prawdopodobnie liczył na to, że po śmierci wielebnego
Charlesa podejmie pracę na naszej plebanii i zacznie lepiej zarabiać.
W wigilię Bożego Narodzenia przyszli do nas kolędnicy i pod oknem wielebnego Charlesa
cichutko odśpiewali kolędę.
Przy kuchennym stole pani Yeo przygotowywała bożonarodzeniowy wieniec, łącząc dwa
drewniane kabłąki i oplatając je gałązkami janowca, świerku i sosny. Zamierzała go powiesić w
oknie pokoju pastora, aby pokazać ludziom, że pomimo smutku cieszymy się świętami Bożego
Narodzenia.
David bardzo dobrze traktował wszystkich na plebanii i służba od razu go polubiła.
Słyszałam kiedyś, jak pani Yeo mówiła do Beltera, że gdy to już się stanie, najlepiej byłoby,
gdyby wszystko zostało, tak jak jest teraz.
W wigilię Trzech Króli zapowiedział się z wizytą Kim. Odkąd pamiętam, zawsze
nienawidziłam tego dnia, prawdopodobnie dlatego, że kojarzył mi się ze zdejmowaniem
świątecznych dekoracji i końcem wszelkich okazji do miłego i wesołego spędzania czasu, na
które znowu trzeba było czekać cały długi rok.
Kim przyjechał na swojej kasztance. Wydawał mi się wspaniały – był bardzo męski, bez
śladu złośliwości Johnny'ego czy świętoszkowatości Justina. Był po prostu prawdziwym
mężczyzną.
Znałam powód jego wizyty. Juz wcześniej zawiadomił, że chciałby się pożegnać.
Zauważyłam, że im bliżej było do dnia wyjazdu, tym bardziej Kim wydawał się smutny.
Gdy zobaczyłam, jak podjeżdża do plebanii, wyszłam mu naprzeciw. Wydawało mi się, że
głównym powodem jego zmartwienia jest rozstanie ze mną.
– Kogo widzę – zawołał – przecież to panna Kerensa!
– Zobaczyłam cię z daleka.
Belter zajął się jego koniem, a Kim skierował się do wejścia. Pragnęłam go jeszcze trochę
zatrzymać dla siebie, nie chciałam, żebyśmy tak prędko znaleźli się w salonie, gdzie czekała
Mellyora i panna Kellow.
– Kiedy wyjeżdżasz? – zapytałam, starając się ukryć przygnębienie.
– Jutro.
– Wydaje mi się, że wcale nie masz na to ochoty.
– Tak naprawdę rzeczywiście tego nie chcę i wolałbym zostać w domu.
– Czemu więc jedziesz?
– Moja Kerenso, wszystko jest już przygotowane i ustalone.
– Nie widzę powodu, aby z tego nie zrezygnować.
– Ale ja widzę!
– Kim – przekonywałam go gorąco – jeżeli nie chcesz wyjeżdżać...
– Ależ ja muszę wyjechać i zdobyć majątek.
– Po co?
– Chcę wrócić bogaty i sławny.
– Dlaczego?
– Żeby móc tu osiąść, ożenić się, założyć rodzinę. Mówił podobnie jak David Killigrew. Być
może istotnie marzenia wszystkich mężczyzn wyglądają podobnie.
– Wierzę, że ci się to uda, Kimie – powiedziałam z przekonaniem.
Śmiejąc się pocałował mnie leciutko w czoło. Poczułam się w siódmym niebie, ale zaraz na
powrót ogarnął mnie smutek.
– Wyglądasz jak wieszczka – powiedział, jakby usprawiedliwiając swój pocałunek. –
Wierzę, że jesteś troszeczkę czarownicą... taką najmilszą, oczywiście.
Przez chwilę uśmiechaliśmy się do siebie i w końcu Kim powiedział:
– Ale ten porywisty wiatr nie jest chyba korzystny... nawet dla czarownic.
Ujął mnie pod ramię i razem weszliśmy na plebanię. W salonie czekały już na nas Mellyora i
panna Kellow, która na nasz widok zadzwoniła po herbatę.
Kim mówił głównie o Australii, a wiedział o niej bardzo wiele. Był pełen entuzjazmu, ja zaś
z uwagą przysłuchiwałam się jego opowieściom. Przed moimi oczami przesuwały się obrazy
nieznanej krainy: port, do którego przypływały statki z najrozmaitszymi towarami, piaszczyste
plaże porośnięte na skrajach drzewami, stada cudownie upierzonych ptaków fruwających w
wilgotnym, gorącym powietrzu, w którym człowiek czuje się jak w kąpieli parowej. Kim
powiedział nam, że w Australii jest teraz lato. Mówił, że jest to bardzo tani kraj, a zwłaszcza
tania jest tam siła robocza. Ze smutkiem przypomniałam sobie o tamtej nocy, kiedy mój
braciszek leżał schwytany we wnyki, a on pomógł mi go uwolnić. W Australii mój brat byłby
pewnie dla Kima też „tanią siłą roboczą”.
Drogi Kimie, pomyślałam jednak, jakże cudownie byłoby pojechać tam z tobą.
Ale tak naprawdę wcale nie byłam pewna, czy tego chcę. Marzyłam przecież o życiu wielkiej
damy w St Larnston Abbas. Czy rzeczywiście byłabym w stanie osiąść na jakimś odludziu w
obcym i dzikim kraju, nawet z Kimem?
Zapragnęłam, aby Kim nigdzie nie wyjeżdżał, aby to on, a nie St Larnstonowie, był
właścicielem Abbas. Chciałam mieszkać tam razem z nim.
– Kerensa jest dzisiaj zamyślona – stwierdził Kim, bacznie mnie obserwując.
Ja zaś zastanawiałam się, czy będzie za mną tęsknił.
– Wyobraziłam sobie to wszystko. Tak pięknie o tym opowiadałeś.
– Poczekaj tylko, aż wrócę.
– A co wtedy?
– Opowiem ci dużo ciekawych historii.
Przy pożegnaniu uścisnął nam ręce, a potem ucałował nas obie, ale najpierw Mellyorę.
– Wrócę – powiedział. – Zobaczycie.
Te słowa długo jeszcze dźwięczały mi w uszach.
* * *
Często wiem bardzo dokładnie, co dzieje się w ludzkich sercach. Nie dlatego, że podsłuchuję
czyjeś poufne rozmowy; potrafię to wywnioskować z drobnych, rzucanych od czasu do czasu
aluzji czy uwag.
Nikt nie wątpił w to, że wielebny Charles umiera. Bywały dni, gdy czuł się nieco lepiej, ale
stan jego zdrowia nie poprawiał się i widać było, jak z każdym tygodniem siły go opuszczają.
Coraz częściej zastanawiałam się, co się z nami stanie po śmierci pastora.
Pani Yeo, bardzo pochlebnie wyrażając się o Davidzie Killigrew, pierwsza naprowadziła
mnie na trop ewentualnego rozwoju wypadków. Zdałam sobie sprawę, że zaakceptowała go już
jako nowego pana tego domu. Ona i, jak się okazało, także wiele innych osób spodziewało się, że
po śmierci wielebnego Charlesa David Killigrew obejmie posadę pastora. A co się wtedy stanie z
Mellyorą? Cóż, po córce pastora można się spodziewać, że będzie dobrą żoną dla innego pastora.
Wszystko układało się w logiczną całość i ludzie z plebanii traktowali taki scenariusz jako
najbardziej prawdopodobny. Mellyorą i David byli dobrymi przyjaciółmi. Mellyora miała wobec
niego dług wdzięczności. Być może służba miała rację, uważając ich za parę, ale co w takim
razie stanie się ze mną?
Nie wyobrażałam sobie rozstania z Mellyorą. David darzył mnie wielką sympatią, więc może
mogłabym zostać z nimi na plebanii. Ale w jakim charakterze? Jako pokojówka Mellyory? Ona
nigdy nie traktowała mnie w ten sposób. Byłam dla niej upragnioną siostrą, noszącą to samo imię
co jej zmarła siostrzyczka.
* * *
Kilka tygodni po wyjeździe Kima spotkałam koło farmy Pengastera Johnny'ego St Larnstona.
Wracałam właśnie od babuni z przewieszonym przez ramię koszykiem, w którym zaniosłam jej
jedzenie. Szłam zamyślona, martwiąc się stanem zdrowia babuni. Chociaż z ożywieniem
opowiadała mi o świętach Bożego Narodzenia spędzonych razem z Joe'em u weterynarza,
zauważyłam, że bardzo schudła, a jej oczy pozbawione są zwykłego blasku. Poza tym mocno
kasłała.
Pocieszałam się, że może jestem przewrażliwiona, przebywając cały czas ze śmiertelnie
chorym człowiekiem. Ponieważ wielebny Charles był umierający, zdawało mi się, że każdy w
jego wieku musi być zagrożony jakąś poważną chorobą.
Babunia powiedziała, że Joe'emu jest dobrze u weterynarza i że traktują go tam jak członka
rodziny. Sytuacja układa się dla niego bardzo korzystnie, ponieważ pan Pollent ma aż cztery
córki i tęskni za synem. Na pewno jest zadowolony, że w pracy pomaga mu taki chłopak jak Joe.
Niemniej pożegnałam babunię nieco przygnębiona. Od pewnego czasu nad moim życiem
zaczęły się gromadzić ciemne chmury. Po pierwsze, martwiłam się ciężką chorobą w domu,
który uważałam za swój. Po drugie, dręczyły mnie obawy co do stanu zdrowia babuni, a do tego
wszystkiego wolałabym, aby Joe zasiadał do stołu z doktorem Hilliardem, nie zaś z
weterynarzem.
– Jak się masz!
Johnny siedział na przełazie prowadzącym na pola Pengasterów. Zeskoczył z niego, gdy się
zbliżyłam, i dopasował swój krok do mojego.
– Miałem nadzieję, że się spotkamy.
– I co z tego?
– Czy mogę ponieść koszyk?
– Nie ma potrzeby. Jest pusty.
– A więc dokąd idziesz, piękna dziewuszko?
– Wygląda na to, że bardzo lubisz dziecinne piosenki. Czyżby dlatego, że jeszcze nie
wydoroślałeś?
– „Moja twarz jest całym moim majątkiem, panie – odpowiedziała” – zacytował. – To
prawda, panno... Carlyon.
Pilnuj lepiej swojego złośliwego języka. A tak przy okazji, dlaczego akurat Carlyon? Czemu
nie St Ives, Marazion? Carlyon! Ale wiesz, to nawet do ciebie pasuje. Zaczęłam iść szybciej.
– Bardzo się śpieszę.
– Szkoda. Miałem nadzieję, że uda nam się odnowić znajomość. Powinienem był cię
odnaleźć wcześniej, ale wyjeżdżałem i dopiero od niedawna jestem w domu.
– Przypuszczam, że niedługo wrócisz tam, skąd przyjechałeś.
– Chcesz powiedzieć, że masz taką nadzieję. Kerenso, czemu nie chcesz się ze mną
zaprzyjaźnić? Ja naprawdę bardzo tego pragnę.
– Może wybrałeś zły sposób, żeby mi to zaproponować.
– Pokaż mi zatem właściwy.
Schwycił mnie za ramię i zmusił, abym spojrzała mu prosto w oczy. Zobaczyłam w nich coś,
co mnie zaniepokoiło. Przypomniało mi się, jak patrzył na Hetty Pengaster w kościele. A teraz
spotkałam go niedaleko ich farmy. Prawdopodobnie właśnie wracał z randki.
Uwolniłam rękę.
– Zostaw mnie w spokoju – powiedziałam. – I nie tylko teraz, ale... na zawsze. Nie jestem
taka jak Hetty Pengaster.
Widziałam, że moje słowa bardzo go zaskoczyły. Do tego stopnia, że bez trudu udało mi się
wyrwać. Zaczęłam biec, a kiedy się obejrzałam, stał nadal w tym samym miejscu i patrzył w ślad
za mną.
Pod koniec stycznia wielebny Charles czuł się już tak źle, że musiał stale brać środki
uśmierzające, po których cały czas spał. Mellyora i ja przebywałyśmy ciągle razem, szyjąc lub
czytając, i co jakiś czas jedna z nas zaglądała z niepokojem do chorego. Często towarzyszył nam
David Killigrew, za co obie byłyśmy mu bardzo wdzięczne. Pani Yeo przynosiła nam czasami
coś do jedzenia i bacznie obserwowała naszego młodego towarzysza. Słyszałam raz, jak mówiła
Belterowi, że kiedy ta nieszczęsna sprawa już się skończy, postara się, żeby młody pastor
wzmocnił swoje nadwątlone siły. Bess i Kit przychodziły rozpalać ogień na kominku i także
rzucały ukradkowe, znaczące spojrzenia na Davida i Mellyorę, których oni najprawdopodobniej
nie
dostrzegali. Myśli Mellyory nieustannie krążyły wokół ojca.
Cały dom pogrążony był w pełnym smutku spokoju. Od miesięcy pozostawaliśmy w cieniu
bliskiej i nieuniknionej śmierci, ale przecież kiedyś musiało się to skończyć. A gdy już będzie po
wszystkim i pogodzimy się ze stratą, na plebanii tak naprawdę niewiele się zmieni. Ci, co służyli
obecnemu pastorowi, będą pracować dla jego następcy.
Mellyora i David. Ich związek wydawał się oczywisty. Mellyora powinna założyć rodzinę i
przestać marzyć o księciu, który wybrał sobie inną damę serca.
Podniosłam oczy i zobaczyłam, że David patrzy na mnie. Gdy nasze spojrzenia się spotkały,
posłał mi ciepły uśmiech. W jego wzroku było tyle czułości, że zaczęłam się zastanawiać, czy nie
myliłam się co do niego i Mellyory?
Byłam poruszona, gdyż kompletnie się nie spodziewałam, że David może darzyć mnie
jakimś poważniejszym uczuciem.
W ciągu następnych dni przekonałam się jednak, że moje domysły znajdują potwierdzenie.
Wszelkie wątpliwości rozwiała najbliższa rozmowa. Z ust Davida nie padła co prawda
propozycja małżeństwa, gdyż należał do mężczyzn, którzy nie oświadczają się kobiecie, jeżeli
nie są pewni, że mogą utrzymać rodzinę. A on, biedny wikary, opiekujący się starą matką, nie
zarabiał jeszcze wystarczająco dużo. Spodziewał się jednak, podobnie jak wszyscy tutaj, że
obejmie plebanię w St Larnston i wtedy jego sytuacja zmieni się na korzyść.
Siedzieliśmy przy kominku, Mellyora czuwała przy ojcu. W pewnej chwili David zapytał:
– Wydaje mi się, panno Carlee, że traktuje pani plebanię jako swój dom?
Potwierdziłam.
– Wiem, w jaki sposób pani się tutaj znalazła. Spodziewałam się, że prędzej czy później ktoś
mu o tym opowie. Nie był to już temat codziennych plotek, ale przypominano sobie o tej historii,
gdy pojawiał się ktoś, kto jeszcze o niej nie słyszał.
– Jestem pełen podziwu dla pani za to, co pani osiągnęła – ciągnął dalej. – Myślę, że jest pani
naj... najwspanialszą osobą. Wyobrażam sobie, że nie chciałaby pani opuszczać plebanii.
– Nie jestem pewna – powiedziałam.
Jego pytanie zmusiło mnie do zastanowienia się, z czym tak naprawdę łączę swoje nadzieje
na przyszłość. Życie na plebanii już mi nie wystarczało. Tamtej nocy, kiedy ubrana w czerwoną
aksamitną suknię wchodziłam po szerokich schodach, witana przez lady St Larnston, czułam, że
właśnie spełnia się największe marzenie mojego życia. Czułam to znacznie silniej, niż wtedy,
kiedy przed laty zamieszkałam tutaj z Mellyora.
– To zrozumiałe, że się pani zastanawia. Pewne sprawy w życiu człowieka wymagają
głębokiego namysłu. Ja także na nowo przemyślałem wiele spraw. Panno Carlee, mężczyzna w
sytuacji, w jakiej ja się obecnie znajduję, nie może sobie pozwolić na małżeństwo. Ale gdyby
uległa ona zmianie...
Przerwał, a ja pomyślałam, że zaraz mnie zapyta, czy wyjdę za niego za mąż, gdy wielebny
Charles umrze, a on obejmie po nim posadę. Najwyraźniej jednak wstydził się, że wiąże swoje
plany na przyszłość z czyjąś śmiercią.
– Myślę – kontynuował – że byłaby z pani wspaniała żona dla pastora.
Wybuchnęłam śmiechem.
– Ze mnie? Nie wydaje mi się.
– Dlaczego nie?
– Bo kompletnie się do tego nie nadaję. Weźmy na przykład moje pochodzenie.
Strzelił nerwowo palcami.
– Jest pani sobą. To najważniejsze.
– Albo mój charakter.
– Nie widzę w nim nic niepokojącego.
– Nie jestem dość poważna ani pobożna.
– Droga panno Carlee, pani siebie nie docenia.
– Mało mnie pan zna. – Znowu się zaśmiałam.
Czy ja kiedykolwiek siebie nie doceniałam? Czy nie czułam w sobie dość siły, która miała
zawieść mnie tam, gdzie chciałam? W swoim życiu byłam równie pewna siebie, jak lady St
Larnston w swoim. To prawda, pomyślałam, miłość bywa ślepa. Nabierałam coraz większej
pewności, że David Killigrew jest we mnie zakochany.
– Jestem pewien – ciągnął – że osiągnie pani sukces we wszystkim, czego się pani podejmie.
Oprócz...
Nie dokończył, ponieważ do salonu weszła Mellyora. Na jej twarzy widać było zmęczenie i
niepokój.
– Mam wrażenie, że jest z nim bardzo źle – powiedziała.
Wielebny Charles Martin zmarł w czasie Wielkanocy, kiedy cały kościół udekorowany był
żonkilami. Mellyora bardzo rozpaczała po śmierci ojca, a plebania zamieniła się w dom żałoby.
Chociaż wszyscy byli na to przygotowali, ogromnie przeżywaliśmy odejście pastora. Mellyora
zamknęła się na cały dzień w swoim pokoju, nie chcąc nikogo widzieć. W końcu posłała po
mnie, gdyż czuła potrzebę porozmawiania o ojcu, o tym, jaki był dla niej dobry i jak bardzo czuje
się teraz zagubiona. Mówiła o jego miłości i trosce o innych, a w pewnej chwili zaczęła cichutko
płakać. Ja też się popłakałam, gdyż naprawdę lubiłam pastora, a poza tym nie mogłam znieść
widoku rozpaczającej Mellyory.
Nadszedł dzień pogrzebu. Bicie dzwonów wypełniało cały dom. Mellyora wyglądała pięknie
w czerni i welonie przesłaniającym jej twarz. Mnie nie było dobrze w tym kolorze, a poza tym
suknia, którą skrywał płaszcz, była dla mnie za obszerna.
Konie w czarnych, powiewających na wietrze pióropuszach, karawaniarze, podniosłość
ceremonii pogrzebowej, ludzie zebrani wokół tego samego grobu, przy którym Mellyora
opowiedziała mi o swojej siostrze Kerensie – wszystko to było smutne i przygnębiające.
Jeszcze gorzej czuliśmy się po powrocie na plebanię, która teraz, gdy zabrakło wśród nas
tego cichego człowieka, sprawiała wrażenie opuszczonej.
W gronie żałobników była lady St Larnston i Justin. Goście zebrali się w salonie, gdzie
czekał na nich poczęstunek składający się z kanapek i wina. Było ich tylu, że to wnętrze, które
wydawało mi się tak wspaniałe i olbrzymie, gdy zobaczyłam je po raz pierwszy, teraz sprawiało
wrażenie małego i skromnego. Justin niemal cały czas towarzyszył Mellyorze. Był delikatny,
uprzejmy i wydawało się, że naprawdę jest szczerze przejęty śmiercią pastora. Mnie natomiast
ani na krok nie opuszczał David. Oczekiwałam, że lada dzień mi się oświadczy, i zastanawiałam
się, co powinnam mu odpowiedzieć. Przecież wszyscy, łącznie ze mną, spodziewali się, że
poślubi Mellyorę. Zgromadzeni przyjaciele pastora posilali się i popijali wino, które roznosił
Belter, a ja pełniłam rolę gospodyni, wydając polecenia jemu i pani Yeo. Wiele się zmieniło od
czasu, gdy mała dziewczynka poszła na targ w Trelinket szukać pracy. Naprawdę wiele. Ale w
naszej wiosce nie zapomina się o pewnych sprawach. „Żona pastora, ależ ona pochodzi z
wiejskiej chaty”. Gdybym została żoną Davida, znienawidziliby mnie i nigdy w pełni nie
zaakceptowali. Tylko co mnie to właściwie obchodzi?
Poza tym... miałam przecież swoje wielkie marzenie, które nie spełniłoby się, gdybym
poślubiła Davida. On nigdy nie był dla mnie tak ważny jak Kim, którego pragnęłam, ale przecież
nawet myśląc o Kimie, nie miałam pewności, czy chcę zamieszkać na drugim końcu świata,
daleko od Abbas.
Kiedy goście wyszli, Mellyora udała się do swojego pokoju. Nieco później przyjechał na
plebanię doktor Hilliard i poprosił mnie o chwilę rozmowy.
– Panna Martin jest półprzytomna z żalu – powiedział. – Zostawię ci łagodny środek
uspokajający, ale niech go weźmie dopiero, gdy naprawdę uznasz to za konieczne. Jest
wyczerpana po przeżyciach ostatnich dni. Jeżeli nie będzie mogła zasnąć, niech zażyje lek.
Na pożegnanie uśmiechnął się do mnie. Wiedziałam, że darzy mnie szacunkiem, i miałam
nadzieję, że może niebawem uda mi się z nim porozmawiać o Joe'em. Nie mogłam się bowiem
pogodzić z myślą, że moje marzenia, nawet te dotyczące innych osób, nie spełnią się.
Kiedy weszłam w nocy do sypialni Mellyory, zastałam ją siedzącą w oknie i patrzącą w
stronę cmentarza.
– Przeziębisz się – powiedziałam. – Połóż się już do łóżka.
Pokręciła przecząco głową, więc zarzuciłam jej na ramiona szal i, przysunąwszy sobie
krzesło, usiadłam obok.
– Och, Kerenso, teraz wszystko się zmieni. Zdajesz sobie z tego sprawę?
– To musiało się stać.
– Czuję się tak, jakbym przebywała w jakimś czyśćcu... zawieszona pomiędzy dwoma
światami. Dotychczasowe życie skończyło się na zawsze, a to nowe jeszcze się nie
ukształtowało.
– To dotyczy nas obu – powiedziałam.
Ścisnęła mnie za rękę.
– Istotnie, zmiany w moim życiu oznaczają także zmiany dla ciebie. Wydaje mi się, Kerenso,
że nasze losy są na zawsze splecione.
Zastanawiałam się, co Mellyora zrobi teraz ze sobą. Co do mnie, miałam nadzieję; że jeżeli
zechcę, będę mogła pozostać na plebanii. Ale co z nią? Jak układa się życie córek pastorów?
Jeżeli nie mają dość pieniędzy, zostają guwernantkami albo damami do towarzystwa. Jak potoczą
się losy Mellyory? A moje?
Ona sama nie myślała jeszcze o swojej przyszłości.
Wciąż wspominała ojca.
– Leży tam teraz – mówiła – razem z moją mamą i z maleństwem... z małą Kerensą. Ciekawa
jestem, czy jego dusza dostała się już do nieba?
– Nie powinnaś tego tak mocno przeżywać. Musisz się z tym pogodzić i pamiętać, że on nie
chciałby, abyś była nieszczęśliwa. Zawsze pragnął dla ciebie szczęścia.
– On był najwspanialszym ojcem na świecie, Kerenso, chociaż teraz myślę, że wolałabym,
aby był dla mnie czasami surowszy, może wtedy nie rozpaczałabym tak bardzo.
Zaczęła płakać cichutko, a ja objęłam ją i przytuliłam. Gdy się wypłakała, zaprowadziłam ją
do łóżka i dałam jej lekarstwo doktora Hilliarda.
Zostałam przy niej, dopóki nie zasnęła, i czuwając zastanawiałam się, jaka będzie nasza
przyszłość.
Dość szybko okazało się, że wydarzenia potoczyły się zupełnie inaczej, niż się tego
spodziewałyśmy. Miałam wrażenie, iż złośliwy los chciał nam przypomnieć starą prawdę, że
człowiek strzela, a Pan Bóg kule nosi.
David Killigrew nie otrzymał posady pastora w St Larnston. Na plebanię miał przyjechać
wielebny James Hemphill z żoną i trzema córkami.
David był niepocieszony, ale musiał odłożyć plany małżeńskie na później i zająć się starą
matką. Na pożegnanie powiedział mi, że musimy do siebie pisywać i mieć nadzieję.
Pani Yeo, Belter, a także Bess i Kit niepokoili się, czy nowy pastor z rodziną pozwoli im
zostać i pracować na plebanii. Mellyora bardzo wydoroślała w ciągu tych kilku tygodni, ja sama
zresztą czułam się podobnie. Obie znalazłyśmy się w sytuacji, w której mogłyśmy liczyć tylko na
siebie.
Wkrótce po przyjeździe nowego pastora Mellyora poprosiła mnie do swojego pokoju, aby
tam spokojnie porozmawiać. Była bardzo poważna i wydawało mi się, że wreszcie przestała
rozpaczać po stracie ojca. Troska o przyszłość skróciła czas żałoby.
– Usiądź, Kerenso – poprosiła. – Dowiedziałam się, że tata nie zostawił mi zbyt dużo
pieniędzy, a zatem będę musiała zacząć zarabiać na życie.
Spojrzałam na nią uważnie. W ciągu ostatnich tygodni bardzo schudła. Włosy miała wysoko
upięte, co nadawało jej twarzy wyraz bezradności. Wyobraziłam ją sobie jako guwernantkę. Nie
jest to co prawda posada służącej, ale Mellyora nie byłaby traktowana jak członek rodziny.
Zadrżałam.
A co mnie czeka? Co do jednej rzeczy nie miałam wątpliwości. Na pewno jestem lepiej od
Mellyory przygotowana, aby zatroszczyć się o swoje sprawy.
– Masz jakiś pomysł? – zapytałam.
– Chciałam to przedyskutować z tobą. Jesteśmy w podobnej sytuacji, obie musimy opuścić
plebanię.
– Trzeba znaleźć jakiś sposób na zarabianie pieniędzy. Powinnam o tym porozmawiać z
babunią.
– Kerenso, nie wyobrażam sobie, że mogłybyśmy się rozstać.
– Ani ja.
Uśmiechnęła się do mnie blado.
– Gdybyśmy tylko znalazły jakieś miejsce, gdzie mogłybyśmy być razem... zastanawiam się,
czy nie udałoby się nam założyć szkoły... albo czegoś podobnego.
– Gdzie?
– Gdzieś tutaj, w St Larnston.
Pomysł był nierealny i widziałam, że Mellyora sama nie wierzy w to, co mówi.
– Kiedy powinnyśmy stąd wyjechać?
– Hemphillowie przyjadą pod koniec miesiąca. Mamy zatem trzy tygodnie. Pani Hemphill
jest bardzo miła. Powiedziała, że nie muszę się martwić, jeżeli musiałabym zostać nieco dłużej,
nie będzie problemu.
– Ale oni nie wiedzą o mnie. Myślę, że przeniosę się do babuni.
Usta Mellyory zaczęły drżeć i szybko odwróciła twarz.
Mogłabym się rozpłakać razem z nią. Miałam wrażenie, że tracę wszystko, co z takim trudem
zdobyłam. Nie, nie wszystko. Przybyłam na plebanię jako niewykształcona dziewczyna, teraz
jestem młodą kobietą posiadającą niemal taką samą wiedzę jak Mellyora. Mogłabym również
zostać guwernantką.
Ta świadomość dodała mi pewności siebie i odwagi. Tak, pomówię z babunią. Jeszcze za
wcześnie na rozpacz.
Kilka dni później lady St Larnston posłała po Mellyorę. Nie zaproszono jej, tak jak przedtem,
ale polecono przyjść.
Mellyora włożyła czarny płaszcz i słomkowy kapelusz, a panna Kellow, która niebawem
miała opuścić plebanię, odwiozła ją do Abbas.
Wróciły po pół godzinie. Mellyora poprosiła, abym przyszła do jej pokoju.
– Podjęłam już decyzję – powiedziała bardzo poruszona. Nie wiedziałam, o czym mówi,
więc zaczęła opowiadać.
– Lady St Larnston zaproponowała mi posadę, a ja ją przyjęłam. Mam być jej osobą do
towarzystwa. W każdym razie uchroni nas to od wyjazdu.
– Nas?
– Czy myślisz, że mogłabym cię opuścić? – Uśmiechnęła się i przez moment była dawną
Mellyora. – Tak, wiem, że to nie to, o czym marzyłyśmy... ale przynajmniej coś konkretnego. Ja
mam być jej osobą do towarzystwa, ale znalazła się też praca dla ciebie.
– Jaka praca?
– Pokojówki żony Justina St Larnstona.
– Pokojówki!
– Tak, Kerenso. Dasz sobie radę. Będziesz musiała dbać o jej ubrania, czesać ją... pomagać
jej we wszystkim. Nie sądzę, żeby to było trudne... a ty przecież lubisz stroje. Przypomnij sobie,
jak dobrze radziłaś sobie z czerwoną aksamitną suknią.
Byłam zbyt wstrząśnięta, aby coś powiedzieć. Mellyora opowiadała dalej:
– Lady St Larnston proponując mi to tłumaczyła, że nic więcej nie może dla mnie zrobić.
Powiedziała też, że ma wobec mojego taty pewnego rodzaju zobowiązania i nie pozwoli, abym
została bez środków do życia. Wtedy wspomniałam o tobie, że jesteś ze mną bardzo długo,
uważam cię za swoją siostrę i nie mogę zostawić samej. Ona chwilę pomyślała i oznajmiła, że
młodsza pani St Larnston potrzebuje pokojówki, może więc te prace zaoferować tobie.
Zapewniłam ją, że będziesz wdzięczna...
Zabrakło jej tchu, a oczy pałały radością. Cieszyła się, że może zamieszkać w Abbas, nawet
jako osoba do towarzystwa Lady St Larnston. Doskonale wiedziałam dlaczego. Nie zniosłaby
myśli o opuszczeniu miejsca, gdzie był Justin.
Od razu poszłam do babuni i powiedziałam jej, co się stało.
– To dobrze, zawsze chciałaś zamieszkać w tym domu – ucieszyła się.
– Ale nie jako służąca!
– Jest tylko jeden sposób, aby zmienić tę sytuacje – powiedziała.
– Taki?
– Wyjść za mąż za Johnny'ego St Larnstona.
– Jak gdyby...
Babunia położyła dłoń na mojej głowie, gdyż jak dawniej siedziałam na stołeczku koło jej
krzesła.
– Jesteś bardzo piękna, moje dziecko.
– Taki człowiek jak on nigdy mnie nie poślubi – niezależnie od mojej urody.
– Masz rację, to nie zdarza się często. Ale czy zdarza się, aby ludzie twojego pochodzenia
zdobywali wykształcenie?
Pokręciłam głową.
– A więc czyż to nie znak? Pragnęłaś czegoś więcej niż zwykli ludzie ze wsi i osiągnęłaś to,
mam rację?
– Tak, ale Johnny mi się nie podoba. A poza tym na pewno nigdy się ze mną nie ożeni,
babuniu. Jest w nim coś, co każe mi tak myśleć. Zupełnie inaczej traktuje Mellyorę, chociaż być
może nie robi tego świadomie. Wiem, że mnie pragnie, ale ani trochę mu na mnie nie zależy.
Babunia pokiwała głową.
– Tak jest na razie – powiedziała. – Ale to się zmieni. Bądź tylko ostrożna, gdy już
znajdziesz się w tym domu. A przede wszystkim uważaj na Johnny'ego.
Westchnęła.
– Miałam nadzieję, że zostaniesz żoną pastora albo doktora. Tego bym dla ciebie pragnęła
najbardziej.
– Jeżeli wszystko potoczyłoby się tak, jak myśleliśmy, kto wie, czy nie wyszłabym za Davida
Killigrew.
Leciutko potargała mi włosy.
– Wiem o tym. Ale twoje oczy wciąż są zwrócone na ten dom. Coś się z tobą stało. Jakby
rzucono na ciebie czary.
– Och, babuniu, gdyby pastor żył!
– Na każdego przychodzi czas. Nie był już młody i jego czas nadszedł.
– Jest jeszcze sir Justin. – Zadrżałam na wspomnienie człowieka, którego zobaczyłam w
tamtym zaciemnionym pokoju. – Sir Justin i wielebny Charles. Jest ich dwóch, babuniu.
– To są bardzo naturalne sprawy. Przyjrzyj się liściom na jesieni. Marszczą się, opadają i
usychają. Opadają jeden za drugim. Dzieje się tak, gdy nadchodzi jesień. Dla niektórych ona już
nadeszła. I jeden za drugim, jak te liście, będziemy spadać z drzewa życia.
Spojrzałam na nią z przerażeniem.
– Ale nie ty, babuniu. Ty nie możesz umrzeć. Zaśmiała się.
– Oto siedzę tu przed tobą. Czy wyglądam, jakbym zaraz miała umrzeć?
Ale ja naprawdę poczułam lęk – obawiałam się swojej przyszłości w Abbas, obawiałam się
świata, na którym nie będzie już babuni Bee.
Rozdział 3
Stałam w oknie swojego pokoju i powtarzałam: „Jesteś tutaj. Mieszkasz w tym domu!”
Pomimo okoliczności, w jakich się w nim znalazłam, czułam się szczęśliwa.
Pokój był mały, położony blisko apartamentów zajmowanych przez Justina i Judith St
Larnstonów. Wysoko na ścianie wisiał dzwonek, którym wzywano pokojówkę. Wnętrze, jak
zwykle w pokojach dla służby, było skromnie umeblowane: wąskie łóżko, kredens, komoda, dwa
krzesła i toaletka z ruchomym lustrem. To wszystko. Oprócz tego na podłodze leżały chodniki, a
w oknie wisiały grube welurowe kotary, takie jak w pokojach zajmowanych przez rodzinę St
Larnstonów. Z okna widać było trawniki i żywopłot odgradzający je od łąki, a dalej Sześć
Dziewic i opuszczoną kopalnię.
Czekałam na spotkanie z Judith St Larnston, zastanawiając się, jak mnie przyjmie. Z uwagi
na to, że sir Justin był sparaliżowany, większość decyzji dotyczących spraw domowych
podejmowała lady St Larnston i to ona postanowiła, że będę obsługiwała jej synową.
Kiedy przyjechałyśmy do Abbas, przyjęto nas bardzo chłodno. Zupełnie inaczej niż wtedy,
gdy byłyśmy na balu maskowym. Przywiózł nas Belter, który pozostał na plebanii u Hemphillów.
– Życzę szczęścia – powiedział, gdy się z nami żegnał, kłaniając się najpierw Mellyorze, a
potem mnie. Spojrzał na nas tak, jakby przewidywał, że będziemy tego naprawdę potrzebowały.
Przywitała nas pani Rolt. Minę miała zadowoloną, gdyż jak mi się wydawało, cieszyło ją, że
widzi nas w takiej sytuacji, a szczególnie mnie.
– Zaraz poślę jedną ze służących, aby sprawdziła, czy jaśnie pani może was przyjąć –
powiedziała.
Zaprowadziła nas do tylnego wejścia, podkreślając z wymuszonym uśmiechem, że
postąpiłyśmy niestosownie, podjeżdżając pod wielki, kamienny portyk, wiodący do głównego
holu. Pouczyła nas przy okazji, że w przyszłości nie powinnyśmy korzystać z tego wejścia.
Weszłyśmy do olbrzymiej kuchni z łukowatymi sklepieniami i kamienną posadzką. Było w
niej bardzo ciepło, a w olbrzymim piecu można by chyba upiec całego wołu. Przy stole siedziały
dwie dziewczyny i czyściły srebra.
– Idź do jaśnie pani i powiedz, że przyjechała jej osoba do towarzystwa i pokojówka.
Życzyła sobie przyjąć je osobiście.
Jedna z dziewcząt ruszyła do drzwi.
– Nie ty, Daisy! – zawołała pani Rolt. – Bój się Boga! Chcesz iść do jaśnie pani z takimi
włosami! Wyglądasz, jakby cię ktoś przeciągnął przez żywopłot. Ty pójdziesz, Doli.
Dziewczyna, którą pani Rolt nazwała Daisy, miała pulchną twarz bez wyrazu, maleńkie oczy
i sztywne jak druty włosy, wyrastające niemal bezpośrednio z grubych, krzaczastych brwi. Doli
była niższa, bardziej gibka i, w przeciwieństwie do swojej towarzyszki, obdarzona wyrazistą
twarzą, z której można było wyczytać chytrość i przebiegłość. Przeszła przez kuchnię i zniknęła
w pomieszczeniu obok, skąd po chwili dobiegł nas szum płynącej wody. Kiedy się pojawiła
znowu, miała na sobie czysty fartuszek. Pani Rolt pokiwała głową z aprobatą, a gdy Doli
zniknęła z pola widzenia, zwróciła się do nas:
– Jaśnie pani powiedziała, że będziesz jadała z nami, w pomieszczeniu dla służby.
To było skierowane do mnie.
– Pan Haggety pokaże ci miejsce. A panienka będzie spożywała posiłki w swoim pokoju –
poinformowała Mellyorę.
Poczułam, że płoną mi policzki, i zorientowałam się iż pani Rolt także to zauważyła, nie
kryjąc zresztą satysfakcji Pomyślałam, że nie będzie mi lekko żyć z tą kobietą pod jednym
dachem. Powinnam się domyślić, że nie będę jadała z Mellyorą. Teraz, gdy okazało się, że
rzeczywiście jest to niemożliwe, poczułam się jeszcze bardziej poniżona sytuacją, w jakiej się
znalazłam.
Zaczęłam się przygadać kuchni, jej potężnym kamiennym sklepieniom. Ta część rezydencji z
jej paleniskami i rożnami, służyła celom kulinarnym od początku historii domu. Później
odkryłam, że otaczają ją liczne pomieszczenia wykorzystywane jako spiżarnie, przechowalnie,
magazyny i chłodnie.
Pani Rolt zwróciła się do Mellyory:
– Wszyscy bardzo panience współczujemy z powodu straty ojca. Pan Haggety twierdzi, że
dużo się zmieni wraz z nastaniem nowego pastora i obecnością panienki w Abbas.
– Dziękuję pani – odpowiedziała Mellyora.
– Mamy też nadzieję, pan Haggety i ja, że będzie tu panience dobrze. Od czasu choroby pana
jaśnie pani bardzo potrzebuje towarzystwa.
– Ja też mam taką nadzieję – szybko odpowiedziała Mellyora.
– Oczywiście musi się panienka nauczyć, jak funkcjonuje taki duży dom.
Spojrzała na mnie, a wokół jej ust błąkał się nieprzyjemny uśmiech. Chciała dać mi do
zrozumienia, ze pomiędzy moją pozycją a pozycją Mellyory jest olbrzymia różnica. Ona jest
córką pastora, damą z urodzenia i wykształcenia. Byłam pewna że pani Rolt przypomina sobie,
jak szukałam pracy na targu. Nie miałam wątpliwości, że zawsze juz będzie mnie kojarzyć z
Trelinket.
Wróciła Doll mówiąc, że jaśnie pani nas oczekuje. Pani Rolt kazała nam iść za sobą.
Weszłyśmy na górę i pokonując co najmniej tuzin kamiennych schodów, znalazłyśmy się przed
zielonymi drzwiami obitymi grubym materiałem, wiodącymi do głównej części rezydencji.
Przeszłyśmy jeszcze kilka korytarzy, zanim moim oczom ukazał się reprezentacyjny hol.
Skierowałyśmy się ku głównej klatce schodowej, którą doskonale pamiętałam z balu.
– W tej części domu mieszka rodzina St Larnstonów – oznajmiła pani Rolt. W pewnej chwili
trąciła mnie łokciem. – Moja droga, czemu się tak rozglądasz? Domyślam się, że wszystko tutaj
robi na tobie duże wrażenie.
– Nie – odparłam. – Zastanawiam się nad odległością z kuchni do jadalni. Czy jedzenie nie
stygnie podczas przenoszenia na stoły?
– Podczas przenoszenia? Niech cię o to głowa nie boli, moja droga. Ty nigdy nie będziesz
tam jadać.
Mówiąc to złośliwie zachichotała. Mellyora rzuciła mi spojrzenie, w którym wyczytałam
ostrzeżenie i zarazem błaganie. Nie daj się wyprowadzić z równowagi, zdawała się mówić moja
przyjaciółka. Spróbujmy to wytrzymać. To jedyna szansa, abyśmy były razem.
Idąc miałam wrażenie, że rozpoznaję korytarze, które przebiegałam w panice tamtej
pamiętnej nocy. Wreszcie zatrzymałyśmy się przed jakimiś drzwiami i pani Rolt delikatnie
zapukała.
Kiedy pozwolono jej wejść, odezwała się zupełnie innym głosem niż przedtem do nas:
– Jaśnie pani, przybyła osoba do towarzystwa i pokojówka.
– Proszę je wprowadzić.
Pani Rolt poprawiła fryzurę i weszłyśmy do pokoju. Był on bardzo duży i widny, z
olbrzymimi oknami wychodzącymi na trawniki. Zauważyłam, że wnętrze jest wytwornie
umeblowane, zdobi je okazały kominek, całą uwagę jednak skupiłam na kobiecie siedzącej
niedaleko ognia.
– Podejdźcie tutaj – powiedziała rozkazującym tonem. A potem zwróciła się do pani Rolt:
– To na razie wszystko. Proszę poczekać na zewnątrz, dopóki pani nie zawołam.
Podeszłyśmy bliżej, a pani Rolt opuściła pokój.
– Proszę usiąść, panno Martin – poleciła lady St Larnston.
Mellyora usiadła, ja zaś w dalszym ciągu stałam, ponieważ to polecenie nie dotyczyło mnie.
– Nie omawiałyśmy szczegółowo twoich obowiązków, ale dowiesz się wszystkiego w trakcje
ich wykonywania. Mam nadzieję, że czytasz dobrze. Moje oczy nie są już najlepsze, będziesz
musiała mi codziennie czytać. Rozpoczniesz pracę natychmiast. Czy masz ładny charakter
pisma? Chciałabym, abyś prowadziła moją korespondencję. To są sprawy, o których
powinnyśmy były porozmawiać, zanim jeszcze cię zatrudniłam, ale ponieważ tak długo byłyśmy
sąsiadkami, myślę, że w tym wypadku można było odstąpić od reguły. Przygotowano dla ciebie
przyjemny pokój. Znajduje się zaraz obok mojej sypialni, będziesz więc słyszała, gdybym cię
potrzebowała w nocy. Czy pani Rolt powiadomiła cię, gdzie będziesz jadać?
– Tak, lady St Larnston.
– Dobrze, zatem wszystko już ustalone. Będziesz teraz mogła udać się do swojego pokoju i
rozpakować bagaże.
Odwróciła się do mnie, unosząc do oczu lorgnon przymocowane do paska w tali i
zlustrowała mnie od stóp do głów.
– A więc to jest Carlee.
– Kerensa Carlem – powiedziałam dumnie, tak jak wtedy, gdy stałam w niszy ściennej.
– Znam trochę twoją historię. Przyjęłam cię, ponieważ panna Martin prosiła mnie o to. Mam
nadzieję, że nas nie zawiedziesz. Wydaje mi się, że pani St Larnston nie ma w tej chwili w domu.
Pójdziesz do swojego pokoju i zaczekasz, aż twoja pani cię wezwie. Na pewno zrobi to od razu
po powrocie, gdyż wie, że miałaś dzisiaj przyjechać. A teraz poproś panią Rolt.
Tak szybko otworzyłam drzwi, że pani Rolt gwałtownie odskoczyła do tyłu, jakby stała z
uchem przy dziurce od klucza.
– Proszę pokazać pokoje pannie Martin o Carlem – poleciła jej lady St Larnston.
– Tak proszę pani.
Gdy wychodziłyśmy, miałam wrażenie, że lady St Larnston nie spuszcza ze mnie wzroku.
Poczułam się przygnębiona. Początek pobytu tutaj okazał się bardziej upokarzający, niż się tego
spodziewałam. Widziałam, że Mellyore opuściły wszystkie siły. Ze mną było inaczej. Czułam,
jak narasta we mnie bunt i złość.
Postanowiłam, że już wkrótce będę znała cały ten dom, każdy korytarz i pokój. Doskonale
pamiętałam, co mnie tutaj spotkało w czasie balu, i przysięgłam sobie, że nie pozwolę
Johnny’emu na więcej poniżeń, chociaż teraz musiałam je znosić od jego matki.
– Członkowie rodziny mają swoje pokoje w tej części domu – informowała nas pani Rolt. –
To był apartament jaśnie pani, a twój pokój jest tutaj, panienko Martin, Idąc dalej tym
korytarzem, dojdziemy do apartamentów pana Justina i jego żony. – Kiwnęła głową w moją
stronę. – Tam jest twój pokój.
W ten sposób znalazłam się w swoim pokoju służącej – ale nie takiej zwyczajnej, o czym
starałam się cały czas pamiętać. Byłam pokojówką. W żadnym wypadku nie kimś takim jak Doll
czy Disy. Wiedziałam, że jestem inna niż cała ta kuchenna służba, i byłam pewna, że już wkrótce
to udowodnię.
Ale na to miałam jeszcze czas. Spojrzałam na siebie w lustrze. Płaszcz i beret w czarnym
kolorze bardzo mnie zmieniły. Wyglądałam inaczej niż zwykle, zdecydowanie niekorzystnie.
Nigdy nie lubiłam czerni, a poza tym beret skrywał moje włosy i w ogóle był szkaradny.
Podeszłam do okna i spojrzałam na trawniki i Sześć Dziewic.
Wtedy właśnie powiedziałam sobie: „Jesteś tutaj. Mieszkasz w tym domu”. I nie mogłam
powstrzymać uczucia triumfu. Nagle opuścił mnie cały smutek i przygnębienie. Byłam
szczęśliwa i podniecona. Znalazłam się tu co prawda jako służąca, ale ta sytuacja stanowiła dla
mnie wyzwanie.
Gdy stałam przy oknie, drzwi się nagle otworzyły, a ja od razu wiedziałam, kim jest kobieta,
która weszła do mojego pokoju. Bardzo wysoka, o kasztanowych włosach, pełna wdzięku,
ubrana w wytworny, perłowoszary strój do konnej jazdy. Jej policzki były zaróżowione od
świeżego powietrza. Piękna pani wcale nie wyglądała na nieprzystępną. Stała przede mną Judith
St Larnston, osoba, której miałam służyć.
– Ty jesteś Carlee – odezwała się. – Powiedziano mi, że przyjechałaś. Cieszę się, że tu jesteś.
Moja garderoba jest w potwornym nieładzie. Będziesz musiała zrobić z nią porządek.
Jej sposób mówienia szybkimi, krótkimi zdaniami przypomniał mi natychmiast o tamtych
pełnych paniki chwilach w garderobie.
– Tak... proszę pani.
Stałam w cieniu, odwrócona plecami do okna. Światło padało na jej twarz o niespokojnych
oczach koloru topazów, rozszerzonych nozdrzach i pełnych, zmysłowych ustach.
– Czy rozpakowałaś już swoje rzeczy?
– Nie.
Nie zamierzałam więcej dodawać „proszę pani”, chyba że byłoby to absolutnie niezbędne.
Byłam zadowolona, gdyż wydawało mi się, że moja chlebodawczyni będzie bardziej
wyrozumiała i ludzka niż Mellyory.
– A więc gdy już to zrobisz, przyjdź do mojego pokoju. Wiesz, gdzie to jest? Oczywiście że
nie. Skąd miałabyś wiedzieć? Pokażę ci.
Wyszłam za nią i przeszłyśmy parę metrów korytarzem.
– Te drzwi prowadzą do mojej sypialni i garderoby. Zapukaj, gdy będziesz gotowa.
Skinęłam głową i wróciłam do siebie. W jej towarzystwie czułam się znacznie lepiej niż z
panią Rolt. Zdjęłam okropny beret i doprowadziłam do porządku włosy, które nosiłam wysoko
upięte. Widok lśniących czarnych loków dodał mi pewności siebie. Pod płaszczem miałam
skromną ciemną sukienkę, pożyczoną od Mellyory. Zapragnęłam owinąć szyję czymś
szkarłatnym lub szmaragdowym, ale nie miałam odwagi tego zrobić ze względu na żałobę.
Postanowiłam jednak szybko zdobyć przynajmniej jakiś biały kołnierzyk.
Udałam się do wskazanego pokoju i zapukałam. Gdy weszłam, Judith siedziała nieruchomo
przed lustrem, wpatrując się w swoje odbicie. Z początku w ogóle nie zareagowała na moją
obecność. Zobaczyłam olbrzymie łoże z brokatowym baldachimem i długi tapicerowany taboret
stojący w jego nogach. Na podłodze leżały kosztowne dywany, okna przysłonięte były
zasłonami. Toaletka, przy której siedziała Judith, była bogato rzeźbiona, a po obu stronach lustra
stały świeczniki, podtrzymywane przez złocone kupidyny. Garderobę pamiętałam bardzo dobrze.
Gdy po chwili Judith spostrzegła mnie w lustrze i odwróciła się, jej wzrok zatrzymał się na
moich włosach. Zdawałam sobie sprawę, że zdjęcie beretu bardzo mnie zmieniło. Poczułam, że
pani St Larnston nie była już ze mnie tak zadowolona jak przedtem.
– Ile masz lat, Carlee?
– Prawie siedemnaście.
– Jesteś bardzo młoda. Czy aby na pewno podołasz swoim obowiązkom?
– Z pewnością. Umiem układać włosy i dbać o ubrania.
– Nie wiedziałam... – Zacisnęła usta. – Myślałam, że jesteś starsza.
Podeszła bliżej, nie spuszczając ze mnie wzroku.
– Chciałabym, żebyś przejrzała moją szafę. Zrób tam porządek. Rozerwałam koronkę przy
szlafroku. Umiesz naprawiać koronki?
– Oczywiście – zapewniłam ją, chociaż nigdy dotąd tego nie robiłam.
– To bardzo delikatna robota.
– Potrafię sobie z nią poradzić.
– Codziennie o siódmej wieczorem będziesz musiała przygotowywać mi ubranie. Będziesz
też przynosiła wodę do kąpieli i pomagała mi się ubierać.
– Tak – powiedziałam. – Jaką suknię ma pani zamiar włożyć dziś wieczór?
Chciała mnie wypróbować, więc postanowiłam natychmiast jej udowodnić, że mogę być
przydatna.
– Och... tę z szarego atłasu.
– Dobrze.
Weszłam do garderoby, ona zaś znowu usiadła przed lustrem i czekając, aż przyniosę suknię,
nerwowo bawiła się grzebieniami i szczotkami. Wytworne toalety wzbudziły mój zachwyt. Nie
mogłam się powstrzymać, aby nie dotykać kosztownych aksamitów i atłasów. Znalazłam suknię,
o którą prosiła, sprawdziłam, czy wszystko jest w porządku, i właśnie rozkładałam ją na łóżku,
gdy drzwi się otworzyły i wszedł Justin St Larnston.
– Kochanie!
Judith powiedziała to szeptem, ale w jej głosie brzmiała namiętność. Wstała z krzesła i
podeszła do niego. Objęłaby go, nie bacząc na moją obecność, gdyby tylko zachęcił ją do tego.
– Zastanawiałam się, co się z tobą stało. Miałam nadzieję, że...
– Judith! – Jego głos zabrzmiał bardzo chłodno, niemal jak ostrzeżenie.
Zaśmiała się i powiedziała:
– Ach, to jest moja nowa pokojówka, Carlee. Spojrzeliśmy na siebie. Nie zmienił się wiele
od czasu, gdy przyszedł zobaczyć, kto siedzi w niszy ściennej. Oczywiście w ogóle mnie już nie
pamiętał. Zapomniał o tym wydarzeniu z chwilą, gdy tylko się skończyło, a dziecko ze wsi w
ogóle go nie interesowało.
– Masz zatem to, czego chciałaś – powiedział.
– Nie chcę niczego poza...
Niemal zmusił ją, aby przerwała. Zwrócił się do mnie:
– Możesz już odejść. Nazywasz się Carlee, prawda? Pani St Larnston zadzwoni, gdy będzie
cię potrzebować.
Lekko skłoniłam głowę i skierowałam się ku drzwiom czując, że Judith bacznie obserwuje
mnie i swojego męża. Dzięki podsłuchanej w garderobie rozmowie doskonale wiedziałam, o
czym myśli. Była chorobliwie zazdrosna. Uwielbiała męża i nie mogła znieść, że on patrzy na
inne kobiety, nawet na jej własną pokojówkę.
Dotknęłam lekko swoich loków. Miałam nadzieję, że nie widać po mnie zadowolenia. Gdy
już z powrotem znalazłam się w swoim pokoju, pomyślałam, że jednak pieniądze nie gwarantują
ludziom szczęścia. Dobrze o tym pamiętać, gdy jest się osobą tak dumną jak ja. Nie szkodzi, że
znalazłam się teraz w upokarzającej sytuacji.
* * *
Pierwsze dni w Abbas na zawsze pozostaną w mojej pamięci. Sam dom fascynował mnie
nawet bardziej niż mieszkający tam ludzie. Panowała w nim niezwykła atmosfera, czas jakby nie
istniał. Gdy zostawało się na chwilę samemu, można było uwierzyć, że żyje się w innym stuleciu.
Historia o Sześciu Dziewicach zawładnęła moją wyobraźnią, gdy usłyszałam ją po raz pierwszy.
Od tamtej pory często sobie wyobrażałam, że wędruję po Abbas, i gdy wreszcie naprawdę tam
zamieszkałam, okazało się, że rzeczywistość przerosła moją fantazję.
Zachwycały mnie olbrzymie wnętrza z rzeźbionymi i dekorowanymi sufitami, niektóre
malowane lub pokryte łacińskimi i kornwalijskimi inskrypcjami. Lubiłam dotyk grubych,
mięsistych kotar, lubiłam chodzić boso po miękkich dywanach. Czasami siadałam na krzesłach
lub fotelach, zamykałam oczy i zdawało mi się, że jestem panią tego domu, wydającą polecenia
służbie. Uwielbiałam tę zabawę i nigdy nie przepuściłam żadnej okazji, aby puścić wodze, swojej
fantazji. Ale chociaż luksusowe apartamenty zajmowane przez rodzinę St Larnstonów budziły
mój podziw, coraz mocniej ciągnęło mnie do starego, prawie nieużywanego skrzydła domu,
gdzie kiedyś mieścił się klasztor. To tam zabrał mnie Johnny owej nocy podczas balu. W tych
murach czuć było dziwny zapach, odstręczający i pociągający zarazem, wilgotną ponurą woń
przeszłości. Schody, które pojawiały się niespodziewanie pięły się w górę i kończyły drzwiami
lub korytarzem. Ich kamienne stopnie wytarte były milionami kroków, dziwne, małe alkowy z
wąskimi oknami służącymi mniszkom za cele. Były też i podziemia z lochami wyglądającymi na
więzienie. Któregoś dnia odkryłam kaplicę – ciemną i zimną – ze starym malowidłem,
drewnianymi ławkami, podłogą z kamiennych płyt, ołtarzem, na którym stały świeczniki –
wszystko jakby gotowe do mszy, oczekujące na mieszkańców tego domu. Wiedziałam
oczywiście, że nikt tutaj nie przychodzi, rodzina St Larnstonów modliła się bowiem w
miejscowym kościele.
Tu właśnie mieszkało tych siedem dziewic, chodziło po tych samych kamiennych
korytarzach, dotykało grubych lin służących jako poręcze pnących się stromo schodach.
Pokochałam ten dom, a ponieważ kochać znaczy byś szczęśliwą, uczucie to pomagało mi
znosić drobne upokorzenia, jakich mi na początku nie szczędzono. Dość szybko udało mi się
jednak zdobyć właściwą pozycję wśród służby i bawiły mnie toczące się tam ambicjonalne
rozgrywki, zwłaszcza, że sama czułam się kimś lepszym. Nie byłam taka piękna jak Judith
Derrise o delikatnie rzeźbionych rysach czy Mellyora z jej porcelanowym wdziękiem, ale lśniące,
czarne włosy, olbrzymie wyraziste oczy i wrodzona duma czyniły i ze mnie niezwykle atrakcyjną
kobietę. Byłam wysoka i bardzo szczupła, dzięki zaś swojemu hiszpańskiemu typowi urody
wyróżniałam się spośród innych. Szybko zauważyłam, że właśnie to podniosło moją wartość.
Był tego świadom także Haggety. Wyznaczył mi miejsce przy stole obok siebie, co wywołało
niezadowolenie pani Rolt, która próbowała przeciwko temu protestować.
– Och, daj spokój, moja droga – odpowiedział jej – ona jest przecież pokojówką, powinnaś to
rozumieć. Poza tym różni się od twoich dziewczyn.
– Ale ciekawa jestem, skąd ona pochodzi.
– To nie ma nic do rzeczy. Jej pochodzenie nie ma żadnego znaczenia.
Taka właśnie jest pani Rolt, pomyślałam wygładzając dłońmi sukienkę. Z każdym dniem, z
każdą godziną byłam coraz bardziej pogodzona ze swoim życiem. To prawda, wciąż jeszcze
spotykały mnie tutaj upokorzenia, ale życie w Abbas było bardziej zajmujące niż w jakimkolwiek
innym miejscu. I byłam szczęśliwa, że tu właśnie mieszkam.
Wspólne posiłki wraz z całą służbą dały mi możliwość przyjrzenia się tej kuchennej
społeczności, która większość czasu spędzała na dole pod schodami. Honorowe miejsce przy
stole zajmował Haggety, mężczyzna o małych, świńskich oczkach i ustach ze skłonnością do
leniwego uśmiechu na widok smacznej potrawy lub ładnej dziewczyny, pan grzędy – król kuchni,
czyli główny lokaj w Abbas. Następną ważną osobą była pani Rolt, ochmistrzyni, sama
nazywająca się wdową, ale lubiąca, gdy tytułowano ją panią. Miała nadzieję, że pewnego dnia
lokaj jej się oświadczy, a wtedy ona zmieni nazwisko i naprawdę zostanie panią Haggety. Była to
kobieta podła, przebiegła, zdecydowana za wszelką cenę utrzymać swoją pozycję szefowej
służby. Liczyła się jednak przy tym bardzo ze zdaniem Haggety'ego. Była też pani Salt, pulchna,
jak to zwykle kucharki, kochająca jedzenie i plotki. Miała nieco ponure usposobienie, gdyż wiele
wycierpiała w małżeństwie, zanim wreszcie porzuciła męża, o którym mówiła „on”. Uciekła od
niego z miejscowości – St Ives leżącej na krańcach zachodniej Kornwalii. Żyła w ciągłym
strachu, że pewnego dnia mąż ją tutaj odnajdzie. Pracowała u St Larnstonów także jej córka Jane,
pokojówka około trzydziestki, spokojna, opanowana, bardzo oddana matce. Jedną z pomocy
kuchennych była Doll, córka górnika. Mogła mieć około dwudziestu lat, jasne, kręcone włosy i
uwielbiała ubierać się w jaskrawy błękit, zwłaszcza gdy miała wolne i wybierała się na randki.
Razem z nią pracowała tępawa Daisy, która starała się we wszystkim naśladować Doll, i marzyła,
aby także zalecać się do chłopaków. Był to zresztą główny temat rozmów obu dziewcząt.
Wszyscy ci ludzie mieszkali w rezydencji, ale na posiłki przychodzili jeszcze inni służący,
zakwaterowani poza Abbas. Pan Polore i jego syn Willy pracowali w stajniach, pani Polore zaś
pomagała w kuchni. Byli też państwo Trelance z córką Florrie. Wśród służby panowała opinia, że
Willy i Florrie powinni się pobrać, chociaż oni sami wcale nie mieli na to ochoty. Pani Rolt, jako
kobieta doświadczona, mówiła, że dojrzeją do tego w odpowiednim czasie.
Tak więc przy każdym posiłku zbierała się przy długim, refektarzowym stole wcale liczna
gromadka. Jadaliśmy dopiero po obsłużeniu St Larnstonów. Pani Rolt i pani Salt dbały o to, aby
niczego nam nie zabrakło. Czasami wydawało mi się nawet, że dogadzamy sobie nie gorzej niż ci
na górze.
Coraz bardziej wciągałam się w rozmowy prowadzone przy stole, podczas których można się
było dowiedzieć wielu ciekawych rzeczy na temat mieszkańców rezydencji oraz skomentować
to, co dzieje się we wsi. A niewiele da się ukryć przed czujnym okiem służby.
Doll urozmaicała pogawędki przy posiłkach, opowiadając historie z kopalni, które wydarzyły
się w jej rodzinie. Pani Rolt twierdziła, że gdy to słyszy, przechodzą ją ciarki, i zaczynała się
trząść jak galareta, co dawało jej pretekst, aby przysunąć się bliżej Haggety'ego. On jednak nie
zwracał uwagi na jej zaczepki, zajęty szturchaniem mnie nogą pod stołem. W ten właśnie sposób
dawał mi do zrozumienia, że bardzo mu się podobam.
Pani Salt raczyła nas mrożącymi krew w żyłach opowieściami o swoim życiu z „nim”, a
państwo Polore i Trelance relacjonowali, co dzieje się na plebanii, jak urządził się nowy pastor, i
plotkowali o pani Hemphill, która była niezwykle wścibska i wtykała nos we wszystkie sprawy.
Zawsze zjawiała się nieoczekiwanie tam, gdzie nikt jej się nie spodziewał. Właśnie przy stole
dowiedziałam się pewnego dnia, że Johnny studiuje na uniwersytecie i nie pojawi się w Abbas
wcześniej niż za kilka tygodni. Bardzo mnie to ucieszyło, gdyż jego nieobecność dawała mi
szansę na wyrobienie sobie w tym domu właściwej pozycji.
* * *
Wkrótce dopasowałam się do rytmu Abbas. Moja pani nie należała do osób nieżyczliwych,
wręcz przeciwnie, była bardzo hojna. Już po kilku dniach podarowała mi zieloną suknię, która się
jej znudziła. Moje obowiązki okazały się proste, a nawet przyjemne. Bardzo lubiłam czesać i
układać włosy Judith, które były delikatniejsze od moich, zajmowanie się zaś jej garderobą
sprawiało mi prawdziwą satysfakcję. W ciągu dnia miewałam dużo wolnego czasu. Chodziłam
wtedy do biblioteki, wybierałam interesujące mnie książki i czytałam je w pokoju czekając, aż
zostanę wezwana.
Znacznie gorzej powodziło się Mellyorze. Lady St Larnston starała się w pełni wykorzystać
swoją osobę do towarzystwa. Przez kilka godzin dziennie zmuszała ją do głośnego czytania, w
nocy wzywała dziewczynę, aby jej podała herbatę, a kiedy miewała bóle głowy, co zdarzało się
bardzo często, Mellyora musiała masować jej skronie. Poza tym prowadziła korespondencję i
towarzyszyła lady St Larnston podczas wizyt sąsiedzkich. Bardzo rzadko miewała czas dla
siebie. Jeszcze przed upływem pierwszego tygodnia naszego pobytu w Abbas lady St Larnston
zadecydowała, że Mellyora, która opiekowała się swoim umierającym ojcem, będzie się również
zajmować sir Justinem. Tak więc w przerwach między wypełnianiem kolejnych poleceń swojej
chlebodawczyni moja przyjaciółka przesiadywała przy łożu chorego.
Biedna Mellyora! Chociaż jadała w swoim pokoju i była traktowana niemal jak dama, w
rzeczywistości jej los był gorszy od mojego.
Często odwiedzałam ją w pokoju. Gdy tylko Judith wychodziła, a prawie codziennie
wybierała się na długie, często samotne przejażdżki, biegłam do pokoju Mellyory w nadziei, że ją
tam zastanę. Rzadko jednak udawało się nam spędzić ze sobą trochę więcej czasu, gdyż zaraz
rozlegał się bezlitosny dzwonek, wzywający ją do obowiązków. Czytając książkę czekałam, aż
Mellyora wróci.
– Mellyoro – zapytałam ją kiedyś – jak ty to znosisz?
– A ty jak? – odpowiedziała pytaniem na pytanie.
– Moja sytuacja jest inna, nie mam tylu obowiązków. Poza tym nie pracuję tak ciężko.
– Tak widocznie musi być – stwierdziła filozoficznie.
Spojrzałam na nią i ze zdumieniem zauważyłam malujące się na jej twarzy zadowolenie.
Byłam pełna podziwu, że ona, córka pastora, mająca niegdyś przed sobą wspaniałe perspektywy,
rozpieszczana i adorowana, tak łatwo potrafiła się przystosować do życia w cieniu osoby, dla
której pracowała. Pomyślałam, że Mellyora musi chyba być święta.
Bardzo lubiłam leżeć na łóżku i patrzeć, jak siedzi na krześle, gotowa poderwać się na
pierwszy dźwięk dzwonka.
– Co myślisz o tym miejscu, Mellyoro? – spytałam pewnego wieczora.
– O Abbas? To najwspanialszy dom, jaki znam.
– Zachwyca cię, prawda? – naciskałam ją dalej.
– Prawda. Ale przecież ciebie też.
– A co czujesz, gdy ta kobieta znęca się nad tobą?
– Staram się o tym nie myśleć i nie przejmować się.
– Nie wiem, czy potrafiłabym aż tak ukrywać swoje uczucia. Ale na szczęście nie muszę.
Judith nie jest taka zła.
– Judith... – powtórzyła wolno Mellyora.
– No dobrze, pani Justinowa St Larnston. To dziwna kobieta. Ciągle w wielkim napięciu,
jakby życie było dla niej czymś tragicznym... albo jakby się czegoś bała. – Coś takiego! Mówię z
trudem łapiąc powietrze, w taki sam sposób jak ona.
– Justin nie jest z nią szczęśliwy – powiedziała w zamyśleniu Mellyora.
– Wydaje mi się, że byłby tak samo nieszczęśliwy z każdą inną.
– Co ty możesz o tym wiedzieć?
– Wiem, że jest zimny jak... ryba, a ona gorąca niczym ogień piekielny.
– Mówisz bez sensu, Kerenso.
– Naprawdę? Widuję ich częściej niż ty. Nie zapominaj, że zajmujemy sąsiednie pokoje.
– Czy się kłócą?
– On nie jest zdolny do kłótni. Jest zbyt zimny. Nie przejmuje się niczym, a ona... przejmuje
się za bardzo. Nie mam powodów, aby jej nie lubić. Zastanawiam się czasami, dlaczego się z nią
ożenił, skoro mu na niej nie zależy.
– Przestań. Nie wiesz, co mówisz. Nic nie rozumiesz.
– No tak, wiem, Justin to szlachetny rycerz. Zawsze go takim widziałaś.
– Juistin jest dobrym człowiekiem. Ty go po prostu nie rozumiesz. Ja znam go całe życie...
Nagle drzwi pokoju Mellyory otworzyły się gwałtownie i w progu stanęła Judith. W jej
oczach płonęła furia, pierś falowała z podniecenia. Spojrzała na mnie leżącą na łóżku i na
zrywającą się z krzesła Mellyorę.
– Och... – powiedziała. – Nie spodziewałam się...
Podniosłam się i zapytałam:
– Czy pani czegoś potrzebuje?
Powoli się uspokajała, a na jej twarzy widać było wyraźną ulgę.
– Szukała mnie pani? – chciałam jej jakoś pomóc.
Spojrzała na mnie z wdzięcznością.
– Tak, Carlee. Ja... ja właśnie myślałam, że cię tutaj znajdę.
Skierowałam się ku drzwiom. Judith zawahała się.
– Będę... będę cię dzisiaj potrzebowała nieco wcześniej. Przyjdź pięć, dziesięć minut przed
siódmą.
– Dobrze, proszę pani.
Skinęła głową i wyszła.
Mellyora spojrzała na mnie ze zdziwieniem.
– O co jej chodziło? – wyszeptała.
– Myślę, że wiem – odpowiedziałam. – Była zaskoczona, prawda? A wiesz dlaczego? Bo
zastała tutaj mnie, a nie, jak się spodziewała...
– Kogo?
– Justina.
– Musi być za tem szalona!
– Przecież jest z Derrise’ów. Pamiętasz ten dzień, gdy byłyśmy na wrzosowisku i
opowiedziałaś mi historię jej rodziny?
– Tak, pamiętam.
– Powiedziałaś, że ich ród jest dotknięty szaleństwem. A więc Judith jest szalona... szalona
na punkcie swojego męża. Myślała, że on jest tutaj z tobą. Dlatego wtargnęła tak nagle. Nie
zauważyłaś, jaka była zadowolona, gdy zobaczyła, że rozmawiasz ze mną?
– To szaleństwo.
– Pewnego rodzaju.
– Chcesz powiedzieć, że jest zazdrosna o mnie i o Justina?
– Jest zazdrosna o każdą atrakcyjną kobietę, która pojawi się w polu widzenia.
Spojrzałam na Mellyorę. Nie mogła tego przede mną ukryć. Byłam pewna, że jest zakochana
w Justinie. Kochała go zresztą już od dawna.
Nagle poczułam, jak ogarnia mnie wielki niepokój.
* * *
Skończyły się koszyki z jedzeniem dla babuni. Mogłam sobie wyobrazić, jaki krzyk
podniosłyby panie Rolt i Salt, gdybym je o coś takiego poprosiła. Na szczęście w dalszym ciągu,
podobnie jak na plebanii, znajdowałam czas, aby ją odwiedzać. Podczas jednej z wizyt poprosiła,
abym w drodze powrotnej do Abbas zaniosła zioła dla Hetty Pengaster, która czekała na nie, a
ponieważ była jedną z najlepszych klientek babuni, zgodziłam się.
W ten sposób pewnego upalnego popołudnia znalazłam się w Larnston Barton, na farmie
Pengasterów.
Na polu dostrzegłam pracującego Toma Pengastera i zaczęłam się zastanawiać, czy to
prawda, że zaleca się do Doll. Byłaby to dla niej wspaniała partia. Farma Pengasterów była
świetnie zagospodarowana i przynosiła duże zyski, pewnego dnia zaś odziedziczy ją właśnie
Tom, a nie jego stuknięty brat Reuben.
Przeszłam pod wysokim drzewem, na którym uwiły gniazdo gawrony. Co roku w maju w
Larnston Barton odbywało się tradycyjne strzelanie do tych ptaków; pasztet z gawronów,
przygotowywany przez panią Pengallon, kucharkę Pengasterów, słynął na całą okolicę. Posyłała
go nawet do Abbas, gdzie był bardzo ceniony. Pani Salt opowiadała ostatnio, jak kiedyś podała
ten pasztet z kwaśną śmietaną, a pani Rolt, która niemiłosiernie się nim objadła, cierpiała potem
na żołądek.
Minęłam stajnię, w której trzymano osiem koni (dwa boksy były jeszcze wolne) i zbliżałam
się do innych zabudowań gospodarczych. Z daleka dostrzegłam gołębnik rozbrzmiewający
ciągłym, monotonnym gruchaniem, przypominającym powtarzane w kółko zdanie: „Trzymaj trzy
strzały, strzelcze”.
Z daleka zauważyłam, że zza gołębnika wychodzi Reuben Pengaster, trzymając w ręku
gołębia. Chłopak szedł w dziwny sposób, klucząc i robiąc pętle. Zawsze zachowywał się
cudacznie. W Kornwalii mówi się, że „w każdym miocie jest jedno parszywe kocię”, co oznacza
osobę, która różni się zachowaniem od innych. Reuben był takim właśnie „parszywym
kociakiem” Pengasterów. Ludzie nienormalni zawsze wzbudzali we mnie strach; wtedy także,
chociaż był środek dnia i świeciło słońce, poczułam, jak przechodzą mnie dreszcze, gdy Reuben
podszedł do mnie, trzymając gołębia w ręku. Jego twarz była gładka, jak to zwykle u bardzo
młodego człowieka, oczy miał porcelanowo-błękitne, włosy płowe. Ale układ jego szczęk i
sposób, w jaki ospale poruszał wargami, zdradzały jego odmienność.
– Hej ty tam! – zawołał. – Dokąd idziesz? Jednocześnie cały czas delikatnie gładził główkę
ptaka i sprawiał wrażenie, jakby był bardziej świadom jego istnienia niż mojej obecności.
– Przyniosłam zioła dla Hetty – odpowiedziałam.
– Zioła dla Hetty! – zaśmiał się piskliwie. – Ciekawe, po co jej one? Chyba żeby ją jeszcze
upięknić. – Jego twarz przybrała wojowniczy wyraz. – Moim zdaniem, Hetty jest wystarczająco
ładna i bez tego.
Wysunął szczękę do przodu, jakby na znak, że zaraz mnie zaatakuje, jeżeli tego nie
potwierdzę.
– To sprawa Hetty, czy potrzebuje ziół, czy nie – odpowiedziałam ostro.
Znowu się zaśmiał śmiechem niewiniątka.
– Też tak uważam – powiedział. – Chociaż Saul Cundy sądzi, że jest najpiękniejsza.
– Nie wątpię.
– Można powiedzieć, że są już po słowie – ciągnął dalej, jakby trochę nieśmiało, ale w tonie
jego głosu wyczuwałam miłość do siostry i dumę z jej urody.
– Mam nadzieję, że będą szczęśliwi.
– Na pewno. Saul ma takie wspaniałe przezwisko. Kapitan Saul... Górnicy odnoszą się z
szacunkiem... do Saula. Jeżeli Saul każe im iść, oni idą. Po mojemu nawet pan Fedder nie jest
taki ważny jak Saul Cundy.
Nie chciało mi się o tym dyskutować, śpieszyłam się, aby oddać zioła Hetty i wrócić do
Abbas.
– Gdzie mogę znaleźć Hetty? – zapytałam.
– Myślę, że jest w kuchni z matką Pengallon.
Zastanawiałam się przez chwilę, czy nie wręczyć mu torby z ziołami i nie poprosić, aby je
oddał siostrze, ale w końcu zdecydowałam się zrobić to sama.
– Pójdę do niej – powiedziałam.
– Zaprowadzę cię – zaproponował ochoczo i poszliśmy razem.
„Grochuuu-grochuuu, grochuuu-grochuuu” naśladował mowę gołębia, a mnie natychmiast
się przypomniało, jak Joe leżał na posłaniu i nastawiał nóżkę innego ptaka. Zwróciłam uwagę na
duże dłonie Reubena, w których trzymał jednak gołębia z niezwykłą delikatnością.
Zaprowadził mnie na tyły budynku mieszkalnego i wskazał ręką kalenicę.
Przy ścianie stała drabina, jakby ktoś wspinał się na dach.
– Niektóre gąsiory trochę się obluzowały – powiedział. – Trzeba to było naprawić, bo co by
się stało, gdyby spacerowali tamtędy o północy Mali Ludzie?
I znowu zaśmiał się tym swoim piskliwym śmiechem, który zaczynał mnie już irytować. Do
tego stopnia, że wolałam, aby ten nienormalny chłopak zostawił mnie wreszcie w spokoju.
Wiedziałam, że mówi o czymś, co nazywamy „wierzchołkiem duchów”, na którym wedle
tego, co ludzie gadają, tańczą po północy duchy. Jeżeli dachówki są w złym stanie i wymagają
naprawy, może to duchy rozsierdzić, a wtedy gotowe sprowadzić na dom nieszczęście. To
oczywiste, że Reuben wierzy w te bajki.
– Teraz już jest w porządku. Naprawiłem to. A gdy skończyłem, pomyślałem, że zajrzę do
swoich małych ptaszków.
Poszliśmy dalej, mijając pralnię z kamienną posadzką i długi korytarz, także wykładany
kamiennymi płytami.
W końcu Reuben otworzył jakieś drzwi i moim oczom ukazała się olbrzymia kuchnia z
dwoma dużymi oknami, otwartym paleniskiem i piecem z czerwonych kafli. Na środku stał długi
stół, a na dębowych belkach wisiały szynki, bekon i pęki ziół.
Przy stole siedziała pani Pengallon i obierała kartofle. Od śmierci żony Pengastera pełniła w
domu rolę zarządzającej i kucharki. Była to okazała kobieta o miłym wyglądzie z którego można
było wywnioskować, że jest zadowolona z życia. Jednak w chwili, gdy weszłam do kuchni, pani
Pengallon wyglądała na smutną i zamyśloną. Była tam także Hetty, która prasowała bluzkę.
– Patrzcie no tylko, kto przyszedł! – zawołała, gdy weszliśmy – Jeżeli mnie oczy nie mylą, to
Kerensa Carlee. Mój Boże, jesteśmy zaszczyceni. Proszę do środka. Oczywiście jeżeli nie są to
dla ciebie zbyt niskie progi.
– Przestań już – przerwała jej pani Pengallon. – To przecież tylko Kerensa. Wejdź, kochanie
i powiedz, czy nie widziałaś gdzieś mojego Tabsa.
– Czyżby pani kot zaginął? – spytałam, puszczając mimo uszu to, co powiedziała Hetty.
– Już dwa dni go nie ma, moja droga. To do niego niepodobne. Zdarzało mu się wcześniej, że
znikał na cały dzień, ale zawsze wracał przed wieczorem... dopominając się o swoją miseczkę
mleka.
– Przykro mi, ale go nie widziałam.
– Martwię się, co też się mogło z nim stać. Może wpadł w jakąś pułapkę. To byłoby straszne,
moja droga. Nie mogę przestać o tym myśleć. Już się nawet zastanawiałam, czy nie iść do twojej
babci. Może ona coś by mi powiedziała Wspaniale doradza ludziom, jak na przykład ostatnio
pani Toms. Odkąd stosuje się do porad twojej babuni, nie ma już problemów z oddychaniem –
zgarnia pajęczynę i robi z niej kulkę, którą następnie połyka. Uważam, że to chyba czary, a twoja
babcia jest cudowną kobietą.
– To prawda – zgodziłam się – ona jest naprawdę wspaniała.
– Powiedz jej, jak będziecie się znowu widziały, że moje kłopoty z jęczmieniem na oku
zniknęły, odkąd za jej radą pocierałam go codziennie koniuszkiem ogona Tabsa. Ach, mój
biedny, malutki Tabs! Nie mam pojęcia, gdzie może być. Nie uspokoję się, póki go nie odnajdę.
– Może dają mu jeść gdzie indziej – zasugerowałam.
– Nie sądzę, moja droga. Dobrze znał drogę do domu. Nigdy na tak długo się nie
wypuszczał. Tabs to prawdziwy domator. Och, mój Boże, żeby się tylko znalazł!
– Obiecuję, że będę się rozglądała.
– I zapytaj babuni, czy nie mogłaby mi jakoś pomóc.
– Dobrze, ale nieprędko się z nią znowu zobaczę.
– Oczywiście że nie – wtrąciła złośliwie Hetty. – Teraz przecież pracujesz w Abbas, razem z
Doll i Daisy. Doll podrywa naszego Toma i często opowiada, co się tam u was dzieje. Boże
drogi, nie mogłabym pracować u tych ludzi.
– Nie sądzę, żebyś kiedykolwiek miała taką możliwość – odgryzłam się.
Reuben, który przysłuchiwał się nam cały czas uważnie, zaczął chichotać razem z Hetty.
– Przyszłam, żeby oddać ci zioła – powiedziałam zimno. Hetty wzięła ode mnie torebkę z
ziołami i wsunęła ją do kieszeni, ja zaś skierowałam się do wyjścia.
– Tylko nie zapomnij zapytać babci! – zawołała za mną pani Pengallon. – Nie będę mogła
spać, tak się martwię o mojego Tabsa.
Nagle dostrzegłam, że Hetty i Reuben wymieniają między sobą znaczące spojrzenia. Byłam
zdumiona, gdyż zdawało mi się, że widzę w nich... okrucieństwo. Najwyraźniej mieli jakiś
sekret. Pomyślałam, że to, co zabawne dla nich, wcale nie musi być takie dla innych.
Poczułam się znacznie lepiej, gdy wreszcie opuściłam kuchnię Pengasterów.
* * *
Byłam zbyt zajęta własnymi sprawami, aby zauważyć, co się dzieje z Mellyorą. W
apartamentach St Larnstonów słyszałam podniesione głosy i mogłam zgadnąć, ze Judith czuje się
zaniedbywana i czyni swojemu mężowi wyrzuty Zdarzało się to dość często, i chociaż lubiłam
swoją panią bardziej chyba współczułam (jeżeli moje zaangażowanie emocjonalne w ich
problemy było w ogóle aż tak silne) Justinowi, który mnie zresztą wcale nie zauważał. Moja
obecność stawała się dla niego istotna jedynie wtedy gdy Judith wprawiała go w zakłopotanie,
okazując przy mnie zbyt gwałtownie swoje uczucia. Nie wierzyłam, że ją kocha, i zdawałam
sobie sprawę, jak męcząca musi być dla niego obecność osoby bezustannie domagającej się
okazywania miłości.
Ale sytuacja wciąż jeszcze wydawała mi się w miarę normalna. Nie zauważyłam
narastającego stopniowo napięcia ani wpływu, jaki to miało na wszystkie trzy zaangażowane w
ten układ osoby: Justina, Judith, i... Mellyorę. Tak mocno była skupiona na sobie, że chwilowo
zapomniałam o Mellyorze. A tymczasem jej życie, podobnie jak moje, mogło lada moment
przerodzić się w dramat.
W nadchodzących dniach wydarzyły się dwie rzeczy, ważne z uwagi na dalszy rozwój
wypadków.
Po pierwsze, zupełnie przypadkowo dowiedziałam się, co się stało z kotem pani Pengallon.
Informacja ta pochodziła od Doll. Któregoś dnia zapytała mnie, czy babunia mogłaby
przygotować dla niej podobny zestaw ziół jak dla Hetty. Powiedziałam, że pamiętam ich skład i
przyniosę jej, gdy następnym razem będę u babuni. Przy okazji wspomniałam, że gdy byłam u
Pengasterów, pani Pengallon martwiła się o swojego kota, który się gdzieś zapodział.
Doll zaczęła chichotać.
– Nigdy już nie zobaczy tego kota – powiedziała.
– Myślę, że znalazł sobie nowy dom.
– Tak, pod ziemią!
Spojrzałam pytająco na Doll, a ona wzruszyła ramionami.
– Och, to Reuben go zabił. Byłam tam, kiedy to się stało. Naprawdę się rozzłościł. Ten kocur
schwytał jego gołębia... więc on złapał kota. Zadusił go własnymi rękami.
– A teraz nie ma odwagi powiedzieć o tym pani Pengallon!
– Reuben twierdzi, że to będzie dla niej nauczka. Wiedziała, że kot poluje na gołębie.
Widziałaś gołębnik? Jest za nim mały, kwadratowy ogródek, w którym Reuben zakopał gołębia...
i kota. Ofiara i morderca, jak powiedział. Muszę przyznać, że zachowywał się wtedy naprawdę
jak szalony.
Zmieniłam temat rozmowy, ale dobrze wszystko zapamiętałam. Jeszcze tego samego dnia
odwiedziłam babunię i opowiedziałam jej historię o kocie.
– Jest zakopany na tyłach gołębnika – powiedziałam. – Jeżeli więc pani Pengallon zapyta cię,
co się stało z Tabsem, będziesz mogła wskazać jej to miejsce.
Babunia podziękowała mi za informacje, a później długo jeszcze rozmawiałyśmy. Mówiłam,
że jestem dumna z tego, iż wielu ludzi uważa ją za mądrą kobietę. Wyjaśniła mi wtedy, jak
ważna jest obserwacja wszystkiego, co się wokół nas dzieje. Nie wolno lekceważyć żadnego
szczegółu. Może się bowiem okazać, że właśnie drobiazg odegra w czyimś życiu niezwykle
ważną rolę.
Wracając do Abbas nie zabrałam ziół dla Doll. Nie chciałam, aby się zorientowała, że
widziałam babunię. Już następnego dnia pani Pengallon zaprosiła ją do siebie i błagała, aby za
pomocą swoich czarów pomogła jej znaleźć kota.
Babunia skierowała ją do ogródka na tyłach gołębnika Reubena i tam pani Pengallon
zobaczyła świeżo skopaną ziemię, pod którą znalazła ukochane zwierzę. Bardzo rozpaczała i nie
mogła zrozumieć, kto mógł postąpić tak okrutnie. Ale gdy tylko emocje osłabły, zaczęła się
zachwycać zdolnościami babuni. Przez kilka dni głównym tematem rozmów we wsi były czary i
moc babuni Bee.
Na progu jej chaty znowu pojawiły się dary i można z nich było urządzić prawdziwą ucztę.
Nazajutrz przybiegłam w odwiedziny i razem śmiałyśmy się z udanej sztuczki. Uważałam, że
moja babunia jest najmądrzejsza na świecie i bardzo chciałam być do niej podobna.
Tym razem zabrałam ze sobą ziółka, a Doll tak mocno uwierzyła w ich moc, że rzeczywiście
podziałały wspaniale. Wszystkie krosty na plecach, główny cel kuracji, zniknęły bez śladu.
Babunia naprawdę posiadała nadprzyrodzone zdolności. Wiedziała o wydarzeniach, których
sama nie mogła być świadkiem, umiała leczyć choroby i doradzać ludziom. Była osobą, z którą
należy się liczyć. A ponieważ byłam jej ukochaną wnuczką, mnie także traktowano z należytym
respektem.
Fakt, że same zdobyłyśmy sobie taką pozycję, wykorzystując czasami sprzyjający los,
stanowił moim zdaniem dodatkowym powód do dumy.
Znowu odżyło we mnie pragnienie zdobycia tego wszystkiego, o czym zawsze marzyłam. I
mocno wierzyłam, że uda mi się to osiągnąć.
* * *
Siedzieliśmy przy stole w kuchni i jedliśmy kolację. Mijający dzień był dla mnie dość
wyczerpujący. Rano Judith i Justin wyruszyli na przejażdżkę konną. Ona wyglądała czarująco w
swoim perłowoszarym stroju, z odrobiną szmaragdowej zieleni pod szyją. Gdy była szczęśliwa,
promieniowała urodą, a tego ranka miała powód do radości, ponieważ towarzyszył jej Justin. Ja
jednak wiedziałam, że dobry nastrój nigdy nie trwa długo. Niezwykle wrażliwa i czujna,
natychmiast dostrzegała najmniejszy nawet gest, zmianę w głosie Justina, świadczące o tym, że
jest znudzony jej towarzystwem. A wtedy zaczynały się problemy. Zadawała mu setki pytań,
gwałtownie domagała się potwierdzenia, że ją kocha. Właśnie w takich sytuacjach słyszałam jej
podniesiony głos i jego spokojne wyjaśnienia. Im bardziej jej napięcie rosło, tym bardziej on
stawał się obojętny. Uważałam, że nie powinien żony tak traktować. Myślę, że on sam zdawał
sobie z tego sprawę. Gdy Judith opuszczała wreszcie pokój, na jego twarzy widziałam wyraźną
ulgę.
Ale tamtego ranka oboje wyruszyli w drogę w dobrych nastrojach. Byłam zadowolona,
ponieważ to znaczyło, że będę miała trochę czasu dla siebie. Chciałam pójść do babuni, nic
bowiem nie wskazywało na to, abym mogła zobaczyć się z Mellyora. Lady St Larnston
postanowiła zorganizować jej pracę na cały dzień. Biedna Mellyora! Dla mnie los był
zdecydowanie łaskawszy. Ale ona wygląda na osobę absolutnie szczęśliwą, chociaż nie byłam
pewna, czy naprawdę się tak czuje. Co do jednego nie miałam natomiast żadnych wątpliwości:
odkąd zamieszkała w Abbas, bardzo wypiękniała.
Tamten ranek spędziłam więc z babunią, a kiedy wczesnym popołudniem wróciłam do
Abbas, Judith już na mnie czekała. Była w tak fatalnym nastroju, że zaczęła mi się nawet trochę
zwierzać. Postanowiła mi zaufać, ponieważ za wszelką cenę pragnęła z kimś porozmawiać.
Powiedziała mi, że pojechali z Justinem na obiad do jej rodziców. Po posiłku pożegnali się i
wyruszyli w drogę powrotną, i wtedy... Dalej już nie chciała opowiadać, ale ja zgadłam, że
znowu musieli się pokłócić. Wyobraziłam ich sobie jedzących obiad w tym ponurym domu. Być
może była z nimi jej matka, zachowująca się jak osoba nieobecna duchem, i pewnie wszyscy
czuli się tym skrępowani. Dom niewątpliwie był bardzo ponury i przesycony atmosferą legendy o
potworze. Justin zaczął pewnie znowu żałować, że się w ogóle ożenił z Judith, i zastanawiał się,
czemu to zrobił. Być może wyrwała mu się też jakaś uwaga, która wytrąciła z równowagi jego
żonę. Zaczęła się zatem natarczywie domagać, aby okazał jej uczucie. No i kłótnia gotowa.
Gdy opuścili rezydencję, Justin spiął prawdopodobnie konia ostrogami i odjechał,
zostawiając ją samą – chociaż i tak daleko nie mógł od niej uciec. Judith zaczęła pewnie płakać.
Widziałam po jej oczach, że płakała. Zbyt późno zdecydowała się ruszyć za nim, straciła ślad,
zaczęła więc się zastanawiać, dokąd mógł pojechać.
Wróciła do Abbas, mając nadzieję, że już zastanie tutaj męża. Gdy się okazało, że go nie ma,
opanowały ją nagle podejrzenia i zazdrość.
Właśnie naprawiałam jej rękawiczkę, gdy wpadła do mojego pokoju.
– Kerenso – zwróciła się do mnie. Wiedziała, że nie lubię, gdy mówi do mnie po nazwisku, a
ponieważ chciała być miła, o ile oczywiście nie wymagało to od niej zbyt wiele poświęcenia,
starała się nie zwracać się do mnie w ten sposób. – Gdzie jest twoja towarzyszka?
– Panna Martin? – upewniłam się, nie wiedząc, czy o nią pyta.
– Oczywiście. Oczywiście. Gdzie ona jest? Znajdź ją... natychmiast.
– Chce pani z nią porozmawiać?
– Porozmawiać? Nie. Chcę wiedzieć, gdzie ona teraz jest.
Natychmiast zrozumiałam, o co jej chodzi. Czy to możliwe, aby Justin był teraz z Mellyorą?
Musiała mu się zapewne wydawać cudowną i spokojną osobą w porównaniu z tą wymagającą i
gwałtowną kobietą. Wtedy właśnie po raz pierwszy zdałam sobie sprawę, że sytuacja w Abbas
staje się bardzo niebezpieczna. Nie dla mnie co prawda, chociaż w pewien sposób dotyczyło to
również i mojej osoby. Wszystko, co działo się z Mellyorą, było dla mnie ważne, nasze losy
bowiem wiązały się ze sobą. Próbowałam wyobrazić sobie, jak dalej mogą się potoczyć wypadki.
Obiecałam Judith, że odszukam Mellyorę. Zaprowadziłam ją do sypialni i namówiłam, aby
się położyła.
Znalezienie Mellyory nie zajęło mi wiele czasu. Była w ogrodzie z lady St Larnston, która
wybierała róże do wazonów. Mellyorą stała obok niej, trzymając koszyk i sekator. Już z daleka
słychać było polecenia lady St Larnston, wydawane bardzo nieprzyjemnym głosem; Mellyorą
potulnie je wykonywała.
Wróciłam do sypialni Judith i powiedziałam, że Mellyorą jest w ogrodzie razem z jej
teściową.
Słysząc to wyraźnie się odprężyła, chociaż wciąż jeszcze nie czuła się dobrze. Niepokoiłam
się jej stanem, wyglądała bowiem jak osoba poważnie chora. Gdy powiedziała mi, że ma okropny
ból głowy, wtarłam jej w skronie nieco wody kolońskiej i lekko je pomasowałam. Zaciągnęłam
zasłony i poprosiłam, aby postarała się odpocząć, ale już po dziesięciu minutach wezwała mnie
ponownie.
Chciała, abym wyszczotkowała jej włosy, co zwykle działało na nią kojąco. Tym razem
jednak, gdy tylko dobiegały z dziedzińca jakieś hałasy, zrywała się do okna w nadziei, że wraca
Justin.
Zdawałam sobie sprawę, że taka sytuacja nie może trwać długo. Prędzej czy później musi się
wydarzyć coś, co przyniesie jakąś zmianę. Atmosfera przypominała trochę pogodę przed burzą, a
wiadomo przecież, że burza musi w końcu przyjść. Naprawdę zaczynałam się poważnie
niepokoić o Mellyorę.
W takim właśnie nastroju spożywałam tamtego dnia kolację. Byłam zmęczona, gdyż histeria
Judith odbiła się także i na moim stanie psychicznym, a poza tym bardzo martwiłam się o
przyjaciółkę.
Gdy tylko usiadłam przy stole, zorientowałam się, że pani Rolt chowa w zanadrzu jakieś
nowinki i czeka na stosowny moment, aby nam je ujawnić. Swoim zwyczajem zwlekała z ich
opowiedzeniem tak długo, jak tylko mogła. Podobnie zachowywała się przy jedzeniu. Zawsze
odkładała na brzeg talerza najsmaczniejsze kąski, aby zjeść je na końcu, ja zaś z rozbawieniem
obserwowałam, jak cały czas patrzy na nie łakomym wzrokiem, przeczuwając bliską rozkosz dla
podniebienia. Identycznie wyglądała tym razem.
Pani Salt opowiadała niskim, monotonnym głosem o swoim mężu, a jedyną osobą, która tego
naprawdę słuchała, była jej córka. Doll gładziła się po włosach, przewiązanych nową, błękitną
wstążką i szeptem opowiadała Daisy, że jest to podarunek od Toma Pengastera. Haggety
chuchnął mi prosto w twarz i zapytał:
– Były dziś jakieś kłopoty tam na górze, prawda, moja droga?
– Kłopoty? – zdziwiłam się.
– Oczywiście chodzi mi o nią i o niego.
Pani Rolt uważnie się nam przysłuchiwała. Usta miała zaciśnięte, ale jej oczy wyrażały
naganę. Wmówiła sobie, że chcę zbałamucić Haggety’ego, i to przekonanie było dla niej
ważniejsze niż prawda. Ta kobieta wierzyła w to, co chciała. Przyglądała się nam i uśmiechała
się do siebie chytrze, myśląc o rewelacjach, którymi zamierzała nas oszołomić.
Nie odpowiedziałam na pytanie Haggety'ego, ponieważ uważałam za niewłaściwe
roztrząsanie w kuchni spraw Judith i Justina.
– Tak – kontynuował Haggety. – Wróciła wściekła jak nigdy. Sam widziałem.
– To tylko świadczy o tym – zauważyła pani Rolt – że pieniądze to jednak nie wszystko.
Haggety westchnął z nabożeństwem.
– Myślę, że powinniśmy być wdzięczni za to, co mamy.
– Kłopoty spadają na każdego – mówiła dalej pani Rolt, a ja zaczynałam się powoli
domyślać, jakiego typu nowinami chce nas uraczyć – bez różnicy, czy pochodzi ze szlachty, czy
jest prostym człowiekiem.
– Nigdy nie powiedziałaś nic mądrzejszego, moja droga – westchnął znowu pan Haggety.
Pani Salt ukroiła sobie spory kawałek pasztetu, który upiekła rano, a pani Rolt dała znak
Daisy, aby napełniła jej kubek piwem.
– Według mnie w tym domu zaczną się niedługo kłopoty – powiedziała pani Salt. – A ja
najlepiej potrafię przewidzieć nieszczęścia. Pamiętam, jak...
Pani Rolt jednak nie pozwoliła, aby kucharka znowu zaczęła nam opowiadać o swoim życiu.
– Może tylko ja to tak widzę, ale ten układ nie jest dobry dla nikogo, takie jest przynajmniej
moje zdanie.
Haggety pokiwał głową z aprobatą i zwrócił się w stronę pani Rolt, jednocześnie usiłując
dotknąć pod stołem mojej stopy.
– Zauważcie – ciągnęła dalej pani Rolt, przekonana o swojej głębokiej wiedzy na temat
spraw małżeńskich – jedną rzecz. Pan Justin nie jest mężczyzną, który sam stwarzałby tego
rodzaju problemy.
– Chcesz przez to powiedzieć, moja droga, że nie byłoby tak z inną kobietą? – zapytał
Haggety.
– Właśnie o to mi chodzi, panie Haggety. Na tym polega, moim zdaniem, cały problem.
Jedno jest gorące, a drugie zimne. Wydaje mi się, że ona nie pasuje do niego.
– To szalona rodzina – wtrącił pan Trelance. – Wiem coś o tym, bo mój brat pracował u
Derrise'ów.
– Tak, tak, wszyscy znamy tę historię – nie pozwoliła mu dojść do słowa pani Rolt.
– Ludzie gadają – zaczęła podekscytowana Doll – że podczas ostatniej pełni...
– Starczy już, Doll – ucięła pani Rolt, która nie pozwalała, aby niższa służba dyskutowała o
sprawach rodziny. Był to przywilej wyższych rangą.
– Pamiętam, jak kiedyś – rozmarzonym głosem odezwała się pani Trelance – przyjechała
tutaj panienka Martin... jeszcze wtedy żył jej ojciec. Jaka to była cudowna osóbka. Przyjechała
konno, a pan Justin pomagał jej zejść z konia... Powiedziałam wtedy do męża: „Jaki to piękny
obrazek”. A on mi na to, że jeżeli córka pastora zostałaby któregoś dnia panią w Abbas, nie
moglibyśmy marzyć o kimś piękniejszym i słodszym.
Pani Rolt spojrzała na nią z wściekłością.
– Jest teraz osobą do towarzystwa, a kto słyszał, aby osoba do towarzystwa została kiedyś
panią domu.
– No tak, teraz już za późno, on ma żonę – przyznała pani Salt. – Ale mężczyzna jest tylko
mężczyzną. – Pokiwała głową, a przy stole zapadła na chwilę cisza.
Przerwała ją pani Rolt.
– Pan Justin nie jest taki jak inni mężczyźni, pani Salt. To nierozsądne myśleć, że wszyscy są
tacy jak ci, których pani spotkała w swoim życiu. Zapewniam panią, że tak nie jest. –
Uśmiechnęła się tajemniczo i mówiła dalej wiele obiecującym tonem:
– A jeżeli chodzi o problemy...
Przy stole panowała cisza, wszyscy czekaliśmy, co powie. Wreszcie zdecydowała się
poczęstować nas swoim smakołykiem. Udało się jej skupić na sobie uwagę i teraz była już
gotowa mówić.
– Dziś po południu jaśnie pani wezwała mnie do siebie. Chciała wiedzieć, czy jest już
gotowy pokój dla pewnej osoby. Muszę wam powiedzieć, że nie była w najlepszym nastroju. Ma
poważne problemy. Powiedziała, że jak tylko pan Justin wróci do domu, natychmiast mam go do
niej przysłać. Kazała mi uważać, kiedy się pojawi, i w tej samej chwili poprosić go na górę. No
więc obserwowałam wejście i zauważyłam, gdy wracał. Na dole była też ona... pani Judith... cała
zapłakana, i tuliła się do niego. „Och, kochanie... kochanie... gdzie byłeś?...”
Siedzący przy stole zaczęli się śmiać, a pani Rolt dalej ciągnęła swoją opowieść.
– Przerwałam tę scenę. „Jaśnie pani prosi pana natychmiast do siebie” – powiedziałam.
Zdawał się być nawet tym ucieszony... gotów na wszystko, aby wyrwać się od tego jej
„kochanie... kochanie...”, i poszedł prosto na górę. Teraz już wiem, co się stało, ponieważ jaśnie
pani mi powiedziała, chociaż nie wyjaśniła dlaczego. Ale kiedy froterowałam posadzkę na
korytarzu obok jej pokoju, przypadkiem usłyszałam, jak mówiła: „Wszystkiemu jest winna ta
kobieta. Taki wstyd. Dzięki Bogu, że jego biedny ojciec już się o tym nie dowie. Gdyby wiedział,
zabiłby go chyba”. Pomyślałam sobie, że zaczęły się kłopoty. Jak widać, może je mieć każdy,
nawet jeżeli jest szlachetnie urodzony. Przerwała i podniosła do ust kubek z piwem, pociągnęła
łyk, oblizała usta i spojrzała na nas triumfalnie.
– Pan Johnny wraca do domu. Został wydalony z uczelni. Nie chcą go tam dłużej, ponieważ
zadawał się z jakąś kobietą.
Zatopiłam wzrok w swoim talerzu, nie chcąc, aby ktokolwiek z nich zauważył, jakie
wrażenie wywarły na mnie te słowa.
* * *
Obecność Johnny'ego zmieniła moją sytuację. Wiedziałam, że za wszelką cenę chce zostać
moim kochankiem, a to, że byłam pokojówką w jego domu, niezmiernie go ucieszyło.
Od razu pierwszego dnia przyszedł się ze mną zobaczyć. Siedziałam w swoim pokoju,
czytając książkę, gdy wszedł. Zerwałam się wściekła, gdyż nie zapukał ani nie zapytał, czy
wolno mu wejść.
– Co za spotkanie, piękna dziewuszko – powiedział, kłaniając się z kpiarską przesadą.
– Czy mógłbyś pukać przed wejściem?
– Czy to taki zwyczaj?
– Ja tego oczekuję.
– Zawsze oczekujesz więcej, niż możesz otrzymać, panno... Carlyon.
– Nazywam się Kerensa Carlee.
– Nigdy o tym nie zapomniałem, chociaż przy pewnej okazji używałaś nazwiska Carlyon.
Wypiękniałaś, moja droga.
– Czego chcesz ode mnie? Uśmiechnął się lubieżnie.
– Wszystkiego – odpowiedział. – Po prostu wszystkiego.
– Jestem pokojówką twojej bratowej.
– Wiem o tym. Dlatego właśnie wróciłem z Oksfordu. Jak widzisz, ta wiadomość dotarła do
mnie w porę.
– Wydawało mi się, że wróciłeś z całkiem innego powodu.
– Oczywiście, wydawało ci się! Służba zawsze podsłuchuje pod drzwiami. Mógłbym się
założyć, że było nieco zamieszania, gdy dowiedzieli się o tym w domu.
– Ja nie podsłuchuję pod drzwiami. Ale znając ciebie i wiedząc, czemu młodych mężczyzn
zwykle wysyła się...
– Jakąż to wiedzę już zdobyłaś! Pamiętam czasy... Ale po co wracać do przeszłości?
Przyszłość wydaje się dużo bardziej obiecująca. Nie mogę się po prostu doczekać naszej
wspólnej przyszłości, Kerenso.
– Trudno mi ją sobie wyobrazić.
– Czyżby? A więc masz jeszcze pewne braki w wykształceniu.
– Jestem z niego zadowolona.
– Nigdy nie bądź z niczego zadowolona, moja droga Kerenso. To niemądre. Pozwól zatem,
że bez zwłoki rozpocznę poszerzanie twojej edukacji. Na przykład tak...
Zamierzał mnie objąć, ale odepchnęłam go z gniewem.
Wzruszył ramionami.
– A więc nie obejdzie się bez wstępnych zalotów? Kerenso, po co tracić czas? Nie uważasz,
że straciliśmy go już wystarczająco dużo?
Odpowiedziałam ostro:
– Pracuję tutaj... niestety. Nie znaczy to jednak, że jestem twoją służącą. Zrozum to... proszę.
– Ale dlaczego, Kerenso, wiesz przecież, że pragnę, abyś była zadowolona.
– Zatem nic łatwiejszego. Jeżeli będziesz się trzymał ode mnie z daleka, ja także nie będę ci
wchodziła w drogę, a to sprawi, że będę zadowolona.
– Jak wspaniale powiedziane! Z jakim wdziękiem! Nie powinienem myśleć w ten sposób o
tobie, Kerenso. Czy nie dostanę nawet jednego całusa? Dobrze, ale będę tutaj... i ty też będziesz.
Pod jednym dachem. Czy to nie wspaniała perspektywa?
Wyszedł, ale dostrzegłam w jego oczach coś złowieszczego. W drzwiach mojego pokoju nie
było zamka i poczułam się zagrożona.
* * *
Następnego wieczora po obiedzie Justin, Johnny i lady St Larnston zasiedli w salonie jaśnie
pani i długo rozmawiali. Haggety, który podawał im wino, powiedział nam w kuchni, że Johnny
musiał się tłumaczyć przed rodziną, która zastanawiała się nad jego przyszłością. Wyglądało
jednak na to, że on sam nie interesował się zanadto tym problemem.
Odkładałam właśnie na miejsce garderobę Judith, gdy weszła do pokoju. Poprosiła, abym
wyszczotkowała jej włosy. Bardzo ją to uspokajało i mówiła, że mam dobre fluidy w rękach. Ja
sama spostrzegłam u siebie talent do układania włosów i uważałam to za swoje największe
osiągnięcie jako pokojówki. Czesząc moją panią, wymyślałam najrozmaitsze fryzury, które
czasami udawało mi się odtworzyć na własnej głowie. Judith była ze mnie bardzo zadowolona, a
ponieważ miała szczodrą naturę, często obdarowywała mnie drobnymi prezentami, i o ile tylko
pamiętała, starała się być dla mnie miła. Ale jej myśli bez przerwy krążyły wokół Justina.
Co wieczór przygotowywałam ją do snu, ale tamtego dnia wyczułam w jej zachowaniu
pewną zmianę, jakby przepełniało ją uczucie triumfu.
– Czy słyszałaś, Kerenso, o kłopotach z panem Johnnym? – zapytała mnie nagle.
– Tak, proszę pani. Słyszałam. Wzruszyła ramionami.
– To naprawdę nieszczęście. Chociaż z drugiej strony można się było tego po nim
spodziewać. On nie jest taki jak... jego brat.
– Nie, proszę pani. Są do siebie zupełnie niepodobni.
Uśmiechnęła się, wyjątkowo spokojna tego wieczora.
Splotłam jej włosy w warkocz i upięła wokół głowy w koronę. Wyglądała bardzo ładnie w
nocnym stroju.
– Pięknie dziś pani wygląda – powiedziałam, chcąc jej sprawić przyjemność, powodowana
współczuciem po tym co usłyszałam w kuchni.
– Dziękuję, Kerenso – odpowiedziała.
Niedługo potem pozwoliła mi odejść, zapewniając, że nie będzie mnie już tego wieczora
potrzebowała.
Poszłam do pokoju Mellyory. Zastałam ją siedzącą przy oknie, i patrzącą na ogród zalany
światłem księżyca. Taca z jedzeniem – symbol jej samotniczego życia – stała na stole.
– A więc jesteś w końcu wolna – ucieszyłam się.
– Nie na długo – skrzywiła usta. – Za kilka minut muszę iść do sir Justina.
– Chyba za bardzo cię wykorzystują.
– Och, nie narzekam.
Rzeczywiście wyglądała promiennie. Tak jak tylko może wyglądać bardzo zakochana
kobieta. Och, Mellyoro, pomyślałam, jesteś kompletnie bezbronna i ogromnie łatwo cię zranić.
Ona tymczasem mówiła dalej:
– Biedny sir Justin. To okropne widzieć go w takim stanie, pamiętając jednocześnie, jakim
człowiekiem był przed chorobą. Przypominam sobie jak tata...
– To niesprawiedliwe, że każą ci się nim opiekować – powiedziałam.
– Mogło być gorzej.
– To prawda, pomyślałam. Mogła ciężko pracować w domu, gdzie nie było Justina. Bo o to
jej chodziło, jeżeli się nie mylę.
Zastanawiałam się, co się zmieniło w moim stosunku do Mellyory. Kiedyś powiedziałabym
jej wszystko, o czym teraz tylko myślałam.
Ale to nie my się zmieniłyśmy. To sytuacja, w jakiej Mellyora się znalazła, była tak trudna, a
jednocześnie ważna dla niej, że bała się na ten temat rozmawiać nawet ze mną.
– A teraz – powiedziałam, zmieniając temat – pojawił się w domu Johnny.
– Och... Johnny! To wcale nie taka znowu niespodzianka. Johnny zawsze będzie Johnnym.
Gdy to mówiła, wyczuwałam w jej głosie zadowolenie. Chciała podkreślić, jak różny jest
Johnny od Justina. Od razu pomyślałam o Judith, która niedawno mówiła niemal dokładnie to
samo. Dwie kobiety głęboko i namiętnie kochały tego samego mężczyznę. I chociaż Mellyora
była opanowana, a Judith porywcza, obie stały się ofiarami swoich uczuć.
– Wolałabym, aby nie wracał – powiedziałam.
– Obawiasz się go?
– Nie obawiam się, ale zawsze to pewien problem. Nie, nigdy nie będę się go bała. Znajdę
sposób, aby sobie z nim poradzić.
– Jestem pewna, że tak będzie.
Znowu odwróciła się w stronę okna, a ja wiedziałam, że nie jest w stanie dłużej zajmować się
mną i Johnnym. Wszystkie jej myśli były przy Justinie. Ta miłość ogarnęła ją bez reszty,
podobnie jak Judith. Tylko ona na szczęście odznaczała się bardziej zrównoważonym
usposobieniem.
Silna więź, jaka zawsze istniała między nami, uległa ostatnio osłabieniu. Działo się tak
dlatego, że Mellyora, coraz bardziej angażując się uczuciowo, miała dużo mniej czasu dla innych.
Zapytałam ją jeszcze, czy miała jakieś wiadomości od Kima. Przez moment była zaskoczona
i wydawało mi się, że z trudem przypomina sobie, o kogo mi chodzi.
– Kim... och, nie. On nie pisze. Zawsze powtarzał, że nie należy do ludzi pisujących listy, ale
że pewnego dnia wróci.
– Myślisz, ze naprawdę wróci?
– Oczywiście. Był tego pewien. To brzmiało jak obietnica, a Kim zawsze dotrzymuje
obietnic.
Ogarnęła mnie nagła radość. Wyobraziłam sobie, jak to będzie, gdy Kim pewnego dnia wróci
do St Larnston i odwiedzi Abbas. Niemal słyszałam już jego głos: „Kerenso, stałaś się
fascynującą młodą damą”. Zobaczyłby, że Mellyora szaleje za Justinem, i może wtedy
zaprzyjaźniłby się bliżej ze mną. Byłam pewna, że można sobie tak ułożyć życie, jak człowiek
tego pragnie, ale czy można sprawić, aby ludzie, których się kocha, powrócili? Muszę o to
zapytać babuni.
Mellyora powiedziała mi, że pora już iść do sir Justma wróciłam więc, do swojego pokoju.
Stałam w oknie, myśląc o Kimie i tamtej pamiętnej nocy na balu. Podeszłam do toaletki z lustrem
i zapaliłam stojące na niej świece. Czy bardzo się zmieniłam od tamtej pory? Wydoroślałam
mądrzałam, nabrałam większej ogłady. Bardzo wiele czytałam. Wszystko to sprawiło, że stałam
się warta... Kima. Nie. Osoby, którą zamierzałam się stać.
Wyjęłam szpilki i rozpuściłam włosy, które opadły mi na ramiona. Były grube, gęste,
piękniejsze niż włosy Judith. Zręcznie upięłam je w wysoki kok. Gdzie jest mój hiszpański
grzebień? Gdzie mantylka? Włożyłam je i stanęłam olśniona tym odbiciem. Narcyzm!
Zaśmiałam się gorzko. Zakochałam się w sobie samej!
Znowu podeszłam do okna. Niedaleko był krąg kamiennych figur, wokół których od dawna
krążyły moje myśli. Zawsze pragnęłam je zobaczyć w świetle księżyca. Czemu nie pójść tam
teraz? Miałam czas. Johnny na pewno rozmawiał z Justinem nie było więc obawy, aby się tutaj
pojawił. Moment wydawał mi się bardzo dobry.
Bardzo szybko dotarłam na miejsce. Jak wspaniale wyglądały te kamienie w księżycowej
poświacie! Zupełnie jak żywe. Sześć Dziewic! A ja byłam siódmą. Czy to, co głosiła legenda,
zdarzyło się naprawdę? Czy one naprawdę tutaj tańczyły? Czy naprawdę zostały ukarane za
swoją pychę i zamienione w głazy? Jeżeli tak, to miały olbrzymie szczęście. Zdecydowanie
wolałam nagłą śmierć od długiego umierania. Znowu myślałam o tej siódmej dziewicy –
zawleczonej do niszy w murze i żywcem tam pogrzebanej. Nagle opanował mnie ponury nastrój.
W pewnej chwili usłyszałam zbliżające się kroki. A potem ciche gwizdnięcie. Oparłam się o
jeden z kamieni i czekałam, ale przeczucie podpowiadało mi, kto to taki.
– A więc jest was tu siedem dzisiejszej nocy?
Byłam na siebie wściekła za to, że tu przyszłam. Johnny musiał zauważyć, jak wychodziłam
z domu. Czułam, że go nienawidzę.
Wkroczył w kamienny krąg, uśmiechając się szyderczo.
– Panna Carlyon we własnej osobie! – zawołał. – Hiszpańska dama.
– Nie widzę powodu, dla którego nie miałabym się czesać tak, jak mi się podoba.
– Ja też uważam, że powinnaś robić to, co lubisz, jeśli naprawdę nasz na to ochotę.
– Wolałabym, abyś mnie nie śledził.
– Śledził? Czemu nie miałbym tutaj przyjść, jeżeli czułem na to ochotę? Czy te kamienie są
tylko twoje?
– A zatem jeżeli przyszedłeś je obejrzeć, nie będę ci przeszkadzać, odchodzę.
– Nie ma powodu do takiego pośpiechu. Wolę tę siódmą od wszystkich sześciu razem
wziętych. Nie przepadam za kobietami z kamienia. Ale ta siódma cały czas stara się mnie
przekonać, że również jest stworzona z twardego materiału. Ja jednak zamierzam jej udowodnić,
że tak nie jest.
– Czemu nie chcesz zrozumieć, że nie zależy mi na twoich umizgach?
– Bo to nieprawda.
– A zatem jesteś bardziej arogancki, niż mi się wydawało. – Powiem ci coś, moja hiszpańska
damo. W innych okolicznościach nie odrzuciłabyś tak łatwo moich umizgów.
– Nie wiem, o czym mówisz.
– Zawsze miałaś o sobie wysokie mniemanie. Gdybym cię zapytał: „Kerenso, czy wyjdziesz
za mnie?”, zastanowiłabyś się bardzo poważnie nad tą propozycją i gwarantuję, że podjęcie
decyzji nie zajęłoby ci dużo czasu. Teraz zachowujesz się tak hardo, ponieważ myślisz, że
postąpię z tobą tak jak z innymi służącymi w Abbas.
Wstrzymałam oddech, ponieważ jego słowa sprawiły, że wyobraziłam sobie swoje życie w
Abbas – takie, o jakim zawsze marzyłam. Wyglądało to na kompletną mrzonkę, ale jeżeli
naprawdę mogłabym go poślubić, moje wielkie marzenie wówczas by się zrealizowało.
Uświadomiłam sobie nagle, że to moja jedyna szansa. Ale niemal jednocześnie zdałam sobie
sprawę, że Johnny tylko się ze mną drażni.
Powiedziałam ostro:
– Nie mam zamiaru słuchać tego, co mówisz.
Zaśmiał się.
– Ponieważ wiesz, że nigdy nie usłyszysz ode mnie tego, na co tak czekasz.
Odwróciłam się, chcąc odejść, ale chwycił mnie za rękę.
– Kerenso... – zaczął. Zbliżył twarz do mojej twarzy i przeraziło mnie pożądanie, jakie
ujrzałam w jego oczach. Wyrywałam mu się, starając się nie pokazywać po sobie lęku. Niestety
trzymał mnie mocno, a na jego ustach, blisko mojej twarzy, pojawił się złośliwy grymas.
– Ja – powiedział – potrafię być tak samo stanowczy jak ty.
– Nie wiesz jeszcze, jak bardzo potrafię być uparta, gdy chodzi o pozbycie się twojego
towarzystwa.
– A zatem – stwierdził – zobaczymy, kto jest silniejszy. Pomimo wysiłków nie mogłam się
od niego uwolnić.
Przycisnął mnie do siebie i nagle poczułam na ustach jego zęby. Zacisnęłam wargi. Narastała
we mnie nienawiść do tego człowieka. Nienawidziłam go tak bardzo, że nagle zaczęło mi to
sprawiać przyjemność. Niespodziewanie Johnny wzbudził we mnie takie uczucie, jakiego do tej
pory nie znałam. Czułam silne pożądanie. Być może, przyszło mi do głowy później, gdy
zastanawiałam się nad tym, było to pożądanie domu, lepszego życia, spełnienia marzeń.
Prawdopodobnie te pragnienia były tak silne, że fizyczne podniecenie wzbudziłby we mnie
każdy, kto umożliwiłby mi ich spełnienie. A słowa Johnny'ego o małżeństwie zrodziły we mnie
niejasną nadzieję.
Jednego byłam pewna: nie wolno mi dać po sobie poznać, że budzi we mnie jakieś inne
uczucie poza potępieniem i chęcią pozbycia się go.
Odsuwając się od niego z trudem, powiedziałam: – Lepiej uważaj. Pójdę na skargę, jeżeli
będziesz mnie napastował, a znając twoją reputację, na pewno wszyscy mi uwierzą.
Zauważyłam, że wyczuł zmianę mojego nastawienia i oczekiwał na przyzwolenie.
Wykorzystałam to i odpychając go, ponownie się wyrwałam. Po czym odwróciłam się i powoli
odeszłam w stronę domu.
Gdy znalazłam się w swoim pokoju, spojrzałam w lustro. Czy to możliwe, zapytałam samą
siebie. Czy Johnny St Larnston naprawdę zastanawia się nad poślubieniem mnie? A jeżeli tak, to
czy powinnam przyjąć jego propozycję? Wstrząsnął mną dreszcz. Nadziei? Strachu? Rozkoszy?
Obrzydzenia?
Nie byłam pewna.
* * *
Mój pokój zalewało światło księżyca. Usiadłam na łóżku i zaczęłam się zastanawiać, co mnie
obudziło.
Czułam lęk i niepokój. Jakiś dodatkowy zmysł ostrzegał mnie przed czymś. Wpatrywałam
się w mrok, gdyż wydawało mi się, że ktoś jest w moim pokoju. Po chwili zauważyłam zarys
postaci siedzącej w fotelu i najwyraźniej patrzącej na mnie.
Krzyknęłam cicho i postać poruszyła się. Zawsze wierzyłam, że Abbas jest nawiedzane przez
duchy. Teraz miałam na to dowód.
Usłyszałam niski śmiech i już nie miałam wątpliwości, że moim gościem jest Johnny
– To ty! – krzyknęłam. – Jak śmiałeś!
Wstał z fotela i usiadł na brzegu mojego łóżka, nie spuszczając ze mnie wzroku.
– Jestem bardzo śmiały, Kerenso – szczególnie, jeżeli chodzi o ciebie.
– Lepiej stąd wyjdź... natychmiast.
– O, nie. Nie sądzisz, że powinienem raczej zostać. Wyskoczyłam z łóżka. Johnny też wstał,
ale nie zbliżał się. Stał i patrzył na mnie.
– Byłem ciekaw, jak układasz włosy do snu. Dwa długie warkocze. Zbyt skromnie!
Wolałbym rozpuszczone.
– Jeżeli natychmiast stąd nie wyjdziesz, wezwę pomocy.
– Nie robiłbym tego na twoim miejscu, Kerenso.
– Ale nie jesteś mną i ostrzegam cię, że zaraz to zrobię.
– Czemu nie chcesz być rozsądna?
– A czemu ty nie zachowujesz się jak dżentelmen?
– W stosunku do ciebie? Przecież ty nie jesteś damą. – Nienawidzę cię, Johnny St Larnston.
– Teraz mówisz jak mała wiejska dziewczynka. Ale wolę, że mnie nienawidzisz, niż gdybyś
miała być wobec mnie obojętna.
– Nic do ciebie nie czuję... zupełnie nic.
– Boisz się przyznać. Nienawidzisz mnie i jednocześnie pragniesz się ze mną kochać.
Uważasz jednak, ze dama którą tak usilnie starasz się zostać, zanim zgodzi się trochę zabawić,
powinna nalegać na małżeństwo.
Podbiegłam do drzwi i otworzyłam je szeroko. – Daję ci dziesięć sekund, Johnny St
Larnston. Jeżeli w ciągu tego czasu nie wyjdziesz stąd lub jeżeli będziesz starał się mnie dotknąć,
zacznę krzyczeć i obudzę twojego brata i jego żonę.
Zrozumiał, że naprawdę byłabym do tego zdolna, i postanowił tym razem dać za wygraną.
Minął mnie i wyszedł na korytarz. W jego oczach widziałam złość i wrogość. Przeraziło mnie, że
naprawdę sądził, iż tej nocy zostanę jego kochanką.
Wróciłam do pokoju i zamknęłam za sobą drzwi. Oparłam się o nie plecami, drżąc na całym
ciele. Jak, pytałam sama siebie, mam być spokojna, wiedząc, że może tu wejść o każdej porze?
Nie chciałam wracać do łóżka. Podeszłam do okna i wyjrzałam. W świetle księżyca
widziałam trawnik i łąkę z kręgiem kamiennych postaci.
Stałam tak kilka minut. Słyszałam, jak zegar wybił północ. A później zobaczyłam
Johnny'ego. Wyszedł z domu i skierował się w stronę pól, na drogę prowadzącą do wioski.
Można było nią także dojść do Larnston Barton.
Coś mi mówiło, że Johnny, skoro nie udało mu się ze mną, idzie do Hetty Pengaster.
* * *
Cichutko przemknęłam korytarzem i delikatnie zapukałam do drzwi pokoju Mellyory. Nikt
nie odpowiadał, ale mimo to weszłam. Mellyora spała.
Przez kilka sekund stałam i patrzyłam na nią. Wyglądała pięknie i niewinnie. Pomyślałam, że
ona też jest zupełnie bezbronna w tym domu. Jednak Justin nigdy by nie wszedł bez zaproszenia
do jej pokoju. Ale i tak Mellyora bardziej ode mnie potrzebuje opieki.
– Mellyoro – wyszeptałam. – Nie denerwuj się, to ja... Kerensa.
– Kerensa! – przebudziła się gwałtownie. – Czy coś się stało?
– Już wszystko w porządku. Ale nie chcę wracać do siebie.
– Co to znaczy? Coś złego?
– Johnny był u mnie. Nie czuję się bezpieczna, bo on w każdej chwili może tam wejść, gdy
tylko przyjdzie mu na to ochota.
– Johnny! – powtórzyła z wyrzutem w głosie. Potwierdziłam ruchem głowy.
– Próbował mnie uwieść i przeraziłam się.
– Och... Kerenso!
– Nie denerwuj się. Chciałabym tylko zostać na noc w twoim pokoju.
Zrobiła mi miejsce koło siebie, a ja wśliznęłam się pod kołdrę.
– Cała drżysz – powiedziała.
– To było naprawdę okropne.
– Nie sądzisz, że... powinnaś odejść?
– Odejść z Abbas? Dokąd?
– Nie mam pojęcia... dokądkolwiek.
– Pracować w jakimś innym domu, być na każde zawołanie jakichś obcych ludzi?
– A może, Kerenso, może to byłoby najlepsze wyjście dla nas obu.
Po raz pierwszy napomknęła o swoich problemach, i to mnie zaniepokoiło. Ja bowiem byłam
pewna, że nigdy z własnej woli nie opuściłabym Abbas.
– Dam sobie radę z Johnnym – uspokoiłam ją.
– Ale to, co się dzisiaj stało...
– W tym domu każdy zrozumie, czyja to wina, jeżeli będę musiała się na niego poskarżyć.
– Kerenso, jesteś taka dzielna.
– Całe życie musiałam troszczyć się o siebie. Ty miałaś ojca, który się tobą opiekował. Nie
martw się o mnie, Mellyoro.
Przez chwilę nic nie mówiła.
– Być może, Kerenso, dla nas obu...
– Już gorzej być nie może. Westchnęła z ulgą.
– Czy myślisz, że udałoby się znaleźć pracę dla nas obu gdzie indziej?
– Nie mam pojęcia gdzie.
– A poza tym Abbas jest dla nas w pewien sposób domem.
Przez chwilę żadna z nas się nie odzywała. Ja pierwsza przerwałam ciszę:
– Czy mogę spać tutaj, gdy Johnny będzie w Abbas?
– Wiesz przecież, że tak.
– A zatem nie mam się czego obawiać. Tej nocy długo nie mogłyśmy zasnąć.
Oczywiście Judith wiedziała, że śpię w pokoju Mellyory, a kiedy pozwoliłam jej się
domyślić dlaczego, o nic nie pytała i wyraziła zgodę, abym tam sypiała.
W ciągu następnych kilku tygodni moje stosunki z Mellyorą bardzo się pogłębiły. Wspólny
pokój zwiększa wzajemne zaufanie. Stałyśmy się sobie znowu tak samo bliskie jak podczas
mojego pobytu na plebanii, dopóki jeszcze uczucie do Justina całkowicie nie pochłonęło
Mellyory.
W tym czasie otrzymałam list od Davida Killigrew. Pisał, że myśli o mnie bez przerwy. Jego
matka była w świetnej kondycji fizycznej, ale z każdym dniem pogarszała się jej pamięć. Miał
dużo zajęć, wciąż jednak jeszcze nie zarabiał tyle, aby móc mnie poprosić o rękę.
Ledwo pamiętałam, jak wygląda. Czułam się winna, ponieważ jego zamiary wobec mnie
były naprawdę bardzo poważne, a ja także kiedyś w głębi serca rozważałam możliwość
poślubienia go. Zupełnie tak samo jak teraz myślałam o małżeństwie z Johnnym St Larnstonem.
Co ze mnie za kobieta, zastanawiałam się, dlaczego zmieniam zdanie dla osiągnięcia
większych korzyści materialnych?
Próbowałam to sobie jakoś wytłumaczyć. Miałam swoje marzenie i jego realizacja była dla
mnie jedynym celem w życiu. Chciałam zdobyć pozycję, aby już nigdy nie czuć gorzkiego
smaku upokorzeń. Pragnęłam także zapewnić babuni dobrobyt na stare lata, a Joe'emu opłacić
studia medyczne. Ironią losu było to, że jedynym człowiekiem, który trzymał w ręku klucz do
mojego marzenia, był Johnny. A ja go nienawidziłam, przynajmniej tak mi się zdawało. I co
gorsza, on prawdopodobnie nie będzie chciał dać mi tego klucza. Chociaż jeżeli mocniej
Johnny'ego nacisnę...
Przez następne dni obserwował mnie z ogniem pożądania w oczach. Pragnął mnie bardziej
niż kiedykolwiek, ale nie ponawiał już więcej prób zdobycia mnie. Podejrzewałam, że był
jeszcze raz w moim pokoju i zobaczył, że jest pusty. Mógł się domyślić, gdzie nocuję, ale nie
miał odwagi wejść do pokoju Mellyory.
Z apartamentów Justina i Judith coraz częściej dochodziły podniesione głosy. Będąc na co
dzień z Judith wiedziałam, że jest u kresu wytrzymałości.
Mellyora wyglądała tak, jakby cały czas żyła w stanie uniesienia. Widząc ją pewnego dnia z
Justinem, nie miałam wątpliwości, co jest tego przyczyną. Zobaczyłam przez okno, jak spotkali
się przypadkowo i zamienili jedno słowo. Ale kiedy Mellyora odchodziła, widziałam, jakim
wzrokiem Justin patrzył za nią. A potem ona się odwróciła i też spojrzała na niego. Przez kilka
sekund patrzyli na siebie, a ja czułam, co dzieje się w ich sercach.
Oszukiwali samych siebie. Podejrzenia Judith nie były całkiem bezpodstawne.
Kochali się i nie umieli już tego ukryć. Mówili to sobie, jeżeli jeszcze nie słowami, to w
każdym razie spojrzeniami.
* * *
Siedzieliśmy właśnie w kuchni przy stole, gdy nagle przeraźliwie zadźwięczał dzwonek z
pokoju sir Justina. Przez kilka sekund patrzyliśmy na siebie zaskoczeni, a potem Haggety i pani
Rolt rzucili się biegiem na górę.
Słuchaliśmy w osłupieniu alarmującego sygnału, który umilkł dopiero, gdy oboje wbiegli do
pokoju. Wiedzieliśmy już, że nie było to zwykłe wezwanie.
Za chwilę Haggety wrócił i kazałby Polore natychmiast jechał po doktora Hilliarda.
My zaś z powrotem zasiedliśmy do stołu, ale nikt nie miał ochoty na jedzenie.
Pani Salt oznajmiła ponuro:
– To już koniec, wiecie. A jeżeli chcecie znać moje zdanie, dobrze się stało.
Na szczęście doktor Hilliard był w domu i w ciągu pół godziny pojawił się w Abbas. Od razu
udał się do pokoju sir Justina i długo stamtąd nie wychodził.
W całym domu wyczuwało się niezwykłe napięcie. Wszyscy mówili szeptem, a kiedy doktor
Hilliard wreszcie poszedł, Haggety powiedział nam, że sir Justin miał kolejny atak. Żyje jeszcze,
ale według lekarza może nie przetrzymać nocy.
Poszłam do Judith, aby przygotować ją do snu. Była spokojniejsza niż zwykłe i powiedziała,
że Justin jest u ojca, podobnie jak reszta rodziny.
– To, co się stało z sir Justinem, nie było takie całkiem nieoczekiwane – powiedziałam.
Skinęła głową.
– Tak, można się było tego prędzej czy później spodziewać.
– Czy to już... koniec, proszę pani?
– Kto to wie? Jeszcze nie umarł.
Pomyślałam, że wkrótce ona zostanie lady St Larnston, a Justin będzie głową całej rodziny.
Dla mnie nie miało to większego znaczenia. Ale dla Mellyory? Byłam przekonana, że Justinowi
nie podobało się, jak jego matka traktuje Mellyorę. Czy będzie się starał to zmienić, gdy
odziedziczy tytuł „sir” Czy też może nie będzie chciał ujawniać swoich uczuć?
To prawda, że życie nigdy nie stoi w miejscu. Trochę zmian tutaj, trochę tam... i nagle to, co
dotychczas wydawało się znane i bezpieczne, już takie nie jest. Znowu wróciłam myślami do
siódmej dziewicy. Niedaleko miejsca, w którym stałam, oddawała się przed wiekami modlitwom,
przyjmowała śluby zakonne i spodziewała się spędzić resztę życia w spokoju i z dala od
niebezpieczeństw tego świata. A potem pokochała i zatraciła się w miłości, co sprowadziło na nią
śmierć przez zamurowanie żywcem w klasztornym murze.
Doktor Hilliard przychodził dwa razy dziennie i każdego ranka wydawało się nam, że sir
Justin nie dożyje wieczora. Trwało to jednak już tydzień.
Mellyora cały ten czas poświęcała opiece nad chorym. Wszystkie inne jej obowiązki, jak
czytanie lub ścinanie kwiatów, zostały zawieszone. Ponieważ całe noce spędza a w pokoju sir
Justina, nie było sensu, abym dłużej spała u niej, gdzie też byłam sama.
W ciągu dnia trochę odpoczywała, ale właściwie nie wygładała wcale na osobę zmęczoną.
Chociaż zeszczuplała, promieniała jakąś niezwykłą aurą. Znając ją dobrze wiedziałam, że
przyczyną tego jest miłość do Justina.
Zastanawiałam się, czy ich związek nie powinien pozostać zawsze taki, jaki jest. Byłby to
idealny układ niesplamiony fizycznym pożądaniem. Justin nie wyglądał na namiętnego
mężczyznę, a Mellyora na pewno by to zaakceptowała. Ich uczucie uległoby sublimacji, oni zaś
na zawsze, pozostaliby rozdzieleni przez płonący miecz przyzwoitości i konwenansu.
Cóż za kontrast w stosunku do grzesznego uczucia pożądania, jakie żywi do mnie Johnny, a
może także i ja do niego!
* * *
Sir Justin zmarł i pełna napięcia atmosfera rozładowała się podczas przygotowań do
pogrzebu. Na wszystkie okna pozakładano okiennice, poruszaliśmy się więc po domu w
ponurych ciemnościach. Chociaż tak naprawdę w Abbas nie wyczuwało się smutku z powodu tej
śmierci. Po pierwsze – była od dawna oczekiwana, a po drugie, nikt nie kochał sir Justina.
Wszystko toczyło się w myśl zasady: „Sir Justin umarł. Niech żyje sir Justin”. Służba w
sposób naturalny zaakceptowała taki porządek rzeczy. Judith stała się „jaśnie panią”, a stara lady
St Larnston niemal niepostrzeżenie zeszła na drugi plan.
Wszyscy związani z domem w Abbas nosili na rękawach opaski z czarnej krepy – ze
względów „szacunku”, jak mówiła pani Rolt. W kuchni urządzono zbiórkę pieniędzy na wieniec
pogrzebowy, do której włączono także mnie i Mellyorę. Gdy go przywieziono, wśród służby
zapanowało wielkie podniecenie. Napis na wstędze, wybrany przez panią Rolt, głosił: „Uchylone
niech będą bramy raju”.
Gdy zapytałam, czy naprawdę sądzą, że sir Justin znajdzie się w niebie, bo z tego, co wiem,
jego życie nie mogłoby służyć za przykład dla innych, wszyscy wydawali się tym bardzo
zaskoczeni. Doll zaś, chowając głowę w ramiona, pisnęła cicho, że duch sir Justina pojawi się w
kuchni i przyłoży mi miedzianym prętem, który Daisy zostawiła przed pralnią i zapomniała
zabrać.
Czyż nie wiem, że o zmarłych nie powinno się źle mówić? Czyż nie wiem, że śmierć jest
formą oczyszczenia? To, że sir Justin siłą niewolił służące, że wysyłał mężczyzn, kobiety i dzieci
na galery lub zesłanie za przewinienia nie większe niż wkroczenie na teren jego posiadłości,
przestaje mieć znaczenie w chwili śmierci. Umarł i stał się święty. Wcale mi się to nie podobało i
bynajmniej nie obawiałam się ducha sir Justina. Nie było jednak sensu tłumaczyć tego innym.
Ubrani na czarno karawaniarze spełnili swoją powinność, przystrojone w czarny aksamit
konie powiozły uświęcone brzemię i uroczystości pogrzebowe się zakończyły.
Nie bałam się już Johnny'ego. Prawdę powiedziawszy, chyba nawet czekałam na spotkanie z
nim. Tuż przed śmiercią sir Justina widziałam się z babunią i dużo rozmawiałyśmy o Johnnym.
Gdy wspomniałam jej, że napomykał o małżeństwie, głęboko się zamyśliła, a potem
powiedziała:
– To, że o tym mówił, może świadczyć, iż naprawdę się nad tym zastanawia.
– Ale – zwróciłam jej uwagę – on mówił o tym raczej jako o czymś, co nigdy nie nastąpi.
Babunia pokręciła głową i spojrzała na mnie z uwagą.
– Kerenso, mogę przysiąc, że gdybyś ubrała się jak dama i pojawiła w wytwornym
towarzystwie, gdzie nikt by cię nie znał, każdy wziąłby cię za damę.
Wiedziałam, że mówi prawdę, ponieważ od dawna już usilnie pracowałam nad sobą.
Uważałam to za pierwszy i podstawowy krok do realizacji swojego marzenia.
– Babuniu – powiedziałam – on się nigdy ze mną nie ożeni. Matka mu na to nie pozwoli. Ani
brat.
Zmrużyłam oczy, myśląc o Justinie, który był teraz panem w Abbas. Miał swoją wielką
tajemnicę, czyli miłość do Mellyory. Ale czy pozostawało to jeszcze tajemnicą? Czy nie mówiło
się już o tym wśród służby? Może, sam bezbronny i narażony na ataki, nie byłby w stanie mnie
zranić?
– Teraz tak myślisz, kochanie. Ale czy można przewidzieć, co przyniesie przyszłość? Kto
mógł przypuszczać, że nauczysz się czytać i pisać, jak jedna z nich?
– Kto mógł przypuszczać! – powtórzyłam za nią. Gwałtownie ścisnęłam ją za łokieć. –
Babuniu, daj mi jakiś wywar...
Wyrwała rękę i zaśmiała się kpiąco.
– A ja myślałam, że jesteś osobą wykształconą. Zapomniałaś już, co ci mówiłam? Sama
kształtujesz swoją przyszłość. Możesz dostać to, czego pragniesz... pod warunkiem że jesteś
gotowa za wszystko zapłacić. Każdy to może dostać. Ale nie wolno ci zapominać, że cena
zwykle jest bardzo wysoka, wyższa niż ci się wydaje. Kerenso! – Babunia mówiła z wielką
powagą. – Słuchaj moich słów i zawsze staraj się o tym pamiętać.
* * *
Leżałam na łóżku Mellyory. Zamierzałam wrócić do siebie, gdy tylko w domu zapadnie
cisza.
– Ale czy naprawdę chcesz tego, Kerenso? – zapytała moja przyjaciółka. – Nie boisz się?
– Bać się Johnny'ego! – wydęłam pogardliwie usta. – Nie martw się o mnie. Dam sobie z nim
radę.
Klasnęła w ręce i spojrzała w sufit. Wydawało mi się, że znowu opanował ją podniosły
nastrój.
– Mellyoro – odezwałam się – powinnaś mi powiedzieć.
– Powiedzieć o czym?
– Coś się stało, prawda?
– Dobrze wiesz, co się stało. Śmierć nawiedziła ten dom.
– Tego można się było spodziewać.
– Śmierć jest zawsze zaskoczeniem, oczekiwana czy nie.
– Nie powiedziałabym, abyś była zaskoczona. – Nie?
Czułam, że pragnie mi się zwierzyć, wyznać wszystko, ale to nie był tylko jej sekret.
Postanowiłam jednakże wymusić na niej wyznanie. Jakbym słyszała głos babuni: „Najważniejsze
jest, żeby wszystko wiedzieć...”
– Nie oszukasz mnie, Mellyoro. Coś się stało. Spojrzała na mnie i zobaczyłam, że jest
przestraszona.
Przypominała mi delikatną gazelę, która słysząc w krzakach szelest, chce zaspokoić swoją
ciekawość, chociaż wie, że mądrzej byłoby uciec.
Ale Mellyora nie zamierzała ode mnie uciekać.
– I – kontynuowałam z uporem – to, co się wydarzyło, ma związek z Justinem.
– Sir Justinem – poprawiła mnie łagodnie.
– To prawda, jest teraz sir Justinem, głową domu.
– Jakiż on jest inny od swojego ojca! Wszyscy dzierżawcy będą go szanować. Będzie dla
nich uprzejmy i, jak wskazuje jego imię...
Uczyniłam gest zniecierpliwienia. Nie zamierzałam wysłuchiwać panegiryków na cześć
nowego sir Justina.
– Zapewne będzie doskonały we wszystkim – powiedziałam – ale to jasne, że poślubił
niewłaściwą kobietę.
– Co ty mówisz, Kerenso?
– Mówię to, co słyszysz i o czym sama myślisz już od dłuższego czasu, a może on także.
– Nie wolno ci tego nikomu powtarzać, Kerenso.
– Wiem o tym. To sprawa między nami. Mellyoro, wiesz przecież, że zawsze możesz na
mnie liczyć. Jesteś mi bardzo bliska... jesteśmy jak siostry... nie, to, co nas łączy, jest nawet
silniejsze, nigdy ci tego nie zapomnę, że zabrałaś mnie na plebanię i uczyniłaś swoją siostrą... a w
pewnym sensie stworzyłaś mnie taką, jaką jestem teraz. To, co między nami istnieje, to więź
silniejsza niż więzy krwi.
Podeszła i mocno mnie objęła. Gdy tak stałyśmy przytulone do siebie, czułam, jak drży i
cicho płacze.
– Powinnaś mi o wszystkim powiedzieć – szepnęłam. – Pamiętaj, że to, co dotyczy ciebie, w
pewien sposób dotyczy też mnie. Kochasz Justina... sir Justina. Wiem o tym od dawna.
– Jak można nie kochać takiego człowieka, Kerenso?
– Mnie się to na szczęście udaje. Nie każdy jest w nim zakochany. Wiem, że go kochasz... a
on?
Wyśliznęła się z moich objęć i popatrzyła na mnie z rozbrajającą szczerością.
– On też mnie kocha, Kerenso. Wydaje mu się, że zawsze mnie kochał. Chociaż nie zdawał
sobie z tego sprawy... aż do chwili, gdy było już za późno.
– Powiedział ci to?
– Nie musiał. Zrozumiałam to pewnej nocy, gdy oboje czuwaliśmy przy jego ojcu. Minęła
północ. Dom był zupełnie cichy i nagle nastąpił taki moment, że nie sposób już było ukryć
prawdę.
– Jeżeli zawsze cię kochał, czemu ożenił się z Judith? – dopytywałam się.
– Widzisz, Kerenso, on zawsze traktował mnie jak małą dziewczynkę. Wydawało mu się, że
jest dużo, dużo starszy, a ponieważ znał mnie od dziecka, zawsze tak o mnie myślał. A potem
pojawiła się Judith.
– Judith! Przecież on się z nią ożenił.
– Nie chciał tego, Kerenso. To się stało wbrew jego woli.
– Co to za mężczyzna, który żeni się pod przymusem?
– Nie rozumiesz. Zrobił tak, ponieważ ma dobre serce.
Wzruszyłam ramionami, a Mellyora walczyła ze sobą, zastanawiając się, czy powiedzieć mi
wszystko, całą prawdę. W końcu, nie mogąc znieść mojego milczącego potępienia, zdecydowała
się kontynuować wyznanie.
– Jego ojciec chciał tego małżeństwa, jeszcze zanim się rozchorował. Justin odmówił,
ponieważ nie chciał się żenić bez miłości. Ojciec wpadł w furię, było z tego powodu wiele
awantur i podczas jednej z nich sir Justin dostał pierwszego ataku. Justin bardzo to przeżył i czuł
się winny. Gdy po tym ataku ojciec został sparaliżowany, Justin pomyślał, że jeżeli spełni jego
wolę, być może przywróci go to do zdrowia. Tak więc ożenił się z Judith. Bardzo szybko jednak
uświadomił sobie, że popełnił straszny błąd.
Milczałam. Wierzyłam w to, że Justin powiedział jej prawdę. Byli tak bardzo podobni, Justin
i Mellyora. Pasowali do siebie doskonale. To oczywiste, że gdyby poślubiła Justina, moja
pozycja w tym domu byłaby zupełnie inna. Czemu tak się nie stało!
Wyobraziłam sobie tę scenę. Oni oboje klęczący przy łóżku umierającego człowieka, który
tak mocno zaważył na ich życiu, i wyznający sobie najskrytsze uczucia, pragnienia.
– Mellyoro – zapytałam – co zamierzasz zrobić? Otworzyła szeroko oczy ze zdziwienia.
– Zrobić? A co możemy zrobić? Przecież jego żoną jest Judith, nieprawdaż?
Nic nie odpowiedziałam. Rozumiałam, że w tej chwili najważniejsze jest to, że Justin ją
kocha. Ale jak długo potrafią się zadowolić jedynie skrywaną miłością?
* * *
Z okien zdjęto wreszcie okiennice. Wszędzie wyczuwało się duże zmiany. Stara lady St
Larnston zaczęła przebąkiwać o przeniesieniu się do Dower House, lecz gdy tylko Justin
zaproponował jej pozostanie w Abbas, skwapliwie z tego skorzystała.
Nowy sir Justin. Nowa lady St Larnston. Ale to wszystko tylko tytuły. Widziałam oczy
Justina nieustannie podążające za Mellyorą i wyczuwałam, że wyznania, jakie sobie nawzajem
poczynili, zmieniły stosunki między nimi, choćby nie wiem jak próbowali się przed tym bronić.
Zastanawiałam się, jak długo jeszcze uda im się utrzymać swój sekret w tajemnicy przed panią
Rolt, Haggetem czy panią Salt? Przy kuchennym stole. A może to się już zaczęło? I co będzie,
gdy dotrą do Judith, która nie spuszcza wzroku z męża, gdy są razem! Od dawna przecież
podejrzewa, że jego uczucie do Mellyory jest bardzo silne.
Atmosfera w domu była ciężka, napięta i zdawało się, że nieszczęście wisi w powietrzu.
Ale mnie oczywiście najbardziej interesował Johnny. Widziałam, że jego pożądanie rośnie, i
im bardziej byłam mu niechętna, tym bardziej on wydawał się zdeterminowany.
Nigdy więcej nie próbował wejść do mojego pokoju, ale ciągle był obok mnie. Czasami
starał mi się przypochlebić, to znowu tracił głowę z pożądania. Wszystkie nasze rozmowy tego
samego.
Wiele razy powtarzałam mu, że szkoda zachodu, on zaś odpowiadał, że to ja marnuje nasz
wspólny czas.
– Jeżeli czekasz, aż zaproponuje ci małżeństwo, to uważaj, bo możesz się rozczarować –
mówił wściekły.
– Przypadkiem masz rację. Czekam, aby wyjść za mąż, ale nie za ciebie. David Killigrwe
chce się ze mną ożenić, jak tylko zdobędzie lepszą posadę.
– David Killigrew! Więc zamierzasz zostać żoną pastora! A to dowcip!
– Nie dziwię się, masz dziecięce poczucie humoru. Zapewniam cię, że w tym, co
powiedziałam, nie ma nic śmiesznego. To bardzo poważna sprawa.
– Biedny Killigrew – rzucił i odszedł.
Był jednak niespokojny. Wiedziałam, że zdobycie mnie stało się jego obsesją.
* * *
Gdy tylko czas mi na to pozwalał, biegłam odwiedzić babunię. Byłam szczęśliwa, gdy
mogłam przykucnąć obok niej na taborecie i prowadzić z nią niekończące się rozmowy, zupełnie
tak samo jak przed laty, gdy byłam jeszcze dzieckiem. Wiedziałam, że moje problemy są dla niej
równie ważne jak dla mnie, a poza tym była jedyną osobą, z którą mogłam być absolutnie
szczera.
Rozważałyśmy moje ewentualne małżeństwo z Davidem Killigrew. Babunia kiwała z
powątpiewaniem głową.
– To nie byłoby złe, kochanie, ale dla innej dziewczyny. Ty zawsze będziesz pragnęła czegoś
więcej.
– Nie chcesz chyba powiedzieć, że odpowiednim dla mnie mężczyzną jest Johnny St
Larnston?
– Jeżeli wyjdziesz za niego za mąż, to będzie tak, jakbyś poślubiła własne marzenie,
Kerenso.
– Ale nie będę szczęśliwa, prawda?
– To, czy będziesz w życiu szczęśliwa, czy nie, zależy wyłącznie od ciebie, kochanie.
– W takim razie to, czy moje małżeństwo z Davidem będzie udane, także zależy tylko ode
mnie?
Skinęła głową.
Zrelacjonowałam jej jeszcze swoje ostatnie spotkanie z Johnnym i zaczęłyśmy rozmawiać o
życiu w Abbas. Nigdy nie miałam dosyć tego tematu. Lubiłam opowiadać babuni o tym domu.
Chciałam, aby zobaczyła go moimi oczami. Opisywałam jej stare, kręcone schody, kamienne
cele, gdzie żyły zakonnice, przede wszystkim zaś najstarsze, opuszczone skrzydło, które
szczególnie mnie interesowało, chociaż byłam zakochana w całej rezydencji. Gdybym planowała
małżeństwo z Davidem Killigrew, musiałabym się pogodzić z myślą o opuszczeniu Abbas, a to
byłoby dla mnie tak trudne jak rozstanie z ukochanym.
– Kochasz ten dom – mówiła babunia. – Być może bezpieczniej jest kochać dom niż
mężczyznę. Gdy wreszcie zostanie twój, nie będziesz się musiała obawiać, że kiedykolwiek cię
zdradzi.
* * *
Judith miała migrenę i poszła tej nocy wcześniej spać mówiąc, że nie będę jej już potrzebna.
Była dopiero dziewiąta, więc korzystając z wolnego czasu, pobiegłam do wioski zobaczyć się z
babunią.
Siedziała w chacie, paląc fajkę, i jak zwykle bardzo się ucieszyła na mój widok. Zaczęłyśmy
rozmawiać, głównie o Johnnym, którego stosunek do mnie zmienił się w ostatnich dniach, a ja
nie mogłam zrozumieć dlaczego. Wydawał mi się zrezygnowany i jakby obojętny, myślałam
nawet, ze przestało mu na mnie zależeć. Nadal jednak zdarzały się chwile, gdy czułam, że mnie
pożąda, może nawet bardziej namiętnie niż przedtem.
Babunia zapaliła dwie świece, gdyż w chacie zrobiło się już ciemno, a ja jak zwykle
zaczęłam opowiadać o Abbas. W pewnym momencie spojrzałam przez okno i zauważyłam za
szybą przesuwający się szybko ciemny kształt. Ktoś nas podglądał!
– Babuniu – krzyknęłam. – Ktoś jest za oknem.
Babunia wstała powoli, gdyż nie była już tak zwinna jak niegdyś, i podeszła do drzwi.
Po chwili odwróciła się do mnie i pokręciła głową.
– Nikogo tam nie ma.
– Ale ktoś zaglądał do środka.
Ja też wyjrzałam na zewnątrz, starając się przebić wzrokiem mrok.
– Jest tam kto? – zawołałam. Nie było żadnej odpowiedzi.
– Kto to mógł być? – zastanawiałam się. – Kto mógłby stać pod domem i obserwować nas po
kryjomu? I jak długo?
– To mógł być ktoś, kto chciał się ze mną zobaczyć na osobności – racjonalnie wyjaśniła
sprawę babunia. Jeżeli bardzo mu na tym zależy... wróci później.
Mimo to nie opuszczało mnie nieprzyjemne uczucie, że jesteśmy obserwowane. Przeszła mi
ochota na rozmowę, i gdy zorientowałam się, że jest już późno, postanowiłam wracać do Abbas.
Pożegnałam się z babunią i wyszłam. Całą drogę zastanawiałam się, kto nas podglądał i
dlaczego nie chciał wejść do środka.
Okazało się niebawem, że najważniejszą decyzję w swoim życiu musiałam podjąć sama, bez
konsultacji z babunią. Byłam z tego nawet zadowolona, gdyż w ten sposób ponosiłam za nią
całkowitą odpowiedzialność.
Judith stawała się coraz bardziej męcząca. Odkrywałam nowe cechy jej charakteru, o które
wcześniej swej pani nie podejrzewałam. Miała ona gwałtowną naturę, która manifestowała się
tym silniej, że przez długi czas była tłumiona. Podejrzewałam, iż przyszłość domu zapowiada się
bardzo burzliwie. Judith już wkrótce przestanie tolerować obecność Mellyory.
A gdy Mellyora będzie musiała odejść... co stanie się ze mną?
Ale na szczęście nie była to sprawa najbliższych dni. Judith miała właśnie jeden z częstych
ataków migreny. W takich sytuacjach musiałam szczotkować jej włosy i masować skronie.
Czasami nie mogłam znieść zapachu wody kolońskiej, której używała w nadmiarze. Jej woń
przypominała mi zawsze o moich obowiązkach wobec tej kobiety.
– Jakaś ty niezdarna, Carlee.
Zawsze, gdy była zirytowana, zwracała się do mnie po nazwisku. Świadomie próbowała
mnie zranić, ponieważ sama czuła się zraniona.
– Ciągniesz mnie za włosy. Jesteś do niczego, do niczego. Czasami zastanawiam się,
dlaczego cię tu trzymam. Gdy teraz o tym myślę, jestem pewna, że sama nigdy bym cię nie
zatrudniła. Zostałaś mi narzucona. Kim ja w ogóle jestem w tym domu...
Próbowałam ją uspokoić.
– Nie czuje się pani dobrze. Może powinna pani odpocząć. Nienawidziłam nazywać jej
„panią”. Gdyby Mellyora była panią tego domu, szczyciłabym się przyjaźnią z lady St Larnston,
ale Judith nie była dla mnie ani kimś takim jak Mellyora, ani panią.
Niestety moja przyjaciółka nie zostanie lady St Larnston, dopóki żyje ta kobieta.
– Nie stój jak głupia. Zajmij się moimi włosami. Tylko mnie nie szarp. Uprzedzam cię.
Niespodziewanie wyrwała mi szczotkę z ręki, raniąc mnie przy tym w palec. Patrzyłam
osłupiała, jak krwawi, a Judith tymczasem cisnęła szczotkę w kąt pokoju.
– Och, no tak, traktują cię tutaj brutalnie – szydziła. – Dobrze ci tak.
Miała dzikie oczy. Zaczęłam się zastanawiać, czy za parę lat lady St Larnston także będzie
wychodzić na wrzosowiska, aby tańczyć podczas pełni księżyca.
Cała jej rodzina jest przeklęta – skazana na szaleństwo przez potwora. A więc i Judith także.
Tej nocy czułam się bardzo rozgoryczona. Nienawidzę ludzi, którzy mnie poniżają, a Judith
znowu tego próbowała. Powiedziała, abym uważała, gdyż może się mnie pozbyć. Sama sobie
wybierze pokojówkę. Teraz ona jest lady St Larnston i nie musi już nikogo słuchać.
Zaproponowałam, aby wzięła jedną z pigułek na uspokojenie, które przepisał jej doktor
Hilliard i, ku mojemu zdziwieniu, zgodziła się. bez sprzeciwu. Podałam jej lekarstwo i w ciągu
dziesięciu minut nastąpiła zdecydowana poprawa. Burza minęła i Judith pozwoliła się położyć do
łóżka.
Poszłam do swojego pokoju i pomimo późnej pory uczesałam włosy po hiszpańsku, wpinając
w nie grzebień i mantylkę. Działało to na mnie odprężająco i stało się pewnego rodzaju
wieczornym rytuałem. Mając tak upięte włosy, przypominałam sobie chwile spędzone na balu,
taniec z Kimem i jego słowa, że stałam się fascynującą młodą kobietą. Wyobrażałam sobie, że
Kim wrócił i jest ze mnie dumny. Jakimś cudem został właścicielem Abbas, ożenił się ze mną i
żyliśmy tu razem, szczęśliwi jak nigdy.
Gdy usiadłam przy oknie i spojrzałam na zalaną księżycowym blaskiem łąkę, znowu
zapragnęłam odwiedzić kamienne figury. Byłam jednak zbyt zmęczona. Postanowiłam poczytać
książkę, aby zatrzeć niemiłe wspomnienia wieczora. Położyłam się na łóżku w ubraniu, gdyż nie
chciałam jeszcze niszczyć fryzury. Czytanie zawsze sprawiało mi ogromną przyjemność. Dzięki
temu pamiętałam, jak daleko zaszłam w swoim życiu i że osiągnęłam to, co dla wielu jest
nieosiągalne.
Czytałam dość długo. Minęła już północ, gdy nagle usłyszałam pod moimi drzwiami kroki.
Wyskoczyłam z łóżka i zdmuchnęłam świece. Stanęłam tuż za drzwiami, które nagle się
otwarły, i do pokoju wszedł Johnny.
Zachowywał się zupełnie inaczej niż zwykle. Nie wiedziałam, co jest powodem tej zmiany,
ale nigdy przedtem nie widziałam go takim. Był spokojny, poważny i niezwykle stanowczy.
– Czego chcesz? – zapytałam. Podniósł palec, prosząc mnie o spokój.
– Wynoś się stąd albo zacznę krzyczeć – ostrzegłam.
– Chcę z tobą porozmawiać. Muszę z tobą pomówić.
– Nie mam ochoty na rozmowę.
– Musisz mnie wysłuchać. Musisz być po mojej stronie.
– Nie rozumiem.
Stał blisko mnie, pozbawiony zwykłej agresywności. Był niczym proszące o coś dziecko. I to
było bardzo dziwne.
– Chcę się z tobą ożenić – powiedział.
– Co?
– Powiedziałem, że chcę się z tobą ożenić.
– Co to za gra?
Chwycił mnie za ramiona i potrząsnął.
– Wiesz przecież – rzucił. – Wiesz. To jest cena, którą gotów jestem zapłacić. Mówię ci, że
się z tobą ożenię.
– A co na to twoja rodzina?
– Będzie piekło. Ale co tam, do diabła z rodziną. Ożenię się z tobą. Przyrzekam.
– Nie jestem pewna, czy ja tego chcę.
– Oczywiście że chcesz. Przecież na to właśnie czekałaś. Kerenso, mówię poważnie... nigdy
nie byłem bardziej serio. Nie chcę się żenić. Będą z tego kłopoty. Ale obiecuję ci, że wezmę z
tobą ślub.
– To niemożliwe.
– Jadę do Plymouth.
-Kiedy?
– Tej nocy... Nie... już świta. Zatem dzisiaj. Pojadę pierwszym pociągiem. Wyruszam o
piątej. Pojedziesz ze mną?
– Dlaczego decydujesz się na to tak nagle?
– Wiesz przecież. Po co udawać?
– Myślę, że oszalałeś.
– Zawsze cię pragnąłem. A to jedyny sposób, aby zaspokoić moje pragnienie. Jedziesz ze
mną?
– Nie ufam ci.
– Musimy teraz sobie ufać. Ożenię się z tobą. Dostanę specjalne pozwolenie. Złożę
przysięgę.
– Skąd wiesz...
– Słuchaj. Wiesz dobrze, co się stało. Będziemy razem. Co będzie, to będzie. Ożenię się z
tobą, Kerenso.
– Muszę mieć czas do namysłu.
– Masz czas do czwartej. Bądź gotowa. Zaraz potem wyjeżdżamy. Idę się spakować. Ty też
się spakuj. Na stację pojedziemy powozem, żeby zdążyć na pociąg.
– To czyste szaleństwo – powiedziałam.
Przyciągnął mnie do siebie i objął mocnym uściskiem, którego nie rozumiałam. Było w nim
pragnienie, namiętność i chyba nienawiść.
– Tego właśnie chcesz. I ja też tego chcę. Zaraz potem opuścił mój pokój.
Znowu usiadłam przy oknie. Pomyślałam o upokorzeniach minionego wieczora. Pomyślałam
o moim marzeniu. Mogło się spełnić, tak jak tego pragnęłam.
Nie kochałam Johnny'ego. Ale w pewien sposób pożądałam go. Miałam wyjść za mąż i
urodzić dzieci – dzieci, które będą nosiły nazwisko St Larnstonów.
Moje marzenia stawały się coraz ambitniejsze. Justin i Judith nie mają dzieci. Widziałam już,
jak mój syn, sir Justin zostaje w przyszłości panem Abbas!
To warte było największych poświęceń. Nawet ślubu z Johnnym.
Usiadłam przy stole i napisałam list do Mellyory. Było w nim też kilka słów do babuni.
Sama musiałam podjąć najważniejszą decyzję w moim życiu.
O godzinie piątej rano byłam już w pociągu do Plymouth.
Johnny mówił prawdę i niedługo potem zostałam panią St Larnston, jego żoną.
Rozdział 4
Dni, które minęły od mojego wyjazdu z Abbas, długo jeszcze wydawały mi się snem.
Dopiero później, gdy wróciłam tam już jako pani St Larnston i potrzebowałam całej swojej siły,
aby walczyć o należne mi miejsce, znowu poczułam, że to rzeczywistość.
Nie bałam się powrotu, w mojej duszy nie było miejsca na żadne inne uczucie poza
triumfem. To Johnny się bał, uświadamiając mi tym samym, że wyszłam za mąż za człowieka
słabego.
Podczas naszej porannej podróży do Plymouth wszystko sobie ułożyłam. Postanowiłam nie
wracać do Abbas, dopóki nie zostanę panią St Larnston, a w to, że jednak wrócę, nie wątpiłam
ani przez chwilę. Moje podejrzenia w stosunku do Johnny'ego nie sprawdziły się. Nawet nie
próbował złamać danej obietnicy i wydawało mi się, że równie niecierpliwie jak ja oczekuje
naszego ślubu. Co więcej, podczas ceremonii starał się zachowywać z godnością. Potem
spędziliśmy w tamtejszym hotelu trwający kilka dni miesiąc miodowy.
Okres bezpośrednio po ślubie z Johnnym nie był dla mnie na tyle ważny, abym nawet teraz
chciała go przywoływać w pamięci. Nasz związek polegał wyłącznie na fizycznym zauroczeniu.
Z całą pewnością nie kochaliśmy się. Być może Johnny czuł pewien podziw dla mojej
nieustępliwej natury i czasami wydawało mi się, że chyba zazdrości mi siły. Wzajemne
pożądanie, jakie nas wtedy ogarnęło, sprawiło, że pierwsze spędzone razem tygodnie były na tyle
absorbujące, abyśmy nie musieli myśleć, co nas czeka w najbliższej przyszłości.
Byłam szczęśliwa, bo spełniło się moje najgłębsze marzenie, które powoli zastępowałam
nowym i bardziej ambitnym – pragnęłam mieć dziecko, tęskniło za nim całe moje ciało!
Marzyłam o synu, który w przyszłości zostałby dziedzicem St Larnston. Mój syn, baronet.
Podczas tych dni i nocy spędzonych w hotelu w Plymouth, w czasie których zarówno dla mnie,
jak i dla Johnny'ego nie liczyło się nic poza naszą namiętnością, byłam dziko i radośnie
szczęśliwa. Czułam wzbierającą we mnie siłę. Doprowadziłam do tego, że spełniło się moje
marzenie. Teraz chciałam jak najszybciej zajść w ciążę. Wprost nie mogłam się doczekać, kiedy
będę trzymała w ramionach syna.
Nie zwierzałam się z tego pragnienia Johnny'emu. On zaś widząc, że moje pożądanie jest tak
samo silne jak jego, interpretował je zupełnie opacznie. To podniecało go jeszcze bardziej i
zwiększało jego rozkosz. „Niczego nie żałuję... niczego” – powtarzał. Śmiał się przy tym i
wypominał mi rezerwę, z jaką odnosiłam się do niego. „Kerenso, jesteś czarownicą – mówił. –
Zawsze w to wierzyłem. Twoja babka jest wiedźmą i ty także. Przez cały czas szalałaś za mną tak
samo jak ja za tobą, ale zachowywałaś się, jakbym cię mierził. Co teraz powiesz o swoim
pastorze, co?”
„Nie bądź zbyt pewny siebie, Johnny” – ostrzegałam go.
Ale on śmiał się i znowu się kochaliśmy, a ja niczemu się nie sprzeciwiałam, myśląc: „Być
może właśnie teraz zostanie poczęty mój syn”.
Johnny potrafił się zatracić w teraźniejszości, nie myśląc kompletnie o przyszłości. Później
zrozumiałam, że owa cecha była źródłem wszystkich jego kłopotów. Podczas tych dni w
Plymouth zachowywaliśmy się jak świeżo poślubiona para, zachłystując się rozkoszą cielesną.
Johnny zaś nie myślał o powrocie do Abbas aż do dnia poprzedzającego nasz wyjazd.
Napisał do Justina informując go, że wracamy, i prosząc o przysłanie na stację powozu.
Nigdy nie zapomnę chwili, gdy wysiadałam z pociągu. Miałam na sobie podróżny strój z
zielonego aksamitu, obszyty czarną taśmą, mój beret także był zielony, ozdobiony czarnymi
wstążkami. Johnny kupił mi to wszystko mówiąc że jeżeli będę nosiła odpowiednie suknie, o co
zobowiązał się dbać, z łatwością usunę w cień Judith.
Zauważyłam, że nienawidzi swojej rodziny, ale wtedy, zważywszy na okoliczności,
wydawało mi się to zrozumiałe. Było to jednak zachowanie typowe dla Johnny'ego – nienawidził
wszystkiego, czego się bał. Czasami zaskakiwał mnie komentując nasz związek w sposób,
którego nie rozumiałam. Mówił, że zmusiłam go do małżeństwa, ale jest pewien że nigdy tego
nie będzie żałował. Powtarzał, ze dobrze się rozumiemy i musimy się nawzajem wspierać.
Jesteśmy sobie teraz potrzebni, czyż nie tak?
Polore był nieco zakłopotany, gdy się z nami witał, bo jak tu się zwracać do osoby, która
jeszcze niedawno siadywała z nim przy stole dla służby, a teraz została jedną z pan tego domu?
Był naprawdę w nie lada kłopocie.
– Dzień dobry, proszę pana. Dzień dobry... pani.
– Dzień dobry, Polore. Usiadłam w powozie.
– Mam nadzieję, że w Abbas wszystko w porządku. Spojrzał na mnie z ukosa. Już sobie
wyobrażałam, jak powtarza wszystko przy stole podczas kolacji. Słyszałam panią Rolt
wzdychającą: „mój Boże...” i panią Salt mówiąca – Nie jestem aż tak zaskoczona, moja droga,
ponieważ widziałam, jak wróciła którejś nocy do domu w nastroju... Na szczęście nie
interesowały mnie już plotki służby. Jechaliśmy powoli i w pewnej chwili naszym oczom ukazała
się rezydencja w Abbas, piękniejsza niż kiedykolwiek, ponieważ teraz częściowo także moja.
Gdy zatrzymaliśmy się przed frontonem, Polore powiedział, że lady St Larnston prosi nas od
razu do siebie.
Johnny był nieco spięty, ale ja trzymałam głowę dumnie uniesioną. Nie bałam się. Byłam
teraz panią St Larnston.
Na górze byli też Justin i Judith, i wszyscy patrzyli na nas, gdy wchodziliśmy.
– Podejdź tutaj, Johnny – powiedziała lady St Larnston, a kiedy ruszył ku niej przez salon, ja
szłam u jego boku.
Stara dama aż się trzęsła z oburzenia i domyślałam się, co musiała czuć, gdy dotarła do niej
wiadomość o naszym ślubie. Nie patrzyła na mnie, ale widziałam, jak walczy ze sobą, aby się od
tego powstrzymać. W swoim nowym stroju czułam się wystarczająco pewna i silna, aby stawić
czoło całej rodzinie.
– Po tych wszystkich kłopotach, jakich nam nie szczędziłeś – zwróciła się do syna drżącym
głosem – teraz jeszcze... to. Jestem szczęśliwa, ze twój biedny ojciec nie dożył tego dnia.
– Mamo, ja... – zaczął Johnny.
Ale ona uniosła rękę, przerywając mu.
– Nigdy żaden członek naszej rodziny nie zhańbił tak nazwiska St Larnstonów.
Wtedy ja się odezwałam:
– To nie żadna hańba, lady St Larnston. Jesteśmy małżeństwem. Mogę to udowodnić.
– Łudziłam się, że to jeszcze jedna z twoich eskapad – mówiła w dalszym ciągu do
Johnny'ego matka, ignorując moją osobę. – Ale to gorsze, niż się mogłam spodziewać.
Sir Justin podszedł do matki. Położył jej rękę na ramieniu i odezwał się swoim opanowanym
głosem:
– Matko, co się stało, to się nie odstanie. Spróbujmy jak najlepiej znaleźć się w tej sytuacji.
Kerenso, witam cię w naszej rodzinie.
Ale na jego twarzy nie było ani śladu powitalnej uprzejmości. Był tak samo oburzony
naszym małżeństwem jak jego matka. Justin jednak zaliczał się do ludzi, którzy zawsze dążą do
załagodzenia rzeczywistości. Żeniąc się ze służącą, Johnny wywołał skandal, ale najlepszym
sposobem na zmniejszenie jego rozmiarów było udawanie, że po prostu nic się nie stało.
Wolałam bodaj sposób postępowania lady St Larnston. Judith przyszła mężowi z pomocą.
– Masz rację, kochanie. Kerensa jest teraz jedną z nas, St Larnstonów.
Na jej twarzy dostrzegłam cieplejszy uśmiech. Jedyne, czego pragnęła od życia, to aby Justin
bardziej się nią interesował.
– Dziękuję ci – powiedziałam. – Jesteśmy trochę zmęczeni podróżą. Chciałabym się
odświeżyć. Pociągi są takie brudne. I poza tym, Johnny, chętnie napiłabym się herbaty.
Wszyscy spojrzeli na mnie ze zdumieniem i wydawało mi się, że w oczach lady St Larnston
widzę mimowolny podziw. Chociaż była wściekła na Johnny'ego, że się ze mną ożenił, nie mogła
mnie nie docenić.
– Mam ci bardzo dużo do powiedzenia. – Lady St Larnston spojrzała wymownie na
młodszego syna.
Odezwałam się szybko:
– Porozmawiamy później.
I uśmiechnęłam się do swojej teściowej.
– Naprawdę chcielibyśmy teraz napić się herbaty.
Wsunęłam rękę pod ramię Johnny'ego, a ponieważ wszyscy wciąż trwali w osłupieniu,
miałam czas, aby wyprowadzić go z pokoju, zanim zdążyli zareagować.
Poszliśmy do jego pokoju, a ja zadzwoniłam na służbę.
Johnny patrzył na mnie z takim samym zadziwieniem, jakie malowało się na twarzach jego
rodziny. Zanim jednak zdążył cokolwiek powiedzieć, nadeszła pani Rolt. Domyślałam się, że
podsłuchiwała gdzieś w pobliżu.
– Dzień dobry, pani Rolt – przywitałam ją. – Proszę nam natychmiast podać herbatę.
Przez sekundę gapiła się na mnie, a potem powiedziała:
– Eee... tak... proszę pani.
Wyobraziłam sobie jej powrót do kuchni, gdzie wszyscy już na nią czekali.
Johnny oparł się o drzwi i wybuchnął śmiechem.
– Czarownica! – krzyknął. – Ożeniłem się z czarownicą!
* * *
Nie mogłam się doczekać spotkania z babunią, ale najpierw postanowiłam porozmawiać z
Mellyorą.
Poszłam do jej pokoju. Już na mnie czekała, ale gdy otworzyłam drzwi, spojrzała w moją
stronę z przerażeniem w oczach.
– Kerenso! – zawołała.
– Pani St Larnston – upomniałam ją ze śmiechem.
– Naprawdę poślubiłaś Johnny'ego?
– Mam świadectwo ślubu, jeżeli o to ci chodzi. Wyciągnęłam przed siebie rękę, aby mogła
zobaczyć błyszczące na moim palcu złoto.
– Jak mogłaś!
– Czy tak trudno to zrozumieć? To wszystko zmienia. Nie będzie więcej: „Carlee, zrób to...
zrób tamto”. Jestem bratową swojej byłej pani. Jestem synową jaśnie pani. Pomyśl o tym.
Biedna, mała Kerensa Carlee, dziewczyna ze wsi. A teraz pani St Larnston, jeśli łaska.
– Kerenso, czasami mnie przerażasz.
– Przerażam cię? – spojrzałam jej prosto w twarz. – Nie musisz się o mnie bać. Ja dam sobie
radę.
Zaczerwieniła się, ponieważ zrozumiała moją aluzję, że być może z nią jest inaczej.
Zacisnęła usta i powiedziała:
– Zobaczymy. A więc nie jesteś już pokojówką. Och, Kerenso, czy było warto?
– Czas pokaże, nieprawdaż?
– Nie rozumiem cię.
– Widzę to.
– Myślałam, że go nienawidzisz.
– Ale teraz już go nie nienawidzę.
– Ponieważ obiecał ci odpowiednią pozycję, a ty to zaakceptowałaś?
Wyczułam w jej głosie nutę sarkazmu, która mnie zirytowała.
– Przynajmniej – powiedziałam – był na tyle wolny, aby mnie poślubić.
Wyszłam zła z jej pokoju, ale po kilku minutach wróciłam. Mellyora nie spodziewała się
mnie, leżała na łóżku z twarzą ukrytą w poduszce. Położyłam się obok niej. Nie mogłam znieść
myśli, że mogłybyśmy przestać być przyjaciółkami.
– Będzie tak jak przedtem – powiedziałam.
– Nie... jest inaczej.
– Po prostu odwróciły się role, to wszystko. Gdy mieszkałam na plebanii, ty się mną
opiekowałaś. Teraz przyszła kolej na mnie.
– Nic dobrego z tego nie wyniknie.
– Poczekamy, zobaczymy.
– Jeżelibyś kochała Johnny'ego...
– Są różne rodzaje miłości, Mellyoro. Jest miłość... święta i bluźniercza.
– Kerenso, mówisz to tak lekko.
– Czasami to pomaga.
– Nie mogę w to uwierzyć. Co się z tobą stało, Kerenso?
– Co się stało z nami obiema? – zapytałam.
Leżałyśmy potem jeszcze długo na łóżku, zastanawiając się, co też przyniesie jej miłość do
Justina.
* * *
Ledwo mogłam się doczekać następnego dnia. Polore miał mnie zawieźć do babuni. Z
przyjemnością wsiadałam do powozu, ubrana w zielono-czarny strój. Kazałam przyjechać po
siebie za godzinę.
Babunia przyjrzała mi się z uwagą.
– No więc, kochanie?
To było wszystko, co powiedziała na przywitanie.
– Teraz pani St Larnston, babuniu.
– A zatem dostałaś to, czego chciałaś, prawda?
– To dopiero początek.
– Czyżby? – zapytała, szeroko otwierając oczy.
Nie prosiła jednak o żadne wyjaśnienia. Zamiast tego położyła mi dłonie na ramionach i
zajrzała w oczy.
– Wyglądasz na zadowoloną – stwierdziła po długiej chwili.
Wtedy rzuciłam się w jej objęcia i mocno do niej przytuliłam. Gdy ją wreszcie puściłam,
odwróciła się szybko, abym nie zauważyła w jej oczach łez. Zdjęłam kapelusz, płaszcz i usiadłam
na taborecie, opowiadając o wszystkim po kolei, podczas gdy babunia zapaliła swoją fajkę.
Wyczuwałam, że jest jakaś inna, czasami tak zajęta własnymi myślami, że nie byłam pewna,
czy dociera do niej wszystko, co mówię. Nie przejmowałam się tym jednak. Wystarczyło mi, że
mogę się przed nią otworzyć i opowiadać.
Mówiłam, że wkrótce będę miała dziecko. Byłam tego pewna. Pragnęłam, aby to był
chłopiec – byłby wtedy St Larnstonem.
– I, babuniu, jeżeli Justin nie będzie miał dzieci, mój syn zostanie dziedzicem Abbas. Będzie
nosił tytuł sira, babuniu. Jak ci się to podoba? Sir Justin St Larnston, twój wielki prawnuk.
Babunia z uwagą wpatrywała się w dym ulatujący z fajki.
– Ciągle stawiasz przed sobą jakieś nowe cele, kochanie – odezwała się po długiej chwili. –
Może tak właśnie powinno się żyć. Może to jest najlepsza droga, aby w życiu naprawdę czegoś
dokonać. Czy kochasz swojego męża?
– Kochać, babuniu? Dał mi to, czego pragnęłam. To dzięki niemu osiągnęłam swój cel.
Zawsze będę pamiętać, że nie stałoby się tak... gdyby nie Johnny.
– I myślisz, że ta świadomość zastąpi ci miłość, Kerenso?
– Ja jestem zakochana, babuniu.
– Zakochana w swoim mężu, dziewczyno?
– Zakochana w dniu dzisiejszym, babuniu. Czego więcej człowiekowi potrzeba do szczęścia?
– Oczywiście, nie powinno się oczekiwać niczego więcej. I czy powinniśmy w ogóle mieć
jakieś zastrzeżenia, skoro w końcu dostajemy to, czego pragniemy? Umrę szczęśliwa, Kerenso,
jeżeli dalej będziesz tak sobie w życiu radzić.
– Nie mów o umieraniu – poprosiłam, a babunia uśmiechnęła się do mnie.
– To nie ja mówię, moja piękna. Wszystko zależy od Tego, który decyduje o tych sprawach.
Potem długo się jeszcze śmiałyśmy jak za dawnych czasów, mnie zaś wydawało się, że
babunia jest dużo spokojniejsza niż na początku mojej wizyty.
Jakże byłam zadowolona ze swojej nowej pozycji! Nic mnie nie peszyło. W myślach tak
długo przygotowywałam się do tej roli, że teraz zachowywałam się, jakbym to wszystko miała
we krwi. Grałam bez zarzutu. Bawiłam do łez Johnny'ego i samą siebie, parodiując rozmowy,
które zapewne toczyły się na nasz temat w kuchni przy stole. Potrafiłam wydawać polecenia
tonem równie zimnym jak lady St Larnston i równie często jak Judith. Moje stosunki z Judith
były bardzo serdeczne. Czasami zgadzałam się nawet ją uczesać, gdyż została bez pokojówki.
Dawałam jej jednak wyraźnie do zrozumienia, że czynię to wyłącznie z przyjaźni. Myślę, że była
zadowolona z naszego ślubu. Nie musiała mnie już podejrzewać o zakusy wobec Justina. Jej
szaleństwo polegało na przekonaniu, że każda kobieta natychmiast musi się w nim zakochać.
Byłaby zadowolona jeszcze bardziej, gdyby to Mellyora została żoną Johnny'ego.
Widziałam, że Judith odpręża się w moim towarzystwie, i byłam pewna, że już niedługo
nadejdzie dzień, gdy zacznie mi się zwierzać.
Za zgodą Judith poleciłam, aby przygotowano dla mnie i Johnny'ego nowe apartamenty.
Wstawiono do nich meble z innych części rezydencji. Służba szeptała za moimi plecami, ale
spodziewałam się takiego zachowania i kompletnie to ignorowałam. Wiedziałam także, że lady
St Larnston uważa mnie za parweniuszkę, a małżeństwo Johnny'ego za tragedię, ale to również
nic mnie nie obchodziło. Jest stara i już wkrótce nikt nie będzie się liczył z jej zdaniem. Dla mnie
najważniejsza była przyszłość.
Wiedziałam, że mój czas nadejdzie, i niecierpliwie oczekiwałam pierwszych oznak ciąży.
Byłam pewna, że niebawem powinny się pojawić. Z chwilą ujawnienia faktu, że spodziewam się
dziecka, moja pozycja w tym domu powinna się diametralnie zmienić. Stara lady St Larnston
nade wszystko pragnęła wnuka, a straciła już nadzieję, że Judith jest w stanie ją nim obdarzyć.
Pewnego dnia wybrałam się z wizytą do weterynarza, aby zobaczyć się z bratem. Nie
mogłam się wprost doczekać chwili, kiedy go poinformuję, że Johnny obiecał mi opłacenie jego
studiów medycznych.
Dom pana Pollenta, który niegdyś wydawał mi się wspaniały, teraz prezentował się w moich
oczach dość skromnie. Był jednak wygodny, ustawiony tyłem do drogi i w pewnej od niej
odległości, otoczony stajniami, psiarniami i budynkami gospodarczymi. W oknach wisiały
muślinowe firanki, które, jak zauważyłam podjeżdżając, poruszyły się. Wiedziałam, że
oczekiwano mojego przybycia.
Jedna z córek Pollenta wyszła do holu, aby mnie przywitać.
– Bardzo proszę do salonu – powiedziała.
Byłam pewna, że specjalnie na moją cześć włożyła nową sukienkę.
Weszłam za nią do dużego pokoju, bez wątpienia używanego tylko przy wyjątkowych
okazjach. Pochlebiało mi to, przysunęłam sobie krzesło i usiadłam, przyglądając się
porcelanowym pieskom na kominku.
– Przyjechałam zobaczyć się z bratem – poinformowałam ją.
– Oczywiście, proszę pani. Zaraz pójdę i powiem mu. Proszę mi pozwolić odejść na minutkę.
Uśmiechnęłam się zachęcająco i dziewczyna wyszła. Domyślałam się, że w całej okolicy
głównym tematem rozmów jest sprawa mojego ślubu z Johnnym St Larnstonem. Spodziewałam
się, że może to korzystnie wpłynąć na pozycję Joe'ego. Byłam z tego dumna, bo nic bardziej
mnie nie cieszyło jak wzrost znaczenia naszej rodziny.
Przyglądałam się srebrom i porcelanie, ustawionym w kredensie. Na ich podstawie oceniłam
Pollentów jako ludzi może nie bogatych, ale wystarczająco zamożnych, aby prowadzić wygodne
życie. Po chwili wróciła panna Pollent i powiedziała, że Joe prosi mnie do siebie, gdyż jest
bardzo zajęty i nie może zostawić swojej pracy.
Byłam nieco rozczarowana, że Joe nie okazuje mi takiego szacunku jak Pollentowie. Nie
dałam jednak nic po sobie poznać i pozwoliłam się zaprowadzić do pomieszczenia, gdzie
przygotowywał jakieś mikstury.
Na mój widok bardzo się ucieszył i serdecznie się przywitaliśmy.
Zaraz potem podniósł do góry szklaną buteleczkę, pokazując mi ją z dumą.
– Nowa mikstura – wyjaśnił. – Pan Pollent i ja mamy nadzieję, że wynaleźliśmy lekarstwo,
które nigdy jeszcze nie było tu stosowane.
– Czyżby? – zapytałam bez specjalnego zainteresowania. – Mam dla ciebie dobrą
wiadomość, Joe.
Zaśmiał się.
– Ach, tak. Jesteś teraz panią St Larnston. Wszyscy już wiemy, że uciekłaś z Johnnym do
Plymouth.
Zmarszczyłam brwi i zrobiłam niezadowoloną minę. Mógłby się nauczyć zachowywać jak
dżentelmen.
– To dopiero było wydarzenie – ciągnął dalej. – Ty, Johnny St Larnston i Hetty Pengaster
zniknęliscie tego samego dnia.
Byłam zaskoczona.
– Hetty Pengaster?
– Nie słyszałaś? Ona także uciekła. Zupełnie tak samo jak wy, mówię ci. Pengasterowie byli
zrozpaczeni, a Saul Cundy powiedział, że zabije tego, z kim uciekła. Ale... tak bywa. Doll
przypuszcza, że wyjechała do Londynu. Według niej Hetty tam właśnie zamierzała się udać.
Przez chwilę panowała cisza, a ja zapomniałam, z czym przybyłam do Joe'ego. Hetty
Pengaster! Jakie to dziwne, że wybrała na wyjazd ten sam dzień, w którym wyjechaliśmy z
Johnnym do Plymouth.
– A więc wyjechała już do Londynu – odezwałam się w końcu.
– Tak naprawdę nie wiadomo, ale wszyscy to podejrzewają. Zeszłego roku latem był tutaj
młody mężczyzna i Doll mówiła, że zaprzyjaźnił się z Hetty. Doll twierdzi, że wszystko
zaplanowali podczas jego pobytu... chociaż Hetty nie zwierzała się jej tak dokładnie.
Spojrzałam na Joe'ego i nagle zirytowało mnie jego zadowolenie z życia.
– Mam dla ciebie wspaniałą wiadomość, braciszku – powiedziałam.
Spojrzał na mnie z uwagą, a ja mówiłam dalej:
– Teraz wszystko się zmieniło. Nie ma już potrzeby, żebyś dalej zarabiał na życie w ten
poniżający sposób.
Zmarszczył brwi i otworzył szeroko oczy, nic nie rozumiejąc.
– Zawsze chciałam coś dla ciebie zrobić, Joe. Teraz mam takie możliwości. Pomogę ci zostać
lekarzem. Możesz to powiedzieć dziś wieczorem panu Pollentowi. Będziesz musiał dużo się
uczyć, a ja jutro zapytam doktora Hilliarda o radę. Następnie...
– Kerenso, nie rozumiem, o czym mówisz – przerwał mi i zauważyłam, że na jego twarzy
pojawił się rumieniec.
– Teraz jestem panią St Larnston, Joe. Wiesz, co to znaczy?
Joe postawił na stole butelkę, którą cały czas trzymał w ręku, i utykając podszedł do jednej z
półek. Zdjął z niej słoik z jakimś płynem i zaczął nim w roztargnieniu potrząsać. Patrząc na
niego, przypomniałam sobie tamtą noc, gdy razem z Kimem ratowaliśmy go z pułapki na
kłusowników, i nagle znowu zapragnęłam zobaczyć Kima.
– Nie bardzo rozumiem, jakie ma to znaczenie dla mnie – odezwał się Joe. – Zamierzam
pozostać u pana Pollenta. Tu jest moje miejsce.
– Chcesz być weterynarzem, mając możliwość zostać lekarzem?
– Ja należę do tego miejsca – powtórzył.
– Ale możesz zdobyć wykształcenie, Joe. Masz szansę być lekarzem.
– Nie chcę tego. Chcę być weterynarzem i pozostać...
– Tu, gdzie jesteś! – dokończyłam zniecierpliwiona. – Och, Joe, naprawdę nie pragniesz się
stąd wyrwać?
Spojrzał na mnie, a jego oczy były zimne i stanowcze.
– Pragnę, aby zostawiono mnie w spokoju, to wszystko – powiedział.
– Ale, Joe...
Zaczął kuśtykać w moją stronę, a gdy był juz bardzo blisko, powiedział:
– Cały kłopot z tobą, Kerenso, polega na tym, ze chcesz być Bogiem. Chcesz, aby wszyscy
tańczyli tak, jak im zagrasz. Ale ja nie będę. Zostanę tutaj z panem Poilentem. To jest moje
miejsce.
– Jesteś głupcem, Joe – powiedziałam.
– To twoje zdanie, ale jeżeli uważasz mnie za głupca, w porządku, mogę być takim głupcem,
za jakiego mnie masz.
Byłam wściekła. To pierwsza poważna porażka w moim życiu. Dobrze wiedziałam, czego
chcę. Być panią Larnston z Abbas, mieć syna, który zostanie dziedzicem tytułu, uczynić z brata
miejscowego doktora, babunię umieścić w... powiedzmy w Dower House. Pragnęłam
zrealizować każdą cząstkę swoich marzeń.
A Joe, który zawsze był taki uległy, nagle mi się sprzeciwia!
Odwróciłam się ze złością, i kiedy gwałtownie otworzyłam drzwi, niemal wpadłam na jedną
z córek Pollenta, która bez wątpienia podsłuchiwała pod drzwiami. Zignorowałam ją, a ona
wbiegła do pokoju.
Słyszałam, jak pyta Joe'ego:
– Och, Joe, nie wyjedziesz stąd, prawda? Przystanęłam na chwilę i usłyszałam odpowiedź
mojego brata:
– Nie ma mowy, Essie. Wiesz przecież dobrze, że nigdzie nie wyjadę. Zostanę tutaj z tobą i z
moją pracą.
Oburzona wybiegłam z tego domu.
* * *
Po dwóch miesiącach małżeństwa byłam pewna, że jestem w ciąży.
Jedyną osobą, której zwierzyłam się z tego, była babunia. Wszyscy pozostali dowiedzieli się
dopiero wtedy, gdy byłam już absolutnie pewna, że spodziewam się dziecka.
Moja radość była większa, niż sama tego oczekiwałam.
Pierwszą osobą w Abbas, która się dowiedziała o mojej ciąży, była lady St Larnston.
Poszłam i zapukałam do jej pokoju. Była sama, ale nie chciała nikogo widzieć.
– Nie mam teraz czasu, aby z tobą rozmawiać – powiedziała. Zwracając się do mnie, nigdy
nie wymieniała mojego imienia.
– Chciałam, abyś pierwsza usłyszała nowinę – odparłam zimno. – Ale jeżeli sobie tego nie
życzysz, nie będę się przejmować, że dowiesz się o tym później.
– Co to za nowina? – zapytała.
– Mogę usiąść?
Kiwnęła głową bez specjalnej zachęty.
– Jestem w ciąży – oznajmiłam.
Szybko spuściła oczy, ale udało mi się w nich dostrzec radość.
– Bez wątpienia to właśnie była przyczyna, dla której musieliście wziąć ślub.
Wstałam.
– Jeżeli masz zamiar mnie obrażać, wyjdę stąd, ale najpierw chcę cię zapewnić, że twoje
podejrzenia są bezpodstawne. A świadczyć o tym będzie data urodzin mojego dziecka. Nie
wątpię, że należysz do ludzi, którzy potrzebują dowodu, aby w coś uwierzyć. Wybacz, ale
najwyraźniej myliłam się, pragnąc ciebie pierwszą zawiadomić, że spodziewam się dziecka. To
było bardzo głupie z mojej strony.
Dumnie podniosłam głowę i skierowałam się ku drzwiom, ale w chwili, gdy je zamykałam,
wydało mi się, że słyszę jej szept: „Kerenso”.
Nie zatrzymując się jednak, wróciłam do apartamentów, które dzieliliśmy z Johnnym.
Postanowiłam, że odwiedzę babunię i pocieszę się w jej towarzystwie. Gdy wkładałam
płaszcz, usłyszałam pukanie do drzwi.
Stała za nimi pani Rolt.
– Jaśnie pani chciałaby się widzieć z... panią.
– Właśnie zamierzałam wyjść – odpowiedziałam. Zawahałam się, ale później wzruszyłam
ramionami.
– No dobrze. Zajrzę do niej, gdy będę schodziła na dół. Dziękuję, pani Rolt
Znając ją doskonale, słyszałam już, co teraz szepcze do siebie. „Ale mina! Jakby się do tego
urodziła”.
Otworzyłam drzwi prowadzące do salonu lady St Larnston i stanęłam w nich czekając.
– Kerenso – usłyszałam jej głos, który brzmiał wyjątkowo ciepło – wejdź, proszę.
Zbliżyłam się do niej nieco.
– Proszę, usiądź.
Usiadłam na brzeżku krzesła, starając się pokazać, jak mało dla mnie znaczy jej akceptacja.
– Cieszę się z tej nowiny – powiedziała.
Teraz już nie potrafiłam dłużej ukrywać ogarniającej mnie radości.
– Pragnę tego... bardziej niż czegokolwiek na świecie – odpowiedziałam. – Pragnę syna.
Od tej chwili nasze wzajemne stosunki bardzo się zmieniły. Dalej co prawda bolała nad
naszym małżeństwem, ale zdawała sobie sprawę, że jestem silna i młoda. Poza tym
zachowywałam się jak dama i tylko ludzie z najbliższej okolicy wiedzieli, skąd pochodzę.
Zaledwie dwa miesiące temu wyszłam za mąż, a już spodziewam się dziecka – jej wnuka. A
Judith nie mogła jej tego ofiarować, chociaż byli z Justinem dawno po ślubie. Stara lady St
Larnston była kobietą, która sporo otrzymała od życia. Dość szybko pogodziła się z mężowskimi
słabostkami. Być może zaakceptowała je nawet jako oczywiste cechy dżentelmena i tak długo,
jak miała w domu absolutną władzę, gotowa była je tolerować. Nie miałam pojęcia, jak
wyglądało jej pożycie małżeńskie, ale jeżeli chodzi o dążenie do władzy, do kształtowania życia
według własnych pragnień i do urządzania go innym, czułam z nią pewne powinowactwo.
Ponieważ odkryłyśmy w sobie podobne cechy, stałyśmy się sojuszniczkami.
– Jestem szczęśliwa, że będziesz miała dziecko – powiedziała. – Musisz teraz bardzo o siebie
dbać, Kerenso.
– Zrobię wszystko, aby urodzić zdrowego chłopczyka. Zaśmiała się.
– Nie bądźmy takie pewne, że to będzie chłopiec. Jeżeli przyjdzie na świat dziewczynka,
będziemy się tak samo cieszyć. Jesteś młoda. Masz jeszcze czas na chłopców.
– Pragnę syna – powiedziałam żarliwie. Skinęła głową.
– Ja też mam nadzieję, że to będzie chłopiec. Jutro sama pokażę ci pokoje dla dziecka.
Dawno już nie było w Abbas dzieci. Dzisiaj jestem trochę zmęczona, ale jutro pójdziemy tam
razem.
– Zatem do jutra – powiedziałam.
Nasze oczy spotkały się. Byłam pewna, że odniosłam zwycięstwo. Ta dumna, stara kobieta,
która jeszcze niedawno ubolewała nad małżeństwem Johnny'ego, szybko pogodziła się ze swoją
synową, w której odnalazła pokrewną duszę.
Syn w rodzinie St Larnstonów. Obie tego bardzo chciałyśmy, i to właśnie ja byłam w stanie
zrealizować marzenie lady St Larnston – co więcej, wszystko wskazywało na to, że tylko ja.
* * *
W czasie ciąży usposobienie kobiety ulega zasadniczym zmianom. Często koncentruje się
ona wyłącznie na dziecku, które powoli w niej dojrzewa i którego istnienia z każdym tygodniem
staje się coraz bardziej świadoma. Czuje i odbiera całym ciałem zmiany zachodzące w
rozwijającym się płodzie.
Ja też żyłam mającym wkrótce nadejść dniem, w którym moje dziecko ujrzy światło dzienne.
Uspokoiłam się, stałam się bardziej zadowolona z życia, mój stosunek do ludzi był także
bardziej przyjazny. Kiedy odwiedzał nas doktor Hilliard, który się mną opiekował i bywał
częstym gościem w Abbas, mógł mnie zwykle znaleźć w rosarium, gdzie obie z Mellyorą
szyłyśmy wyprawkę dla dzidziusia.
Lady St Larnston w niczym mi się nie sprzeciwiała. Wszystko było tak, jak ja chciałam.
Jeżeli życzyłam sobie, aby Mellyorą spędzała ze mną więcej czasu, nie protestowała. Wszyscy
starali się mi dogadzać i rozpieszczali mnie. Byłam teraz najważniejszą osobą w całej rodzinie.
Czasami sytuacja ta wydawała mi się tak zabawna, że śmiałam się cicho sama do siebie. W
gruncie rzeczy byłam jednak bardzo zadowolona. Miałam wrażenie, że jeszcze nigdy w życiu nie
czułam się tak szczęśliwa jak właśnie wtedy.
A co z Johnnym? W ogóle mnie nie interesował, chociaż jego zachowanie także bardzo się
zmieniło. Po raz pierwszy w życiu zdobył przychylność i zasłużył na pochwałę rodziny.
Był ojcem oczekiwanego potomka – to zaś nie udało się Justinowi.
Gdy zostawaliśmy sami, często narzekał na starszego brata.
– Zawsze był taki doskonały. Całe życie przez niego cierpiałem. Jakież to denerwujące mieć
za brata tak świętą osobę. Ale najwidoczniej grzesznicy przynajmniej w jednej rzeczy są lepsi od
świętych!
Zaśmiał się i próbował mnie objąć, ale lekko go odepchnęłam, prosząc, aby uważał na
dziecko.
Wyciągnął się na naszym łóżku, oparł głowę na ręce i przyglądał mi się z uwagą.
– Nigdy nie przestaniesz mnie zadziwiać – powiedział.
– Jestem coraz bardziej pewien, że poślubiłem czarownicę.
– I staraj się o tym zawsze pamiętać – ostrzegłam go.
– Nie uchybiaj jej, bo może rzucić na ciebie zaklęcie.
– Już to zrobiłaś. Na mnie... i na całą moją rodzinę, nie wyłączając matki. Kerenso, ty
wiedźmo, jak ci się to udało?
Poklepałam się po brzuchu.
– To dzięki temu, że tak szybko poczęłam dziecko.
– Powiedz mi, czy wylatujesz na miotle, aby odprawiać ze swoją babką jakieś czary
wpływające na płodność?
– To nie ma znaczenia – odparłam. – Najważniejszy jest rezultat.
Zerwał się z łóżka i pocałował mnie. Tym razem odepchnęłam go bardziej zdecydowanie.
Już nie byłam nim zainteresowana.
* * *
Siedziałyśmy z Mellyorą pod drzewem i haftowałyśmy wyprawkę.
Mellyora wyglądała przepięknie, pochylając łagodnie głowę nad wyszywanym kaftanikiem.
Przeniosłam się myślami do dni, gdy podpatrywałam ją, siedzącą z panną Kellow w parafialnym
ogrodzie. Jakże zmieniły się od tamtego czasu nasze losy! Nigdy jednak nie zapomniałam, ile jej
zawdzięczam.
Mellyora to osoba, wobec której do końca życia będę mieć dług wdzięczności.
Bardzo pragnęłam, aby była tak samo szczęśliwa jak ja. Ale myśląc o tym, poczułam lekki
skurcz w sercu. Dla Mellyory szczęściem byłoby małżeństwo z Justinem. Ale jak mogła za niego
wyjść, skoro był już żonaty? Stałoby się to możliwe jedynie po śmierci Judith. A jeżeli sprawy
rzeczywiście tak się potoczą, mogliby przecież mieć dzieci... synów... a jej synowie mieliby
pierwszeństwo przed moimi!
Mój syn – pan St Larnston, a Mellyory – sir Justin.
Nie mogłam znieść tych myśli. Tłumaczyłam sobie, że nie ma powodów do niepokoju.
Mellyora nigdy nie poślubi Justina, a przeczucie podpowiadało mi, że Judith jest bezpłodna.
* * *
Marzyłam, aby czas mijał szybciej. Nie mogłam się już doczekać, kiedy będę tulić w
ramionach swojego synka. A jeżeli urodzę dziewczynkę? Oczywiście wiedziałam, że córeczkę
będę kochać równie mocno i będę się nią opiekowała tak, jak babunia opiekowała się mną. Aby
jednak moje marzenie mogło się zrealizować, musiałam urodzić syna – spadkobiercę Abbas.
Powinnam mu to ofiarować. A wtedy wszystkie późniejsze pokolenia St Larnstonów będą miały
domieszkę mojej krwi.
To były powody, dla których pragnęłam mieć syna.
Babunia, która znała się na tych sprawach, mówiła, patrząc na mój brzuch, że jest to
możliwe. Wskazywał na to sposób, w jaki nosiłam dziecko. W miarę upływu miesięcy jej
pewność rosła, a razem z tym moje nadzieje.
W tym czasie niewiele mnie interesowało to wszystko, co działo się dookoła. Nie przyszło
mi do głowy, że moje szczęście w jakiś sposób powinno się także odbić na życiu tak bliskich mi
osób jak Mellyora. Nawet gdy powiedziała któregoś dnia: „Pomyśl, kto by się spodziewał wtedy,
gdy stałaś na targu w Trelinket, że tak potoczy się twoje życie!”, nic mi to nie dało do myślenia.
A przecież mówiąc to, Mellyora zastanawiała się, czy jej los także któregoś dnia odmieni się w
cudowny sposób.
Podczas gdy we mnie rosło i dojrzewało dziecko, miłość Mellyory i Justina także się
rozwijała. To, że w dalszym ciągu pozostawali niewinni, czyniło ich uczucie jeszcze bardziej
oczywistym, i nikt nie był tego bardziej świadom niż Judith.
Judith nie zatrudniła po moim ślubie innej pokojówki. Niektóre posługi wykonywała przy
niej Doll, ja zaś czesałam ją na specjalne okazje. Gdy pewnego dnia powiedziała, że wybierają
się z Justinem na obiad do Hemphillów, obiecałam, że ułożę jej włosy.
Zapukałam delikatnie do drzwi pokoju, ale nikt nie odpowiadał. Weszłam więc do środka,
pytając:
– Jesteś tam, Judith?
Nadal nie było odpowiedzi, ale po chwili ją zobaczyłam: leżała na łóżku, z twarzą zwróconą
ku sufitowi.
– Judith! – zawołałam.
W dalszym ciągu nie odpowiadała. Przez sekundę wydawało mi się, że nie żyje, i
natychmiast pomyślałam, że teraz Mellyora będzie mogła poślubić Justina. Urodzi mu syna,
który odbierze mojemu szansę na odziedziczenie Abbas.
To pewne, że miałam obsesję na punkcie swojego syna.
Gdy jednak zbliżyłam się do łóżka, usłyszałam ciężkie westchnienie. Oczy Judith były
otwarte.
– Judith – powtórzyłam. – Obiecałam, że cię uczeszę, pamiętasz?
Zaczęła coś mamrotać, a ja nachyliłam się nad nią, aby lepiej słyszeć. Policzki miała mokre
od łez.
– Och, Kerenso – wyszeptała.
– Co się stało?
Pokręciła głową, że nic.
– Płakałaś.
– A czemu nie?
– Czy spotkało cię coś złego?
– Tu ciągle spotyka mnie coś złego.
– Judith, powiedz mi, co się stało.
– On się mną w ogóle nie interesuje – wymruczała niewyraźnie, a ja zorientowałam się, że
chyba nie zdaje sobie sprawy z mojej obecności. Mówiła do siebie. – To się pogorszyło od
momentu, kiedy ona się zjawiła. Czy on myśli, ze ja tego nie widzę? Przecież to jasne jak słońce.
Oboje szaleją za sobą. Mogliby być kochankami, ale... są takimi przyzwoitymi ludźmi. Jakże ja
nienawidzę przyzwoitych ludzi! Gdyby... tacy nie byli, zabiłabym ją. Tak, zabiłabym. Mogłabym
to zrobić. Ona jest taka uległa i łagodna, nieprawdaż? Absolutnie niewinna malutka kobietka.
Tak bardzo krucha, że należy jej żałować. Los ciężko ją doświadczył. Zmarł jej ojciec, a biedna,
młoda dama musiała stawić czoło okrutnemu światu i zarabiać na siebie. Biedna Mellyora! Co za
ciężkie życie! Taką osobą trzeba się opiekować. Już ja bym się nią zaopiekowała.
Próbowałam ją pohamować.
– Uspokój się, Judith. Ktoś może cię usłyszeć.
– Kto tu jest? – zapytała nagle.
– To ja, Kerensa... przyszłam zgodnie z umową, żeby cię uczesać. Zapomniałaś?
– Kerensa – zaśmiała się. – Moja pokojówka, która urodzi nam dziedzica. To także godzi we
mnie, prawda? Nawet Kerensa, dziewczyna ze wsi, może urodzić dziedzica St Larnston, a ja
jestem bezpłodną, bezwartościową kobietą. Jałowe drzewo figowe! To właśnie ja, Judith. A oto
kochana Kerensa. Musimy opiekować się Kerensa. Czy nie siedzi w przeciągu? Pamiętajcie o jej
stanie. Czy to nie zabawne? Kilka miesięcy temu była tylko Carlee... ledwie tutaj tolerowana. A
teraz proszę, jest niczym święta, matka przyszłego dziedzica St Larnston.
– Judith! Co ci jest? Co się stało? – zapytałam zniecierpliwiona.
Ale gdy się nad nią bardziej nachyliłam, wiedziałam już, co się stało. W jej oddechu
wyczułam alkohol.
Judith... pijana, próbująca zapomnieć o swoim dramacie dzięki butelce whisky.
– Ty piłaś, Judith – powiedziałam.
– I co z tego?
– To bardzo niemądrze.
– A kimże ty jesteś, żeby mi zwracać uwagę?
– Twoją bratową i przyjaciółką.
– Moją przyjaciółką! Ty jesteś jej przyjaciółką. Żadna jej przyjaciółka nigdy nie zostanie
moją. Kerensa, święta przyszła matka! Jest coraz gorzej, odkąd wyszłaś za mąż za Johnny'ego.
– Czy zapomniałaś, że macie dzisiaj jechać na obiad do Hemphillów, ty i Justin?
– Niech weźmie ją ze sobą. Ona na pewno się ucieszy.
– Jesteś głupia. Zaraz każę przynieść czarną kawę. Weź się w garść, Judith. Musisz pojechać
z Justinem do Hemphillów. Przyjdzie tu za godzinę, i jeżeli zobaczy cię w takim stanie, będzie
czuł do ciebie niesmak.
– On i tak już czuje do mnie niesmak.
– A zatem po co to pogłębiać?
– On brzydzi się moją miłością. Jest człowiekiem zimnym, Kerenso. Czemu pokochałam
takiego mężczyznę?
– Na to pytanie nie umiem ci odpowiedzieć, ale jestem pewna, że jeżeli chcesz go jeszcze
bardziej od siebie odsunąć, wystarczy, byś postępowała tak dalej.
Gwałtownie chwyciła mnie za rękę.
– Och, Kerenso, nie pozwól mu się ode mnie odwrócić... nie pozwól mu na to!
Zaczęła płakać, a ja powiedziałam:
– Chcę ci pomóc. Ale musisz mnie posłuchać. Zamówię kawę dla siebie i przyniosę ją tutaj.
Służba nie powinna widzieć cię w takim stanie. I tak za dużo plotkują. Zaraz wracam. A potem
pomogę ci się przygotować do wyjścia.
– Nienawidzę Hemphillów... tych głupich Hemphillów.
– Jeżeli tak, to musisz udawać, że ich lubisz. W ten sposób sprawisz przyjemność Justinowi.
– Tylko jedno może mu sprawić przyjemność. Dziecko. Gdybym mogła urodzić dziecko,
Kerenso... gdybym mogła mieć dziecko.
– Być może tak się stanie – powiedziałam z nadzieją, że to się nigdy nie wydarzy.
– On jest taki obojętny, Kerenso.
– Zatem powinnaś go rozgrzać. Nie zrobisz tego, upijając się. Tyle mogę ci powiedzieć. A
teraz leż i czekaj, aż wrócę.
Kiwnęła głową na znak zgody.
– Jesteś moją przyjaciółką, Kerenso – powiedziała. – Tak jak mówiłaś.
Poszłam do swojego pokoju i wezwałam służącą. Pojawiła się Doll.
– Przynieś mi proszę, kawę. Tylko się pośpiesz – zażądałam.
– Kawę... proszę pani?
– Powiedziałam chyba wyraźnie – kawę, Doll. Mam na nią ochotę.
Dziewczyna wyszła, a ja pomyślałam, że w kuchni będą na pewno komentować moje
zachcianki. Ale kobieta w ciąży ma prawo mieć kaprysy.
Doll wróciła z kawą po kilku minutach i zostawiła mi ją w pokoju. Gdy tylko wyszła,
zabrałam dzbanek i pobiegłam do Judith. Niestety, gdy wchodziłam do jej pokoju, na korytarzu
pojawiła się pani Rolt.
Jeżeli domyślali się czegoś, teraz mogli być już pewni, że Judith jest pijana. Chyba zresztą
coś podejrzewali, bo jak inaczej zdobyłaby whisky, jeżeli nie za wiedzą Haggety'ego? Ten zaś
niewątpliwie poinformował o wszystkim Justina, chociażby po to, aby chronić własną skórę.
Wyglądało na to, że Judith dopiero od niedawna szuka pocieszenia w alkoholu. A jeżeli tak, nie
powinno być kłopotów z powstrzymaniem jej.
Gdy nalewałam kawę, namawiając ją do wypicia filiżanki, zastanawiałam się, jak wiele
służba może wiedzieć o naszym życiu. I jak możemy się chronić przed jej ciekawością i
złośliwymi plotkami?
* * *
Tamtego roku maj był upalny i cieszyłam się, że moje dziecko przyjdzie na świat w tak
pięknym miesiącu. Żywopłoty obsypane były kwiatami, a dookoła wszystko cudownie
rozkwitało najpiękniejszymi kolorami.
Miałam przed sobą ciężkie zadanie, ale ze stoickim spokojem czekałam na pierwsze bóle.
Gdy wreszcie zaczęłam je odczuwać, moja radość nie miała granic. Był to znak, że już niebawem
zacznie się poród.
Doktor Hilliard i położna czuwali przy moim łóżku, a mnie się wydawało, że cały dom w
napięciu nasłuchuje pierwszego krzyku niemowlęcia.
Myślałam, że agonia zamurowanej żywcem zakonnicy nie mogła być cięższa niż to, co ja
przeżywam. Ale cierpiałam z radością. Różniło nas źródło bólu: ona znosiła męki swojej porażki,
ja triumfu.
I w końcu stało się. Rozległ się długo oczekiwany płacz.
Zobaczyłam swoją teściową trzymającą w ramionach noworodka. Ta dumna kobieta płakała.
Widziałam łzy na jej policzkach i przestraszyłam się, że stało się coś złego. Może dziecko było
kalekie, zniekształcone, nieżywe.
Ale to były łzy dumy i radości. Podeszła do łóżka i pierwsza obwieściła mi radosną nowinę.
– Masz chłopca, Kerenso, ślicznego, zdrowego chłopczyka.
* * *
Wszystko będzie tak, jak zechcę, pomyślałam wtedy. Jedyne, co muszę zrobić, to dobrze
zaplanować swoje życie, a moje marzenia same będą się spełniać.
Jestem Kerensa St Larnston i urodziłam syna. Nie ma w tej rodzinie żadnego innego
męskiego potomka, który mógłby mu odebrać czekające go tytuły i zaszczyty. To on jest
dziedzicem St Larnston.
Niestety już wkrótce okazało się, że w drobnych sprawach odnosiłam jednak porażki.
Odpoczywałam w łóżku, włosy miałam rozpuszczone, spływały na biały koronkowy peniuar
z zielonymi wstążkami – prezent od teściowej.
Dziecko leżało obok w kołysce, a lady St Larnston pochylała się nad nim z czułością. Jej
twarz złagodniała; moja teściowa zupełnie nie przypominała dawnej surowej damy.
– Musimy wybrać dla niego imię, Kerenso. Podeszła do łóżka i uśmiechając się usiadła przy
rnnie.
– Myślałam o imieniu Justin – powiedziałam. Spojrzała na mnie zaskoczona.
– Ale to niemożliwe.
– Dlaczego? Podoba mi się to imię. Przecież w rodzinie St Larnstonów to tradycja.
– Jeżeli Justin będzie miał syna, tak właśnie go nazwie. To imię musi być zachowane dla
niego.
– Justin... syna!
– Każdej nocy modlę się, aby on i Judith zostali pobłogosławieni, tak jak ty i Johnny.
Zmusiłam się do uśmiechu.
– Oczywiście. Myślałam po prostu, że musi być kolejny Justin w rodzinie.
– Tak właśnie powinno być. Ale ma nim być potomek najstarszego syna
– Oni przecież już tak długo są małżeństwem.
– Tak, ale mają jeszcze czas. Marzę, aby ten dom był pełen dzieci.
Poczułam się pokonana. Starałam się przekonać samą siebie, że imię nie jest w końcu takie
ważne.
– A jak inaczej chciałabyś go nazwać? – zapytała. Zaczęłam się zastanawiać. Byłam tak
pewna, że mój syn będzie nosił imię Justin, iż nie myślałam o innych imionach. Teściowa
przyglądała mi się z uwagą, a ponieważ była bardzo bystrą kobietą, nie chciałam, aby się
domyśliła, co mnie gnębi.
– Carlyon – powiedziałam szybko.
– Carlyon? – powtórzyła.
Gdy to powiedziałam, od razu poczułam, że jeżeli imię Justin jest zarezerwowane dla kogoś
innego, tak właśnie powinien się nazywać mój syn. Carlyon. Dla mnie to imię miało wagę
symboliczną. Widziałam siebie w czerwonej aksamitnej sukni wchodzącą po schodach
prowadzących do głównego wejścia rezydencji. To wtedy po raz pierwszy poczułam, że
marzenia jednak się spełniają.
– To ładne imię – powiedziałam. – Lubię je. Wymówiła je kilka razy głośno, przysłuchując
się brzmieniu.
– Tak – powiedziała w końcu. – Mnie też się podoba. Carlyon John – to drugie po ojcu.
Nieźle brzmi, prawda?
Johnny po ojcu. Carlyon po matce.
Dobrze, jeżeli nie może zostać Justinem, niech będzie właśnie tak.
Od dnia urodzenia dziecka stałam się inną kobietą. Po raz pierwszy w życiu kochałam kogoś
bardziej niż samą siebie. Jedyną istotą, na której mi zależało, był mój syn. Przyłapałam się nawet
na tym, że popełniając jakieś naganne czyny, często się z nich rozgrzeszam, usprawiedliwiając
się, że robię to dla dobra mojego syna, dla Carlyona. Wierzyłam, że grzechy popełnione dla
dobra ukochanej osoby to zupełnie co innego niż grzeszenie dla własnych korzyści. Ale w głębi
duszy wiedziałam, że powodzenie Carlyona będzie także moim powodzeniem. Kochałam go tak
mocno, ponieważ był częścią mnie, kość z mojej kości, ciało z mojego ciała.
Carlyon był pięknym dzieckiem, dużym na swój wiek, o olbrzymich, czarnych oczach, które
odziedziczył po mnie. Patrzyły jednak na świat łagodnie i spokojnie, czym różniły się
zdecydowanie od moich. Ale czemu nie miałyby być takie pogodne, pytałam sama siebie, skoro
mój syn ma matkę, która zawsze go będzie broniła? Usposobienie miał bardzo zrównoważone.
Leżał w kołysce, przyjmując hołdy całej rodziny jako rzecz absolutnie naturalną – aczkolwiek nie
po wielkopańsku. Był po prostu szczęśliwy, czując otaczającą go miłość. Carlyon kochał każdego
i wszyscy kochali jego. Oczywiście, gdy ja brałam go a ręce, widziałam na jego twarzyczce
szczególne zadowolenie.
Lady St Larnston zastanawiała się nad wyborem niańki dla dziecka. Znalazła kilka wiejskich
dziewcząt, które ja jednak odesłałam. Od pewnego czasu prześladowało mnie poczucie winy,
wywołane absurdalnym lękiem, że Judith mogłoby się coś stać, a wtedy Justin poślubiłby
Mellyorę. To zaś przekreśliłoby moje plany. Życzyłam Judith dobrego zdrowia i pozostania na
zawsze bezpłodną żoną Justina. Tylko wtedy mój syn mógłby zostać sir Justinem i spadkobiercą
Abbas. Naturalnie stałoby się to kosztem szczęścia Mellyory i dlatego właśnie dręczyło mnie
poczucie winy. W swoich marzeniach musiałam wybierać między szczęściem mojej przyjaciółki
a przyszłością syna. Ale która matka nie poświęciłaby przyjaciółki, nawet najbliższej, dla dobra
dziecka?
Właśnie dlatego za wszelką cenę pragnęłam pomóc Mellyorze, coś dla niej zrobić, aby nie
musiała się tak męczyć z lady St Larnston.
– Nie chcę, aby moje dziecko mówiło z wiejskim akcentem – oznajmiłam teściowej.
– Ale w naszej rodzinie zawsze były takie niańki – próbowała mnie przekonać.
– Chcę dla Carlyona jak najlepiej.
– Moja droga Kerenso, wszyscy tego chcemy.
– Myślałam o Mellyorze Martin.
Ujrzałam wyraz zaskoczenia na jej twarzy, pośpieszyłam więc z wyjaśnieniem:
– To prawdziwa dama. Kocha Carlyona i jestem przekonana, że potrafi sobie z nim poradzić.
A kiedy mój synek trochę podrośnie, będzie go uczyć. Mogłaby zostać jego guwernantką aż do
czasu, gdy poślemy go do szkoły.
Lady St Larnston musiała pogodzić się z niedogodnościami wynikającymi z utraty osoby do
towarzystwa. Nie chciała tego, ale jednocześnie rozumiała korzyści płynące dla wnuka z
rozwiązania, jakie zaproponowałam. Bardzo trudno byłoby znaleźć niańkę do dziecka o takich
kwalifikacjach, jakie miała córka pastora.
Tego dnia okazało się, że władcza stara dama skłonna jest do poświęceń na rzecz swojego
wnuka.
* * *
Natychmiast poszłam zobaczyć się z Mellyorą. Zastałam ją w pokoju, gdzie odpoczywała po
ciężkim popołudniu spędzonym z lady St Larnston. Leżała na łóżku, a ja widząc ją pomyślałam,
że wygląda jak żonkil wyjęty z wody.
Biedna Mellyora, życie jest dla niej takie ciężkie!
Usiadłam na brzegu łóżka i uważnie się jej przyjrzałam.
– Miałaś męczący dzień? – zapytałam.
Milcząco wzruszyła ramionami.
– Zaraz wrócę – powiedziałam.
Pobiegłam do siebie i wróciłam z buteleczką wody kolońskiej, której używałam podczas
ciąży, a od Judith wiedziałam, że przynosi ulgę przy bólach głowy.
Przetarłam jej skronie i pomasowałam je.
– Co za ulga – zamruczała.
– Biedna Mellyora! Moja teściowa jest tyranem. Ale już niedługo twoje życie zmieni się na
lepsze.
Otworzyła szeroko swoje piękne błękitne oczy, w których zauważyłam cień smutku.
– Będziesz miała nowego chlebodawcę i nowe obowiązki.
Z wysiłkiem usiadła na łóżku, patrząc na mnie przerażona. Pomyślałam: „Nie bój się. Nigdy
nie będziesz musiała się rozstawać z Justinem”. Diabeł zaś podszeptywał mi: „Nigdy, bo jak
długo tu jesteś i jak długo łączy was ta beznadziejna miłość, Justin nie będzie szukał towarzystwa
żony. A im mniej go ona interesuje, tym mniejsze jest prawdopodobieństwo, że będą mieli
dziecko, które zagroziłoby pozycji mojego syna”.
Ponieważ krążyły mi po głowie takie właśnie myśli, chciałam być szczególnie miła dla
Mellyory. Powiedziałam więc szybko:
– Ja będę twoją chlebodawczynią, Mellyoro. Od dziś zajmiesz się Carlyonem.
Rzuciłyśmy się sobie w ramiona i przez kilka sekund znowu czułyśmy się jak dwie młode
dziewczyny z plebanii.
– Będziesz dla niego ciocią – powiedziałam. – Żadnych więcej obowiązków. Znowu
staniemy się jak siostry, prawda?
Przez chwilę żadna z nas się nie odzywała, a potem Mellyora powiedziała:
– Czasami życie tak dziwnie się układa. Czy widzisz w naszych losach jakąś prawidłowość?
– Tak – powiedziałam – widzę.
– Najpierw ja pomogę tobie... a potem ty pomożesz mnie.
– Nasze losy są ze sobą związane niewidzialnymi więzami. I nic nigdy ich nie zerwie,
Mellyoro. Nam też się to nie uda, nawet jeżeli będziemy próbowały.
– Ale nigdy nie spróbujemy – zapewniła gorąco Mellyora. – Kerenso, kiedy dowiedziałam
się, że moja mama będzie miała dziecko, modliłam się, aby urodziła mi siostrę. Modliłam się o to
jak szalona, nie tylko w nocy, ale całymi dniami, dosłownie w każdej chwili! Moje życie było
jedną wielką modlitwą. W wyobraźni stworzyłam sobie już tę siostrę, która nazywała się
Kerensa. Była podobna do ciebie... silniejsza ode mnie, zawsze gotowa do pomocy, chociaż
czasami zdarzało się, że i ona potrzebowała mojego wsparcia. Czy myślisz, że Bóg, aby
wynagrodzić utratę siostry, zesłał mi ciebie?
– Tak – powiedziałam bez wahania. – To jest dla nas znak, abyśmy zawsze były razem.
– A zatem wierzysz w to tak samo gorąco jak ja. Zawsze mówiłaś, że jeżeli czegoś pragniesz,
modlisz się o to, czekasz... to się spełnia.
– Moja babunia mówi, że tak właśnie bywa, chociaż oddziałuje na nas wiele różnych sił,
których nie pojmujemy. Twoje marzenia być może się spełnią, ale będziesz musiała kiedyś za to
zapłacić... Kto wie, czy ta twoja wyśniona siostra jest naprawdę taka, jaką ją sobie wyobrażasz.
Kiedy się śmiała, była znowu dawną Mellyorą, której nie spotkały jeszcze żadne upokorzenia
ze strony tej dumnej kobiety, mojej teściowej. Nie mogła się ona po prostu powstrzymać od
ranienia tych, którzy byli od niej zależni.
– Och, przestań, Kerenso – powiedziała. – Dobrze znam twoje wady.
Śmiałam się razem z nią, ale w głębi duszy myślałam: „Nie, Mellyoro, wcale mnie nie znasz.
Byłabyś zaskoczona, gdybyś mogła zajrzeć w moje czarne serce. Czarne? Może nie całkiem. Ale
na pewno niejaśniejące blaskiem i uczciwością. Spowite cieniem”.
Byłam zdecydowana zrobić wszystko, aby życie Mellyory stało się znośniejsze.
* * *
Wraz z przyjściem na świat Carlyona w Abbas zapanowały wielkie zmiany. Jego obecność
wpłynęła na wszystkich domowników. Nawet Johnny stracił trochę swojego zwykłego cynizmu i
poczuł się dumnym ojcem. Dla mnie syn stał się najważniejszą osobą w życiu. Mellyora także
była przy nim dużo spokojniejsza, co już dawno jej się nie zdarzało. Opiekowała się Carlyonem z
wielkim oddaniem i czasami nachodziła mnie nawet obawa, czy mój syn nie pokocha jej bardziej
niż mnie. Lady St Larnston bardzo złagodniała po narodzinach wnuka, służba zaś po prostu go
uwielbiała. Gdy bawił się w ogrodzie, widziałam, że starają się znaleźć byle wymówkę, aby do
niego wyjść. Wydawało mi się, że tylko jego w tym domu nie krytykowali.
Była wszakże jedna, no, może dwie osoby, które przyjęły pojawienie się Carlyona bez
specjalnego entuzjazmu. Dla Judith był nieustannym wyrzutem sumienia, dla Justina
prawdopodobnie też. Widziałam, jak patrzy na mojego syna z tęsknotą, i doskonale wiedziałam,
co wtedy myśli. Judith też nie potrafiła ukryć bólu, który gromadził się na dnie jej serca.
Wzbierał w niej żal do losu, że nie może mieć dzieci.
Ale niezależnie od tego właśnie mnie uczyniła swoją powiernicą. Nie miałam pojęcia
dlaczego. Może czuła, że nikt inny w tym domu nie zrozumie jej tak dobrze jak ja.
Czasami spędzałyśmy ze sobą długie godziny, podczas których opowiadała mi o swoich
problemach, co sprawiało jej widoczną ulgę, a jednocześnie zaspokajało moją ciekawość.
Pamiętałam słowa babuni, że trzeba mieć zawsze oczy i uszy szeroko otwarte, gdyż każda, nawet
najdrobniejsza informacja może kiedyś okazać się pożyteczna.
Potrafiłam okazywać Judith sympatię i nakłamać ją do zwierzeń. A kiedy była odurzona
whisky, słowa same cisnęły jej się na usta. Codziennie wyruszała na samotne przejażdżki konne.
Znałam ich cel – kupowała wtedy w okolicznych gospodach alkohol. Zorientowała się już, że nie
może uszczuplać domowych zapasów bez zwracania uwagi Justina.
Wpadał we wściekłość, gdy znajdował w kredensie puste butelki, i robił jej wymówki z
powodu potajemnego picia.
Początkowo nawet ją to cieszyło.
– Był taki rozgniewany, nigdy nie widziałam go w podobnym stanie. To znak, że się o mnie
martwi, prawda, Kerenso, to dlatego tak się denerwował? Powiedział, że zrujnuję sobie zdrowie.
I wiesz, co zrobił? Zabrał mi whisky, abym się nie rozchorowała.
Ale to zadowolenie prędko minęło. Alkohol coraz bardziej ją uzależniał. Gdy któregoś dnia
weszłam do jej pokoju, siedziała przy stole i płakała nad rozpoczętym listem.
– Piszę do Justina – powiedziała.
Spojrzałam jej przez ramię i przeczytałam: „Kochanie, co zrobiłam, że tak mnie traktujesz?
Czasami myślę, że mnie nienawidzisz. Dlaczego wolisz tę dziewczynę o głupkowato łagodnej
buzi i dziecinnych niebieskich oczętach? Co takiego Ci daje, czego ja nie mogłabym...”
– Chyba nie zamierzasz mu tego dać? – zapytałam.
– Czemu nie? A nie powinnam?
– Widujecie się codziennie. Czy musisz do niego pisać?
– On mnie unika. Mamy teraz osobne sypialnie. Nie wiedziałaś o tym? To dlatego, że nic już
dla niego nie znaczę. Chce o mnie zapomnieć. Dużo się zmieniło, Kerenso, odkąd przestałaś być
moją pokojówką. Mądra Kerenso! Chciałabym, abyś pomogła mi rozsądnie ułożyć życie, tak jak
to zrobiłaś ze swoim. Nie zależy ci na Johnnym, prawda? Ale jemu wciąż zależy na tobie. Jakie
to dziwne! To jak kpina losu. Dwóch braci i ich żony...
Zaczęła się tak histerycznie śmiać, że aż musiałam ją ostrzec:
– Przestań, bo służba usłyszy.
– Są daleko stąd, w kuchni.
– Są wszędzie – ostrzegłam ją.
– No i co mogą jeszcze odkryć? Że Justin mnie zaniedbuje? Że pragnie córki pastora? Już i
tak to wiedzą.
– Uspokój się, proszę.
– A powinnam?
– Judith, nie poznaję cię.
– Muszę się napić. Zabrał mi jedyną rzecz, która mnie cieszy, Kerenso. Dlaczego mam sobie
tego odmawiać? On sobie nie odmawia przyjemności. Jak myślisz, Kerenso, gdzie oni teraz są?
– Nie zadręczaj się. Wszystko to tylko sprawa twojej wyobraźni. Oni oboje są zbyt... –
zastanowiłam się przez chwilę i dokończyłam... zbyt świadomi sytuacji, aby być kimś więcej niż
tylko przyjaciółmi.
– Przyjaciółmi! – przedrzeźniała mnie. – Czekając na dzień, gdy będą mogli zostać
kochankami. O czym oni rozmawiają, Kerenso? O dniu, kiedy mnie już tutaj nie będzie?
– Jesteś zaślepiona.
– Gdybym mogła się napić, czułabym się znacznie lepiej. Kerenso, pomóż mi. Kup mi trochę
whisky... i przynieś. Błagam, Kerenso, nie masz pojęcia, jak bardzo jej potrzebuję.
– Nie powinnaś tego robić, Judith.
– Więc mi nie pomożesz. Nikt mi nie pomoże... Nie... – Nagle zamilkła i dziwnie się
uśmiechnęła.
Niewątpliwie w tej chwili coś przyszło jej do głowy, a co, zrozumiałam dopiero kilka dni
później.
A konkretnie zaś wtedy, gdy odwiedziła swój dom i przywiozła stamtąd ze sobą Fanny
Paunton. Fanny opiekowała się Judith, gdy ta była jeszcze dzieckiem, a potem pozostała w domu
Derrise'ów, pełniąc obowiązki służącej.
To Fanny została teraz jej nową pokojówką.
* * *
Nagle sprawy Judith i Justina przestały mnie zupełnie interesować. Mój synek zachorował.
Pewnego dnia rano pochyliłam się nad jego kołyską i zorientowałam się, że dziecko ma
gorączkę. Wpadłam w panikę i natychmiast posłałam po doktora Hilliarda.
Doktor powiedział, że to odrą, i że nie ma powodu do niepokoju. To, jedna z typowych
chorób wieku dziecięcego. Nie ma porodu do niepokoju! Byłam nieprzytomna ze
zdenerwowania.
Czuwałam przy Carlyonie dzień i noc. Nie pozwoliłam nikomu innemu opiekować się moim
dzieckiem.
Johnny próbował mnie uspokajać tłumacząc, że to się zdarza wszystkim dzieciom.
Posłałam mu pełne wyrzutu spojrzenie. To był mój syn, inny niż wszystkie dzieci. Nie
mogłam pozwolić, aby jego zdrowiu cokolwiek zagrażało.
Teściowa była dla mnie niezwykle miła i opiekuńcza.
– Rozchorujesz się sama, moja droga. Doktor Hilliard upewnił mnie, że to najzwyklejsza w
świecie odra, a w dodatku nasz drogi Carlyon przechodzi ją bardzo łagodnie. Odpocznij trochę,
zapewniam cię, że sama się nim zajmę.
Ale ja nie odstępowałam go nawet na chwilę. Obawiałam się, że ktoś inny nie dopilnuje
wszystkiego tak dobrze jak ja. Siedziałam przy kołysce i wyobrażałam sobie, że umarł, i małą
trumienkę wnoszą do kościoła w St Larnston.
Johnny wszedł do dziecinnego pokoju i usiadł obok mnie.
– Wiesz, czego potrzebujesz? – powiedział. – Powinnaś mieć więcej dzieci. Wtedy nie
denerwowałabyś się każdą chorobą. Co byś powiedziała na tuzin małych chłopczyków i
dziewczynek? Zostałaś stworzona na matkę. To coś dla ciebie, Kerenso.
– Nie pozwalaj sobie za wiele – ostrzegłam go.
Ale kiedy Carlyon poczuł się lepiej i mogłam już myśleć o innych sprawach, zaczęłam sobie
wyobrażać, że jestem jaśnie panią w Abbas, otoczoną dużą rodziną, dziećmi i wnukami.
Mogłabym być dla nich kimś takim jak babunia dla mnie.
Wydawało się to dobrym dopełnieniem mojego marzenia.
Johnny ukazał mi taką wizję przyszłości, która bardzo mi odpowiadała.
Carlyon nie miał żadnych komplikacji po chorobie i wkrótce był już w dobrej formie. Znowu
spacerował po całym domu i wszystkiego był ciekaw. Opiekowanie się nim sprawiało mi
olbrzymią przyjemność.
Stosunki pomiędzy mną a Johnnym zmieniły się na lepsze. Znowu byliśmy tacy jak podczas
pierwszych dni naszego małżeństwa. Opanowała nas ta sama gwałtowna namiętność. Ja
pragnęłam następnego dziecka, a Johnny pragnął mnie, kobiety, która w jego mniemaniu była w
połowie czarownicą.
* * *
Tego dnia Carlyon bawił się w ogródku różanym, tocząc po ziemi obręcz i popychając ją
drewnianym kijkiem. Gdy tam weszłam, Mellyora siedziała, szyjąc coś, nie opodal ściany, gdzie
odkryto niszę ze szczątkami zakonnicy.
Mój syn miał już prawie dwa lata i był dużym chłopcem. Rzadko tracił cierpliwość i lubił
bawić się sam, chociaż zawsze był szczęśliwy, gdy znalazł się ktoś chętny do wspólnej zabawy.
Nie mogłam uwierzyć, że tacy ludzie jak Johnny i ja mogli spłodzić takie wspaniałe dziecko.
Miałam dwadzieścia jeden lat i wydawało mi się, że mieszkam w Abbas od urodzenia.
Lady St Larnston bardzo się w tym czasie postarzała. Cierpiała na reumatyzm i przypadłość
ta nie pozwalała jej na częste opuszczanie pokoju. Po odejściu Mellyory nie zatrudniła na jej
miejsce nikogo. Nie prowadziła już tak obszernej korespondencji jak kiedyś, nie chciała też, aby
codziennie jej czytano. Potrzebowała teraz więcej odpoczynku i tylko czasami prosiła nas o
towarzystwo. Mellyora czytała jej, a ze mną rozmawiała o różnych sprawach, najczęściej o
Carlyonie.
Powoli stawałam się panią domu. Służba szybko do tego przywykła i tylko wyjątkowo
dawano mi odczuć, że czasy, kiedy także byłam służącą, nie są tak odległe.
Judith absolutnie nie wchodziła mi w drogę. Bywało, że całymi dniami nie opuszczała
pokoju, zadowalając się towarzystwem swojej pokojówki, „tej Fanny od Derrise'ów”, jak
nazywała ją służba.
Babunia nie czuła się zbyt dobrze, ale nie martwiłam się tym już tak bardzo jak dawniej.
Chciałam, aby w przyszłości zamieszkała w jakimś małym domku niedaleko Abbas, razem ze
służącą, która by się nią opiekowała. Ale wtedy jeszcze nie rozmawiałam z nią o tym, wiedząc,
że nie byłaby zbyt przychylna temu projektowi.
Joe zaręczył się z Essie, a pan Pollent obiecał, że w dniu ślubu uczyni go swoim
wspólnikiem. Nie podzielałam radości babuni, która cieszyła się, że oboje tak dobrze sobie w
życiu poradziliśmy. Nie rozumiałam, jak mogła porównywać moją sytuację z tym, co osiągnął
Joe. Poza tym wciąż nie mogłam odżałować, że mój braciszek nie studiuje medycyny.
Miałam problemy z ponownym zajściem w ciążę, ale babunia zapewniała mnie, że dla
zdrowia wskazane jest zachować dwu – lub trzyletnią przerwę przed urodzeniem następnego
dziecka. Miałam przed sobą całe życie i na razie czułam się zupełnie zadowolona. Mój synek był
cudowny, a ja z każdym miesiącem nabierałam coraz większej pewności, że Judith jest
bezpłodna. Nie widziałam więc żadnych przeszkód, aby Carlyon odziedziczył w przyszłości tytuł
i Abbas, i abym ja została pewnego dnia jaśnie panią.
W takim właśnie nastroju przyłączyłam się do Mellyory i Carlyona, spędzających popołudnie
w ogródku różanym.
Usiadłam obok Mellyory i przez kilka sekund obserwowałam z podziwem swojego syna. Od
razu mnie spostrzegł i stanął wyprostowany, machając do mnie na powitanie. Następnie pobiegł
za swoim kółkiem, zgrabnie je tocząc i oglądając się, czy na niego patrzę. Była to jedna z tych
cudownych chwil w moim życiu, które chciałabym zatrzymać na zawsze. Chwile niczym
niezakłóconej radości trwają bardzo krótko i należy nauczyć się je rozpoznawać i rozkoszować
nimi. Nawet bowiem człowiek, który wiedzie szczęśliwe życie, naprawdę rzadko przeżywa takie
chwile.
Gdy nacieszyłam się już swoim synem, spojrzałam na Mellyorę i zauważyłam, że jest jakaś
smutna i przygaszona. Mój dobry nastrój nagle prysnął i poczułam niepokój.
– O czym myślisz? – zapytałam.
Przez chwilę milczała, wciąż pogrążona w myślach, a potem powiedziała:
– Myślę o Judith, Kerenso.
Judith! Oczywiście. Judith była chmurą zasłaniającą jej słońce. Stała w poprzek jej drogi jak
kamienny kolos uniemożliwiający przejście do rzeki miłości i szczęścia.
Pokiwałam głową.
– Wiesz, że ona dużo pije.
– Wiem, że lubi zajrzeć do kieliszka, ale wydaje mi się, że Justin zdaje sobie z tego sprawę i
nie pozwala jej nadużywać alkoholu.
– Ona pije właśnie z powodu... Justina.
Zdradzał ją nawet sposób, w jaki wymawiała jego imię. Krótka przerwa, a potem nabożny
szacunek. Mellyoro, pomyślałam, ujawniasz swoją tajemnicę na setki sposobów.
– Tak? – powiedziałam.
– Wczoraj przechodziłam obok jej pokoju. Drzwi były otwarte i usłyszałam coś... jęk, tak mi
się przynajmniej wydawało. Weszłam więc do środka. Leżała w poprzek łóżka, kompletnie
pijana. Nie poznała mnie. Patrzyła w sufit nieprzytomnym wzrokiem, jęcząc i bełkocząc. Nie
słyszałam słów. Byłam tak przerażona, że poszłam po Fanny. Była u siebie... w tym samym
pokoju, który ty kiedyś zajmowałaś. Leżała na łóżku i nie wstała, gdy weszłam. Powiedziałam
jej: „Mam wrażenie, że pani St Larnston potrzebuje pomocy. Chyba jest chora”. A ona wciąż
leżała i patrzyła na mnie szyderczo. „Naprawdę, panno Martin?” – powiedziała. Mówiłam więc
dalej: „Usłyszałam, jak jęczy, i weszłam zobaczyć, co się stało. Idź i pomóż jej natychmiast”.
Zaśmiała się. „Pani nic się nie stało, panno Martin” – powiedziała. A potem dodała: „Nie
wiedziałam, że panienka interesuje się panią St Larnston”. To było straszne. To niedobrze, że ta
kobieta tu jest. Byłam taka zła, Kerenso...
Spojrzałam na Mellyorę, przypominając sobie, jak walczyła o mnie, gdy przyprowadziła
mnie na plebanię z targu w Trelinket. Umiała walczyć, kiedy zachodziła potrzeba. Teraz też
musiała walczyć. Każda aluzja pod adresem ich wzajemnych stosunków była oczernianiem
Justina. Tak właśnie to odbierała. Wiedziałam, że nie są jeszcze kochankami i że nigdy nimi nie
zostaną, dopóki Judith będzie stała między nimi.
Mellyora opowiadała dalej:
-Powiedziałam jej: „Obrażasz mnie”. A ona tylko się zaśmiała. „Uważasz się za lepszą, niż
jesteś, panno Martin” – odparła. „Z tymi manierami mogłabyś być jaśnie panią. Ale nie jesteś... i
długo jeszcze nią nie zostaniesz”. Musiałam ją powstrzymać, gdyż obawiałam się, że powie coś
strasznego, coś, czego nie będę mogła zignorować, rzuciłam więc szybko: „Ktoś dostarcza pani
St Larnston whisky i wiem, że ty to robisz”. Znowu spojrzała na mnie kpiąco, ale jej oczy
powędrowały w stronę kredensu. Podeszłam i otworzyłam drzwiczki... stały tam butelki z
whisky... niektóre pełne, niektóre już opróżnione. Ona daje je Judith, podczas gdy... Justin
próbuje ją powstrzymać od picia.
– Co zamierzasz zrobić, Mellyoro?
– Nie wiem. Martwię się tym.
– Mnie bardziej niż picie Judith martwią docinki pod adresem twoim i Justina.
– Jesteśmy niewinni – powiedziała dumnie – a ludzie niewinni nie mają powodu się lękać.
Nie odpowiedziałam jej, ona zaś zwróciła się do mnie z błyskiem w oku.
– Nie wierzysz mi! – rzuciła oskarżycielskim tonem.
– Zawsze wierzę w to, co mówisz, Mellyoro. Myślę o twoich słowach: „Niewinni nie mają
powodu się lękać”. Zastanawiam się, ile jest w tym prawdy.
* * *
Następnego dnia Johnny wyjechał do Plymouth w interesach rodzinnych. To niewiarygodne,
jak prędko od czasu naszego małżeństwa zaczął zdobywać szacunek w oczach innych. Byłam
pewna, że za dwadzieścia lat nikt już nie będzie pamiętał o jego złej reputacji. Życie jest
niezwykłe. Justin, który ożenił się zgodnie z wolą rodziców, tracił dobre imię, ponieważ nikt nie
miał już wątpliwości, że głównym tematem rozmów służby były stosunki panujące pomiędzy
nim, Judith i Mellyorą. Okazało się natomiast, że Johnny, który według wielu zhańbił rodzinę,
żeniąc się ze służącą, dokonał mądrego wyboru. Doprawdy los zakpił sobie z braci najwyraźniej.
Zastanawiałam się, czy Johnny jest mi wierny. Tak naprawdę mało mnie to obchodziło. Moja
pozycja była ugruntowana. Miałam już wszystko, czego od niego oczekiwałam.
Z Plymouth Johnny przywiózł ze sobą zabawkę – słonika. Słonik był zrobiony z szarego
materiału, a do nóg przymocowane miał kółka, żeby można go było ciągnąć po ziemi. Później
widywałam takie zabawki większe i ładniejsze, ale wtedy słoń wydał mi się naprawdę piękny.
Miał około trzydziestu centymetrów wysokości, oczy z guzików, wspaniałą trąbę i ogon oraz
olbrzymie miękkie uszy, a na szyi czerwoną skórzaną obróżkę, do której przymocowany był
sznurek w takim samym kolorze.
Johnny poszedł wprost do dziecinnego pokoju, wołając Carlyona. Nasz syn z przejęciem
odwijał papier, którym opakowane było pudełko, niemal tak duże jak on. Małe rączki z
niecierpliwością rozgarniały bibułkę, aż wreszcie natrafiły na słonia.
Carlyon nie mógł oderwać od niego oczu, delikatnie dotykał szarego materiału, próbował
wsadzić słoniowi paluszek do oka.
W końcu odwrócił się do nas, przenosząc wzrok ze mnie na Johnny'ego.
– To jest słoń, kochanie – powiedziałam.
– Nioń – powtórzył zachwycony.
Johnny wyjął słonia z pudełka i włożył Carlyonowi sznurek do ręki. Następnie pokazał mu,
jak się ciągnie zabawkę po ziemi. Carlyon w milczeniu przeprowadził słonia przez cały pokój, a
następnie ukląkł i objął go rączkami za szyję.
– Nioń – wyszeptał z niedowierzaniem. – Mój nioń.
Czułam, jak ogarnia mnie chwilowa zazdrość, nie mogłam bowiem znieść, że Johnny
podarował naszemu synkowi coś, czym on się tak bardzo zachwycił. Zawsze chciałam być na
pierwszym miejscu, jeżeli chodziło o jego miłość. Próbowałam z tym walczyć, ale bez skutku.
Carlyon bardzo kochał swojego słonia. W nocy zabawka stała tuż przy jego łóżku. Wszędzie
go ze sobą zabierał. Nazywał słonika swoim „nioniem” i dał mu na imię Nelly. Rozmawiał z nim,
śpiewał mu piosenki. Był do tej zabawki naprawdę bardzo przywiązany.
Ja zaś oczywiście żałowałam, że nie dostał jej ode mnie.
* * *
Tego lata w Abbas działy się dziwne rzeczy. Sytuacja pogorszyła się zdecydowanie z chwila
przybycia Fanny, która nie tylko dostarczała Judith alkoholu, ale także szpiegowała dla niej.
Nienawidziła Mellyoiy i obie z Judith robiły wszystko, aby obrzydzić jej pobyt w tym domu.
Mellyora nie opowiadała mi o wszystkich zniewagach, jakie musiała znosić, ale czasami była
tak poruszona i zdenerwowana, że musiała się komuś wyżalić.
Nigdy nie przepadałam za Justinem, wiedziałam bowiem, że mnie nie lubi. Uważał, że
skłoniłam Johnny'ego do małżeństwa podstępem, i był zbyt dumny, aby tak naprawdę
zaakceptować mnie jako członka rodziny. Niemniej jednak zachowywał zawsze oziębłą
uprzejmość, choć nigdy nie okazał mi cienia przyjaźni. Wdawało mi się nawet, że nie jest
zachwycony zażyłymi stosunkami, jakie łączą mnie z Mellyora.
Nie współczułam mu więc zbytnio z powodu nieszczęśliwego małżeństwa, za bardzo jednak
kochałam Mellyorę, aby obojętnie znosić jej upokorzenia – Widziałam, że uwielbia Carlyona, a
on też wprost przepadał za nią. Była doskonałą nianią i przewidywałam, że będzie równie dobrą
guwernantką. Czułam się już prawdziwą panią w Abbas i wydawało mi się, że wszystko układa
się po mojej myśli. Mellyora była mi wdzięczna za pracę, jaką dla niej znalazłam, co
jednocześnie całkowicie ją ode mnie uzależniało. Justin coraz bardziej pogrążał się w
melancholii, nieszczęśliwie zakochany w kobiecie, której nie będzie mógł poślubić. Johnny
ciągle był mną zafascynowany, zdawał sobie bowiem sprawę, że nigdy do końca mnie nie
zrozumie, i to właśnie było źródłem jego podziwu. Pragnął mnie jak żadnej innej kobiety na
świecie. Ja sama zaś czułam się na tyle silna, aby pociągać za sznurki moich marionetek.
Niestety Judith i ta wstrętna Fanny zamierzały pozbyć się Mellyory.
Ludzie zakochani często zachowują się jak strusie. Chowają głowy w piasek i sądzą, że nikt
ich nie widzi, ponieważ oni nie dostrzegają nikogo poza sobą. Nawet tak zimnokrwisty
mężczyzna jak Justin, gdy się zakochał, stracił cały swój zdrowy rozsądek. Widywali się z
Mellyorą w jakichś ustronnych miejscach. W tym celu od czasu do czasu wyjeżdżali konno,
każde osobno, ustalając wcześniej, gdzie się spotkają. Wyobrażałam ich sobie, jak spacerują
prowadząc konie za uzdy i rozmawiają z zapałem o ważnych dla siebie sprawach. Potem,
również osobno, wracali do domu. Nie przychodziło im oczywiście do głowy, iż wszyscy
natychmiast zauważają, że nie ma ich w Abbas w tym samym czasie.
Tylko na tyle sobie pozwalali. Byłam absolutnie pewna, że nie zostali jeszcze kochankami.
Mellyora mogłaby nawet ulec pokusie i zapewne pragnęła, aby jej ukochany wykazał nieco
więcej temperamentu. Tym, który nie dopuścił do złamania żadnego konwenansu, był Justin.
Niezależnie jednak od tego, że główni bohaterowie dramatu bardzo dbali o swój honor i
należycie wywiązywali się ze wszystkich obowiązków, sytuacja przypominała beczkę prochu. W
każdej chwili można się było spodziewać wybuchu, a Fanny i być może także Judith usilnie
starały się do tego doprowadzić.
Pewnego dnia, gdy schodziłam do kuchni, aby wydać dyspozycje na cały dzień, usłyszałam
coś, co wzbudziło mój niepokój. Haggety opowiadał pani Rolt najświeższe nowinki, a ona
chichotała z zadowolenia. Mówił, że Fanny widziała ich razem. Fanny wszystko wie. Córka
pastora jest taka sama jak każda wiejska flądra, która szuka okazji. Fanny zamierza dowiedzieć
się całej prawdy, a kiedy będzie już miała pewność, ktoś tego srogo pożałuje. Fanny można
wierzyć. Nic nie ujdzie jej uwagi.
Gdy weszłam, w kuchni zapadła cisza. Lęk o Mellyorę przesłoniło na moment uczucie dumy
z tego, w jaki sposób służba reaguje na moją obecność.
Nie dając po sobie poznać, że słyszałam, o czym rozmawiali przed moim wejściem,
spokojnie wydałam wszystkim polecenia.
Ale po powrocie na górę zaczęłam się zastanawiać nad tym, co mówił Haggety. Jeżeli Fanny
zostanie tu dłużej, rzeczywiście może narobić Mellyorze kłopotów i zmusić ją do opuszczenia
Abbas. Co wtedy będzie? Czy Justin pozwoli jej odejść? Często zdarzają się sytuacje, w których
wymusza się podjęcie określonych decyzji, ale czy można tak do końca przewidzieć, w jaki
sposób ludzie się zachowają? Fanny musi odejść, ale jak właśnie ja mam spowodować odejście
pokojówki Judith?
Skierowałam się do pokoju Judith. Było wczesne popołudnie i wiedziałam, że po lunchu
moja bratowa wraca zwykle do siebie, aby topić smutki w butelce whisky.
Zapukałam delikatnie do drzwi, a ponieważ nie było żadnej odpowiedzi, zastukałam jeszcze
raz, mocniej. Usłyszałam brzęk szkła i trzask zamykanych drzwiczek kredensu. Judith cały czas
starała się ukrywać przed innymi swoją skłonność do alkoholu.
– Och – powiedziała – to ty.
– Przyszłam na pogawędkę.
Gdy podeszłam bliżej, poczułam, że już piła, i zauważyłam jej szklisty wzrok. Nieuczesane
włosy były spięte byle jak szpilkami.
Wzruszyła ramionami, a ja usiadłam na krześle przed lustrem.
– Pozwól mi się uczesać, Judith – powiedziałam. Bardzo lubię to robić. Masz wspaniałe
włosy, doskonałe do układania. Można z nimi zrobić wszystko.
Posłusznie usiadła obok. Kiedy wyjęłam spinki i włosy opadły jej na ramiona, wyglądała jak
bezbronne dziecko.
Jak zwykle zaczęłam od masażu głowy, przy którym Judith zamknęła oczy.
– Twoje palce mają jakąś niezwykłą moc – powiedziała cicho.
– Judith – zaczęłam ostrożnie – jesteś bardzo nieszczęśliwa.
Nie odpowiedziała, ale zauważyłam, że drgnęły jej usta.
– Może mogłabym coś dla ciebie zrobić.
– Lubię, gdy mnie czeszesz.
Zaśmiałam się.
– Miałam na myśli coś więcej, coś, co mogłoby cię choć trochę uszczęśliwić.
Pokręciła głową.
– Czy to rozsądne... to picie? – kontynuowałam. – Wiem, że to Fanny dostarcza ci alkohol.
Źle robi. Odkąd tu przyszła, twój stan znacznie się pogorszył.
– Potrzebuję Fanny. To moja przyjaciółka. – Jej usta zacisnęły się.
– Przyjaciółka? Która przemyca ci whisky, pomimo że Justin tak bardzo się stara, abyś nie
piła, i martwi się o twoje zdrowie?
Otworzyła szeroko oczy, które na moment rozbłysły ogniem.
– Czyżby? Wydaje mi się, że on tylko czeka, kiedy wreszcie umrę.
– Co za bzdury. Życzy ci jak najlepiej. Pozbądź się Fanny. Wiem, że ma na ciebie zły
wpływ. Pozbądź się jej... raz na zawsze. Jeżeli twoja kondycja fizyczna się polepszy, może
będziesz w stanie urodzić dziecko, na którym tak Justinowi zależy.
Odwróciła się do mnie i chwyciła mnie za ramię. Jej palce przebiły niemal moją skórę.
– Ty nic nie rozumiesz. Tylko tak ci się wydaje. Każdy z was myśli, że mnie rozumie.
Wydaje się wam, że to moja wina, że nie mamy dzieci. A co będzie, jeżeli ci powiem, że to przez
Justina?
– Justin? Chcesz powiedzieć...
Uwolniła wreszcie moje ramię, i wzruszając ramionami, odwróciła się do lustra.
– Jakie to ma w gruncie rzeczy znaczenie? Wyszczotkuj mi włosy, Kerenso. Bardzo mnie to
uspokaja. A potem zwiąż je z tyłu, a ja postaram się troszkę przespać.
Wzięłam do ręki grzebień. Co ona chciała przez to powiedzieć? Czy to aluzja, że Justin jest
impotentem?
Byłam bardzo podniecona tym, co usłyszałam. Jeżeli to prawda, nie powinnam się dłużej
martwić o pozycję Carltona. Nic mu nie grozi. W obliczu tak ważnego problemu zapomniałam
zupełnie o sprawie Mellyory i Justina.
Ale czy mogę wierzyć rozżalonej Judith? Zaczęłam analizować zachowanie Justina. To
prawda, był zimny i powściągliwy, i pomimo że kochał Mellyorę, ich miłość była cały czas
platoniczna. Czyżby wynikało to nie tyle z zasad moralnych, ile z jego niedoskonałości?
Postanowiłam to sprawdzić.
Przypomniała mi się opowieść, o historii rodziny Derrise’ów, o potworze i przekleństwie,
które nad nią ciążyło.
Chciałam się o tym dowiedzieć czegoś więcej.
– Judith – zaczęłam.
Spojrzałam na nią: oczy miała zamknięte i prawie spała.
W tym stanie niewiele mogła mi powiedzieć, a już na pewno nie rozwiałaby nurtujących
mnie wątpliwości.
Przypomniałam sobie, że gdy byłam jeszcze pokojówką, wiele opowiadała o swojej starej
piastunce, Jane Carwillen, która służyła w domu Derrise’ów od niepamiętnych czasów, opiekując
się jeszcze matką Judith. Z tego co pamiętałam, niania mieszkała teraz gdzieś na terenie
posiadłości swoich państwa. Przyszło mi na myśl, aby pojechać do majątku Derrise'ów i
porozmawiać z nią. Chciałam sprawdzić, czy nie dowiem się od niej czegoś istotnego, co pomoże
mi właściwie rozegrać sprawę z Judith.
Następnego dnia zostawiłam Carlyona pod opieką Mellyory i pojechałam konno na
wrzosowiska.
Zatrzymałam się na chwilę na Derrise Tor i spojrzałam w dół na rezydencję. Zbudowana była
z kamienia kornwalijskiego, otoczona wspaniałym parkiem, w którym dostrzegłam stawy rybne,
odbijające w lustrze wody promienie słoneczne. Niemal machinalnie nasunęło mi się porównanie
swojego życia z życiem Judith, która urodziła się wśród tego luksusu, a teraz była jedną z
najnieszczęśliwszych kobiet na ziemi, podczas gdy ja, urodzona w nędznej rybackiej chacie,
zostałam panią St Larnston. Nie przestawałam sobie gratulować tego sukcesu. Byłam
przekonana, że mój charakter krzepnie coraz bardziej. A jeżeli przy okazji stawałam się także
niewrażliwa na losy innych, to nawet dobrze, obojętność ma być moją siłą.
Zjechałam w dół, w stronę domu Derrise'ów, a napotkani robotnicy pokazali mi drogę do
domu pani Carwillen. Znalezienie go nie zajęło mi wiele czasu.
Przywiązałam konia u płotu i zapukałam do drzwi. Po chwili usłyszałam powolne kroki.
Drzwi otworzyła stara kobieta niewielkiego wzrostu.
Była przygarbiona i poruszała się o lasce. Twarz miała pomarszczoną jak stare jabłko i
spoglądała na mnie przez krzaczaste, niemal całkowicie zasłaniające jej oczy brwi.
– Przepraszam, że pani przeszkadzam – powiedziałam. – Nazywam się St Larnston, jestem z
Abbas.
Pokiwała głową.
– Znam cię. Jesteś Kerensa, wnuczka babuni Bee.
– Jestem bratową Judith – oznajmiłam chłodno.
– Co cię do mnie sprowadza? – zapytała.
– Chciałabym porozmawiać. Niepokoję się stanem Judith.
– W takim razie proszę do środka – powiedziała, a głos jej zabrzmiał nieco bardziej
zachęcająco.
Weszłam do pokoju, staruszka zaś poprowadziła mnie do siedziska z wysokim oparciem na
wprost kominka, który pozbawiony ekranu wyglądał niczym jaskinia w ścianie. Przypominał
kominek w domu babuni Bee.
Gdy usiadłam obok niej, zapytała:
– Co się dzieje z panienką Judith?
Wyczułam, że jest kobietą prostolinijną, i postanowiłam zaprezentować się jej podobnie.
Powiedziałam bez ogródek:
– Za dużo pije.
Moje słowa wyraźnie ją poruszyły. Zauważyłam, jak zmieniła się na twarzy, a potem w
zadumie zaczęła skubać długie włosy wyrastające z brodawki na podbródku.
– Przyszłam tutaj, ponieważ się o nią martwię, i pomyślałam, że może pani coś mi poradzi.
– W sprawie?...
– Wierzę, że gdyby Judith – zaczęłam – mogła urodzić dziecko, wszystko zmieniłoby się na
lepsze. Jeżeli skończyłaby z piciem, jej zdrowie znacznie by się poprawiło. Rozmawiałam z nią o
tym. Jest załamana i myśli, że nie może zajść w ciążę. Pani dobrze zna tę rodzinę...
– To ludzie bezpłodni – powiedziała. – U nich zawsze były z tym problemy. Z trudem rodzą
dzieci. Jakby byli przeklęci.
Starałam się nie patrzeć jej w oczy, aby ta stara, doświadczona kobieta nie dostrzegła w
moich wyrazu satysfakcji i nie domyśliła się czegoś.
– Słyszałam o przekleństwie, które podobno ciąży nad Derisse'ami – zaryzykowałam. –
Ludzie mówią, że dawno temu jakaś kobieta z ich rodziny urodziła potwora.
Lekceważąco wydęła usta.
– O tych starych rodach zawsze opowiada się jakieś nieprawdopodobne historie. To nie
potwór był ich przekleństwem. Była nim bezpłodność i... pijaństwo. Jedno szło w parze z drugim.
To właśnie jest ich nieszczęściem. W tej rodzinie bardzo rzadko rodzili się chłopcy, co
spowodowało, że zaczęto mówić o bezpłodności. Wiadomo też, że niektórzy członkowie rodziny
nie mogą się powstrzymać od picia... Nie są w stanie z tym walczyć.
– Więc to jest przekleństwem rodziny Derrise'ów – powiedziałam zaskoczona. Po chwili
dodałam: – Nie sądzi pani jednak, że może tym razem zdarzy się inaczej i Judith urodzi dziecko?
– Kto to może wiedzieć? Wyszła za mąż już jakiś czas temu i ciągle nic. Jej babka urodziła
dwoje dzieci: jedno wychowała, a drugie umarło. To był chłopiec, zbyt słaby, aby przeżyć. Matka
mojej panienki jest z Derisse'ów. Jej mąż przybrał po ślubie nazwisko żony, aby podtrzymać linię
rodu, rozumiesz. Wydaje mi się, że nie są najszczęśliwszym małżeństwem. Za to moja panienka
była taka zakochana. Pamiętam, jak się cieszyła, gdy Justin przyjeżdżał. Mówiliśmy: „Wielka
miłość nie może być bezowocna, to pewne”. Ale jak widać, to się nie sprawdziło.
Nie, pomyślałam, ona nie urodzi synów. Jej stosunki z Justinem są już zbyt napięte.
Spadkobiercą Abbas zostanie mój Carlyon.
Byłam bardzo zadowolona z wizyty u Jane Carwillen. Oczywiście nikt nie mógł z całą
pewnością stwierdzić, czy Judith i Justin będą mieli syna. Ale dowiedziałam się z najlepszego
źródła, że jest małe prawdopodobieństwo, aby tak się stało.
– A do tego to picie... – mamrotała stara kobieta, kręcąc głową. – Nic dobrego z tego nie
wyniknie.
– Sytuacja pogorszyła się, gdy przyszła Fanny Paunton.
– To Fanny Paunton jest z Judith?
– Tak. Jest jej pokojówką. Nie wiedziała pani?
Pokręciła ze smutkiem głową.
– To mi się nie podoba. Nigdy nie lubiłam Fanny.
– Ja też jej nie lubię. Jestem przekonana, że to ona dostarcza Judith alkoholu.
– Czemu nie przyszła do mnie? Wysłuchałabym jej. Już dawno się nie widziałyśmy. Powiedz
Judith, że tęsknię za nią. Kiedyś odwiedzała mnie regularnie. Ale ostatnio...
– Może to właśnie od czasu, gdy pojawiła się Fanny. Chciałabym ją zwolnić. Niestety Judith
nie chce o tym słyszeć.
– Ona zawsze była lojalna wobec służby. A więc powiadasz, że jej stan bardzo się pogorszył,
odkąd przyjęła Fanny? Nic dziwnego, przecież Fanny...
– Tak? – zapytałam szybko.
Jane Carwillen przysunęła się do mnie bliżej.
– Fanny Paunton od dawna pije, tylko tak, żeby nikt o tym nie wiedział – powiedziała.
Oczy mi zabłysły. Niech no tylko zauważę Fanny pijaną to będzie świetny pretekst, żeby ją
wyrzucić.
– Nie jest łatwo ją na tym przyłapać – mówiła dalej Jane Carwillen. – Chociaż bywały czasy,
gdy piła więcej i częściej. Zawsze wyczuwałam, kiedy nachodziła ją potrzeba picia. Była chytra,
przebiegła i zarazem leniwa. Próbowałam nakryć ją na piciu, ale zawsze przychodziłam za późno
Zamykała się w swoim pokoju... mówiła, że źle się czuje. A potem po prostu się upijała, tak to
było. Rano jednak zawsze była świeża i chętna do pracy. To chytruska, ta Fanny Paunton... i zły
człowiek... miała niedobry wpływ na moją panienkę. Pijacy zawsze myślą tak samo. Chcą, aby
inni stali się do nich podobni.
– Jeżeli spotkam Fanny pijaną, zwolnię ją – powiedziałam. Staruszka mocno ścisnęła moją
rękę, drapiąc mnie przy tym po skórze. Pomyślałam, że wygląda jak odrażające ptaszysko.
– Musisz ją bacznie obserwować – wyszeptała. – Jeżeli będziesz bystra, może ci się uda
złapać ją na gorącym uczynku. Musisz ją śledzić.
– Jak często zdarzały jej się te pijaństwa?
– Nie wydaje mi się, aby mogła się bez tego obejść dłużej niż cztery, sześć tygodni.
– Będę ją zatem uważnie obserwować. Jestem przekonana, że dla mojej bratowej będzie
lepiej, gdy pozbędę się tej kobiety.
Staruszka zaproponowała mi szklaneczkę wina z czarnego bzu własnej roboty.
Nie miałam właściwie na to ochoty, ale pomyślałam, że niemądrze byłoby odmówić.
Musiałyśmy przypieczętować pakt. Obie miałyśmy powody, aby nie lubić Fanny.
Wzięłam z jej rąk szklankę i wypiłam trunek. Czułam, jak mnie rozgrzewa i dodaje mi
energii. Odrobina alkoholu i ogień z kominka sprawiły, że zaczęły mi płonąć policzki.
Zauważyłam, że stara kobieta bacznie mi się przygląda. Kerensa, wnuczka babuni Bee, nawet w
tak odległym sąsiedztwie może dać powód do gadania.
-I poproś moją panienkę, aby mnie niebawem odwiedziła – prosiła, gdy już wyjeżdżałam.
Obiecałam, że to zrobię. Wracając do Abbas czułam rozpierającą mnie radość. Byłam coraz
bardziej pewna, że Judith nie urodzi syna i że już niedługo będę miała pretekst, aby zwolnić
Fanny.
* * *
Gdy mijałam Larnston Barton, zobaczyłam Reubena Pengastera. Stał oparty o bramę i
trzymał w rękach gołębia. Pozdrowiłam go, przejeżdżając obok.
– Toż to pani St Larnston. Dzień dobry.
Podbiegł do mnie tak szybko, że musiałam się zatrzymać.
– Co pani o nim myśli? – zapytał, podnosząc w górę gołębia leżącego spokojnie na jego
dłoniach. Na opalizujących skrzydełkach ptaka lśniło słońce i uderzył mnie kontrast pomiędzy
tym połyskującym pięknem a szerokimi, brudnymi paznokciami Reubena.
– Wygląda pięknie, nadawałby się na wystawę.
Z dumą pokazał mi srebrną obrączkę na nóżce ptaka.
– To gołąb pocztowy.
– Wspaniale.
Spojrzał na mnie, a jego usta poruszyły się lekko, jakby opanował go wewnętrzny, bezgłośny
śmiech.
– Bez względu na to, jak daleko odleci od domu, zawsze tutaj wraca.
Grube palce z czułością dotknęły skrzydła ptaka. Sama delikatność, sama miękkość.
Pomyślałam, że tymi samymi palcami udusił kiedyś kota.
– Są na świecie różne cuda. Wierzy pani w cuda, pani St Larnston?
– Nie wiem.
– Och, naprawdę się zdarzają. Gołębie są jednym z cudów. – Nagle jego twarz pociemniała.
– Nasza Hetty odeszła. – powiedział. – Ale ona wróci. Nasza Hetty jest jak gołąb pocztowy.
– Ja też mam nadzieję, że wróci – powiedziałam. Jego twarz przybrała rzewny wyraz.
– Odeszła. Nic mi nie powiedziała. Powinna mnie była uprzedzić. – Zaraz jednak ponownie
się uśmiechnął. – Ale wróci. Wiem to. Tak samo jak jestem tego pewien, wypuszczając gołębie.
Wróci, mówię. Ona jest jak gołąb pocztowy. Nasza Hetty jest jak gołąb pocztowy.
Uderzyłam lekko konia w bok.
– Jeszcze raz życzę ci dobrego dnia, Reuben. Mam nadzieję, że się nie mylisz.
– Och, nie mylę się, proszę pani. Wiem. Ludzie mówią, że jestem szalony, ale ja czasami po
prostu wiem więcej. Nasza Hetty nie zostanie na zawsze z dala od domu.
* * *
W czerwcu pan Pollent miał wypadek na koniu. Joe przejął całą praktykę i nie było już
powodu, aby odwlekać małżeństwo z Essie.
Wydawało mi się to dość niefortunne, ale nic nie mogłam poradzić. Nie doszłoby do tego,
gdyby Joe został lekarzem, tak jak chciałam. Nigdy mu tego nie zapomniałam. Był jedyną osobą,
która mi się sprzeciwiła. Chciałam mu pomóc osiągnąć to wszystko, co sobie dla niego
wymarzyłam. Ale Joe był bardzo zadowolony z tego, co miał, i wyobrażał sobie, że jest
najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi. Gdy go spotykałam, moje serce zawsze topniało.
Widok Joe'ego powłóczącego nogą przypominał mi o tamtej koszmarnej nocy i o tym, jak bardzo
pomógł nam wtedy Kim. Wspomnienia te wywoływały tęsknotę za Kimem, zaczynałam o nim
myśleć i zastanawiać się, kiedy wróci.
Na ślub pojechałyśmy z Mellyorą jednym z powozów St Larnstonów. Nie zabrałyśmy po
drodze babuni, która spędziła tę noc u Pollentów. Czułam, że jest dumna ze swoich wnucząt.
Pomyślałam, że może już niedługo uda mi się ją przekonać, aby z uwagi na swój wiek
zamieszkała w jakimś niedużym domu należącym do naszej rodziny.
W drodze do kościoła zauważyłam, że Mellyora jest wyjątkowo blada. Nie pytałam jej
jednak o nic. Doskonale wiedziałam, co przeżywa każdego dnia, i jeszcze raz obiecałam sobie, że
muszę doprowadzić do wydalenia Fanny z Abbas.
Z okazji ślubu cały kościół był pięknie udekorowany. Pollentowie cieszyli się w okolicy
wielkim szacunkiem. Gdy obie z Mellyorą usiadłyśmy w ławkach, zauważyłam, że nasza
obecność wywołała pewne poruszenie. Członkowie rodziny St Larnstonów nieczęsto
uczestniczyli w takich uroczystościach. Czy ci ludzie zapomnieli już – zastanawiałam się – że
jestem przecież tylko Kerensą, wnuczką babuni Bee? Bawiło mnie też, że wiele spojrzeń
kierowano na Mellyorę, córkę pastora, która obecnie opiekuje się moim synkiem.
Ceremonia zaślubin prowadzona przez wielebnego Hemphilla nie trwała długo. Zaraz po jej
zakończeniu Essie i Joe udali się do powozu, który miał ich zawieźć do domu Pollentów, gdzie
czekała na wszystkich gości uczta weselna.
Gdy wychodzili z kościoła, zgodnie z tradycją obsypano ich ryżem, a do powozu
przymocowano parę starych butów. Essie, czerwieniąc się i chichocząc, trzymała się mocno
ramienia Joe'ego, który był nieco oszołomiony, ale jednocześnie bardzo z siebie dumny.
Westchnęłam tylko na myśl, jak wszystko mogłoby być inaczej, gdyby Joe poślubił córkę
doktora.
W drodze powrotnej z kościoła Mellyora raz po raz na mnie spoglądała i w końcu zapytała, o
czym myślę.
– O tamtej nocy, gdy Joe wpadł w pułapkę – odpowiedziałam. – O mało wtedy nie stracił
życia. Gdyby nie Kim, mogłoby nie być tego ślubu.
– Kochany, stary Kim – westchnęła Mellyora. – Jak wiele czasu już minęło, a przynajmniej
tak się wydaje, odkąd nie ma go z nami.
– Miałaś jakieś wiadomości, Mellyoro? – zapytałam z tęsknotą w głosie.
– Mówiłam ci już, że on nigdy nie pisze listów.
– Ale gdyby napisał... dasz mi znać?
– Oczywiście. Chociaż to się nigdy nie stanie.
Przyjęcie było bardzo tradycyjne. Goście zapełnili salony i kuchnię Pollentów. Na stole
kuchennym było tyle jedzenia, że siostry musiały je chyba przygotowywać tygodniami. Były tam
ciasta, pasztety, paszteciki – z szynką, wołowiną i wieprzowiną, domowe wina z jeżyn, czarnego
bzu, goździków, pasternaku, pierwiosnków, a także tarniówka.
Przyjęcie zapowiadało się więc bardzo wesoło. Opowiadano dowcipy, przygotowano
tradycyjne kawały, jakie zwykle płata się nowożeńcom. Goście wypowiadali typowe w takiej
sytuacji komentarze i uwagi. Kilku mężczyzn zaraz na początku zaczęło się dopominać shallala,
bez czego nie obędzie się prawdziwe wesele w tej części Kornwalii. Była to „orkiestra”, czyli
zabawa, której głównym celem jest wywołanie takiego hałasu, aby słychać go było jak najdalej.
Poszły w ruch patelnie, czajniki, tace i wszystkie inne naczynia, w które można uderzać. W ten
sposób sąsiedzi w odległości nawet kilku mil dowiadywali się, że tego dnia dwoje ludzi wzięło
ślub.
Joe'emu i Essie całe to zamieszanie sprawiało nieukrywaną przyjemność. Essie,
przygotowana na niewybredne kawały, chichotała, udając przerażenie.
Na szczęście nie było mnie przy tym, jak goście wyciągali Joe'ego i Essie z łóżka, okładając
ich przy tym pończochami wypełnionymi piaskiem. Nie byłam także wśród tych, którzy uważali
za doskonały żart wsunięcie im pod kołdrę gałęzi kłującego janowca.
Gdy z Mellyorą i babunią raczyłyśmy się pysznymi potrawami, częstowane przez pozostałe
córki Pollentów, bezustannie krążące po pokojach z tacami, dowiedziałam się o narastających
wśród naszych sąsiadów niepokojach.
Jill Pengert, której mąż i trzej synowie pracowali w kopalni, usiadła obok babuni i z
przejęciem zaczęła ją wypytywać, ile jest prawdy w krążących po okolicy pogłoskach.
– Niech mi pani powie, pani Bee, czy to prawda, że chcą zamknąć kopalnie Fedderów? –
zapytała.
Babunia powiedziała, że nie potrafi przewidzieć tak dalekiej przyszłości, ale istotnie słyszała,
że złoża mogą już być na wyczerpaniu.
– Dokąd pójdziemy, gdy kopalnie Fedderów zostaną zamkniętej – pytała Jill. – Pomyślcie o
tych wszystkich mężczyznach, którzy zostaną bez pracy.
Babunia pokiwała głową, a ponieważ pojawił się tuż obok Saul Cundy, rozmawiający z
Tomem Pengasterem, Jill zwróciła się do niego.
– A czy pan wie, ile prawdy jest w tych plotkach, Kapitanie Saul?
– Słyszeliście pewnie, że kończą się złoża, tak? Wszyscy o tym mówią.
– Ale czy to prawda, Kapitanie?
Saul zapatrzył się w szklankę z dżinem. Wyglądał na człowieka, który wie więcej, niż chce
powiedzieć.
– To problem całej Kornwalii – powiedział w końcu. – Te kopalnie są eksploatowane od
wielu, wielu lat. Mówi się, że rudy jest coraz mniej. W dół od St Ives zamknięto już jedną czy
dwie kopalnie.
– O, mój dobry Boże! – zakrzyknęła Jill. – Co się wobec tego stanie z takimi jak my?
– Moim zdaniem, nie należy zamykać kopalni, dopóki jest jeszcze chociaż trochę cyny –
powiedział Saul. – Nie pozwolimy, aby jakaś kopalnia została zamieniona w nieużywany szyb,
jeżeli nie będziemy pewni, że oczyściliśmy ją z najmniejszej grudki rudy.
– Brawo! – zakrzyknął jeden z mężczyzn, a inni szybko podchwycili ten okrzyk.
Saul był człowiekiem, który nie zawahałby się walczyć o swoje prawa, a także prawa innych.
Zastanawiałam się, czy pogodził się już z ucieczką Hetty Pengaster do Londynu. Dziewczyna
zniknęła przecież tuż przed ich ślubem. Moim zdaniem, był to człowiek, którego bardziej
pociągała walka o prawa górników niż małżeństwo i rodzina.
Rozmyślając o Hetty, nie słuchałam dalej tego, co mówił Saul, moją uwagę zwróciła dopiero
wzmianka o kopalni w St Larnston.
– Tak – mówił Saul – nie pozwolimy, aby gdziekolwiek były nie wykorzystywane kopalnie.
Jeżeli w Kornwalii będzie gdzieś cyna, głodni ludzie wydobędą ją na powierzchnię.
Czułam, jak oczy zgromadzonych w pobliżu gości zwracają się na mnie, i byłam przekonana,
że Saul odbiera od nich nieme sygnały.
On sam odstawił gwałtownie szklankę i wyszedł.
– Nie słyszałam żadnych plotek o zamknięciu kopalni Fedderów – szepnęłam babuni.
– Ja zaś słyszę je ciągle od czasu, gdy byłam taka mała – odpowiedziała trzymając dłoń
kilkanaście centymetrów nad podłogą.
Wydawało się, że oświadczenie babuni i moja obecność położyły kres rozmowie na ten temat
albo przynajmniej ja nie słyszałam już nikogo, kto by mówił o zamykaniu kopalń.
* * *
Po ślubie Joe'ego wydarzenia zaczęły się toczyć bardzo szybko, wiodąc do tragicznego
finału, który będzie mnie prześladował do końca życia.
Bez przerwy obserwowałam Fanny, nie chcąc przegapić momentu, gdy będzie pijana.
I wreszcie nadszedł dzień, kiedy udało mi się dopiąć swego.
W Abbas obiad traktowany był zawsze bardzo uroczyście. Przed zejściem do jadalni wszyscy
przebieraliśmy się w tak zwane stroje półwieczorowe. Sprawiłam sobie na tę okazję kilka
prostych, eleganckich sukien, starając się pohamować swoją wrodzoną skłonność do
zdecydowanych kolorów. Zawsze lubiłam te posiłki, dawały mi one bowiem szansę pokazania
wszystkim, z jaką łatwością i naturalnością radzę sobie w nowej roli.
Justin zajmował honorowe miejsce u szczytu stołu, Judith siedziała na wprost niego. Ale
najczęściej to ja byłam osobą, która dawała znak Haggety'emu, kiedy ma zacząć podawać
potrawy. Stara lady St Larnston była juz zbyt zmęczona, aby się tym zajmować, wzięłam więc
ten obowiązek na siebie. Judith w ogóle się tym nie interesowała, mnie zaś bawiło obserwowanie
Justina, którego najwyraźniej irytowała moja pewność siebie. Johnny tez się w to wciągnął,
śledząc moje poczynania trochę cynicznie, ale chyba z zadowoleniem. Lubił na mnie patrzeć i
chwalił moje nienaganne maniery, których tak brakowało Judith. Wydaje mi się, że nigdy go nie
nudziło porównywanie nas obu i podkreślanie, że prezentuję się znacznie lepiej od jego bratowej.
W istocie im większej nabierałam ogłady, im pewniej się czułam w swojej nowej roli pani domu,
tym bardziej Judith zostawała w cieniu. Skutki jej picia były coraz bardziej widoczne.
Wystarczyło popatrzeć, jak trzęsą jej się ręce, gdy podnosi do ust kieliszek, jak pośpiesznie sięga
po wino, jak ukradkiem go sobie dolewa.
Stosunki między braćmi nie układały się najlepiej, ale nie ja byłam za to odpowiedzialna.
Czułam się natomiast dumna, że dzięki mnie Johnny zdobył szacunek i uznanie w tym domu.
Tego wieczora Judith wyglądała gorzej niż zwykle. Guziki przy jej sukni były krzywo
pozapinane, a byle jak upięte włosy opadały w nieładzie na plecy.
Nagle przyszło mi do głowy, że wygląda tak, jakby musiała ubierać się sama.
Stałam się czujna. Czyżby nadszedł długo oczekiwany przeze mnie dzień?
Justin rozpoczął rozmowę przy stole.
– Spotkałem dzisiaj po południu Feddera. Bardzo się niepokoi swoimi kopalniami.
– Dlaczego? – zapytał Johnny.
– Podobno są oznaki, że złoża się wyczerpują. Mówił, że będą musieli ograniczyć
zatrudnienie i że już zwolnił kilku swoich ludzi.
Johnny aż gwizdnął z cicha.
– To źle.
– Będzie jeszcze gorzej, i to dla wszystkich okolicznych mieszkańców – dodał Justin.
Zmarszczył brwi. Widziałam, jak bardzo różni się od swojego brata. Był z niego dobry
właściciel ziemski, dbający o ludzi mieszkających w jego majątku. Takie myśli przebiegały mi
przez głowę, gdy wyczekiwałam na moment, aby wstać i zobaczyć, co się dzieje z Fanny.
– Fedder robił aluzje, że powinniśmy otworzyć kopalnię w St Larnston.
Johnny spojrzał na mnie. Zobaczyłam nagle wściekłość malującą się na jego twarzy i byłam
zaskoczona, że tak bardzo przejmuje się tą sprawą.
Zaraz potem usłyszałam jego głos. Z trudem powstrzymywał zdenerwowanie.
– Powiedziałaś mu, mam nadzieję, że absolutnie nie ma o tym mowy.
– Mnie też nie zachwyca pomysł, aby mieć czynną kopalnię tak blisko domu – powiedział
Justin.
Johnny uśmiechnął się z wyraźną ulgą.
– Też tak myślę.
– Co się stało? – zapytała moja teściowa.
– Rozmawiamy o kopalni, mamo – odpowiedział Justin.
– Och, kochanie – westchnęła. – Haggety, jeszcze odrobinę burgunda.
Wydawało mi się, że obiad będzie trwał w nieskończoność. Wreszcie zostawiliśmy
Johnny'ego i Justina nad ich porto, a ja w drodze do salonu przeprosiłam na chwilę towarzystwo i
pobiegłam na górę wprost do pokoju Fanny.
Przez chwilę stałam pod drzwiami nasłuchując. Następnie otworzyłam je ostrożnie i
zajrzałam do środka.
Fanny leżała na łóżku, kompletnie zalana. Gdy zbliżyłam się do niej, poczułam w powietrzu
zapach whisky.
Pośpiesznie wróciłam do jadalni, gdzie zastałam jeszcze obu braci sączących porto.
– Przepraszam – powiedziałam – ale chcę wam obu powiedzieć coś bardzo ważnego. Fanny
musi być natychmiast zwolniona.
– Co się stało? – zapytał Johnny z błyskiem rozbawienia w oczach, jak zwykle, gdy
obserwował mnie w roli pani domu.
– Myślę, że możemy być ze sobą szczerzy – powiedziałam. – Odkąd przyszła Fanny, z Judith
jest coraz gorzej. Nie dziwi mnie to. Ta kobieta namawia ją do picia. Leży teraz u siebie w
pokoju kompletnie pijana.
Justin zbladł. Johnny zaśmiał się cicho. Zignorowałam zachowanie mojego męża, starając się
przekonać Justina.
– Ona powinna natychmiast opuścić ten dom. Musisz sam jej to oznajmić.
– Masz rację, musi odejść – potwierdził Justin.
– Idź do jej pokoju i przekonaj się na własne oczy – poprosiłam.
Usłuchał mnie i zobaczył dokładnie to samo co ja parę minut wcześniej.
Następnego ranka wezwał Fanny do siebie. Miała się spakować i jak najszybciej opuścić
Abbas.
* * *
Sprawa zwolnienia Fanny była oczywiście omawiana w naszej kuchni. Mogłam sobie
wyobrazić, jakie to wywołało poruszenie i komentarze przy stole.
– Jak myślicie, czy to Fanny sprowadziła naszą panią na złą drogę, czy też przyczyna tego
tkwi zupełnie gdzie indziej?
– Prawdę powiedziawszy, dla nikogo nie było niespodzianką, że i wcześniej lubiła coś sobie
od czasu do czasu wypić... co zresztą nie jest dziwne, gdy człowiek pomyśli, jakie ona ma
problemy.
– Uważacie, że powodem tego jest panna Martin?
– Co? Być może. Moim zdaniem, córka pastora jest tak samo sprytna jak każda inna
dziewczyna.
Judith była załamana. Przyzwyczaiła się polegać na Fanny. Próbowałam z nią o tym
porozmawiać i przekonać ją, aby się wzięła w garść. Niestety nic nie mogłam poradzić na jej
melancholię.
– Ona była moją przyjaciółką – powiedziała. – I dlatego musiała odejść...
– Odeszła, ponieważ okazało się, że pije.
– Postanowili się jej pozbyć, gdyż za dużo wiedziała.
– O czym? – zapytałam ostro.
– O moim mężu i tej dziewczynie.
– Nie wolno ci tak mówić... ani nawet tak myśleć. To nieprawda.
– A właśnie że tak. Rozmawiałam z Jane Carwillen... i ona uważa, że mam rację.
– A więc widziałaś się z nią?
– Tak, przecież prosiłaś mnie o to, prawda? Pytała cię o mnie. Powiedziałam jej, jak bardzo
Justin pragnie tej dziewczyny... jak żałuje, że się ze mną ożenił. I ona mi uwierzyła. Powiedziała,
że wolałaby, abym nigdy za niego nie wychodziła, że chciałaby, aby było tak jak kiedyś, gdy
byłyśmy razem.
– Ale ona też cieszy się z tego, że Fanny odeszła, prawda?
Judith milczała. Wreszcie wybuchnęła:
– Ty także jesteś moim wrogiem... wszyscy jesteście.
* * *
W tydzień po zwolnieniu Fanny Judith szukała w nocy whisky, chodząc po domu z zapaloną
świecą. Analizując później możliwy przebieg wydarzeń, domyśliłam się, że poszukując
bezskutecznie butelek, które Fanny trzymała w swoim pokoju w kredensie, a które zostały już
usunięte, postawiła w jej pokoju świecę i wyszła. Zostawiła otwarte drzwi, zrobił się nagły
przeciąg i zajęły się zasłony.
Justin miał zwyczaj wyjeżdżać samotnie na przejażdżki konne. Wiedziałam, że są to dla
niego cenne chwile, gdy może być sam ze swoimi niewesołymi myślami. Wielokrotnie
zastanawiałam się, czy snuje wtedy jakieś szalone i nieprawdopodobne plany, które z uwagi na
to, jakim jest człowiekiem, z góry są skazane na pozostanie w sferze fantazji. Być może
znajdował w tym jakąś ulgę, nawet wiedząc, że nigdy nie dojdzie do ich realizacji.
Wracając ze spaceru, niewątpliwie nie mógł się powstrzymać, aby nie spojrzeć w stronę okna
pokoju Mellyory.
Tamtej nocy, zobaczywszy dym wydobywający się z tej części domu, gdzie sypiała jego
ukochana, pobiegł prosto do jej pokoju.
Mellyora opowiadała mi później, że obudziła się nagle i poczuła dym. Włożyła szlafrok i już
miała wyjść, aby sprawdzić, co się dzieje, gdy drzwi się otworzyły i do pokoju wpadł Justin.
Jak w takiej chwili mogli pamiętać o ukrywaniu swoich uczuć? Justin objął ją i przytulił, a
Judith, krążąc po domu w poszukiwaniu swojego pocieszenia, ujrzała ich naraz w sytuacji, która
potwierdziła wszystkie jej podejrzenia. Mellyora w nocnym stroju, z rozpuszczonymi włosami,
Jirstin obejmujący ją z czułością, o jakiej beznadziejnie marzyła jego żona.
Judith zaczęła histerycznie krzyczeć, budząc wszystkich.
Pożar szybko ugaszono i nie było nawet potrzeby wzywania strażaków. Spłonęły tylko
zasłony i kawałek ściany. Niestety, inne straty były znacznie większe.
Nigdy nie zapomnę tej sceny: służba biegająca po domu w piżamach i nocnych koszulach,
gęsty dym gryzący w oczy i drażniący nozdrza, i Judith...
Musiała jednak mieć jakiś mały, sekretny magazynek whisky, bo niewątpliwie była wtedy
pijana, ale na tyle jeszcze świadoma, aby dobrze wybrać moment, gdy już wszyscy będziemy na
miejscu i zobaczymy, co się stało. Wtedy znowu zaczęła krzyczeć:
– Tym razem złapałam was na gorącym uczynku. Nie wiedzieliście, że was widzę. Byłeś w
jej pokoju. Obejmowałeś ją... całowałeś... Myśleliście, że nic nie wiem. Wszyscy o tym wiedzą.
To trwa, odkąd ona się tu pojawiła. To dlatego ją tu zaprosiłeś. Chciałbyś się z nią ożenić. Ale to
nie jest znowu takie ważne. Dla ciebie to żadna przeszkoda...
– Judith – z naganą w głosie powiedział Justin – znowu piłaś.
– Oczywiście że piłam. A co mi innego zostało? Jak mam nie pić?... – Spojrzała na nas
szklistym wzrokiem, wymachując ramionami. – Czy ty byś nie pił... gdyby twoja żona miała
kochanka pod tym samym dachem... gdyby znajdowała wciąż nowe wymówki, aby cię unikać... i
chodzić do niego?...
– Musimy ją szybko zaprowadzić do pokoju – powiedział Justin.
Spojrzał na mnie niemal błagalnie, podeszłam więc do Judith i wzięłam ją za ramię.
Powiedziałam stanowczym głosem:
– Judith, nie czujesz się najlepiej. Wyobraziłaś sobie coś, co nie istnieje. Chodźmy,
zaprowadzę cię do pokoju.
Zaczęła się dziko i demonicznie śmiać. Odwróciła się w stronę Mellyory i przez chwilę
myślałam, że zamierza się na nią rzucić. Szybko stanęłam między nimi i powiedziałam:
– Pani Rolt, pani St Larnston źle się czuje. Proszę mi pomóc zaprowadzić ją do pokoju.
Pani Rolt ujęła Judith pod drugie ramię, i chociaż ta próbowała się wyswobodzić, byłyśmy
od niej silniejsze. Rzuciłam okiem na Mellyorę, która stała skamieniała z przerażenia. Na twarzy
Justina zauważyłam ból i wstyd. Pomyślałam, że w historii Abbas nigdy jeszcze nie zdarzyło się
nic podobnego, a najgorsze było to, że cała scena rozegrała się w obecności służby. Kątem oka
zobaczyłam Johnny'ego, który uśmiechał się z satysfakcją. Cieszył się z klęski swojego brata i
jednocześnie był dumny ze mnie, dawnej pokojówki, która jedyna była w stanie opanować
sytuację, Justin bowiem całkowicie zdał się na mnie czekając, aż zakończę całą sprawę możliwie
szybko.
Przy pomocy pani Rolt zaprowadziłam rozhisteryzowaną Judith do jej pokoju. Zamknęłam
drzwi i powiedziałam:
– Połóżmy ją do łóżka, pani Rolt.
Gdy to zrobiłyśmy, przykryłam ją kołdrą.
– Doktor Hilliard dał mi trochę środków uspokajających – poinformowałam panią Rolt. –
Uważam, że powinna je zażyć.
Podałam Judith pastylkę, a ona – ku mojemu zdumieniu – połknęła ją bez sprzeciwu. Potem
zaczęła cichutko płakać.
– Byłoby inaczej, gdybym mogła mieć dzieci – łkała. – Ale jak do tego doprowadzić? Nigdy
go przy mnie nie ma. W ogóle go już nie interesuję. Tylko ona się dla niego liczy. Nie przychodzi
do mnie. Zamyka się w pokoju. Nawet na klucz. Dlaczego zamyka drzwi? Bo nie chce, abym
wiedziała, gdzie jest. Ale ja i tak wiem. Jest z nią.
Pani Rolt aż mlasnęła z ukontentowania, powiedziałam więc szybko:
– Obawiam się, że jest bardzo wyczerpana.
– Biedactwo – mruknęła pani Rolt. – Co pani o tym myśli? Uniosłam brwi na znak, że nie
życzę sobie rozmawiać na takie tematy, i pani Rolt natychmiast to zrozumiała.
Oznajmiłam chłodno:
– Za chwilę się uspokoi. Myślę, że nie będę już pani więcej potrzebowała.
– Chciałabym pomóc, proszę pani.
– Bardzo mi pani pomogła – powiedziałam. – A teraz nie ma już nic do roboty. To przykre,
ale pani St Larnston jest chora... bardzo chora.
Pani Rolt spuściła oczy. Wiedziałam jednak, że ma swoje zdanie o całej sprawie.
* * *
Mellyora była zrozpaczona.
– Widzisz sama, Kerenso, że dłużej tu nie mogę zostać. Muszę się wyprowadzić.
Pomyślałam o tym, jakie byłoby teraz moje życie, gdyby nie Mellyora.
– Na pewno da się coś zrobić.
– Nie zniosę tego. Wszyscy o mnie mówią. Cała służba. Wiem o tym. Doll i Daisy plotkują
jak najęte, a gdy tylko się pojawiam, natychmiast milkną. No i Haggety... patrzy na mnie, jakby...
Znałam Haggety'ego i wiedziałam, co Mellyora ma na myśli.
– Muszę znaleźć sposób, abyś mogła tu zostać, Mellyoro. Zwolnię Haggety'ego. Zwolnię
całą służbę...
– Jakże tak? Zresztą to nic nie pomoże. Oni zawsze będą o nas mówić. A przecież to
wszystko nieprawda. Kerenso, powiedz, że mi wierzysz.
– Że się kochacie? Widzę, że Justin cię kocha, a ty od niepamiętnych czasów kochasz jego.
– Ale oni uważają...
Nie patrzyła na mnie, więc dopowiedziałam za nią:
– Wierzę, że nie zrobiliście nic, czego musielibyście się wstydzić... ty i Justin.
– Dziękuję ci, Kerenso. Przynajmniej ty mi wierzysz. Ale jakie to ma znaczenie, że ktoś jest
niewinny, jeżeli wszyscy uważają, że zgrzeszył?
Mellyora spojrzała na mnie z nagłą nadzieją.
– Jesteś taka mądra. Powiedz mi, co mam robić?
– Przede wszystkim zachowaj spokój. I godność. Jesteś niewinna. Zachowuj się zatem tak,
jak przystało na osobę niewinną. Przekonaj ludzi...
– Po tej koszmarnej scenie? Jak?
– Nie wpadaj w panikę. Niech rzeczy toczą się same.
Może coś wymyślę.
Ale Mellyora była załamana. Nie mogła uwierzyć, że ja czy ktokolwiek inny potrafi jej
pomóc.
Powiedziała cicho:
– Wszystko skończone. Muszę stąd odejść.
– A co z Carlyonem? Będzie nieszczęśliwy.
– Zapomni o mnie. Dzieci na szczęście szybko zapominają.
– Ale nie Carlyon. On nie jest taki jak inne dzieci. Jest niezwykle wrażliwy. Tęskniłby za
tobą bardzo. A co ze mną?...
– Będziemy do siebie pisać. Czasami będziemy się spotykać. Och, Kerenso, to wcale nie
oznacza końca naszej przyjaźni. Będzie trwała niezależnie od okoliczności.
– Tak – potwierdziłam żarliwie. – Nic nie stanie na drodze naszej przyjaźni. Ale nie
powinnaś rozpaczać. Na pewno jeszcze się coś wydarzy. Zawsze tak bywa. Coś wymyślę. Wiesz
przecież, że zawsze mi się udaje.
Ale co tak naprawdę mogłam wymyślić? Nic nie mogłam dla niej zrobić. Biedna zbolała
Mellyora! Biedny Justin! Oboje należeli do ludzi, którzy godzą się ze swoim przeznaczeniem,
nawet najbardziej tragicznym. Jakże różnili się ode mnie!...
Już nazajutrz Mellyora zajęła się przeglądaniem ogłoszeń w gazetach. Wysłała kilka ofert z
propozycjami podjęcia pracy. Córka pastora, doświadczona osoba do towarzystwa i opiekunka do
dziecka nie powinna mieć kłopotów ze znalezieniem posady.
* * *
Każdego roku przyjeżdżał do St Larnston mały cyrk. Na łące tuż obok wioski rozbijano
cyrkowy namiot i przez trzy dni na wiejskich dróżkach słychać było muzykę i wesołe
pokrzykiwania. Na tydzień przed przyjazdem cyrku i jeszcze kilka dni po jego wyjeździe o
niczym innym się we wsi nie mówiło. Było już tradycją, że cała służba w Abbas dostawała pół
dnia wolnego, aby wszyscy mogli obejrzeć przedstawienie.
Dokładnie w dniu, w którym tego oczekiwano, na polnych drogach pojawiły się kolorowe
wozy. Nigdy bardziej się nie cieszyłam z ich przybycia, miałam bowiem nadzieję, że atrakcje
związane z cyrkiem odwrócą na pewien czas uwagę od Justina, Mellyory i Judith.
Tego samego dnia Mellyora otrzymała list. Poprosiła mnie do swojego pokoju, aby mi go
przeczytać. Była to odpowiedź na jedną z jej ofert. Moim zdaniem, list zdradzał doskonale
charakter osoby, która go napisała. Wyrażano w nim chęć zobaczenia Mellyory; jeżeli jej
kwalifikacje i referencje będą odpowiednie, mogłaby podjąć pracę na próbę. W domu było troje
dzieci i z listu wynikało, że Mellyora miałaby być ich opiekunką, guwernantką i niewolnicą. A
wszystko to za minimalne wynagrodzenie. Proponowano jej mieszkanie w pokoju dziecinnym.
Co prawda młody wiek jest pewną przeszkodą, pisano, ale łaskawa pani godzi się ją przyjąć na
próbę, płacąc mniej niż doświadczonej guwernantce. Oczywiście jeżeli rozmowa wstępna
wypadnie dla niej korzystnie.
– Wyrzuć to do śmieci – zażądałam.
– Ależ, Kerenso – zaprotestowała Mellyora – ja muszę znaleźć jakąś pracę. Ta nie jest gorsza
od innych.
– To brzmi okropnie. Ta kobieta to straszna snobka. Znienawidziłabyś pracę u niej.
– Wszystkie propozycje są mnie więcej takie same i każde z tych zajęć bym znienawidziła –
a więc co za różnica, które przyjmę? Muszę znaleźć posadę. Kerenso, wiesz przecież, że nie
mogę tu dłużej zostać.
Spojrzałam na nią i nagle uświadomiłam sobie, jak bardzo będzie mi jej brak. Mellyora była
częścią mojego życia. Nie mogłam pozwolić jej odejść.
– Nie przyjmuj tej pracy, Mellyoro, wciąż nie mogę się pogodzić z twoim odejściem.
Naprawdę, nie pozwolę ci na to.
Uśmiechnęła się smutno.
– Przyzwyczaiłaś się już do wydawania poleceń, Kerenso. Ale dla mnie to koniec. Muszę
odejść. Po tej strasznej nocy nie mogę tu mieszkać. Dziś rano spotkałam na schodach
Haggety'ego, który zagrodził mi drogę. To było obrzydliwe. Żebyś widziała, jak na mnie patrzył.
Te tłuste łapy... odepchnęłam go i uciekłam. Ale to nie wszystko. Za każdym razem jest
podobnie. Tom Pengaster czekający na Doll przy kuchennych drzwiach gapił się na mnie w ten
sam sposób. We wsi na drodze spotkałam Reubena. Poruszał wargami, jakby się uśmiechał...
znacząco. Nie rozumiesz?
Wiedziałam, że jest bardzo rozgoryczona. Podjęła juz decyzję i nie będzie mi łatwo ją od niej
odwieść.
Mellyora zamierzała zniknąć z mojego życia tak jak wcześniej Joe. A przecież była dla mnie
kimś równie ważnym.
– Nie możesz odejść – powiedziałam niemal z gniewem. – Ja i ty stanowimy jedność.
– Już nie, Kerenso. Ty jesteś szanowaną małżonką, podczas gdy ja...
Nawet teraz pamiętam tamtą chwilę, w pokoju zapadła cisza i nagle usłyszałam za oknem
potężny ryk lwa. Przez St Larnston przejeżdżała właśnie kawalkada cyrkowych wozów.
Nie mogłam się pogodzić z decyzją Mellyory. Życie nie układało się tak, jakbym tego
chciała. Nie wyobrażałam sobie rozstania z przyjaciółką. Stanowiła nieodłączną część mojej
historii. Jej obecność ciągle mi przypominała o sukcesie, jaki osiągnęłam w życiu, i umożliwiała
porównywanie przeszłości z teraźniejszością. Widząc obecną sytuację Mellyory, szczerze jej
współczułam, chociaż jednocześnie nie mogłam powstrzymać uczucia pewnej satysfakcji.
Wiedziałam, że to podłe, ale tak naprawdę wtedy jeszcze nie byłam taka zła.
– Musi się coś zdarzyć, żeby było lepiej – powiedziałam, zaciskając pięści.
Bardzo na to liczyłam. Wierzyłam w siłę, dzięki której mogę kształtować swój los.
Mellyora pokręciła głową. Nieszczęśliwie zakochana, akceptowała to, co niosło jej życie.
* * *
Doll przyprowadziła Carlyona, który pod jej opieką wyszedł na drogę oglądać cyrkowe
wozy. Oczy mu błyszczały, policzki pałały. Nie potrafiłam patrzeć na swojego synka i nie
podziwiać jego niezwykłej urody.
– Mamusiu! – zawołał biegnąc do mnie. Objął rączkami moje kolana. – Widziałem lwy.
Wzięłam go na ręce i przytuliłam twarz do miękkiego, gorącego policzka. „Czy liczy się
cokolwiek oprócz mojego dziecka?” – pomyślałam.
Ale z nim działo się coś dziwnego. Wyśliznął się lekko z moich objęć i niezwykle
podniecony spojrzał mi w twarz.
– Mamo – powiedział. – Widziałem nionia. Dwa nionie.
– To wspaniale, kochanie.
Pokręcił głową, bardzo zdenerwowany.
Wszystko stało się jasne, gdy poszliśmy do dziecinnego pokoju. Pobiegł prosto do swojej
zabawki i ukląkł obok. Ostrożnie położył paluszek na szklanym oku wypchanego słonia.
– Masz przylepione oczy, Nelly – powiedział.
Popchnął lekko zabawkę, która potoczyła się po podłodze i odbiła od ściany. Carlyon szedł
do mnie, a na jego policzkach lśniły wielkie łzy.
– Nelly nie jest prawdziwym nioniem – załkał.
* * *
Mellyora odpisała na list, prosząc o spotkanie. Byłam pewna, że jeżeli się zgłosi, bez
wątpienia otrzyma tę posadę. Przyszła chlebodawczyni będzie jej płacić mniej, niż zwykle się
płaci za tego typu pracę, i zapewne się ucieszy, mogąc zatrudnić córkę pastora.
Nasza służba zachowywała się niby w amoku. Słyszałam, jak wszyscy bez przerwy szepczą i
chichoczą. Nawet pani Salt i jej córka wydawały się podniecone. Cyrk ściągnął do wioski wielu
ludzi nawet z odległych okolic, więc obawiały się, czy przypadkiem nie będzie wśród nich
strasznego pana Salta. Haggety wybierał się na przedstawienie z panią Rolt, Doll z Tomem
Pengasterem; mieli zamiar wziąć ze sobą także Daisy. Lunch zaplanowano pół godziny
wcześniej, aby zdążyli przed wyjściem posprzątać.
Johnny znowu pojechał do Plymouth w sprawach majątku, tak przynajmniej twierdził. Justin
od razu po posiłku wyruszył na samotną przejażdżkę. Ja po południu spędzałam zwykle czas z
Carlyonem, Mellyora miała więc kilka wolnych godzin. Gdy zobaczyłam ją wychodzącą w stroju
do konnej jazdy, domyśliłam się, że jedzie na spotkanie z Justinem.
Od pewnego czasu oboje byli bardzo przygnębieni. Zdawali sobie sprawę, że gdy Mellyora
odejdzie z Abbas, nie będą się już mogli spotykać.
– Mellyoro – powiedziałam – mam nadzieję, że Justin wyperswaduje ci ten wyjazd.
Zarumieniła się, a to bardzo dodawało jej uroku.
– On wie tak samo dobrze jak ja – odpowiedziała – że nie ma innego wyjścia.
Mijając mnie w pośpiechu, zacisnęła usta, jakby się bała, że nie powstrzyma wzbierającego
płaczu.
Poszłam prosto do pokoju dziecinnego, gdzie znalazłam Carlyona rozmawiającego z Doll o
zwierzętach. Zabroniłam służbie mówić mu, że wybierają się na występy. Wiedziałam, że bardzo
chciałby pójść z nimi, a ja obawiałam się, iż mogłoby mu się coś złego przytrafić. Będzie tam
tylu brudnych ludzi, mógłby się od nich czymś zarazić. A poza tym jeszcze by się zgubił.
Wyobraziłam sobie od razu setki nieszczęść. Pomyślałam, że może za rok sama zabiorę go do
cyrku.
Wyszliśmy razem do ogrodu różanego, gdzie w fotelu na kółkach siedziała lady St Larnston.
Ostatnio reumatyzm dokuczał jej coraz bardziej i już prawie nie chodziła o własnych siłach. W
ciągu ostatniego roku w Abbas naprawdę wiele się zmieniło. Na widok Carlyona oczy jej
rozbłysły, a on podbiegł do niej, stanął na palcach, i gdy się ku niemu nachyliła, serdecznie
ucałował ją w policzek.
Usiadłam obok na krześle, a Carlyon położył się w trawie, obserwując mrówkę ciągnącą
źdźbło trawy.
Wkrótce tego rodzaju sprawy zupełnie go pochłonęły, a my rozmawiałyśmy o tym i owym.
– Ten nieszczęsny cyrk – westchnęła teściowa. – Tak się dzieje już od lat. Dziś rano
przyniesiono mi gorącą wodę pięć minut później niż zwykle, a herbata była zupełnie zimna.
Powiedziałam to pani Rolt, a ona na to, że wszystkiemu winien jest cyrk. Pamiętam, gdy byłam
młodą mężatką...
Jej głos powoli zanikał, jak zwykle w momentach, gdy zaczynała wspominać. Po kilku
zdaniach milkła, zatapiając się w swojej przeszłości. Zastanawiałam się, kiedy jej umysł zacznie
odmawiać posłuszeństwa, tak jak stało się to już z jej ciałem.
– To jeden z najważniejszych dni w ich życiu – zauważyłam.
– Pusty dom... służba... to zupełnie nie do zniesienia. – Jej głos zaczął drżeć.
– Na szczęście coś takiego zdarza się tylko raz w roku.
– Wszyscy wyszli... po prostu wszyscy... W całym domu nie ma służby. Jeżeli nawet ktoś by
zawołał...
– Nikt nie będzie wołał. Wszyscy wiedzą, że służba poszła do cyrku.
– Kerenso, kochanie... Judith...
– Ona odpoczywa.
Odpoczywa! Znaczące słowo. Używaliśmy go, aby powiedzieć, że Judith nie nadaje się do
towarzystwa. Gdy przychodzili goście, zawsze mogliśmy powiedzieć: „Judith nie czuje się
najlepiej. Odpoczywa”.
Jej stan rzeczywiście się poprawił od chwili zwolnienia Fanny. Znacznie mniej piła. Ale
dręczył ją nieustanny niepokój, który mógł się przekształcić w obłęd. Czy kiedy jej matka
wychodziła na wrzosowiska i tańczyła przy świetle księżyca, była pijana? Czy to właśnie
pijaństwo, jak mówiła Jane Carwillen, jest tym potworem, który prześladuje rodzinę Derrise'ów?
Siedziałyśmy w milczeniu, każda zajęta swoimi myślami. Nagle zauważyłam, że Carlyon
stoi wśród traw i szlocha.
Podeszłam i wzięłam go na ręce.
– Kochanie, co się stało? – zapytałam.
Przytulił się do mnie mocno i przez chwilę nic nie mówił.
– To przez Nelly – powiedział w końcu. – Byłem dla niej okrutny.
Odgarnęłam z jego czoła wilgotne od potu włosy i starałam się go pocieszyć. Nie udało mi
się jednak poprawić nastroju synka.
– Przestałem ją lubić, ponieważ nie jest prawdziwym nioniem.
– A teraz już ją lubisz?
– To jednak jest Nelly – powiedział.
– A więc na pewno będzie szczęśliwa, że znowu ją lubisz – uspokoiłam go.
– Ale ona odeszła.
– Odeszła? Kiwnął głową
– Dokąd? – zapytałam.
– Nie wiem.
– Ależ kochanie, jeżeli odeszła, musisz wiedzieć dokąd.
– Szukałem i szukałem, i nic. Odeszła, bo jej powiedziałem, że nie jest prawdziwym
nioniem.
– Na pewno czeka na ciebie w pokoju dziecinnym. Pokręcił głową.
– Już tam sprawdzałem.
– I nie było jej?
– Ona naprawdę odeszła. Zrozumiała, że już jej nie lubię. Powiedziałem, że nie jest
prawdziwym nioniem.
– To prawda – zgodziłam się – nie jest.
– Ale ona płakała. Powiedziałem, że już jej nie chcę. Chciałem mieć prawdziwego nionia.
– A teraz znowu ją chcesz?
– To jest moja Nelly, nawet jeżeli nie jest prawdziwym nioniem. Chciałem, żeby wróciła, ale
ona zniknęła.
Kołysałam go z czułością w ramionach. Dzięki Bogu, że ma takie dobre serce! Uwierzył, że
zranił biedną Nelly, i teraz chce to słonikowi wynagrodzić.
– Pójdę jej poszukać – powiedziałam. – A ty zostań tutaj z babcią. Może pozwoli ci policzyć
swoje korale.
Carlyon bardzo lubił oglądać i dotykać naszyjnika z półszlachetnych kamieni, z którym moja
teściowa nigdy się nie rozstawała. Wykonany był ze złotobrązowych, lekko oszlifowanych
krwawników. Ten sznurek korali zawsze fascynował Carlyona.
Mój pomysł bardzo mu się spodobał, uśmiechnął się szczęśliwy, a ja posadziłam go na
kolanach babci. Ona również była zadowolona, gdyż moim zdaniem, liczenie krwawników –
sprawiało jej taką samą przyjemność jak Carlyonowi. Mogła mu opowiedzieć historię naszyjnika,
który należał do rodziny St Larnstonów, krwawniki zaś pochodziły z Kornwalii. Dostała
naszyjnik od swojego męża, a ten z kolei otrzymał go od swojej matki jako prezent dla
narzeczonej.
Zostawiłam Carlyona słuchającego, jak babcia monotonnym głosem po raz kolejny opowiada
mu tę samą historię. Obserwował ruchy jej ust i zwracał uwagę, jeżeli użyła słowa, które nie
padło we wcześniejszej wersji opowieści.
Gdy teraz przypominam sobie tamtą sytuację, mam wrażenie, że gdy tylko przekroczyłam
próg domu, od razu ogarnęło mnie jakieś złe przeczucie. Być może jest to tylko złudzenie,
któremu ulegam, przywołując te wydarzenia z zakamarków pamięci. Zawsze jednak byłam
bardzo wyczulona na atmosferę tamtego domu. Traktowałam go jak żywy organizm. Wierzyłam,
że właśnie z nim jest nierozerwalnie złączone moje przeznaczenie. I tak też było owego
popołudnia.
Wewnątrz panowała niezwykła cisza. Służba poszła do cyrku. Taka sytuacja zdarzała się
tylko raz w roku, był akurat ten wyjątkowy dzień, kiedy wszyscy pracujący w Abbas mogli na
jedno popołudnie zapomnieć o swoich obowiązkach.
Judith prawdopodobnie leży w swoim pokoju zaniedbana, z potarganymi włosami. Nałóg
zmienił już rysy jej twarzy, przekrwione oczy patrzyły dziko. Mimo że popołudnie było gorące,
na myśl o tym wstrząsnął mną dreszcz.
Chciałam jak najprędzej znaleźć się z powrotem z moim synkiem w ogrodzie. Uśmiechnęłam
się, przypominając go sobie siedzącego na kolanach lady St Larnston, z oczami wlepionymi w
błyszczące kamyki jej naszyjnika. Przesuwał pulchnym paluszkiem po smużkach na ich
powierzchni.
Moje ukochane dziecko! Oddałabym za Carlyona życie. Czułam się szczęśliwa, cała
przepełniona miłością. Jakiż miałby jednak pożytek z mojej śmierci? Byłam mu potrzebna, aby
planować jego przyszłość, aby zapewnić mu wspaniałe życie, na jakie z pewnością zasługiwał.
Czy już wtedy wyczuwałam w nim ową łagodność i sentymentalizm, które sprawiły, że w życiu
zawsze kierował się tylko sercem?
Wyobraziłam sobie, jak się ucieszy, gdy przyniosę mu słonika. Z moją pomocą na pewno
zrozumie, że go kocha, a fakt, że nie jest to prawdziwy słoń, nie ma żadnego znaczenia.
Poszłam wprost do pokoju dziecinnego, ale zabawki rzeczywiście tam nie było.
Przypomniałam sobie, że tego ranka widziałam gdzieś Carlyona ze słonikiem. Nie mogłam się
powstrzymać od śmiechu na wspomnienie synka ciągnącego za sobą z niechęcią szmacianego
zwierzaka. Biedna Nelly! Była w niełasce. Ale gdzie ja ich dokładnie widziałam? I kiedy? Tak,
to było wtedy, gdy Mellyora przyprowadziła mi synka na chwilę do pokoju, tuż przed ich
wyjściem do ogrodu. Poszli potem korytarzem i schodzili główną klatką schodową.
Postanowiłam pójść ich śladem, domyślając się, że pewnie coś odwróciło na moment uwagę
Carlyona, wypuścił z ręki sznurek i zostawił zabawkę gdzieś po drodze. Chciałam zejść
schodami, wyjść przed dom i rozejrzeć się po najbliższych rozległych trawnikach, gdzie Carlyon
bawił się rano.
Gdy byłam u szczytu schodów, zobaczyłam słonia. Leżał na drugim stopniu od góry, a spod
niego wystawał jakiś but.
Podeszłam bliżej. Spod szarej flaneli wyglądał pantofel na wysokim obcasie! Ale czyj?
Stałam na schodach, w jednym ręku trzymając zabawkę, w drugim but, i nagle zobaczyłam
leżącą na dole jakąś postać.
Zbiegłam po stopniach tak szybko, że serce o mało nie wyskoczyło mi z piersi.
To była Judith.
– Judith – wyszeptałam.
Uklękłam przy niej. Nie ruszała się i nie oddychała. Nie miałam wątpliwości, że nie żyje.
Nagle poczułam, że dom mnie obserwuje. Byłam w nim sama... ze śmiercią. W jednym ręku
nadal trzymałam pantofel, a w drugiej szmacianego słonia.
Łatwo było sobie wyobrazić, co mogło się wydarzyć. Zabawka leżała u szczytu schodów.
Judith, już lekko wstawiona, schodziła na dół i nie zauważyła słonika. Niemal widziałam ją, jak
na niego następuje, obcas wbija się w materiał, ona traci równowagę. Spadła ze schodów, po
których kiedyś z taką dumą wstępowała, wystrojona w czerwoną aksamitną suknię... runęła w dół
po swoją śmierć.
A wszystko dlatego, że mój syn zostawił na schodach zabawkę. Przypadkowa śmiertelna
pułapka.
Zamknęłam oczy i pomyślałam z przerażeniem, jak ludzie będą komentować to wydarzenie.
W ich oczach mój mały synek będzie odpowiedzialny za jej śmierć... To byłaby dla nich
cudowna historia do opowiadania przez długie lata.
On także poznałby tę historię, i nawet gdyby nikt go nie oskarżał wprost, świadomość, że jest
winien śmierci Judith, mogłaby zaciążyć nad resztą jego życia.
Ale dlaczego miałby cierpieć akurat z tego powodu, że pijana kobieta spadła ze schodów i
skręciła sobie kark?
Cisza panująca w domu była obezwładniająca. Wydawało się, że czas stanął w miejscu –
jakby zatrzymały się wszystkie zegary. Znikąd nie dochodził żaden dźwięk. W tych murach od
stuleci działy się bardzo dziwne rzeczy. Coś mi mówiło, że teraz ja mam szansę wziąć w nich
udział.
Na szczęście po chwili znowu poczułam, że czas jednak istnieje. Usłyszałam tykanie starego
zegara i jeszcze raz uklękłam przy Judith. Byłam pewna, że nie żyje.
Położyłam pantofel na schodach. Słonia zaniosłam jednak do dziecinnego pokoju. Nikt nie
będzie mógł powiedzieć, że Judith zginęła przez mojego synka.
Potem, najszybciej jak mogłam, pobiegłam po doktora Hilliarda.
Rozdział 5
Śmierć w Abbas. W rezydencji zapanowała atmosfera wyciszenia i skupienia. Zamknięto
okiennice, aby słońce nie docierało do wnętrza domu. Służba chodziła na palcach,
porozumiewając się szeptem.
Judith leżała w trumnie ustawionej w sypialni, gdzie tak często czesałam i układałam jej
włosy. Mijając te drzwi, służące przyśpieszały kroku i odwracały ze strachem oczy. Ja sama
byłam dziwnie wzruszona, widząc ją leżącą w białym czepeczku ozdobionym falbankami i w
białym stroju, spokojną jak nigdy za życia.
Justin zamknął się w swoim pokoju i nie chciał nikogo widzieć. Pani Rolt zanosiła mu na
górę tace z posiłkami, ale za każdym razem zabierała na dół nietknięte jedzenie. Na jej twarzy
malował się ponury grymas. Domyślałam się, jak komentuje całą sprawę w kuchni: „Gryzie go
sumienie. Biedna pani! Czy kogokolwiek może to dziwić?” I wszyscy się z nią zgadzali, bo
zgodnie z niepisanym prawem, śmierć uświęca swoje ofiary.
Bardzo dokładnie pamiętam wydarzenia tamtego tragicznego dnia. Biegłam drogą w
morderczym upale, znalazłam doktora Hilliarda śpiącego w ogrodzie z twarzą osłoniętą przed
słońcem gazetą, wyrzuciłam z siebie jednym tchem, że zdarzył się wypadek, i wróciłam z nim do
Abbas. Dom był w dalszym ciągu jak uśpiony. Pantofel leżał tam, gdzie poprzednio, ale słoń
znajdował się już w dziecinnym pokoju.
Stałam obok doktora, kiedy klęcząc dotykał nieruchomej twarzy Judith.
– To straszne – powtarzał. – Straszne.
W pewnej chwili spojrzał na szczyt schodów i zobaczył pantofel.
– Musiała być pijana – powiedział. Pokiwałam głową na potwierdzenie.
Wyprostował się.
– Nic już dla niej nie mogę zrobić.
– Czy myśli pan, że umarła natychmiast? – zapytałam.
Wzruszył ramionami.
– Mogło tak być. Nikt nie słyszał upadku?
Wyjaśniłam mu, że cała służba poszła do cyrku. Jest to jedyny w roku dzień, gdy w domu
nikt nie pracuje.
– Gdzie jest sir Justin?
– Nie wiem. Mój mąż pojechał do Plymouth w interesach, a lady St Larnston jest w ogrodzie
z moim synem.
Kiwnął głową.
– Jest pani bardzo poruszona, pani St Larnston.
– To był dla mnie olbrzymi szok.
– Tak myślę. Teraz musimy jak najszybciej odnaleźć sir Justina. Czy wie pani, gdzie
przebywa zwykle o tej porze dnia?
Wiedziałam, gdzie był... Z Mellyorą. Gdy to sobie uświadomiłam, nagle ogarnął mnie lęk.
Jest teraz wolny... wolny i może poślubić Mellyorę. Po roku, tyle dla przyzwoitości powinni
odczekać, mogliby się pobrać. A jeszcze za rok Mellyora mogłaby urodzić syna. Tak bardzo
byłam pochłonięta sprawą udziału Carlyona w nieszczęśliwym wypadku, że wcześniej to do mnie
nie dotarło. To, czego obawiałam się w życiu najbardziej, mogło się jednak zdarzyć.
Doktor Hilliard coś jeszcze do mnie mówił, dawał mi jakieś wskazówki, ale ja z trudem
trzymałam się na nogach. Miałam wrażenie, że ten stary dom szydzi sobie ze mnie.
Jeszcze tego samego dnia przyjechali do Abbas rodzice Judith. Matka była bardzo do niej
podobna – te same posągowe kształty i te same umęczone cierpieniem oczy. Trudno się zresztą
dziwić ogromowi jej bólu.
Poszła do pokoju Judith. Ciało wciąż leżało na łóżku, gdyż trumna nie była jeszcze gotowa.
Dobiegł nas stamtąd rozpaczliwy płacz i skargi.
– Coście zrobili mojej córce? Czemu pozwoliłam jej zamieszkać w tym domu?
Słyszała to cała służba. Na schodach spotkałam panią Rolt, która na mój widok spuściła
oczy, abym nie mogła dostrzec, jak bardzo jest podekscytowana. To była sytuacja jaką uwielbiali.
Skandal w życiu wyższych sfer. Gdy rozmawiali o śmierci Judith, na pewno nie zabrakło uwag o
tym, że czuła się nieszczęśliwa i miała powody, żeby być zazdrosna o Mellyorę.
* * *
Do Abbas przybyła też Jane Carwillen, którą przywiózł parobek Derrise'ów. Doll przyjęła ją
w głównym holu, starając się powstrzymać staruszkę od wejścia dalej, ale ta odtrąciła
pokojówkę, krzycząc: „Gdzie jest moja panienka? Zaprowadź mnie do niej”.
Usłyszałam jakieś zamieszanie i zeszłam na dół. Gdy zobaczyłam, że to Jane, powiedziałam:
– Proszę ze mną, pokażę pani drogę. Poszłam z nią do pokoju, gdzie leżała Judith.
Jane Carwillen dłuższą chwilę przyglądała się zmarłej. Nie płakała, nic nie mówiła, ale jej
twarz stężała z bólu. Domyślałam się, że przypomina sobie pewnie setki drobnych zdarzeń z
dzieciństwa swojej panienki.
– Była taka młoda – odezwała się w końcu. – Czemu to musiało się stać?
– Takie wypadki się zdarzają – szepnęłam jakby na usprawiedliwienie.
Spojrzała na mnie oburzona.
– To nie było potrzebne. Była przecież młodziutka. Miała jeszcze przed sobą całe życie.
Skierowała się do drzwi. Na korytarzu spotkałyśmy Justina. Przeraziło mnie pełne nienawiści
spojrzenie, jakim obdarzyła go Jane Carwillen.
W holu czekała pani Rolt. Wpiła się wzrokiem w Jane Carwillen i powiedziała:
– Pomyślałam, że może dobrze by pani zrobiła szklaneczka wina.
– Nic ani nikt nie zdoła mnie pocieszyć – odpowiedziała Jane.
– Można się podzielić swoimi smutkami, to zawsze przynosi ulgę – nie dawała za wygraną
pani Rolt. – Pani otworzy serce przed nami... a my przed panią.
Czy kryła się za tym jakaś aluzja? Czy nie znaczyło to: „Chcemy ci powiedzieć coś, o czym
powinnaś wiedzieć?”
Być może Jane też tak pomyślała, bo zgodziła się przyjąć zaproszenie.
Pół godziny później wiedząc, że Jane nie opuściła jeszcze Abbas, znalazłam pretekst, aby
zejść na dół do kuchni.
Zorientowałam się, że służba opowiedziała Jane, jak Judith oskarżała swojego męża o
zdradę. Wtedy po raz pierwszy padło podejrzenie, że śmierć Judith nie była przypadkowa.
* * *
Śledztwo zakończono i ustalono, że Judith zginęła na skutek nieszczęśliwego wypadku.
Najbardziej prawdopodobna wersja zakładała, że pani St Larnston, będąc pod wpływem
alkoholu, straciła równowagę na schodach i spadła, zabijając się na miejscu.
Zeznałam, co się zdarzyło od chwili, gdy odkryłam ciało, wyjaśniając, że przyszłam do
domu, aby znaleźć zabawkę Carlyona. Zobaczyłam Judith leżącą u dołu schodów, a na jednym ze
stopni jej pantofel. Nikt nie wątpił w moje zeznania, chociaż obawiałam się, czy nie zdradzą
mnie nerwy.
Wszyscy jednak traktowali moje zdenerwowanie jako całkowicie naturalne w takiej sytuacji.
Justin wyglądał tak, jakby w ciągu paru dni postarzał się o kilka lat. Wiedziałam, że dręczą
go wyrzuty sumienia. Mellyora również wyglądała jak zjawa. Zauważyłam, że stara się unikać
kontaktów ze służbą. Zupełnie zapomniała o planowanym spotkaniu w sprawie nowej pracy i tak
była wstrząśnięta tym, co się stało, że z trudem zachowywała jasność myśli. Jakże różniła się ode
mnie! Gdybym to ja była na jej miejscu, triumfowałabym teraz, widząc swoją przyszłość
wyraźniej niż przedtem. Kpiłabym z plotek, jakie rozpuszczała służba. Czym tu się martwić,
jeżeli niedługo miałabym zostać panią tego domu i mogłabym wszystkich zwolnić! Oni zaś
szybko powinni zdać sobie z tego sprawę i odpowiednio się zachowywać. Ale wtedy nikt jeszcze
nie wiedział, jak potoczą się dalsze wypadki.
Ja sama z dużym niepokojem śledziłam rozwój wydarzeń. W grę wchodziła przecież
przyszłość mojego syna. A on był dla mnie wszystkim. Moje własne życie nie było tak ważne jak
jego. Po swoim małżeństwie nie spodziewałam się już wiele, a czasami czułam do Johnny'ego
niechęć. Jedynym powodem, dla którego jeszcze go tolerowałam, było pragnienie posiadania
dzieci. Na pewno go nie kochałam. Łączyło nas fizyczne pożądanie, wypełniając miejsce miłości.
Często marzyłam o wielkim uczuciu, które dałoby mi to wszystko, czego oczekiwałam.
Pragnęłam, aby mąż wspierał mnie w ciężkich chwilach, dodawał mi otuchy i sprawiał, że moje
życie nabierałoby wartości, nawet jeżeli nie mogłabym zrealizować swoich ambitnych marzeń.
Nigdy nie czułam się bardziej samotna niż wtedy, gdy zobaczyłam, jak za sprawą zwykłego
zrządzenia losu rozpadają się moje marzenia. Zwykle czułam w sobie siłę i zdolność kierowania
swoim życiem tak, aby otrzymać to, czego pragnęłam. Ale czy babunia nie powtarzała mi, że
przeznaczenie jest potężniejsze ode mnie? Okazało się nagle, że mogę być słaba i oczekująca
pomocy. Potrzebowałam oparcia, silnego męskiego ramienia. Coraz częściej myślałam o Kimie.
Tamta noc w lesie zadecydowała nie tylko o przyszłości Joe'ego, ale także mojej.
Wydawało mi się, że kocham Kima, a może kochałam swoje wyobrażenie o nim? Za każdym
razem, gdy w życiu do czegoś dążyłam, angażowałam się całym sercem, moje pragnienia były
namiętne i władały moimi poczynaniami. Wiedziałam, że tak samo potrafiłabym kochać
mężczyznę, mocno i płomiennie. Tamtej nocy, chociaż byłam jeszcze młoda, niedoświadczona i
nie rozumiałam w pełni swoich uczuć, wybrałam Kima. I zaczęłam sobie tworzyć jego idealny
wizerunek. W głębi duszy cały czas wierzyłam, że Kim powróci, i to właśnie do mnie.
Gdy zawładnął mną niepokój, że mogę stracić to wszystko, co wymarzyłam dla Carlyona,
zapragnęłam mieć przy sobie prawdziwego mężczyznę, który umiałby mnie pocieszyć.
Wiedziałam już, że nie jest nim mój mąż i że nasze małżeństwo było tylko trywialnym interesem.
Związkiem bez miłości, opierającym się z jednej strony na szalonym pożądaniu, które do niego
doprowadziło, z drugiej zaś na równie silnej żądzy zdobycia władzy i pozycji społecznej.
Niecierpliwie czekałam, co się jeszcze zdarzy. Miałam nadzieję, że los da mi kolejną szansę.
A tymczasem wśród służby szybko zaczęły krążyć plotki.
Uświadomiłam to sobie, gdy któregoś dnia podsłuchałam w kuchni uwagi pani Rolt.
Wypowiadała je swoim wysokim, wibrującym głosem.
– Inne prawo dla bogatych, inne dla biednych. Przypadkowa śmierć. Przypadkowa... jeśli tak
trzeba. A gdzie on wtedy był? A gdzie ona? Bessie Culturther widziała ich... idących w stronę
Trecannon Woods... konie przywiązali do drzewa... a sami trzymali się za rączki. To było na
wiele dni przedtem. Zaplanowane? Może. Pytam się, gdzie oni byli, gdy panią spotkała ta
przypadkowa śmierć? No dobrze, lepiej nie zadawać takich pytań, bo to przecież szlachetnie
urodzeni.
Plotki. Oszczerstwa. Wiedziałam, że będzie ich coraz więcej.
* * *
I rzeczywiście plotek było coraz więcej. To była właściwie jedna wielka, niekończąca się
plotka. Szeptano, że za dużo tu przypadków. Wydarzenia nie mogły się tak dokładnie do siebie
dopasować. Justin zakochany w Mellyorze. Mellyora zamierza odejść z Abbas. I niespodziewana
śmierć osoby, która stała między nimi. Czyż nie widać było gołym okiem, że lady St Larnston
zmarła nagłą śmiercią dokładnie w porę, aby jej mąż nie stracił kochanki?
Jakże usłużny potrafi być los dla niektórych! Ale czy należy w to wierzyć? Czy naprawdę
przeznaczenie funkcjonuje w taki oto sposób: „Och, ależ to sir Justin, on przecież musi zawsze
dostać to, czego pragnie!” Trzeba lekko popchnąć wydarzenia, aby wszystko ułożyło się według
życzenia sir Justina St Larnstona. Lekko popchnąć? Jakże celnie dobrane określenie!
Gdzie on był w czasie, gdy jego żona spadła ze schodów? Podczas przesłuchania zeznał, ze
trenował jednego ze swoich koni. Mellyory nikt nie pytał, co wtedy robiła. Jeżeli padłoby takie
pytanie, musiałaby także powiedzieć, że trenowała konia. Miałam przed oczami ten wielki stół w
pomieszczeniu dla służby, przy którym mogli się wszyscy zgromadzić i, niczym ekipa
detektywów, składać w całość fragmenty tej historii.
Czas został wybrany doskonale, dom całkowicie pusty, służba w cyrku, pan Johnny w
podróży, jego żona z synkiem i teściową w ogrodzie. Czy sir Justin wrócił tamtego popołudnia
potajemnie do domu? Czy zaprowadził swoją żonę na schody i zepchnął ją z nich?
O tym rozmawiała służba, tak gadano w okolicy. Panna Penset z malutkiej wiejskiej poczty
wiedziała, że Mellyora Martin wysyłała listy pod różnymi adresami. A po tamtym wydarzeniu,
gdy zapalił się jeden z pokoi w Abbas i zobaczono ją w objęciach sir Justina, i kiedy nieszczęsna
jaśnie pani powiedziała publicznie, o co ich podejrzewa, nikt nie miał najmniejszej wątpliwości,
czego domagała się od swojego męża. Panna Penset wiedziała zapewne o wszystkim ze
szczegółowych relacji kilku osób. Opowiadała jej o tym nie tylko pani Rolt, ale także pani Salt,
no i oczywiście Haggety, który lubił opierać się o kontuar i gapić na jej bujne piersi, opięte
czarnym stanikiem z krepy. Uśmiechał się przy tym znacząco, dając jej do zrozumienia, że jest
wspaniałą kobietą. Od mężczyzny, który podziwiał ją tak bardzo, mogła wydobyć każdy sekret.
Odwiedzała ją także Doll, która nie należała do osób dyskretnych, i starająca się ją we wszystkim
naśladować Daisy. I wreszcie, czyż listonosz nie powiedział jej o liście, który zaniósł pannie
Martin? Był na nim znaczek wskazujący, że list nadszedł w odpowiedzi na jedną z wysłanych
ofert.
Panna Penset trzymała rękę na pulsie. Doskonale wiedziała, co się dzieje we wsi. Zanim
jeszcze jakaś dziewczyna zorientowała się, że zaszła w ciążę, ona była już tego pewna.
Interesowały ją wszystkie dramaty życiowe komplikacje mieszkańców naszej okolicy. A jako
„królowa” poczty miała świetną pozycję, aby wszystko wiedzieć najlepiej.
Nie miałam najmniejszej wątpliwości, że ludzie przychodzą na pocztę specjalnie po to, aby
porozmawiać z panną Penset. Gdy ja tam wchodziłam, natychmiast zapadała nienaturalna cisza.
Zauważyłam, że traktowano mnie z większym niż dotychczas szacunkiem. Być może byłam w
oczach tych ludzi parweniuszką, ale przynajmniej nie tak niegodziwą jak tamci. A co ważniejsze,
moje sprawy zeszły obecnie zdecydowanie na drugi plan.
* * *
Nadszedł dzień pogrzebu. Do Abbas ciągle przynoszono nowe kwiaty i cały dom wypełniał
zapach lilii. Pachniało śmiercią.
Byliśmy wciąż pod wrażeniem tego, co się stało. Przeżycia ostatnich dni bardzo źle na mnie
wpłynęły. Gdy szykując się do kościoła, włożyłam beret, twarz, którą zobaczyłam w lustrze, nie
przypominała mojej własnej. Nie było mi dobrze w czerni. Zdecydowałam się rozdzielić włosy
przedziałkiem i opuścić ciężki węzeł na kark. Z biżuterii miałam na sobie jedynie kolczyki i
naszyjnik z gagatów.
Moje oczy wydawały się jeszcze większe niż zwykle, twarz zaś szczuplejsza i bledsza. Od
śmierci Judith bardzo źle sypiałam, a gdy już udawało mi się zasnąć, męczyły mnie koszmarne
sny. Wciąż śniła mi się platforma, na której wiele lat temu stałam na targu w Trelinket, i
Mellyora, podająca mi rękę. W jednym z tych snów spojrzałam na swoje nogi i zauważyłam, że
wyrosły mi kopyta.
Johnny w czarnym cylindrze i czarnym żakiecie wyglądał dostojniej niż zwykle. Gdy
przeglądałam się w lustrze, podszedł i stanął za moimi plecami.
– Wyglądasz... jak królowa – powiedział i nachylił się, aby całując mnie lekko w nos, nie
przekrzywić mi beretu.
Nagle zaśmiał się głośno.
– Mój Boże – powiedział z wyraźną satysfakcją w głosie – ależ gada się o tym w okolicy.
Wzdrygnęłam się. Mierził mnie wyraz zadowolenia na jego twarzy.
– On zawsze uważany był za wzór... ten mój brat świętoszek. A wiesz, jak go teraz
nazywają?
– Nie chcę tego słuchać.
Uniósł brwi.
– To niepodobne do ciebie, moja słodka żonko. Zwykle lubisz wsadzać nos w każdą sprawę.
Na to może być tylko jedno wytłumaczenie. Po prostu wiesz już wszystko. Tak, moja kochana,
oni mówią, że mój święty brat zamordował swoją żonę.
– Mam nadzieję, że zaprzeczasz tym bzdurom.
– Czy myślisz, że ktoś przywiązuje wagę do moich słów?
– Kto tak mówi? Urzędniczka na poczcie? Tacy plotkarze jak ona?
– Nie mam najmniejszej wątpliwości, że to ona. Ta stara jędza plotkuje o wszystkim z
rozkoszą. Potrafi mleć tym plugawym jęzorem na każdy temat. Tego należało się spodziewać.
Ale mówi się też o tym w wyższych sferach. I z tym już będzie mój braciszek miał kłopot.
– Ale przecież każdy wie, że ona piła.
– Każdy wie też, że chciał się jej pozbyć.
– Ale ona była jego żoną.
Powtórzył to, co powiedziałam, przedrzeźniając mnie złośliwie.
– Co też przyszło do głowy mojej mądrej żonie? No powiedz, Kerenso, co ty o tym myślisz?
– Myślę, że Justin jest niewinny.
– Jesteś naiwna. Chyba tylko ty tak myślisz.
– Ale śledztwo zamknięto...
– Przypadkowa śmierć. To rzeczywiście wiele załatwia. Ale powiem ci jedno, nikt im tego
nigdy nie zapomni, i gdy Justin po upływie przepisowego czasu żałoby poślubi Mellyorę Martin,
plotki zaczną się znowu. Sama wiesz doskonale, jak to u nas jest. Takie historie są przekazywane
z pokolenia na pokolenie. O tym będzie się mówiło zawsze... To typowy kościotrup w szafie i
nikt nigdy nie będzie już pewny, czy jakaś złośliwa osoba nie otworzy drzwi tej szafy.
Miał rację. Powinnam wyjawić prawdę. Powinnam powiedzieć, że Judith pośliznęła się na
zabawce, którą znalazłam na schodach, a potem schowałam, aby mój synek nie był o nic
obwiniany.
Ogarnął mnie lęk. Śledztwo już zakończono, a ja złożyłam fałszywe zeznania. Jak mam teraz
do tego wrócić? A z drugiej strony, jak mogę dłużej to ukrywać, skoro nawet brat Justina
podejrzewa go o morderstwo?
Johnny usiadł na skraju łóżka, wpatrując się w czubki swoich butów.
– Nie widzę możliwości, aby kiedykolwiek mogli się pobrać – powiedział. – Jeśli to zrobią,
te plotki nigdy się nie skończą.
Oczy zalśniły mi nagle. To proste, jeżeli się nie pobiorą, jeżeli Justin się już powtórnie nie
ożeni, przyszłość mojego synka nie będzie zagrożona.
Usłyszeliśmy bicie kościelnego dzwonu.
– Na nas już czas – powiedział Johnny. Wziął mnie za rękę. – Jakaś ty zimna! Głowa do
góry! To nie mój pogrzeb.
Nienawidziłam go za tę obojętność. W ogóle nie przejmował się nieszczęściem brata. Był
zadowolony, że nie będzie musiał dłużej znosić ciągłego porównywania go z Justinem. Już nikt
nigdy nie postawi mu go za wzór.
Mój Boże, za kogo ja wyszłam za mąż, zapytałam samą siebie. Ale to pytanie natychmiast
zostało zastąpione innym, znacznie bardziej niepokojącym.
A jaką kobietę poślubił Johnny?
* * *
Pogrzeb był większą sensacją, niż się tego spodziewaliśmy. Przybyli nie tylko mieszkańcy St
Larnston, ale również wielu ludzi z odległych nawet okolic, którzy chcieli pożegnać Judith.
W kościele było bardzo duszno, powietrze przesycał słodki zapach lilii. Wielebny John
Hemphill mówił tak długo, jakby nigdy miał nie skończyć.
Justin z matką i rodzicami Judith zajęli pierwszą ławkę St Larnstonów, ja z Johnnym
siedzieliśmy w drugim rzędzie. Wpatrywałam się w plecy Justina zastanawiając się, jak dalej
potoczy się jego życie. Nie mogłam znieść widoku ustawionej na podwyższeniu trumny, całej
zarzuconej kwiatami. Z trudem byłam w stanie skupić się na tym, co mówił wielebny John
Hemphill. Mój wzrok powędrował w kierunku ławki, gdzie siedziała żona pastora z trzema
córkami, i przypomniałam sobie, jak siedziałyśmy tam kiedyś obie z Mellyorą, a ja byłam
dumna, że podarowała mi suknię w kratę i słomkowy kapelusz.
Nie mogłam przestać myśleć o przeszłości, przypominając sobie wciąż na nowo, ile dla mnie
zrobiła Mellyora.
Msza się skończyła i pastor zszedł z ambony. Teraz mogliśmy już pójść na cmentarz. Kręciło
mi się w głowie od tego żałobnego zapachu.
Nagle zobaczyłam Jane Carwillen. To był wzruszający widok, jak ta zgięta niemal wpół
staruszka powoli toruje sobie drogę do trumny. Nagle zapanowała taka cisza, że gdy szła przez
nawę, stukając laską, echo niosło się po całym kościele. Byliśmy tak zaskoczeni, że nikt nie
próbował jej zatrzymać.
Stanęła przed trumną. Podniosła laskę i powoli skierowała ją w naszą stronę.
– Ona umarła, moja mała panienka – powiedziała cicho. Ale po chwili podniosła głos: –
Przeklinam was, którzy ją skrzywdziliście.
Pani Hemphill, jak zawsze przytomna, podeszła do niej i otoczyła staruszkę ramieniem.
Słyszałam, jak przemawia do niej swoim zimnym, oschłym głosem.
– Już dobrze, chodźmy stąd. Wiemy, jak bardzo pani to przeżywa...
Ale Jane przyszła do kościoła, aby publicznie zaprotestować, i nie dała się tak łatwo
uspokoić.
Przez kilka sekund stała nieruchomo, wpatrując się w ławki zajmowane przez St Larnstonów.
Potem znowu zaczęła groźnie wymachiwać laską.
Gdy pani Hemphill udało się ją wreszcie wyprowadzić na tyły kościoła, rozległo się. głośne
szlochanie i zobaczyłam, że to matka Judith płacząc chowa twarz w dłonie.
– Czemu pozwoliłam jej na to małżeństwo...
Te słowa usłyszeliśmy wszyscy. Nastąpił moment, gdy wydawało się, że każdy czeka na
jakiś znak z nieba, jawne potępienie, a nawet natychmiastową karę na tych, którzy byli
podejrzewani o zamordowanie Judith.
Ojciec Judith otoczył ramieniem łkającą żonę. Justin zamierzał właśnie wstać z ławki, gdy z
tyłu, gdzie siedziała służba z Abbas, dobiegły nas odgłosy jakiegoś zamieszania.
Usłyszałam głos: „Ona zemdlała”.
Zanim jeszcze się odwróciłam, wiedziałam, o kim mówią.
Nikt inny poza mną nie podszedł do Mellyory. To ja poluzowałam jej gorset. Leżała na
kamiennej posadzce kościoła z zamkniętymi oczami, jej kapelusz potoczył się pod ławkę.
Chciałam zawołać: „Mellyoro! Ja nie zapomniałam. Ale jest Carlyon...”
Służba przyglądała się nam, a ja doskonale wiedziałam, co wyraża ich spojrzenie.
Potępiona w miejscu świętym!
Z powrotem w Abbas. Na szczęście kościelny dzwon przestał wreszcie dzwonić! Dzięki
Bogu, otwarto też okiennice i w domu znowu zrobiło się jasno.
Rozpoczęła się stypa. Służba roznosiła poczęstunek i sherry. Justin był milczący i jakby
nieobecny. Najwyraźniej odzyskał już zimną krew. Wyglądał na bardzo nieszczęśliwego – był
pogrążony w smutku, jak przystało na zbolałego męża.
Matkę Judith odwieziono do domu, gdyż wszyscy obawiali się, że mogłoby dojść do
histerycznych scen. Staraliśmy się rozmawiać o wszystkim, tylko nie o pogrzebie. O rosnących
cenach, o rządzie, o cnotach młodego pana Disraeli, o wadach Peela i Gladstone'a. Toczyły się
też rozmowy na bliższe nam tematy. Czy kopalnia Fedderów naprawdę zostanie zamknięta i jak
się to odbije na życiu mieszkańców naszej okolicy?
Pełniłam rolę gospodyni domu. Gdy Judith jeszcze żyła, również występowałam w takiej
roli. Ale teraz nie budziło to niczyich sprzeciwów i tak już zostanie, dopóki Justin się ponownie
nie ożeni.
A Justin nigdy nie może się ożenić!
Tak, musiałam to sobie wreszcie uświadomić. Moje serce było sparaliżowane strachem.
Justin nie powinien mieć legalnego syna, nie wolno mu się już nigdy ożenić.
Justin nie może mieć syna, który pozbawiłby Carlyona tego, co mu się należy.
Ale na pewno zastanawia się teraz nad poślubieniem Mellyory. Czy jednak się pobiorą? Taka
decyzja znaczyłaby, że postanowili stawić czoło rozgłaszanym plotkom.
Czy Justin zdecyduje się na to?
Gdy tylko znalazłam chwilę czasu, poszłam do pokoju Mellyory. Był jeszcze w połowie
zaciemniony, gdyż nikt nie pofatygował się, aby odsłonić tu okiennice.
– Och, Mellyoro – powiedziałam łamiącym się głosem. Wyciągnęła do mnie rękę, którą
delikatnie ujęłam. Czułam się jak Judasz.
– I co teraz będzie? – zapytałam.
– To już koniec – oświadczyła.
Brzydziłam się sobą. Wyszeptałam:
– Dlaczego? Teraz... jesteś wolna.
– Wolna? – zaśmiała się gorzko. – Nigdy nie byliśmy mniej wolni niż obecnie.
– To śmieszne. Nikt już między wami nie stoi. Mellyoro, możesz być ze mną szczera.
– Ona nigdy nie dzieliła nas tak mocno jak teraz.
– Ale przecież ona nie żyje.
– Wiesz, co wszyscy mówią?
– Że Justin, być może z twoją pomocą, zamordował swoją żonę.
Uniosła się na łokciach, a w jej oczach zobaczyłam wściekłość.
– Jak oni śmią! Jak mogą mówić takie rzeczy o Justinie!
– Wygląda na to, że Judith umarła właśnie wtedy, gdy...
– Nic nie mów, Kerenso. Ty przecież w to nie wierzysz.
– Oczywiście że nie. Wiem, że Justin nie ma z tym nic wspólnego.
– Wiedziałam, że mogę na tobie polegać.
– „Nie, Mellyoro, nie możesz” – chciałam zawołać. Przez chwilę milczałam, bojąc się, że nie
wytrzymam i wyrzucę z siebie całą prawdę.
Mellyora mówiła dalej:
– Rozmawialiśmy już o tym. To koniec Kerenso. Oboje o tym wiemy.
– Ależ...
– Musisz zrozumieć. Nie mogę wyjść za niego za mąż. Nie widzisz, że w ten sposób
wszystko byśmy jedynie potwierdzili... A przynajmniej tak by to zostało odebrane. Jest tylko
jeden sposób, aby udowodnić niewinność Justina.
– Czy chcesz stąd odejść? – zapytałam.
– Justin nie pozwolił mi na to. Chce, żebym została z tobą. Wie, że mam w tobie
przyjaciółkę. Powiedział, że jesteś silna i zaopiekujesz się mną.
Skryłam twarz w dłoniach. Nie mogłam dłużej nad sobą panować. Czułam, że na mojej
twarzy maluje się obrzydzenie, obrzydzenie do samej siebie, i nie chciałam, aby Mellyora to
dostrzegła. Znała mnie tak dobrze, że mogła się czegoś domyślić.
– Uważa, że życie może być dla mnie za ciężkie... z dala od Abbas. Powiedział, że zdaje
sobie sprawę, jak wyczerpująca jest praca guwernantki lub osoby do towarzystwa. Chce, abym
tutaj została... żebym opiekowała się Carlyonem i była z tobą.
– Ale po jakimś czasie... gdy już wszyscy zapomną... ożeni się z tobą?
– Nie. Nigdy się nie pobierzemy, Kerenso. On wyjeżdża.
– Justin wyjeżdża! – W moim głosie zabrzmiała radość. A więc rezygnuje ze swoich praw.
Moja przeszłość i losy Carlyona zaczęły się rysować dużo jaśniej.
– To jedyny sposób. On uważa, że tak będzie najlepiej. Pojedzie na Wschód... do Chin lub
Indii.
– Chyba nie myśli o tym poważnie.
– Jak najbardziej, Kerenso. Nie zniósłby dłużej pozostania w Abbas, a zatem musimy się
rozstać. A jeszcze do tego nie może mnie poślubić, bo tym samym naraziłby mój honor. Chce,
abym pozostała tu z tobą... a może kiedyś...
– Pojedziesz do niego?
– Kto to może wiedzieć?
– Czy on jest naprawdę na to zdecydowany? Czy myślisz, że może jeszcze zmienić zdanie?
– Tylko jedna rzecz mogłaby go od tego odwieść, Kerenso.
– Co takiego?
– Jeżeli można byłoby w jakiś sposób udowodnić naszą niewinność. Jeżeli okazałoby się, że
ktoś widział... Ale przecież nikogo przy tym nie było. Sama przyznasz, że nie możemy nic
zrobić. Musimy się rozstać, musimy wyrzec się tego, co według nich było przyczyną
przypisywanej nam zbrodni.
Teraz nadszedł właściwy czas. Muszę jej wyznać prawdę. Powiedzieć, że Judith potknęła się
o zabawkę Carlyona, którą zostawił na schodach. Nie widziała jej. To pewne, że tak właśnie
było, bo leżał tam jej pantofel, zaplątany w materiał. Zabrałam słonika, gdyż nie chciałam, aby
mój syn był zamieszany w tę tragedię. Nie chciałam, aby padł na niego choćby cień podejrzenia.
Ale chodziło przecież zupełnie o co innego.
Byłam w stanie oczyścić Justina i Mellyorę z podejrzeń. Wtedy jednak oni mogliby się
pobrać i mieć syna.
Nie. Nie zrobię tego. Abbas musi być dla Carlyona. Sir Carlyona. Jakże dumna będę w dniu,
gdy otrzyma tytuł szlachecki! Zdecydowałam się na małżeństwo bez miłości. Sama walczyłam o
wszystko, czego pragnęłam. Musiałam znieść wiele upokorzeń. Czy mam teraz wyrzec się tego w
imię ratowania Mellyory?
Kochałam Mellyorę. Ale czy to, co istniało między nią a Justinem, zasługiwało na miano
miłości? Czy gdybym była na jej miejscu, pozwoliłabym mojemu ukochanemu mnie opuścić?
Czy kochałabym mężczyznę, który tak łatwo się poddaje?
Nie, taka miłość jak ich nie jest warta poświęceń. Muszę to sobie ciągle powtarzać. Jeżeli
kochaliby się naprawdę, znieśliby wszystko, byle tylko pozostać razem.
Walczyłam o przyszłość swojego syna i nic nie mogło stanąć mi na drodze.
Rozdział 6
Człowiek może zapomnieć o nieprzyjemnych epizodach ze swojego życia, wymazać je z
pamięci na kilka dni, tygodni, nawet miesięcy, do czasu gdy nagle zdarzy się coś, co spowoduje,
że pamięć o nich powróci i na nowo pojawią się w naszej świadomości z całą niepokojącą
wyrazistością. Należałam do osób umiejących usprawiedliwiać swoje grzechy i potrafiłam
zmusić samą siebie, aby traktować te wykręty jak prawdę. Z czasem ta cecha mojej osobowości
stawała się coraz precyzyjniejszym instrumentem. Ale prawda jest jak upiór, który nawiedza
człowieka przez całe życie. Pojawia się nagle, w najmniej oczekiwanym momencie, zakłóca jego
spokój i przypomina, że niezależnie od tego, w jak wiele kolorowych papierów się ją opakuje,
wystarczy jeden gest i znowu pojawia się na powierzchni.
Siedziałam właśnie w swoim gabinecie, planując menu na wieczorne przyjęcie. Zaprosiliśmy
Fedderów, którzy chcieli porozmawiać z Johnnym o interesach. Mój mąż nie był tym
zachwycony, ale nie mógł im odmówić. Jego nastawienie nie dziwiło mnie, gdyż wiedziałam aż
za dobrze, że Johnny i interesy to dwa różne światy.
Trudno było nie zauważyć, że sprawy majątkowe nie są prowadzone tak dobrze jak za
czasów, gdy kierował nimi Justin. Wiedziałam, że Johnny bardzo często otrzymuje listy
dotyczące najróżniejszych problemów w zarządzaniu Abbas, ale wrzucał je po prostu do
szuflady, starając się jak najszybciej o wszystkim zapomnieć. A skargi i narzekania pochodziły z
różnych źródeł. Okoliczni farmerzy szybko zauważyli, że sprawy, którymi sir Justin kierował
zupełnie dobrze, są teraz kompletnie zaniedbane. Nikt nie zajmował się na przykład remontami
budynków, które stopniowo popadały w ruinę. Johnny dla świętego spokoju był skłonny obiecać
ludziom wszystko, czego się domagali, ale za jego słowami nie szły czyny. Na początku, gdy
przejął zarządzanie Abbas, zaskarbił sobie nawet pewną sympatię, ale wkrótce wszyscy się
zorientowali, że nie można mu ufać.
Minęły dwa lata, odkąd Justin wyjechał. Zamieszkał we Włoszech, skąd z rzadka pisywał.
Codziennie oczekiwałam na list, w którym poprosi Mellyorę, aby do niego przyjechała.
Kiedy się kogoś bardzo skrzywdzi, uczucia, jakie żywi się do takiej osoby, ulegają czasami
zadziwiającej przemianie. Przyłapywałam się na tym, że czasami prawie nienawidzę Mellyory.
Oczywiście czułam to samo w stosunku do siebie, ale ponieważ osoby takie jak ja niełatwo
przyznają się do winy, zaczyna działać mechanizm sprawiający, że nienawidzimy osoby, która
sprowokowała nas do takiego postępowania. Gdy opanowywały mnie podobne nastroje, za
wszelką cenę starałam się być dla Mellyory miła. Chciałam, aby była opiekunką Carlyona do
chwili, gdy pójdzie do szkoły. Nalegałam jednak, żeby traktowano ją jak członka rodziny, żeby
jadała razem z nami, a nawet uczestniczyła w przyjęciach. Ludzie, którzy ją u nas spotykali,
odnosili się do niej raczej jak do córki zmarłego pastora niż opiekunki do dziecka. Nauczyłam
Carlyona, aby nazywał ją ciocią. Czasami czułam się wobec Mellyory tak bardzo winna, że
gotowa byłam zrobić dla niej niemal wszystko.
Mellyora ogromnie się zmieniła. Spoważniała, a jej uroda przygasła. Zauważyłam, że im
bardziej ja rozkwitałam, tym bardziej ona szarzała i robiła się niepozorna. Swoje piękne, jasne
włosy zaplatała w dwa gładkie warkocze, które okręcała wokół głowy. Ja zaczesywałam włosy
wysoko, upięte w dekoracyjne sploty, starając się jak najbardziej podkreślić ich urodę. Mellyora
ubierała się w szare i czarne stroje, które pasowały co prawda do jej bladej cery, ale były
niezwykle skromne. Sama rzadko pokazywałam się w czerni, która nie pasowała do mojej urody.
Jeżeli już musiałam to zrobić, zawsze dodawałam jakiś akcent w wyrazistym kolorze – purpury
lub mojej ulubionej szmaragdowej zieleni. Miałam wspaniałą wieczorową suknię z purpurowego
szyfonu i zielonego jedwabiu. Nosiłam też stroje w kolorze lawendy i połączenia granatu z
różem.
Byłam teraz panią w Abbas. Nikt nie stał mi na drodze i w ciągu dwóch lat jakie upłynęły od
wyjazdu Justina, moja pozycja w domu stała się już niepodważalna. Zdecydowanie pomogła mi
w tym niechęć, jaką niemal wszyscy darzyli męża Judith. Widziałam, że Haggety i pani Rolt
czasami zupełnie zapominali, że nie urodziłam się do roli, którą z takim powodzeniem
odgrywałam.
Lady St Larnston zmarła cichutko we śnie rok wcześniej i mieliśmy w Abbas kolejny
pogrzeb. Ale jakże inny od pogrzebu Judith! Spokojny, cichy i tradycyjny, dokładnie taki, jakie
było całe życie zmarłej.
A od dnia jej śmierci moja pozycja w domu jeszcze bardziej się umocniła.
Rozmyślania przerwało mi pukanie do drzwi.
– Proszę wejść – powiedziałam rozkazującym tonem, który jednak nie brzmiał wyniośle czy
protekcjonalnie, był to raczej głos osoby w naturalny sposób przywykłej do wydawania poleceń.
Weszły panie Rolt i Salt.
– Proszę pani, chodzi o dzisiejsze przyjęcie – powiedziała pani Salt.
– Myślałam już o tym.
Spojrzałam na obie wchodzące kobiety, świadoma wrażenia, jakie musiałam na nich robić –
lekko trzymająca pióro biała dłoń, ozdobiona złotą ślubną obrączką i pierścieniem z okazałym
szlifowanym szmaragdem, prezentem od lady St Larnston, który dostałam po odejściu z Abbas
Justina. Na nogach miałam wytworne skórzane pantofelki, widoczne spod fiołkowej spódnicy
mojego porannego stroju, ozdobionego satynowymi wstążkami. Włosy zebrałam z tyłu głowy w
kok – słowem, prosta i elegancka domowa toaleta wielkiej damy.
– Zaczniemy od czystej zupy, pani Salt. Później podamy solę w sosie, którego wybór
pozostawiam pani. Kuropatwy... lub kurczaki... i rostbef. Musimy przygotować proste menu,
ponieważ wiem od pani Fedder, że jej mąż ma pewne problemy z trawieniem.
– Nic dziwnego, proszę pani – powiedziała pani Rolt. – To wszystko przez te rozmowy o
kopalni. Zdaje się, że ci Fedderowie mają się czym martwić. Przypuszczam, że dzięki
wydobywaniu rudy nieźle żyli. Czy sądzi pani, że to prawda z tym zamykaniem kopalni?
– Nic o tym nie słyszałam – odpowiedziałam chłodno i zwróciłam się do pani Salt:
– Myślę, że potem będzie czas na suflet i szarlotkę z kremem.
– Oczywiście, proszę pani – przytaknęła.
– Haggety nie wie, jakie wina przygotować – wtrąciła pani Rolt.
– Niech zapyta pana St Larnstona – zadecydowałam.
– Dobrze, proszę pani... – Pani Rolt przerwała, ale najwyraźniej chciała jeszcze coś
powiedzieć.
Wymownie schyliłam głowę. Dzisiejszego przedpołudnia służba stanowczo zbyt wiele
mówiła. Starałam się do tego nie dopuszczać.
Po chwili uniosłam głowę i wzięłam pióro do ręki. Kobiety wymieniły spojrzenia, i mrucząc:
„dziękujemy pani”, wyszły. Gdy zamykały drzwi, słyszałam, jak szepczą coś do siebie
konspiracyjnym tonem.
Zmarszczyłam brwi. Miałam wrażenie, jak gdyby ich wścibskie palce otwierały drzwi szafy,
które ja wolałam pozostawić zamknięte. Pamiętam, jak kiedyś Johnny wspominał coś o
kościotrupie w szafie. Miał wtedy na myśli Justina i Mellyorę. Tak, musiałam przyznać, że i ja
mam swojego kościotrupa.
Próbowałam pozbyć się przykrych wspomnień. Z piórem w ręku śledziłam po kolei rachunki
z ostatniego miesiąca, które Haggety przyniósł kilka dni temu na moje życzenie.
Znowu usłyszałam pukanie do drzwi.
– Proszę.
Tym razem był to Haggety we własnej osobie.
Przeklęte wspomnienia. Przypomniało mi się, jak kiedyś trącał mnie nogą pod stołem. Wciąż
pamiętam ten błysk w jego oczach, mówiący: „Powinniśmy się starać nawzajem zrozumieć.
Muszę czasami pocałować tę Rolt, ale tak naprawdę ty mi się podobasz”.
Gdy przywołałam w pamięci tamte czasy, na nowo poczułam do tego człowieka niechęć.
Musiałam się zmusić, aby oceniać go jedynie jako głównego lokaja, całkiem sprawnego, jeżeli
przymknąć oczy na różne słabostki – zbyt wiele poufałości w stosunku do panien służących,
drobne łapówki od dostawców, niewielkie szachrajstwa przy rachunkach, aby coś wpadło i do
jego kieszeni. Jednym słowem, tego rodzaju kłopoty, jakie sprawiałby każdy inny szef służby.
– Co tam, Haggety? – zapytałam, nie przerywając pisania.
Zakasłał, jakby nie wiedział, od czego zacząć.
– Chciałem, proszę pani... tego...
Musiałam przerwać i spojrzeć na niego. W jego twarzy jednak nie dostrzegłam nic poza
zakłopotaniem. Czekałam więc cierpliwie.
– Chodzi o wina, proszę pani.
– Wiem, te na dzisiejsze przyjęcie. Musisz to uzgodnić z panem St Larnstonem.
– Ale, proszę pani, bardzo niewiele wina nam już zostało.
Spojrzałam na niego zdumiona.
– Czy nie wiedziałeś przedtem, że wino się kończy i piwnica robi się pusta?
– Proszę pani, chodzi o kupca... on chce gwarancji finansowych.
Czułam, że blednę.
– To niesłychane – powiedziałam.
– Nie, proszę pani. Mamy bardzo wysoki, nie uregulowany rachunek... i...
– Pokaż mi go lepiej, Haggety.
Na jego twarzy pojawił się wyraz ulgi.
– Mogę powiedzieć, że przewidywałem to, proszę pani. Oto on. Jeśli podpisze go pani, nie
będzie żadnych problemów, jestem tego pewien.
Nawet nie spojrzałam na kwit, który mi podał.
– Takie postępowanie jest niedopuszczalne. Może powinniśmy zmienić dostawcę win?
Haggety zaczął szperać po kieszeniach i wyjął inny rachunek.
– Prawdę powiedziawszy, proszę pani, mam tu jeszcze jeden rachunek... który też nie jest
zapłacony.
W Abbas rachunkami za wino zajmowali się mężczyźni. I chociaż od czasu wyjazdu Justina
prowadziłam rozliczenia za wiele różnych zakupów, piwniczka była dotychczas wyłącznie
sprawą pomiędzy Haggetym a Johnnym.
– Widzę, że muszę poinformować o tym niezwłocznie pana St Larnstona – powiedziałam i
zaraz dodałam: – Ale nie sądzę, żeby był zadowolony z tego dostawcy. Być może trzeba będzie
znaleźć kogoś innego. Tak czy inaczej, piwnica nie powinna być pusta. Musisz tego dopilnować.
Na twarzy Haggety'ego pojawił się grymas, jakby zaraz miał się rozpłakać.
– Ale proszę pani, ja mówiłem już o tym panu St Larnstonowi... wiele razy.
– To bardzo dobrze, Haggety, wszystko rozumiem. Po prostu musiał zapomnieć. Widzę, że
to nie twoja wina.
Haggety wyszedł, a ja natychmiast sprawdziłam rachunki. Ku swojemu przerażeniu
zobaczyłam, że na obu rachunkach widnieje suma około pięciuset funtów.
Pięćset funtów! Nic dziwnego, że dostawca nie chciał nam dawać więcej wina, domagając
się zaległej zapłaty. Jak Johnny mógł być aż tak lekkomyślny?
Nagle ogarnął mnie strach. Co Johnny robi z dochodami, jakie przynosi majątek? Ja ze
swojej części płaciłam wszystkie pozostałe rachunki za utrzymanie domu i kupowałam, co
trzeba. Czemu Johnny wyjeżdża tak często do Plymouth – dużo częściej niż kiedyś, gdy był z
nami Justin? Czemu wciąż słyszę narzekania, że za dużo wydajemy na życie?
Nadszedł chyba czas, aby o tym porozmawiać.
Zapowiadał się trudny dzień.
Odłożyłam rachunki za wino na bok, ale nie mogłam o nich zapomnieć. Tamte cyfry wciąż
skakały mi przed oczyma. Po chwili znowu pogrążyłam się w myślach o swoim życiu z
Johnnym.
Co my oboje tak naprawdę o sobie wiemy? Johnny w dalszym ciągu mnie podziwia i wciąż
jestem dla niego atrakcyjną kobietą. Może nie płonie już taką namiętnością jak na początku
naszego związku, nie odnajduję w nim też owego bezgranicznego oddania, które skłoniło go do
ślubu ze mną, nawet za cenę potępienia przez rodzinę. Pozostało jednak silne pożądanie fizyczne.
Powtarzał mi ciągle, że jestem niepodobna do innych kobiet. Zastanawiałam się, jakie inne
kobiety ma na myśli? Kiedyś go o to zapytałam, a on odpowiedział: „Wszystkie inne kobiety
świata”. W gruncie rzeczy nie interesowało mnie to aż tak bardzo, aby dalej drążyć temat. Cały
czas czułam, że mam wobec niego dług wdzięczności. Za pozycję, którą mi dał, za
urzeczywistnienie mojego marzenia, za to wszystko, co od niego otrzymałam. Przede wszystkim
za naszego cudownego syna Carlyona, który dzięki Johnny'emu nosił nazwisko St Larnston i kto
wie, czy pewnego dnia nie stanie się sir Carlyonem. Szczególnie za to muszę być mu wdzięczna.
O wszystkim pamiętałam i starałam się mu za to odpłacić najlepiej, jak potrafiłam, będąc dla
niego taką żoną, jakiej potrzebował. Chciałam wierzyć, że tak jest. Dzieliłam z nim łoże i
prowadziłam mu dom. Mógł się mną pochwalić, jeżeli tylko ludzie zapominali, że urodziłam się
w wiejskiej chacie. Pochodzenie leżało ponurym cieniem na moim życiu. Czasami odczuwałam
to bardzo wyraźnie, chociaż bywały też okresy, gdy problem ten zupełnie znikał z mojej
świadomości. Tak, wiele Johnny'emu zawdzięczałam, chociaż podejrzewałam, że ma inną
kobietę. St Larnstonowie – z wyjątkiem Justina – byli do tego zdolni. Taki był jego ojciec i
dziadek, który odegrał swoją rolę w życiu babuni.
Nie miałam nic przeciwko temu, aby Johnny posiadał swoje prywatne życie, ale zarządzanie
majątkiem było sprawą, której nie mógł trzymać wyłącznie we własnych rękach. Jeżeli mieliśmy
długi, chciałam o nich wiedzieć.
Nagle zdałam sobie sprawę, jak słabo jestem zorientowana w sprawach majątkowych naszej
rodziny. Kondycja finansowa St Larnstonów powinna być dla mnie ważna, gdyż niewykluczone,
że pewnego dnia Abbas przejdzie w ręce Carlyona.
Próbowałam sobie przypomnieć, co słyszałam o tym okresie niepewności, wiele lat temu,
gdy Abbas i należące do rodziny ziemie omal nie przeszły w inne ręce? Wtedy właśnie odkryto
rudę cyny na łąkach obok Sześciu Dziewic i to ocaliło fortunę St Larnstonów. Pamiętałam, że na
weselu Joe'ego wiele mówiono o naszej kopalni. Zaczęłam się zastanawiać, czy nie pora już na
poważną rozmowę z Johnnym. Powinnam wiedzieć, czy niezapłacone rachunki za wino są
skutkiem zwykłego niedbalstwa, czy sygnałem dużo poważniejszych kłopotów.
Wciąż tańczyły mi przed oczami szeregi liczb, wzmagając mój niepokój. Cóż, najwyraźniej
byłam ostatnio zbyt zadowolona z życia, jakie wiodę. W ciągu minionego roku wszystko
układało się bardzo pomyślnie. Uwierzyłam nawet, że Mellyora dała już za wygraną i nie tęskni
tak bardzo za Justinem. Raz czy dwa słyszałam jej śmiech, który brzmiał zupełnie tak samo jak
wtedy, gdy mieszkałyśmy na plebanii.
Miałam poczucie, że wszystko układa się zgodnie z moimi planami. Pogodziłam się w końcu
z brakiem ambicji Joe'ego. Babunia zgodziła się opuścić swoją chatę i zamieszkała z Pollentami.
Wiedziałam, że tak jest lepiej, ale żałowałam, że nie mieszka ze mną. Oczywiście zdawałam
sobie sprawę, że babunia ze swoimi miksturami, kuracjami ziołowymi i kornwalijskim akcentem
nigdy by się nie zadomowiła w Abbas. Dom Pollentów był dla niej dużo odpowiedniejszy.
Mieszkała z wnukiem, który całymi dniami zajmował się leczeniem zwierząt, i mogła przy nim
przygotowywać swoje zioła i nalewki. Czuła się w tamtym otoczeniu dobrze, chociaż nie tego dla
niej pragnęłam. Czasami, gdy ją odwiedzałam, myślałam ze smutkiem, że zasługuje na dużo
więcej. Ale gdy rozmawiałyśmy, wszystko było jak dawniej. Między nami nic się nie zmieniło i
w dalszym ciągu byłam dla niej kimś bardzo ważnym – podobnie jak ona dla mnie.
To prawda, może za bardzo byłam zadowolona ze swojego życia i nie dostrzegłam
zbliżającego się niebezpieczeństwa. Za wszelką cenę muszę jak najszybciej zorientować się w
naszej sytuacji finansowej.
Odłożyłam papiery i zamknęłam biurko. Zatęskniłam za Carlyonem, którego widok zawsze
mnie uspokajał. Mój synek rósł szybko i doskonale się rozwijał. Nie był ani trochę podobny do
Johnny'ego, zresztą do mnie też nie. Ciągle się zastanawiałam, jak to możliwe, że mamy takie
wspaniałe dziecko. Nauczył się już czytać i, jak twierdziła Mellyora, przyszło mu to niezwykle
łatwo. Według mnie miał także duże zdolności do rysunku. Niedawno kupiliśmy mu kucyka,
uważałam bowiem, że od małego powinien uczyć się jazdy konnej. Świetnie sobie radził i
wkrótce siedział w siodle jak urodzony dżokej. Nie pozwalałam mu jednak nigdzie wyjeżdżać
beze mnie – nie miałam zaufania do nikogo, nawet do Mellyory, i sama towarzyszyłam mu we
wszystkich wyprawach.
Było jednak coś, co mnie niepokoiło, i bardzo chciałam to zmienić. Carlyon wyjątkowo
łatwo się wzruszał i zaczynał płakać. Wystarczyło, że pomyślał o czymś nieprzyjemnym.
Pamiętam, że gdy był o rok młodszy, w skwarne lato popłakał się na widok spękanej ziemi
myśląc, że ją to boli. „Biedna, biedna ziemia. Zreperuj ją, mamusiu” prosił, patrząc na mnie
oczyma pełnymi łez, jakbym była wszechmocną istotą. Tak samo płakał nad zwierzętami –
myszą w pułapce, ustrzelonym zającem, którego widział w kuchni, kotem poturbowanym w
walce z psem. Bardzo się tym przejmował i cierpiał dotkliwie w głębi swojego malutkiego
serduszka. Bałam się, że gdy dorośnie, łatwo będzie go można zranić.
Po wyjściu z gabinetu pobiegłam do dziecinnego pokoju spodziewając się, że Mellyora
szykuje właśnie Carlyona do wyjścia. Miałam wielką ochotę wybrać się razem z nimi na spacer.
Gdy byłam z moim synkiem, wszystkie problemy wydawały się mniej istotne. Weszłam do
jego pokoju, ale ze zdziwieniem stwierdziłam, że jest pusty. Jeszcze za życia starej lady St
Larnston przemeblowałam go gruntownie. Obie z takim zapałem obmyślałyśmy i
projektowałyśmy nowe wnętrze, że właśnie przy tej okazji zaprzyjaźniłyśmy się ze sobą.
Pamiętam, jak wspólnie wybierałyśmy nowe tapety, wspaniałe biało-błękitne tkaniny z
powtarzającym się wzorem wierzbowych liści. Wszystko w tym pokoju było białe i błękitne:
białe motywy na błękitnych zasłonach, błękitny dywan. Pokój był pełen słońca, ale niestety nie
zastałam w nim ani Carlyona, ani Mellyory.
– Gdzie jesteście? – zawołałam.
Mój wzrok zatrzymał się na ławeczce w oknie wykuszowym, gdzie oparty o framugę stał
Nelly. Nie potrafiłam patrzeć na tę zabawkę bez przerażenia. Powiedziałam kiedyś Carlyonowi:
„Przecież to dziecinna zabawka. Czemu jeszcze się nią bawisz? Wybierz sobie coś
odpowiedniejszego dla dużych chłopców”.
Ale on stanowczym ruchem wyjął słonia z moich rąk i na chwilę posmutniał. Zrozumiałam,
że nie chciał, aby jego zabawka słuchała tego, co mówię, mogłoby ją to bowiem zranić.
– To przecież Nelly – powiedział z naciskiem, otwierając szafę i chowając zabawkę do
środka, jakby w obawie o jej bezpieczeństwo.
Podeszłam do okna i wzięłam ją do ręki. Mellyora starannie zacerowała rozerwany przez
pantofel Judith materiał. Ale w dalszym ciągu widać było przypominający bliznę szew. Gdyby
moja przyjaciółka wiedziała...
To był naprawdę nieprzyjemny ranek, zbyt wiele spraw, o których wolałabym zapomnieć,
pojawiło się nagle, aby przywoływać złe wspomnienia.
Odstawiłam Nelly z powrotem na ławeczkę i otworzyłam drzwi do sąsiedniego pokoju, gdzie
Carlyon jadał posiłki.
Wchodząc tam, niemal zderzyłam się z Mellyorą.
– Widziałaś go? – zapytała zdenerwowana.
– Kogo?
– Szukam Carlyona. Czy jest z tobą?
– Nie...
– Gdzie więc się podział?
Spojrzałyśmy na siebie przerażone, a ja poczułam, jak uginają się pode mną nogi na myśl, że
Carlyonowi mogłoby się stać coś złego.
– Myślałam, że jest z tobą – zdziwiła się Mellyora.
– Chcesz powiedzieć... że go tutaj nie ma?
– Szukam go już od dziesięciu minut.
– Kiedy widziałaś go po raz ostatni?
– Zostawiłam go tutaj... po śniadaniu. Rysował swojego konika...
– Trzeba go odnaleźć – powiedziałam. – Przecież gdzieś musi być.
Prawie ją odpychając, wybiegłam z pokoju. Miałam ochotę zbesztać Mellyorę, oskarżyć o
zaniedbanie obowiązków. A wszystko dlatego, że widok tej nieszczęsnej zabawki na nowo mi
przypomniał, jak bardzo kiedyś skrzywdziłam swoją przyjaciółkę. Zawołałam:
– Carlyon! Gdzie jesteś?
Mellyora przyłączyła się do poszukiwań. Szybko się zorientowałyśmy, że chłopca nie ma w
okolicach dziecinnego pokoju.
Paraliżujące uczucie strachu ogarnęło mnie na dobre. Carlyon zaginął. W ciągu parunastu
minut wszyscy w domu szukali mojego synka, przepytując służbę i zaglądając do
najciemniejszych zakamarków. Wydawało mi się, że nie mogę na nikim polegać, i wszędzie
musiałam zajrzeć sama. Biegałam po domu... sprawdzałam pokój po pokoju i wołałam Carlyona,
prosząc, aby wyszedł z ukrycia i nie bawił się ze mną w chowanego.
Przychodziły mi do głowy wszelkie możliwe nieszczęścia, które mogły go spotkać.
Wyobrażałam sobie, że został stratowany na śmierć przez galopujące konie, porwany przez
Cyganów, że wpadł w pułapkę... tak jak kiedyś biedny Joe. Przeszukałam też starą część domu,
gdzie kiedyś mieszkały i modliły się zakonnice. Czułam, że ogarnia mnie rozpacz i paraliżujący
smutek. Zaczęłam podejrzewać, że mojemu dziecku przytrafiło się jakieś okropne nieszczęście.
Opanowało mnie dziwne wrażenie, jakby żył we mnie duch zakonnicy, która zidentyfikowała się
ze mną i jej rozpacz jest też moją. Nagle poczułam obezwładniającą świadomość, że jeżeli stracę
syna, reszta życia będzie dla mnie takim samym cierpieniem jak zamurowanie żywcem.
Próbowałam otrząsnąć się z tych ponurych myśli i zwalczyć przekleństwo, które rzuciły na
mnie jakieś złe moce.
– Nie! – zawołałam głośno. – Carlyon, mój synku! Gdzie jesteś? Wyjdź ze swojej kryjówki i
przyjdź do mnie.
Wybiegłam z domu i natknęłam się na Mellyorę. Spojrzałam na nią z nadzieją w oczach, ale
przecząco kręciła głową.
– Nie ma go w domu – powiedziała.
Zaczęłyśmy więc poszukiwania w najbliższej okolicy, głośno go nawołując. Koło stajni stał
Polore.
– Panicz się zgubił? – zapytał.
– Nie widziałeś go? – dopytywałam się nerwowo.
– Widziałem panicza jakąś godzinę temu, proszę pani. Rozmawiał ze mną o swoim koniku.
Powiedziałem mu, że tej nocy źle się czuł.
– Był tym zmartwiony?
– Tak, proszę pani. On bardzo kocha tego konika. Nawet z nim rozmawia. Powiedziałem mu,
żeby się nie martwił. Konik na pewno wkrótce wyzdrowieje. A potem panicz wrócił do domu.
Widziałem, jak wchodził do środka.
– Czy widziałeś go później?
– Nie, proszę pani. Od tamtej pory już nie. Poleciłam, aby wszyscy szukali Carlyona. Nic
innego nie było ważne. Mój syn musi się znaleźć. Ustaliliśmy, że na pewno nie ma go w domu.
Nie mógł daleko odejść, skoro Polore widział go jeszcze godzinę temu przy stajniach.
Nie jestem w stanie opisać wszystkiego, co wycierpiałam podczas tych poszukiwań. Żyłam
jak na huśtawce, nadzieja pojawiała się w moim sercu i znikała. Czułam się tak, jakbym całe lata
żyła w nieustających mękach. W myślach obwiniałam Mellyorę. Czyż nie była odpowiedzialna
za jego bezpieczeństwo? Pomyślałam, że jeżeli Carlyonowi coś się stało, będzie to zapłata za
wszystkie niegodziwości, jakie jej wyrządziłam.
Mellyora była blada i przygnębiona, tak nieszczęśliwej nie widziałam jej od czasu, gdy Justin
opuścił Abbas. Wiedziałam, że bardzo kocha Carlyona i martwi się o niego tak samo jak ja.
Wspólnie przeżywałyśmy nasze problemy... z wyjątkiem tych sytuacji, gdy to ja byłam winna jej
nieszczęściu.
Zobaczyłam Johnny'ego, który nadjeżdżał od stajni, i zawołałam go.
– Co za diabeł... – zaczął.
– Carlyon zniknął.
– Zniknął? Gdzie?
– Gdybym wiedziała, znaleźlibyśmy go.
Moja rozpacz była tak wielka, że musiałam dać jej ujście w złości. Usta mi drżały i nie
mogłam nad sobą zapanować.
– Boję się – powiedziałam.
– Pewnie bawi się gdzieś niedaleko.
– Przeszukaliśmy dom i okolicę... – Rozglądałam się nieprzytomnie dookoła i w pewnej
chwili wzrok mój zatrzymał się na połyskujących w promieniach słońca Dziewicach.
Nagle przyszła mi do głowy straszna myśl. Pamiętam, że pokazałam mu kiedyś te kamienie i
bardzo go one zaintrygowały. „Tylko nie zbliżaj się do starej kopalni, Carlyon. Obiecaj”.
Przyrzekł mi chętnie, a należał do dzieci, które dotrzymują obietnic. Ale jeżeli moje ostrzeżenie
rozbudziło w nim właśnie głębsze zainteresowanie, jeżeli ogarnęła go taka ciekawość, że nie
mógł się oprzeć pokusie i chciał zobaczyć kopalnię z bliska? Mógł zapomnieć o swoim
przyrzeczeniu. Był przecież tylko małym chłopcem. Chwyciłam Johnny'ego za ramię.
– Johnny – powiedziałam – może on poszedł do kopalni...
Nigdy dotąd nie widziałam mojego męża tak przerażonego. Nagle poczułam do niego
przypływ sympatii. I pomyśleć, że zdarzało mi się obwiniać go o zbyt małe zainteresowanie
synem. Boże, pomyślałam, on jest tak samo przejęty jak ja.
– Nie – odpowiedział Johnny. – Nie.
– Ale jeżeli jednak...
– Tam jest przecież tablica z ostrzeżeniem...
– Ależ on nie umie tak dobrze czytać. A jeśli nawet ją przeczytał, mogło to jeszcze wzmóc
jego ciekawość.
Patrzyliśmy na siebie z przerażeniem w oczach.
– Musimy to sprawdzić. Ktoś musi zejść do szybu – powiedziałam w końcu.
– Zejść do szybu! Jesteś chyba szalona... Kerenso?
– Ale on tam może być...
– To szaleństwo.
– On może tam leżeć ranny...
– Upadek zabiłby go na miejscu.
– Johnny!
– To szalona myśl. Jego tam z pewnością nie ma. Bawi się gdzieś i tyle. Może jest w domu...
Może jest...
– Musimy przeszukać kopalnię. Nie ma czasu do stracenia. Teraz... Natychmiast.
– Kerenso!
Odepchnęłam go i pobiegłam w stronę stajni. Postanowiłam wezwać Polore'a i jeszcze kilku
mężczyzn. Muszą się natychmiast przygotować. To straszliwe podejrzenie całkowicie mną
owładnęło. Carlyon leżący na dnie szybu starej kopalni. Wyobraziłam sobie, jak bardzo musi być
przerażony, jeśli upadając nie stracił przytomności. O tym, że może nie żyć, nie potrafiłam nawet
myśleć.
– Polore! – zawołałam. – Polore!
Nagle dobiegł mnie odgłos końskich kopyt i zobaczyłam wjeżdżającą na podwórko bryczkę z
moją bratową Essie.
Ledwo na nią spojrzałam. Nie miałam czasu na wizyty. Dobiegł mnie jednak jej głos.
– Kerenso, Joe prosił, abym natychmiast tu przyjechała i powiedziała ci, bo na pewno się
niepokoisz, że Carlyon jest u nas.
Omal nie zemdlałam.
– Przyszedł jakieś piętnaście minut temu. Opowiadał, że jego konik zachorował i potrzebuje
pomocy. Joe wysłał mnie, abym cię uspokoiła i powiedziała, gdzie jest mały. Podejrzewał, że
będziesz się o niego bardzo niepokoić.
Johnny stał tuż obok mnie.
– Och, Johnny – zapłakałam ze szczęścia widząc, że mój mąż cieszy się tak samo jak ja.
Rzuciłam mu się w ramiona. Nigdy nie był mi równie bliski.
* * *
Godzinę później Joe przywiózł Carlyona do Abbas. Mój synek stał obok niego na koźle i
pomagał trzymać lejce udając, że powozi bryczką.
Rzadko kiedy widywałam go tak rozradowanego.
Joe także był w radosnym nastroju. Kochał dzieci i tęsknił za synem. Niestety na razie nic nie
zapowiadało, aby ich rodzina miała się powiększyć.
– Mamusiu! – zawołał na mój widok Carlyon. – Wujek Joe przyjechał wyleczyć
Carpony'ego.
Carpony to imię, jakie wymyślił dla swojego konika, połączenie słów Carlyon i pony. Lubił
nadawać imiona tym, których kochał.
Stałam obok bryczki, patrząc na swojego synka, szczęśliwa, że widzę go całego i zdrowego.
Z trudem powstrzymywałam łzy.
Joe spostrzegł moje wzruszenie.
– Posłałem do ciebie Essie, jak się tylko zjawił – powiedział ciepło. – Wyobrażałem sobie, co
musisz przeżywać.
– Dziękuję ci, Joe – odparłam prawie wesołym głosem.
– Dzielny młody człowieku... powoziłeś moją bryczką. A co teraz?
– Powoziłem bryczką – powtórzył uszczęśliwiony Carlyon. – A teraz chodźmy wyleczyć
Carpony'ego, dobrze, wujku Joe?
– Tak, mnie też się wydaje, że powinniśmy sprawdzić, jak się czuje mały konik.
– Wyleczysz go szybko, prawda, wujku Joe? – zapytał Carlyon z nadzieją w głosie.
– Myślę, że tego akurat możemy być pewni.
Widać było, że obaj są w dobrej komitywie i muszę przyznać, nieco mi to przeszkadzało. Nie
chciałabym, aby przyszły sir Carlyon spoufalał się zanadto z weterynarzem. Oczywiście,
powinien traktować go jak swojego wuja, ale nie muszą się znowu tak często widywać. Gdyby
Joe był lekarzem, to zupełnie co innego.
Zdjęłam Carlyona z bryczki.
– Najdroższy – powiedziałam – następnym razem nie oddalaj się sam, nic nikomu nie
mówiąc.
Radość zamarła na moment na jego buzi. Joe powiedział mu zapewne, jak bardzo się o niego
niepokoiłam. Objął mnie za szyję i powiedział cichutko:
– Przyrzeknij, że następnym razem nie będziesz się tak martwiła.
Jaki był kochany! Z jednej strony irytowała mnie jego zażyłość z Joe'em, ale jednocześnie
wiedziałam, że kontakty te bardzo służą Carlyonowi. W końcu Joe to mój brat, który był mi
kiedyś bardzo bliski – i nadal jest, chociaż tak bardzo mnie rozczarował.
Obserwowałam Joe'ego, gdy szedł w kierunku stajni. Jego utykanie zawsze mnie wzruszało i
przypominało o tamtej nocy, kiedy Kim niósł go do naszej chaty. To wspomnienie za każdym
razem wywoływało w moim sercu niepokój – nie była to jednak tęsknota za przeszłością. Jak
mogłabym pragnąć powrotu tamtych czasów, będąc tak zadowolona z tego, co mam teraz? Ta
tęsknota wiązała się z Kimem, od którego wciąż nie było żadnych wieści.
Joe zbadał konika.
– Jeżeli chodzi o niego, myślę, że to nic poważnego – powiedział, drapiąc się po głowie.
– Jeżeli chodzi o nią, też myślę, że to nic poważnego – powtórzył Carlyon, także drapiąc się
po głowie.
– Wydaje mi się, że nie stało się nic takiego, czego nie dałoby się naprawić.
Carlyon uśmiechnął się. Był bez reszty zakochany w swoim wspaniałym wuju.
* * *
Wieczorne przyjęcie trudno nazwać udanym. W ciągu dnia nie miałam okazji porozmawiać z
Johnnym o rachunkach za wino, i kiedy usiedliśmy do stołu, cały czas o tym myślałam.
Fedderowie byli podstarzałym małżeństwem, niezbyt interesującym. James Fedder miał
około sześćdziesiątki, jego żona była o kilka lat młodsza. Nie miałyśmy żadnych wspólnych
zainteresowań.
Towarzystwa dotrzymywała nam Mellyora, chociaż z uwagi na planowane przez panów
rozmowy o interesach nie zaprosiłam nikogo, kto mógłby stanowić dla niej parę. Po kolacji
Johnny i pan Fedder zostali jeszcze w jadalni, aby popijając porto podyskutować o ważnych
sprawach.
Odetchnęłam z ulgą, gdy przeszłyśmy z Mellyora i panią Fedder do saloniku. Ale tak jak
przewidywałam, całe przyjęcie upłynęło w beznadziejnie nudnej atmosferze, i poczułam się
szczęśliwa, kiedy Fedderowie wreszcie wyszli.
Dzień był bardzo wyczerpujący. Najpierw zdenerwowanie wywołane nieprzyjemną rozmową
z Haggetym, potem niespodziewane zniknięcie Carlyona i jeszcze na koniec ta okropnie nużąca
kolacja.
Gdy udaliśmy się wreszcie do sypialni, postanowiłam porozmawiać z Johnnym o
niezapłaconych rachunkach.
Chociaż Johnny wyglądał na wyjątkowo zmęczonego, sprawa była na tyle poważna, że nie
mogłam jej odkładać na później.
– Haggety mnie dzisiaj zmartwił – zaczęłam. – Pokazał mi dwa nie uregulowane rachunki za
wino i powiedział, że dostawca odmówił przyjmowania dalszych zamówień, żądając zaległych
należności.
Johnny wzruszył ramionami.
– Ale to jest... to jest afront – oburzyłam się.
Ziewnął, okazując całkowity brak zainteresowania, chociaż podejrzewałam, że tylko udaje
obojętność.
– Moja droga Kerenso, ludzie tacy jak my nie muszą płacić rachunków od razu po ich
wystawieniu.
– A więc uważasz, że ludzie tacy jak ty mają prawo stawiać handlarzy w sytuacji, w której
zmuszeni są odmówić dostaw?
– Przesadzasz.
– Usłyszałam to od Haggetv'ego – Gdy Justin był tutaj, takie rzeczy się nie zdarzały.
– Gdy Justin był tutaj, zdarzały się różne rzeczy, które nie zdarzają się teraz. Na przekład
żony w tajemniczych okolicznościach spadały ze schodów.
Wyraźnie próbował zmienić temat. Zachowywał się tak samo jak ja, gdy czując się winna, za
wszelką cenę próbowałam się jakoś usprawiedliwić.
– Te rachunki powinny zostać zapłacone, Johnny.
– Czym?
– Pieniędzmi.
Znowu wzruszył ramionami.
– Zapłacę, gdy je znajdziesz.
– Nie możemy zapraszać gości i nie poczęstować ich winem.
– Haggety musi znaleźć kogoś, kto dostarczy nam wino.
– I przedstawi kolejne rachunki?
– Masz mentalność wiejskiej dziewczyny, Kerenso.
– To racja, jeżeli masz na myśli zwyczaj spłacania zaciągniętych długów.
– Och, proszę cię, nie rozmawiajmy o pieniądzach.
– Johnny, powiedz mi uczciwie, mamy kłopoty... finansowe?
– Zawsze mieliśmy kłopoty z pieniędzmi.
– Czyżby? Nawet wtedy, gdy gospodarował tu Justin?
– Za czasów Justina wszystko szło idealnie. Był taki inteligentny i bezbłędny we wszystkim,
co robił... dopóki ta jego inteligencja go nie zniszczyła.
– Johnny, chcę wiedzieć wszystko.
– Wiedzieć wszystko to wszystko zapomnieć – zacytował Johnny.
– Nie mamy pieniędzy?
– Nie mamy.
– I co w związku z tym zamierzasz zrobić?
– Mieć nadzieję i modlić się o cud.
– Johnny, czy jest bardzo źle”?
– Nie wiem. Ale jakoś przez to przebrniemy. Zawsze nam się udawało.
– Musimy się nad tym zastanowić... jak najszybciej.
– Jak najszybciej? – zapytał. Nagle przyszło mi coś do głowy.
– Chyba nie prosiłeś Jamesa Feddera o pożyczkę? Zaśmiał się.
– Było akurat odwrotnie, moja słodka żonko. To Fedder szuka kogoś, kto przyjdzie mu z
pomocą. Ale tego wieczoru wybrał niewłaściwą osobę.
– To on chciał od ciebie pożyczyć? Przytaknął.
– I co mu powiedziałeś?
– Och, dałem mu czek in blanco i powiedziałem, żeby sobie wypisał potrzebną sumę. Mamy
w banku tyle pieniędzy, że parę tysięcy mniej nie zrobi nam żadnej różnicy.
– Johnny... bądź poważny.
– A poważnie, Kerenso, powiedziałem mu, że jestem w kiepskiej kondycji finansowej.
Kopalnia Fedderów i tak upadnie. Nie ma sensu jej podtrzymywać.
– Kopalnia – powiedziałam. – Oczywiście, kopalnia. Johnny spojrzał na mnie zaskoczony.
– Wiem, że nie powinniśmy tego robić, ale jeżeli nie ma innej możliwości... i jeżeli, jak
ludzie mówią, rzeczywiście jest tam jeszcze cyna...
Zacisnął usta, a oczy zapłonęły mu nagle nienaturalnym ogniem.
– O czym ty mówisz? – zapytał wzburzony.
– Jeżeli to jedyny ratunek... – ciągnęłam dalej. Przerwał mi gwałtownie.
– Jak śmiesz... – mówił tak cicho, że ledwie go słyszałam – ... jak śmiesz proponować coś
takiego? Co ty sobie myślisz? – Złapał mnie za ramię i brutalnie potrząsnął. – Kim ty jesteś... że
wydaje ci się, iż możesz rządzić Abbas?
Przez chwilę wydawało mi się, że widzę w jego spojrzeniu nienawiść.
– Otworzyć kopalnię! – mówił dalej. – Kiedy wiesz równie dobrze jak ja...
Nagle podniósł rękę. Był taki rozsierdzony, że czekałam tylko, kiedy mnie uderzy
Ale nie zrobił tego, tylko odwrócił się nagle i zamilkł.
Tamtą noc spędziliśmy leżąc z daleka od siebie, każde po swojej stronie łóżka.
Wiedziałam, że nie mógł zasnąć aż do rana. To był naprawdę bardzo ciężki dzień i ja też
długo jeszcze nie spałam, myśląc o tym, co się wydarzyło. Przypominała mi się rozmowa z panią
Rolt i panią Salt, Haggety mówiący o niezapłaconych rachunkach, Carlyon jadący z Joe'em
bryczką i trzymający w swoich pulchnych paluszkach lejce, Johnny z twarzą pobladłą od gniewu.
Bardzo zły dzień, pomyślałam. Istny najazd upiorów. Jakby ktoś otworzył szafę i uwolnił
wszystkie schowane tam kościotrupy, zmory pamięci o których chciałoby się zapomnieć.
* * *
Zaczęły się dla mnie niespokojne dni. Postanowiłam bacznie obserwować Johnny'ego, gdyż
uświadomiłam sobie nagle, że nie jest właściwą osobą do zarządzania majątkiem. A jego
nieudolność mogła się niekorzystnie odbić na przyszłości Carlyona.
Niewiele wiedziałam o prowadzeniu interesów, dosyć jednak, aby zdawać sobie sprawę, że
jeżeli zabierają się do nich ludzie niekompetentni, łatwo mogą popaść w kłopoty. Jak zwykle,
gdy było mi źle na duszy, postanowiłam odwiedzić babunię. Mój synek był zachwycony, gdy
dowiedział się, dokąd jedziemy. Wzięłam niewielki powóz, którego używałam do krótkich
przejażdżek. Carlyon siedział razem ze mną na koźle, trzymając lejce jak wtedy, gdy przywiózł
go do nas Joe. Przez całą drogę nie mówił o niczym innym, tylko o swoim ukochanym wujku.
Wujek uważa, że konie wszystko czują, podobnie jak ludzie. Wujek powiedział, że zwierzęta
rozumieją, co się do nich mówi, trzeba więc uważać, aby ich czymś nie urazić. Wujek sądzi, że...
Właściwie powinnam być zadowolona, że Carlyon ma kogoś, kogo tak bardzo podziwia.
Na spotkanie wyszła nam Essie, jak zwykle nieco speszona w mojej obecności. Zaprowadziła
nas do pokoju babuni, która leżała w łóżku, gdyż nie czuła się najlepiej.
Włosy miała zaplecione w dwa warkocze i tego dnia wyglądała rzeczywiście starzej niż
zwykle. Wydawało mi się, że nie czuje się naprawdę szczęśliwa w domu Pollentów, chociaż
wiedziałam, że Essie robi wszystko, aby uprzyjemnić jej pobyt i stworzyć naprawdę rodzinną
atmosferę. Jednakże pokój, w którym mieszkała, z czystymi muślinowymi zasłonkami i ozdobną
kapą na łóżku, nie był w stylu babuni. Z niepokojem zauważyłam, że wygląda na zrezygnowaną,
jakby zdecydowała się tu zamieszkać w przeczuciu bliskiego końca.
Carlyon wdrapał się na posłanie, aby ją uściskać i przez kilka minut cichutko rozmawiali.
Mój synek leżał przytulony do babuni, śledząc cierpliwie i z uwagą ruch jej warg, chociaż
wiedziałam, że marzy, aby jak najszybciej pobiec do wujka. Essie powiadomiła już Joe'ego, że
przyjechaliśmy, i kiedy wszedł do pokoju, Carlyon zeskoczył z łóżka i rzucił mu się w ramiona.
Joe wziął go na ręce i podniósł wysoko.
– A więc przyjechałeś, aby mi trochę pomóc?
– Tak, wujku Joe, przyjechałem, żeby ci pomóc.
– Świetnie, byłem dziś rano na farmie Pengastera, żeby zbadać jednego z jego koni. Mam
wrażenie, że ta klacz potrzebuje jedynie nieco więcej mieszanki z otrąb. A ty co o tym myślisz,
wspólniku?
Carlyon pochylił lekko głowę i powiedział:
– Tak, ja też sądzę, że ona potrzebuje jedynie mieszanki z otrąb, wspólniku.
– A zatem, jeżeli już tu jesteś, może pojechałbyś ze mną obejrzeć jeszcze raz tego konia.
Poproszę ciotkę Essie, aby przygotowała nam na drogę trochę pasztecików, na wypadek
gdybyśmy zgłodnieli.
Carlyon włożył rękę do kieszeni, przerzucił ciężar ciała na jedną nogę, tak jak to robił Joe, i
wciągnął głowę w ramiona, co zwykle było u niego oznaką dobrego humoru.
Po czym spojrzał na mnie uradowany. W takiej sytuacji mogłam powiedzieć tylko jedno:
– Ale proszę cię, Joe, przywieź go z powrotem po południu.
Joe pokiwał głową.
– Sądzę, że i tak będziemy tamtędy przejeżdżać. Przy okazji rzucę okiem na wasze konie...
Carlyon zaśmiał się wesoło.
– Lepiej już chodźmy, wspólniku – powiedział. – Mamy przed sobą pracowity ranek.
Wyszli, a razem z nimi Essie, żeby im przygotować prowiant na drogę.
– Jak to dobrze widzieć ich razem – powiedziała babunia i uśmiechnęła się. – Ale ty tak nie
uważasz, kochanie. Twój brat nie ma wystarczająco dobrej pozycji, jak na twoje wymagania.
– Nie, babuniu, to nieprawda...
– Nie lubisz, gdy Carlyon bawi się w weterynarza, prawda? A przecież Joe jest taki
szczęśliwy, gdy może spędzić z nim trochę czasu, mały zresztą też za nim przepada. Wierzę, że
nadejdzie czas, gdy Joe będzie miał syna, ale na razie nie żałuj mu tej przyjaźni z Carlyonem.
Pamiętasz, jak mocno kochałaś kiedyś swojego brata? Jak pragnęłaś dla niego wszystkiego, co
najlepsze? Jesteś stworzona do miłości, Kerenso, moja mała dziewczynko. Kochasz całym
sercem i całą duszą. To dobrze, że jesteś mu taka oddana. Ten chłopak wart jest poświęceń, ale
pamiętaj, nie próbuj zmuszać go do czegokolwiek. Nie rób tego.
– Nigdy go do niczego nie zmuszałam.
Babunia położyła rękę na mojej dłoni.
– My obie bardzo dobrze się nawzajem rozumiemy, moja wnuczko. Znam twój charakter,
ponieważ jesteś bardzo podobna do mnie. Coś cię niepokoi i przyszłaś, aby ze mną o tym
porozmawiać.
– Przyszłam, żeby się z tobą zobaczyć, babuniu. Jesteś tutaj szczęśliwa?
– Mam już stare kości, które trzeszczą, kochanie. Gdy się schylam, aby zbierać zioła, czuję,
że stawy mi zesztywniały. Nie jestem tak sprawna jak kiedyś. Joe i Essie powiedzieli, że nie
powinnam już mieszkać sama. Moje życie się dopełniło. Jestem teraz szczęśliwa, że mam
wygodne łóżko, gdzie mogę złożyć swoje stare kości i odpoczywać.
– Nie mów tak, babuniu.
– Nie ma sensu zamykać oczu na rzeczy oczywiste i naturalne. Powiedz mi, co za problem
cię tutaj sprowadza, o czym chcesz porozmawiać ze swoją starą babcią?
– Chodzi o Johnny'ego.
– Ach! – Oczy babuni zaszkliły się, jakby zaraz miały popłynąć z nich łzy.
Zdarzało jej się to czasami, gdy mówiłam o swoim małżeństwie. Dla niej zawsze był to
bolesny temat. Cieszyła się oczywiście razem ze mną, że moje marzenie się spełniło, że zostałam
panią w Abbas, ale jednocześnie wyczuwałam, że wolałaby, aby doszło do tego w nieco inny
sposób.
– Obawiam się, że on traci pieniądze... pieniądze, które należą się Carlyonowi.
– Czy nie wybiegasz zbyt daleko w przyszłość, kochanie? Jest ktoś jeszcze, kto...
– Justin. Ale na razie... nie ma się czego obawiać.
– Jak możesz być taka pewna? Może zmienić zdanie i ożenić się.
– Jeżeli myślałby o małżeństwie, już by nas o tym zawiadomił. Co prawda pisuje do
Mellyory, ale bardzo rzadko, i w żadnym liście nie wspominał nic o ślubie.
– Bardzo mi przykro z powodu córki pastora. Była dla ciebie taka dobra.
Babunia patrzyła na mnie, a ja nie mogłam znieść jej spojrzenia. Nawet ona nie wiedziała o
tym, co zrobiłam tamtego dnia, kiedy znalazłam Judith leżącą pod schodami.
– A co z tobą i Johnnym? – zapytała. – Czy coś was jeszcze łączy?
– Czasami wydaje mi się, że go w ogóle nie znam.
– Niewiele jest osób, którym udaje się zajrzeć w głąb serc innych ludzi.
Poczułam się nagle zaniepokojona, że może babunia zna mój sekret, że te jej szczególne
predyspozycje, ta przenikliwość w odczytywaniu myśli innych wszystko jej ujawniły. Szybko
powiedziałam:
– Babuniu, co powinnam zrobić? Muszę go jakoś powstrzymać przed wydawaniem
pieniędzy. Mam obowiązek czuwać nad majątkiem Carlyona.
– Czy potrafisz go do tego zmusić, Kerenso?
– Nie jestem pewna.
– Ach! – westchnęła głęboko. – Boję się o ciebie, Kerenso. Czasami budzę się w środku nocy
w moim pokoju, który wciąż jeszcze wydaje mi się obcy, i boję się o ciebie. Zastanawiam się nad
waszym małżeństwem. Powiedz mi, Kerenso, jeżeli mogłabyś cofnąć czas... gdybyś znowu była
pokojówką i mogła wybierać po raz drugi, co byś wolała? Samotna i szukająca wciąż nowego
miejsca pracy guwernantka lub panna do towarzystwa, bo to z twoim wykształceniem byłoby
możliwe, a co za tym idzie – osoba wolna, czy Abbas i małżeństwo takie jak twoje?
Spojrzałam na nią ze zdumieniem. Wyrzec się Abbas, mojej pozycji, dumy, godności...
mojego syna! I to w imię zostania „lepszą” służącą w czyimś domu? Nie musiałam się
zastanawiać nad odpowiedzią. Moje małżeństwo nie jest może tak udane, jakbym tego chciała.
Johnny nigdy nie był wzorem idealnego męża, a ja go nie kochałam i już nie pokocham. Ale nie
wahałam się nawet sekundy, odpowiadając na pytanie babuni.
– Nie żałuję, że wyszłam za mąż za Johnny'ego – powiedziałam. – Naprawdę tak uważam –
dodałam.
Babunia uśmiechnęła się z wyraźną ulgą.
– Teraz przynajmniej będę spokojna – powiedziała. – Nie muszę się już o ciebie niepokoić.
Dlaczego właściwie nie byłam tego pewna? Przecież ty zawsze wiedziałaś, czego chcesz od
życia, nawet gdy byłaś jeszcze małą dziewczynką. A jeżeli chodzi o ten nowy kłopot, nie bój się.
Zobaczysz, że wszystko dobrze się skończy. Pan Johnny St Larnston będzie tańczył tak, jak mu
zagrasz.
Po rozmowie z babunią poczułam się dużo lepiej. W drodze do Abbas podjęłam decyzję, że
muszę co rychlej skłonić Johnny'ego, aby podzielił się ze mną obowiązkami związanymi z
zarządzaniem majątkiem rodzinnym. Powinnam się zorientować, jak głęboko tkwimy w długach.
Gdy tak rozmyślałam, przeszła mi nawet irytacja z powodu zbyt silnego zaangażowania Carlyona
w pracę Joe'ego. To typowe dla wszystkich dzieci, pomyślałam, wyrośnie z tego, gdy pójdzie do
szkoły, a później na uniwersytet.
Nie było mi łatwo nakłonić Johnny'ego do poważnej rozmowy. Gdy tylko zaczynałam
dyskutować z nim o interesach, natychmiast przybierał lekceważący ton. Zauważyłam jednak
pewną nienaturalność w jego zachowaniu, co upewniło mnie, że w gruncie rzeczy te sprawy
bardzo leżą mu na sercu.
– Co więc proponujesz? – zapytał, gdy doszło wreszcie do takiej rozmowy. – Machniesz
swoją zaczarowaną różdżką?
Odpowiedziałam, że przede wszystkim chcę się dowiedzieć, jak naprawdę wygląda sytuacja,
a dopiero potem będę się zastanawiała, jak z niej wybrnąć.
– Moja słodka żonko, my nie potrzebujemy rady, tylko pieniędzy.
– Może powinniśmy ograniczyć wydatki.
– Wspaniały pomysł. Zacznij od siebie.
– Zacznijmy oboje. Zastanówmy się, czy nie możemy żyć bardziej oszczędnie.
Johnny położył mi ręce na ramionach.
– Jaka mądra mała kobietka! Ale po chwili wybuchnął:
– Bądź jeszcze mądrzejsza i nie wtykaj nosa w nie swoje sprawy!
– Ależ Johnny... jestem przecież twoją żoną.
– Zdobyłaś tę pozycję dzięki łapówkom i korupcji.
– Co ty mówisz?
Zaśmiał się głośno.
– Naprawdę, bawisz mnie czasami, Kerenso. Nigdy nie spotkałem osoby bardziej nadającej
się do roli, jaką tu odgrywasz. Zostałaś teraz panią całego domu. Nawet moja matka nie była aż
tak wielką damą. Czasami sobie myślę, czy nie powinnaś znaleźć się na królewskim dworze –
tutaj, w St Larnston, nie jesteśmy dla ciebie wystarczająco arystokratyczni.
– Czy możemy porozmawiać poważnie?
– Właśnie mówię zupełnie poważnie, żebyś się trzymała od tych spraw z daleka.
– Johnny, jeżeli jest jakieś rozwiązanie, znajdę je. Musimy myśleć o przyszłości Carlyona.
Potrząsnął mnie mocno za ramiona.
– Kerenso, ostrzegam cię. Nie potrzebuję twojej rady. Nie chcę od ciebie żadnej pomocy.
– Ale te sprawy dotyczą nas obojga. Odepchnął mnie i wyszedł z pokoju.
Miałam niejasne przeczucie, ze zmartwienia Johnny'ego nie dotyczą wyłącznie braku
pieniędzy. Nie chciał mi jednak zaufać, a czasami odnosiłam nawet wrażenie, że mnie po prostu
nienawidzi. Postanowiłam zatem sama dojść prawdy.
Bardzo często się ostatnio zdarzało, że wyjeżdżał do Plymouth i wracał dopiero późną nocą.
Inna kobieta? Nagle błysnęła mi myśl, że może to ona doprowadziła go do ruiny. Oczywiście nie
chodziło o mnie, ale o Carlyona.
Johnny był człowiekiem roztargnionym i zdarzało się, że zostawiał swoje biurko otwarte.
Powiedziałam sobie, że wszystko to robię wyłącznie dla dobra mojego syna i chociaż czułam
się podle, postanowiłam przy pierwszej nadarzającej się okazji przejrzeć prywatne papiery
mojego męża.
Już następnego ranka zorientowałam się, że Johnny pozostawił szuflady biurka niezamknięte.
Od razu też dowiedziałam się wszystkiego, co chciałam.
Johnny grał w karty na pieniądze. To hazard był powodem jego częstych wyjazdów do
Plymouth. Siedział po uszy w długach, a przeważająca ich część pochodziła właśnie z kart.
Postanowiłam położyć temu kres.
* * *
Johnny'ego nie było w domu. Mogłam się jedynie domyślać, że po południu wyjechał do
Plymouth i znowu grał w swoim klubie. Byłam na niego wściekła. Próbowałam go powstrzymać
uprzedzając, że wiem, na co traci pieniądze. Domagałam się odpowiedzi na pytanie, czy w ten
desperacki sposób zamierza odzyskać straconą fortunę. Nie miałam wątpliwości, że to właśnie
był jego cel.
Niestety nie widziałam żadnej możliwości, aby go powstrzymać.
Tego dnia jadłyśmy obiad same. Mellyora podejrzewała, że mam jakieś zmartwienie. Znała
mnie na tyle dobrze, aby bezbłędnie rozpoznawać moje nastroje. Domyślała się nawet, że moje
problemy dotyczą spraw majątkowych.
– Jeszcze nigdy nie było tak źle jak teraz... – zaczęła.
Nie odpowiedziałam. Nie chciałam podtrzymywać rozmowy, w której musiałaby powracać
myślami do Justina.
Mellyora zamilkła, pogrążając się w myślach. Podejrzewałam, że zastanawia się, jak
potoczyłoby się jej życie, gdyby los byt dla niej bardziej łaskawy. Może, podobnie jak ja,
próbowała sobie wyobrazić wymarzoną rzeczywistość: siedziałaby teraz przy tym stole obok
uśmiechniętego Justina, swego męża, szczęśliwego i zadowolonego z małżeństwa. Może myślała
o swoim synu, przyszłym sir Justinie, który w tej chwili mógłby spać w dziecinnym pokoju.
Jak zwykle w takich chwilach, poczułam do niej złość. Odezwałam się dość szorstko:
– Już od dłuższego czasu w Abbas nie dzieje się najlepiej.
Przez chwilę jeszcze milczała, bawiąc się sztućcami.
– Kerenso, niedługo w naszej okolicy zapanuje bieda – powiedziała wreszcie.
–
Masz na myśli zamknięcie kopalni Fedderów? Spojrzała na mnie poważnie i skinęła
głową.
– To stanie się już niedługo – powiedziała. – A wtedy...
– Wydaje mi się, że dla nas wszystkich nadchodzą ciężkie czasy. – Nie powinnam o to
pytać, ale po prostu nie mogłam się powstrzymać: – Mellyoro, miałaś ostatnio jakieś wieści od
Justina?
– Nie pisał już do mnie od dwóch miesięcy – odpowiedziała, a jej głos brzmiał zupełnie
spokojnie. – Jego listy ostatnio bardzo się zmieniły.
– Zmieniły? – Zastanawiałam się, czy wyczuła w moim pytaniu strach.
– Wydaje się... spokojniejszy. Pogodzony ze sobą.
– Czy myślisz, że... jest ktoś inny?
– Nie. Myślę, że po prostu odzyskał równowagę duchową.
Nie mogłam sobie darować gorzkiej uwagi:
– Gdyby cię naprawdę kochał, Mellyoro, nigdy by cię nie zostawił.
– Być może, Kerenso, istnieje kilka rodzajów miłości, i nie jest nam łatwo wszystkie je
zrozumieć – odpowiedziała wymijająco.
Czułam dla nich obojga pogardę. Zupełnie niepotrzebnie miałam wyrzuty sumienia. Nie byli
zdolni do głębokiej i namiętnej miłości. To uczucie było dla nich wyłącznie czymś przyzwoitym i
konwencjonalnym. A przecież miłość taka nie jest. To, co zrobiłam, nie powinno rodzić we mnie
uczucia winy. Gdyby się naprawdę kochali, nie mogliby żyć bez siebie. Jedyne wartościowe
uczucie to takie, które jest w stanie pokonać wszystkie stające mu na drodze przeszkody.
Przerwałam swoje rozmyślania, gdyż nagle dobiegły nas dziwne hałasy, kroki i jakieś głosy.
– Co się stało? – zapytałam, starając się zorientować, o co chodzi.
Usłyszałam głośne dzwonki do drzwi wejściowych, potem ciszę i kroki Haggety'ego.
Następnie znowu odezwały się jakieś głosy i po chwili Haggety wszedł do jadalni.
Spojrzałam na niego i zapytałam:
– Co się stało?
Odchrząknął i powiedział:
– Przyszła delegacja, proszę pani. Chcą się widzieć z panem St Larnstonem.
– Powiedziałeś im, że pana nie ma w domu?
– Tak, proszę pani, ale zdaje się, że mi nie wierzą.
– Co to za delegacja?
– Wydaje mi się, proszę pani, że to górnicy od Fedderów. Jest z nimi Saul Cundy.
– I przyszli tutaj? – zdziwiłam się. – Dlaczego?
Haggety wyglądał na zmieszanego.
– Hmm, proszę pani. Powiedziałem im...
Właściwie domyślałam się, co może być celem ich wizyty. Prawdopodobnie chcieli, abyśmy
sprawdzili, czy w naszej kopalni jest ruda cyny. Jeżeli tak, mieliby szansę na pracę. A właściwie
co w tym złego? Być może byłoby to także rozwiązanie naszych problemów. Już raz kopalnia
ocaliła Abbas. Czemu nie miałoby się to powtórzyć?
Powiedziałam stanowczo:
– Ja się z nimi spotkam, Haggety. Zaprowadź ich do biblioteki.
Widziałam, że Haggety się waha. Dopiero gdy spojrzałam na niego rozkazująco, ruszył
wykonać polecenie.
Przeszłam do biblioteki, gdzie po chwili pojawiła się gromadka mężczyzn. Prowadził ich
Saul Cundy, który wyglądał potężnie i groźnie. Zawzięty facet, pomyślałam, rasowy przywódca.
Nie mogłam sobie wyobrazić, co też on widział w takiej Hetty Pengaster.
Ponieważ Saul najwyraźniej im przewodził, zwróciłam się wprost do niego:
– Przyszliście się spotkać z moim mężem, którego nie ma teraz w domu. Ponieważ jednak
wprowadził mnie w sprawy dotyczące całej posiadłości, jeżeli powiecie mi, co was sprowadza,
powtórzę mu wszystko, jak tylko wróci.
Widać było, że się zastanawiają. Na twarzach kilku z nich malowało się niedowierzanie.
Pewnie nadal myśleli, że Johnny jest w domu, a może nie chcieli rozmawiać z kobietą.
Przez chwile oboje z Saulem Cundy mierzyliśmy się wzrokiem. Byłam pewna, że pamięta,
czyją jestem wnuczką. W końcu zdecydował się przemówić.
–
W porządku, proszę pani. Chodzi o to, że kopalnia Fedderów zostanie na pewno
zamknięta, a to sprowadzi na nas ciężkie czasy. Jesteśmy przekonani, że w kopalni St Larnston
znajduje się jeszcze wiele dobrej rudy i chcielibyśmy to sprawdzić. A jeżeli tak jest, moglibyśmy
ją wydobywać.
– To, co mówisz, brzmi logicznie – powiedziałam.
Zobaczyłam na ich twarzach wyraz ulgi, mówiłam więc dalej:
– Jak tylko mój mąż wróci, powiem mu o waszej wizycie i razem zastanowimy się nad tą
propozycją.
Saul Cundy ciągnął dalej:
–
Dobrze, proszę pani, ale ta sprawa nie powinna być odkładana na później. Sądzę, że
wszyscy byliby spokojniejsi, gdyby mogli szykować kilofy.
– Dlaczego jesteście tacy pewni, że w kopalni St Larnston jest ruda?
– Było to tak, że nasi dziadowie powiedzieli naszym ojcom, a ojcowie nam, że kopalnia
została zamknięta nagle i niespodziewanie. Można powiedzieć, dla kaprysu. Spowodowało to
wtedy wiele biedy. A teraz znowu nadchodzą ciężkie czasy, a ciężkie czasy to nie jest właściwa
pora, aby panowie miewali kaprysy.
W jego słowach zabrzmiała groźba, ja zaś nie lubię, gdy ktoś mnie straszy. Rozumiałam
jednak, że na swój sposób ma rację.
– Zapewniam was, iż powtórzę mojemu mężowi, że tu byliście – obiecałam powtórnie.
-I niech mu pani powie, że przyjdziemy jeszcze raz.
Skinęłam głową na znak, że rozmowa skończona. Wydawało mi się, że wyszli zadowoleni.
Wróciłam do Mellyory, która czekała na mnie blada z niepokoju.
– Kerenso – powiedziała pełna podziwu – czy jest coś, czego nie potrafisz dokonać?
Odparłam, że nie widzę nic nadzwyczajnego w tym, co zrobiłam. Pomyślałam zaś: „To jest
rozwiązanie. Kopalnia znowu będzie czynna i może uratować Abbas dla Carlyona”.
* * *
Obudziłam się, gdy Johnny późno w nocy wrócił do domu. Nie zdążyłam się jeszcze
odezwać, a już zauważyłam w jego oczach desperację. Nie miałam wątpliwości, że to spojrzenie
zwiastuje kolejną przegraną.
Może to i lepiej, pomyślałam. Powinien być zatem także zainteresowany, aby kopalnia
zaczęła pracować.
Usiadłam na łóżku i powiedziałam:
– Johnny, była tu dzisiaj delegacja.
– Co?
– Przyszedł Saul Cundy i kilku górników. Chcą uruchomić kopalnię w St Larnston.
Usiadł obok mnie, patrząc nieprzytomnym wzrokiem.
– Wiem, że nie jesteś z tego zadowolony. Ale to może nas wybawić z kłopotów. Co kiedyś
się sprawdziło, może się sprawdzić i teraz.
– Czyś ty zwariowała? – zawołał.
Zaczął nerwowo przemierzać pokój, podszedł do okna, odsłonił zasłony i wbił wzrok w
ciemność.
– Piłeś – zrobiłam mu wymówkę. – Och, Johnny, czy nie rozumiesz, że musimy coś zrobić?
Ci ludzie są zdecydowani otworzyć kopalnię, czy ci się to podoba, czy nie.
– Jeżeli spotkam któregoś z nich na mojej ziemi, oskarżę go o naruszenie własności.
–
Posłuchaj mnie, Johnny. Musimy coś zrobić. Nadejdą ciężkie czasy, gdy Fedderowie
zamkną kopalnię. Nasza nie może pozostawać nieczynna, dzięki niej wielu ludzi dostałoby
pracę...
Gdy odwrócił się do mnie, zobaczyłam, że jego twarz wykrzywia nienaturalny grymas. Nie
zdawałam sobie sprawy, że jest z nim aż tak źle.
– Dobrze wiesz, że nie możemy otworzyć kopalni.
– Wiem, że musimy podjąć jakąś decyzję, Johnny.
– Jaką?
– Musimy udowodnić tym ludziom, że chcemy otworzyć kopalnię. Co sobie o nas pomyślą,
jeżeli odmówimy?
Spojrzał na mnie tak, jakby chciał mnie zabić.
– Nikomu nie wolno zbliżyć się do kopalni – rzucił.
– Johnny!
Wyszedł z pokoju. Tamtą noc spędził w garderobie.
* * *
Johnny wciąż był nieugięty i nie chciał otworzyć kopalni. Nigdy nie podejrzewałam go o taki
upór. W ostatnim czasie bardzo się zmienił. Dotychczas był niefrasobliwym lekkoduchem i nie
mogłam pojąć, czemu aż tak mi się sprzeciwia. W przeciwieństwie do Justina nigdy nie dbał o
sprawy swojej rodziny.
Justin! Nagle wpadłam na dobry pomysł, aby napisać do niego. Niezależnie od wszystkiego,
to on był nadal głową rodziny. Jeżeli wyrazi zgodę na sprawdzenie zasobów kopalni, nie trzeba
będzie już nikogo prosić o pozwolenie.
Wahałam się jednak. Wyobraziłam sobie, że Justin otrzymanie takiego listu mógłby uznać za
dobry pretekst do powrotu. Miałby szansę łatwo zdobyć przychylność wsi. Gdyby wrócił i
doprowadził do otwarcia kopalni, ludzie zapomnieliby szybko o okolicznościach, które zmusiły
go do wyjazdu.
Nie, nie mogę napisać do Justina.
Czas płynął, a nastroje we wsi bardzo się pogorszyły. Ludzie byli przerażeni zbliżającą się
biedą, w ich mniemaniu to my byliśmy za nią odpowiedzialni. My, rodzina St Larnstonów,
mogliśmy im zapewnić pracę, ale nie czyniliśmy nic w tym kierunku.
Któregoś dnia, gdy mój mąż przejeżdżał przez wieś, ktoś rzucił za nim kamieniem. Johnny
nie widział, kto to zrobił, kamień zresztą chybił celu. Ale to był znak. Nigdy jeszcze nie czułam
się tak niespokojna. Nie próbowałam już więcej pertraktować z Johnnym, zauważyłam bowiem,
że moje próby przekonywania wzmagają tylko jego upór. Rzadko zresztą bywał w domu. Wracał
późno w nocy i sypiał w garderobie. Najwyraźniej starał się mnie unikać.
Ja natomiast kładłam się do łóżka wcześniej. Byłam bardzo zdenerwowana zaistniałą
sytuacją i powtarzałam sobie, że dłużej tak nie może być. Musi się coś wydarzyć, aby Johnny
zmienił zdanie.
Zwykle nieprędko udawało mi się zasnąć. Tak też było tamtej nocy. Wiedziałam, że Johnny
wróci po dwunastej, a może nawet później. Po namyśle zmieniłam zdanie i postanowiłam
porozmawiać z nim po raz ostatni, nie przejmując się tym, że może to wywołać jego furię.
Chciałam mu przypomnieć o obowiązkach wobec naszego syna i zapytać jeszcze raz, jak może
kierować się tak dziwnie pojmowaną dumą rodzinną, skoro nie pozwala mu ona wyjść naprzeciw
temu, co nieuniknione.
Leżałam w łóżku i przygotowywałam argumenty do rozmowy. W pewnej chwili,
powodowana nagłym impulsem, wstałam i podeszłam do okna.
Zawsze lubiłam przez nie wyglądać i patrzeć na łąkę z tajemniczym, kamiennym kręgiem,
który wciąż tak samo mnie fascynował. Utwierdzałam się wtedy w przekonaniu, że moje
problemy nie są jednak zbyt poważne, w porównaniu z tym, co się przytrafiło uwiecznionym w
legendzie dziewczętom. Być może dlatego te kamienie zawsze dodawały mi otuchy.
Wciąż jeszcze stałam w oknie, gdy nagle zauważyłam, że jeden z kamieni najwyraźniej
drgnął. Czyżby któraś z Dziewic ożyła? Nie. Tam ktoś stał... i oświetlał kamienie nikłym, ledwo
widocznym światłem. Na moment postać ta wysunęła się zza głazu i wtedy zauważyłam, że ma
nakrycie głowy w kształcie hełmu. Wytężyłam wzrok. Po chwili zauważyłam jeszcze kilka
innych postaci. Wszystkie stały wewnątrz kamiennego kręgu i miały na głowach podobne hełmy.
Musiałam się dowiedzieć, kim są ci ludzie i co tutaj robią. Szybko się ubrałam i wyszłam z
domu. Pobiegłam przez trawniki w stronę łąki, ale gdy dotarłam do kamieni, nie było tam już
nikogo. W świetle gwiazd głazy wyglądały rzeczywiście jak zastygłe w ruchu tańczące kobiety.
W pobliżu tego miejsca znajdowała się stara kopalnia, która wzbudzała ostatnio tyle
kontrowersji.
Nagle przyszła mi do głowy pewna myśl. A może to był Saul z przyjaciółmi i wspólnie
zastanawiali się, co dalej robić w sprawie kopalni? Chyba nie znaleźliby odpowiedniejszego
miejsca na takie spotkanie!
Niestety nie było już śladu po żadnym z nich. Stałam sama w środku kamiennego kręgu.
Zastanawiałam się, co też postanowi Saul i reszta górników, ale jednocześnie nie mogłam się
powstrzymać, aby nie myśleć o sześciu dziewicach, a szczególnie o tej siódmej, która nie
przyszła tańczyć w tę tragiczną noc.
Uwięziona, zamurowana, skazana na śmierć!
Chodziły mi po głowie głupie, dziwaczne myśli. Ale czy może być inaczej, gdy stoi się
samotnie w kręgu kamiennych głazów, oświetlonych światłem gwiazd?
* * *
Musiałam potem bardzo mocno zasnąć, nie słyszałam bowiem, kiedy Johnny wrócił. Nie
miałam więc okazji, żeby porozmawiać z nim o kopalni.
Rano wstał skoro świt i wyjechał do swojego klubu w Plymouth. Najprawdopodobniej
spędził całe popołudnie na grze w karty.
Później ustalono, że tamtego dnia opuścił klub koło północy. Nie dotarł jednak do domu.
Następnego ranka stwierdziłam, że łóżko w garderobie jest nieruszone. Czekałam na męża
cały następny dzień, ponieważ czułam, że dłużej już nie mogę zwlekać z zaplanowaną rozmową.
Ale Johnny nie wrócił do domu także następnej nocy. Kiedy zaś minęła jeszcze jedna noc i
kolejny dzień, a jego wciąż nie było, zaczęłam podejrzewać, że coś mu się stało.
Podjęliśmy więc poszukiwania i wtedy okazało się, że po raz ostatni widziano go w klubie
dwa dni wcześniej. Najpierw pomyśleliśmy, że może wygrał tamtej nocy jakąś sporą sumkę, ktoś
to widział, wyszedł za nim i obrabował go. Powiedziano nam jednak, że Johnny stracił wtedy
niemal wszystko, co miał przy sobie, i wyszedł z klubu z pustymi kieszeniami.
Zaczęły się poszukiwania i przesłuchania.
Nie udało się jednak natrafić na żaden ślad. A kiedy minął kolejny tydzień i w dalszym ciągu
nic się nie wyjaśniło, zaczęło do mnie docierać, że mój mąż naprawdę zaginął.
Rozdział 7
Byłam więc mężatką bez męża, chociaż nie mogłam być traktowana jak wdowa. Nikt nie
wiedział, co przydarzyło się Johnny'emu. Jego zniknięcie było owiane taką samą tajemnicą jak
śmierć Judith, którą znaleziono martwą u podnóża schodów.
Starałam się nie dramatyzować. Powiedziałam Carlyonowi, że ojciec na pewien czas musiał
wyjechać, i to wyjaśnienie całkowicie go zadowoliło. Wydaje mi się, że nigdy nie był jakoś
szczególnie przywiązany do Johnny'ego. Ja zaś po jego zniknięciu starałam się być przygotowana
zarówno na nowe życie bez męża, jak i na jego powrót.
Na razie nie było żadnych dalszych rozmów o kopalni. Podejrzewałam, że górnicy wrócą do
tego, dając mi teraz taktownie czas na ochłonięcie po szoku spowodowanym zaginięciem
Johnny'ego.
Jak zwykle w sytuacjach kryzysowych, poszłam podzielić się swoimi problemami z babunią.
Nie wstawała już prawie z łóżka i z wizyty na wizytę wydawała mi się coraz słabsza, co
napawało mnie ogromnym smutkiem. Gdy się przywitałyśmy, poprosiła, abym usiadła blisko niej
na łóżku i przez chwilę przyglądała mi się badawczo.
– A więc straciłaś swojego Johnny'ego – powiedziała.
– Nie wiem, babuniu. On może jeszcze wrócić.
– A czy chcesz tego, kochanie?
Zamilkłam, ponieważ nie potrafiłam skłamać.
– Zastanawiasz się, co jeszcze się zdarzy, prawda? Może teraz ten drugi powróci do domu?
Skinęłam głową.
– A co z córką pastora?
– Mellyora najpierw myśli o mnie, a dopiero potem o sobie.
Babunia westchnęła.
– Obecna sytuacja może wpłynąć na jego decyzję. Ale jeżeli to nie skłoni go do powrotu, to
nie wróci już nigdy.
– Poczekamy, zobaczymy, babuniu. Przysunęła się i ścisnęła moją dłoń.
– Chcesz, aby twój mąż wrócił, kochanie? Oczekiwała ode mnie jednoznacznej odpowiedzi i
widziałam, że bardzo jej na tym zależy.
– Nie wiem – powiedziałam wymijająco.
– Kerenso – mówiła dalej – czy pamiętasz...
Jej głos zmienił się w szept, mocniej ścisnęła moją rękę. Czułam, że ma mi do powiedzenia
coś niezwykle ważnego.
– Tak, babuniu? – przynagliłam ją lekko.
– Zastanawiam się...
Znowu przerwała, a ja wpatrywałam się z napięciem w twarz babci.
Zamknęła oczy, jej wargi zaś poruszały się bezgłośnie, jakby mówiła do siebie.
– Czy pamiętasz – powtórzyła po długiej chwili milczenia – jak czesałam twoje włosy,
układałam je w loki, przystrajałam grzebieniem i mantylką, które dostałam od Pedra?
– Tak, babuniu. Wciąż mam te przybrania i często czeszę się w ten sposób.
Opadła z powrotem na poduszki i spojrzała na mnie tajemniczo.
– Pedro byłby zadowolony, widząc swoją wnuczkę – rzekła cicho.
Ale ja wiedziałam, że to nie było to, co tak naprawdę zamierzała mi powiedzieć.
* * *
Siedziałyśmy z Mellyorą w saloniku.
Znowu było tak jak za dawnych czasów, gdy mieszkałyśmy na plebanii. Obie czułyśmy ten
nastrój i to pozwalało nam na nowo odnaleźć więź, która kiedyś tak mocno nas łączyła.
– Po raz kolejny nadszedł czas zmiany, Mellyoro – powiedziałam. – Już niebawem nasze
życie potoczy się zupełnie inaczej.
Przytaknęła mi, nie przerywając szycia. Wykańczała koszulkę dla Carlyona i pochylona nad
tą robótką wyglądała bardzo kobieco.
– Wciąż żadnych wiadomości od Johnny'ego... już od tylu dni – powiedziałam w zadumie. –
Jak myślisz, kiedy oni zaprzestaną poszukiwań?
– Tego dokładnie nie wiem. Myślę, że wpiszą go na listę osób poszukiwanych i pozostanie
na niej, dopóki nie dowiemy się czegoś o jego losie.
– Jak sądzisz, Mellyoro, co mogło się z nim stać?
Nie odpowiedziała.
– Tuż przed zniknięciem źle o nim mówiono w St Larnston – kontynuowałam. – Pamiętasz,
jaki był wściekły tamtego dnia, gdy ktoś rzucił za nim kamieniem? Moim zdaniem, ludzie z St
Larnston mogli go zabić, ponieważ nie zgadzał się na otwarcie kopalni. To byłoby naturalne,
gdyby stanęli w obronie swojej przyszłości. Poza tym wiedzieli, że ja wyrażę zgodę na otwarcie
kopalni.
– Ty... Kerensa.
– Jestem teraz panią w Abbas... dopóki...
– Abbas należy do Justina, Kerenso. I zawsze należało.
– Ale on wyjechał i to Johnny zajmował się majątkiem podczas jego nieobecności. Dopóki
nie wróci...
– Nie sądzę, aby kiedykolwiek wrócił. Jeszcze ci tego nie mówiłam, ale Justin zastanawia się
nad czymś. Pragnie pozostać we Włoszech i wstąpić do klasztoru.
– Co takiego? – Usiłowałam stłumić radość w głosie. Justin zakonnikiem! A więc nigdy się
nie ożeni! Przyszłość mojego syna zaczynała się rysować coraz wyraźniej. Nikt nie stanie mu na
drodze do odziedziczenia majątku. Pomyślałam, że Mellyorą przypomina mi Penelopę, cierpliwie
czekającą na powrót męża. Spojrzałam na nią z wyrzutem.
– A co z tobą, Mellyoro? Tak bardzo go kochałaś. Czy to uczucie nadal w tobie żyje?
Przez chwilę nic nie mówiła.
– Jesteś taką realistką, Kerenso. Nigdy mnie nie zrozumiesz. Muszę ci się wydawać bardzo
głupia.
– W takim razie pomóż mi, proszę, zrozumieć, co czujesz. To dla mnie bardzo ważne... mam
na myśli twoje szczęście. Martwię się o ciebie, Mellyoro.
– Wiem o tym – uśmiechnęła się. – Czasami bywałaś zła, gdy wspominano przy tobie
Justina. Ale ja wiedziałam, że to ze współczucia dla mnie. Justin był bohaterem mojego
dzieciństwa. Żywiłam w stosunku do niego uczucie dziecięcej adoracji. Wyobraź sobie: był
dziedzicem Wielkiego Domu, a Abbas zawsze miało dla mnie ogromne znaczenie, podobnie jak
dla ciebie. Wydawał mi się ideałem mężczyzny. I moim największym marzeniem było, aby
któregoś dnia mnie dostrzegł. Był jak książę z bajki, który może się ożenić z córką drwala i
uczynić z niej księżniczkę. Wszystko to wyrastało z dziecinnej fantazji. Rozumiesz?
Skinęłam głową.
– Sądziłam, gdy wyjechał, że nigdy już nie będziesz szczęśliwa.
– Ja też tak myślałam. Ale oboje marzyliśmy o nierealnej idylli. Miała nią być jego miłość do
mnie i moja do niego. Gdyby był wolny, pobralibyśmy się i pewnie zostalibyśmy udanym
małżeństwem. Być może w dalszym ciągu bym go podziwiała. Byłabym zapewne dobrą i czułą
żoną. A on miłym, kochającym mężem. Ale myślę, że nasz związek ciągle bardziej by
przypominał senne marzenie, jakieś bezkrwiste, nierealne. To ty otworzyłaś mi oczy.
– Ja? Jak to?
– Swoją miłością do Carlyona. Swoją głęboką namiętnością. Zazdrością, jaką odczuwałaś,
gdy okazywał zbyt silne przywiązanie mnie lub Joe'emu. Twoja miłość jest dzika i
wszechogarniająca. Dzięki temu zrozumiałam, że właśnie tak wygląda prawdziwe uczucie.
Pomyśl, Kerenso, gdybyś kochała Justina, tak jak mnie się wydaje, że go kochałam, co byś
zrobiła na moim miejscu? Czy pożegnałabyś się z nim? Czy pozwoliłabyś mu odejść? Nie.
Odeszłabyś razem z nim albo zostalibyście tutaj, a ty walczyłabyś o prawo, abyście mogli być
razem. To jest miłość. Nigdy nie kochałaś Johnny'ego w ten sposób. Ale kiedyś kochałaś tak
swojego brata. I swoją babcię. A teraz całą miłość przelałaś na Carlyona. Pewnego dnia, Kerenso,
pokochasz mężczyznę i to będzie spełnienie twojego życia. Wierzę, że ja również potrafię tak
kochać. Jesteśmy jeszcze obie bardzo młode. Ja jednak potrzebowałam więcej czasu niż ty, aby
dojrzeć. Teraz jestem dorosła, Kerenso. Niestety żadna z nas nie czuje się szczęśliwa. Ale jeszcze
kiedyś będziemy szczęśliwe.
– Co ci daje tę pewność?
– Ponieważ dorastałyśmy razem, Kerenso. Jest między nami więź, łączy nas nić losu, której
nie możemy zerwać.
– Mówisz dzisiaj tak mądrze, Mellyoro!
– To dlatego, że obie jesteśmy wolne... wolne od tego, co było przedtem. To tak, jakbyśmy
zaczynały wszystko od nowa. Johnny nie żyje, Kerenso. Jestem tego pewna. Myślę, że to, co
powiedziałaś, brzmi bardzo prawdopodobnie. Może nawet ci ludzie zaplanowali to zabójstwo,
ponieważ on zagrażał ich życiu. Zamordowali go, aby ich żony i dzieci mogły żyć. Kerenso,
jesteś wolna. Ci głodni ludzie z St Larnston wyzwolili cię. I ja też jestem wolna... wolna od
swojego marzenia. Justin wstąpi do klasztoru. Już nie będę siedziała przy robótce i marzyła, że
kiedyś do mnie wróci, już nie będę więcej czekała na jego listy, nie będę się zrywała na odgłos
nadjeżdżającego powozu. Jestem teraz spokojna. Stałam się kobietą. Czuję się tak, jakbym
odzyskała wolność. Ty też czujesz podobnie, Kerenso, widzę to nie oszukasz mnie. Wyszłaś za
mąż za Johnny'ego i żyłaś z nim w zamian za ten dom, pozycję, jaką ci zapewnił, w zamian za
wejście do rodziny St Larnstonów. Dostałaś to, czego chciałaś, i zapłaciłaś za to swoją cenę. Dla
ciebie, tak jak dla mnie, życie zaczyna się teraz na nowo.
Patrzyłam na nią i wiedziałam, że ma rację. Nie muszę dłużej czuć wyrzutów sumienia. Gdy
spojrzę na Nelly, nie będą mnie już przechodzić dreszcze. Szew na jej grzbiecie nie będzie dłużej
blizną na mojej duszy. Nie zrujnowałam życia Mellyory, ratując Abbas dla Carlyona. Nie muszę
dłużej żałować tego, co zrobiłam.
Kierowana nagłym odruchem podeszłam do Mellyory i mocno ją objęłam. Uśmiechnęła się
do mnie, a ja nachyliłam się i pocałowałam ją czule w czoło.
* * *
Następne tygodnie przyniosły wyjaśnienie kilku spraw.
Do Abbas przyjechał doradca prawny rodziny. Postanowił spotkać się ze mną i porozmawiać
o naszej sytuacji finansowej. Majątek St Larnstonów od kilku lat stopniowo topniał i obecnie
nadszedł czas poczynienia daleko idących oszczędności.
Posag Judith Derrise poprawił na pewien czas kondycję finansową Abbas. Według umowy
miał być wypłacany w ratach przez kilka lat, ale po jej śmierci, jako że nie było z tego związku
dzieci, wstrzymano spłatę pozostałej części posagu. Hazard Johnny'ego przyśpieszył katastrofę.
Gdyby wcześniej wprowadzono pewne oszczędności, można by jej zapewne uniknąć, jeśliby żyła
Judith, z pewnością nigdy by do niej nie doszło.
Aby pospłacać swoje hazardowe długi, Johnny obciążył hipoteki niektórych nieruchomości.
Teraz w ciągu kilku miesięcy należało wypłacić wierzycielom olbrzymie sumy. Nasz prawnik był
zdania, że trzeba sprzedać Abbas.
Sytuacja była podobna do tej sprzed kilku pokoleń St Larnstonów wstecz. Wtedy źródłem
dochodów okazała się kopalnia cyny i udało się uratować rezydencję.
W ciągu najbliższych miesięcy powinnam, zdaniem prawnika, podjąć kilka niezbędnych
kroków.
– Jakich kroków? – zapytałam.
Doradca spojrzał na mnie życzliwie. Bardzo mi współczuł. Mój mąż zaginął, a wcześniej
trafiły w jego lekkomyślne ręce poważne sumy z zysków, jakie przynosił majątek. Pieniądze te
Johnny stracił prawdopodobnie na hazard. Teraz, gdy zaginął, na mnie spoczywał obowiązek
ocalenia, co się da, dla mojego syna. Justin zamierzał wyrzec się prawie całego swojego majątku,
z wyjątkiem niewielkiej sumy stanowiącej jego osobistą rentę, która miała być przekazywana na
klasztor, gdzie chciał spędzić resztę życia.
– Wydaje mi się – powiedział prawnik – że powinna się pani przenieść z Abbas do Dower
House, który jest teraz wolny. Mieszkając tam mogłaby pani znacznie ograniczyć swoje wydatki.
– A co z Abbas?
– Może uda się znaleźć dzierżawcę. Ale wątpię, czy to rozwiąże wszystkie problemy. Pewnie
trzeba będzie sprzedać rezydencję...
– Sprzedać Abbas! Ależ to miejsce od pokoleń stanowi własność rodziny St Larnstonów.
Wzruszył ramionami.
– W dzisiejszych czasach wiele takich domów zmienia właścicieli.
– Jest jeszcze mój syn...
– On jest przecież bardzo młody i nie zdążył się jeszcze przywiązać do tego miejsca. –
Widząc moją rozpacz, nasz prawnik dodał na pocieszenie: – Choć może nie trzeba będzie uciekać
się do kroków ostatecznych.
– Istnieje przecież kopalnia – powiedziałam z nadzieją w głosie. – Już kiedyś ocaliła Abbas.
Ocali ją jeszcze raz.
* * *
Wezwałam do siebie Saula Cundy. Nie mogłam zrozumieć, dlaczego ludzie przestali
domagać się otwarcia kopalni. Ja ze swej strony podjęłam już decyzję i zamierzałam natychmiast
przystąpić do jej realizacji. Przede wszystkim należało sprawdzić, czy w kopalni jest ruda cyny.
Stałam w oknie biblioteki, czekając na Saula, i jak zwykle patrzyłam na łąkę z kamiennym
kręgiem. Jakże inaczej wyglądałoby to miejsce rozbrzmiewające głosami górników! Już ich
widziałam w wyobraźni, jak idą do pracy z kilofami i drewnianymi łopatami. Być może
będziemy potrzebowali nowych maszyn. Niewiele wiedziałam o górnictwie, pamiętałam tylko to,
co usłyszałam kiedyś od babuni. Opowiadała mi o niejakim Richardzie Trevithicku, który
wynalazł silnik parowy pracujący pod dużym ciśnieniem. Wyrzucał on na powierzchnię rudę i
miażdżył ją na proszek.
Jakże tu będzie inaczej, gdy zacznie się ruch i wytężona praca w pobliżu prehistorycznych
głazów! Ale kiedyś tak przecież było, a teraz daje mi to nadzieję, że nowoczesny przemysł
wydobywczy ocali ten stary dom.
Cyna oznaczała pieniądze, pieniądze zaś mogły uratować Abbas.
Byłam już lekko zniecierpliwiona oczekiwaniem, gdy wreszcie Haggety zapowiedział Saula.
– Wprowadź go natychmiast! – zawołałam.
Po chwili Saul wszedł, trzymając w ręku kapelusz. Ze zdziwieniem zauważyłam, że unika
mojego wzroku.
– Proszę usiąść – powiedziałam. – Domyśla się pan zapewne, czemu go wezwałam.
– Tak, proszę pani.
– A więc wie pan również, że wciąż nie ma żadnych wiadomości o losach mojego męża, a sir
Justin przebywa daleko stąd i nie zajmuje się sprawami majątku. Jakiś czas temu był pan tutaj na
czele delegacji i po waszej wizycie starałam się przekonać męża, że macie rację, prosząc o
otwarcie kopalni. Teraz daję wam swoje pozwolenie na sprawdzenie jej zasobów. Jeżeli w
kopalni St Larnston znajduje się ruda cyny, pracy wystarczy dla wszystkich, którzy jej
potrzebują.
Saul Cundy był wyraźnie zakłopotany, obracał w dłoniach kapelusz i wpatrywał się w czubki
swoich butów.
– Obawiam się, proszę pani, że to wszystko nie wygląda tak dobrze. Kopalnia w St Larnston
jest już tylko starym, nieczynnym szybem. Nie ma w niej cyny i w tej okolicy nie będzie dla nas
pracy.
Osłupiałam. Ten wolno wypowiadający słowa olbrzym chciał zniweczyć wszystkie moje
plany ratowania Abbas.
– To niemożliwe – odpowiedziałam, gdy minęło zaskoczenie. – Skąd pan to może wiedzieć?
– Ponieważ już sprawdziliśmy tę kopalnię. Zrobiliśmy to, zanim jeszcze pan St Larnston
został... zanim pan Johnny zniknął.
– Zrobiliście to?
– Tak, proszę pani. Musimy myśleć o przyszłości. Tak więc kilku z nas pracowało po nocach
w kopalni, ja zaś zszedłem na dół, aby jeszcze się upewnić, i teraz z całym przekonaniem mogę
pani powiedzieć, że w kopalni St Larnston nie ma cyny.
– Nie wierzę w to.
– To prawda, proszę pani.
– Zszedł pan na dół sam?
– Pomyślałem, że tak będzie najlepiej z uwagi na niebezpieczeństwo zawalenia się szybu, a
poza tym to był mój pomysł, aby sprawdzić zasoby kopalni.
– Ale... ja... ja wynajmę ekspertów, aby jeszcze raz wszystko dokładnie zbadali.
– Będzie to panią kosztowało majątek... a nasi górnicy naprawdę potrafią rozpoznać rudę
cyny. Całe życie pracowaliśmy w kopalni, proszę pani. Nie mylimy się i tym razem.
– A więc dlatego nie nalegaliście więcej na otwarcie kopalni?
– Zgadza się, proszę pani. Ja i inni górnicy wyjeżdżamy do St Agnes. Tam będzie dla nas
praca. Najlepsza ruda cyny w całej Kornwalii pochodzi właśnie stamtąd. Wyruszamy pod koniec
tygodnia, zabieramy żony i dzieci. Tam praca jest zapewniona.
– Rozumiem. A zatem nie mamy już o czym mówić. Spojrzał na mnie, a ja pomyślałam, że
ma oczy jak spaniel. Wyglądał tak, jakby prosił mnie o przebaczenie. Mógł się oczywiście
domyślać, że bardzo liczyłam na rudę i pieniądze, jakie przyniosłoby jej wydobycie, kłopoty
finansowe Abbas nie były bowiem tajemnicą. Już nawet Haggety i pani Rolt zastanawiali się, z
czego będą żyli.
– Przykro mi, proszę pani.
– Życzę powodzenia w St Agnes – odpowiedziałam. – Tobie i wszystkim, którzy tam jadą.
– Dziękuję pani.
Dopiero gdy wyszedł, dotarła do mnie jeszcze jedna, bardzo istotna informacja.
Rozmowa z Saulem potwierdziła, że mężczyźni, których widziałam tamtej nocy przez okno,
byli, tak jak wtedy przypuszczałam, górnikami. Właśnie schodzili do kopalni i odkryli, że jest
pusta. To wydarzenie miało jednak miejsce, zanim jeszcze Johnny zniknął. Ludzie wiedzieli już,
że otwarcie kopalni nie miałoby sensu. Dlaczego więc mieliby zabijać mojego męża? Jego śmierć
nie była im do niczego potrzebna.
A zatem jeżeli to nie oni go zabili, to kto? Czy to możliwe, że Johnny jednak żyje?
* * *
Często rozmawiałyśmy z Mellyorą o przyszłości. Moja przyjaciółka znowu zaczęła cieszyć
się życiem. Tak jakby przeklęte zauroczenie Justinem powoli traciło swoją moc. Rozpoznawałam
w niej teraz tę Mellyorę, która przed laty uratowała mnie na targu. Uwielbienie dla Justina
zmieniło ją w potulną, cierpliwą Gryzeldę. Na szczęście znowu zaczynała odzyskiwać swoją
prawdziwą osobowość.
– Zachowujesz się jak łaskawy bóg, decydujący o losach nas wszystkich – powiedziała mi
pewnego dnia. – My jesteśmy niby mali królowie, którym pozwalasz rządzić we własnych
królestwach. Ale jeżeli ktoś z nas zacząłby postępować inaczej, niżbyś chciała, odebrałabyś mu
władzę, aby rządzić po swojemu.
– Cóż za wspaniałe porównanie!
– Nie wiem, czy dla każdego. Chciałabyś rządzić życiem Joe'ego... Johnny'ego... Carlyona...
Opanowana nagłymi wyrzutami sumienia pomyślałam: „Twoim też, Mellyoro. Nie wiesz o
tym jeszcze, ale rządziłam także twoim życiem”.
Powinnam jej o tym kiedyś powiedzieć, bo inaczej chyba nie zaznam spokoju.
W końcu podjęłam decyzję o przeprowadzce do Dower House. Haggety i pani Salt z córką
znaleźli już pracę gdzie indziej. Tom Pengaster ożenił się z Doll, a Daisy przeniosła się z nami do
nowego domu. Zarząd nad naszym majątkiem przejęli doradcy prawni, którzy pozwolili
rodzinom Polore i Trelance pozostać tam, gdzie dotychczas mieszkały, i robić to, co przedtem.
Pani Rolt pilnowała rezydencji w Abbas, a Florrie Trelance wpadała czasami jej pomóc.
W Abbas pozostały wszystkie meble, co stwarzało pewne nadzieje, że gdy Carlyon osiągnie
właściwy wiek, stać go będzie może, aby znowu zamieszkać w tym domu. Nasza sytuacja była
na tyle dobra, na ile dobra może być jakakolwiek sytuacja tymczasowa. Codziennie chodziłam do
Abbas, aby sprawdzić, czy wszystko jest w porządku.
Carlyon cieszył się z przeprowadzki do Dower House. Teraz obie z Mellyorą zajmowałyśmy
się jego edukacją. Był pojętnym uczniem, chociaż nie przykładał się zbytnio do nauki.
Zauważyłam, jak tęsknie spogląda przez okno, za którym świeci słońce. Każdej soboty
towarzyszył Joe'emu przy pracy i było to dla niego wielkim świętem.
Pośrednicy znaleźli nam tylko dwóch rokujących nadzieję dzierżawców. Dla jednego Abbas
okazało się jednak za duże, drugi zaś uznał, że dom jest zbyt ponury. Łudziłam się, że może nikt
tam nie zamieszka i dom będzie czekał na nas.
Zawsze mnie dziwiło, iż ważne wydarzenia zachodzą w moim życiu tak niespodziewanie.
Wydawało mi się, że powinny być poprzedzane jakimiś zwiastunami, chociażby ledwo
czytelnymi oznakami. Niestety nigdy tak nie było.
Tamtego dnia wstałam raczej późno, a właściwie zaspałam. Kiedy ubrałam się i zeszłam na
dół na śniadanie, znalazłam list od pośredników zajmujących się sprawą wynajęcia domu. Pisali
o jakimś kliencie, z którym umówili się na popołudnie, i mieli nadzieję, że godzina trzecia będzie
mi odpowiadała.
Przy śniadaniu powiedziałam o tym Mellyorze.
– Zastanawiam się, co tym razem ewentualnego dzierżawcę zniechęci – powiedziała. –
Czasami myślę, że nigdy nie wynajmiemy tego domu.
O trzeciej poszłam do Abbas, po drodze myśląc o tym, że będę nieszczęśliwa, nie mogąc
odwiedzać rezydencji, kiedy chcę. Pocieszałam się jednak, że przecież możemy się zaprzyjaźnić
z nowymi lokatorami. Być może będą nas nawet zapraszać na obiady. Jakie to dziwne – bywać
na obiadach w Abbas w charakterze gościa. Czułabym się zapewne tak jak wtedy, gdy przyszłam
tu na bal.
Pani Rolt także była nieszczęśliwa, tęskniła za dawnymi czasami i, o czym jestem
przekonana, za płotkami przy kuchennym stole.
– Nie wiem, co się z nami stało – powtarzała za każdym razem, gdy ją odwiedzałam. – Mój
Boże, w Abbas jest ostatnio tak cicho i smutno jak nigdy dotąd.
Wiedziałam, że tęskni za ludźmi, za nowymi mieszkańcami, których mogłaby szpiegować i o
których mogłaby plotkować.
Tuż po trzeciej usłyszałyśmy głośne stukanie do frontowych drzwi.
Zostałam w bibliotece, a pani Rolt poszła otworzyć. Znowu poczułam, jak ogarnia mnie
smutek. Nie chciałam, aby w Abbas mieszkał ktokolwiek oprócz nas, ale z drugiej strony
zdawałam sobie sprawę, że musimy w końcu wynająć ten dom.
Ktoś zapukał do drzwi biblioteki i po chwili pojawiła się w nich pani Rolt, a na jej twarzy
malowało się niezrozumiałe dla mnie zdumienie. Zaraz potem usłyszałam czyjś głos, a gdy pani
Rolt usunęła się na bok, pomyślałam, że śnię. Poczułam się tak, jakby długo pielęgnowane
marzenie stało się nagle rzeczywistością. I tak było.
W moją stronę szedł Kim.
* * *
Wtedy wydawało mi się, że przeżywam najpiękniejsze tygodnie w całym swoim życiu. Gdy
zobaczyłam Kima, byłam tak wzruszona, że dokładnie nie pamiętam, jak wyglądało nasze
spotkanie po tylu latach. Przypominam sobie tylko, że schwycił mnie za ręce, zobaczyłam jego
twarz blisko mojej i uśmiechnięte oczy.
– Nie pozwoliłem im podać mojego nazwiska. Chciałem ci zrobić niespodziankę.
Pani Rolt stała w drzwiach i mamrotała: „Boże drogi!” A ja miałam ochotę powtarzać za nią:
„Boże drogi... Boże drogi!” – ponieważ moje życie nabrało w jednej chwili niezwykłej wartości.
Zamiast tego powiedziałam Kimowi, że prawie wcale się nie zmienił. Spojrzał na mnie i
odpowiedział:
– Ty za to zmieniłaś się bardzo. Mówiłem ci kiedyś, że stajesz się niezwykłą kobietą. Teraz
już nią jesteś.
Jak opisać Kima? Był wesoły, w świetnym nastroju, trochę zaczepny, kpiący, ale
jednocześnie delikatny. Potrafił być dowcipny, ale nigdy nie żartował z innych. Myślę, że
właśnie temu zawdzięczał swoją niepowtarzalną osobowość. Śmiał się razem z innymi, ale nigdy
się z nich nie naśmiewał. Potrafił sprawić, że w jego obecności człowiek czuł się ważny, tak
samo ważny dla niego, jak on dla swojego rozmówcy. Widziałam go w bardzo pozytywnym
świetle i zastanawiałam się nawet, czy nie dzieje się tak za sprawą mojej miłości. Gdy
spotkaliśmy się po tym długim rozstaniu, od razu zrozumiałam, że go kocham i że uczucie to
noszę w sercu od tamtej nocy, kiedy pomógł Joe'emu.
Powiedział mi, że niedawno zmarł jego ojciec. Gdy kapitan postanowił zrezygnować z
pływania, obaj osiedlili się w Australii, gdzie tanio kupili farmę. Zarabiali pieniądze, hodując
bydło. Po śmierci ojca uznał, że jego majątek jest już wystarczająco duży. Sprzedał korzystnie
wszystko, co miał, i wrócił z prawdziwą fortuną. Czy nie uważam, że mu się powiodło, pytał.
Pomyślałam, że to wspaniała historia. Wszystko wydawało mi się wtedy piękne, ponieważ
wrócił.
Rozmawialiśmy z takim zapałem, że nie czuliśmy, jak płynie czas. Opowiedziałam Kimowi
o wszystkim, co się wydarzyło w naszym życiu od dnia jego wyjazdu – jak obie z Mellyorą
ciężko pracowałyśmy w Abbas, jak wyszłam za mąż za Johnny'ego.
Ujął moje dłonie i przez chwilę przyglądał mi się w skupieniu.
– A więc jesteś mężatką, Kerenso?
Powiedziałam mu o tajemniczym zniknięciu Johnny'ego, o tym, że już wcześniej, tuż po
śmierci Judith, opuścił Abbas Justin, wyjaśniłam, co spowodowało nasze kłopoty finansowe i
dlaczego musimy wynająć dom.
– Tyle się tutaj wydarzyło! – zawołał. – A ja nic o tym nie wiedziałem!
– Ale chyba myślałeś o nas. Inaczej nie chciałbyś tu wracać.
– Nieustannie o was myślałem. Często pytałem sam siebie: „Ciekawe, co też dzieje się w
domu? Pewnego dnia wrócę i sam się przekonam”. A tu proszę, Kerensa żoną Johnny'ego. A
Mellyora... Mellyora, podobnie jak ja, z nikim się nie związała. Muszę zobaczyć Mellyorę. I
twojego syna. Kerensa ma syna! I nazwałaś go Carlyon! Och, dobrze pamiętam pannę Carlyon.
Tak, Kerenso, to bardzo do ciebie podobne.
Zaprosiłam go do Dower House. Mellyora właśnie wróciła ze spaceru z Carlyonem. W
pierwszej chwili spojrzała na Kima tak, jakby zobaczyła zjawę. Potem roześmiała się, chociaż
właściwie była bliska płaczu ze szczęścia, i rzuciła mu się w ramiona.
Patrzyłam na ich radość. Witali się jak starzy przyjaciele, którzy dawno się nie widzieli. Ale
nade mną brała już władzę miłość do Kima i nie podobało mi się, że choćby na chwilę poświęca
uwagę komuś innemu.
W tym czasie co dzień odwiedzałam babunię, przeczucie mówiło mi bowiem, że już
niebawem nie będę miała okazji jej widywać. Siadywałam przy niej na łóżku, a ona opowiadała
mi o przeszłości, co było jej ulubionym tematem. Czasami zdarzało się, że gubiła się w tych
wspomnieniach, niby człowiek we mgle. Ale najczęściej bywała przytomna i bardzo
spostrzegawcza.
Pewnego dnia powiedziała:
– Kerenso, nigdy przedtem nie wyglądałaś równie pięknie. To jest uroda zakochanej kobiety.
Zaczerwieniłam się gwałtownie. Bałam się rozmawiać o tym, co czułam do Kima. W tej
sprawie byłam bardzo przesądna. Chciałam zapomnieć o swoim dotychczasowym życiu, gdyż
teraz pragnęłam czegoś zupełnie innego, ważne stały się dla mnie zupełnie inne emocje.
Czułam, jak ogarnia mnie niepokój, gdyż z każdym dniem coraz wyraźniej zdawałam sobie
sprawę, że moim marzeniem jest poślubienie Kima. Ale jak miałam do tego doprowadzić, skoro
nie wiedziałam, co się stało z moim mężem?
Babunia najwyraźniej chciała porozmawiać o Kimie i nie dawała za wygraną.
– A więc on wrócił, kochanie. Nigdy nie zapomnę tamtej nocy, gdy przyniósł z lasu Joe'ego.
Od tamtej pory stał się naszym przyjacielem.
– Tak – powiedziałam. – Bardzo się wtedy bałyśmy, chociaż nie było czego.
– To dobry człowiek i właśnie dzięki niemu pan Pollent zainteresował się Joe'em. Gdy sobie
pomyślę, ile twój brat mu zawdzięcza, błogosławię go z całej duszy.
– Ja też, babuniu.
– Widzę to. Ale jest chyba jeszcze coś, o czym chciałabyś mi powiedzieć, moja wnuczko.
Nie odzywałam się, a ona mówiła dalej:
– Nigdy nie miałyśmy problemów ze szczerą rozmową. I dalej tak powinno być. Pragnę,
Kerenso, abyś szczęśliwie wyszła za mąż, należy ci się to.
– Za Kima? – zapytałam cicho.
– Tak. To mężczyzna dla ciebie.
– Też tak myślę, babuniu. Ale kto wie, kiedy będę mogła ponownie wyjść za mąż.
Zamknęła oczy i ledwo zdążyłam pomyśleć, że pewnie znowu błądzi po meandrach
przeszłości, gdy nagle się odezwała.
– Już wiele razy nosiłam się z zamiarem powiedzenia ci tego, ale zawsze powstrzymywałam
się myśląc, że na to za wcześnie. Teraz jednak nie mogę już dłużej zwlekać, Kerenso. Nie wiem,
jak długo będę jeszcze na tym świecie, moje dziecko.
– Nie mów tak, babuniu. Nie zniosę myśli, że ciebie nie będzie.
– Och, moje dziecko. Zawsze byłaś dla mnie pociechą. Często myślę o dniu, kiedy przyszłaś
ze swoim małym braciszkiem... odwiedzić babunię Bee! To był jeden z najpiękniejszych dni w
moim życiu, a potem nadeszły inne, też cudowne. To wspaniale poślubić mężczyznę, którego się
kocha, Kerenso, i mieć z nim dzieci. Moim zdaniem, to jeden z najważniejszych powodów, dla
których warto żyć.
Ważniejszy niż zdobycie wysokiej pozycji społecznej czy dużego domu. Chciałabym, abyś
była tak szczęśliwa jak ja, Kerenso, a ten rodzaj szczęścia można znaleźć i w drewnianej chacie.
Powinnaś to teraz rozumieć, dziewczyno, ponieważ opromienia cię miłość. A jeżeli się nie mylę,
jesteś wolna.
– Babuniu, czy ty wiesz, że Johnny nie żyje?
– Nie widziałam go martwego. Ale wiem, co się stało, i sądzę, że mam rację...
Przysunęłam się bliżej. Czy ona śni na jawie? Czy naprawdę mówi o Johnnym, czy zatopiła
się w rozmyślaniach o przeszłości?
Wyczuła, o czym myślę, bo uśmiechnęła się łagodnie i powiedziała:
– Nie, Kerenso, mój umysł pracuje sprawnie i opowiem ci teraz o wszystkim, co się
wydarzyło. Nie mówiłam ci tego wcześniej, ponieważ nie byłam pewna, czy ta wiedza będzie dla
ciebie korzystna. Czy przypominasz sobie tamtą noc, gdy przyszłaś do mnie z Abbas? Byłaś
wtedy jeszcze pokojówką tej, co spadła ze schodów, i kiedy tu rozmawiałyśmy, zobaczyłaś za
oknem czyjś cień. Pamiętasz to, Kerenso?
– Tak, babuniu, pamiętam.
– To był ktoś, kto chciał się ze mną spotkać tak, aby nikt o tym nie wiedział. Tą osobą była
Hetty Pengaster – w piątym miesiącu ciąży, przerażona. Bała się, że niebawem wszystko wyjdzie
na jaw, mówiła, że boi się ojca, bo przyrzekł ją Saulowi Cundy, a to nie jest jego dziecko. Była w
rozpaczy, biedactwo. Chciała pozbyć się brzemienia złej przeszłości i zacząć wszystko od
początku. W końcu zrozumiała, że Saul jest dla niej odpowiednim mężczyzną. Żałowała, że
uległa zalotom innego.
– Czy to było dziecko Johnny'ego? — zapytałam spokojnie. Babunia mówiła dalej:
– Zapytałam Hetty, kto jest ojcem, ale nie chciała tego wyjawić. Przysięgała, że nie może nic
powiedzieć. On jej zabronił. Podobno miał jej jakoś pomóc. Zamierzała spotkać się z nim
następnej nocy i zmusić go, aby coś dla niej zrobił. Naiwnie wierzyła, że się z nią ożeni, chociaż
ostrzegałam ją, żeby się nie oszukiwała. Potem mówiła dalej, na wpół oszalała. Jej ojciec ma
twarde zasady, skoro przyrzekł ją Saulowi, ona musi go poślubić. Bała się też swojego
narzeczonego. Saul nie jest człowiekiem, który pozwoliłby komuś zabrać, co jego...
– Nie powiedziała więc, że to dziecko Johnny'ego?
– Nie, nie powiedziała, ale bałam się, że tak właśnie jest. Wiedziałam, że zalecał się do
ciebie, i to sprawiło, że postanowiłam się dowiedzieć, czy chodzi o Johnny'ego. Zapytałam jej:
„Nie boisz się, że ktoś zobaczy, jak się z nim spotykasz, na przykład Saul albo ojciec?”
Odpowiedziała, że nie, bo zwykle spotykają się na łące przy Sześciu Dziewicach, obok kopalni,
gdzie jest dość bezpiecznie, gdyż po zmierzchu już nikt tam nie przychodzi. Wierz mi, że byłam
bardzo zaniepokojona. Ze względu na ciebie musiałam wiedzieć, kto to jest.
– Tak było, babuniu. Na pewno tak było. Zawsze uważałam, że Johnny ma do niej feblika.
– Gnębiło mnie to cały dzień i w końcu powiedziałam sobie: „Kerensa musi wyjść naprzeciw
swojemu przeznaczeniu, tak jak kiedyś ja”. Przypomniałam sobie, jak chodziłam do sir Justina,
aby ocalić Pedra; i z perspektywy czasu okazało się, że zrobiłam dobrze. Myśląc o Pedrze,
uczesałam włosy, wpięłam w nie grzebień i mantylkę, a potem usiadłam, zastanawiając się, co
powinnam zrobić, aby dowiedzieć się, czy ojcem dziecka Hetty jest Johnny. Musiałam mieć
pewność, poszłam więc tamtej nocy na łąkę i czekałam. Ukryłam się za największą z Sześciu
Dziewic. Wreszcie przyszli. Zbliżała się pełnia księżyca i gwiazdy świeciły jasno, zupełnie jak na
zamówienie, abym wszystko dobrze widziała. Hetty płakała, a on ją uspokajał. Nie słyszałam
rozmowy, stali bowiem za daleko ode mnie. Myślę, że Hetty bała się tych kamieni. Może
myślała, że spadnie na nią przekleństwo, jak na tamte dziewczyny. Stali blisko szybu kopalni.
Wydaje mi się, iż Hetty groziła, że skoczy w dół, jeżeli Johnny się z nią nie ożeni. Wiem, że nie
zrobiłaby tego. Tylko groziła. Ale on był przestraszony. Zapewne starał się skłonić ją do
opuszczenia St Larnston. Wyszłam zza głazów i podeszłam bliżej kopalni. Usłyszałam, jak Hetty
mówi: „Ja się zabiję; Johnny. Rzucę się do tego szybu”. A on na to: „Nie bądź głupia. Przecież
wiem, że tego nie zrobisz. Nie nabierzesz mnie. Wracaj do ojca i wszystko mu powiedz. Zdąży
cię jeszcze wydać za mąż”. I wtedy ona naprawdę się rozgniewała. Podeszła do krawędzi szybu i
stała tam przez chwilę, z trudem utrzymując równowagę. Chciałam krzyknąć do niego: „Zostaw
ją. Nie zrobi tego!” Ale on nie zostawił Hetty. Schwycił ją za ramię... Usłyszałam nagle jej krzyk
i potem... Johnny stał sam na skraju szybu.
– Babuniu, on ją zabił!
– Nie jestem tego pewna. Nie widziałam wszystkiego wyraźnie... a nawet jeżelibym widziała,
i tak nie byłabym pewna. W jednej chwili stała tam, chwiejąc się nad krawędzią i grożąc, że
skoczy w dół, a po sekundzie już jej nie było.
Powoli wszystko zaczęło mi się układać w logiczną całość. Dziwne zachowanie Johnny'ego,
ciągłe pragnienie ucieczki, niepokój na myśl o otwarciu kopalni. Nagle spojrzałam na babunię
przerażona, uświadamiając sobie, że Johnny zaraz po tym wydarzeniu przyszedł poprosić mnie o
rękę.
Babunia cicho mówiła dalej:
– Przez chwilę Johnny stał w miejscu nieruchomo, jak jedna z tych kamiennych postaci.
Potem rozejrzał się z niepokojem dookoła i wtedy spostrzegł mnie stojącą z tyłu, oświetloną
światłem księżyca, zobaczył moje wysoko upięte ciemne włosy, mantylkę i grzebień. Powiedział:
„Kerenso”. Cicho... niemal szeptem, ale mimo to usłyszałam. Znowu odwrócił się w stronę szybu
i spojrzał w dół. Wtedy zaczęłam uciekać, tak szybko, jak tylko mogłam, przez krąg kamieni,
łąkę. Gdy byłam już na drodze, słyszałam jeszcze, jak wołał: „Kerenso, Kerenso, wróć!”
– Babuniu – powiedziałam – on pomyślał, że to ja tam stałam. Myślał, że to ja byłam
jedynym świadkiem tego, co się wydarzyło.
Skinęła głową.
– Wróciłam do chaty i całą noc zastanawiałam się nad tym, co się stało i co powinnam
zrobić. A rano Mellyora Martin przyniosła mi list od ciebie. Pojechałaś do Plymouth, aby
poślubić Johnny'ego.
– Teraz rozumiem – powiedziałam wolno. – Jego oświadczyny były rodzajem łapówki, abym
nic nikomu nie powiedziała. A ja myślałam, że on nie może beze mnie żyć. Co to był za związek!
– On miał gwarancję, że nie pójdzie do więzienia za morderstwo, ty zdobyłaś wielki dom,
gdzie zawsze chciałaś zamieszkać i być panią. Zrealizowałaś swoje wielkie marzenie, Kerenso,
ale drogo za nie zapłaciłaś.
To, co usłyszałam od babuni, wstrząsnęło mną. Nagle się okazało, że moje życie było czymś
zupełnie innym, niż myślałam. W takiej samej mierze kierował nim przypadek, jak moje
interwencje, a Hetty Pengaster, którą zawsze pogardzałam, odegrała w nim równie ważną rolę jak
ja sama. Johnny zaś ożenił się ze mną nie dlatego, że mnie pragnął, ale dlatego, że pragnął
mojego milczenia.
– Dlaczego mówisz mi o tym dopiero teraz, babuniu? – zapytałam z lekkim wyrzutem.
– Nie mogłam ci o tym powiedzieć, gdy byliście już małżeństwem. Co dobrego by z tego
wynikło? A gdy się okazało, że spodziewasz się dziecka, wiedziałam, że postąpiłam słusznie, nic
ci nie mówiąc.
Wzruszyłam ramionami.
– To straszne. Johnny myślał, że kupił za to małżeństwo moje milczenie. Gdybym o tym
wiedziała, nigdy bym za niego nie wyszła.
– Wyrzekłabyś się nazwiska St Larnston, kochanie?
Spojrzałyśmy na siebie i nie mogłam skłamać.
– Wtedy zrobiłabym wszystko, aby zdobyć to nazwisko.
– Ta lekcja była ci potrzebna, wnuczko. Może teraz z niej skorzystasz. Wiesz już chyba, że
człowiek może być równie szczęśliwy w pałacu, jak i w zwykłej chacie. Jeżeli zaś już to wiesz,
cena, jaką zapłaciłaś za tę wiedzę, była tego warta. Teraz jest czas, abyś zaczęła życie od nowa.
– Czy to jest w ogóle możliwe?
Skinęła głową.
– Posłuchaj mnie dalej. Johnny nie zgodził się na otwarcie kapalni i Saul Cundy musiał coś
zrobić, aby mimo to dowiedzieć się, czy jest tam cyna. Zszedł na dół, aby to sprawdzić, i znalazł
Hetty. Mógł wiedzieć z plotek, z jakiego powodu się tam znalazła i że winić za to należy
Johnny'ego. Pamiętał, że Johnny wyjechał i ożenił się z tobą w dniu, w którym zginęła Hetty...
no, a to wszystko mówi za siebie.
Wstrzymałam oddech.
– Myślisz, że Saul zamordował Johnny'ego z powodu swojego odkrycia w kopalni?
– Nie mogę być tego pewna, ponieważ nic nie widziałam. Ale Saul nie powiedział nikomu o
znalezieniu ciała Hetty, a przecież wiem, że schodził na dół. Czemu nie rozgłosił, że ją tam
znalazł? To jest człowiek, który urodził się, aby występować przeciwko arystokracji, i zapewne
nie miał żadnych wątpliwości, że Johnny powinien za wszystko zapłacić. Johnny mógł sobie
pozwolić na to, by nie uznawać prawa innych ludzi do zarabiania na życie czy ukraść komuś
narzeczoną. Saul nie ufał prawu i często powtarzał, że inne prawo jest dla bogatych, inne dla
biednych. Myślę, że tym razem wziął sprawiedliwość w swoje ręce. Śledził Johnny'ego, gdy ten
wracał późną nocą z klubu do domu, i zabił go. A czy byłoby lepsze miejsce, aby ukryć ciało, niż
szyb kopalni? Żeby Johnny dotrzymał towarzystwa Hetty? A potem Saul wyjechał... do St
Agnes... wystarczająco daleko od St Larnston.
– To straszna historia, babuniu.
– Lekcja była naprawdę gorzka, ale wiem od dawna, że jesteś osobą, która musi uczyć się
życia na własnej skórze. Gdy ja próbowałam cię czegoś uczyć, nic z tego nie wychodziło. Znajdź
sobie odpowiedniego mężczyznę, Kerenso. Kochaj go tak, jak ja kochałam Pedra, urodź mu
dzieci... i nie przejmuj się tym, czy mieszkasz w pałacu, czy w chacie. Szczęście nie pyta, kim
byłaś, zanim usiądzie przy twoim stole. Przychodzi i siada z tymi, którzy wiedzą, w jaki sposób
je sprowadzić i zatrzymać najdłużej jak tylko można. Tak to jest, kochanie. Teraz już będę mogła
umrzeć spokojnie. Wszystko ci wyjaśniłam. Widziałam w twojej twarzy miłość do mężczyzny,
Kerenso. Widziałam miłość do mnie, do Joe'ego, do Carlyona, a teraz widzę miłość do
mężczyzny. Jest w tobie wiele uczucia, kochanie. Ale Joe ma żonę, z którą dzieli się miłością, to
samo kiedyś spotka Carlyona. A ja nie będę z tobą zawsze. Jestem więc szczęśliwa, że znalazłaś
mężczyznę, którego kochasz, i teraz mogę umrzeć spokojnie...
– Nie mów o śmierci, babuniu. Nie wolno ci umrzeć. Czy wydaje ci się, że będę mogła żyć
bez ciebie?
– Jaka to przyjemność słuchać tego, co mówisz, moja kochana wnuczko. Nie chciałabym
jednak, aby to była prawda. Poradzisz sobie beze mnie, ponieważ będziesz miała obok siebie
mężczyznę, który cię kocha, twoja miłość będzie potężniała, a ty będziesz coraz mądrzejsza.
Spokój i miłość... właśnie to znaczy twoje imię, dziewczyno. Na tym też polega udane życie.
Dojrzałaś, moja droga wnuczko. Nie będziesz już sięgała po to, co nie jest dla ciebie dobre.
Kochać i być szczęśliwą... teraz chodzi już tylko o to. Zapomnij o przeszłości. Nie jesteś tą samą
kobietą, którą byłaś wczoraj. Staraj się o tym zawsze pamiętać. Nigdy nie żałuj tego, co było w
przeszłości. Nigdy nie traktuj niczego jak tragedii, raczej jako doświadczenie. To, kim jestem
dzisiaj, zawdzięczam temu, że w przeszłości przeszłam próbę ognia.
– Ale Johnny zaginął...
– Otwórz kopalnię, moja droga. Z pewnością go tam znajdziesz. Jestem o tym przekonana.
Jego i Hetty. Odkrycie wywoła wielką wrzawę, ale lepsze to niż być związaną z tym mężczyzną
do końca życia.
– Zrobię to, babuniu – powiedziałam.
Ale w tej samej chwili zdrętwiałam z przerażenia, przyszła mi bowiem do głowy straszna
myśl. Babunia patrzyła na mnie wyczekująco, a ja krzyknęłam:
– Nie mogę tego zrobić! Jest przecież Carlyon.
– Co ma do tego Carlyon?
– Nie rozumiesz? Będą o nim mówić, że jest synem mordercy.
Babunia zamilkła na chwilę, a potem powiedziała:
– Masz rację. Nigdy nie wiadomo. To jest coś, co mogłoby go okryć cieniem na całe życie.
Ale co z tobą, moja droga? Czy nigdy już nie będziesz mogła wyjść za mąż?
Czułam się tak, jakbym miała wybierać między Kimem a Carlyonem. Znałam dobrze
wrażliwą i delikatną naturę Carlyona, i nie mogłam dopuścić, aby nazywano go synem mordercy.
Babunia odezwała się znowu.
– Jest jedno wyjście, Kerenso. Pomyślałam o czymś. Po tylu latach nikt nie będzie już w
stanie określić czasu, kiedy Hetty zmarła. Jeżeli zjadą na dół, znajdą tam ją... i Johnny'ego.
Sądzę, że zabił go Saul Cundy, który już dawno jest daleko. Poczekaj trochę i otwórz jednak
kopalnię. Ciągle jeszcze przychodzi tu do mnie dużo ludzi. Zacznę im opowiadać, że podobno
Hetty wróciła i ktoś ją widział w okolicy. Załóżmy, że Johnny jeździł do Plymouth, aby spotykać
się tam z Hetty, a Saul dowiedział się o tym... i złapał ich razem. Wiedział, że w kopalni nie ma
cyny, czemu więc po zamordowaniu obojga nie miałby wrzucić ciał do starego szybu?
Patrzyłam na nią z podziwem i niedowierzaniem, myśląc: „Zmuszaj życie, aby układało się
po twojej myśli”. To było credo babuni. A więc dobrze, czemu nie?
Była tak ożywiona, jak dawno już jej się nie zdarzało. Nie mogła myśleć o umieraniu, skoro
była mi jeszcze potrzebna.
Jakże ją kochałam! Jak wielkim zaufaniem darzyłam! Gdy byłam razem z nią, wydawało mi
się, że świat należy do mnie.
– Babuniu – powiedziałam stanowczo. – Nie wierzę, aby Johnny zabił Hetty. To musiał być
wypadek.
– To na pewno był wypadek – przytaknęła. Zrozumiała natychmiast, o co mi chodzi. Ojciec
mojego Carlyona nie może być mordercą.
Nie może być nawet o to podejrzewany.
Było jak za dawnych czasów. Czerpałyśmy od siebie nawzajem siłę. Wiedziałam, że już
niedługo będę wolna, ale musiałyśmy zrobić wszystko, aby na Carlyona nie padł nawet
najmniejszy cień z powodu tego morderstwa.
* * *
Odczekałyśmy miesiąc. W tym czasie pojechałam do St Agnes, aby sprawdzić, czy uda mi
się natrafić na ślad Saula Cundy. Jednak tam go nie było. Dowiedziałam się, że spędził w St
Agnes kilka dni, ale nie szukał pracy. Nikt nie wiedział, co się z nim stało, ale wszystko
wskazywało na to, że zniknął na dobre. Mówiono mi, że pewnie wraz z całą rodziną wyjechał z
kraju.
Dla mnie była to wspaniała wiadomość. Wróciłam i powiedziałam o wszystkim babuni.
– Nie zwlekaj dłużej – ponaglała mnie. – Nie jesteś z tych, co lubią czekać. Nie mam już
dużo czasu, a chciałabym doczekać chwili, gdy założysz nową rodzinę.
* * *
Zamknęłam się w sypialni. Przez cały ranek eksperci przygotowywali raport o stanie kopalni.
Na początku ustalili, że przy schodzeniu na dół muszą być zachowane wszelkie środki
ostrożności. Nie eksploatowana przez tak długi czas kopalnia jest źródłem wielu
niebezpieczeństw: może być zalana wodą, może grozić obsunięciem się ziemi itp. Wyglądało na
to, że ekspertyza będzie dość kosztowna, ale tylko w ten sposób mogliśmy się dowiedzieć, czy
otwarcie kopalni na nowo przyniesie jakieś dochody.
Kim przejeżdżał tego dnia obok Dower House i wpadł na chwilę z wizytą. Cieszyłam się, że
Mellyora jest akurat na spacerze z Carlyonem, gdy Daisy przyszła poinformować mnie, że pan
Kimber czeka na dole. Powiedziałam jej, że zaraz zejdę. Spojrzałam w lustro. Byłam młodą
kobietą w pełni rozkwitu. W lawendowym stroju porannym, obszytym przy rękawach i dekolcie
koronkami i satynowymi wstążkami, wyglądałam pięknie. Babunia miała rację – promieniałam
miłością. Moje wysoko upięte włosy miały wspaniały połysk. Rozświetlone oczy wydawały się
jeszcze większe. Gdy schodziłam przywitać się z Kimem, byłam zadowolona ze swojego
wyglądu. Wiedziałam, że może tego właśnie dnia okaże się, iż jestem kobietą wolną.
Gdy otworzyłam drzwi salonu, mój gość stał przy kominku. Na jego ustach błąkał się czuły
uśmiech, przeznaczony, jak mi się wydawało, dla mnie.
Podszedł, ujął moje dłonie w swoje ręce, oczy mu się śmiały, widać w nich było rozbawienie.
– Kerenso! – Nawet moje imię wymówił z nutą wesołości w głosie.
– Jak to dobrze, że wpadłeś.
Przechylił głowę i uśmiechnął się.
– Jesteś rozbawiony? – zapytałam.
– Mile rozbawiony – odpowiedział.
– Cieszę się, że potrafię cię mile rozbawić.
Roześmiał się i poprowadził mnie do okna.
– Ależ hałasują na łące!
– Tak. Zabrali się wreszcie do roboty.
– Wydobycie cyny wiele dla ciebie znaczy, Kerenso.
Zaczerwieniłam się myśląc przez chwilę, że może zna prawdziwy powód tych prac. Kim
patrzył na mnie tak badawczo, jakby o coś mnie podejrzewał. Był bardzo mądry co z jednej
strony niezwykle mnie pociągało, ale z drugiej kazało się dobrze pilnować.
– Dla nas wszystkich ważne jest, aby ta kopalnia znowu pracować.
Posłałam Daisy po wino i specjalne ciasteczka, które podawało się zwykle gościom w Abbas
i które mieliśmy także w Dower House.
Siedzieliśmy przy stoliczku i popijaliśmy wino, a Kim rozglądając się dookoła powiedział:
– Teraz to miejsce wydaje mi się dużo przytulniejsze, niż kiedy sam tu mieszkałem. To
dziwne uczucie, Kerenso powrócić do domu i stwierdzić, że teraz jest to dom kogoś innego, inne
meble, inni ludzie, inna atmosfera...
– Zawsze zazdrościłam ci tego, że mieszkasz w Dower House.
– Wiem. To było wypisane na twojej twarzy. Masz najbardziej wyrazistą twarz na świecie,
Kerenso. Nigdy nie uda ci się ukryć swoich uczuć.
– Jakie to niebezpieczne. Mam nadzieję, że tym razem nic z niej nie odczytałeś.
– Tyle pogardy! Tyle dumy! Nigdy nie spotkałem nikogo tak pełnego pogardy i dumy.
– Gdy byłam dzieckiem, często powodowała mną złość.
– Biedna Kerensa! – zaśmiał się. – Pamiętam, jak stałaś w tej niszy ściennej... w zawalonej
ścianie. Siódma dziewica. Pamiętasz, jak byliśmy wtedy przejęci tą legendą?
– Tak. Dlatego właśnie przyszłam zobaczyć to miejsce.
– Wszyscy przyszliśmy tam wtedy z tego samego powodu. I wszyscy się tam spotkaliśmy.
Widziałam to bardzo wyraźnie. Ja, Mellyora, Justin, Johnny i Kim.
– Obawiam się, że bardzo ci wtedy dokuczyliśmy. Rozzłościłaś się. Widzę to jak dziś...
odwróciłaś się i pokazałaś nam język. Nigdy tego nie zapomnę.
– Wolałabym, żebyś pamiętał coś przyjemniejszego!
– To może pannę Carlyon na balu? Wspaniałą w czerwonej aksamitnej sukni. I jeszcze tę noc
w lesie... Widzisz, Kerenso, jak wiele mam wspomnień. Ty i Mellyora na balu! Mellyora
przyprowadziła cię ze sobą bez wiedzy gospodyni! – Zaśmiał się znowu. – To sprawiło, że bal
był dla mnie naprawdę interesujący. A zawsze uważałem, że to strasznie nudny sposób spędzania
czasu. Ale tamten bal... nigdy go nie zapomnę. Chce mi się śmiać, gdy sobie przypomnę, jak
Mellyora zdobyła dla ciebie zaproszenie...
– Zawsze byłyśmy jak siostry.
– Bardzo się z tego cieszę.
Zaczął z uwagą przyglądać się kieliszkowi, a ja pomyślałam: „Gdyby tylko wiedział, że
jestem wolna. Gdy się o tym dowie, wyzna mi miłość”.
Chciał dalej rozmawiać o przeszłości. Prosił, abym mu opowiedziała o tym dniu, kiedy
Mellyora spotkała mnie na targu w Trelinket, i o tym, jak mnie uratowała, proponując pracę na
plebanii. Opowiedziałam mu także o śmierci wielebnego Charlesa Martina i o tym, jak
znalazłyśmy się potem zupełnie bez pieniędzy.
– Nie chciałyśmy się ze sobą rozstawać, tak więc ja zostałam pokojówką, a Mellyora damą
do towarzystwa.
– Biedna Mellyora!
– Obu nam było ciężko.
– Ale ty zawsze umiałaś zadbać o siebie. Roześmialiśmy się serdecznie.
Potem on zaczął opowiadać o sobie. Mówił o samotnym życiu w Dower House. Był dumny
ze swojego ojca, ale ponieważ kapitan większość czasu spędzał na morzach, Kim przebywał
głównie pod opieką służby.
– Nigdy nie czułem, że mam prawdziwy dom, Kerenso.
– A chciałeś go mieć?
– Wtedy jeszcze nie uświadamiałem sobie tego tak wyraźnie jak w tej chwili, ale tęskniłem
za nim. Kto nie chce mieć domu? Służba była dla mnie miła... ale to nie to samo. Dużo czasu
spędzałem w Abbas. To miejsce mnie po prostu fascynowało. Wiem, jakie miałaś uczucia dla
tego domu ponieważ w dużej mierze czułem to samo. Coś w tym musi być. Może to legendy
związane z takimi miejscami dodają im tajemniczości i sprawiają, że są one dla nas tak bardzo
intrygujące? Powtarzałem sobie, że gdy dorosnę, muszę zarobić dużo pieniędzy i zamieszkać w
domu podobnym do Abbas. Może nawet nie chodziło mi o sam dom, ale o to wszystko, co się z
nim łączy. Zawsze pragnąłem mieć dużą rodzinę. Widzisz, Kerenso, jestem człowiekiem
samotnym. Zawsze taki byłem i stąd moje marzenia o dużej rodzinie... która mogłaby się
rozrastać w różnych kierunkach niby drzewo.
– Chcesz przez to powiedzieć, że zamierzasz się ożenić, mieć dzieci i być poważnym,
starszym panem... z wnukami i prawnukami zawsze blisko ciebie?
Uśmiechnęłam się przy tym, ponieważ było to także moje marzenie. Zawsze widziałam w
nim siebie jako lady St Larnston w Abbas. Teraz wyobraziłam sobie nas oboje starzejących się
razem. Spokojni i szczęśliwi, moglibyśmy przyglądać się, jak nasze wnuki grają w piłkę. I wtedy
nareszcie zamiast patrzeć przed siebie, będę mogła patrzeć wstecz... na swoje życie, które
przyniosło mi to wszystko, czego pragnęłam.
– To całkiem poważne zamiary – rzekł jakby zakłopotany.
A zaraz potem opowiedział mi, jak samotnie czuł się na farmie, jak bardzo tęsknił za domem.
– A moim domem, Kerenso, było wszystko tutaj... Abbas... ludzie, których znałem.
Dobrze go rozumiałam. Pomyślałam, że jego marzenia były też moimi marzeniami.
Rozmowę przerwało nam przyjście Mellyory i Carlyona. Mój synek śmiał się głośno i wołał
coś do niej, gdy przechodzili przez trawnik.
Oboje podeszliśmy do okna. Kim uśmiechnął się do nich, a ja pomyślałam, że zazdrości mi
syna.
* * *
Tego dnia późnym popołudniem Kim przyjechał jeszcze raz do Dower House.
Patrzyłam, jak zbliża się do naszego domu z wyrazem ogromnego zakłopotania na twarzy.
Gdy wszedł do holu, już tam na niego czekałam.
– Kerenso! – podszedł szybko, chwycił mnie za ręce i spojrzał mi niepewnie w oczy.
– Tak, Kimie?
– Przynoszę złe wieści. Przejdźmy może do salonu i usiądźmy na chwilę.
– Powiedz mi natychmiast, co się stało. Nie mogę czekać.
– Gdzie jest Mellyora?
– Nie mam pojęcia. Powiedz mi.
– Kerenso... – Objął mnie, a ja przytuliłam się do niego mocno, udając słabą kobietę, gotową
wspierać się na jego ramieniu, co zresztą sprawiało mi niezwykłą przyjemność.
– Kim, trzymasz mnie w niepewności. Chodzi o kopalnię, prawda? Sprawy nie mają się
najlepiej? Pokręcił przecząco głową.
– Kerenso, to będzie dla ciebie wstrząs...
– Muszę natychmiast wiedzieć, co się stało. Nie widzisz...
Ścisnął mocno moje dłonie.
– W kopalni coś odkryto. Znaleziono...
Spojrzałam mu prosto w oczy, spodziewając się dostrzec ślad radości, ukryty pod maską
niepokoju. Ale nie było tam nic prócz troski o mnie.
– Chodzi o Johnny'ego – dokończył. – Znaleziono Johnny'ego.
Spuściłam oczy i uroniłam łzę. Kim zaprowadził mnie do sofy i usiadł obok. Przytuliłam się
do niego, słuchając słów pocieszenia. Chciało mi się krzyczeć z radości. Byłam wolna.
* * *
Nigdy jeszcze nie było w St Larnston takiego poruszenia. W kopalni znaleziono ciała
Johnny'ego i Hetty. Ludzie przypomnieli sobie, że niedawno mówiono o pojawieniu się Hetty w
Plymouth, a nawet gdzieś bliżej St Larnston. Pamiętano, że Johnny kiedyś się do niej zalecał i że
przed swoim zniknięciem często wyjeżdżał do Plymouth. Hetty opuściła St Larnston właśnie
wtedy, gdy Johnny ożenił się ze mną. Cóż bardziej naturalnego, że namówił ją, aby została w
Plymouth, gdzie ich spotkania po naszym ślubie nie rzucałyby się nikomu w oczy?
Wszystko układało się w logiczną całość. Saul Cundy zaczął coś podejrzewać, zaczaił się,
odkrył ich romans i okrutnie się zemścił. Saul zawsze oczekiwał sprawiedliwości, a tym razem
wymierzył ją sam. Wiedział o tym, że w kopalni nie ma cyny, był bowiem na dole i sprawdził to,
więc uznał ją za najbezpieczniejsze miejsce na ukrycie ciał swoich ofiar.
Pengasterowie rozpoznali Hetty jedynie po medaliku, który miała na szyi, prezencie od
Saula. Ciało Johnny'ego było w dużo lepszym stanie, co zrazu wprowadziło do całej historii
nieco zamieszania. Ale zaraz wytłumaczono, że Johnny spadając obsunął ziemię, która przykryła
go i uchroniła ciało przed szybkim rozkładem. Uznano to za wystarczające wyjaśnienie.
Rozpoczęto śledztwo. Policja chciała przesłuchać Saula Cundy, poszukiwano go w St Agnes,
a wtedy okazało się, że zniknął bez śladu. Wszystko wskazywało na to, że opuścił kraj i wyjechał
w nieznanym kierunku. Potwierdziło to wcześniejsze podejrzenia i uznano je za logiczne
wytłumaczenie przebiegu wydarzeń.
Byłam zaniepokojona poszukiwaniami Saula. Ale czas mijał i zdawało się, że winowajca
raczej nie zostanie odnaleziony.
Nikt nigdy nie pozna prawdy – tylko ja i babunia wiedziałyśmy, jaka była. Ale nawet my nie
miałyśmy pewności, czy Johnny rzeczywiście zabił Hetty. Moim zdaniem, pośrednio był za to
odpowiedzialny, ale czy rzeczywiście przyczynił się do jej śmierci, czy chodziło o wypadek? Nie
miałyśmy takich wątpliwości co do śmierci Johnny'ego. Byłyśmy pewne, że zabił go Saul.
Przeciwko niemu świadczyło to, że po odkryciu ciała Hetty uciekł z St Larnston.
Udało nam się zachować te podejrzenia w tajemnicy. Nie chciałyśmy, aby Carlyon
kiedykolwiek traktowany był j ak syn mordercy.
Ekspertyza wykazała, że w kopalni nie ma tyle cyny, aby wydobycie kruszcu mogło
przynieść realny dochód. Ale ja otrzymałam to, czego pragnęłam. Byłam wdową i mogłam
poślubić mężczyznę, którego kochałam.
* * *
Tego dnia, kiedy po wsi rozeszły się wieści o odkryciu w kopalni, babunia zaczęła wyraźnie
słabnąć. Wyglądało to tak, jakby czekała tylko na przewidziany efekt swoich działań, aby móc
spokojnie umrzeć.
Ogarnął mnie niepohamowany smutek. Czułam, że mimo szczęścia, jakie czeka mnie w
przyszłości, po śmierci babuni nigdy już nie będę umiała w pełni się nim cieszyć.
Byłam przy niej niemal bez przerwy w ciągu ostatnich dni jej życia. Essie robiła wszystko,
aby być pomocną, a Joe cieszył się, że jestem obok niego w tych ciężkich chwilach. Był ze mną
Carlyon, który cały czas spędzał u boku Joe'ego.
Pamiętam dobrze ostatnie popołudnie babuni.
Siedziałam obok niej na łóżku, a po policzkach płynęły mi łzy – mnie, która nie pamiętałam,
żebym kiedykolwiek płakała z innego powodu niż poważne zagrożenie życia.
– Nie rozpaczaj, moja kochana wnuczko – powiedziała babcia. – Nie opłakuj mnie, gdy
umrę. Wolałabym, abyś zapomniała swoją babunię na zawsze, niż żebyś miała płakać,
wspominając ją.
– Och, babuniu – zawołałam – jak mogłabym cię zapomnieć?
– Wspominaj zatem szczęśliwe czasy, dziecko.
– Szczęśliwe czasy! A co to będą za szczęśliwe czasy, gdy odejdziesz?
– Jesteś zbyt młoda, aby wiązać swoje życie z życiem starej kobiety. Nadchodzi mój dzień, a
kiedyś nadejdzie twój. Przed tobą widzę jeszcze dużo szczęścia i przyjemności, Kerenso. To
wszystko będzie twoje. Weź to. Zachowaj. Dostałaś już lekcję od losu. Wyciągnij z niej właściwe
wnioski.
– Babuniu – poprosiłam bezradnie – nie zostawiaj mnie. Jak sobie poradzę bez ciebie?
– Czy tak mówi moja Kerensa? Kerensa, która gotowa jest walczyć z całym światem?
– Ale z tobą, babuniu, przy boku, nie sama. Zawsze byłyśmy razem. Nie możesz mnie teraz
zostawić.
– Posłuchaj, moja kochana. Już mnie nie potrzebujesz. Jesteś zakochana i tak powinno być.
Nadchodzi czas, gdy ptaki opuszczają swoje gniazda. Latają same. A ty, Kerenso, masz silne
skrzydła. Nie obawiam się o twoją przyszłość. Już pokazałaś, że potrafisz polecieć wysoko, ale
wzbijesz się jeszcze wyżej. Teraz będziesz postępować prawidłowo i słusznie. Masz przed sobą
całe życie. Nie rozpaczaj, moja droga, jestem szczęśliwa, że mój czas nadszedł. Niedługo połączę
się z Pedrem, gdyż niektórzy mówią, że po śmierci żyje się dalej z tymi, z którymi żyło się na
ziemi. Nigdy przedtem nie wierzyłam w takie rzeczy, ale teraz chcę, żeby to była prawda... i
wierzę w to mocno. Nie płacz, moja kochana. Ja muszę odejść, a ty musisz żyć dalej, ale przecież
zostawiam cię szczęśliwą. Jesteś wolna, moja droga. Czeka na ciebie mężczyzna bliski twojemu
sercu. I tak długo, jak długo pozostaniecie razem, nieważne będzie, gdzie żyjecie. Jeżeli jesteś
zakochana w tym mężczyźnie, nie martw się o swoją starą babunię Bee.
– Babuniu, chcę, abyś żyła i była z nami. Chcę, abyś poznała nasze dzieci. Nie mogę cię
stracić... ponieważ coś mi mówi, że bez ciebie moje życie już nigdy nie będzie takie jak dawniej.
– Ach, pamiętam czasy, gdy byłaś szczęśliwa i dumna z tego, że jesteś panią St Larnston...
Ale nie sądzę, abyś marzyła wtedy o czymkolwiek innym niż o byciu damą. Tak, kochanie, teraz
będziesz przeżywać coś podobnego, tylko że tym razem nie z powodu domu czy pozycji
społecznej, ale z miłości do mężczyzny – i żadne inne szczęście na świecie nie może się z tym
równać. Teraz, kochanie, zostało nam już bardzo mało czasu, musimy zatem powiedzieć sobie to,
co powinnyśmy. Rozpuść mi włosy, Kerenso.
– To będzie dla ciebie męczące, babuniu.
– Wcale nie, rozpuść je, mówię. Chcę je poczuć na ramionach.
Zrobiłam to, o co prosiła.
– Są wciąż czarne. Chociaż ostatnio byłam zbyt zmęczona, aby je właściwie pielęgnować.
Musisz też dbać o swoje włosy, Kerenso. Musisz być piękna, bo on kocha cię także za twoją
urodę. Czy w chacie wszystko jest tak, jak zostawiłam wyprowadzając się?
– Tak, babuniu – powiedziałam zgodnie z prawdą. Chociaż przeprowadziła się do Essie i
Joe'ego, zależało jej na tym, aby zatrzymać chatę. Na początku często tam chodziłaby
przygotowywać swoje wywary i nalewki lecznicze. Później prosiła Essie albo mnie, żebyśmy
dostarczały jej potrzebnych ziół.
Nigdy nie lubiłam tam chodzić. Nienawidziłam wspomnień związanych z przeszłością i
gorąco pragnęłam zapomnieć, że kiedyś żyłam w takich upokarzających warunkach. Wydawało
mi się to konieczne, aby dobrze grać rolę wielkiej damy.
– Idź więc tam, kochanie. W kącie kredensu znajdziesz grzebień i mantylkę, które chcę ci
podarować. Oprócz tego jest tam również przepis na miksturę do pielęgnowania włosów. Dzięki
niej pozostaną czarne i błyszczące do późnej starości. Łatwo się ją przyrządza z odpowiednich
ziół.
Spójrz moja droga, jestem już bardzo stara, a nie znajdziesz ani jednego siwego włosa na
mojej głowie! Obiecaj mi, kochanie, że tam pójdziesz.
– Obiecuję.
– Chciałabym, abyś obiecała mi jeszcze coś, moje dziecko. Nie rozpaczaj, gdy odejdę.
Pamiętaj, co ci kiedyś powiedziałam. Nadchodzi taki czas, że liście na drzewacn więdną. I ja nie
jestem niczym więcej niż takim biednym, zeschniętym liściem, który zaraz spadnie z drzewa.
Ukryłam twarz w poduszce i zaczęłam płakać.
Babunia pogłaskała mnie po włosach, a ja jak dziecko oczekiwałam od niej ukojenia i
otuchy.
Ale śmierć była tuż obok i czekała na babunię Bee, która nie miała już siły ani żadnego
skutecznego lekarstwa aby ją powstrzymać.
Zmarła w nocy. Gdy rano weszłam do połcoju, leżała bez ruchu z wyrazem ukojenia na
twarzy, jakby nagle odmłodniała, z czarnymi włosami starannie zaplecionymi w warkocze.
Wyglądała jak kobieta, która odeszła z tego świata w spokoju, gdy tylko wypełniła swe
posłannictwo.
* * *
Kim, Carlyon i Mellyora dodawali mi otuchy po śmierci babuni Bee. Robili wszystko, aby
mnie wydobyć z głębokiej melancholii. Ja zaś szybko znalazłam pocieszenie, czułam bowiem
wszechogarniającą miłość Kima. Byłam coraz bardziej pewna, że chciałby mi o wszystkim
powiedzieć i czeka tylko, abym przyszła do siebie po odnalezieniu ciała Johnny'ego i po śmierci
babuni.
Oboje z Mellyora dużo o mnie rozmawiali, zastanawiając się, jak odwrócić moje myśli od
tych smutnych wydarzeń. Kim odwiedzał nas w Abbas albo w Dower House i właściwie nie było
dnia, żebyśmy się nie widzieli.
Carlyon starał się być najgrzeczniejszym chłopcem na świecie. Zawsze zachowywał się w
stosunku do innych delikatnie, ale wtedy po prostu nie odstępował mnie na krok:, chcąc zawsze
być pod ręką. Cała trójka nie ustawała w wysiłkach, aby rozproszyć nieco mój smutek.
Przyszła jesień, a razem z nią południowo-zachodnie wiatry, które raptownie ogołociły
drzewa z liści. Tylko karłowate sosny, pochylając się i kołysząc na wietrze, połyskiwały zielenią
igieł. Żywopłoty pokryły się gęstymi pajęczynami, a na niewidocznych nitkach krople rosy
błyszczały niby kryształowe paciorki.
Gdy wiatry ustały, od wybrzeża napłynęła mgła. Tego ranka, gdy wybrałam się do chaty
babuni, w powietrzu wisiały wielkie kłęby mlecznej waty.
Obiecałam, że pójdę tam po jej śmierci i wezmę receptę na zioła do pielęgnacji włosów, na
czym tak bardzo jej zależało. Chciałam też zabrać grzebień i mantylkę, przedmioty, które zawsze
będą mi ją przypominały. Rozmawiałam już z Joe'em, który był zdania, że chata nie powinna stać
pusta. Uważał, że należy ją wyremontować i wynająć. Czemu nie? To przyjemnie coś posiadać,
nawet coś tak małego, a chata, którą w ciągu jednej nocy zbudował nasz dziadek Bee, miała dla
nas ogromną wartość sentymentalną.
Stała w pewnym oddaleniu od wsi, otoczona niewysokimi sosnami. Zawsze byłam
zadowolona z tego, że znajduje się na uboczu.
Idąc tam musiałam dodawać sobie otuchy. Była to moja pierwsza wizyta w domu babuni od
czasu jej śmierci i zdawałam sobie sprawę, że nie będzie dla mnie łatwa.
Powtarzałam w myślach jej słowa, które miały stać się dla mnie drogowskazem na resztę
życia. Obiecałam sobie, że będę postępować tak, jak ona tego chciała. Muszę zapomnieć o
przeszłości i nie rozpamiętywać tego, co minęło. Będę żyć szczęśliwie i mądrze, tak jak ona
sobie tego życzyła.
Być może spowodowała to cisza, jaka panowała owego popołudnia, a może niepokój, jaki
tkwił we mnie, w każdym razie niespodziewanie poczułam się bardzo nieswojo, wydawało mi
się, że nie jestem sama, że gdzieś w pobliżu ktoś się czai... i ma wobec mnie złe zamiary.
Niewykluczone, że w ciszy tego popołudnia usłyszałam jakiś dziwny dźwięk. Byłam głęboko
zatopiona w myślach i mogłam wziąć ów odgłos za zbliżające się kroki. Nie mogłam sobie
uświadomić, skąd wziął się nagły lęk, ogarniający zwykle ludzi śledzonych, i serce zaczęło mi
bić szybciej.
– Czy jest tu ktoś? – zawołałam.
Wsłuchałam się w ciszę, ale wokół mnie nic nawet nie drgnęło.
W duchu zaczęłam się z siebie śmiać. To proste, pomyślałam, robię coś, na co tak naprawdę
nie mam ochoty. Idę do chaty babuni i nie tyle boję się grożącego mi tam niebezpieczeństwa, ile
po prostu własnych wspomnień.
Przyśpieszyłam kroku i po chwili byłam już wewnątrz pustego domu. Wciąż pamiętając o
strachu, jaki mnie ogarnął w zagajniku, zamknęłam się od środka na ciężki skobel. Stałam oparta
plecami o drzwi, patrząc na znajome ściany z gliny i słomy. Na swoje posłanie, na którym
spędziłam tak wiele nocy! Jakim cudownym miejscem wydawał mi się kiedyś dom babci, gdzie
oboje z Joe'em znaleźliśmy schronienie!
Poczułam, jak łzy napływają mi do oczu. Nie powinnam jednak przychodzić tu w tak
krótkim czasie po śmierci babuni.
Starałam się zrozumieć, co się ze mną dzieje. Nigdy łatwo nie ulegałam sentymentom i
dziwiłam się ogarniającej mnie niespodziewanie fali wzruszenia. Czy wciąż byłam tą samą
dziewczyną, która przeprowadziła się z wiejskiej chaty do pałacu, która doprowadziła do tego, że
Mellyora nie poślubiła ukochanego mężczyzny?
Powtarzałam sobie, że nigdy nie wzruszam się losami innych. Płaczę nad sobą.
Przeszłam do składziku i odnalazłam receptę, o której mówiła babunia. Zauważyłam, że sufit
jest mocno zawilgocony. Jeżeli miałby tu ktoś mieszkać, należało to i owo wyremontować, a
nawet przebudować. Miałam już nawet pomysł, jak za pomocą niewielkich przeróbek zamienić tę
chatę w miły, mały domek.
Nagłe wstrzymałam oddech, wydawało mi się bowiem, że ktoś próbuje bardzo wolno
otworzyć drzwi.
Gdy mieszka się długo w jakimś domu, zna się wszystkie jego odgłosy – trzeszczenie półki
do spania, obluzowanej deski w podłodze, charakterystyczny zgrzyt naciskanej klamki,
skrzypienie drzwi.
Jeżeli ktoś jest na zewnątrz, czemu on... albo ona... nie zapuka? Czemu stara się ukradkiem
otworzyć drzwi?
Wyszłam ze składziku i na palcach zbliżyłam się do drzwi, czekając, czy klamka jeszcze raz
się poruszy. Ani drgnęła. Nagle jakiś cień przesłonił okno i w środku na chwilę zrobiło się
zupełnie ciemno. Zorientowałam się natychmiast, że ktoś jest za oknem i zagląda do chaty.
Przerażona stałam bez ruchu. Zaczęły mi się trząść kolana, a na karku poczułam zimny pot.
Ogarnął mnie strach, chociaż nie wiedziałam, czego konkretnie miałabym się bać?
Zadaję sobie teraz pytanie, czemu nie podbiegłam do okna i nie zobaczyłam, kto mnie
podgląda? Czemu nie zawołałam, jak przedtem w zagajniku? Nie umiem na to odpowiedzieć.
Byłam jak sparaliżowana. Całym ciałem przylgnęłam do drzwi i czekałam.
Nagle w pomieszczeniu zrobiło się jasno, co oznaczało, że ktokolwiek to był, już sobie
poszedł.
Ale moje odrętwienie nie mijało. Z natury nie byłam tchórzliwa i zupełnie nie rozumiałam,
czemu tak się zachowuję. Wydawało mi się, że stoję bez ruchu około dziesięciu minut, ale
naprawdę wszystko nie trwało dłużej niż dwie. Przyciskałam do piersi receptę, grzebień i
mantylkę niczym talizmany, które miały uchronić mnie przed złymi siłami.
– Babuniu – szeptałam – pomóż mi.
Jakbym czuła, że jej duch przebywa w chacie. Wydawało mi się, że uspokajający głos babuni
dodaje mi otuchy i każe być dzielną.
„Kto mógł mnie śledzić? – zadawałam sobie pytanie. – Kto chciałby mnie skrzywdzić?”
Mellyora za swoje zrujnowane życie? Nie, ona nie byłaby w stanie skrzywdzić nikogo.
Johnny? Za to, że musiał się ze mną ożenić wbrew swojej woli? Hetty? Z nienawiści, że Johnny
ożenił się ze mną, a nie z nią, chociaż to właściwie powinien był zrobić.
A więc najwyraźniej obawiałam się duchów!
Co za nonsens. Otworzyłam drzwi i wyszłam z chaty. Na dworze nie było nikogo.
Dla pewności zawołałam:
– Czy jest tu ktoś? Czy ktoś mnie szuka?
Nie było żadnej odpowiedzi. Szybko zamknęłam drzwi i pobiegłam przez zagajnik do
wiejskiej drogi.
Ale bezpiecznie poczułam się dopiero wtedy, gdy zobaczyłam Dower House. Idąc przez
trawnik, widziałam przez szybę ogień w kominku w salonie i Kima, który przyszedł z wizytą.
Byli z nim Mellyora i Carlyon, i wszyscy rozmawiali z ożywieniem.
Zastukałam w okno, a oni z uśmiechem zwrócili się w moją stronę.
Gdy zasiadłam z nimi przy ogniu, pomyślałam, że niesamowita przygoda w chacie babuni
była chyba po prostu urojeniem.
* * *
Powoli mijały tygodnie. Dla mnie była to pora oczekiwania i odnosiłam wrażenie, że Kim
czuje tak samo. Kilkakrotnie wydawało mi się, że chce ze mną poważnie porozmawiać, niestety
nie doszło do tego. Carlyon bardzo się z nim zaprzyjaźnił, chociaż w dalszym ciągu największym
uczuciem i podziwem darzył Joe'ego. Kim mógł do woli jeździć konno w Abbas i dzięki temu,
jak powtarzał, miał wrażenie, że wszystko jest jak dawniej. Naprawdę chciał, aby tak było, a
mnie sprawiało to ogromną przyjemność. Wydawało mi się, że bezbłędnie odczytuję jego
intencje. Haggety powrócił do swoich dawnych zadań, podobnie pani Salt z córką. Można było
pomyśleć, że wprowadziliśmy się do Dower House wyłącznie dla własnej wygody, a Abbas
wciąż po staremu jest naszym właściwym domem.
Kim, ja, Carlyon i Mellyora żyliśmy jak w kochającej się rodzinie. Czułam się oczywiście
najważniejszą osobą w tym gronie, ponieważ na mnie koncentrowała się uwaga pozostałych.
Pewnego ranka Haggety przyniósł mi list od Kima. Czekał, aż go przeczytam, gdyż nadawca
spodziewał się odpowiedzi.
„Moja droga Kerenso – pisał Kim – bardzo chciałbym Ci o czymś powiedzieć. Noszę się z
tym zamiarem już od dłuższego czasu, zdając sobie sprawę, że po tym, co Cię ostatnio spotkało,
może nie jesteś jeszcze w stanie podejmować poważnych decyzji. Jeżeli jest za wcześnie, wybacz
mi, proszę, i zapomnijmy na razie o wszystkim. Gdzie moglibyśmy porozmawiać? W Abbas, czy
wolałabyś raczej, abym przyszedł do Dower House? Czy możemy się spotkać dziś po południu?
Kochający Kim”.
Czytając list, czułam ogarniającą mnie radość. Teraz! – powiedziałam sobie. Chwila, na
którą tak długo czekałam, nadeszła. W moim życiu nie było nic ważniejszego od mającej
nastąpić rozmowy.
Zdecydowałam, że powinna się odbyć w Abbas, miejscu mojego przeznaczenia.
Haggety czekał, a ja pisałam:
„Drogi Kimie, bardzo Ci dziękuję za wiadomość. Jestem niezwykle ciekawa, o czym chcesz
ze mną porozmawiać. Przyjdź, proszę, do Abbas, dziś o trzeciej po południu. Kerensa”.
Gdy Haggety wziął list i wyszedł, zaczęłam się zastanawiać, czy on, pani Rolt i Salt gadają
już o mnie i Kimie. Czy żartują sobie przewidując, że już niedługo w Abbas pojawi się nowa
gospodyni, chociaż w zasadzie ta sama.
Poszłam do swojego pokoju i usiadłam przed lustrem. Nie wyglądałam jak kobieta, która
niedawno dowiedziała się, że jej mąż został zamordowany. Oczy mi płonęły, chociaż policzki
powlekała niespotykana u mnie bladość, co zresztą korzystnie podkreślało blask moich oczu.
Dochodziła jedenasta. Już niedługo Mellyora i Carlyon powinni wrócić ze spaceru. Nie chciałam,
aby zauważyli ogarniające mnie podniecenie. Postanowiłam, że podczas lunchu nie będę
okazywać żadnych emocji.
Zajęłam się wyborem stroju. Jaka szkoda, że jestem w żałobie. Osoba, która oczekuje
oświadczyn, nie powinna być w niej pogrążona. Niestety jeszcze przez rok będę musiała udawać,
że opłakuję swojego męża. Wcześniej nie mogę ponownie wyjść za mąż. Ale zaraz, czy
powinnam liczyć rok od dnia śmierci Johnny'ego, czy od dnia znalezienia ciała? Czego się ode
mnie właściwie oczekuje? Zastanawiałam się, czy w ogóle wytrzymam cały rok wdowieństwa.
Powinno się go jednak liczyć od tamtej nocy, gdy po raz ostatni widziano Johnny'ego w klubie.
Niewątpliwie będę bardzo wesołą wdową. Muszę jednak ukrywać swoje szczęście, co do tej
pory całkiem nieźle mi wychodzi. Nikt nie zauważył mojej radości, gdy znaleziono ciało
Johnny'ego.
Akcent bieli na czarnej sukni? A może jedwab w kolorze lawendy? Nie bardzo to wszystko
pasuje do żałoby. Ale jeżeli włożę na suknię czarny płaszcz, a na głowę czarny toczek z woalką?
Zdejmę je później, gdy zasiądziemy do herbaty, bo na pewno napijemy się w końcu herbaty.
Będziemy przy niej snuć nasze wspólne plany. Podam Kimowi herbatę, tak jakbym już była
panią domu.
A więc lawenda, zadecydowałam. Nikt jej nie zobaczy. Przejdę z Dower House do Abbas
przez łąkę, obok Sześciu Dziewic i starej kopalni. Tak naprawdę należałoby ją jak najszybciej
zlikwidować. Może być niebezpieczna dla dzieci.
Pomimo moich starań Mellyora i Carlyon zauważyli, że coś się ze mną dzieje.
– Nigdy nie widziałam cię równie pięknej jak dzisiaj – powiedziała Mellyora.
– Wyglądasz, jakbyś dostała coś, o czym od dawna marzyłaś – dodał Carlyon. – Czy tak
właśnie jest, mamusiu?
– Jeżeli o to wam chodzi, to nie dostałam dzisiaj żadnych prezentów.
– Myślałem, że może ktoś podarował ci coś pięknego – odparł.
– Powoli się uspokajasz – stwierdziła Mellyora. – Zaczynasz na nowo godzić się z życiem.
– Co to znaczy? – zapytał Carlyon.
– To znaczy, że twoja mama znowu przyjmuje rzeczy takimi, jakie są.
Pomyślałam sobie, że wszystkiego dowiedzą się, gdy wrócę ze spotkania z Kimem.
Gdy tylko skończyliśmy jeść, włożyłam jedwabną lawendową suknię i bardzo starannie
uczesałam włosy, wpinając w nie hiszpański grzebień. Dodało mi to trochę wzrostu i wyglądałam
naprawdę po królewsku – jak godna właścicielka pałacu w Abbas. Pragnęłam, aby Kim był ze
mnie dumny. Z uwagi na grzebień nie mogłam włożyć nic na głowę, okryłam się więc tylko
płaszczem, który szczelnie zasłonił suknię, i już byłam gotowa. Pora była wczesna i
postanowiłam jeszcze trochę poczekać. Usiadłam zatem w oknie, patrząc na widoczną między
drzewami wieżę Abbas, i po raz kolejny poczułam, że nie ma na świecie drugiego takiego
miejsca. Marzyłam, aby zamieszkać tam razem z Kimem i związać naszą wspólną przyszłość z
tym miejscem.
Babunia miała rację, otrzymałam swoją lekcję. Miłość to podstawa egzystencji. Znowu
byłam zakochana, ale tym razem nie była to miłość do domu, tylko do mężczyzny. Jeżeli Kim
powie mi, że chce podróżować po świecie, jeżeli powie, że chce, abym wróciła z nim do
Australii, zrobię to... z ochotą. Na pewno przez resztę życia bardzo będę tęskniła za Abbas, ale
nigdy nie zdecyduję się na powrót sama, bez rodziny.
Na razie nie było powodu, aby się nad tym dłużej zastanawiać. Życie ofiarowywało mi teraz
coś najcenniejszego, Kima i Abbas.
W końcu zdecydowałam się wyjść. Było przyjemne popołudnie, a jesienne słońce
przeświecało przez pierzaste gałęzie jodeł. Miłość sprawia, że zmysły silniej odbierają wszystkie
wrażenia. Tylko wtedy świat ma człowiekowi aż tyle do zaoferowania: bogactwo woni sosen,
traw i wilgotnej ziemi, przyjazne słońce, które promieniuje łagodnym ciepłem, delikatny,
południowo-zachodni wiaterek, niosący ze sobą egzotyczne zapachy zza morza. Tego popołudnia
kochałam życie jak nigdy dotąd.
Nie chciałam przyjść na spotkanie zbyt wcześnie. Postanowiłam najpierw pójść na łąkę, aby
odpocząć chwilę w kamiennym kręgu dziewic, który w niewytłumaczalny dla mnie sposób stał
się symbolem mojego losu. One też za bardzo kochały życie, ale były tylko głupiutkimi
dziewczynami. Niczym motyle lecące do słońca, tańczyły jak szalone w jego promieniach i
zginęły. Zamieniły się w kamienie. Biedne żałosne istoty. Zawsze, gdy stałam wśród tych
głazów, myślałam o siódmej dziewicy, nieobecnej wśród nich.
Pomyślałam też o sobie stojącej w niszy ściennej i o nas wszystkich, zgromadzonych wtedy
przy pałacowym murze. To było jak początek dramatu... wszyscy główni bohaterowie skupieni w
jednym miejscu. Życie niektórych z nich potoczyło się tragicznie, innym ułożyło się nadzwyczaj
szczęśliwie. Biedny Johnny zginął nagłą śmiercią, Justin żyje w odosobnieniu, Mellyora straciła
swoją szansę, gdyż nie potrafiła skutecznie walczyć o własne szczęście, i wreszcie Kerensa i
Kim, którzy zakończą tę historię happy endem.
Modliłam się, aby moje przyszłe małżeństwo okazało się szczęśliwe. Miałam syna, którego
bardzo kochałam, teraz pragnęłam innego szczęścia, razem z Kimem. Carlyon otrzyma tytuł
szlachecki i Abbas, jest bowiem St Larnstonem, a Abbas od najdawniejszych czasów należy do
tej rodziny. Dla synów i córek, które miałam nadzieję urodzić Kimowi, także zaplanowałam
wspaniałą przyszłość.
Powoli skierowałam się w stronę trawników otaczających rezydencję.
Gdy stanęłam pod kolumnowym portykiem, pociągnęłam za dzwonek i po chwili pojawił się
Haggety.
– Dzień dobry pani. Pan Kimber czeka w bibliotece.
Gdy tylko Kim mnie zobaczył, wstał i ruszył w moją stronę. Czułam jego podniecenie. Wziął
ode mnie płaszcz, nie okazując najmniejszego zdziwienia brakiem żałoby. Cały czas patrzył mi
prosto w oczy, nie zwracając uwagi na mój strój.
– Czy możemy najpierw porozmawiać, a potem napić się herbaty? – zapytał. – Będzie o
czym dyskutować.
– Oczywiście, Kimie – zgodziłam się skwapliwie. – Porozmawiajmy.
Objął mnie ramieniem i zaprowadził do okna. Stojąc blisko siebie, patrzyliśmy na trawniki.
Widać było także kamienny krąg na łące i pomyślałam, że to wspaniała sceneria dla jego
oświadczyn.
– Dużo o tym myślałem, Kerenso – powiedział – i jeżeli uważasz, że jest za wcześnie na
rozmowę, jeżeli nie otrząsnęłaś się jeszcze po tragedii, jaką przeżyłaś... wybacz mi, proszę.
– Ależ, Kim – zapewniłam go gorąco – jestem gotowa wysłuchać tego, co masz mi do
powiedzenia.
Ale on wciąż się wahał. Dopiero po dłuższej chwili zaczął mówić dalej:
– W przeszłości bardzo dużo wiedziałem o tym miejscu. Wiesz, że spędzałem tu niemal
wszystkie wakacje. Justin był moim najbliższym przyjacielem i zdaje mi się, że jego rodzinie żal
było samotnego chłopca. Ojciec Justina bardzo często zabierał mnie na objazdy majątku. Zwykle
mówił mi wtedy, że chciałby, aby jego synowie wykazywali takie zainteresowanie Abbas jak ja.
Pokiwałam głową ze zrozumieniem. Ani Justin, ani Johnny nie zajmowali się Abbas tak, jak
powinni. Gdyby Justin naprawdę kochał to miejsce, nigdy by go nie opuścił. Jeżeli zaś chodzi o
Johnny'ego, interesowało go ono o tyle, o ile mógł czerpać z niego zyski, które następnie tracił na
karty.
– Często marzyłem, że ta posiadłość będzie kiedyś moja. Mówię ci o tym wszystkim, gdyż
chcę, abyś wiedziała, że doskonale zdaję sobie sprawę ze stanu, w jakim ten dom obecnie się
znajduje. Takie duże majątki szybko zaczynają podupadać bez właściwej opieki. Abbas przez
długi czas było źle zarządzane. Teraz wymaga bardzo dużo pieniędzy i ciężkiej pracy... a ja mogę
to zapewnić. Mam fundusze, ale przede wszystkim kocham to miejsce. Rozumiesz mnie,
Kerenso?
– Całkowicie. Już od dawna byłam tego wszystkiego świadoma. Abbas potrzebuje
mężczyzny... silnego mężczyzny... który je zrozumie i pokocha, a także będzie gotów poświęcić
mu wiele czasu.
– Ja jestem tym mężczyzną. Mogę ocalić Abbas. Czy wiesz, że mury wymagają naprawy, że
jedno skrzydło jest prawie zmurszałe, że cała stolarka wymaga renowacji? Kerenso, chcę kupić
Abbas. Wiem, że to sprawa prawników. Nie jestem jeszcze całkiem pewien, co powie Justin, ale
wolałem najpierw porozmawiać z tobą. Chcę się dowiedzieć, co o tym myślisz, bo wiem, że
kochasz ten dom i nie chciałabyś, aby niszczał jeszcze bardziej. Chcę uzyskać twoje pozwolenie
na rozpoczęcie negocjacji. Co o tym sądzisz, Kerenso?
Jak ja się wtedy poczułam! Przyszłam wysłuchać oświadczyn, a zamiast propozycji
otrzymałam ofertę handlową.
Spojrzałam na Kima. Twarz miał zaczerwienioną z podniecenia, a jego oczy zdawały się
patrzeć w niewiadomym kierunku. Miałam wrażenie, że nie pamięta, gdzie jest i z kim rozmawia,
wybiegając już myślami daleko w przyszłość.
Powiedziałam powoli:
– Myślałam, że któregoś dnia to miejsce będzie należało do Carlyona. Jeżeli Justin nie ożeni
się i nie będzie miał syna, on odziedziczy tytuł, co jest w obecnej sytuacji bardzo
prawdopodobne. Jestem trochę zaskoczona...
Wziął mnie delikatnie za ręce i moje serce wezbrało nagłą nadzieją.
– Jestem nietaktownym głupcem, Kerenso. Powinienem podejść do sprawy inaczej... nie
wyrzucać z siebie wszystkiego naraz. W mojej głowie roją się dziesiątki planów. Nie jestem w
stanie ci ich teraz przedstawić...
Nie musiał nic więcej mówić. Wydawało mi się, że wreszcie wszystko zrozumiałam. To
dopiero początek. Najpierw chciał kupić Abbas, a potem poprosić mnie, abym została jego żoną i
panią domu.
– Wybacz mi, Kimie, jestem teraz nieco rozkojarzona – powiedziałam. – Tak bardzo
kochałam babunię, a bez niej...
– Najdroższa Kerenso! Nigdy nie powinnaś czuć się zagubiona i samotna. Wiesz, że jestem
tutaj, aby opiekować się tobą... Mellyorą, Carlyonem...
Stanęłam przed nim i położyłam dłoń na jego marynarce. Podniósł ją do ust i szybko
pocałował. To mi wystarczyło. Wiedziałam. Zawsze byłam niecierpliwa. Gdy tylko
uświadamiałam sobie, że czegoś bardzo pragnę, pragnęłam, aby wszystko było jak najszybciej
ustalone.
Oczywiście, jest jeszcze za wcześnie, aby mnie pytać o zgodę na małżeństwo. To właśnie
Kim próbuje mi powiedzieć. Najpierw chce kupić Abbas. Wszystko uporządkować. A kiedy
rezydencja będzie wyremontowana i powróci do dawnego blasku, on poprosi mnie o rękę.
Powiedziałam ciepło:
– Kimie, jestem przekonana, że masz rację. Abbas ci się należy. Proszę, zaczynaj realizować
swoje plany. Jestem pewna, że nic lepszego nie mogłoby się przytrafić Abbas... i nam wszystkim.
Był uradowany. Przez chwilę wydawało mi się, że w radosnym uniesieniu obejmie mnie i
przytuli. Niestety zrezygnował z tego i zakrzyknął wesoło:
– Czy możemy zadzwonić, by podano nam herbatę?
– Oczywiście.
Zrobiłam to, a on stał i uśmiechał się do mnie. Pojawiła się pani Rolt.
– Poproszę o herbatę – zadysponował – dla pani St Larnston i dla mnie.
A gdy ją podano, poczuliśmy się jak w domu. Usiadłam przy okrągłym stoliku, nalewając
gorący napój ze srebrnego czajniczka, dokładnie tak, jak wyobrażałam to sobie w marzeniach.
Martwiłam się tylko, że nie będę mogła zaręczyć się z Kimem przed upływem roku żałoby.
Byłam jednak przekonana, że jego oświadczyny to tylko kwestia czasu. Na razie jednak
muszę być cierpliwa i czekać, aż moje sny się urzeczywistnią.
* * *
Kim zamierzał kupić Abbas i cały majątek St Larnstonów. Negocjacje były dość
skomplikowane, ale nie czekając na ich zakończenie, rozpoczęto już remont rezydencji.
Kim konsultował ze mną wszystkie kolejne naprawy, a więc spotykaliśmy się bardzo często.
Mellyorą i Carlyon przychodzili do nas do Abbas na herbatę albo Kim wracał ze mną do Dower
House. Dla mnie były to niezapomniane dni, a każdy z nich skracał okres oczekiwania na koniec
żałoby.
– W Abbas pracowali robotnicy i pewnego dnia, gdy obchodziliśmy rezydencję, aby
sprawdzić, jak posuwają się prace remontowe, zobaczyłam Reubena Pengastera.
Bardzo współczułam Reubenowi i całej rodzinie Pengasterów, wyobrażałam sobie bowiem,
jakim szokiem było dla nich znalezienie ciała Hetty. Doll powiedziała Daisy, że ojciec Hetty, gdy
dowiedział się o tragedii swojej córki, zastrzelił się w swojej sypialni po trzech dniach i nocach
przebywania w odosobnieniu. Dom Pengasterów stał się domem żałoby. Wiedziałam, że Reuben
bardzo kochał siostrę i ogromnie rozpaczał po jej śmierci. Gdy zobaczyłam go pracującego w
Abbas, wyglądał już na szczęście całkiem dobrze.
Przycinał deski, a jego szczęki poruszały się tak, jakby opowiadał sobie po cichu jakiś
dowcip.
– Jak ci idzie, Reuben? – zapytał Kim.
– Myślę, że całkiem dobrze, proszę pana.
Spojrzał na mnie i uśmiechnął się.
– Dzień dobry, Reuben – przywitałam go.
– Dzień dobry, proszę pani.
Kim zaczął mi wyjaśniać szczegóły pewnych planowanych prac i oddaliliśmy się od
Reubena. Nagle przypomniałam sobie, że chciałam przecież przebudować chatę babuni, i
napomknęłam o tym Kimowi.
– Poproś Reubena, aby przeszedł się tam z tobą i rozejrzał, co trzeba będzie zrobić. Na
pewno się ucieszy.
Wróciłam więc do chłopaka.
– Chciałabym zmienić to i owo w chacie babuni, Reubenie – zaczęłam.
– Aha!
Nie przerwał roboty, ale zauważyłam, że wyraźnie się ucieszył.
– Czy mógłbyś pójść tam i rzucić okiem na chatkę?
– Oczywiście – powiedział.
– Myślę o takiej przebudowie, która zamieniłaby tę chatę w przyjemny mały domek.
Fundamenty są w porządku. Myślisz, że to możliwe?
– Chyba tak. Ale musiałbym spojrzeć.
– Dobrze, mógłbyś zatem pójść tam ze mną i rozejrzeć się?
Przerwał na chwilę pracę i podrapał się po głowie.
– Kiedy chciałaby pani się tam wybrać? Może jutro, jak skończę robotę tutaj?
– Doskonale.
– A zatem... koło szóstej.
– O tej porze będzie już za ciemno. Powinieneś zobaczyć chatę przy świetle dziennym.
Znowu podrapał się w głowę.
– Myślę, że mógłbym tam być o piątej. Będziemy mieli godzinę dziennego światła, prawda?
– A więc ustalone, Reuben, jutro o piątej... w chacie. Będę tam.
– Świetnie, proszę pani.
Wrócił do roboty, a niezrozumiała dla mnie radość wywołała uśmiech na jego ustach.
Ucieszyłam się jednak, że jest w dobrej formie i już nie rozpacza. Reuben był trochę
niedorozwinięty, bardzo długo nie widział Hetty, więc prawdopodobnie zapomniał nawet, jak
wyglądała.
Dołączyłam do Kima.
– I co – zapytał – umówiłaś się?
– Tak, wydawał się zadowolony z tej propozycji.
– Reuben jest najszczęśliwszy, gdy pracuje.
Kim spojrzał na zegarek.
– Chodźmy do biblioteki. Mellyora i Carlyon wrócą za chwilę ze spaceru.
* * *
W drodze do chaty babuni przypomniałam sobie, co zdarzyło się, gdy byłam tam poprzednim
razem, i znowu ogarnął mnie podobny niepokój.
Gdy weszłam do zagajnika, co chwila oglądałam się za siebie, podejrzewając, że ktoś może
mnie śledzić. Chciałam być na miejscu punktualnie o piątej. Miałam nadzieję, że Reuben się nie
spóźni. Liczyłam na to, że gdy tylko przyjdzie, znikną wszystkie moje lęki i niepokoje.
Nigdy przedtem nie przeszkadzało mi, że nasza chata oddalona jest od reszty wsi, wręcz
przeciwnie, uważałam to za bardzo korzystne. Ale gdy mieszkała w niej babunia, wszystko
wydawało się takie bezpieczne. Znowu ogarnął mnie przejmujący smutek i po raz kolejny
uświadomiłam sobie, że po jej śmierci świat już nie jest taki przyjazny jak przedtem.
Chata też wydała mi się inna. Kiedyś była dla mnie schronieniem i domem. Teraz to tylko
stojąca za wsią budowla o czterech gliniano-słomianych ścianach, w której może
niespodziewanie poruszyć się klamka lub tajemniczy cień przemknąć za oknem.
W końcu dotarłam na miejsce, otworzyłam drzwi i weszłam do środka, rozglądając się z
duszą na ramieniu dookoła. W naszej chacie, z uwagi na jedno tylko, maleńkie okienko, zawsze
było dość ciemno. Zaczęłam żałować, że nie umówiłam się z Reubenem jakiegoś słonecznego
poranka. Miałam jednak nadzieję, że zdążę chłopakowi pokazać, co trzeba tu zrobić. Na razie
powinno mu to wystarczyć.
Jeszcze raz rozejrzałam się po chacie i poszłam do składziku, aby upewnić się, że tam też
nikogo nie ma. W duchu śmiałam się z siebie, zamknęłam jednak drzwi wejściowe na skobel.
Wytłumaczyłam sobie, że poprzednim razem prawdopodobnie wystraszył mnie Cygan lub
jakiś tramp, który próbował otworzyć drzwi i zajrzeć przez okno, szukając miejsca na nocleg.
Gdy okazało się, że drzwi są zamknięte, a w środku nikogo nie ma, intruz ruszył swoją drogą.
Przyjrzałam się sufitowi w składziku, który moim zdaniem wymagał remontu. Jeżeli
dobudowalibyśmy tu kilka pomieszczeń, zachowując główną przestrzeń z naszą półką do spania,
chata stałaby się całkiem przytulnym domkiem.
Nagle serce podskoczyło mi ze strachu. Usłyszałam to samo, co poprzednim razem. Ktoś od
zewnątrz lekko poruszał klamką. Podbiegłam do drzwi i oparłam się o nie plecami, a wtedy w
oknie pojawił się czyjś cień.
Zamarłam z przerażenia. Ale po chwili uspokoiłam się i zawołałam radośnie:
– Reuben! To tylko ty. Poczekaj chwilę, Już otwieram.
Odetchnęłam z ulgą, widząc, jak wchodzi do chaty – miły, dobrze mi znany Reuben, a nie
jakiś tajemniczy nieznajomy.
– No widzisz – mówiłam z ożywieniem – to nie jest najlepsza pora dnia, żeby ci pokazać, co
chciałabym tu zrobić.
– Och, nie, proszę pani, to całkiem dobra pora.
– Tak, może coś nam się uda dzisiaj załatwić. Ale i tak będę musiała przyjść tu jeszcze z
rana. Jak widzisz, trzeba będzie wiele zmienić i naprawić... choć ja myślę przede wszystkim o
dobudówce. Mam już nawet plan. Ale jedna sprawa jest najważniejsza... musimy zachować to
pomieszczenie w niezmienionym kształcie. Chciałabym, żeby pozostało tak na zawsze... z tą
starą półką do spania wzdłuż ściany. Rozumiesz, Reuben?
Patrzył na mnie, gdy mówiłam, i odpowiedział:
– O tak, proszę pani, rozumiem.
– Dobudujemy pomieszczenia na górze i z boku. Zrobi się z tego całkiem ładny mały domek.
Trzeba chyba wyciąć trochę drzew dookoła. Szkoda mi ich, ale będziemy potrzebowali więcej
miejsca.
– O tak, proszę pani – potwierdził. Nie ruszał się, tylko stał i patrzył na mnie.
– Dobrze – kontynuowałam – moglibyśmy rozejrzeć się dookoła, dopóki jeszcze jest trochę
światła dziennego? Obawiam się, że już niedługo zacznie się ściemniać.
– A u naszej Hetty cały czas jest ciemno – powiedział nagle.
Odwróciłam się zaskoczona i spojrzałam na niego. Twarz miał przeraźliwie smutną i
myślałam, że zaraz się rozpłacze.
– Ona już tak dawno nie widziała światła dziennego – mówił dalej.
– Tak mi przykro – powiedziałam ciepło. – To było naprawdę straszne. Nie wiesz nawet, jak
ci współczuję.
– Ja pani zaraz powiem, jak mnie jest przykro.
– Musimy wykorzystać tę resztkę dziennego światła. Już niedługo zrobi się ciemno.
– Tak – powiedział – będzie pani tak samo ciemno, jak jest teraz naszej Hetty.
W jego głosie i w sposobie, w jaki na mnie patrzył, było coś niepokojącego. Przypomniałam
sobie, że Reuben jest niezrównoważony psychicznie. Dobrze pamiętałam sytuację w kuchni, gdy
oboje z Hetty wymieniali między sobą porozumiewawcze spojrzenia po tym, jak zabił kota.
Zdawałam sobie też sprawę, że chata jest oddalona od innych zabudowań i że nikt nie wie, iż tu
jestem. Wróciły nieprzyjemne wspomnienia z poprzedniego pobytu w tym miejscu, gdy byłam tu
sama, sparaliżowana lękiem, i nagle zaczęłam się zastanawiać, czy to nie Reuben mnie wtedy
śledził.
– A teraz popatrzmy na sufit – usiłowałam wrócić do tematu. – Co o nim myślisz?
Spojrzał na moment w górę.
– Myślę, ze trzeba będzie coś zrobić z dachem.
– Spójrz tutaj, Reuben – powiedziałam. – Pepełniliśmy błąd, umawiając się tak późno.
Trzeba tu przyjść w biały dzień. Mam zamiar dać ci klucze od chaty, chciałabym, abyś przyszedł
tu kiedyś rano i gruntownie wszystko obejrzał. Wtedy omówimy szczegóły i zdecydujemy, co
trzeba zrobić. Zgadzasz się?
Pokiwał głową.
– Obawiam się, że teraz jest już zbyt ciemno, aby obejrzeć dokładnie chatę. Nawet w bardzo
słoneczne dni wewnątrz wcale nie jest jasno. Najlepiej będzie przyjść rano.
– O, nie – powiedział Reuben. – Teraz jest najlepiej. Wybiła godzina. Nadszedł właściwy
czas.
Próbowałam zignorować jego słowa, idąc w kierunku drzwi.
– Naprawdę, Reuben? – bąknęłam pod nosem. Był jednak szybszy i zagrodził mi drogę.
– Chcę pani coś powiedzieć – zaczął.
– O co chodzi, Reuben?
– Chcę pani opowiedzieć o naszej Hetty.
– Może innym razem.
Jego oczy nagle zapłonęły gniewem.
– Nie – powiedział.
– No więc mów.
– Nasza Hetty jest zimna i martwa – oznajmił, a twarz skrzywiła mu się jak do płaczu. – Ona
była ładna... nasza Hetty była jak mały ptaszek. Nie postąpiłaś dobrze – On powinien się z nią
ożenić, a ty zmusiłaś go, żeby poślabił ciebie. Nic nie mogłem na to poradzić. Saul się nim zajął.
– To się już skończyło, Reuben – wyszeptałam cicho, próbując go wyminąć. Cały czas
jednak zasłaniał mi drzwi.
– Pamiętam – powiedział – kiedy ściana runęła. Naprawdę ją widziałem. Była tam przez
jedną minutę... i zniknęła.
Kogoś mi przypominała.
– Być może tak naprawdę nic tam nie widziałeś, Reubenie – powiedziałam zadowolona, że
zmienił temat i zamiast o Hetty mówi o siódmej dziewicy.
– Ona tam była przez minutę – powtórzył – i zaraz zniknęła Gdybym nie rozebrał tej ściany,
byłaby tam do dzisiaj. Zamurowali ją, ponieważ popełniła straszny grzech.
Leżała z mężczyzną i złamała święte śluby! I byłaby tam do dzisiaj... gdyby nie ja!
– To nie twoja wina, Reuben. A ona była martwa. To nie ma znaczenia, że zakłóciłeś jej
spokój, bo była martwa.
– To moja wina – powiedział. – Ona mi kogoś przypominała...
– Kogo? – zapytałam słabym głosem.
Spojrzał mi prosto w twarz swoimi szalonymi oczami
– Była podobna do ciebie – powiedział.
– Nie, Reuben, tak ci się tylko wydawało. Pokręcił głową.
– Ona była grzeszna – powiedział. – Ty jesteś grzeszna. Nasza Hetty była grzeszna. Ona
zapłaciła... ale ty nie.
– Nie martw się, Reuben – rzuciłam pośpiesznie, starając się zachować spokój – i spróbuj o
tym wszystkim zapomnieć. To już skończone. A teraz muszę iść.
– Nie – powiedział – to jeszcze nie jest zakończone. Będzie... ale jeszcze nie jest.
– No dobrze, tylko nie martw się już więcej.
– Nie będę się martwił – odpowiedział – ponieważ to się niedługo zakończy.
– A zatem wszystko w porządku. Dobranoc. Możesz zatrzymać klucz. Leży tam na stole.
Za wszelką cenę próbowałam się uśmiechnąć i ukryć swoje zamiary. Postanowiłam szybko
go wyminąć i uciec. Chciałam pobiec do Kima i powiedzieć, że to, czego zawsze się
spodziewaliśmy, właśnie nastąpiło. Niewytłumaczalne zniknięcie siostry, a potem odnalezienie
jej ciała nadwerężyło biedny umysł Reubena. Chłopak nie jest już trochę zbzikowany, lecz
kompletnie szalony.
– Wezmę klucz – powiedział i spojrzał na stół, a wtedy ja rzuciłam się w stronę drzwi. Był
jednak szybszy i poczułam, jak palce Reubena zaciskają się na moim ramieniu. Dopiero wtedy
zdałam sobie sprawę z jego siły.
– Nie wychodź – rozkazał.
– Muszę już iść, Reuben. Czekają na mnie... spodziewają się...
– Inni też czekają – powiedział. – Inni też się spodziewają.
– Kto?
– Oni – powiedział. – Hetty i ona... ta w ścianie.
– Reuben, nie wiesz, co mówisz.
– Wiem, co mam zrobić. Obiecałem im.
– Komu? Kiedy?
– Powiedziałem Hetty: nie martw się, moja mała. Źle zrobiłaś. On powinien się z tobą ożenić
zamiast cię zabić. Ale była jeszcze ona... Wyszła ze ściany i skrzywdziła cię, a to ja ją
wypuściłem. Ona jest zła... powinna wrócić do ściany. Nie martw się. Będziesz mogła znaleźć
spokój.
– Reuben, wychodzę...
Pokręcił głową przecząco.
– Pójdziesz tam, gdzie powinnaś być. Zaprowadzę cię.
– O czym ty mówisz?
Przysunął do mnie twarz i nagle zaczął się śmiać tak upiornie, że ten śmiech będzie mnie
prześladował do końca życia.
– Wiesz przecież, moja droga, gdzie powinnaś być.
– Reuben – powiedziałam – to ty szedłeś za mną poprzednim razem.
– Tak – odpowiedział. – Zamknęłaś się. Ale wtedy nie mogłem jeszcze tego zrobić. Nie
byłem gotowy. Powinienem być gotowy. Teraz jestem gotów...
– Gotów do czego?
Uśmiechnął się i po chwili chata znowu rozbrzmiewała jego przeraźliwym śmiechem.
– Pozwól mi iść, Reuben – poprosiłam.
– Pozwolę ci iść, moja mała damo. Pozwolę ci iść tam, gdzie powinnaś się zaleźć. To nie
tutaj... w tej chacie. To nie na tej ziemi. Zamknę cię z powrotem tam, gdzie byłaś, zanim
zakłóciłem ci spokój.
– Reuben, posłuchaj mnie, proszę. Wszystko źle zrozumiałes. Nikogo nie było w tamtej
niszy. Wyobraziłeś to sobie z powodu tych wszystkich opowieści... a nawet jeżeli coś ci się
wydawało, to nie ma to nic wspólnego z nami.
– Pozwoliłem ci wyjść – powiedział. – To była straszna pomyłka. Pamiętaj, coś zrobiła
Hetty.
– Nic jej nie zrobiłam. Cokolwiek się z nią stało, sama była sobie winna.
– Ona była jak maty ptaszek... jak domowy gołąbek.
– Posłuchaj mnie, Reuben...
– Nie mam teraz czasu na słuchanie. Przygotowałem już gniazdko, które czeka na ciebie.
Odpoczniesz, jest tak samo przytulne, jak przedtem, zanim ci przeszkodziłem. I nie będziesz już
więcej nikogo krzywdzić... a ja powiem Hetty, co zrobiłem.
– Hetty nie żyje. Nic jej nie możesz powiedzieć.
Jego twarz znowu skrzywiła się jak do płaczu.
– Nasza Hetty nie żyje – wymamrotał. – Nasz mały domowy ptaszek nie żyje. On też nie
żyje. Saul dopilnował tego. Saul zawsze mówił, że inne jest prawo dla nich, a inne dla takich jak
my... i wiedział, co jest sprawiedliwe. A teraz ja będę tak postępował. Zrobię to dla ciebie, Hetty.
Nie martw się już. Ona wróci tam, gdzie powinna być.
Gdy mnie puścił, jeszcze raz pobiegłam w stronę drzwi, ale i tym razem nie udało mi się
uciec. Usłyszałam jego śmiech, wypełniający całą chatę i zobaczyłam ręce – te jego silne,
zręczne ręce! Poczułam je na swojej szyi... Wyciskały ze mnie życie.
* * *
Ocknęłam się, orzeźwiona zimnym, nocnym powietrzem. Czułam się chora, bardzo bolała
mnie szyja. Ręce i nogi miałam skrępowane i z trudem chwytałam oddech.
Znajdowałam się w kompletnych ciemnościach i czułam jakieś wstrząsy. Domyślałam się, że
jestem gdzieś uwięziona, całe moje ciało przeszywał dojmujący ból. Próbowałam krzyczeć, ale
nie mogłam wydobyć głosu. Usiłowałam poruszyć rękami, ale zorientowałam się, że są związane
na plecach.
Wróciła mi pamięć. Przypomniałam sobie śmiech Reubena, jego obłąkaną twarz tuż koło
mojej twarzy, mrok chaty, która przez tak długi czas była moim domem i schronieniem.
Koszmar, jaki tam przeżyłam, zmienił ją teraz w złowrogie miejsce.
Reuben wiózł mnie w niewiadomym kierunku. Byłam skrępowana i bezradna jak zwierzę
przeznaczone na rzeź.
Gdzie on mnie wiezie? – pytałam sama siebie.
Niestety, znałam odpowiedź.
Zdawałam sobie sprawę, że powinnam wołać o pomoc. Powinnam dać znać Kimowi, że
znajduję się w rękach szaleńca. Wiedziałam, co chce ze mną zrobić. W jego obłąkanym umyśle
ja byłam siódmą dziewicą z St Larnston, utożsamiał mnie ze swoją wizją, prawdziwą czy
wyimaginowaną.
Próbowałam uciec od rzeczywistości, mówiąc sobie, że to nie może być prawda. Na pewno
wszystko sobie uroiłam. Coś takiego nie mogło mi się przytrafić.
Starałam się zawołać Kima, ale wydałam z siebie tylko stłumiony odgłos. Uświadomiłam
sobie, że jestem nakryta jakąś zgrzebną płachtą, prawdopodobnie z workowego płótna.
Wreszcie zatrzymaliśmy się. Reuben zdjął ze mnie nakrycie i zobaczyłam nad sobą gwiazdy.
A więc w dalszym ciągu była noc. Wiedziałam dobrze, gdzie jestem, mogłam dostrzec mur
otaczający ogród i ścianę... tak jak stała tamtego dnia, gdy wszyscy się tutaj spotkaliśmy,
Mellyora, Johnny, Justin, Kim i ja. A teraz byłam tu sama... sama z szaleńcem.
Usłyszałam jego śmiech, ten przerażający śmiech, który pozostanie już ze mną na zawsze.
Podwiózł mnie pod samą ścianę. Co się tu stało? W murze znowu był otwór, tak jak owego
pamiętnego dnia. Wewnątrz nisza była pusta.
Wyniósł mnie z taczki, na której zostałam przywieziona. Słyszałam jego chrapliwy oddech,
gdy usiłował wepchnąć mnie do niszy.
– Reuben!... – wyrzęziłam. – Nie... na litość boską, Reuben...
– Już się martwiłem, że nie żyjesz – powiedział spokojnie. – To nie byłoby dobrze.
Naprawdę cieszę się, że żyjesz.
Próbowałam coś mówić, błagałam go. Starałam się krzyknąć. Jednak moje gardło było tak
nadwerężone, że pomimo ogromnego wysiłku nie udało mi się wydać głośniejszego dźwięku.
Byłam tam... stałam tak jak wtedy. Reuben był tylko ciemnym cieniem i jego śmiech
dobiegał mnie jakby z zaświatów. W dłoniach trzymał cegłę i doskonale wiedziałam, co zamierza
zrobić.
Czułam, że tracę przytomność, ale zdążyłam jeszcze zebrać myśli: „Wszystko, co uczyniłam
w swoim życiu, przywiodło mnie tutaj, podobnie jak ją doprowadziły do tego jej uczynki.
Kroczyłyśmy tą samą ścieżką, chociaż przedtem nie zdawałam sobie z tego sprawy. Myślałam,
że uda mi się sprawić, aby życie układało się tak, jak tego chciałam... ona zapewne myślała tak
samo”.
* * *
Pomimo oszołomienia bólem i strachem dotarł do mnie nagle dobrze znany, ukochany głos.
– Dobry Boże – usłyszałam najpierw. A potem: – Kerenso, Kerenso!
Para ramion uniosła mnie delikatnie.
– Moja biedna, biedna Kerensa...
To był Kim, odnalazł mnie, uratował, wyniósł w ramionach z ciemności śmierci wprost do
Abbas.
* * *
Chorowałam przez kilka tygodni. Leżałam w Abbas, a Mellyora opiekowała się mną.
To, co mnie spotkało, było bardzo ciężkim doświadczeniem, przeżyłam je znacznie silniej
niż sobie z tego na początku zdawałam sprawę. Każdej nocy budziłam się zlana zimnym potem,
raz po raz powracając we śnie do tamtej sytuacji: stałam wewnątrz ściennej niszy, a diabły
gorączkowo szykowały się do zamurowania swej ofiary żywcem.
Mellyora przychodziła, aby mnie pielęgnować, i była ze mną dzień i noc.
Pewnej nocy obudziłam się z płaczem, i widząc ją nachyloną nad moim łóżkiem, wtuliłam
się w nią, jakby szukając schronienia.
– Mellyoro – powiedziałam – zasłużyłam na śmierć, ponieważ bardzo zgrzeszyłam.
– Przestań – skarciła mnie. – Nie wolno ci tak myśleć.
– Ale ja zgrzeszyłam... tak bardzo jak ona. Nawet więcej. Ona zerwała swoje śluby i ja
swoje. Ale ja zerwałam śluby przyjaźni, Mellyoro.
– Miałaś złe sny.
– Złe sny o złym życiu.
– Mialaś straszny wypadek. Ale już jest dobrze.
– Czasami wydaje mi się, że Reuben jest tutaj, że jeżeli nawet będę krzyczała, nikt mnie nie
usłyszy.
– Zabrali go do Bodmin. Przez długi czas bardzo chorował i jego stan stopniowo się
pogarszał...
– Odkąd Hetty zniknęła?
-Tak.
– Skąd się tam wziął Kim, jak to się stało, że mnie uratował?
– Już wcześniej zauważył, że ktoś majstrował przy ścianie. Rozmawiał o tym z Reubenem,
który powiedział, że ściana znowu się zapadła. Obiecał, że naprawi to następnego dnia. Ale Kim
nie mógł zrozumieć, czemu się zawaliła, przecież nie tak dawno była naprawiana... musisz to
pamiętać... byliśmy wtedy dziećmi.
– Pamiętam bardzo dobrze – odparłam. – Byliśmy tam wtedy wszyscy...
– I wszyscy to pamiętamy – powiedziała Mellyora. – A kiedy nie wróciłaś do domu...
poszłam do Kima... oczywiście.
– Tak – przytaknęłam z czułością w głosie. – Oczywiście poszłaś po Kima.
– Wiedziałam, że wybierałaś się do chaty, poszliśmy więc najpierw tam. Dom nie był
zamknięty, drzwi szeroko otwarte – Wtedy Kim się przeraził. Pobiegł z powrotem do Abbas...
ponieważ Reuben powiedział mu wcześniej coś bardzo dziwnego o Hetty... i to musiało mu się
skojarzyć...
– Domyślił się, co Reuben zamierza zrobić?
– Domyślił się, że wydarzyło się coś dziwnego i sądził, że może znajdzie jakiś trop przy tej
ścianie. Dzięki Bogu, Kerenso.
– I Kimowi – dodałam.
Po raz nie wiadomo który przypomniałam sobie, ile mu zawdzięczam. Prawdopodobnie życie
i szczęście Joe'ego, swoje życie i swoje przyszłe szczęście.
Kim, pomyślałam, już niedługo będziemy razem i zapomnimy o wszystkim, co było
przedtem. Będzie tylko nasza wspólna przyszłość – moja i twoja.
* * *
Obudziłam się w nocy z płaczem. Znowu miałam zły sen. Śniło mi się, że stoję razem z
Mellyorą na schodach, a ona podaje mi zabawkę-słonia.
– „To właśnie ta zabawka ją zabiła. Jesteś wolna, Mellyoro... wolna” – powiedziałam jej we
śnie.
Otworzyłam oczy i zobaczyłam, że Mellyora stoi obok, włosy ma zaplecione w dwa
warkocze, grube i połyskliwe, jak złote sznury.
– Mellyoro – wyszeptałam.
– Wszystko dobrze. To był tylko zły sen.
– Te sny... czy można się od nich jakoś uwolnić?
– Miną, gdy będziesz pamiętać, że to jedynie sny.
– Ale one są częścią mojej przeszłości, Mellyoro. Och, ty nic nie wiesz. Byłam okrutna, to
prawda.
– Dobrze, Kerenso, przestań już mówić takie rzeczy.
– Podobno spokój duszy można osiągnąć, wyznając swoje grzechy. Mellyoro, muszę ci coś
wyznać.
– Mnie?
– To właśnie ciebie skrzywdziłam.
– Dam ci coś na uspokojenie i spróbujesz usnąć.
– Będę lepiej spała, gdy nie będzie mnie dręczyło sumienie. Muszę ci to powiedzieć,
Mellyoro. Muszę ci powiedzieć, co stało się tego dnia, gdy zginęła Judith. To nie było tak, jak
wszyscy myśleliście. Tylko ja wiem, dlaczego ona zginęła.
– Kerenso, miałaś zły sen.
– Tak, właśnie dlatego muszę ci to powiedzieć. Nigdy mi nie wybaczysz... tam, w głębi
serca, chociaż będziesz mówiła, że wcale nie czujesz do mnie żalu. Zataiłam to, mimo że
powinnam wtedy powiedzieć. Zmarnowałam ci całe życie, Mellyoro.
– Co ty mówisz? Nie możesz się sama wprowadzać w taki stan. Proszę, weź to i postąraj się
zasnąć.
– Posłuchaj mnie. Judith się potknęła. Pamiętasz Nelly... tego słonia, zabawkę Carlyona?
Wyglądała na zaniepokojoną. Niewątpliwe myślała, że majaczę.
– Pamiętasz? – nalegałam.
– Oczywiście. Do tej poty gdzieś tu jest.
– Judith potknęła się o niego. To rozdarcie materiału... Uniosła w górę brwi.
– Rozerwany materiał -. mówiłam dalej. – To, co reperowałaś, zostało rozerwane właśnie jej
obcasem. – Zabawka leżała na schodach, a ona się o nią potknęła. Ukryłam słonia, po pierwsze,
aby nikt nie winił za ten wypadek Carlyona... a poza tym bałam się, że jeśli śmierć Judith okaże
się przypadkowa, Justin nigdy stąd nie odejdzie. Mógłby cię wtedy poślubić, mogłabyś urodzić
syna, który wszystko by odziedziczył – wszystko to, czego pragnęłam dla Carlyona.
W pokoju panowała cisza. Słychać było tylko cykanie zegara na kominku. Śmiertelna cisza
w Abbas w środku nocy. Gdzieś w tym domu spał Kim. A także Carlyon.
– Słyszałaś, co powiedziałam, Mellyoro?
– Tak – odparła cicho.
– A więc nienawidzisz innie... za to, że zmieniłam twoje życie... za to, że je zrujnowałam?
Znowu zapadła cisza, a ja pomyślałam, że ją straciłam. Straciłam Mellyorę. Najpierw
babunię, teraz Mellyorę. Ale czemu się tym przejmuję. Mam przecież jeszcze Carlyona. I mam
Kima.
– To zdarzyło się tak dawno temu – powiedziała po krótkiej chwili.
– Ale mogłaś wyjść za Justina. Mogłaś być panią Abbas. Mogłaś mieć dzieci. Och, Mellyoro
jakże musisz mnie teraz nienawidzić!
– Nigdy nie będę cię nienawidzić, Kerenso, poza tym...
– Gdy przypomnisz sobie to wszystko... gdy to wróci do ciebie z nową siłą... gdy
uświadomisz sobie, co straciłaś, wtedy zaczniesz mnie nienawidzić.
– Nie, Kerenso.
– Och, jaka ty jesteś dobra... zbyt dobra. Czasami wprost nie mogę znieść tej twojej dobroci,
Mellyoro. To cię tak osłabia. Bardziej bym cię podziwiała, gdybyś wyładowała na mnie swój
gniew.
– Ale teraz nie potrafię tego zrobić. Źle postąpiłaś. Postąpiłaś podle. Ale tamte czasy minęły.
Teraz mogę ci tylko podziękować, Kerenso. Dlatego cieszę się z tego.
– Cieszysz się... cieszysz się, że straciłaś mężczyznę, którego kochałaś... cieszysz się, że
jesteś samotna?
– Być może nigdy nie kochałam Justina, Kerenso. Och, nie jestem taka potulna, jak myślisz.
Jeżelibym go kochała, nigdy nie pozwoliłabym mu odejść. Jeżeli zaś on by mnie kochał, nigdy
by ode mnie nie odszedł. Justin kochał życie samotnika. Teraz jest mu tak dobrze jak nigdy. Mnie
też. Myślę, że gdybyśmy się pobrali, gorzko byśmy tego żałowali. Ty nas uratowałaś, Kerenso.
Działając ze złych pobudek... ale uratowałaś nas. A ja się cieszę, że mnie ocaliłaś. Jestem teraz
taka szczęśliwa... Gdyby nie ty, może nigdy nie byłabym taka szczęśliwa. Musisz o tym
pamiętać.
– Próbujesz mi to osłodzić, Mellyoro. Zawsze taka byłaś. Ale ja nie jestem już dzieckiem,
które trzeba pocieszać.
– Nie mówiłam ci jeszcze o tym. Ciągle czekałam, aż się lepiej poczujesz. Ale teraz możemy
już świętować. Wszyscy bardzo to przeżywamy. Carlyon wymyśla jakąś wielką niespodziankę.
Chcemy zorganizować wielkie przyjęcie i czekamy tylko, aż wstaniesz z łóżka.
– Świętować... co?
– Nadszedł czas, aby ci powiedzieć... abyś już dłużej się nie martwiła. Nie będą mi chyba
mieli za złe, że się tak pośpieszyłam, chociaż zamierzaliśmy ogłosić to bardziej czyście.
– Nic nie rozumiem.
– Wiedziałam o tym od razu, jak wrócił. On też. To była główna przyczyna jego powrotu.
– Czyjego?
– Kima, oczywiście. Poprosił mnie o rękę. Och, Kerenso, życie jest takie wspaniałe. A więc
to ty mnie ocaliłaś. Widzisz już, dlaczego mogę ci być za to tylko wdzięczna. Zamierzamy się
pobrać jak najprędzej.
– Ty... i Kim... och, nie. Ty i Kim! Zaśmiała się serdecznie.
– Martwiłaś się cały czas, myśląc o Justinie. Ale przeszłość już nie istnieje, Kerenso. To, co
przeminęło, już się po prostu nie liczy. Ważne jest to, co przed nami. Nie rozumiesz tego?
Opadłam na łóżko i zamknęłam oczy.
Tak, rozumiem. Ujrzałam, jak moje marzenia pryskają niczym bańki mydlane. Zrozumiałam,
że mimo wszystko nie wyciągnęłam żadnych wniosków z przeszłości.
Zobaczyłam nagle swoją przyszłość tak ciemną jak ciasna przestrzeń między ścianami z
cegły. Zostałam zamurowana razem ze swoim sekretem.
Rozdział 8
W Abbas pojawiły się teraz dzieci Mellyory i Kima. Najstarszy, dziesięcioletni syn ma na
imię Dick, po ojcu, i jest tak uderzająco podobny do Kima, że kiedy widzę ich razem, nie mogę
znieść zalewającej mnie fali goryczy.
Mieszkam w Dower House i co dzień, idąc do domu, przemierzam łąkę i mijam kamienny
krąg. Po kopalni nie został już najmniejszy ślad. Kim mówi, że St Larnstonom była potrzebna
sama świadomość jej istnienia, ale Kimberowie są inni. Kochają to miejsce i tak długo jak oni
będą gospodarować w St Larnston, postarają się, aby wszystko prosperowało możliwie najlepiej.
Mellyora jest wspaniałą gospodynią. Nigdy nie znałam nikogo, kto potrafiłby tak jak ona
cieszyć się ze swojego szczęścia. Zapomniała o wszystkich upokorzeniach, jakich doznała, służąc
u starej lady St Larnston, oraz o cierpieniach spowodowanych nieszczęśliwą miłością do Justina.
Powiedziała mi kiedyś, że patrzy na przeszłość niby na kolejne etapy, które wiodły ją do
szczęśliwej przyszłości.
Jakże pragnęłabym podobnie widzieć swoje życie!
Gdyby żyła babunia! Gdybym tylko mogła z nią porozmawiać! Gdybym umiała wykorzystać
jej mądrość i kierować się w życiu radami, których tak wiele mi udzielała!
Carlyon dorasta. Jest wysoki, zupełnie niepodobny do Johnny'ego, chociaż bardzo
przypomina St Larnstonów. Ma teraz szesnaście lat i więcej czasu spędza z Joe'em niż ze mną.
Mają pokrewne natury – w obu odnajduję tę samą delikatność i niezwykłą miłość do zwierząt.
Czasami mi się wydaje, że mój syn wolałby, aby jego ojcem był Joe. Mój brat nie ma synów i
uczuciowo bardzo jest związany z Carlyonem.
Kiedyś, gdy zaczęłam rozmawiać z Carlyonem o jego przyszłości, oczy mu zabłysły
entuzjazmem i powiedział:
– Chcę pracować z wujkiem Joe.
Nie umiałam ukryć swojego oburzenia. Przypomniałam mu, że pewnego dnia zostanie sir
Carlyonem, i starałam się go przekonać do planów, jakie miałam wobec niego. Oczywiście nie
odziedziczy już St Larnston, powiedziałam, ale w dalszym ciągu pragnę, aby został kiedyś panem
wielkiej posiadłości, tak jak całe pokolenia jego przodków.
Carlyon był przygnębiony naszą rozmową. Nie chciał mnie zranić, ale podejrzewał, że będę
nim rozczarowana. W głębi duszy podjął już decyzję, a mimo swojej delikatności ma bardzo
silną wolę. Jak zresztą mogłoby być inaczej w wypadku mojego syna?
Sprawa jego przyszłości, którą każde z nas widziało zupełnie inaczej, stwarzała między nami
przepaść, z dnia na dzień coraz większą. Joe wiedział o narastającym konflikcie i uważał, że
chłopak sam powinien decydować o tym, co będzie robił w dorosłym życiu. Brat bardzo mnie
kocha, ale niekiedy odnosiłam wrażenie, że się mnie boi. W ciągu minionych lat tylko raz czy
dwa wspomniał tamtą noc, gdy oboje z Kimem przynieśliśmy go z lasu, ale jestem pewna, że
nigdy o tym nie zapomniał. Doskonale wie, ile zawdzięcza Kimowi i mnie. Chociaż ma zupełnie
inne podejście do życia, myślę, że jednak trochę mnie rozumie. Jest świadom jakie nadzieję
wiążę z Carlyonem, bo podobne są do tych, jakie kiedyś wiązałam z nim.
Wiem, że rozmawia z moim synem. Próbuje go przekonać, że życie wiejskiego weterynarza,
chociaż zadowalające dla niewykształconego wuja, nie jest stosowne dla sir Carlyona.
Niestety, mój syn twardo obstaje przy swoim. Podobnie zresztą jak ja. Zauważyłam, że unika
sytuacji, gdy musiałby przebywać ze mną sam na sam. Bardzo dobrze zdaję sobie z tego sprawę,
a obserwując na co dzień rodzinne życie w Abbas, coraz częściej zadaję sobie pytanie: „Czy
moje nieustanne planowanie dało mi w życiu chociaż odrobinę szczęścia?”
Często pisze do mnie David Killigrew. Wciąż jest wikarym i dalej mieszka ze swoją starą
matką. Powinnam mu wreszcie odpisać i dać do zrozumienia, że nie zamierzam po raz drugi
wyjść za mąż. Nie robię tego jednak, ponieważ to, że David czeka i wciąż ma nadzieję, sprawia
mi przyjemność. To dla mnie ważne.
Kim i Mellyora wciąż mi powtarzają, że jestem im bardzo bliska. Mellyora nazywa mnie
siostrą, Kim również. Kim, do którego tęskni moje serce i ciało! Byliśmy sobie przeznaczeni.
Czasami mówię mu to niemal wprost, ale do niego absolutnie nic nie dociera.
Powiedział mi kiedyś, że pokochał Mellyorę, gdy usłyszał historię o tym, jak uratowała mnie
na targu w Trelinket. „Wydawało się, że jest niezwykle delikatna – powiedział – a jednak była
zdolna do tak zdecydowanego działania. Delikatność i siła, Kerenso. Doskonałe połączenie,
szczególnie, że swojej siły używa tylko w obronie innych! To właśnie moja Mellyora. A potem,
gdy przyprowadziła cię na bal! Nie należy dać się zmylić jej delikatności. To jest delikatność
siły”.
Jestem skazana, aby wciąż oglądać ich razem i udawać radość. Byłam obecna przy
narodzinach ich dzieci. Dwóch chłopców i dwie dziewczynki. Na pewno będzie ich więcej.
Najstarszy odziedziczy Abbas. Jest wychowywany w miłości i poczuciu obowiązku wobec
posiadłości.
Czemu moje życie ułożyło się tak opacznie, było przecież dokładnie zaplanowane, nie
szczędziłam też poświęceń... I dlaczego wszystko zawaliło się właśnie w chwili, gdy zaszłam już
tak daleko?
Pocieszam się, że mam jeszcze Carlyona, i powtarzam sobie, iż pewnego dnia zostanie sir
Carlyonem. Justin nie będzie przecież żył wiecznie. Jest już bardzo schorowany. Sir Carlyon!
Mój syn musi mieć godną przyszłość. Ciągle nad nim pracuję i nigdy się nie zgodzę, aby został
wiejskim weterynarzem.
Czasami siadam w oknie, patrzę na wieże Abbas i wtedy do oczu napływają mi łzy. Nikt nie
może się dowiedzieć, jak bardzo cierpię. Nikt nie powinien podejrzewać, że przegrałam swoje
życie.
Nie mogę się powstrzymać, aby nie chodzić na łąkę do Sześciu Dziewic. Staję wtedy w
środku kamiennego kręgu i rozmyślam. Wydaje mi się, że przypadł mi w udziale los znacznie
gorszy niż im. Niepokorne dziewczyny zostały zamienione w głazy, gdy tańczyły taniec triumfu.
Ja też pragnęłabym taki zatańczyć.
Rozdział 9
Wieczorem przyszli do mnie Mellyora i Kim.
Byli bardzo przestraszeni.
– Chcemy, żebyś przeniosła się do nas do Abbas, Kerenso, tylko do czasu, aż go znajdą.
Słuchałam tego, co mówią, zupełnie spokojnie. Do tej pory potrafiłam ukrywać swoje
prawdziwe uczucia wobec Kima. Mogę nawet powiedzieć, że do moich sukcesów, tych niewielu,
jakie jeszcze odnoszę, zaliczam to, iż udało mi się utrzymać Mellyorę i Kima w przekonaniu, że
żywię przyjacielskie uczucia wobec nich obojga.
– Znajdą kogo?
– Reubena Pengastera. On uciekł. W szpitalu sądzą, że wróci tutaj.
Reuben Pengaster! Minęło już tyle lat od czasu, gdy próbował mnie żywcem zamurować.
Później nieraz żałowałam, że jednak mu się nie udało. Jeżeli dopiąłby swego, umarłabym
wierząc, że Kim kocha mnie tak mocno jak ja jego. A tymczasem musiałam przeżyć największy
dramat swojego życia.
Zaśmiałam się.
– Nie boję się go.
– Posłuchaj, Kerenso – głos Kima brzmiał surowo, a w jego oczach widziałam troskę –
miałem wiadomości z Bodmin. Są bardzo zaniepokojeni. Przed ucieczką Reuben zachowywał się
dziwnie. Opowiadał, że ma coś do załatwienia i zamierza to uczynić jak najszybciej. Mówił, że
chodzi o coś, czego nie zdążył zrobić przed zamknięciem w zakładzie. Oni są pewni, że pojawi
się tutaj.
– A zatem powinni przysłać strażników i ująć go.
– Tacy ludzie jak on potrafią być bardzo przebiegli. Pamiętasz chyba, czego mu się o mało
nie udało zrobić.
– Ale mu przeszkodziłeś, Kimie – przypomniałam uprzejmie.
Kim niecierpliwie wzruszył ramionami.
– Chodź z nami do Abbas. Będziemy spokojniejsi. Czemu mielibyście być spokojni,
pomyślałam. Ja przez was już od wielu lat nie zaznaję spokoju.
– Przesadzacie. Tu czuję się najbezpieczniej. Nie mam zamiaru się stąd ruszać –
powiedziałam zamiast tego.
– To szaleństwo, Kerenso – przekonywał mnie Kim. Mellyora niemal płakała.
– A zatem my zanocujemy tutaj – powiedział Kim. Jego troska sprawiała mi przewrotną
przyjemność. Chciałam, aby całą noc dręczył go niepokój.
– Nie chcę, żebyście tu zostawali, ja zaś nigdzie nie pójdę – oświadczyłam zdecydowanie. –
Przesadzacie. Reuben Pengaster dawno zapomniał o moim istnieniu.
Odesłałam ich do domu i zaczęłam czekać.
* * *
Noc w Dower House. Carlyon wyjechał do szkoły, więc oprócz mnie w domu była tylko
Daisy. Nic jej nie powiedziałam, aby nie wpadła w panikę. Spała teraz w swoim pokoju.
Usiadłam przy oknie. Noc była mroźna, bezksiężycowa, ale rozświetlona gwiazdami.
Z daleka widać było ciemne sylwetki kamiennego kręgu. Czy przemykał tamtędy jakiś cień?
Co to za dziwny dźwięk mnie dobiegł? Czy ktoś stał za oknem? Czy klamka poruszyła się
bezszelestnie?
Czemu jestem taka niespokojna? Poza zwykłym zamknięciem drzwi nie zabezpieczyłam się
w żaden dodatkowy sposób. Czy Reuben wie, gdzie mnie szukać? Gdy go zamykano,
mieszkałam już w Dower House, i wciąż mieszkam w tym samym miejscu.
Czy uda mu się dostać do domu? Czy najpierw usłyszę skradające się pod murem kroki, a
potem nagle upiorny śmiech? Ciągle brzmi mi w uszach. Słyszę go w snach. Kiedyś widywałam
też we śnie wielkie, silne dłonie Reubena, które za chwilę zacisną się na mojej szyi.
Czasami w nocy krzyczałam: „Czemu Kim zdążył mnie uratować? Żałuję, że nie pozwolił mi
umrzeć”.
Dlatego właśnie teraz postanowiłam zostać sama – przerażona, a zarazem pełna nadziei.
Chciałam się przekonać, chciałam mieć pewność, czy mam się cieszyć z tego, że żyję, czy nadal
żałować.
Przywołałam z pamięci jego obraz, błysk w oczach, obłąkany śmiech.
Wiedziałam, że uciekł, aby przyjść po mnie. Był chorym człowiekiem – budzącym strach
szaleńcem. Kim miał rację, mówiąc, że tacy ludzie potrafią być bardzo przebiegli. Spodziewałam
się jednak, że pierwsza go zauważę.
Może mnie zabić. Zapewne będzie chciał gdzieś ukryć ciało, dopóki nie przygotuje niszy w
ścianie. Wiedziałam, że wrócił właśnie po to.
Zamurowana żywcem jak siódma dziewica! Tak, byłam zamurowana przez wiele lat, odcięta
od wszystkiego, co nadaje życiu wartość. Bez słońca ogrzewającego moje ciało życie, jakie
wiodłam, wydawało mi się martwe.
Czy to odgłos kroków? Podeszłam do okna i w ciemności dojrzałam jakąś postać stojącą w
cieniu żywopłotu. Poczułam suchość w gardle, a kiedy chciałam krzyknąć, nie mogłam wydobyć
z siebie głosu.
Na dole był Reuben. Przyszedł po mnie, tak jak zapowiedział. Oczywiście że przyszedł. Czyż
nie to było powodem jego ucieczki? Miał coś do załatwienia i teraz przyszedł, aby zakończyć
sprawę.
Gdy tak stałam przez kilka sekund przy oknie, niezdolna do jakiegokolwiek ruchu czy
namysłu, wydarzenia z przeszłości stanęły mi przed oczami jak żywe – koszmarne spotkanie z
Reubenem w chacie, a potem, gdy chłód nocy przywrócił mi świadomość, odkrycie, że grozi mi
zamurowanie żywcem, że znalazłam się twarzą w twarz ze śmiercią.
Uświadomiłam sobie wtedy bardzo wyraźnie, że jednak nie chcę umierać. Że ponad
wszystko pragnę żyć.
Reuben był na dole, przyszedł, aby mnie zabić,
Ciemna postać zniknęła za żywopłotem, co znaczyło, że jest teraz bliżej domu.
Zarzuciłam na siebie szlafrok Nie bardzo widziałam, co mam robić. Ze strachu szczękały mi
zęby. Bez przerwy myślałam tylko o jednym: „Boże, pozwól mi żyć. Nie chcę umierać”.
Od jak dawna już tu jest? Wszystkie okna i drzwi były pozamykane, ale ludzie tacy jak
Reuben, których umysły skupione są na jednym celu, często mimo przeszkód potrafią znaleźć
drogę do jego realizacji.
Dlaczego nie poszłam do Abbas? Przecież Kim i Mellyora namawiali mnie do tego. Kochają
mnie... na swój sposób. Nawzajem kochają się oczywiście bardziej. Ale czemu ja zawsze muszę
być pierwsza? Dlaczego nie przyjmuję tego, co mi ofiarowuje życie, i nie jestem za to
wdzięczna? Dlaczego zawsze muszę mieć to, co najlepsze?
Wyszłam z sypialni i ruszyłam przez uśpiony dom, schodami na dół do tylnych drzwi. Przez
szklaną szybę zobaczyłam po drugiej stronie sylwetkę mężczyzny.
Mój Boże, pomyślałam, Reuben jest na zewnątrz, przy kuchennych drzwiach. Jeżeli nie
znajdzie innego sposobu, wybije szybę. Wyobraziłam sobie, jak sięga ręką przez dziurę i otwiera
zamek. A potem będę już na jego łasce.
Postanowiłam czym prędzej opuścić dom. Pobiegłam przez hol do drzwi frontowych, gdy
nagle przypomniałam sobie o Daisy. Wróciłam do jej pokoju i zerwałam ją ze snu. Była za
głupia, aby tracić czas na wyjaśnienia.
– Szybko, włóż coś na siebie – zarządziłam. – Idziemy do Abbas... natychmiast.
Gdy zbierała swoje rzeczy, pomyślałam: „Nie chcę umrzeć. Pragnę żyć... ale żyć inaczej”.
Nigdy dotąd nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak cenne może być moje życie. Poczułam
się tak, jakby szydziły ze mnie własne myśli. Twoje życie jest dla ciebie cenne... chciałabyś żyć
w wybrany przez siebie sposób. A co z innymi? Czy oni nie myślą tak samo?
Chwyciłam Daisy za rękę i zbiegłyśmy ze schodów. Otworzyłam zamek u frontowych drzwi.
Gdy wyszłyśmy z domu, poczułam, jak ktoś chwyta mnie za ramię. W ciągu ułamka sekundy
postanowiłam, że będę walczyła o swoje życie.
– Kerenso!
A więc to nie Reuben. Kim! Twarz miał poważną, w jego oczach widziałam niepokój. – To...
ty!
– Mój Boże – powiedział niemal z wyrzutem – chyba nie myślałaś, że zostawimy cię samą.
My? A więc także Mellyora. Zawsze byli razem, Mellyora i Kim.
– Więc to ty chodziłeś wokół domu! Przeraziłeś mnie. Widziałam cię z okien sypialni.
Myślałam, że to Reuben.
– To bardzo dobrze – odpowiedział. – Może teraz wreszcie zdecydujesz się zanocować w
Abbas.
Poszliśmy tam wszyscy. Tej nocy długo nie mogłam zasnąć. Siedziałam przy oknie w domu,
który odegrał w moim życiu tak wielką rolę. Rozmyślając o swoim ponownym narodzeniu,
doczekałam na purpurowym niebie wschodu słońca, które swoimi promieniami zaróżowiło na
mgnienie ustawione w krąg kamienne postacie.
* * *
Rano dowiedzieliśmy się, że Reuben został ujęty.
– Dzięki Bogu – powiedział Kim.
Ja także miałam Mu zo co dziękować. Ostatniej nocy stało się ze mną coś niezwykłego.
Czułam się tak, jakby przez otaczające mnie ciemności przedarł się promień światła. Spłynęło ną
mnie błogosławieństwo nadziei. To jeszcze nie koniec mojego życia. Jestem młoda i piękna. A
Kim i Mellyora kochają mnie tak mocno, że dziękują Bogu za moje bezpieczeństwo.
Reuben Pengaster zmarł rok później. Tę wiadomość przyniosła mi Mellyora. Nigdy mi tego
nie mówiła, ale widziałam, że cały czas martwi się o mnie. Tamtego dnia nie mogła opanować
radości i kochałam ją za to. Miłość promieniowała ze mnie, grzejąc jak słońce każdego, kto
znalazł się obok.
Dołączył do nas także Kim.
– Znowu mogę spać spokojnie – powiedział. – Powiem ci teraz, że bardzo się bałem, aby
znowu nie uciekł i nie próbował cię skrzywdzić.
Uśmiechnęłam się do niego. Nie było już we mnie ani kropli dawnej goryczy. Traktowałam
go jak męża Mellyory, bowiem tamtej nocy, gdy na nowo pokochałam życie, zrozumiałam, jak
bardzo byłam głupia, nie uznając go w tej roli. Kochałam go, ponieważ był silny i dobry,
podziwiałam jego odwagę. Był postacią z moich marzeń i kiedyś uwierzyłam, że jest mi
potrzebny do szczęścia tak samo jak Abbas. Ale sny nigdy się nie realizują na jawie. Tamtej nocy
pełnej strachu, gdy po raz drugi w życiu byłam bliska śmierci, postanowiłam raz na zawsze
skończyć z marzeniami.
Kim nie był mężczyzną dla mnie. Nadal go podziwiałam i kochałam, ale już inaczej. Moje
uczucie do niego stopniowo się zmieniało. Zrozumiałam nawet, że gdybym została jego żoną,
nasze małżeństwo nie byłoby tak udane jak jego związek z Mellyorą. Ci dwoje byli dla siebie
stworzeni. My zaś jako para nie istnieliśmy poza światem moich marzeń.
Babunia pragnęła, abym wyszła po raz drugi za mąż. Chciała dla mnie tego samego
szczęścia, jakie było udziałem jej i Pedra. Być może jest na tym świecie mężczyzna, który
mógłby mnie pokochać, którego ja też bym pokochała, i kto wie, czy nie udałoby się nam
udowodnić słuszności słów babuni, że szczęście jest równie częstym gościem pod strzechą, jak w
pałacu. Powinien być silny, śmiały, opiekuńczy, nie bać się ryzyka. Może nawet kochałabym go
bardziej niż Kima, który postanowił prowadzić spokojne, osiadłe życie.
A Carlyon? Nasze stosunki także uległy zmianie. Nadal kocham go tak mocno jak przedtem,
ale uświadomiłam sobie wreszcie, jakim drogocennym skarbem jest dla każdego człowieka jego
życie oraz to, aby mógł sam je kształtować. Rozmawialiśmy o jego przyszłości, a w dyskusjach
tych często uczestniczył Joe. Carlyon postanowił w końcu kształcić się na uniwersytecie, a
później, gdy osiągnie już wiek odpowiedni, aby samemu decydować o swojej karierze, zastanowi
się, co chce robić w życiu.
– To ty, tylko ty możesz podjąć decyzję Carlyonie – powiedziałam.
Mój syn uśmiechnął się do mnie, a ja poczułam, że powstaje między nami ten rodzaj
zaufania, którego pragnie każda matka i które jest podstawą dobrych kontaktów dzieci z
rodzicami.
Spędzamy teraz dużo czasu razem i mój syn dostarcza mi coraz więcej zadowolenia i radości.
Udało mi się wyjść z ciemności. Pozbyłam się uczucia, że wokół mnie rośnie mur z cegieł,
które kładę własnymi rękami.
Zdarzają mi się jeszcze ciemne i ponure dni, ale szybko mijają i życie znowu toczy się
pogodnie. Czasami odnoszę wrażenie, że gdzieś obok jest babunia, obserwuje mnie i chwali.
Wciąż pamiętam mądrość, jaką mi przekazała, i często powtarzam sobie w duchu jej słowa,
wciąż na nowo je interpretując. Odbierając od życia kolejne lekcje, być może uczę się
postępować tak, jak ona tego chciała. Na razie odzyskałam syna. Kim jest moim przyjacielem,
Melllyora siostrą.
Mam nadzieję, że pewnego dnia moje życie stanie się tak szczęśliwe jak babuni i Pedra Bee,
i dobre jak to, które wiedzie Mellyora, życie przepełnione miłością, kochać bowiem to
ofiarowywać, ofiarowywać bez domagania się czegokolwiek w zamian. Należy żyć po to, aby
dawać siebie innym.
Uczę się tego powoli, a kiedy będę już celująco znała swoją lekcję, kto wie, może i dla mnie
zaświeci słońce szczęścia.
KONIEC